
ROZDZIAŁ 1 

Nie nazywajcie mnie leśnym duszkiem. Przestaliśmy lubić 
tę nazwę. Dawno temu dość ogólnikowym terminem „leśne 
duszki" określano różne stworzenia, jednak obecnie wywołuje 
on zbyt wiele skojarzeń. 

W naszym świecie żyją rozmaite nieziemskie istoty. 
Sklasyfikowali je już starożytni, wyodrębniając sześć gatun-
ków: duchy ognia, powietrza, ziemi, wody, podziemi oraz 
duszki leśne i nimfy. O duchach ognia, wody i powietrza nie 
wiem prawie nic. Mam jednak rozległą wiedzę na temat du-
chów ziemi i podziemi, a o ich zwyczajach, zachowaniach 
oraz kulturze traktują niezliczone podania i legendy. W różnych 
częściach świata znane są pod różnymi nazwami - lary, dżi-
ny, fauny, satyrowie, licho, Robin Goodfellow, puki, krasnale, 
sidhe, trolle - jednak niewiele z nich przetrwało do dnia dzi-
siejszego. Obecnie żyją ukryte głęboko w lasach, dlatego isto-
ty ludzkie niezwykle rzadko mają okazję je zobaczyć. Jeśli 
koniecznie chcecie mnie jakoś nazywać, uznajmy, że jestem 
chochlikiem. 

Albo, jeszcze lepiej, podmiankiem - określenie to mówi 
samo za siebie, najtrafniej opisuje naszą naturę i narzucony 



/. )',oi y los. Porywamy ludzkie dzieci, po czym zastępujemy je 
jednym ze swoich. Chochlik staje się dzieckiem, a dziecko 
chochlikiem. Nie każdy chłopiec lub dziewczynka nadaje się 
do i.ikiej wymiany. Potrzeba nam tych nielicznych okazów, 
które od małego są onieśmielane i doświadczane przez życie. 
Chochliki wybierają bardzo ostrożnie, ponieważ dobra okazja 
może pojawić się raz na dziesięć lat, jeśli nie rzadziej. Dziecko, 
które staje się częścią naszego ludku, często musi czekać na-
wet sto lat, zanim nadejdzie jego kolej i będzie mogło powró-
cić do świata ludzi jako podmianek. 

Wymianę poprzedzają żmudne przygotowania, przede 
wszystkim uważna obserwacja dziecka, jego rodziny i przyja-
ciół, przy czym przez cały ten czas nikt nie może nas zauwa-
żyć. Najlepszym kandydatem jest ten, który nie chodzi jeszcze 
do szkoły, ponieważ wraz ze zmianą otoczenia trzeba przy-
swoić sporą ilość informacji. Musimy przecież nauczyć się nie 
tylko naśladować ruchy i zachowania dziecka, naszym zada-
niem jest również poznać jego przeszłość i wniknąć w osobo-
wość. Najłatwiej jest podszyć się pod niemowlęta, jednak 
opieka nad nimi przysparza wielu kłopotów pozostałym pod-
miankom. Dlatego najczęściej wybieramy dzieci w wieku 
sześciu lub siedmiu lat. Ze starszymi może być trudniej, po-
nieważ zaczyna się w nich kształtować świadomość własne-
go ja. Niezależnie od wieku wybranego dziecka podmianek 
musi je naśladować na tyle dobrze, żeby oszukać rodziców, 
którzy powinni żyć w przekonaniu, że cały czas mają do czy-
nienia z własnym synkiem lub własną córką. Zadanie zazwy-
czaj okazuje się łatwiejsze, niż mogłoby się wydawać. 

Znacznie bardziej skomplikowanym i bolesnym procesem 
jest wywołanie zmian fizycznych. Zaczyna się od naciągania 
skóry i wydłużania kości, które mało nie pękną, gdy staramy 
się osiągnąć ludzką postać odpowiedniej wielkości. Kolejnym 
etapem jest kształtowanie głowy i rysów twarzy, co wymaga 
prawdziwych uzdolnień plastycznych. Kości czaszki podda-



wane są ugniataniu i modelowaniu, a cala obróbka przypomi-
na pracę rzeźbiarza nad miękką bryłą gliny. Później trzeba 
wycierpieć swoje przy zabiegach na zębach, usuwaniu wło-
sów i ponownym ich przytwierdzaniu w nowych miejscach. 
Nie podają nam przy tym ani grama środków przeciwbólo-
wych, dlatego niektórzy ratują się, pociągając ukradkiem 
szkodliwy wywar alkoholowy przyrządzany ze sfermentowa-
nej papki żołędziowej. Chociaż cala operacja to dość nieprzy-
jemna sprawa, wszyscy wiedzą, że gra jest warta świeczki. 
Osobiście miałem to szczęście, że udało mi się uniknąć skom-
plikowanego zabiegu w okolicach genitaliów. W efekcie otrzy-
mujemy podmianka, który jest doskonalą kopią ludzkiego 
dziecka. Trzydzieści lat temu, w 1949 roku, w ten właśnie 
sposób powróciłem do świata ludzi. 

Zająłem miejsce chłopca, który nazywał się Henry Day 
i urodził się na wsi. Pewnego letniego popołudnia, kiedy mial 
siedem lat, uciekł z domu i ukrył się w wydrążonym pniu 
kasztana. Nasi szpiedzy natychmiast podnieśli alarm, pojma-
li chłopca, a ja przybrałem jego postać, po czym wśliznąłem 
się w spróchniałe drzewo i czekałem na nowe życie. Kiedy 
późnym wieczorem znalazła mnie ekipa ratownicza, zdziwiło 
mnie, że na mój widok wszyscy zareagowali ulgą i radością, 
a nie złością i wyrzutami, jak się spodziewałem. Udawałem, 
ż.e śpię. 

- Henry - rudy mężczyzna ubrany w kombinezon strażac-
ki pochylał się nade mną. 

Otworzyłem oczy i uśmiechnąłem się do niego wesoło. 
Strażak wziął mnie na ręce, owinął cienkim kocem i zaniósł 
do wozu, który zatrzymał się na drodze tuż przy skraju lasu, 
sygnalizując swoją obecność czerwonym kogutem migającym 
w rytm uderzeń serca. Pojechaliśmy do domu rodziców 
Henry'ego, do mojej nowej mamy i nowego taty. Przez całą 
drogę powracała do mnie tylko jedna myśl - jeśli zdam ten 
pierwszy egzamin, świat znów będzie należał do mnie. 



1'owszechne jest przekonanie, że wśród ptaków i zwierząt 
ni.iika rozpozna swoje młode i nie wpuści obcego do gniazda 
czy nory. To nieprawda. Kukułka zawsze składa jaja w gniaz-
dach innych ptaków i mimo że pisklęta, które się z nich wy-
kluwają, są nieporównanie większe i bardziej żarłoczne niż 
pozostałe młode, otaczane są taką samą opieką. Niektóre za-
czynają się panoszyć do tego stopnia, że dla innych piskląt 
nie starcza miejsca w gnieździe ani pożywienia i matka z cza-
sem zaniedbuje swoje małe, żeby wykarmić wciąż głodne ku-
kulczęta. Moim pierwszym zadaniem było stworzenie wraże-
nia, że jestem prawdziwym Henrym Dayem, bo niestety ludzie 
są o wiele bardziej podejrzliwi i znacznie mniej tolerancyjni 
wobec intruzów nachodzących ich domostwa. 

Strażak wiedział tylko tyle, że szuka chłopca, który zaginął 
w lesie. Nie musiałem za wiele z nim rozmawiać, ponieważ 
wystarczył mu fakt, że wykonał zadanie - k o g o ś w końcu 
znalazł. Kiedy wóz strażacki wtoczył się na podjazd przed do-
mem państwa Day, zwymiotowałem, przyozdabiając jaskra-
woczerwone drzwi barwną mieszanką papki żołędziowej, 
rzeżuchy i różnych małych owadów. Strażak pogłaskał mnie 
po głowie i bez większych ceregieli wziął na ręce razem z ko-
cem, jakbym był kolejnym uratowanym z opresji kotkiem al-
bo porzuconym niemowlęciem. Tata Henry'ego zerwał się 
z fotela na werandzie i rzucił w naszą stronę, wylewnie wita-
jąc swojego jedynego syna. Wziął mnie w ramiona, mocno 
uściskał i wycałował, roztaczając wokół siebie nieprzyjemną 
woń papierosów i alkoholu. Czułem jednak, że mamy tak łat-
wo nie oszukam. 

Z jej twarzy bez trudu można było wyczytać, w jakim 
znajdowała się stanie: pokryta plamami skóra, zaschnięte śla-
dy lez, zaczerwienione oczy, splątane, rozczochrane włosy. 
Wyciągnęła do mnie drżące ręce i zaszlochała, wydając przy 
tym dźwięk przypominający popiskiwanie królika, który 
wpadł w sidła. Przetarła oczy rękawem, po czym przygarnęła 
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mnie roztrzęsionym i zachłannym gestem kobiety, która ko-
cha. W chwilę później wybuchła koloraturowym śmiechem. 

- Henry? Henry? - chwyciła mnie za ramiona, odsunęła od 
siebie i uważnie mi się przyglądnęła. - Niech no ja na ciebie 
spojrzę. Czy to naprawdę ty? 

- Przepraszam, mamuś. 
Odgarnęła mi z czoła niesforną grzywkę, która ciągle wpa-

dała mi do oczu, i znów przytuliła mnie do piersi. Poczułem 
na policzku bicie jej serca, było mi gorąco i niewygodnie w tej 
dziwnej pozie. 

- Nic się nie martw, skarbie. Jesteś w domu, cały i zdro-
wy, to najważniejsze. Wróciłeś do mnie. 

Tata położył mi na głowie swoją ciężką dłoń i wtedy ude-
rzyła mnie myśl, że ta wzruszająca scenka powrotu do domu 
może się nigdy nie skończyć. Uwolniłem się więc z matczy-
nych ramion, zanurzyłem rękę w kieszeni i wydobyłem z niej 
chusteczkę Henry'ego, całą w okruszkach. 

- Przepraszam, mamuś, że ukradłem herbatnik. 
Roześmiała się, a w jej oczach ujrzałem dziwny błysk. Do 

tej pory nie była chyba całkiem przekonana, że rozmawia 
z człowiekiem z krwi i kości, ale wzmianka o herbatniku 
zadziałała. Henry ukradł go z szafki w kuchni, zanim uciekł, 
postanowiłem więc wykorzystać ten szczegół i kiedy pozo-
stali ciągnęli go w stronę rzeki, wyjąłem mu z kieszeni cia-
steczko. Okruszki były dowodem dla mamy, że jestem jej 
synkiem. 

Było już dobrze po północy, kiedy położyłem się w koń-
cu do wygodnego łóżka, najwspanialszego chyba wynalaz-
ku w dziejach ludzkości. Trudno się nie zachwycać, jeśli do 
tej pory spało się w norce wykopanej w wilgotnej ziemi, 
z poduszką ze stęchlej króliczej skórki pod głową, na doda-
tek w towarzystwie kilkunastu innych podmianków chrapią-
cych i rzucających się niespokojnie przez sen. Wyciągnąłem 
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sit,- j.ik illngi, za tonąłem w świeżej pościeli i pogrążyłem się 
w rozmyślaniach o szczęściu, jakie mnie spotkało. Słyszałem 
wiele historii o biednych podmiankach, które nie zdołały 
oszukać podejrzliwej rodziny. Jedno dziecko trafiło do wios-
ki rybackiej w Nowej Szkocji i tak wystraszyło nieszczęsnych 
rodziców, że uciekli z domu w samym środku burzy śnież-
nej. Na drugi dzień znaleziono w porcie ich zamarznięte 
ciała pływające w lodowatej wodzie. Z kolei inny podmianek 
- sześcioletnia dziewczynka - kiedy się odezwał, przeraził 
swoją nową mamę i nowego tatę do tego stopnia, że stracili 
rozum i zalali sobie uszy gorącym woskiem. Rodzice, którzy 
odkryli, że ich dziecko jest podmiankiem, potrafili osiwieć 
w ciągu kilku godzin, wpaść w katatonię, dostać zawału ser-
ca, a nawet umrzeć. Znane są również jeszcze gorsze, na 
szczęście o wiele rzadsze przypadki, kiedy to rodziny pró-
bowały wypędzić złego ducha , odprawiając egzorcyzmy, 
skazując podmianka na wygnanie, porzucając go lub mor-
dując. Siedemdziesiąt lat temu straciłem bliskiego przyjacie-
la, ponieważ zapomniał, że wraz z upływem lat jego wygląd 
powinien się zmieniać. Jego rodzice uznali, że jest diabłem, 
postanowili więc związać go, włożyć do worka jak niechcia-
nego kociaka i wrzucić do studni. Zazwyczaj jednak nagła 
zmiana zachowań córki lub syna wprawia rodzinę w zakło-
potanie i zdezorientowani małżonkowie obarczają się wza-
jemnie winą za dziwne wydarzenia w domu. Wymiana jest 
więc niebezpiecznym przedsięwzięciem, wymagającym spo-
rej odwagi. 

Z niemałą satysfakcją rozmyślałem o swoich umiejętnoś-
ciach, dzięki którym udało mi się przy pierwszym spotkaniu 
oszukać mamę i tatę, wiedziałem jednak, że to dopiero po-
czątek. Leżałem na łóżku od pół godziny, gdy nagle drzwi do 
mojej sypialni cicho się uchyliły. Na tle jasnej smugi światła 
padającego z przedpokoju odcinały się dwa ciemne kształty. 
To byli państwo Day. Przymknąłem oczy i udawałem, że śpię. 
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Pani Day przez cały czas cichutko szlochała. Nikt nie potrafi 
płakać tak umiejętnie jak Ruth Day. 

- Musimy być lepszymi rodzicami, Billy. Powinieneś za-
dbać, żeby to się już nigdy nie powtórzyło. 

- Wiem. Obiecuję - szepnął pan Day. - Popatrz na niego, 
jak śpi. „Niewinny sen, który zwikłane węzły trosk roz-
plata" *. 

Zamknęli drzwi i zostawili mnie samego, pogrążonego 
w ciemnościach. Wraz z innymi podmiankami obserwowa-
łem chłopca od wielu miesięcy, wiedziałem więc, jak wygląda 
mój nowy dom, położony na skraju lasu. Z sypialni Henry'ego 
rozciągał się urzekający widok. Nad poszarpaną linią jodło-
wego zagajnika świeciły gwiazdy, wiał lekki wiaterek i przez 
otwarte okno wpadało świeże, pachnące nocą powietrze. Co 
chwila jakaś ćma obijała się o siatkę w oknie. Księżyc zbliżał 
się do pełni, jego blada poświata wypełniała pokój, wydoby-
wając najrozmaitsze szczegóły - niewyraźne wzorki na tape-
cie, krzyż zawieszony nad łóżkiem, poprzyczepiane do ścian 
strony wydarte z różnych czasopism i gazet. Na komodzie le-
żały rękawica i piłeczka baseballowa, na toaletce zaś lśniły 
nieskazitelnie biały dzban i miednica, o którą opierała się 
niewysoka sterta książek. Ledwo się powstrzymałem, żeby 
nie wstać i nie zacząć ich przeglądać. Nie mogłem się docze-
kać rana. 

O świcie bliźniaczki zaczęły płakać. Po cichu przekradlem 
się obok sypialni moich nowych rodziców i nasłuchiwałem, 
s k ą d dochodzi płacz. Kiedy dzieci mnie zobaczyły, natych-
miast zamilkły. Jestem pewny, że gdyby Mary i Elizabeth po-
siadały dar rozumu i mowy, na mój widok jednogłośnie by 
orzekły: „Ty nie jesteś Henry". Jednak ich zasób słów ogra-
niczał się na razie do pojedynczych sylab i małe brzdące 

* W. Szekspir , Makbet, t łum. J. P a s z k o w s k i , W r o c ł a w 1968 ( w s z y s t k i e przy-

pisy p o c h o d z ą od t ł u m a c z k i ) . 
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nic potrafiły jeszcze wyrazić swoich niejasnych myśli. Śle-
dziły uważnie każdy mój ruch szeroko otwartymi oczami. 
Uśmiechnąłem się do nich, ale nie odpowiedziały uśmiechem. 
Kobiłem głupie miny, łaskotałem je pod pulchnymi bródkami, 
podskakiwałem jak kukiełka i gwizdałem niczym kos, ale one 
nie reagowały. Patrzyły na mnie obojętnie, leżąc bez najmniej-
szego ruchu jak dwie nieme pacynki. Gorączkowo szukałem 
w myślach sposobu, żeby do nich dotrzeć, aż w końcu przy-
pomniałem sobie podobny wypadek, kiedy to w lesie spotka-
łem stworzenie równie bezbronne i niebezpieczne jak ta 
dwójka ludzkich dzieci. Pewnego razu szedłem wzdłuż dzi-
kiego wąwozu i natknąłem się na małego, zagubionego niedź-
wiadka. Przestraszony zwierzak ryknął tak przeraźliwie, że 
z początku myślałem, iż mam do czynienia z całą gromadą 
niedźwiedzi. Chociaż potrafię porozumieć się ze zwierzęta-
mi, t rudno przemówić do przerażonego drapieżcy, który mógł-
by mnie pożreć jednym klapnięciem. Nie wiedzieć czemu, 
zacząłem nucić pod nosem jakąś melodyjkę i, o dziwo, niedź-
wiadek uspokoił się. Postanowiłem wypróbować tę samą 
sztuczkę na moich nowych siostrzyczkach. Już po chwili ocza-
rowałem je swoim głosem, dziewczynki zaczęły gaworzyć, 
klaskać w rączki i ślinić się niemożliwie. Kołysanki Huinkle, 
Twinkle i Bye, Baby Banting przekonały je, że jestem wystar-
czająco podobny do brata, a może nawet lepszy od niego -
trudno powiedzieć, co kryje się w zakamarkach prostego nie-
mowlęcego umysłu. Bliźniaczki piszczały radośnie. W przerwie 
między piosenkami przemawiałem do dziewczynek głosem 
Henry'ego, co ostatecznie rozwiało resztki ich wątpliwości -
uwierzyły mi. 

Pani Day weszła do dziecięcego pokoju, podśpiewując ra-
dośnie. Dopiero teraz, gdy zobaczyłem ją z bliska, zwróciłem 
uwagę na jej imponujące rozmiary. Kiedy obserwowałem ją 
z bezpiecznej odległości, ukryty w lesie, wydawało mi się, że 
jest mniej więcej taka sama jak wszyscy dorośli ludzie, jednak 
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gdy poznałem ją osobiście, okazała się istotą niezwykle czułą 
i wrażliwą, pachnącą kwaśną mieszaniną mleka i drożdży. 
Poruszała się po pokoju niczym baletnica, odsuwając zasłony 
i wpuszczając do środka oślepiające, złote światło poranka. 
Dziewczynki natychmiast poweselały w jej obecności, chwy-
ciły się drewnianych prętów łóżeczka i stanęły na nogi. Ja 
również przywitałem ją uśmiechem. To było najlepsze, co 
mogłem zrobić, żeby nie roześmiać się w głos. W odpowiedzi 
posłała mi taki promienny uśmiech, jaki może otrzymać tylko 
jodyny, ukochany syn. 

- Pomóż mi, proszę, przy siostrzyczkach, Henry. 
Wziąłem na ręce jedną z dziewczynek i posłusznie zamel-

dowałem mojej nowej mamie: 
- Zajmę się Elizabeth. 
Ważyła tyle, co przeciętny borsuk. Dziwnie się poczułem, 

trzymając dziecko, którego nie miałem zamiaru ukraść; małe 
ciałko promieniowało przyjemnym ciepłem. 

Mama Day zatrzymała się, spojrzała na mnie i przez uła-
mek sekundy wyglądała na zdumioną. 

- Skąd wiedziałeś, że to jest Elizabeth? Nigdy nie potrafi-
łeś ich rozróżnić. 

- To proste, mamuś. Elizabeth robią się dwa dołeczki, kie-
dy się uśmiecha, i ma dłuższe imię. Mary ma tylko jeden do-
I oczek. 

- Proszę, jaki ty jesteś mądry! - Wyjęła z łóżeczka Mary 
i /.eszla na dól. 

Elizabeth wtuliła twarzyczkę w moje ramię i ruszyliśmy za 
mamą. Stół w kuchni wyglądał niezwykle zachęcająco - pach-
niały naleśniki i bekon, obok porcelanowych miseczek z ka-
wałkami banana stały lśniące dzbany pełne syropu klonowe-
go i mleka. Mieszkając w lesie, jadłem co popadło, dlatego 
(en niewymyślny posiłek wydał mi się niezwykłą ucztą, zło-
/oną z egzotycznych przysmaków, pysznych i pożywnych, 
którymi mogłem nareszcie najeść się do syta. 
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Henry, zobacz. Zrobiłam twoje ulubione. 
O mało jej nie wycałowałem. Jeśli nawet przyrządzanie 

ulubionych potraw Henry'ego sprawiało pani Day przyjem-
ność, to i tak jeszcze większą satysfakcję musiał jej przynieść 
widok syna pałaszującego wszystkie frykasy z wilczym apety-
tem. Po zjedzeniu czterech naleśników, ośmiu plasterków be-
konu i wypiciu prawie całego dzbanka mleka wciąż byłem 
głodny, więc specjalnie dla mnie usmażyła jeszcze trzy jajka 
i zrobiła tosty z polowy bochenka chleba. Zdaje się, że moja 
przemiana materii uległa zmianie. Ruth Day uznała mój ape-
tyt za przejaw uczuć wobec niej, więc przez następne jedena-
ście lat, dopóki nie wyjechałem na studia, dogadzała mi, jak 
mogła. Z czasem odkryła, że jedzenie jest doskonałym sposo-
bem na radzenie sobie z problemami codziennego życia, za-
częła więc jeść tyle, co ja. Jako podmianek inaczej spalałem 
energię i zwiększony apetyt mi nie szkodził, ale pani Day, 
jako istota na wskroś ludzka, z roku na rok nabierała coraz 
więcej tuszy. Czasami zastanawiałem się, czy działoby się tak 
samo, gdyby pod jej skrzydłami chował się prawdziwy pier-
worodny, miałem bowiem wrażenie, że jedząc, tłumiła drę-
czące ją niepokoje i podejrzenia. 

Pierwszego dnia nie wypuszczała mnie z domu, ale czy 
mogłem mieć jej to za zle po tym wszystkim, co się stało? 
Chodziłem za nią krok w krok niczym cień, ucząc się pilnie by-
cia dobrym synem. Przyglądałem się uważnie wszystkim czyn-
nościom - zamiataniu, ścieraniu kurzu, zmywaniu naczyń 
i przewijaniu dziewczynek. W domu czułem się bezpieczniej 
niż w lesie, chociaż bardziej obco i trochę nieswojo. Co chwi-
la odkrywałem nowe, zdumiewające zjawiska. Promienie słoń-
ca, które przedostawały się do wnętrza przez zasłonięte firan-
ki, padając na ściany i dywany, układały się we wzory zupełnie 
inne niż te, które zwykłem podziwiać w lesie, w cieniu zielone-
go baldachimu liści. Szczególnie zaciekawiły mnie miniaturo-
we galaktyki drobinek kurzu, widoczne jedynie w smugach 
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światła, które wewnątrz domu było bardziej przytłumione, nie 
tak jaskrawe jak na dworze, przez co działało niezwykle usy-
piająco, zwłaszcza na bliźniaczki. Tuż po lunchu - kolejnej 
uczcie wydanej na moją cześć - dziewczynki zaczęły trzeć ocz-
ka i już po chwili zapadły w popołudniową drzemkę. 

Mama wyszła na palcach z pokoju dziecięcego i zastała 
innie czekającego grzecznie na korytarzu, w tym samym miej-
scu, w którym mnie zostawiła. Stałem jak zauroczony przed 
gniazdkiem elektrycznym, które kuszącym szeptem nama-
wiało mnie, żebym włożył do niego palec. Mimo że drzwi do 
pokoju bliźniaczek były zamknięte, doskonale słyszałem ich 
rytmiczne oddechy, które wydawały mi się tak głośne, jak po-
dmuchy wiatru zwiastujące burzę. Nie oduczyłem się jeszcze 
nasłuchiwać. Mama wzięła mnie za rękę, a jej delikatny uścisk 
wypełnił mnie błogością. Za każdym razem, gdy mnie dotyka-
ła, czułem, że odnajduję spokój. Przypomniały mi się książki, 
które widziałem na toaletce Henry'ego, spytałem więc mamy, 
czy przeczyta mi bajkę. 

Poszliśmy do mojego pokoju i rozłożyliśmy się wygodnie 
na łóżku. Przez ostatnie sto lat dorośli byli dla mnie stworze-
niami zupełnie obcymi, życie między podmiankami sprawiło, 
/e na istoty ludzkie patrzyłem z innej perspektywy. Mama 
by la prawie dwa razy wyższa ode mnie, wydawała mi się nie-
prawdopodobnie tęga, zwłaszcza w porównaniu z moim chu-
derlawym, chłopięcym ciałem. Znalazłem się w mało komfor-
towej i dość ryzykownej sytuacji. Gdyby przez przypadek 
odwróciła się na drugi bok, rozgniotłaby mnie jak ślimaka. 
/. drugiej jednak strony z całą swoją tężyzną przypominała 
twierdzę nie do zdobycia. W jej obecności nic nie mogło mi 
zagrozić. Bliźniaczki spały, a my czytaliśmy baśnie braci Grimm 

Bajkę o tym, co wyruszył, by nauczyć się bać, Wilka i siedem 
koźlątek, Jasia i Małgosię, Śpiewającą kość, Dziewczynę bez rąk 
i wiele innych, znanych i nieznanych. Najbardziej podobały 
mi się Kopciuszek i Czerwony Kapturek, gdy deklamowała je 
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swoim śpiewnym, radosnym mezzosopranem, niezbyt pasu-
jącym do tamtych upiornych baśni. W melodyjnym glosie usły-
szałem echo dawnych lat i kiedy tak leżałem u jej boku, czas 
i przestrzeń nagle skurczyły się i zniknęły. 

Znalem wszystkie te baśnie, słyszałem je dawno, dawno te-
mu od mojej prawdziwej mamy (tak, ja też kiedyś miałem ma-
mę) , która opowiadała mi po niemiecku przygody Aschenputtel 
i Rotkappchen, spisane w Kinderr and Hausmarchen. Chcia-
łem o tym zapomnieć, wydawało mi się, że zapomniałem, ale 
jej czysty, dźwięczny glos znów rozbrzmiał w mojej głowie. 

- Es war einmal im tiefen, tiefen Wald..* 
Chociaż już od wielu lat żyję w świecie ludzi, jakaś część 

mnie pozostała w ciemnych lasach, co sprawiło, że moi naj-
bliżsi nigdy mnie tak naprawdę nie poznali. Dopiero teraz, ze 
względu na parę dziwnych wydarzeń, które miały miejsce te-
go roku, zebrałem się na odwagę, żeby opowiedzieć swoją hi-
storię. Spóźnione wyznanie, z którym tak długo zwlekałem, 
czynię tylko dlatego, że mój własny syn znalazł się w niebez-
pieczeństwie. Zmieniamy się. Ja się zmieniłem. 

Niem.: D a w n o temu w c i e m n y m , g łębokim lesie. 



ROZDZIAŁ 2 

Zniknąłem. 
To nie żadna bajka, ale prawdziwa historia mojego po-

dwójnego życia, którą pragnę spisać na wypadek, gdyby mnie 
odnaleziono. 

Zaczęła się ona, gdy miałem siedem lat. Byłem zwykłym 
chłopcem i nie gnębiły mnie pragnienia, których obecnie do-
świadczam. Niecałe trzydzieści lat temu, pewnego sierpnio-
wego popołudnia, uciekłem z domu i nigdy nie wróciłem. 
Powody mojej ucieczki były błahe i dawno już zapomniałem, 
o co tak naprawdę chodziło. Pamiętam jednak, że poczyniłem 
wszelkie przygotowania, jakbym wyruszał w daleką podróż. 
Upchałem po kieszeniach pół paczki herbatników i po cichu 
wymknąłem się z domu. Mama nawet nie zauważyła, że 
gdzieś wychodzę. 

Tylnymi drzwiami wydostałem się na skąpane w świetle 
podwórko, biegłem coraz szybciej ku ciemniejącej w oddali 
linii lasu, wiedziałem, że na odsłoniętej przestrzeni mogą 
mnie zauważyć i zatrzymać. W końcu dopadłem pierwszych 
ilrzew, skryłem się w ich cieniu i od razu poczułem się bez-
pieczny. W całym lesie panował spokój, ptaki umilkły, owady 
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przesiały b/.yczeć. Zmęczone palącym upałem drzewa skrzy-
pi.ily, przestępując z korzenia na korzeń. Zielony baldachim 
liści wzdychał cichutko, gdy tylko udało mu się złapać deli-
katny podmuch wiatru. W końcu rozgrzana kula słońca za-
częła opadać coraz niżej i niżej, jej światło nikło i rozprasza-
ło się między drzewami. Wtedy właśnie wyszedłem na 
polankę, na której rósł rozłożysty kasztan z wydrążonym 
pniem, tak ogromnym, że zdołałem wczołgać się do środka. 
Umościlem się wygodnie i czekałem na ratunek. Przyszedł 
już po chwili - dorośli przechodzili obok mojej kryjówki tak 
blisko, że wystarczyło się poruszyć, a znaleźliby mnie, ja jed-
nak ani drgnąłem. Wołali „Heen-ry!", widziałem ich twarze 
w gasnącym blasku popołudnia, w wieczornym półmroku 
i w bladej poświacie księżyca. Nie odpowiadałem. Latarki 
rzucały oślepiające snopy światła, które tańczyły jak szalone 
między drzewami. Ratownicy przedzierali się przez krzaki, 
potykali o pniaki i przewrócone kłody, za każdym razem mi-
jając mój kasztan bez zastanowienia. Po pewnym czasie ich 
glosy zaczęły się oddalać, niknąć, rozpływać w chłodnym 
nocnym powietrzu, aż w końcu zamarły. Postanowiłem, że 
nie dam się znaleźć. 

Wpełzłem jeszcze głębiej, przycisnąłem policzek do chro-
powatych, zmurszałych żeber kasztana, wdychając słodki za-
pach próchna i wilgoci. Wtedy usłyszałem dziwny dźwięk, 
coś jakby odległy szum, który z każdą chwilą narastał, zbliżał 
się w moją stronę i przeradzał w głośny pomruk. Towarzyszył 
mu trzask łamanych gałązek i szelest liści. Dziwaczna nawał-
nica pędziła prosto na mnie, aż w końcu zatrzymała się przed 
moją kryjówką. Zapanowała nagła cisza, którą przerwało sap-
nięcie, cichy szept i odgłos kroków. Podciągnąłem kolana pod 
brodę i w tym samym momencie poczułem, że coś, co zaczę-
ło wciskać się w szczelinę, nadepnęło mi na nogę. Nie zdąży-
łem jej cofnąć, ponieważ czyjeś zimne palce błyskawicznie 
chwyciły mnie za kostkę i szarpnęły. 
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Wyciągnęli mnie z pnia, przydusili do ziemi, a kiedy spró-
bowałem krzyknąć, malutka rączka zacisnęła się na moich 
n lach, a druga wepchnęła mi knebel . W ciemności zdołałem 
i li >|i zeć jedynie niewyraźny zarys sylwetek napastników, byli 
mniej więcej tego samego wzrostu , co ja. Zerwali ze mnie 
nl>iaiiie i owinęli, niczym mumię , cieniutkimi ni teczkami ba-
I hi 'go lata. Porwały mnie dzieci, niespotykanie silni chłopcy 
i dziewczynki . 

Podnieśli mnie do góry i ruszyli pędem przed siebie, 
imal iśmy na z łamanie karku przez las, podtrzymywało mnie 
lilka par wątłych dłoni i chudych rączek. Światło gwiazd 
piześwitujących między liśćmi zlewało się, tworząc srebrny 
deszcz meteorytów, świat naokoło wirował i zostawał gdzieś 
w tyle. Niest rudzone istoty, mimo że obarczał je dodatkowy 
i it/z.ir, poruszały się szybko i zwinnie, bezbłędnie omi ja jąc 
wszelkie spowite ciemnością przeszkody. Szybowałem po-
lu zez noc niczym sowa, przepełniony dziwną mieszaniną ra-
ilosci i lęku. Istoty porozumiewały się ze sobą, wydając jaz-
1'oiliwe dźwięki , które momen tami przypominały przenikl iwe 
iuski wiewiórki, innym zaś razem chrapliwy ryk jelenia. 
W końcu jeden z porywaczy szepnął coś ostrym głosem, 
r.izmiało to jak „Henry Day" albo „Razem, hej" , po czym za-
panowała cisza, p rzerywana jedynie od czasu do czasu sko-
wytem podobnym do wilczego. Po chwili zwolniliśmy, dotar-
I my bowiem do, jak się później miałem dowiedzieć, szlaku 
r l e n i , z którego korzystali wszyscy mieszkańcy lasu. 

Komary wyczuły nagą skórę i zaczęły obsiadać mi twarz , 
11Innie i stopy, gryząc i posilając się do woli moją krwią. 
Wkrótce wszystko mnie swędziało, miałem wrażenie, że zwa-
niu,1, jeśli się zaraz nie podrapię. Pośród cykania świerszczy, 

i ykad i rechotania żab dało się słyszeć łagodny szmer stru-
mienia, który musiał przepływać gdzieś w pobliżu. Małe po-
tworki zaczęły nucić unisono i cała ta oprawa muzyczna 
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towarzyszyła mi przez chwilę, dopóki nie dotarliśmy nad rze-
kę, gd/.ie porywacze się zatrzymali. A potem wrzucili mnie 
związanego do wody. 

Tonięcie nie należy do przyjemnych doświadczeń. Nie wy-
straszyłem się samego momentu podrzucania w powietrze 
ani zderzenia z powierzchnią wody, najbardziej przeraził 
mnie potężny plusk, z jakim wpadłem do rzeki. W mgnieniu 
oka cieple powietrze, którym oddychałem, zmieniło się w zim-
ną ciecz. W moich ustach wciąż tkwił knebel, ręce i nogi mia-
łem unieruchomione. Zanurzyłem się cały, ogarnęła mnie nie-
przenikniona ciemność i chociaż próbowałem przez jakiś czas 
nie oddychać, już po chwili poczułem bolesny ucisk w płu-
cach i zatokach, które szybko wypełniały się wodą. Nie prze-
biegło mi przed oczami cale moje życie - miałem tylko sie-
dem lat - i nie wzywałem na pomoc mamy, taty ani Pana 
Boga. W ostatnich sekundach życia nie myślałem o umiera-
niu, ale o byciu martwym. Ze wszystkich stron otaczała mnie 
woda, wdzierała się nie tylko do wnętrza ciała, ale zatapiała 
również duszę. Pogrążyłem się w otchłani, spętany babim la-
tem i wodorostami. 

Wiele lat później, kiedy historia mojej przemiany i oczysz-
czenia obrosła legendą, opowiadano, że podczas reanimacji 
wypompowano ze mnie dwa wiadra wody, wraz z kijankami 
i malutkimi rybkami. Pierwszą rzeczą, jaką pamiętam, jest 
przebudzenie. Leżałem na prowizorycznym posłaniu, przy-
kryty kocem splecionym z trzciny, zaschnięte smarki zatyka-
ły mi nos i usta. Wszędzie dookoła, na głazach i pniakach, 
siedziały leśne duszki - tak przynajmniej mi się potem przed-
stawiły. Rozmawiały ze sobą ściszonymi glosami, w ogóle nie 
zwracając na mnie uwagi. Policzyłem je, okazało się, że ra-
zem ze mną jest nas dwanaścioro. Wreszcie, jeden po drugim, 
zaczęły zauważać, że obudziłem się i że żyję. Nie odzywałem 
się do nich, trochę ze strachu, a trochę ze wstydu, ponieważ 
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oprócz koca nie miałem nic na sobie. Cala ta sytuacja przypo-
minała sen na jawie albo ponowne narodziny. 

Duszki pokazywały na mnie palcami i szeptały coś z prze-
lęciem. Początkowo ich język wydawał mi się rozstrojony, 
mywany, pełen niewymawianych do końca spółgłosek. Kiedy 
inlnak wsłuchałem się uważniej, odkryłem, że była to dzi-
waczna odmiana angielskiego. Duszki w końcu coś postano-
wiły, podniosły się i nie chcąc mnie przestraszyć, powoli zbli-
żały się do mojego posiania, jakbym był nieopierzonym 
pisklęciem, które wypadło z gniazda, albo zabłąkanym jelon-
kiem, który odłączył się od stada. 

Myśleliśmy, że ci się nie uda. 
Jesteś głodny? 
Chcesz pić? Może dać ci wody? 

Ostrożnie podeszły jeszcze bliżej i mogłem się im wreszcie 
pi/.yjrzeć. Wyglądały jak plemię zagubionych dzieci. Sześciu 
• hlopców i pięć dziewczynek, chudych i zwinnych, półnagich, 
o drobnych, delikatnie zarysowanych twarzyczkach. Ich opalo-
n.I skórę przyciemniała dodatkowo warstewka brudu. Wszyscy 
ubrani byli w niedopasowane szorty albo staroświeckie pum-
py, ale tylko niektórzy zadbali dodatkowo o górną część garde-
nii >y - przetarte na łokciach i rozdarte w paru miejscach swe-
leiki. Żaden z duszków nie nosił butów, ich stopy i dłonie 
pokrywał zrogowacialy naskórek. Wszyscy dochowali się rów-
nie/. długich, splątanych włosów, pełnych kołtunów i igliwia. 
Niektórzy szczycili się nienaruszonym kompletem zębów 
mlecznych, pozostali witali mnie nieśmiałymi, szczerbatymi 
n .miechami. Jeden z chłopców, który wyglądał na starszego 
ml pozostałych, dumnie szczerzył stale dolne jedynki. Po dłuż-

ej chwili wzajemnej obserwacji zauważyłem, że wokół jede-
n a s t u par oczu, patrzących na mnie nieobecnym wzrokiem, ry-
owały się głębokie zmarszczki. To nie dzieci, pomyślałem, ale 

dzikie, starożytne plemię w dziecięcych ciałach. 
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Hyly ID prawdziwe duszki leśne, inne niż te, które znamy 
/. książek, obrazów i filmów. W żaden sposób nie przypomi-
nały siedmiu krasnoludków, hobbitów, karzełków, skrzatów, 
ellów czy zwiewnych wróżek z disneyowskich kreskówek. 
Nie wyglądały jak krasnoludki w zielonych kubraczkach 
i czerwonych czapeczkach, które nocą myszkują w spiżarni. 
Nie przypominały pomocników Świętego Mikołaja, ogrów, 
trolli czy innych potworów rodem z baśni braci Grimm albo 
ludowych podań. Były to dzieci, które utknęły w czasie, 
wiecznie młode, zdziczałe jak stado bezpańskich psów. 

Jedna z dziewczynek, o skórze brązowej jak łupina orze-
cha, kucnęła kolo mnie i zaczęła palcem rysować jakieś wzo-
ry na piasku. 

- Nazywam się Speck - uśmiechnęła się i spojrzała na 
mnie. - Musisz coś zjeść. 

Skinęła ręką na pozostałych, żeby podeszli bliżej. Postawili 
przede mną trzy miseczki: sałatkę z liści mlecza, rzeżuchy 
i grzybów, kilka garści jeżyn zebranych o świcie oraz mie-
szankę różnych gatunków prażonych żuków. Podziękowałem 
za żuki, za to w mgnieniu oka pochłonąłem rośliny, popijając 
zimną wodą z drewnianej tykwy. Duszki, zbite w gromadkę, 
śledziły uważnie moje ruchy, szepcząc między sobą, co chwi-
la na mnie spoglądając i uśmiechając się, gdy napotykały mo-
je spojrzenie. 

Kiedy skończyłem jeść, trójka z nich znów się zbliżyła, że-
by zabrać puste naczynia, a zaraz potem jakaś dziewczynka 
podała mi spodnie. Najpierw starała się stłumić chichot, kie-
dy walczyłem pod kocem z nogawkami, ale w końcu nie wy-
trzymała i gdy zwijałem się jak mogłem, żeby dyskretnie za-
piąć rozporek, wybuchnęla perlistym śmiechem. Nie miałem 
nawet jak uścisnąć ręki przywódcy, który podszedł do mnie, 
żeby się przywitać i przedstawić swoich towarzyszy. 

- Jestem Igel - powiedział, odgarniając do tylu niesforne 
kosmyki jasnych włosów. - To jest Beka. 
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Beka górował nad pozostałymi wzrostem, mial wyłupiaste 
oczy i szerokie usta, które upodabniały go do żaby. 

- A to jest Onions. 
Wywołana przez przywódcę dziewczynka, ubrana w chło-

pięcą koszulę i krótkie spodenki na szelkach, postąpiła krok 
do przodu. Zmrużyła oczy, uniosła rękę, żeby osłonić je przed 
Jońcem, po czym uśmiechnęła się do mnie, a ja zarumieni-
łem się po same uszy. Koniuszki jej palców były zabarwione 
n.i zielono od wykopywania dzikiej cebuli, którą uwielbiała. 
Kiedy skończyłem szamotać się ze spodniami, podparłem 
ie łokciami i uniosłem na łóżku, żeby móc zobaczyć całą 

kompanię. 
- Jestem Henry Day - wychrypiałem z t rudem. 

Witaj, Aniday. - Onions znów się uśmiechnęła, a pozo-
i.ili z entuzjazmem przyjęli moje nowe imię. 

Zaczęli skandować „Aniday, Aniday", a ich okrzyki roz-
brzmiewały w mojej głowie niczym bicie gongu. Od tamtej 
p o r y wszyscy mówili na mnie Aniday i po pewnym czasie za-
pomniałem, jak się wcześniej nazywałem, chociaż czasami 
pizypominało mi się, że kiedyś byłem Andym Dayem czy ja-
I os lak. Ochrzczono mnie więc na nowo, a wspomnienia 
n moim poprzednim życiu powoli zaczęły się zacierać, odcho-
d z i ł y w niepamięć niczym wspomnienia noworodka. Utrata 
imienia to pierwszy krok do zapomnienia. 

Kiedy duszki w końcu przestały wiwatować, Igel przed-
i.iwił każdego po kolei, ale t rudno mi było spamiętać pląta-

n i n ę spółgłosek, które brzmiały obco i niezrozumiale. Potem 
wszystkie nagle gdzieś się rozbiegły, zniknęły w norach wy-
i opanych wokół polany, po czym pojawiły się znowu, obju-

one linami i plecakami. Przez chwilę byłem przekonany, że 
planowały mnie związać i naprawdę ochrzcić, ale większość 

nich nie zauważała mojego przerażenia. Dreptały w tę 
i we w tę, nie mogąc się doczekać znaku od łgela, który naj-
pieiw podszedł do mnie. 
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- Wybieramy się na podchody, Aniday. Ty musisz zostać 
i odpocząć. Wiele ostatnio przeszedłeś. 

Próbowałem wstać, ale powstrzymał mnie, kładąc dłoń na 
moich piersiach. Może i wyglądał na sześciolatka, ale siłą 
z pewnością dorównywał dorosłemu mężczyźnie. 

- Gdzie jest moja mama? - spytałem. 
- Zostaną z tobą Beka i Onions. Odpocznij trochę. 
Krótkim okrzykiem, przypominającym szczeknięcie, przy-

wołał całą kompanię, która w kilka sekund stanęła u jego bo-
ku. Zanim zdążyłem zaprotestować, zniknęli, rozpłynęli się 
bezszelestnie niczym duchy. Jedynie Speck w ostatniej chwi-
li wychyliła się zza zarośli i zawołała: 

- Teraz jesteś jednym z nas - po czym dała nura w głąb 
lasu. 

Przykryłem się kocem i usiłowałem powstrzymać łzy, wpa-
trując się w niebo. Płynęły po nim chmury, przetaczając swo-
je cienie po drzewach i obozie duszków, a wysoko nad nimi 
paliło letnie słońce. Dawniej chodziłem do lasu, sam albo 
z tatą, ale nigdy nie zapuściłem się na tyle głęboko, żeby do-
trzeć do tak cichego, odosobnionego miejsca. Znajome drze-
wa - kasztany, dęby i wiązy - były znacznie wyższe i potęż-
niejsze, a sam las wydawał się o wiele gęściejszy, wręcz nie 
do przebycia. Polana usiana była próchniejącymi pniakami 
i kłodami, a na drugim jej końcu tliło się wciąż niedogaszo-
ne ognisko. Na głazie, na którym jeszcze przed chwilą sie-
dział Igel, wygrzewała się jaszczurka. Obok kamienia między 
opadłymi liśćmi mozolnie przedzierał się żółw, ale kiedy pod-
niosłem się i usiadłem na posłaniu, żeby lepiej mu się przyj-
rzeć, szybko schował się do skorupy. 

Zmiana pozycji okazała się błędem, poczułem, że kręci mi 
się w głowie i robi niedobrze. Rozpaczliwie zapragnąłem wró-
cić do domu, do swojego łóżka, poczuć ciepło bijące od mamy, 
posłuchać, jak śpiewa kołysanki moim małym siostrzyczkom, 
ale zamiast tego wszystkiego poczułem na sobie mrożący 
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w/.rok Beki. Obok niego siedziała Onions i nuciła coś pod no-
• -ni. skupiając całą swoją uwagę na sznurku, który sprytnie 

i h /.oplatała między palcami, tworząc rozmaite figury. Patrzyłem 
11,1 nie jak zahipnotyzowany. Po chwili ogarnęło mnie tak 
wielkie zmęczenie, że znów się położyłem. Zaczęły mną 
wstrząsać dreszcze, chociaż dzień był parny i duszny. Popo-
łudnie płynęło wolno i ociężale, przywołując sen. Obserwo-
wałem duszki, a one obserwowały mnie, jednak żadne z nas 
nic odezwało się ani słowem. Raz po raz traciłem świado-
mość i ponownie ją odzyskiwałem. Cały byłem obolały, nie 
mogłem się poruszyć, leżałem więc i rozmyślałem o wyda-
izoniach, które sprawiły, że trafiłem na tę odludną polanę, 
/..istanawiałem się również, co mnie czeka, kiedy wrócę do 
domu, i trochę się tego obawiałem. 

Z dziwnego pólsnu wyrwały mnie odgłosy szamotaniny, 
i Mwarłem oczy i zobaczyłem, że moi opiekunowie tarzają się 
po ziemi obok posłania. Onions leżała na brzuchu, twarzą do 
mnie, rozchylając nieznacznie zielone usta. Na jej plecach 
wyciągnął się Beka, przyciskając ją do ziemi i głośno sapiąc. 
Kiedy Onions zauważyła, że im się przyglądam, wyszczerzy-
ła do mnie zęby w szerokim uśmiechu. Zacisnąłem powieki 
i odwróciłem się do nich tylem. Miałem mętlik w głowie, od-
i.i/.a walczyła z fascynacją i nie dałem rady zasnąć, dopóki 
ie nie uspokoili. Onions znów nuciła pod nosem jakąś melo-

dio. a Beka radośnie pochrapywał. Czułem, że żołądek zacis-
nął mi się niczym pięść, na przemian ogarniały mnie fale go-
i.|ea i nudności. Nigdy przedtem nie balem się tak bardzo 
i me tęskniłem za domem tak mocno. Pragnąłem tylko jedne-
ro - wstać, rzucić się do ucieczki i zostawić daleko za sobą to 
dziwne miejsce. 



ROZDZIAŁ 3 

Przez ostatnie dwa tygodnie lata moja nowa mama, Ruth 
Day, uczyła mnie pisać i czytać. Nie pozwalała mi zbytnio się 
oddalać, cały czas musiała mnie mieć w zasięgu wzroku albo 
na tyle blisko, żeby móc w każdej chwili zawołać mnie lub 
usłyszeć moje wołanie. Nie protestowałem przeciwko jej na-
kazom, a nawet po trosze się z nich cieszyłem. Czytanie pole-
ga oczywiście na zwykłym skojarzeniu symboli z dźwiękami, 
zapamiętaniu wszelkich możliwych połączeń i zasad oraz ro-
bieniu odstępów między wyrazami. Więcej trudności spra-
wiało mi pisanie, ponieważ trzeba mieć coś do powiedzenia, 
zanim zapełni się czystą, białą kartkę czarnym szlaczkiem 
liter. Same litery również niełatwo było mi narysować. 
Większość popołudni spędzałem z tabliczką na kolanach, kre-
dą w jednej i szmatką w drugiej ręce, na przemian pisząc 
i mażąc moje nowe imię. Mama zaczęła się w końcu martwić, 
widząc, że moje zachowanie powoli przeradza się w obsesję, 
dlatego po jakimś czasie dałem spokój, na zakończenie kali-
grafując cale zdanie: „Kocham moją mamę". Kiedy to zobaczy-
ła, ucieszyła się tak bardzo, że w nagrodę upiekła mi placek 
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hr/.oskwiniami, który mogłem zjeść w całości, nawet tacie 
mc dostał się ani kawałeczek. 

Radość z pójścia do drugiej klasy szybko przerodziła się 
w /.nudzenie. Dość dobrze radziłem sobie w szkole, chociaż 
w porównaniu z resztą rówieśników miałem spore trudności 
•c /.rozumieniem logiki, jaką rządzi się arytmetyka. Do tej po-
iv liczby często stanowią dla mnie gąszcz nie do przebycia, 
udaje mi się przebrnąć przez najprostsze działania, takie jak 
dodawanie, odejmowanie czy mnożenie, ale w obliczu bar-
dziej abstrakcyjnych operacji robię się bezradny. Podstawy fi-
zyki oraz wstęp do historii ukazały mi nowy obraz świata, zu-
pełnie nieprzystający do wyobrażeń, jakie miałem, mieszkając 
w lesie. Nie wiedziałem na przykład, że Jerzy Waszyngton 
iesi, w przenośni oczywiście, ojcem naszego kraju ani że 
łańcuch pokarmowy to szereg organizmów ustawionych 
w lakiej kolejności, że każda poprzedzająca grupa jest pod-
stawą pożywienia następnej . Tego typu objaśnienia natural-
nego porządku rzeczy z początku wydawały mi się dziwne. 
W lesie zajmowaliśmy się problemami natury egzystencjal-
ne|. Nasze życie zależało od wykształcenia odpowiednich 
instynktów i wyostrzenia zmysłów, a nie od uczenia się na 
pamięć dat i faktów. Odkąd kłusownicy przetrzebili i przepę-
dzili ostatnie stado wilków, nie mieliśmy żadnych wrogów 
poza ludźmi. Wiedzieliśmy, że jeśli pozostaniemy w ukryciu, 
przetrwamy. 

Wszystkie nasze wysiłki skierowane były na odnalezienie 
odpowiedniego dziecka, z którym jedno z nas mogłoby się za-
mienić. Pochopny wybór był niewskazany. Podmianek musi 

naleźć dziecko, które ma tyle samo lat, co on w momencie 
porwania. Ja miałem siedem, kiedy mnie zabrali, i siedem, 
gdy powróciłem do świata ludzi, mimo że w lesie spędziłem 
ponad sto lat. Najcięższą próbą okazało się nie samo prze-
trwanie w pierwotnym, dzikim środowisku, ale nieznośnie 
długie oczekiwanie na powrót. 
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Cierpliwość, którą dzięki temu w sobie wykształciłem, 
okazała się bardzo przydatną cechą na początku mojego no-
wego życia. Koledzy z klasy co chwila zerkali na zegar, który 
leniwie odmierzał ciągnące się w nieskończoność sekundy, 
minuty i godziny dzielące nas od ostatniego dzwonka o trze-
ciej po południu. Byliśmy już w drugiej klasie, więc od wrześ-
nia do połowy czerwca mieliśmy przychodzić do szkoły na 
ósmą rano i przez następne siedem godzin grzecznie siedzieć, 
pilnie notować i w ogóle zachowywać się jak należy. Jedynie 
wolne soboty, niedziele oraz cudowny okres wakacji ratowa-
ły nas od totalnego ogłupienia. Czasem również, jeśli pogoda 
na to pozwalała, mogliśmy opuszczać duszne mury szkoły 
w trakcie dwóch krótkich przerw przed południem oraz pod-
czas przerwy obiadowej. Kiedy teraz o tym myślę, wiem, że 
ilość czasu spędzonego w szkole była znacznie mniejsza od 
ilości czasu spędzonego poza nią, jednak w niektórych wy-
padkach nie ilość jest ważna, ale jakość. Koledzy z klasy po-
trafili te kilka godzin uczynić prawdziwą udręką. Myślałem, 
że trafiłem do cywilizowanego świata, ale moi rówieśnicy 
zachowywali się gorzej niż podmianki. W swoich przybru-
dzonych niebieskich mundurkach z granatowymi muchami 
pod szyją okazali się bandą jednakowo odrażających potwo-
rów, dłubiących w nosie, obgryzających paznokcie, charkają-
cych, chuliganiących, pierdzących, bekających i niedomytych. 
Jeden z nich, łobuz o imieniu Hayes, uwielbiał znęcać się nad 
innymi - zabierał im drugie śniadanie, popychał, sikał na bu-
ty i notorycznie wszczynał bójki na boisku. Klasa podzieliła 
się na dwie grupy: albo należało się do popleczników Hayesa, 
kibicujących jego kolejnym wybrykom, albo stawało się po-
tencjalną ofiarą. Kilku chłopców po pewnym czasie zyskało 
status kozłów ofiarnych. Stało się tak, ponieważ nie potrafi-
li odpowiednio zareagować na prowokacyjne zachowanie 
Hayesa. Najczęściej zamykali się w sobie, ale bywało i gorzej 
- wybuchali płaczem przy byle zaczepce. Od najmłodszych 

30 



l ii /ostali więc napiętnowani i prawdopodobnie skończyli 
i.ikn kasjerzy, sklepikarze, agenci ubezpieczeniowi albo akwi-

viorzy. Prawie po każdej przerwie wracali ze śladami maltre-
iiiw.inia - z podbitym okiem, zakrwawionym nosem i Izami 
i i.i policzkach - ale nigdy nie pofatygowałem się, żeby przyjść 
nn /. pomocą, chociaż może powinienem byl coś zrobić, 
i.ilybym kiedykolwiek zechciał użyć siły, jaką posiadałem, 
ii'(lnym celnym ciosem posłałbym klasowych osiłków do 
.pitala. 

Dziewczynki narażone były na jeszcze gorsze zniewagi, 
u nich również zauważyłem powszechny brak oglądy oraz 
poważne zaniedbania w dziedzinie higieny osobistej. Albo 
i /aly niczym konie, albo nie uśmiechały się w ogóle. Bez 
krupułów rywalizowały między sobą i z chłopcami lub prze-

n w n i e - przemykały pod ścianami cichutko jak myszki i wca-
le nie było ich widać. Najgorsza z nich była Hines, która bez-
hiośnie szydziła z najbardziej nieśmiałych dziewczynek. 
1'oniżała je przy każdej okazji, na przykład kiedy którejś zda-
i/.ylo się zmoczyć. Sytuacja taka miała miejsce pierwszego 
dnia w szkole, a dziewczynka, której się to przytrafiło, nazy-
wała się Tess Wodehouse. Zaczerwieniła się jak burak, po sa-
me uszy i wtedy właśnie po raz pierwszy poczułem coś na 
kształt współczucia. Biedaczce dokuczano z tego powodu 
przez pół roku, aż do walentynek. Dziewczynki, elegancko 
ubrane w kraciaste fartuszki i białe bluzeczki, prowadziły 
walkę na słowa, nie uciekały się do rękoczynów. Pod tym 
względem nie mogły się równać z dziewczynami-chochlika-
mi, które były nie tylko wyszczekane jak małe wilczki, ale 
i groźne niczym stare wilczyce. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, uznałem, że ludzkie dzieci 
są mniej wartościowe. Bywało, że wieczorami marzyłem 
o tym, żeby znaleźć się z powrotem w lesie, straszyć uśpione 
ptaki, podkradać pranie ze sznurów i bawić się z podmianka-
mi, zamiast dzień w dzień ślęczeć nad zadaniem domowym 

31 



i zawracać sobie głowę rówieśnikami. Jednak mimo licznych 
wad, prawdziwy świat olśniewał mnie, starałem się więc zapo-
mnieć o przeszłości i ponownie stać się zwyczajnym chłop-
cem. Co prawda nie znosiłem szkoły, ale na szczęście domowe 
życie stanowiło swego rodzaju rekompensatę. Każdego popołu-
dnia czekała na mnie mama, chociaż udawała, że zajmuje się 
czymś innym, gotowaniem albo ścieraniem kurzu. Gdy tylko 
wkraczałem triumfalnie na ganek, zrywała się z okrzykiem: 

- Jest mój synek! - i ciągnęła mnie do kuchni, gdzie leża-
ła przygotowana specjalnie dla mnie kanapka z dżemem i fi-
liżanka czekolady. 

- Jak ci minął dzień, Henry? 
Zmyślałem kilka wesołych historyjek, żeby ją uspokoić. 
- Uczyliście się czegoś nowego? 
Recytowałem wyuczoną na pamięć kwestię, którą powta-

rzałem sobie przez całą drogę ze szkoły do domu. Chociaż jej 
nadmierna ciekawość wciąż jeszcze nie była zaspokojona, 
pozwalała mi w końcu iść do pokoju, gdzie czekała mnie mi-
tręga odrabiania lekcji. Zazwyczaj udawało mi się uporać ze 
wszystkim do kolacji. Zanim tata wrócił z pracy, schodziłem 
na dół i pomagałem mamie, która krzątała się po kuchni, 
przygotowując posiłek dla całej rodziny przy akompaniamen-
cie smętnych ballad sączących się z trzeszczącego radiood-
biornika. Znalem je wszystkie na pamięć, wystarczyło mi, że 
raz posłuchałem melodii i już ją pamiętałem, nuciłem więc 
pod nosem powtarzane w kółko ulubione przeboje mamy. 
Przypadkiem odkryłem, że potrafię bezbłędnie naśladować 
glosy piosenkarzy, śpiewałem tym samym tonem, pauzowa-
łem w tych samych momentach i wyciągałem te same dźwię-
ki, co Bing Crosby, Frank Sinatra, Rosemary Clooney oraz Jo 
Stafford. Mama uznała, że zdolności muzyczne, które zaczą-
łem przejawiać, są naturalnym uzupełnieniem mojego wro-
dzonego geniuszu, wdzięku i inteligencji. Uwielbiała mnie 
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luchać, często zdarzało się, że wyłączała radio i prosiła mnie, 
cl tym zaśpiewał jakąś piosenkę jeszcze raz. 

Bądź grzecznym chłopcem i zanuć mamusi There's a Train 
i >ut for Dreamland... 

Kiedy tata po raz pierwszy mnie usłyszał, zareagował tro-
i lię mniej entuzjastycznie. 

Gdzieś ty się tego nauczył? Jeszcze niedawno fałszowałeś, 
ukby ci słoń na ucho nadepnął , a teraz wyśpiewujesz trele 
i.ik jakiś słowik. 

- Nie wiem. Może wcześniej nie słuchałem piosenek. 
- Żartujesz sobie? Dudni u niej to pudło na okrągło, od ra-

na do nocy muszę tego słuchać, jak nie Nat King Cole i ten je-
!;o jazz, to Może byśmy poszli potańczyć... Zapomina chyba, 

i ma dwójkę małych dzieci... I ty mi mówisz, że wcześniej 
nie słuchałeś piosenek? 

- To znaczy... nie skupiałem się na nich. 
- Lepiej zacznij się skupiać na odrabianiu lekcji i pomaga-

niu mamie w domu. 
- Jeśli naprawdę słucha się piosenki, a nie tylko ją słyszy, 

można szybko podlapać melodię. 
Tata pokręcił głową i zapalił kolejnego papierosa. 
- To może w końcu usłyszysz, co ja do ciebie mówię, 

i aruso. 
Od tamtej pory starałem się nie śpiewać, kiedy tata znajdo-

wał się w pobliżu. 
Z kolei Mary i Elizabeth były za małe, żeby mieć jakiekol-

wiek wątpliwości, dlatego też od razu podbiłem ich serca swo-
im nowo odkrytym talentem do naśladowania piosenkarzy. 
Stale domagały się kolejnych utworów, zwłaszcza kiedy leżały 
liiż w łóżeczkach. Musiałem wtedy wyśpiewać cały repertuar, 
uwzględniający najnowsze przeboje, MairzyDoats i ThreeLittle 
l;iśhes. Wiedziałem jednak, że padną dopiero przy Over the 
Rainbow - byłem powalający jako Judy Garland. 
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Dni z rodziną Day szybko stały się do siebie podobne, czu-
łem się coraz lepiej w szkole i w domu, a z równowagi wypro-
wadzało mnie jedynie wyjście na dwór. Po kilku tygodniach 
nagle się ochłodziło, liście w jednej chwili nabrały jaskrawych 
barw, krzykliwa żółć i czerwień raziły mnie w oczy. Niena-
widziłem drzew, ich widok przypominał mi życie w lesie. 
Październik mienił się wszystkimi kolorami, doprowadzając 
zmysły do szaleństwa, a punktem kulminacyjnym okazały się 
przyprawiające o zawrót głowy dni poprzedzające Halloween. 
Wiedziałem, że zbliża się czas zabaw, wypraszania orzechów 
i słodyczy, palenia ogniska na rynku i płatania figli ludziom 
z miasta. Wierzcie mi, my, chochliki, mieliśmy oczywiście 
swój udział w różnych psotach - wyjmowal iśmy z zawia-
sów bramki, rozbijaliśmy dynie, rysowaliśmy mydłem na ok-
nach biblioteki potwory z bajek. Jednak nigdy przedtem nie 
widziałem tak powszechnej histerii, która zapanowała nie tyl-
ko między dziećmi, ale i w szkołach. Dwa tygodnie przed 
świętem potworów zakonnice rozpoczęły przygotowania do 
klasowej zabawy z poczęstunkiem. Wszystkie tablice przy-
ozdobiły łańcuchami z pomarańczowej i czarnej bibuły, na 
ścianach poprzyklejały papierowe dynie i czarne koty. Po-
słusznie rysowaliśmy na brystolu duchy i straszydła, po czym 
wycinaliśmy je i nasze żałosne rękodzieła przypinaliśmy do 
szafek i półek. Wśród mam krążyła lista przysmaków, na któ-
rej każda dopisywała specjał, jakim chciała poczęstować całą 
klasę - czekoladowe ciasteczka, herbatniki, prażoną kukury-
dzę albo kandyzowane jabłka. Pozwolono nam, a nawet na-
kazano, przebrać się za różne stwory. Pamiętam rozmowę, 
którą przeprowadziłem z mamą na ten temat. 

- Będziemy mieli zabawę w szkole z okazji Halloween 
i nauczycielka powiedziała, że mamy się za coś przebrać. Ja 
chcę być chochlikiem. 

- Czym? 
- No, chochlikiem. 
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- Chyba nie bardzo wiem, co to takiego. Jakiś potwór? 
- Nie. 
- Duch? Upiór? 
- Też nie. 
- Może wampir? 
- Mamo, przecież nie wysysam krwi. 
- To może duszek leśny? 
Zawyłem. Po raz pierwszy od dwóch miesięcy straciłem 

panowanie nad sobą i wrzasnąłem tak, jak to robiłem w lesie. 
Mój skowyt przeraził mamę. 

- Na miłość boską, Henry! Nie wyj jak potępieniec, śmier-
telnie mnie przestraszyłeś. Nie będzie żadnych przebieranek 
i żadnego Halloween, jeśli będziesz się tak zachowywał. 

Znałem się trochę na potępieńcach i chciałem zaprotesto-
wać, że owszem, często płaczą i zawodzą, ale nigdy nie wy-
ją. Jednak zamiast okrzyków protestu wydobyłem z siebie ob-
fite zasoby łez i rozdarłem się jak typowy dzieciak. Mama 
objęła mnie i mocno przytuliła. 

- Już dobrze, żartowałam - wzięła mnie pod brodę i zaj-
rzała mi w oczy. - Ja naprawdę nie wiem, co to jest ten choch-
lik. Słuchaj, a może byś się przebrał za pirata? Zobaczysz, na 
pewno ci się to spodoba. 

Stanęło na tym, że pójdę na zabawę w szerokich pantalo-
nach, koszuli z bufiastymi rękawami, z przepaską na głowie 
i kolczykiem wpiętym w ucho na modłę Errola Flynna. Kiedy 
wszedłem do klasy, okazało się, że wszyscy poprzebierali się 
za duchy, czarownice albo wampiry, byłem jedynym piratem 
w szkole, pewnie także jedynym w hrabstwie. Nauczycielka 
wyznaczyła mnie wcześniej do przygotowania piosenki The 
Teddy Bears' Pienie, którą miałem zaśpiewać podczas arty-
stycznej części naszej upiornej zabawy. Na co dzień posługi-
wałem się piskliwym głosem Henry'ego Daya, ale już przy 
pierwszym wersie - „Jeśli dziś wieczorem wybierzesz się do 
lasu" - mój głos uległ natychmiastowemu przeobrażeniu 
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i trudno było go odróżnić od donośnego basu Franka DeVola, 
moje wykonanie brzmiało prawie jak oryginał na płycie. 
Występ zaskoczył prawie wszystkich. Caroline Hines, która 
siedziała na samym końcu klasy, przez cały czas popłakiwała 
ze strachu. Większość wymalowanych dzieciaków gapiła się 
z otwartymi buziami, wytrzeszczając oczy i nie wiedząc, co 
tu się właściwie dzieje. Pamiętam, że jedyna Tess Wodehouse 
siedziała spokojnie i świdrowała mnie wzrokiem, tak jakby 
wiedziała, że to wszystko jest jednym wielkim oszustwem, 
ale nie potrafiła zgadnąć, gdzie tkwi haczyk. Zakonnice rów-
nież miały swoją teorię. Kiedy skończyłem śpiewać, zbiły się 
w gromadkę niczym stadko pingwinów, naradziły konspira-
torskim szeptem, po czym jednomyślnie pokiwały głowami 
i przeżegnały się. 

Sama zabawa w chodzenie po domach i wypraszanie sło-
dyczy pozostawiała wiele do życzenia. Tata zawiózł mnie 
wieczorem do miasta i czekał, aż przejdę całą główną ulicę 
w tę i we w tę. Natknąłem się po drodze na inne dzieci w ża-
łosnych kostiumach, nie spotkałem jednak żadnego chochli-
ka. Kiedy wracałem do samochodu, zza rogu wypadł czarny 
kot i chciał mi przebiec drogę. Prychnąłem i rzuciłem w je-
go stronę kilka kocich uwag, na co biedak opuścił ogon i śmig-
nął w panice pod pierwszy z brzegu krzak. Wyszczerzyłem 
zęby w triumfalnym uśmiechu. Dobrze wiedzieć, że się nie 
zapomniało wszystkich starych sztuczek. 



ROZDZIAŁ 4 

O zmierzchu zlatywały się wrony i szukały schronienia 
wśród nagich konarów rozłożystych dębów. Co chwila poja-
wiały się nowe cienie, odcinające się na tle gasnącego nieba, 
i kolejne ptaki dołączały do stada. Wciąż pamiętałem o tym, 
/o zostałem porwany, dlatego cały czas byłem przygnębiony, 
obserwowałem wszystko w milczeniu i nie ufałem żadnej 
isiocie, która mieszkała w lesie. Tęskniłem za rodzicami, ale 
mijały dni, tygodnie i nic się nie zmieniało, wrony codzien-
nie wracały na to samo miejsce. Jedynie ich odlot z samego 
rana i powrót wieczorem napawał mnie otuchą, nadawał 
wydarzeniom w lesie jakąś ciągłość. Kiedy drzewa straciły 
wszystkie liście i wyciągały w stronę nieba ogołocone konary, 
przestałem się bać wron. Zacząłem nawet czekać z niecierpli-
wością na ich przylot, wypatrywać na zimowym niebie ciem-
nych kształtów, które stały się naturalną częścią mojego no-
wego życia. 

Duszki leśne traktowały mnie jak jednego ze swoich, na-
uczyły wielu rzeczy o lesie i po jakimś czasie je również za-
cząłem lubić. Oprócz Speck, Igela, Beki i Onions było jeszcze 
siedmioro innych. Trzy dziewczyny zawsze trzymały się 
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razem - Kivi i Blomma, piegowate blondynki, spokojne, ale 
pewne siebie, oraz Chavisory, mala, wyglądająca na pięć lat 
trajkotka, która ciągle za nimi biegała. Często się uśmiechała, 
szczerząc mleczaki lśniące niczym sznur pereł, a kiedy wybu-
chała śmiechem, cała aż podskakiwała, a jej chude ramiona 
trzęsły się bez opamiętania. Czasami coś ją rozśmieszało albo 
cieszyło do tego stopnia, że skakała i tańczyła po całej pola-
nie, prawie nie dotykając ziemi. 

Oprócz przywódcy Igela i samotnika Beki były jeszcze 
dwie pary chłopców, bo każdy miał swojego towarzysza. 
Ragno i Zanzara przypominali mi synów włoskiego sklepi-
karza z naszego miasteczka. Dwa chudzielce, o oliwkowej 
cerze, z czarną szopą kręconych włosów, szybko wpadały 
w gniew, ale jeszcze szybciej przebaczały. Smaolach i Lu-
chóg zachowywali się jak bracia, chociaż różnili się pod każ-
dym chyba względem. Smaolach, przewyższający wzrostem 
wszystkich prócz Beki, zawsze koncentrował się na zadaniu, 
które miał wykonać, zapominając przy tym o całym świecie, 
skupiony niczym drozd polujący na robaki. Jego przyjaciel 
Luchóg, najmniejszy z całego towarzystwa, stale odrzucał 
do tyłu kruczoczarne loki, które opadały mu na czoło, a je-
go błękitne jak letnie niebo oczy zdradzały całkowite odda-
nie przyjaciołom, nawet wtedy gdy próbował udawać non-
szalancję. 

Igel, jako że był najstarszy z nich i pełnił funkcję przywód-
cy, zadał sobie wiele trudu, żeby przyuczyć mnie do życia 
w lesie. Pokazał mi, jak się zaczajać na żaby i ryby, jak zna-
leźć wodę, która nocą zbiera się w opadłych liściach, nauczył 
odróżniać grzyby jadalne od muchomorów i mnóstwa innych 
rzeczy, dzięki którym mogłem przetrwać. Jednak nawet naj-
lepszy nauczyciel nie zdoła przekazać tyle, ile można się do-
wiedzieć z własnego doświadczenia, dlatego przez pierwsze 
tygodnie pilnowano mnie niczym małego dziecka. Cały czas 
towarzyszyły mi przynajmniej dwa duszki, nie pozwalano mi 
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wychodzić poza teren obozu i ostrzegano mnie, żebym za-
wsze byl czujny i uważał na wszelkie ślady obecności ludzi. 

- Jeśli cię złapią, pomyślą, że jesteś diabłem - przestrzegał 
Ige l . - Zabiorą cię i gdzieś zamkną albo będą chcieli spraw-
dzić, czy mają rację, i wrzucą cię do ognia. 

- I spalisz się jak wiązka chrustu - dodał Ragno. 
- I zostanie z ciebie tylko smuga dymu - uzupełnił Zan-

. .11 a, a Chavisory zilustrowała przepowiedziany mi los, tań-
cząc wokół ogniska i oddalając się powoli w stronę ciemnego 
obrzeża lasu. 

Kiedy złapał pierwszy przymrozek, Igel wysiał do mia-
steczka ekipę zwiadowczą. Czekaliśmy na towarzyszy całą 
noc, trzęsąc się z zimna pod skórami jeleni. Zwiadowcy wró-
cili dopiero późnym rankiem, ale za to z całym naręczem łu-
pów - swetrów, kurtek i butów. 

- Jesteś najmłodszy - rzekł do mnie Igel - możesz więc 
pierwszy wybrać sobie ubranie. 

Smaolach, który stał przy stercie butów, skinął na mnie. 
Zauważyłem, że sam jest bosy. Grzebałem w górze półbutów, 
pantofli z kwadratowymi noskami, płóciennych tenisówek 
i kozaków nie do pary, aż w końcu znalazłem nowiutkie, 
czarno-białe botki, które mniej więcej pasowały rozmiarem. 

- Obetrą ci kostki. 
- To może te? - spytałem, wygrzebując parę tenisówek. -

Mógłbym się w nie wcisnąć. 
Czułem, że stopy marzną mi coraz bardziej. 
Smaolach zanurkował w stosie obuwia i po chwili się wy-

nurzył, t rzymając brązowe półbuty, chyba najbrzydsze, jakie 
mógł wybrać. Zgiął podeszwy, skóra zaskrzypiała, długie 
sznurówki wiły się niczym węże, obite blaszką noski lśniły 
w świetle mroźnego poranka. 

- Uwierz mi, będzie ci w nich ciepło przez całą zimę i bę-
dą ci długo służyć. 

- Ale one są za male. 
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- Nie zauważyłeś, że cały czas się kurczysz? - uśmiechnął 
się chytrze, sięgnął do kieszeni i wyciągnął parę grubych, weł-
nianych skarpetek. - Przyniosłem je specjalnie dla ciebie. 

Pozostali aż jęknęli z zachwytu. Dostałem jeszcze sweter 
oraz impregnowaną kurtkę, dzięki której nie mokłem nawet 
przy największej ulewie. 

Noce stawały się coraz dłuższe i zimniejsze, zaczynaliśmy 
marznąć pod kocami z trzciny, przenieśliśmy się więc z na-
szych łóżek na legowisko wymoszczone skórami zwierząt 
i kradzionymi pledami. Cała dwunastka spała tam na kupie. 
Cieszyłem się ze zmiany, chociaż większość moich towarzy-
szy miała cuchnący oddech i często roztaczała inne, równie 
nieprzyjemne zapachy. Działo się tak po części dlatego, że je-
sienią musieliśmy zmienić sposób żywienia. Skończyło się 
obfite w świeże przysmaki lato, trzeba było przestawić się na 
zgniliznę, którą oferowała nam późna jesień, oraz nędzne zi-
mowe resztki. Część moich nowych przyjaciół mieszkała w le-
sie tak długo, że dawno już porzuciła nadzieję na powrót do 
świata ludzi. Prawdę mówiąc, niektórzy w ogóle nie mieli na 
to ochoty, żyli więc jak zwierzęta, biorąc kąpiel i czyszcząc 
zęby gałązką tylko od święta. Chociaż z drugiej strony nawet 
lisy wylizują sobie choćby zad, więc duszki należałoby uznać 
za najmniej czysty gatunek istot leśnych. 

Pierwszej zimy bardzo pragnąłem wyruszyć z myśliwymi-
-zbieraczami na poszukiwanie jedzenia i innych zapasów. 
Zazdrościłem im, że podobnie jak wrony, które wylatywały 
o świcie i wracały przed zmierzchem, mogli przez cały dzień 
cieszyć się wolnością, z dala od obozu. Zawsze jednak zosta-
wałem na polanie, gdzie musiałem ścierpieć towarzystwo 
opiekunów - ropuchowatego Beki i jego przyjaciółki Onions 
albo Zanzary i Ragna, którzy przez cały dzień sprzeczali się 
o coś lub, dla odmiany, rzucali łupinami orzechów i kamyka-
mi w ptaki i wiewiórki myszkujące w okolicy naszych zapa-
sów. Nudziłem się okropnie i tęskniłem za przygodami. 
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Pewnego szarego poranka Igel zdecydował, że tym razem 
mi sam zostanie mnie popilnować, a do towarzystwa wybrał 
•ni no, na szczęście dla mnie, Smaolacha, który okazywał mi 
wiele serdeczności. Zaparzyli dzbanek herbaty z suszonej ko-
i y i liści mięty, usiedli koło mnie i patrzyliśmy razem na leją-
i e się z nieba strugi deszczu. Właśnie wtedy postanowiłem 
wyluszczyć moją sprawę. 

Dlaczego nie pozwalasz mi chodzić z wami? 
Obawiam się, że uciekniesz i będziesz chciał wrócić tam, 

• L|d przybyłeś, a tak się stać nie może, Aniday. Jesteś teraz 
l e i l n y m z n a s . 

Igel łyknął herbaty, po czym zamilkł i zapatrzył się w jakiś 
ml legły punkt, dając mi czas na rozważenie swoich słów. Po 
illu/.szej chwili rzekł: 

Z drugiej strony, do tej pory sprawdzałeś się jako czło-
nek naszego klanu. Zbierałeś drewno na opał, łuskałeś żołę-
dzie i wykopałeś na moją prośbę nową wygódkę. Uczysz się 
posłuszeństwa i szacunku. Przyglądałem ci się, Aniday, przez 
•.11 v czas i uważam, że jesteś pilnym uczniem. 

Smaolach, wpatrując się w przygasający ogień, wycharczał 
eos w tajemnym języku. Igel zamyślił się przez chwilę nad pod-
unięiym mu pomysłem, aż w końcu wymamrotał niezrozu-

miałą dla mnie odpowiedź. Zawsze zastanawiał mnie sposób, 
w iaki myślimy, i zadziwiały procesy, które zachodzą w naszej 
i;lowie, kiedy staramy się rozwiązać życiowe problemy. Po 
I lolkiej naradzie Igel powrócił do obserwacji horyzontu. 

Dziś po południu pójdziesz ze mną i Luchógiem - poin-
loimował mnie Smaolach, mrugając porozumiewawczo. -
Kuszamy, kiedy wróci cała reszta. Pokażemy ci okolicę. 

- Ubierz się ciepło - poradził Igel. - Zamiast deszczu 
wkrótce spadnie śnieg. 

Prawie w tej samej chwili, jak na zawołanie, płatki śniegu 
aczęły mieszać się z kroplami deszczu. Po kilku minutach 
nieg padał na dobre. Nie ruszaliśmy się z miejsca i kiedy 



przemarznięta drużyna wróciła do obozu po kilku godzinach 
chodzenia po zasypanym białym puchem lesie, wciąż siedzie-
liśmy przy tlącym się ognisku i dawno ostygłej herbacie. 
Zdarzało się w naszym regionie, że zima przychodziła dość 
wcześnie, ale śnieg zazwyczaj pojawiał się dopiero po Bożym 
Narodzeniu. Śnieżyca szalała coraz bardziej, a ja po raz pierw-
szy pomyślałem, że być może ominęła mnie Wigilia, praw-
dopodobnie także Święto Dziękczynienia, a już na pewno 
Halloween. Przypomniałem sobie rodziców, którzy pewnie do 
tej pory codziennie szukają mnie w lesie, a może już przesta-
li, bo sądzą, że umarłem. Zrobiło mi się smutno, żałowałem, 
że nie mogę ich w żaden sposób zawiadomić o tym, że mam 
się dobrze. 

Mama pewnie wyciągałaby teraz pudełka z bombkami, 
ustawiała szopkę i dekorowała girlandą poręcz schodów. 
W ostatnie Boże Narodzenie tata zabrał mnie ze sobą do lasu, 
gdzie razem ścięliśmy małą jodełkę. Zastanawiałem się, czy 
nie jest mu przykro, że tego roku nie ma mu kto pomóc wy-
brać najładniejsze drzewko. Zatęskniłem nawet za siostrzycz-
kami. Może już chodziły, paplając bez ustanku o Świętym 
Mikołaju, i czasem nawet przypominało im się, że kiedyś mia-
ły brata? 

- Jaki dzisiaj dzień? - spytałem Luchóga, który przebierał 
się w cieplejsze rzeczy. 

Poślinił palec i wystawił na wiatr. 
- Wtorek? 
- Ale który dzień roku? I jaki miesiąc? 
- Nie wiem, wszystko wskazuje na to, że mamy późny li-

stopad albo wczesny grudzień. Pamięć jest zawodna, zwłasz-
cza jeśli chodzi o czas. 

To znaczy, że Boże Narodzenie jeszcze nie minęło. 
Postanowiłem więc, że zacznę liczyć dni i będę obchodził 
święta jak przystało, nawet jeśli cała reszta nic sobie z nich 
nie robi. 
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Nie wiesz przypadkiem, skąd mógłbym wziąć ołówek 
i i.ikieś kartki? 

I.uchóg stęknął i w końcu wbił się w przyciasne kozaki. 
A na co ci one? 
Chcę zrobić kalendarz. 
Kalendarz? Musiałbyś mieć furę papieru i drugą ołow-

iów, żeby prowadzić tutaj kalendarz. Nauczę cię, jak rozpo-
n.iwać czas, patrząc na słońce i wszystko, co żyje. 

A gdybym chciał narysować obrazek albo napisać do ko-
r.os list? 

I.uchóg zapiął kurtkę. 
Napisać? Do kogo? Większość z nas zapomniała, jak się 

o/.yia, a jeśli ktoś nie zapomniał, to tylko dlatego, że nigdy nie 
umiał. Lepiej mówić, co się myśli, niż zapisywać to na papie-
i (', który tu, w lesie, nie przetrwa raczej zbyt długo. Poza 
ivm jakiś zgubiony w krzakach świstek może narazić nas na 
niebezpieczeństwo. 

Ale ja naprawdę lubię rysować. 
Ruszyliśmy w stronę Smaolacha i Igela, którzy stali nad 

ogniskiem, pochylając się ku sobie niczym wysokie drzewa 
na wietrze, i naradzając. Luchóg, najmniejszy z nas wszyst-
I ich, dreptał koło mnie, co chwila podbiegał, żeby za mną na-
>l.|/.yć, i kontynuował swój wykład. 

A więc jesteś artystą, co? Nie masz papieru i ołówka? 
Wiesz, że w dawnych czasach artyści sami robili sobie na-
i /ędzia? Maczali ptasie pióra w zmieszanej ze śliną sadzy 
i rysowali na zwierzęcych skórach. A jeszcze wcześniej wy-
ł a p y w a l i znaki w kamieniach i na skalach. Nauczę cię, jak 
oznaczać różne rzeczy, i znajdziemy ci ten papier, ale w od-
powiednim czasie. 

Kiedy stanęliśmy koło ogniska, Igel poklepał mnie po ra-
mieniu. 

- Zasłużyłeś sobie na moje zaufanie, Aniday. Słuchaj 
uważnie i zapamiętuj wszystko, co ci ta dwójka pokaże. 
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l.uchóg, Smaolach i ja wyruszyliśmy w końcu na wyprawę 
do lasu. Zanim zniknęliśmy w pierwszych zaroślach, odwró-
ciłem się, żeby pomachać na pożegnanie. Duszki siedziały ra-
zem, tuląc się do siebie i próbując ogrzać. Śnieg ciągle padał, 
a one nie poruszyły się nawet, pozwalały, żeby pokrywał je 
coraz grubszą białą warstwą. Wyglądały jak kolekcja gipso-
wych figurek. 

Byłem niezwykle podekscytowany pierwszym wypadem 
poza obóz, ale moi towarzysze cały czas bacznie mnie obser-
wowali i poskramiali moją ciekawość. Z początku pozwolili 
mi buszować po szlaku, dopóki przez niezdarność i nieuwa-
gę nie spłoszyłem stadka gołębi. Ptaki zerwały się do lotu, 
rozległo się przeraźliwe gruchanie i łopot skrzydeł, w powie-
trzu zawirowały pióra. Smaolach położył palec na ustach i po-
jąłem polecenie. Od tej pory starałem się naśladować ruchy 
jego i Luchóga. Po pewnym czasie udało mi się dojść do per-
fekcji, poruszaliśmy się tak cicho, że słyszałem, jak pada 
śnieg. Cisza pełna jest niepowtarzalnego uroku, wyostrza 
wszystkie zmysły, a zwłaszcza zmysł słuchu. Wystarczyło, że 
gdzieś w oddali złamała się gałązka, a już Smaolach i Luchóg 
przystawali, wyciągali głowy w kierunku, z którego dobiegł 
trzask, i nasłuchiwali, żeby odkryć przyczynę hałasu. Pokazali 
mi rzeczy, które można zobaczyć tylko w absolutnej ciszy: 
bażanta, który nas obserwował, wysuwając zza krzaka chudą 
szyję, przeskakującą z gałęzi na gałąź wronę, szopa chrapią-
cego w swojej norze. Zanim zapadł zmrok, przemierzyliśmy 
spory kawałek podmokłego lasu i dotarliśmy do błotnistych 
terenów nad rzeką. Wzdłuż obydwu brzegów zaczęły poja-
wiać się lśniące kryształki lodu, a kiedy znów wsłuchaliśmy 
się w pozorną ciszę, usłyszeliśmy trzeszczący odgłos zamar-
zania. W dole rzeki taplała się kaczka, płatki śniegu z ledwo 
słyszalnym sykiem roztapiały się w wodzie. Ostatnie promie-
nie słońca wsiąkły w mrok, tak jak szept wsiąka w ciszę, i ca-
ły las pogrążył się w cieniu. 
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- Posłuchaj - Smaolach wstrzymał oddech. - Posłuchaj 
lego. 

W jednej sekundzie śnieg zamienił się w marznący deszcz, 
drobne kropelki dzwoniły, rozbijając się na zwiędłych liś-
ciach, śliskich kamieniach i lekko oblodzonych gałęziach, wy-
grywając miniaturową symfonię przyrody. Skręciliśmy z po-
wrotem w stronę lasu, gdzie znaleźliśmy schronienie w gęstym 
zagajniku drzewek iglastych. Każdą igłę otaczała przezro-
czysta mgiełka lodu. Luchóg otworzył skórzany woreczek, 
kióry nosił na piersiach, wyciągnął malutki skrawek papieru 
i szczyptę brązowych suszonych ździebełek przypomina-
lących tytoń. Wprawnie ułożył zielsko na bibułce, polizał 
końce papierka i skręcił cienkiego papierosa. Znów sięgnął do 
woreczka, wyjął kilka zapałek, przeliczył je i schował z po-
wrotem do wodoodpornej przegródki w kapciuchu. Zostawił 
tylko jedną, którą chwycił mocno i potarł kciukiem. Zapaliła 
ię z cichym trzaskiem, roztaczając drażniącą woń siarki, 

i.uchóg przyłożył zapałkę do papierosa i zaciągnął się. 
IVmczasem Smaolach wykopał głęboki dołek, na którego dnie 
pokazały się suche igły i szyszki. Ostrożnie wziął od przyja-
c i e l a wciąż palącą się zapałkę, położył na dnie jamki i już po 
oliwili kucaliśmy wokół maleńkiego ogniska, przy którym 
mogliśmy rozgrzać zmarznięte dłonie. Luchóg podał papiero-
a Smaolachowi, ten zaciągnął się głęboko i długo nie wy-

puszczał powietrza. Kiedy w końcu otworzył usta, krótkiemu, 
mocnemu wydechowi towarzyszył świst, przypominający in-
diańskie „Howgh!" 

Daj się chłopakowi sztachnąć - mruknął Smaolach. 
Nie umiem palić. 
Rób to samo, co ja - wysyczał Luchóg przez zaciśnięte 

oby. - Ale nie mów o tym Igelowi ani nikomu innemu. 
Wziąłem papierosa, zaciągnąłem się i oczywiście zakrztu-

ilem dymem. Zacząłem charczeć i kaszleć, na co moi towa-
i zysze roześmiali się i nie przestawali chichotać przez dłuższy 
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c/as , uspokoili się dopiero, gdy wrzuciliśmy parzący palce 
niedopałek do ogniska. W powietrzu wokół nas unosiła się 
dziwna woń, od której kręciło mi się w głowie i zbierało na 
mdłości. Chociaż Luchóg i Smaolach znajdowali się w mocy 
tego samego uroku, wydawali się zadowoleni, podekscytowa-
ni, a jednocześnie spokojni. Deszcz powoli ustawał, znów po-
wróciła cisza, którą powitałem z radością, niczym utraconego 
przyjaciela. 

- Słyszałeś to? 
- Co? - spytałem. 
Luchóg uciszył mnie. 
- Najpierw posłuchaj i sprawdź, czy słyszysz. 
W chwilę później dobiegł mnie dźwięk, który wydawał się 

znajomy, a jednak nie potrafiłem go rozpoznać. 
Luchóg skoczył na równe nogi i pociągnął Smaolacha za 

sobą. 
- To samochód, młody. Ścigałeś się kiedyś z automobi-

lem? 
Potrząsnąłem głową, myśląc, że chyba mu się coś pomyli-

ło, nie jestem przecież psem. Nie pytając o nic więcej, prze-
wodnicy chwycili mnie za ręce i ruszyliśmy przed siebie. 
Pędziliśmy szybciej niż kiedykolwiek, nie wiedziałem nawet, 
że można biec tak szybko. Szumiało mi w uszach, zamiast 
drzew po obu stronach migały ciemne, rozmazane plamy. 
Osiągnęliśmy zawrotną prędkość, mknęliśmy po śniegu zmie-
szanym z błotem, który tryskał na wszystkie strony i ochlapy-
wał nam spodnie. Ścieżka zwężała się, przestaliśmy się więc 
trzymać i pędziliśmy jeden za drugim. Gałęzie chłostały mnie 
po twarzy, do tego po chwili pośliznąłem się i upadłem w bło-
to. Kiedy się podniosłem, przemoczony, zmarznięty i utyt-
łany, zobaczyłem, że po raz pierwszy od wielu miesięcy zo-
stałem sam. Ogarnął mnie strach, otworzyłem szerzej oczy 
i nadstawiłem uszu, rozpaczliwie pragnąc odnaleźć towarzy-
szy. Skoncentrowałem się tak mocno, że skronie zaczęły mi 
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pulsować, głowa mi pękała, ale nie poddałem się narastające-
mu bólowi i po chwili coś się przełamało, usłyszałem dwie 
pary stóp uderzające w równym rytmie o przemarzniętą zie-
mię. Poczułem, że moje zmysły odrodziły się i posiadają no-
wą, magiczną moc, gdyż ujrzałem Luchóga i Smaolacha, cho-
ciaż wiedziałem, że są zbyt daleko, żebym mógł naprawdę 
ich zobaczyć. Starałem się wyobrazić sobie drogę, którą m a m 
obrać, po czym rzuciłem się w pogoń. Gałęzie i krzaki, które 
wcześniej spowalniały mój bieg, nie stanowiły już żadnej prze-
szkody. Śmignąłem przez las niczym wróbel przelatujący przez 
dziurę w ogrodzeniu, bez zastanowienia, w odpowiednim mo-
mencie składając skrzydła, szybując prosto przed siebie. 

Kiedy dogoniłem towarzyszy, stali przytuleni do chropo-
watych pni sosen, które rosły rzędem na skraju lasu. Wzdłuż 
drzew ciągnęła się droga, a na niej zatrzymał się samochód. 
Dwa snopy światła rozcinały mgłę i mrok, na asfalcie lśniły 
kawałki powyginanej kratownicy. Drzwi od strony kierowcy 
były otwarte, mała lampka oświetlała puste wnętrze. Chciałem 
podejść bliżej i przyjrzeć się dz iwnemu pojazdowi, ale przy-
jaciele powstrzymali mnie silnym chwytem. Z mroku wyłoni-
ła się postać, weszła w krąg światła i zobaczyłem, że była 
to kobieta w jaskrawoczerwonym płaszczu. Pochyliła się do 
przodu, jedną ręką trzymała się za głowę, a drugą wyciągnę-
ła przed siebie, prawie dotykając ciemnego kształtu leżącego 
na drodze. 

- Uderzyła w jelenia - usłyszałem smutny głos Luchóga. 
Kobieta przyglądała się bezkształtnej masie, odgarniając 

włosy z czoła i zakrywając dłonią usta. 
- Nie żyje? - spytałem. 
- Wystarczy otworzyć mu pysk - odezwał się Smaolach -

przytknąć do niego usta i wdmuchnąć powietrze. Żyje, ale 
jest w szoku. 

- Poczekamy, aż ona sobie pójdzie, wtedy go natchniesz -
szepnął mi do ucha Luchóg. 
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- J a ? 
- Co się dziwisz? Teraz jesteś duszkiem, takim samym jak 

my, i potrafisz wszystko to, co my. 
Oniemiałem. Jestem duszkiem? Poczułem, że muszę na-

tychmiast przekonać się, czy to rzeczywiście prawda, muszę 
sprawdzić, czy posiadam taką samą moc. Wyrwałem się przy-
jaciołom i ruszyłem w stronę jelenia. Kobieta stała pośrodku 
drogi, rozglądając się na boki w nadziei, że zaraz nadjedzie 
jakiś inny samochód. Zauważyła mnie dopiero wtedy, gdy 
klęczałem już przy głowie zwierzęcia. Położyłem dłoń na cie-
płym boku, wyczułem gwałtownie bijące serce, którego rytm 
po chwili zlal się w jedno z rytmem mojego. Delikatnie unios-
łem pysk jelenia i wdmuchną lem mu powietrze. Prawie na-
tychmiast zwierzę uniosło głowę, poruszyło się gwałtownie, 
a gdy odskoczyłem na bok, zerwało się i stanęło na nogi. 
Przez chwilę wpatrywało się we mnie, po czym machnęło 
ostrzegawczo ogonem i skoczyło przed siebie, w noc. Gdybym 
powiedział, że my wszyscy - jeleń, kobieta i ja - byliśmy 
zaskoczeni całą sytuacją, u ją łbym to wyjątkowo oględnie. 
Nieznajoma wyglądała tak, jakby właśnie ujrzała ducha, po-
stanowiłem więc uśmiechnąć się do niej. W tym samym mo-
mencie towarzysze zaczęli mnie przywoływać głośnymi psyk-
nięciami i szeptami. 

- Kim jesteś? - zapytała kobieta, owijając się szczelniej 
czerwonym płaszczem. 

Prawdę mówiąc, t rudno powiedzieć, czy zapytała właśnie 
o to, ponieważ jej glos brzmiał wyjątkowo dziwnie, jak gdyby 
wydobywał się spod wody. Spuściłem wzrok i zapatrzyłem 
się w asfalt. Zdałem sobie sprawę, że nie znam odpowiedzi 
na jej pytanie. Postąpiła kilka kroków w moją stronę, zerkną-
łem na nią i ujrzałem, że kąciki ust wędrują w górę, a ukryte 
za okularami zielone oczy rozjaśniają w uśmiechu. Miała cu-
downe spojrzenie. 
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- Musimy iść - z ciemności wyłoniła się chuda ręka 
Smaołacha, który chwycił mnie za ramię i pociągnął do tyłu, 
w zarośla. 

Ukryliśmy się między drzewami i podczas gdy kobieta 
chodziła tam i z powrotem, szukając nas w przydrożnym ro-
wie, zastanawiałem się, czy to wszystko mi się przypadkiem 
nie śniło. W końcu dala spokój, wsiadła do samochodu i od-
jechała. Wtedy nie wiedziałem jeszcze, że przez następne kil-
kanaście lat nie zobaczę więcej człowieka. 

Wracaliśmy do obozu pogrążeni w posępnym milczeniu. 
Kiedy byliśmy w polowie drogi, Luchóg nareszcie się ode-
zwał. 

- Nie wolno ci nikomu powiedzieć o tym, co się dzisiaj 
stało. Trzymaj się z daleka od ludzi i ciesz się z tego, kim jes-
teś - poradził. 

Zanim dotarliśmy na polankę, wymyśliliśmy historię, która 
usprawiedliwiłaby naszą długą nieobecność. Opowiedzieliśmy 
wszystkim bajeczkę o ulewnym deszczu, zamarzającej rzece 
oraz przygotowującym się do snu lesie i taką wersję przyjęli. 
Nigdy jednak nie zapomniałem naszej tajemnicy i ubranej na 
czerwono kobiety. Później, gdy zacząłem wątpić w istnienie 
innego życia, wspomnienie tego pełnego ciepła spotkania 
przypominało mi, że świat ludzi nie jest tylko legendą. 



ROZDZIAŁ 5 

Życie rodziny Day toczyło się według ustalonego rytmu, 
który dawał poczucie bezpieczeństwa. Ojciec wychodził do 
pracy, kiedy wszyscy jeszcze spali. Wtedy nastawały najlepsze 
dla mnie chwile - czas między wyjściem taty a moim wyjściem 
do szkoły. Mama stała przy kuchence, gotując owsiankę albo 
smażąc coś na śniadanie, a bliźniaczki kręciły się po kuchni, 
stawiając niepewnie pierwsze kroki. Panoramiczne okna ujmo-
wały w ramy świat zewnętrzny i pilnowały, żeby nie wdarł się 
do domu. Dawno temu gospodarstwo państwa Day dobrze pro-
sperowało i chociaż po pewnym czasie rodzina przestała zaj-
mować się rolnictwem, wszędzie pełno było pozostałych z tam-
tego okresu budowli i sprzętu. Pomalowana na różowy kolor 
stodoła służyła teraz za garaż. Drewniane ogrodzenie okalające 
dom, podwórko i ogród powoli się rozlatywało. Pole, o po-
wierzchni jednego akra czy coś koło tego, które zieleniło się 
kiedyś od zagonów kukurydzy, teraz leżało odłogiem, pokryte 
plątaniną zdziczałych jeżyn, o których tata przypominał sobie 
raz do roku, w październiku, kiedy trzeba je było przyciąć. 
Rodzina Day jako pierwsza w okolicy zdecydowała się zaprze-
stać uprawy ziemi. Wraz z upływem lat coraz więcej sąsiadów, 
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mieszkających na farmach oddalonych od siebie o kilka, cza-
r n i nawet kilkanaście kilometrów, robiło to samo, sprzedając 

i aly swój areał firmom budowlanym. Zanim jednak to wszyst-
ko się stało, w okresie mojego dzieciństwa nasze gospodarstwo 
l>vlo zacisznym, odosobnionym miejscem. 

Sztuka dorastania polega na pamiętaniu o tym, że należy 
i usnąć Przeistaczanie się w Henry'ego Daya pod względem 
psychicznym wymagało ogromnej uwagi i znajomości niezli-
c/.onych szczegółów z jego dotychczasowego życia. Mimo 
mozolnych przygotowań do nowej roli nie byłem w stanie 
przyswoić sobie bezmiaru wiedzy dotyczącej rodzinnych hi-
lorii - minionych przyjęć urodzinowych i tym podobnych 

okazji - które trzeba znać na wyrywki. Dość łatwo wczuć się 
w niektóre z opowiadanych zdarzeń, w każdej rodzinie popu-
larne anegdotki powtarzane są przy byle okazji, dlatego szyb-
ko można się w nich połapać. Gorzej, gdy trzeba wdawać się 
w szczegóły albo opowiadać coś o sobie, wtedy istnieje duże 
ivzyko, że prawda wyjdzie na jaw. Na szczęście nieczęsto 
miewaliśmy gości, mało komu chciało się zaglądać do nie-
wielkiego domku na odludziu. 

W okolicy świąt Bożego Narodzenia, kiedy w zimne popo-
łudnie grzałem się przy kominku, a marna uspokajała na gó-
ize płaczące bliźniaczki, rozległo się pukanie. Przed drzwia-
mi stał jakiś mężczyzna, obracał w rękach kapelusz, roztaczał 
woń tytoniu i olejku do włosów. Uśmiechnął się, tak jakby 
mnie znał, ale ja nigdy wcześniej go nie widziałem. 

- Henry Day - przywitał mnie. - Niech mnie diabli, jeśli to 
nie ty, brachu. 

Zamurowało mnie, stałem w progu jak wryty, gorączkowo 
szukając w pamięci jakiejkolwiek wskazówki co do tożsamości 
naszego gościa. Stuknął obcasami, ukłonił się, po czym wymi-
nął mnie w drzwiach i bezceremonialnie wszedł do środka. 
Przechodząc obok schodów, ukradkiem zerknął na górę. 

- Mama w domu? Może zejść na dół? 
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Bardzo rzadko ktoś przychodził do nas w ciągu dnia, cza-
sami tylko wpadła żona farmera z sąsiedztwa albo mama któ-
regoś z kolegów z klasy, przywożąc ciepły placek wraz z por-
cją najnowszych ploteczek. Kiedy obserwowaliśmy Henry'ego, 
ani razu nie zdarzyło się, żeby w domu państwa Day oprócz 
ojca i mleczarza pojawił się jakiś mężczyzna. 

Gość niedbale rzucił kapelusz na kredens i znów mnie za-
gadnął: 

- Kiedy to myśmy się ostatnio widzieli, Henry? Na urodzi-
nach mamusi chyba? Nie urosłeś ani o centymetr. Tatuś za 
mało na jedzenie przynosi? 

Gapiłem się na niego i nie potrafiłem wykrztusić ani 
słowa. 

- Biegnij na górę i powiedz mamie, że przyszedłem w od-
wiedziny. No leć, brachu. 

- Mam powiedzieć, że kto przyszedł? 
- Jak to kto? Twój kochany wujek Charlie, ma się rozu-

mieć. 
- Ale ja nie mam wujków. 
Mężczyzna wybuchnął gromkim śmiechem, po czym na-

stroszył brwi, ściągnął usta i spojrzał na mnie surowo. 
- Co z tobą, Henry? - nachylił się i popatrzył mi prosto 

w oczy. - Oczywiście, nie jestem twoim prawdziwym wuj-
kiem, ale przyjacielem mamy z dawnych lat. Przyjacielem ro-
dziny, można powiedzieć. 

Uratowała mnie mama, która właśnie zeszła na dół. Kiedy 
zobaczyła mężczyznę, wydala okrzyk zachwytu, podbiegła 
do niego i rzuciła się, by go uściskać. Korzystając z okazji, 
wymknąłem się niezauważenie. 

Mało brakowało... Jednak prawdziwego stracha napędziła 
mi dopiero rozmowa rodziców kilka tygodni później. Przez 
kilka pierwszych lat mojego pobytu wśród ludzi wciąż po-
siadałem niezwykłe moce podmianka, przez co miałem 
słuch niczym nietoperz. Nie wychodząc z pokoju, mogłem 
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łatwością podsłuchać każdą rozmowę, jaka toczyła się w do-
mu Pewnego razu usłyszałem głos taty, który szykując się do 
nu. w końcu wyraził swoje wątpliwości. 

Nie zauważyłaś ostatnio nic dziwnego w zachowaniu 
> Mopaka? 

Mama przysiadła na łóżku. 
Dziwnego? 
Chodzi po domu i śpiewa. 
Ma cudowny głos. 
I te jego palce. 

Mimowolnie zerknąłem na ręce. W porównaniu z palcami 
mnych dzieci moje wydawały się nieproporcjonalnie długie. 

Myślę, że wyrośnie na pianistę. Billy, musimy załatwić 
mu lekcje gry. 

A widziałaś palce u nóg? 
bezwiednie podkurczyłem stopy i zakopałem je głębiej 

w pościeli. 
Przez całą zimę nie urósł chyba o milimetr i nie przytył 

nu deko. 
Po prostu potrzebuje trochę słońca. 

Ojciec przewrócił się na łóżku. 
To jakiś dziwak, mówię ci. 
Billy... nie mów tak. 

lej nocy postanowiłem, że stanę się prawdziwym chłop-
> cm i będę się starał wyglądać normalnie. Co prawda błędy 
popełnione podczas przeobrażenia fizycznego nie dały się już 
naprawić. Nie potrafiłem skrócić palców, poza tym nagła 

miana tego typu wywołałby dalsze podejrzenia. Mogłem za 
io co noc pracować nad rozciągnięciem reszty ciała, żeby po 
pewnym czasie dorównać wzrostem i posturą chłopcom 
w moim wieku. 

Zainteresował mnie pomysł z pianinem, uznałem to za do-
1 • i V sposób na przypodobanie się mamie. Kiedy nie słuchała 
lodkich pioseneczek w radio, lubiła, zwłaszcza w niedzielę, 
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nastawić sobie płytę z klasykami. Bach zawsze wprawiał mnie 
w zadumę, przywołując echa odległej przeszłości. Musiałem 
tylko znaleźć odpowiednią okazję, żeby wspomnieć rodzicom 
0 mojej nowej pasji. Nie mogłem tego zrobić od razu, ponie-
waż mama na pewno by się zorientowała, że podsłuchałem 
jej zwierzenia. Na szczęście z pomocą przyszły mi bliźniacz-
ki. Na gwiazdkę dziadkowie, którzy mieszkali dość daleko, 
przysłali im pianino-zabawkę. Było nie większe niż chlebak, 
wygrywało zaledwie jedną oktawę i tuż po Nowym Roku po-
wędrowało w kąt, gdzie z wolna obrastało warstewką kurzu. 
Wtedy to zdecydowałem się przejąć zabawkę siostrzyczek, 
wyczyściłem klawisze, wypucowałem obudowę, po czym za-
siadłem w pokoju dziecinnym i zacząłem wygrywać znane ze 
słyszenia melodie. Mój występ jak zwykle oczarował bliź-
niaczki, które usiadły na podłodze po turecku, niczym dwie 
joginki, i słuchały w skupieniu, podczas gdy ja uporczywie 
ćwiczyłem swoją pamięć muzyczną na ograniczonej skali in-
strumentu. Po chwili w drzwiach stanęła mama, ze ścierką do 
wycierania kurzu w jednej i wiaderkiem w drugiej ręce. Kątem 
oka obserwowałem jej reakcje, więc gdy nareszcie efektownie 
zakończyłem popis, owacja, jaką mnie nagrodziła, nie była 
zupełnie niespodziewana. 

W krótkich przerwach między odrabianiem lekcji a obia-
dem wygrywałem na zabawkowym pianinku kolejne nowe 
melodie, stopniowo u jawnia jąc wrodzony talent, mama jed-
nak potrzebowała czegoś więcej. Mój plan byl dość prosty. 
Wspomniałem mimochodem, że siedem osób w szkole pobie-
ra lekcje gry na pianinie, chociaż w rzeczywistości słyszałem 
tylko o dwójce młodych muzyków. Kiedy jechaliśmy gdzieś 
samochodem, z deski rozdzielczej robiłem sobie klawiaturę 
1 z zapałem wystukiwałem rozmaite rytmy, dopóki ojciec nie 
kazał mi się uspokoić. Zawsze pamiętałem, żeby wygwizdy-
wać pierwsze takty czegoś znanego, na przykład IX symfonii 
Beethovena, gdy pomagałem mamie zmywać naczynia. Nie 
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prosiłem, nie błagałem, ale cierpliwie czekałem na właściwy 
moment , kiedy mama w końcu uwierzy, że lekcje gry na pia-
ninie są jej własnym pomysłem. Po pewnym czasie moja 
taktyka przyniosła spodziewane efekty. W sobotę, na kilka 
dni przed ósmymi urodzinami Henry 'ego, rodzice pojechali 
ze mną do miasta, żeby porozmawiać z nauczycielem mu-
zyki. 

Był rześki, wiosenny poranek. Zostawiliśmy bliźniaczki 
u sąsiadów, siedliśmy w trójkę na przednim siedzeniu i wy-
ruszyliśmy w daleką podróż wystrojeni jak w niedzielę. 
Minęliśmy miasteczko, w którym znajdowała się moja szkoła, 
nasz kościół oraz ulubione sklepy mamy, po czym wyjechaliś-
my na autostradę prowadzącą do miasta. Po asfaltowej dro-
dze mknęły lśniące samochody. Nabraliśmy odpowiedniej 
prędkości i wtopiliśmy się w strumień czystej energii, płyną-
cej w dwóch kierunkach. Nigdy wcześniej nie jechałem aż tak 
szybko, a w mieście nie byłem już chyba ze sto lat. Billy pro-
wadził naszego de soto, rocznik 49, jak stary wyjadacz, jedną 
rękę trzymał na kierownicy, drugą zarzucił na tył siedzenia, 
obejmując mamę i mnie. Konkwistador, którego wizerunek 
zajmował centralny punkt kierownicy, wlepiał w nas złowro-
gie spojrzenie i kiedy tata skręcał, zdawało się, że dziwna po-
stać ani na chwilę nie odrywa od nas wzroku. 

Przy wjeździe do miasta powitały nas wybudowane na 
przedmieściach fabryki, z kominami wypluwającymi kłęby 
czarnego dymu i rozżarzonymi piecami o ognistych wnę-
trzach. Minęliśmy ostry zakręt, a za nim sięgające nieba bu-
dynki. Ogrom miasta zaparł mi dech w piersiach. Im bliżej 
podjeżdżaliśmy, tym większe mi się ono wydawało, aż w koń-
cu nagłe znaleźliśmy się w samym centrum, na krztuszących 
się od spalin ulicach. Cienie zdawały się tu pogłębiać. Po dru-
giej stronie alei pełznął trolejbus, wyrzucając w niebo snopy 
iskier. Zatrzymał się, zawył i z ciężkim sapnięciem otworzył 
drzwi, przez które wylała się rzeka ludzi, ubranych w wiosenne 
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wiatrówki, płaszcze i kapelusze. Przystanęli na betonowej wy-
sepce pośrodku ulicy, czekając na zielone światło. Na wysta-
wach domów towarowych odbicia przechodniów i policjan-
tów mieszały się z ustawionymi przez sklepy manekinami, 
ubranymi w sukienki i garnitury. Na początku nabrałem się, 
myśląc, że to żywe, nieruchome postacie. 

- Nie mam pojęcia, skąd ci przyszło do głowy, żeby wje-
chać aż do samego centrum. Nie lubię miasta. Nie ma gdzie 
zaparkować. - Mama wyciągnęła rękę przed siebie: - Tam jest 
miejsce. Ale z nas szczęściarze. 

Kiedy sunęliśmy windą do góry, ojciec sięgnął do kieszeni, 
wyjął papierosa i kiedy drzwi się otwarły, wysadzając nas na 
piątym piętrze, zapalił. Byliśmy trochę za wcześnie, rodzice 
zaczęli więc naradzać się półgłosem, czy wypada wejść, czy 
poczekać, ja natomiast pchnąłem drzwi i wszedłem. Pan 
Martin raczej nie był duszkiem leśnym, ale na pewno miał 
w sobie coś z wróżbity - wysoki i chudy, z długimi siwymi 
włosami niedbale opadającymi na czoło, w znoszonym gar-
niturze koloru śliwkowego. Wyglądał trochę jak wyrośnięty 
Piotruś Pan. Za nim stało najpiękniejsze urządzenie, jakie da-
ne mi było kiedykolwiek oglądać: lakierowany na wysoki po-
łysk czarny fortepian, którego podniesiona klapa stała się 
w jednej chwili centrum wszechświata. Z uśpionej czarno-
-białej klawiatury mógłbym wydobyć najcudowniejsze dźwię-
ki, o jakich bym tylko zamarzył. Oniemiałem z wrażenia i męż-
czyzna musiał powtórzyć pytanie dwa razy, zanim zdołałem 
wykrztusić z siebie jakieś słowo. 

- Czym mogę ci służyć, młodzieńcze? 
- Jestem Henry Day, przyjechałem, żeby nauczyć się od 

pana wszystkiego. 
- Drogi chłopcze - westchnął - obawiam się, że to nie-

możliwe. 
Podszedłem do fortepianu i usiadłem na pufie. Widok klawi-

szy sprawił, że nagle wróciło do mnie niewyraźnie wspomnienie 
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srogiego nauczyciela, który zw racając się do mnie po niemiec-
ku, nakazuje mi przyspieszyć tempo. Uniosłem dłonie, na-
ciągnąłem palce najmocniej , jak mogłem, sprawdzając, ile 
klawiszy zdołam objąć, po c z y m położyłem ręce na klawiatu-
rze, uważając przy tym, żeby n i e wydobyć żadnego dźwięku. 
Pan Martin stanął za mną, spojrzał mi przez ramię i przyjrzał 
się moim dłoniom. 

- Grałeś już kiedyś? 
- Dawno, dawno temu... 
- Proszę zagrać środkowe C, panie Day. 
Bez namysłu bokiem lewego kciuka uderzyłem w jeden 

z klawiszy. 
Mama i tata weszli w końcu do pokoju, ozna jmując swoją 

obecność stosownym chrząknięciem. Pan Martin obrócił się 
gwałtownie, podszedł do nichi i uprzejmie przywitał. Kiedy 
wymieniali uściski dłoni i rozmai te grzeczności, ja zacząłem 
wygrywać kolejne gamy. Dźwięki fortepianu uruchomiły la-
winę wspomnień, przywraca jąc pamięci dawno zapomniane 
partytury. Jakiś głos w głowie powtarzał w kółko „heissbliitig, 
heissbliitig" - więcej pasji, wię-cej uczucia. 

- Mówili państwo, że dopiero zaczyna. 
- To prawda - pospieszyła z zapewnieniem mama. - Nie 

sądzę, żeby kiedyś wcześniej widział fortepian. 
- Państwa syn ma wrodzony talent. 
Dla zabawy wybrzdąkalem Twinkle, Twinkle, Little Star, 

ulubioną pioseneczkę bliźniaczek. Uważałem, żeby grać tylko 
jednym palcem, tak samo jak to robiłem na zabawkowym pia-
ninie. 

- Sam się tego nauczył - powiedziała mama. - Na pianin-
ku dla dzieci. Potrafi też śpiewać jak słowik. 

Tata spojrzał na mnie z uko sa. Pan Martin, zajęty paplani-
ną mamy, nie zauważył jego wymownego wzroku. Mama traj-
kotała o tym, jaki ze mnie utalentowany chłopiec, aż w końcu 
nawet nauczyciel stracił cierpliwość i przestał jej słuchać. Ja 
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natomiast takt po takcie ćwiczyłem Szopena, rozciągając go 
tak bardzo, że nawet pan Martin nie zorientował się, jaką me-
lodię grałem. 

- Proszę państwa, zgadzam się przyjąć państwa syna na 
naukę, pod warunkiem jednak że na początek zapiszą go pań-
stwo na min imum szesnaście lekcji, po dwie godziny w tygo-
dniu, w środę po południu i w sobotę. Tylko wtedy będę mógł 
go czegoś nauczyć - po czym ściszonym głosem wymienił na-
leżną za osiem tygodni lekcji kwotę. 

Ojciec zapalił kolejnego papierosa, odwrócił się i podszedł 
do okna. 

- Jednak w wypadku państwa syna - nauczyciel zwrócił 
się do mamy - w wypadku Henry'ego, urodzonego muzyka, 
jeśli tacy istnieją, wystarczy połowa sumy, ale będą pańs two 
musieli zapisać go na szesnaście tygodni. Cztery miesiące. Do 
tego czasu będę wiedział, co chłopak może osiągnąć. 

Zaimprowizowałem nieśmiertelne Sto Lat. Ojciec dopalił 
papierosa i poklepał mnie po ramieniu; trzeba było się zbie-
rać. Podszedł do mamy, chwycił ją delikatnie za rękę powyżej 
łokcia, po czym rzucił w stronę nauczyciela: 

- Zadzwonię do pana w poniedziałek. Musimy to prze-
myśleć. 

Pan Martin ukłonił się lekko i spojrzał mi prosto w oczy. 
- Masz talent, młodzieńcze. 
Kiedy jechaliśmy do domu, obserwowałem w lusterku, jak 

miasto oddala się, maleje, aż w końcu znika. Mama znów się 
rozkręciła, snu jąc plany na przyszłość dla całej rodziny. Billy, 
z rękami na kierownicy, skupiał się na drodze i n ie podejmo-
wał dyskusji. 

- Już wiem, co zrobię. Kupię kilka kur. Pamiętasz, jak mó-
wiłeś, że chciałbyś z naszej farmy zrobić prawdziwe gospo-
darstwo? Zaczniemy hodować kury, sprzedawać jaja i zoba-
czysz, jak się ustawimy. I do tego, wyobraź sobie, codziennie 
rano będziemy jeść świeże jajka na śniadanie. A Henry będzie 
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mógł podjeżdżać szkolnym busem do przystanku, przesiadać 
się na autobus i samemu jeździć do miasta. A w soboty pod-
rzucałbyś go na przystanek, prawda? 

- Pomagałbym więcej w domu, żeby zarobić na bilety. 
- Widzisz, Billy, jak bardzo chłopak chce się uczyć? Ma ta-

lent, sam pan Martin zauważył. To taki elegancki mężczyzna. 
A ten fortepian - widziałeś kiedyś podobne cudo? Pewnie co-
dziennie go poleruje. 

Ojciec otworzył okno, wpuszczając świeże powietrze 
i szum mknących po autostradzie samochodów. 

- Słyszałeś, jak zagrał Sto lat? Jakby od dziecka nie robił 
nic innego. On tak bardzo tego pragnie i ja też. Kochanie... 

- Kiedy niby miałby ćwiczyć, Ruth? Wszyscy wiemy, że 
musiałby grać codziennie i jeśli nawet stać nas na lekcje gry 
na pianinie, to już na pewno nie stać nas na pianino. 

- W szkole mają pianino - podpowiedziałem. - Nikt na 
nim nie gra. Na pewno pozwoliliby mi zostawać po... 

- A co z lekcjami i pomaganiem w domu, do którego mia-
łeś się bardziej przyłożyć? Nie mam ochoty oglądać coraz gor-
szych ocen w dzienniczku. 

- Dziewięć razy dziewięć równa się osiemdziesiąt jeden. 
Brzózka" piszemy przez „rz" i „o" z kreską. Oppenheimer 

wymyślił bombę, która załatwiła Japońców. Trójca Święta to 
i )jciec, Syn i Duch Święty i jest to tajemnica, której nikt nie 
może zrozumieć. 

- Dobra, Einsteinie. Zgadzam się, ale zapiszę cię tylko na 
osiem tygodni. Zobaczymy, jak ci pójdzie. Mama będzie ho-
dować kury, a ty musisz jej pomagać. Uczą cię tego w tej two-
iej szkole? 

Ruth patrzyła na niego wzrokiem pełnym miłości i podzi-
wu. Obydwoje uśmiechnęli się leciutko, z pewnym zażeno-
waniem, nie do końca wiedziałem dlaczego. Siedząc między 
nimi, rozkoszowałem się pełną ciepła chwilą i nie miałem 
ailnych wyrzutów sumienia, że tak naprawdę nie jestem ich 
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dzieckiem. Jechaliśmy przed siebie w milczeniu, szczęśliwa, 
kochająca się rodzina. 

Byliśmy już niedaleko domu, kiedy wjechaliśmy na most 
zawieszony wysoko nad rzeką. Spojrzałem w dól i nagle na 
jednym z brzegów zauważyłem jakieś poruszenie. Po plecach 
przeszły mi ciarki, kiedy zrozumiałem, że jego sprawcami są 
podmianki. Biegły gęsiego wzdłuż rzeki, po czym dały nura 
w zaczynające się zielenić zarośla przy brzegu i w jednej se-
kundzie zniknęły. Te niesamowite dzieci były zwinne jak ła-
nie. Rodzice nic nie zauważyli, ale na samą myśl o stworze-
niach, które przed chwilą mignęły mi przed oczami, oblała 
mnie fala gorąca, a zaraz potem przeszył zimny dreszcz. 
Przestraszył mnie ich widok, ponieważ do tego czasu zdąży-
łem prawie zupełnie wymazać z pamięci ich istnienie. Na 
myśl, że mogą w jakiś sposób zdradzić moją tożsamość, zro-
biło mi się niedobrze i już miałem prosić tatę, żeby zatrzymał 
się gdzieś na poboczu. On jednak akurat zapalił kolejnego pa-
pierosa i uchylił okno, więc po chwili świeże powietrze złago-
dziło mdłości, chociaż strach wciąż ściskał mi gardło. 

Dopiero gdy mama się odezwała, czar prysnął. 
- Czy pan Martin nie wspominał, że mamy Henry'ego za-

pisać na cztery miesiące? 
- Zadzwonię do niego w poniedziałek i jakoś się dogada-

my. Może lepiej umówmy się na dwa. Zobaczymy, czy chło-
pakowi się spodoba. 

Przez następne osiem lat pobierałem lekcje gry na pianinie 
i nigdy wcześniej, w żadnym swoim życiu, nie byłem tak 
szczęśliwy jak wtedy. Gdy przychodziłem do szkoły przed 
lekcjami, życzliwe zakonnice wpuszczały mnie do świetlicy, 
gdzie na stojąco ćwiczyłem etiudy. Później pozwoliły mi grać 
na elektrycznych organach w kościele i po pewnym czasie zo-
stałem najmłodszym zastępcą organisty w historii parafii. 
Moje życie stało się uporządkowane, a dyscyplina przynosiła 
radość. Codziennie rano dotykałem ciepłych brzuchów kur, 
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ROZDZIAŁ 6 

Kiedy po tylu latach usiłuję odtworzyć i zapisać wydarze-
nia, które miały miejsce w okresie mojego dzieciństwa, czę-
sto czuję, że jestem oszukiwany, jak wszyscy zresztą, przez 
czas. Rodzice, którzy dawno już zniknęli z mojego świata, po-
nownie ożywają. Kobieta w czerwonym płaszczu, którą wi-
działem raz w życiu, wydaje się bardziej realna niż wspo-
mnienia z wczorajszego dnia czy smak ostu i dzikiego bzu, 
które jadłem dziś na śniadanie. Moje siostry, mimo że dawno 
temu wkroczyły w dorosłość, dla mnie zawsze pozostaną nie-
mowlętami, dwójką cherubinów z aureolą loków, pulchnych 
i nieporadnych jak młode wilczki. Wspomnienia, które obcią-
żają nasze życie rozmaitymi oczekiwaniami i żalami, mogą 
okazać się jedyną pociechą, gdy czas zboczy ze swojego zwy-
kłego kursu. 

Mój pierwszy nocny wypad do lasu wyczerpał mnie do 
cna. Zakopałem się w stercie płaszczy, kocy i futer, ale mimo 
to następnego dnia w południe dopadła mnie gorączka. 
Zanzara przyniósł mi kubek gorącej herbaty oraz miskę ohyd-
nego bulionu, po czym stał nade mną i ponaglał: „Pij, pij, wy-
siorb do końca". Nie mogłem jednak przełknąć ani łyka. 
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Chociaż nakrywali mnie coraz to grubszymi skórami, marz-
łem coraz bardziej. 0 zmroku dreszcze raz po raz przeszywa-
ły moje wyczerpane ciało, szczękałem zębami, a moje stawy 
i kości lamal tępy ból. 

Sen zamiast ukojenia przyniósł straszliwe koszmary, 
a wszystko działo się tu w zawrotnym tempie. Śniła mi się 
moja rodzina. Trzymają się za ręce, stoją nad dziurą w ziemi, 
milcząc jak głazy. Ojciec łapie mnie za nogę i wyciąga z wy-
drążonego pnia kasztana, w którym się ukrywam, po czym 
raz jeszcze wkłada rękę w głąb drzewa, tym razem wyciąga-
jąc bliźniaczki. Trzyma je za nóżki, podnosi do góry i bierze 
/.amach, dziewczynki chichoczą ze strachu i radości. Mama 
upomina go: „Nie bądź dla chłopaka zbyt surowy. Gdzieś ty 
się podziewał, gdzieś ty się podziewal?". Za chwilę jestem na 
drodze, stoję w świetle lamp łukowych starego forda, na asfal-
cie leży jeleń, oddychając szybko i płytko. Dostosowuję swój 
oddech do oddechu zwierzęcia, a zielonooka kobieta w czer-
wonym płaszczu pyta mnie: „Kim jesteś?" Pochyla się nade 
mną, u jmuje za podbródek, całuje w usta i znów jestem 
chłopcem. Sobą. Ale nie pamię tam swojego imienia. 

Aniday. Dzikie dziecko, podobne do mnie, obok klęczy 
dziewczynka o imieniu Speck. Całuje mnie w czoło, a jej zim-
ne wargi schładzają rozpaloną głowę. Za nią stoi potężny dąb, 
którego liście naraz zmieniają się w stado wron. Ptaki zrywa-
|.| się, wirują niczym tuman czarnego kurzu, a ich skrzydła 
wzniecają wichurę. Wreszcie wrzeszczące stado znika na ho-
ryzoncie, powraca cisza, a ciemne niebo blednie. Rzucam się 
w pogoń za ptakami, pędzę tak szybko, że skóra rozpruwa mi 
się po bokach jak źle zszyty kombinezon, serce łomocze, obi-
i.iiąc się o żebra. Nagle dobiegam nad rzekę, której czarny, 
skłębiony nurt zagradza mi drogę. Koncentruję się ze wszyst-
kich sił, wytężam umysł, żeby przebić się przez ciemności 
i zobaczyć drugi brzeg. Głowa mi pęka z wysiłku, ale w koń-
cu udaje mi się i widzę - dziura w ziemi, a nad nią trzymający 
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się za ręce mama i tata, kobieta w czerwonym p łaszczu , mo-
je siostry oraz chłopak, który nie jest mną. Stojcą jak wryte 
w ziemię głazy, jak drzewa, i wpatrują się w odległą polanę. 
Jeśli zbiorę się na odwagę i wskoczę do wody, mcoże dam ra-
dę do nich dopłynąć. Pamiętam jednak, że już razz czarna toń 
mnie pochłonęła, nie ruszam się więc z brzegu, wołam, ale 
z mojego gardła nie dobywa się żaden dźwięk i inikt nie rea-
guje na niemy krzyk w niezrozumiałym języku. 

Nie wiem, jak długo leżałem w malignie. Nox, dwie, ty-
dzień, rok? A może dłużej? Kiedy otwarłem oc&y, ujrzałem 
nad sobą ołowiane niebo. Było mi ciepło i czulłem się bez-
piecznie, mimo że ręce i nogi miałem zesztywniiałe, a puste 
wnętrzności przypominały o sobie pieczeniemi i ssaniem. 
Ragno i Zanzara, którzy mieli się mną zajmować:, grali w kar-
ty, a mój brzuch służył im za stolik. Grali wbreew wszelkim 
zasadom logiki, ponieważ dysponowali jedynie Wybrakowaną 
talią, której nigdy nie udało im się w całości skompletować, 
chociaż w sumie mieli prawie sto przeróżnych kart. W ręku 
trzymali garść z nich, reszta spoczywała w bezradnej kupce 
na moim brzuchu. 

- Masz jakieś cinąue? - spytał Ragno. 
Zanzara podrapał się po głowie. Ragno pokazał pięć pal-

ców i ryknął: 
- Cinąue, cinque\ 
- Spadaj na szczaw. 
Ragno zaczął przewracać wszystkie karty po. kolei, dopóki 

nie znalazł pary, której potrzebował. Podniósł ją triumfalnie 
do góry, po czym oznajmił Zanzarze, że teraz jcego kolej. 

- Jesteś oszust, Ragno. 
- A ty jesteś pijawka. 
Kaszlnąłem, zwracając uwagę graczy na swcoją przytomną 

już osobę. 
- Ty, patrz na małego, obudził się. 
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Zanzara położył mi na czole lepką dłoń. 
- Przyniosę ci coś do jedzenia. Może chcesz herbaty? 
- Długo spałeś, mały. To dlatego, że się zadajesz z tamty-

mi. To Irlandczycy, niedobre towarzystwo dla ciebie. 
Rozejrzałem się po obozie, szukając towarzyszy mojej 

pierwszej wyprawy, ale jak zwykle w południe wszyscy gdzieś 
się rozeszli. 

- Jaki dzisiaj dzień? 
Zanzara wystawił język, smakując przez chwilę powie-

trze. 
- Zdaje się, że wtorek. 
- Ale który dzień miesiąca? 
- Mały, ja nawet nie jestem pewien, jaki teraz miesiąc. 
Ragno wtrącił się do rozmowy. 
- Zbliża się wiosna. Dni zaczęły się wydłużać. 
- Przegapiłem Boże Narodzenie? - po raz pierwszy od 

miesięcy zatęskniłem za domem. 
Chłopcy wzruszyli ramionami. 
- Przegapiłem Świętego Mikołaja? 
- Co to za jeden? 
- Jak mogę się stąd wydostać? 
Ragno wskazał ścieżkę ginącą w sosnowym miodniku. 
- Którędy do domu? 
Oczy chłopców zaszkliły się, bez słowa wstali, wzięli się 

za ręce, po czym w kilku susach zniknęli w zaroślach. Chcia-
ło mi się płakać, ale nie miałem czym. Z zachodu zaczęły 
nadciągać ciemne chmury, gnane gwałtownymi porywami 
wiatru. Zakopany w górze koców obserwowałem zmiany na 
niebie i w samotności borykałem się z dręczącymi mnie wąt-
pliwościami i pytaniami, dopóki cala reszta nie przygnała do 
obozu, uciekając przed wichurą. Zainteresowano się mną nie 
hardziej niż mijanym codziennie kamieniem przy drodze. Igel 
wyjął dwa kawałki krzemienia i pocierał je przez chwilę, krze-
sząc iskry, które podpaliły niewielką wiązkę chrustu. Kivi 

65 



i lłlomma odkopały prawie pustą już spiżarkę i wygrzebały 
z niej ostatni chyba kawałek mięsa na kolację - na wpół za-
mrożoną wiewiórkę, którą obdarły ze skóry kilkoma pewny-
mi ruchami noża. Speck pokruszyła suszone zioła, wsypała je 
do czajnika i zalała zebraną w wydrążonym pniu deszczów-
ką. Chavisory prażyła na blaszce piniowe orzeszki. Chłopcy, 
którzy nie brali udziału w przygotowaniu posiłku, pościągali 
przemoknięte buty i przebrali się w te, które mieli na zmianę 
i suszyli od wczoraj. Wszystkie te czynności przebiegały 
sprawnie, bez zbędnego gadania i zamieszania. Dopiero gdy 
wiewiórka piekła się na rożnie, podszedł do mnie Smaolach 
i aż gwizdnął ze zdziwienia, kiedy zorientował się, że nie śpię 
i jestem przytomny. 

- Aniday, wróciłeś z zaświatów. 
Chwycił mnie za rękę i pomógł mi wstać. Objęliśmy się, 

Smaolach uścisnął mnie tak mocno, że coś chrupnęło mi 
w boku. Otoczył mnie ramieniem i podprowadził do ognia, 
gdzie zebrane duszki powitały mnie okrzykami radości i wes-
tchnieniami ulgi. Nawet Beka zdobył się na apatyczny uśmie-
szek, a Igel, który stał z założonymi rękami, czekając na posi-
łek, przyjął moje pozdrowienie wzruszeniem ramion, nie 
zmieniając władczej pozy. Zabraliśmy się do wiewiórki w orze-
chach, której starczyło akurat na zaspokojenie pierwszego 
głodu. Oderwałem kilka kęsów żylastego mięsa, po czym od-
sunąłem od siebie blaszany talerz. Spojrzałem na towarzyszy, 
ich twarze zaróżowiły się od ognia, a roześmiane usta lśniły 
od tłuszczu. 

Po kolacji Luchóg przywołał mnie ruchem ręki, pochylił 
się nade mną i powiedział na ucho, że ma dla mnie niespo-
dziankę. Ruszyliśmy w stronę lasu, ostatnie promienie czer-
wonego słońca oświetlały nam drogę. Po chwili stanęliśmy 
przy dwóch pokaźnych głazach, między które Luchóg wcisnął 
wcześniej cztery małe koperty. 
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- Weź je - stęknąl, unosząc jeden z kamieni, szybko więc 
chwyciłem listy, zanim kamień ciężko zwalił się na ziemię. 

Luchóg sięgnął do kapciucha, który wciąż nosił pod ko-
szulą, wyjął mały, zaostrzony ołówek i podał mi go z lekkim 
zażenowaniem. 

- Wesołych świąt, młody. Masz tu coś na dobry początek. 
- To dzisiaj jest Gwiazdka? 
Luchóg rozejrzał się na boki, żeby sprawdzić, czy nikt nas 

nie podsłuchuje. 
- Nie przegapiłeś jej. 
- Wesołych świąt - odpowiedziałem. 
Rzuciłem się do otwierania prezentów, rozrywając nie-

opatrznie bezcenne koperty. Z biegiem czasu pozbyłem się 
dwóch listów, ale nie żałowałem tego specjalnie, ponieważ 
same w sobie nie interesowały mnie zbytnio. Jeden z nich za-
wierał pokwitowanie wpłacenia kolejnej raty kredytu hipo-
tecznego, które ulegając usilnym prośbom, oddałem w końcu 
l.uchógowi. Zależało mu bardzo na cienkim papierze, ponie-
waż mógł z niego skręcać swoje papierosy. Drugi list, który 
gdzieś mi się zapodział, skierowany był do wydawcy miejsco-
wej gazety, a zawierał pełne oburzenia uwagi potępiające 
lłarry'ego Trumana. Niewielki miałem z niego pożytek, po-
nieważ z obydwu stron zapisany był maczkiem i równe rząd-
ki liter szczelnie wypełniły przestrzeń między marginesami. 
Pozostałe listy były znacznie krótsze, a między linijkami zo 
stało trochę miejsca, które mogłem wykorzystać na swoje 
własne notatki. 

2 lutego 1950 n 
Najdroższy! 
Tamta noc znaczyła dla mnie tak wiele, nie rozumiem więc, 

czemu od tego czasu nie dzwonisz ani nie piszesz. Powiedzia-
łeś, że mnie kochasz, ja Ciebie też kocham, ale nie wiem, dla-
czego nie dostałam odpowiedzi na żaden z trzech listów, które 



wysiałam, i dlaczego nikt nie odbiera telefonu u Ciebie w do-
mu ani w pracy. Nie mam w zwyczaju robić tych rzeczy, które 
robiliśmy wtedy w samochodzie, ale zgodziłam się, ponieważ 
mówiłeś, że mnie kochasz i że bardzo cierpisz. Chcę, żebyś wie-
dział, że jestem porządną dziewczyną. 

Jestem również dziewczyną, która Cię kocha i która oczeku-
je, że dżentelmen zachowa się jak na dżentelmena przystało. 

Odpisz, proszę, albo najlepiej zadzwoń do mnie. Nie jestem 
zla na ciebie, raczej zaniepokojona, ale będę wściekła, jeśli się 
do mnie nie odezwiesz. 

Kocham Cię, pamiętasz? 
Całuję 

Martha 

Kiedy po raz pierwszy czytałem ten list, wydal mi się naj-
szczerszym wyznaniem miłosnym, jakie istnieje na świecie. 
Trudno było odcyfrować niektóre wyrazy, ponieważ Martha 
pisała pochyłym, zamaszystym pismem, które miejscami 
przypominało ozdobny druk. Drugi list zaskoczył mnie jesz-
cze bardziej, ale także ucieszył, ponieważ zajmował zaledwie 
połowę strony. 

03.02.1950 
Drodzy Rodzice! 
Żadne słowa nie zdołają wyrazić smutku i żalu, który mnie 

ogarnął na wieść o odejściu naszej drogiej Buni. Była dobrą ko-
bietą o wielkim sercu i wierzę, że znajduje się teraz w lepszym 
miejscu. Przykro mi, że nie zdołam przyjechać do domu, ale nie 
mam pieniędzy na podróż. Dlatego wyrazy najszczerszego współ-
czucia jestem zmuszony przekazać za pośrednictwem listu. 

Zima zbliża się powoli do szarego, nieszczęśliwego zakoń-
czenia. Życie jest niesprawiedliwe, Wiy straciliście Bunię, a i ja 
prawie wszystko. 

Wasz Syn 
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Kiedy dziewczynki dowiedziały się, że jestem posiada-
czem listów, nie dały mi spokoju, dopóki nie przeczytałem 
ich na glos. Ciekawiła je nie tylko treść korespondencji, ale 
i moja umiejętność czytania, jako że nikt w obozie nie zawra-
cał sobie głowy alfabetem. Niektórzy w ogóle nie zdążyli się 
go nauczyć, inni woleli o nim zapomnieć. Usiedliśmy wokół 
ogniska, zapanowała uroczysta cisza, w której rozległ się mój 
stremowany głos. Czytałem najlepiej, jak potrafiłem, nie do 
końca pojmowałem jednak znaczenie niektórych słów. 

- Co myślicie o Najdroższym? - spytała Speck, gdy skoń-
czyłem czytać. 

- To drań i szuja - wypaliła Onions. 
Kivi odrzuciła do tyłu jasne loki i westchnęła, pochylając się 

w stronę ognia, który rozświetlił jej dziecinną twarzyczkę. 
- Nie mam pojęcia, czemu Najdroższy nie pisze do Marthy, 

ale ta sprawa to pestka w porównaniu z problemami Waszego 
Syna. 

- Słuchajcie - wtrąciła się Chavisory - a może Martha po-
winna wyjść za Waszego Syna i żyliby długo i szczęśliwie? 

- Ja bym tylko chciała, żeby Bunia wróciła do Rodziców -
dodała w zamyśleniu Blomma. 

Zadziwiająca dyskusja toczyła się do późnego wieczora. 
I )ziewczyny prześcigały się w tworzeniu fikcji na temat życia 
w tamtym świecie. Nie mogłem pojąć, skąd brało się u nich 
współczucie, smutek i zainteresowanie wobec niektórych 
-praw, ale jednego byłem pewien - posiadały niewyczerpane 
/asoby empatii, do których my nie mieliśmy dostępu. Po pew-
nym czasie zacząłem się niecierpliwić, chciałem, żeby sobie 
iiiż poszły i żebym mógł w spokoju ćwiczyć pisanie. Dziew-
czyny jednak ociągały się, a gdy z ogniska pozostał jedynie 
przygasający żar, wskoczyły pod koce i kontynuowały swoje 
lozważania dotyczące losu autorów, treści listów oraz ich 
adresatów. Musiałem uzbroić się w cierpliwość. Noc stała się 

i inna, cała dwunastka zwinęła się w kłębek będący plątaniną 
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rąk i nóg. Kiedy wszyscy pochrapywali już przez sen, przypo-
mniało mi się, jaki mamy dzień. 

- Wesołych świąt! - powiedziałem głośno, ale moje życze-
nia nie zostały dobrze odebrane. 

- Zamknij się! 
- Idź spać! 
Przez kilka następnych godzin, nim nastał świt, oberwa-

łem nogą w brodę, jakiś łokieć ugodził mnie w krocze, a czy-
jeś kolano kilkakrotnie zatrzymało się raptownie na moich 
obolałych żebrach. W drugim końcu legowiska jedna z dziew-
cząt, na którą wspiął się Beka, zaczęła jęczeć i sapać. Po ja-
kimś czasie ucichła, a ja, z listami przyciśniętymi oburącz do 
piersi, wciąż czuwałem, nie mogąc doczekać się ranka. 

Promienie wschodzącego słońca odbiły się od chmur, na-
sycając je całą gamą barw, która od jasnych tonów na wscho-
dzie stopniowo przechodziła w delikatne, pastelowe. Gałęzie 
drzew dzieliły niebo na małe fragmenty o przeróżnych kształ-
tach, tworząc mozaikę przypominającą kalejdoskop. Kiedy 
czerwone słońce pojawiło się nad horyzontem, mozaika za-
częła zmieniać kolor, aż w końcu zajaśniała błękitem i bielą. 
Wyskoczyłem z legowiska, rozkoszując się dziennym świat-
łem, przy którym nareszcie mogłem rysować i pisać. Wyjąłem 
kartki i ołówek, położyłem na kolanach płaski kamień, po 
czym zgiąłem kwitek z banku na cztery części. Wzdłuż zgięć 
narysowałem linie, dzieląc kartkę na równe pola, na których 
mogłem rysować. Kiedy chwyciłem ołówek, ogarnęło mnie 
dziwne, ale znajome uczucie. W pierwszym polu narysowa-
łem z pamięci mamę, tatę, siostrzyczki bliźniaczki i siebie, 
starając się wiernie oddać każdy szczegół sylwetki. Gdy jed-
nak spojrzałem na swoje pierwsze dzieło, ogarnęło mnie roz-
czarowanie, ponieważ postaci wydawały się koślawe i w ogó-
le niepodobne do oryginałów. W następnym polu narysowałem 
biegnącą wzdłuż lasu drogę, na której odwzorowałem, zapo-
minając o zasadach perspektywy, jelenia, kobietę, samochód, 
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Smaolacha i Luchóga. Światła samochodu przedstawiłem ja-
ko proste linie, rozchodzące się od symbolizujących reflekto-
iv kółek w kierunku rogów obrazka. Jeleń wyglądał bardziej 
i.ik pies i bardzo żałowałem, że na końcu żółtego ołówka nie 
• i ki gumki. Trzecie pole zdobiła spłaszczona choinka, upstrzo-
n,i bombkami i lampkami. Pod nią leżały prezenty z ogrom-
nymi kokardami. W ostatnim polu narysowałem tonącego 
• liłopca, którego postać otaczały spiralne linie, wciągające go 
pod powierzchnię wody, zaznaczoną linią falistą. 

Kiedy po południu pokazałem moje rysunki Smaolachowi, 
wziął mnie za rękę i pociągnął za sobą między bujnie rosną-
iv krzaki ostrokrzewu. Rozejrzał się na boki, a kiedy upewnił 
• ię, że nikt nas nie podsłuchuje, złożył kartkę na cztery części 
i oddał mi ją. 

Musisz bardziej uważać na to, co rysujesz na tych swo-
u li obrazkach. 

- O co ci chodzi? 
Jak je Igel zobaczy, to będziesz wiedział, o co mi chodzi, 

/.lozum, Aniday, że on nie toleruje żadnych kontaktów z tam-
iyiii światem, a ta kobieta... 

Ta w czerwonym płaszczu? 
On się boi, że go znajdą - Smaolach chwycił kartkę, któ-

i.| wciąż trzymałem w dłoni, i wcisnął mi ją do kieszeni kurt-
I i - Niektóre rzeczy lepiej zachować dla siebie - dodał, po 

VIII mrugnął, włożył ręce do kieszeni i pogwizdując, ruszył 
w stronę obozu. 

Pisanie okazało się jeszcze bardziej żmudnym zajęciem 
ni/, rysowanie. Część liter - B, G, R, W - sprawiała, że chwytał 
Minie skurcz ręki. Początkowo moje K wyginało się do tyłu, 

m/ciągalo się na boki, F dość często przypominało E, robi-
li mi też wiele innych błędów. Kiedy teraz o nich piszę, wydają 
mm się zabawne, ale wiele lat temu moje kaligraficzne wpraw-

i przynosiły mi mnóstwo wstydu i zażenowania. Jeszcze 
nisze od alfabetu były cale słowa. Nie miałem zielonego 
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pojęcia o zasadach ortografii, a o interpunkcji chyba nawet 
nie słyszałem. Złościł mnie mój ograniczony zasób słów, nie 
wspominając już o stylu, strukturze zdań czy różnorodności 
środków stylistycznych. Sama czynność zapisywania trwała 
godzinami. Układałem zdanie literka po literce, a kiedy koń-
czyłem, okazywało się, że tylko w przybliżeniu oddawało to, 
co czułem i chciałem wyrazić, a do tego stało w poprzek kart-
ki jak koślawo zbity płotek pośrodku zaśnieżonego pola. 
Mimo to cały ranek przesiedziałem z kawałkiem papieru na 
kolanach i ołówkiem w ręku, spisując wszystko, co pamięta-
łem, za pomocą tych słów, które znałem. Do południa zdąży-
łem zapełnić dwie kartki historią mojego porwania, przygoda-
mi, które mnie od tego czasu spotkały, oraz mglistymi 
wspomnieniami z poprzedniego życia. Co prawda zapomnia-
łem już bardzo wiele - swoje imię, imiona sióstr, swoje łóżko, 
szkołę, książki i marzenia o tym, kim zostanę, jak dorosnę -
jednak wszystko wróciło do mnie w odpowiednim czasie. 
Jednego jestem pewien - gdyby nie listy, które dostałem 
w prezencie, nigdy bym siebie nie odzyskał. Kiedy nie mog-
łem już wcisnąć ani jednego słówka między szczelnie zapi-
sane linijki, wyruszyłem na poszukiwanie Luchóga. Ponie-
waż zabrakło mi papieru, postanowiłem zdobyć większe jego 
zapasy. 



ROZDZIAŁ 7 

W wieku dziesięciu lat zacząłem występować przed pub-
ln /.nością. Ponieważ zakonnice pozwalały mi ćwiczyć na 

kolnym pianinie, odwdzięczyłem się im i zgodziłem się 
igrać przed jasełkami. W trakcie mojego występu rodzice 

mieli zajmować miejsca, a dzieci przebierać się za pastusz-
ki iw i królów. Razem z moim nauczycielem, panem Martinem, 
ułożyliśmy program, na który składały się kompozycje Bacha, 
• iiaussa i Beethovena oraz Sześć małych utworów fortepiano-

ifvch niedawno zmarłego Arnolda Schonberga. Uznaliśmy, 
e ostatnia pozycja, mimo że nie do końca znana publicz-

ności, będzie stanowiła bezpretensjonalny pokaz moich 
umiejętności. Dzień przed jasełkami przedstawiłem swój 
półgodzinny program zakonnicom. Jego zawartość wywo-
łała chrząkanie i zaniepokojone spojrzenia rzucane spod 
welonów. 

To cudowne, Henry, naprawdę niezwykłe - powiedzia-
ła dyrektorka. Była matką przełożoną, przewodziła sio-
iiom, które prowadziły ten przybytek. - Tylko ta ostatnia 

piosenka... 
Schonberg? 
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'Kik, jest bardzo interesująca - wstała z miejsca, po czym 
zaczęła chodzić tam i z powrotem po pokoju, dobierając w myś-
li odpowiednie słowa. - Znasz może coś jeszcze? 

- Coś jeszcze, matko przełożona? 
- Coś bardziej okolicznościowego. 
- Okolicznościowego, matko przełożona? 
- Coś, co ludzie by znali. 
- Chyba nie rozumiem. 
Zatrzymała się, spojrzała na mnie i powiedziała wprost: 
- Znasz jakieś kolędy? Pieśni bożonarodzeniowe? Na 

przykład Cichą noc? Albo Hark! The Herald Angels - to chy-
ba Mendelssohna. Skoro potrafisz grać Beethovena, Mendels-
sohna też zagrasz. 

- Chodzi o pastorałki? 
- Nie tylko - podjęła swoją wędrówkę po sali, otrzepując 

habit. - Mógłbyś zagrać Jingle Bells albo White Christmas. 
- To z filmu Gospoda świąteczna - włączyła się jedna z za-

konnic. - Z Bingiem Crosbym, Fredem Astaire'em i Marjorie 
Reynolds. Ale ty jesteś za młody, żeby pamiętać. 

- Widziałyście Dzwony u Marii Panny? - wychowawczyni 
trzeciej klasy zwróciła się do pozostałych. - Tam dopiero by-
ła obsada. 

- Mnie najbardziej podobało się Miasto chłopców, z Mi-
ckeyem Ronneyem. 

Matka przełożona, obracając w palcach paciorki różańca, 
ucięła dyskusję. 

- Na pewno znasz jakieś piosenki, które można zagrać 
z okazji Bożego Narodzenia. 

Wróciłem do domu w wisielczym nastroju, zasiadłem 
przed papierową klawiaturą, którą tata wyciął z kartonu, i za-
cząłem ćwiczyć banalne melodyjki. Następnego dnia, podczas 
jasełek, skróciłem swój program o połowę, a na koniec do-
dałem kilka popularnych utworów. Nie wyrzuciłem Schon-
berga, który, rzecz jasna, okazał się klapą. Za to piosenki 
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iilmów publiczność nagrodziła owacją na stojąco. Idioci, 
/.cpnąlem do siebie, gdy kłaniałem się i dziękowałem za go-

rące przyjęcie. Wzbierała we mnie odraza, nie mogłem znieść 
lego klaskania i gwizdów, ale kiedy ponownie spojrzałem na 
ilum, z morza głów zaczęły się wyłaniać znajome twarze ro-
dziny i sąsiadów. Wszyscy byli szczęśliwi, zadowoleni i szcze-
rze dziękowali mi za ciepłą, świąteczną atmosferę, którą uda-
ło mi się stworzyć, wygrywając ich ulubione, oklepane 
melodie. Żaden prezent nie cieszy tak, jak ten, na który od 
dawna się czekało. Kiedy minęła minuta, dwie, a aplauz nie 
milknął, zaczęło mi się kręcić w głowie, oblała mnie fala go-
rąca. Ojciec wstał z miejsca, na jego twarzy zakwitły rumień-
ce i uśmiech prawdziwego zadowolenia. Prawie zemdlałem. 
Chciałem więcej. 

Najwspanialsze było to, że muzyczny talent był przypisa-
ny mojej ludzkiej naturze, podmianki nie wiedziały, co to for-
tepian. Po pewnym czasie zacząłem tracić magiczne zdolnoś-
ci, ale dla równowagi zyskiwałem umiejętności artystyczne. 
Czułem, że coraz mniej łączy mnie z istotami, z którymi prze-
żyłem ponad sto lat w lesie, i modliłem się, żeby zostawiły 
mnie w spokoju. Pierwszy publiczny występ okazał się prze-
łomowy, ponieważ od tamtej pory zacząłem iść w dwóch kie-
runkach. Z jednej strony wciąż byłem pilnym uczniem pana 
Martina, który kładł nacisk na klasykę, ćwiczyłem więc do 
obłędu dawnych kompozytorów, wydobywając z klawiatury 
na zmianę grzmoty przypominające wiosenną nawałnicę 
i szepty delikatne niczym podmuchy wiatru. Z drugiej strony 
zacząłem brać pod uwagę gust publiczności, dlatego posze-
rzyłem swój repertuar o ulubione ballady mamy, które na 
okrągło puszczali w radio. Kochałem zarówno fugi Bacha 
z Das Wohltemperierte Klauier, jak i przeboje typu Heart and 
Soul, i potrafiłem obie miłości ze sobą pogodzić. Po pewnym 
czasie stałem się mistrzem w repertuarze popularnym, zaczą-
łem więc dorabiać, grywając na organizowanych w szkole 
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lancach i przyjęciach urodzinowych. Kiedy pan Martin do-
wiedział się o moich chałturach, bardzo się oburzył, udobru-
chałem go jednak łzawą historyjką o ciężkiej sytuacji ma-
terialnej. Co więcej, okazał niezwykłe wręcz zrozumienie, 
z miejsca obniżając stawkę za lekcje o jedną czwartą. Mogliś-
my dzięki temu trochę zaoszczędzić, a gdy dołożyliśmy zaro-
bione przeze mnie pieniądze oraz nadwyżki finansowe po-
wstałe w wyniku dobrze prosperującej farmy kurzej, okazało 
się, że po kilku latach stać nas było na używane pianino. 
Postanowiliśmy je kupić na moje dwunaste urodziny. 

- Co to ma być? - spytał ojciec, kiedy wrócił z pracy i na 
środku salonu zobaczył palisandrowe pudlo, skrywające 
w sobie delikatny mechanizm. 

- To jest pianino - odpowiedziała mama. 
- To widzę. Skąd się tu wzięło? 
- Wnieśli je panowie z firmy przeprowadzkowej. 
Ojciec płynnym ruchem wysunął papierosa z paczki, wło-

żył do ust i zapalił. 
- Ruthie, przecież wiem, że sama go tu nie przytargałaś. 

Pytam, jak to się stało, że ono tu jest? 
- Dla Henry'ego. Żeby mógł ćwiczyć. 
- Nie stać nas na pianino. 
- My je kupiliśmy. Ja i Henry. 
- Za pieniądze z moich występów - wtrąciłem. 
- I ze sprzedaży kurczaków i jajek. 
- Wy je kupiliście? 
- Za radą pana Martina. Na urodziny Henry'ego. 
- W takim razie wszystkiego najlepszego z okazji urodzin 

- rzucił ojciec, wychodząc z pokoju. 
Grałem w każdej wolnej chwili. Przez kilka następnych lat 

codziennie godzinami siedziałem przy klawiaturze, zauroczo-
ny matematyką nut. Muzyka porwała mnie jak nurt rzeki, 
dzięki niej odnalazłem samego siebie. Nie chciałem znać żad-
nych innych dźwięków poza tymi zapisanymi na pięciolinii. 
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Pierwszego lata rozciągnąłem nogi o dwa centymetry więcej, 
niż powinienem, ponieważ pragnąłem bez trudu dosięgać pe-
dałów pianina. W domu, w szkole, na zakupach, w każdej sy-
tuacji potrafiłem ćwiczyć ułożenie dłoni, naciągając palce do 
granic możliwości. Ich opuszki wygładziły się i stały delikat-
ne niczym piórka. Ramiona opadły i pochyliły się lekko do 
przodu. Chodziłem jak we śnie, zanurzony w oceanie gam. 
Im bardziej zagłębiałem się w arkana sztuki, im więcej rozu-
miałem, tym częściej zdawałem sobie sprawę z tego, że umie-
jętność frazowania odgrywa niezwykłą rolę w życiu codzien-
nym. Polega ona na nakłonieniu ludzi, żeby wsłuchali się 
w te części, które są słabo akcentowane, w te tony, których 
nie ma, w pozornie mało znaczącą ciszę między jedną nutą 
a drugą. Jeśli potrafi się ująć zdanie, pisane, mówione czy też 
muzyczne, w karby precyzyjnej, bezwzględnej logiki frazo-
wania, można przekazać wszystko. Muzyka nauczyła mnie 
trudnej sztuki panowania nad sobą. 

Ojciec nie cierpiał moich ćwiczeń, być może dlatego, że po-
woli zaczynał rozumieć, do jakiego mistrzostwa doszedłem. 
Zawsze gdy zaczynałem swoje wprawki, wychodził z pokoju, 
zaszywał się w najdalszym kącie domu albo w ogóle szedł na 
dwór, wymyślając byle jaką wymówkę. Kilka tygodni po tym 
jak kupiliśmy z mamą pianino, ojciec wrócił do domu z telewi-
zorem, a parę dni później monter zainstalował na dachu ante-
nę. Od tej pory ojciec spędzał wieczory, oglądając teleturnieje 
i programy rozrywkowe, i wtedy miałem się zachowywać ci-
cho. Jednak coraz częściej po prostu wychodził z domu. 

- Idę się przejechać - mówił, stojąc przy drzwiach w ka-
peluszu. 

- Chyba nie idziesz pić? 
- Może wpadnę do któregoś z chłopaków. 
- Nie wracaj późno. 
Dobrze po północy wtaczał się do salonu, śpiewając albo 

mamrocząc coś do siebie i klnąc siarczyście, gdy potknął się 
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0 zabawkę bliźniaczek albo wszedł na puf kolo pianina. 
W sobotę i niedzielę, jeśli pogoda dopisywała, pracował na 
zewnątrz , wymieniając okiennice, malując dom, reperując 
klatki kur. Trzymał się z dala, ponieważ nie chciał mnie sły-
szeć. Kiedy był z Mary i Elizabeth, wcielał się rolę kochają-
cego tatusia, huśtał je na kolanach, zachwycał się loczkami 
1 sukieneczkami, podziwiał wszystkie prymitywne bazgroły 
i nieudaczne robótki ręczne, gorliwie bral udział w podwie-
czorkach i tak dalej. Do mnie jednak odnosił się z rezerwą, 
ozięble, i chociaż nie potrafię czytać w myślach, wydaje mi 
się, że nie podobała mu się moja pasja. Może uważał, że ma 
na mnie zły wpływ albo że nie przystoi przyszłemu mężczyź-
nie. Kiedy już się do mnie odzywał, ganił mnie za coś, co za-
pomniałem zrobić, albo pieklił się o czwórkę ze sprawdzianu 
czy wypracowania. 

Pewnego razu, gdy wracaliśmy do domu z przystanku au-
tobusowego, wysilił się na tyle, żeby okazać zainteresowanie 
i chociaż trochę zrozumienia. W radio leciała transmisja 
z meczu pomiędzy drużynami Uniwersytetu Notre Dame 
i Szkoły Morskiej. Jeden z zawodników w wielkim stylu zdo-
był kolejne przyłożenie. 

- Co ty na to? Słyszałeś? 
Wyjrzałem przez okno, prawą ręką wystukując na oparciu 

rytm, który właśnie chodził mi po głowie. 
- Ty w ogóle lubisz futbol? - spytał ojciec. 
- Nie wiem. Może być. 
- Lubisz jakiś sport? Baseball? Koszykówkę? Może chciał-

byś kiedyś pójść na polowanie? 
Nie odpowiedziałem. Myśl o byciu sam na sam z Billym 

Dayem i jego strzelbą napawała mnie przerażeniem. W lesie 
można spotkać potworki. W milczeniu przejechaliśmy kilka 
kilometrów. 

- Jak to jest, że nie interesuje cię nic poza pianinem? 
- Lubię muzykę. I jestem w tym dobry. 
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- Jesteś, to prawda, ale czy przyszło ci kiedyś do głowy, 
żeby spróbować dla odmiany czegoś innego? Na świecie ist-
nieje wiele różnych rzeczy oprócz muzyki. 

Gdyby naprawdę był moim ojcem, czułbym się w tym mo-
mencie całkowicie nim rozczarowany. Ten człowiek nie miał 
ani odrobiny wyobraźni, żadnych pasji i w głębi ducha po-
czułem ulgę, że nie jesteśmy ze sobą spokrewnieni. Samochód 
wjechał w zacienioną alejkę, szyby pociemniały i ujrzałem 
przed sobą odbicie twarzy, która przypominała twarz ojca 
Henry'ego. Na szczęście jedynie pod tym względem byliśmy 
do siebie podobni. Dawno temu miałem prawdziwego ojca. 
Przypomniał mi się jego głos: „Ich erkenne dichl Da willst nur 
meinen Sohn!"*. Wpatrywał się we mnie z zamyśleniem, 
ogromne okulary upodabniały jego oczy do sowich. Po chwi-
li wróciłem do rzeczywistości, obraz sprzed wielu lat rozmył 
się i uleciał. Billy Day obserwował mnie kątem oka, zastana-
wiając się zapewne, o co w tym wszystkim chodzi. Jak to 
możliwe, że ten dziwak jest jego synem? 

- Myślę, że zaczynają mi się podobać dziewczyny - ode-
zwałem się w końcu. 

Billy uśmiechnął się i zmierzwił mi włosy. Zapalił papiero-
sa, nieomylny znak, że był zadowolony z mojej odpowiedzi. 
Nigdy więcej nie poruszaliśmy tematu mojej męskości. 

Przypadkowo wymknęło mi się szczere wyznanie. Dziew-
czyny wysuwały się na pierwszy plan przy każdej sposobno-
ści. Zauważałem je w szkole, pożerałem wzrokiem w koście-
le, grałem dla nich podczas każdego występu. Pojawiły się nie 
wiadomo skąd i nagle wszystko się zmieniło. Zakochiwałem 
się dziesięć razy w ciągu jednego dnia. Dojrzała kobieta, oko-
ło dwudziestu paru lat, w szarym płaszczu na rogu szarej uli-
cy; bibliotekarka o kruczoczarnych włosach, która co wtorek 
przychodziła po jajka; dziewczynki z kucykami skaczące na 

* Niem.: Poznaję cię! Chcesz tylko m o j e g o syna! 
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skakance; dziewczęta w wywijanych skarpetkach i szerokich 
spódniczkach; Tess Wodehouse, która w szóstej klasie próbu-
je ukryć aparat korekcyjny, uśmiechając się nieśmiało; blond 
bohaterki komiksów; Cyd Charisse; Paulette Goddard*; Ma-
rilyn Monroe. Moje zauroczenie nimi wszystkimi nie ograni-
czało się jednak tylko do wyglądu. Fascynowało mnie rów-
nież, w jaki sposób zaznaczają swoją obecność na świecie. 
Niektóre kierują się w życiu wewnętrznym kompasem, inne 
suną przez nie jak po tafli lodu. Jedne mówią o swoim losie 
udręczonym spojrzeniem, inne porywają nas swoim śmie-
chem. Jak wiele mówią o nich ubrania! Rude, blondynki, bru-
netki... kochałem je wszystkie. Flirciary - „w towarzystwie 
panów takich słów nie używam!" - i nieśmiałe dziewczęta, 
którym nie starczało odwagi, żeby się odezwać. 

Najbardziej jednak interesowały mnie dziewczyny, które 
lubiły muzykę. Właściwie podczas każdego występu potra-
fiłem wypatrzyć te, które słuchały, wyróżniały się bowiem 
z tłumu znudzonych i wyraźnie niezainteresowanych. Pochło-
nięte muzyką, wpatrywały się we mnie z pałającymi policzka-
mi, zaciśniętymi szczękami, niektóre nawet przymykały oczy. 
Pozostała część żeńskiej widowni dłubała w zębach, grzebała 
w uchu, wyłamywała palce, ziewała bez zakrywania ust, lu-
strowała zebrane dziewczęta (i chłopaków) oraz co chwila 
patrzyła na zegarek. Po występie wiele osób podchodziło do 
mnie, żeby zamienić kilka słów, uścisnąć rękę lub po prostu 
chwilę koło mnie postać. Spotkania te przynosiły mi ogromną 
satysfakcję, uwielbiałem słuchać komplementów i odpowia-
dać na pytania, a zarazem odkrywać, że moje umiejętności 
oraz moja osoba wzbudzają u kobiet i dziewcząt sporo entu-
zjazmu. 

* Cyd Charisse - amerykańska aktorka i tancerka, w y s t ę p o w a ł a m.in. z Ge-
ne 'em Kellym i Fredem Astaire'em; Paulette Goddard - amerykańska aktorka, 
partnerka Charliego Chaplina w fi lmie [Dzisiejsze czasy) i poza nim. 
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Niestety bardzo rzadko miałem okazję grywać na koncer-
tach i recitalach, a zapotrzebowanie na wykonania muzyki 
klasycznej podczas balów i akademii z biegiem lat malało, 
i kiedy zacząłem wkraczać w okres dojrzewania, właściwie nie 
/apraszano mnie już na tego typu imprezy. Dziesięcioletni ge-
niusz mial wielu miłośników, ale ich uczucia szybko ostygły, 
gdy wyrosłem na kanciastego, obsypanego trądzikiem nasto-
latka. Poza tym, szczerze mówiąc, miałem już dosyć ćwiczeń 
I lanona, Czernego i wałkowania w kółko jednej, pozbawionej 
wyrazu etiudy Szopena. Po raz kolejny dokonywało się we 
umie przeobrażenie i czułem, że burza hormonów przegania 
resztkę moich dawnych mocy. Już nie chciałem być zwykłym 
chłopcem, z dnia na dzień zapragnąłem stać się dorosłym 
mężczyzną. Gdzieś w polowie pierwszej klasy liceum, po 
wielu miesiącach rozmyślań i kłótni z mamą, doznałem 
olśnienia. Znalazłem sposób na połączenie muzycznej pasji 
/. chęcią przebywania z dziewczętami: postanowiłem założyć 
/.espół. 



ROZDZIAŁ 8 

- Mam coś dla ciebie. 
Ostatnie dni zimy uziemiły nas na dobre. Nie mogliśmy 

wychylić nosa z obozu z powodu gwałtownych śnieżyc i siar-
czystego mrozu. Większość z nas zaszyła się w stosie koców 
i pogrążyła w drzemce, która stanowiła ucieczkę przed gło-
dem i zimnem. 

Stała nade mną Speck, uśmiechając się i trzymając za ple-
cami niespodziankę. Wial lodowaty wiatr, kosmyk czarnych, 
długich włosów zasłonił jej twarz. Niecierpliwym ruchem od-
garnęła go do tyłu. 

- Obudź się, śpiochu, i zobacz, co znalazłam. 
Owinąłem się szczelnie skórą jelenia i wstałem z wygrza-

nego legowiska. Wyciągnęła rękę z kopertą, która wyglądała 
nienaturalnie biało w spierzchniętej dłoni. Otwarłem list i wy-
jąłem kartkę z życzeniami, na której namalowane było duże 
czerwone serce. Przez roztargnienie upuściłem kopertę, ale 
Speck schyliła się szybko i podniosła ją. 

- Patrz, Aniday - zaczęła obracać kopertę w palcach i ba-
dać miejsca, w których była sklejona. - Jak ją tu odedrzesz, 
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będziesz miał całkiem dużo papieru, z jednej strony tylko 
znaczek i adres, a z drugiej zupełnie pusto. 

Wyjęła mi kartkę z ręki. 
- Widzisz? Możesz rysować z przodu, z tyłu i nawet w środ-

ku, między literami. 
Speck podskakiwała na palcach, trochę z radości, a trochę 

leż z zimna, bo staliśmy wprost na śniegu. Zaniemówiłem. 
Zazwyczaj była twarda jak kamień, zachowywała się, jakby 
nie mogła znieść nas wszystkich, całego tego towarzystwa. 

- Mógłbyś okazać trochę wdzięczności. Przekopywałam 
się przez zaspy, żeby ci to przynieść, kiedy ty i reszta bara-
nów spaliście jak susly w ciepełku. 

- Jak mogę ci się odwdzięczyć? 
- Ogrzej mnie. 
Zbliżyła się, uchyliłem poły skóry i pozwoliłem jej przy-

tulić się do mnie. Przylgnęła całym ciałem, a ja aż się wzdryg-
nąłem, kiedy poczułem lodowaty dotyk zmarzniętych rąk 
i nóg. Wróciliśmy do legowiska, zakopaliśmy się w pledach 
i już po chwili zasnęliśmy. Następnego ranka obudzi łem się 
z głową na jej piersiach. Speck jeszcze chrapała. Obejmowała 
mnie jedną ręką, a w drugiej ściskała kartkę. W końcu ot-
warła szmaragdowe oczy, zmrużyła je w świetle poranka, 
przeciągnęła się, po czym poprosiła mnie, żebym przeczytał 
kartkę: 

Lecz skoro w myślach twoją twarz zobaczę, 
Wszystkie straty zwracają się, cichną rozpacze*. 

Szekspir, Sonet 30 

Nie było podpisu, a adres, wykaligrafowany na kopercie 
piórem, był rozmazany przez śnieg. 

- Jak myślisz, co to znaczy? 

* W. Szekspir, Sonet 30, [w:] tegoż, Sonety, tłum. S. Barańczak, Poznań 1993 
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- Nie mam pojęcia - odrzekłem w zamyśleniu. - Kim jest 
Szekspir? - Nazwisko wydawało mi się dziwnie znajome. 

- Wystarczy mu jedna myśl o przyjacielu... albo przyja-
ciółce... i już się nie smuci. 

Słońce wyszło spoza czubków drzew, oblewając nasz obóz 
ciepłym światłem. Usłyszałem pierwsze objawy zbliżającej 
się odwilży: osypujący się z jodeł śnieg, pękające kryształki 
lodu i skapujące z sopli krople wody. Chciałem zostać sam 
z moją kartką i ołówkiem, który palii mnie w kieszeni jak roz-
żarzony węgiel. 

- Co będziesz pisał? 
- Chcę zrobić kalendarz, ale nie wiem jak. Może ty wiesz, 

jaki dzisiaj mamy dzień? 
- Dzień jak co dzień. 
- Naprawdę cię nie obchodzi, jaki jest dzień? 
Speck wykopała się spod skór i pociągnęła mnie za sobą. 

Ruszyliśmy w kierunku najwyższego wzniesienia w okolicy, 
pokrytego łupkami stromego pagórka, który wyrastał na pół-
nocno-zachodnim krańcu polany i dawał początek łańcucho-
wi wzgórz. Ślizgałem się na mokrych kamykach, dostałem za-
dyszkii kiedy w końcu dotarliśmy na szczyt, czułem wszystkie 
mięśnie od pasa w dół. Za to Speck nie wyglądała na zmęczo-
ną - przestępowała z nogi na nogę, zacierała ręce i kazała mi 
przestać sapać. Uspokoiłem oddech, stanęliśmy nieruchomo 
i nasłuchiwaliśmy. Nie słyszałem jednak nic poza topnieją-
cym śniegiem schodzącym z gór. 

- Co niby mam usłyszeć? 
- Skup się - szepnęła. 
Próbowałem się skupić, ale poza stukotem kowalika i trzas-

kiem gałęzi żaden dźwięk nie zwracał mojej uwagi. Wzru-
szyłem ramionami. 

- Spróbuj jeszcze bardziej. 
Wytężyłem słuch tak mocno, że wewnąt rz czaszki poczu-

łem rwący ból. Równomierny oddech Speck, bicie jej serca 
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oraz dobiegające z daleka buczenie na początku zlały się 
w jeden drażniący hałas, przypominający zgrzyt pilnika, ale 
iuż po chwili zacząłem rozróżniać poszczególne dźwięki. 
Szum o zmiennym natężeniu, cichy bulgot, co jakiś czas trą-
bienie, pisk opon. Zrozumiałem, że słuchamy ruchu na odleg-
łej drodze. 

- Świetnie - odezwałem się. - Samochody. 
- Skoncentruj się. Co słyszysz? 
Głowa mi pękała, ale skupiłem się raz jeszcze. 
- Dużo samochodów? - zgadywałem. 
- Racja - wyszczerzyła zęby w uśmiechu. - Bardzo dużo 

samochodów. Poranny ruch na drogach. 
Wciąż nie wiedziałem, do czego zmierza. 
- Ludzie jadą do pracy. Do miasta. Autobusy szkolne 

/, dziećmi. Rano zawsze jeździ dużo samochodów. To znaczy, 
że dzisiaj jest dzień roboczy, nie niedziela. Niedziele są ciche, 
nie ma takiego ruchu. 

Wystawiła palec na wiatr, po czym włożyła do buzi i przez 
chwilę smakowała. 

- Myślę, że jest poniedziałek - orzekła. 
- Widziałem już tę sztuczkę. Skąd wiesz? 
- Wszystkie samochody i wszystkie fabryki dymią. 

W niedzielę jest mniej samochodów, a fabryki są zamknięte. 
Wtedy prawie w ogóle nie czuć dymu. W poniedziałki jest go 
już trochę więcej, a w piątek powietrze smakuje, jakbyś zjadł 
garść węgla - znów polizała palec. - Tak, na pewno ponie-
działek. Dobra, teraz pokaż list. 

Podałem jej kopertę, którą dokładnie obejrzała i w końcu 
zatrzymała wzrok na stemplu pocztowym. 

- Pamiętasz, kiedy są walentynki? 
- Czternastego lutego. 
Byłem tak dumny, jakbym odpowiedział na pytanie na-

uczycielki matematyki. Przez ułamek sekundy pokazał mi się 
obraz ubranej na czarno kobiety, piszącej kredą na tablicy. 
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- Prawda, a teraz patrz na to - pokazała datę stempla, któ-
ry półkolem otaczał znaczek: PON. 13 LUTEGO '50 AM. -
Wtedy właśnie ten twój Szekspir wrzucił list do skrzynki. 
Ostemplowali go na poczcie w poniedziałek rano. 

- To dzisiaj są walentynki? Wszystkiego najlepszego! 
- Nie, Aniday. Musisz nauczyć się czytać różne znaki i ro-

zumieć, co one ci mówią. To się nazywa dedukcja. Jakie wa-
lentynki, skoro dzisiaj poniedziałek? Jak moglibyśmy znaleźć 
list dzień przed tym, zanim ktoś go zgubił? Skoro znalazłam 
list wczoraj, a dzisiaj jest poniedziałek, to niby jakim cudem 
dzisiaj walentynki? 

Nic już nie rozumiałem i byłem zmęczony. Bolała mnie 
głowa. 

- Trzynastego lutego to był zeszły poniedziałek. Gdyby ta 
kartka przeleżała w śniegu ponad tydzień, nic by z niej nie 
zostało. Znalazłam ją wczoraj i dałam tobie. Wczoraj było 
dość spokojnie - mało samochodów - czyli była niedziela. 
Dzisiaj musi być poniedziałek tydzień później. 

Wywód Speck sprawił, że zacząłem wątpić we własny roz-
sądek. 

- To proste. Dzisiaj jest poniedziałek, dwudziestego lutego 
1950 roku. Faktycznie przyda ci się kalendarz. 

Wyciągnęła rękę, na której posłusznie położyłem ołówek. 
Na odwrocie kartki narysowała siedem kratek, w których 
umieściła pierwsze litery nazw dni tygodnia: N - P - W - Ś - C -
P-S. Po lewej stronie wypisała nazwy miesięcy, a po prawej 
cyfry od 1 do 31. W trakcie sporządzania kalendarza odpyty-
wała mnie z liczby dni w danym miesiącu, nucąc pod no-
sem dziecięcą rymowankę, która miała mi służyć za podpo-
wiedź, ale i tak zagapiliśmy się - zapomnieliśmy o latach 
przestępnych, przez co straciłem nieco rachubę czasu. Speck 
wyjęła z kieszeni trzy metalowe kółeczka i pokazała mi, jak 
mogę prowadzić kalendarz. Wystarczyło codziennie rano 
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przesuwać kółeczka na kolejne pole i pamiętać, żeby na po-
czątku każdego tygodnia i miesiąca zaczynać od początku. 

Potem jeszcze nieraz mala Speck udzielała prostej odpo-
wiedzi na pytania, nad którymi reszta nieposiadająca tak do-
brze rozwiniętej wyobraźni i zdolności logicznego myślenia 
głowiłaby się bez końca. Kiedy Speck rozwiązywała kolejny 
problem, wpatrywała się we mnie intensywnie, a jej głos prze-
stawał drżeć, brzmiał śmiało i pewnie. Wciąż staliśmy na 
szczycie wzgórza, kosmyk włosów wymknął się jej zza ucha 
i przesłonił twarz. Zebrała czuprynę szorstkimi, czerwonymi 
dłońmi i wepchnęła pod postawiony kołnierz płaszcza. Uśmiech-
nęła się, widząc, że nie odrywam od niej wzroku. 

- Jeśli kiedyś zapomnisz, Aniday, poszukaj mnie. 
Odwróciła się i zaczęła schodzić inną ścieżką w stronę la-

su, zostawiając mnie samego z upragnionym kalendarzem. 
Odprowadzałem ją wzrokiem, dopóki smukła sylwetka nie 
wtopiła się w surowy, zimowy krajobraz. Kiedy zniknęła, 
wszystkie moje myśli powędrowały ku dacie: dwudziestego 
lutego 1950 roku. Straciłem tak wiele czasu. 

Daleko w dole cała reszta spała zagrzebana w stercie śmier-
dzących koców i skór. Słuchając warkotu silników i kierując 
się w jego stronę, mogłem wrócić do świata ludzi, jeden z sa-
mochodów na pewno zatrzymałby się i zabrał mnie do domu. 
Kierowca zauważyłby stojącego przy drodze chłopca, zaha-
mowałby i zatrzymał się na poboczu. Okazałoby się, że to 
ona, kobieta w czerwonym płaszczu, czekałbym, aż podej-
dzie do mnie i zabierze ze sobą. Nie uciekałbym, nie ruszał-
bym się z miejsca, żeby jej nie wystraszyć jak wtedy. Pochy-
liłaby się nade mną, odgarniając włosy, które opadły jej na 
twarz. „Kim jesteś?" Przywołałbym wspomnienia twarzy ro-
dziców i sióstr, powiedziałbym zielonookiej kobiecie, gdzie 
mieszkam i jak tam dojechać. Zaprowadziłaby mnie do samo-
chodu. Siedząc obok niej, opowiedziałbym jej swoją historię, 
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a ona pogładziłaby mnie po głowie i powiedziała, że wszystko 
będzie dobrze. Kiedy zajechalibyśmy przed dom, wyskoczył-
bym z samochodu, mama wieszałaby pranie na podwórku, 
a jedna z bliźniaczek, ubrana w żółtą sukienkę, podbiegłaby 
do mnie, potykając się i wyciągając rączki. „Znalazłam pań-
stwa synka" - powiedziałaby kobieta i w tym samym mo-
mencie przyjechałby tata w czerwonym wozie strażackim. 
„Wszędzie cię szukaliśmy przez cały ten czas". Później, kiedy 
zjadłbym smażonego kurczaka i herbatniki, wrócilibyśmy do 
lasu po moich przyjaciół - Smaolacha, Luchóga i Speck. 
Zamieszkaliby z nami, razem chodzilibyśmy do szkoły i już 
nigdy nie bylibyśmy głodni, zmarznięci ani wystraszeni. Musia-
łem tylko skoncentrować się i usłyszeć szum samochodów. 
Spojrzałem przed siebie tak daleko, jak tylko mogłem, ale nic 
nie zobaczyłem. Nasłuchiwałem, ale nic nie usłyszałem. Próbo-
wałem przypomnieć sobie swoje imię, ale nie zdołałem. 

Schowałem do kieszeni trzy metalowe kółka, rozłożyłem 
kartkę i przeczytałem na głos słowa Szekspira: „Lecz skoro 
w myślach twoją twarz zobaczę. . ." Przed oczami stanęły mi 
twarze przyjaciół śpiących na polanie. Wyjąłem ołówek i za-
cząłem pisać, co tylko przyszło mi do głowy, wszystkie swoje 
wspomnienia. Wiele lat minęło od tego czasu, spisywałem tę 
historię niejeden raz, a zacząłem właśnie wtedy, na szczycie 
wzgórza. Palce grabiały mi z zimna i po kilku godzinach, gdy 
nie mogłem już wyprostować dłoni, ruszyłem z powrotem do 
obozu, zwabiony perspektywą ciepła i snu. 

Parę dni później dostałem kolejny upominek. Luchóg przy-
niósł go z jednej ze swoich pirackich wypraw, w ogromnym 
worku, z którym wyglądał jak Święty Mikołaj. 

- To dla ciebie, młody. Wcielenie wszystkich twoich prag-
nień. Wystarczy tu miejsca na każde twoje marzenie. Cud nad 
cudami, a do tego niezmoczony. Papier. 



Wręczył mi oprawiony na czarno zeszyt, podobny do tych, 
jakie uczniowie noszą do szkoły. Na każdej stronie wydruko-
wane były linie, między którymi należało umieszczać zdania. 
Napis na przodzie okładki informował o nazwie szkoły oraz 
przedmiocie: „Wypracowania", natomiast tył okładki zajmo-
wała krótka instrukcja: „W razie ataku przy użyciu bomby 
atomowej: spuścić rolety, położyć się pod ławką. Nie paniko-
wać". Na pierwszej stronie widniała naklejka, na której autor 
„Wypracowań" Thomas Mclnnes wykaligrafował swoje imię 
i nazwisko. Podniszczone kartki wypełniał potok myśli, utrwa-
lonych rdzawobrązowym tuszem i niewiarygodnie trudnych 
od odcyfrowania z powodu charakteru pisma Mclnnesa. 
Z tego co zdołałem się zorientować, było to opowiadanie 
albo raczej fragment opowiadania , ponieważ urywało się 
w połowie zdania , a na wewnętrznej stronie z tyłu okładki 
umieszczono tajemniczą zapowiedź: „Ciąg dalszy w drugim 
zeszycie". Kilka razy zabierałem się do czytania niedokończo-
nej opowieści, ale nigdy nie potrafiłem uchwycić jej sensu. 
Poza tym uznałem, że autorowi brakowało również umiaru , 
ponieważ z niewiadomych mi względów, być może estetycz-
nych, zapisywał tylko jedną stronę każdej z osiemdziesięciu 
ośmiu kartek. Odwróciłem zeszyt do góry nogami i zacząłem 
snuć swoją historię w przeciwnym kierunku. Dziennik ten 
obrócił się w proch, podzielając los wielu innych rzeczy, ale 
mogę przynajmniej zaświadczyć, jakie treści go wypełniały: 
były to moje obserwacje na temat życia w lesie, uzupełnione 
ilustracjami znalezionych przedmiotów - pamiętnik doku-
mentujący najpiękniejszy okres mojego życia. 

Zarówno dziennik, jak i kalendarz pomagały mi określić 
czas, który płynął spokojnie i niewzruszenie. Przez długie lata 
tliła się we mnie iskierka nadziei, że ktoś mnie odnajdzie, a le 
tak się nie stało. Uczucie bolesnego zawodu towarzyszyło mi 
w każdej chwili, ale rozpacz ogarniała mnie coraz rzadziej, 
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nadciągając niczym nawałnica i równie szybko przechodząc. 
Radosne przeżycia zawdzięczałem towarzystwu przyjaciół, 
wraz z nimi dorastałem wewnętrznie, przeistaczając się 
z chłopca w nie wiadomo co. 

Śnieg zazwyczaj przestawał padać w połowie marca, kilka 
tygodni później lód zaczynał topnieć, rośliny wypuszczały 
pąki, wylęgały się owady, wracały ptaki, a ryby i żaby aż pro-
siły się, żeby je złapać. Z dnia na dzień wiosna przywróciła 
nam energię, dłuższe dni sprzyjały coraz śmielszym wypra-
wom. Wygrzebywaliśmy się z legowiska, rozkopywaliśmy ko-
ce, zrzucaliśmy kurtki i buty. Pierwszego ciepłego dnia maja 
dziewięciu z nas ruszyło nad rzekę i wskoczyło na golasa do 
zimnej wody. Wyszorowaliśmy śmierdzące ciała, wytopiliś-
my wszy, zdrapaliśmy kilkumiesięczną warstewkę brudu. 
Wzięliśmy ze sobą mydło, które Blomma ukradła kiedyś na 
stacji benzynowej i które po naszej wiosennej toalecie skur-
czyło się do rozmiarów sucharka, przezroczystego jak płatek 
śniegu. Blada skóra zaróżowiła się od szorowania i lśniła czys-
tością, gdy wygramoliliśmy się w końcu na kamienisty brzeg 
i podskakując na jednej nodze, usiłowaliśmy wytrząsnąć wo-
dę z uszu. 

Ni stąd, ni zowąd wszędzie pojawiły się mlecze, na łąkach 
wyrosła cebula dymka, więc nasza Onions zażerała się nią na 
okrągło, pochłaniając nie tylko główkę, ale i zielony szczypio-
rek, który farbował jej zęby i usta. Jadła i jadła, w końcu nie 
tylko jej oddech, ale włosy i skóra wydzielały drażniącą, słod-
ko-gorzką woń. Luchóg i Smaolach z soków mlecza destylo-
wali mocny wywar o piorunującym działaniu. Dzięki kalen-
darzowi mogłem dokładnie prześledzić rewię leśnych owoców: 
poziomki w czerwcu, później czarne jagody, agrest, jagody 
dzikiego bzu i cała reszta. W niewielkim zagajniku, po dru-
giej stronie wzgórza, znaleźliśmy ze Speck czerwoną plątani-
nę malin, które pięły się na szczyt wzniesienia. Wiele lipco-
wych dni spędziliśmy więc, wyławiając z kolczastego gąszczu 
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słodkie owoce. Ostatnie dojrzewały jeżyny, dlatego zawsze 
gdy podczas wieczornego posiłku pojawiał się pierwszy dzba-
nek czarnych perełek, robiło mi się smutno - były one zapo-
wiedzią końca lata. 

Ci spośród nas, którzy gustowali w owadach, cieszyli się, 
że mija pora upałów. Jeśli chodzi o mnie, zawsze uważałem, 
że niekoniecznie wszyscy muszą przepadać za robakami. 
Każdy duszek mial swój własny ulubiony gatunek oraz spe-
cjalnie opracowaną technikę łapania. Ragno jadał jedynie mu-
chy, które podbierał pa jąkom z sieci. Beka byl prawdziwym 
łasuchem, pożerał więc wszystko, co pełzało, latało, wiło się 
i roiło u naszych stóp. Przetrząsał las w poszukiwaniu próch-
niejących kłód, gdzie termity często zakładały swoje kolonie, 
brnął przez grzęzawiska, rozglądając się za ślimakami, wę-
szył za padliną, na której zawsze uwijały się chmary robac-
twa. Kiedy trafił na swój przysmak, połykał go garściami, na 
surowo. Czasami miał apetyt na ćmy, siedział więc nierucho-
mo przy ognisku i czekał, aż podlecą blisko jego twarzy, a wte-
dy błyskawicznym ruchem wysuwał język i jednym kłapnię-
ciem pozbawiał ofiarę życia. Chavisory również należała do 
smakoszy tego obrzydlistwa, ale przynajmniej przyrządzała 
je przed zjedzeniem. Potrafiłem przełknąć jedynie prażone 
pędraki i żuki, które tak długo podgrzewała na płaskim ka-
mieniu, aż strzelały i stawały się chrupkie jak plasterki be-
konu. Nóżki świerszczy zazwyczaj wchodziły między zęby, 
a mrówki, jeśli były za słabo sparzone, boleśnie kąsały w ję-
zyk i gardło. 

Zanim przybyłem do lasu, nigdy nie zabiłem żywego stwo-
rzenia, tutaj jednak życie wyglądało inaczej. Byliśmy myśli-
wymi-zbieraczami i gdybyśmy od czasu do czasu nie spoży-
wali białka, dotkliwie byśmy to odczuli. Polowaliśmy na 
wiewiórki, krety, myszy, ryby i ptaki, wykradaniem jajek 
z gniazd raczej nie zawracaliśmy sobie głowy. Większe zwie-
rzęta - na przykład jelenie - woleliśmy znajdować martwe, 
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•ile nigdy nie ruszaliśmy czegoś, co przeleżało już kilka dni. 
Późnym latem i wczesną jesienią zbieraliśmy się wszyscy 
przy rożnie, na którym opiekało się nieszczęsne stworzenie, 
a nasze wieczorne uczty nabierały szczególnego charakteru. 
Nic nie dorówna pieczeni z królika w ciepłą, gwiaździstą noc. 
Jednak, jak mawiała Speck, żadna idylla nie trwa wiecznie 
i prędzej czy później ulegamy podszeptom naszych utajonych 
pragnień. 

Pamiętam zwłaszcza jedno zdarzenie, które miało miejsce 
czwartego roku. Zapuściliśmy się razem w głąb lasu, żeby zo-
baczyć zagajnik, w którym Speck znalazła ukryty ul. Zatrzy-
maliśmy się pod starym, srebrnym bukiem. 

- Wejdź na górę, Aniday, i włóż rękę do środka. Zobaczysz, 
nigdy wcześniej nie piłeś tak słodkiego nektaru. 

Oczywiście jej posłuchałem, przylgnąłem do szorstkiego 
pnia i powoli zacząłem się wdrapywać, nie zważając na lata-
jące wkoło pszczoły. Kiedy usiadłem na gałęzi blisko ula, 
spojrzałem w dół. Speck zadzierała głowę, a jej oczy wpatry-
wały się we mnie wyczekująco. 

- Dalej - krzyknęła. - Ostrożnie. Nie wkurz ich. 
Nagle coś mnie ukłuło, poczułem pierwsze użądlenie. 

Drugie i trzecie bolało już bardziej, ale nie miałem zamiaru 
się poddać. Poczułem zapach miodu, w chwilę później do-
tknąłem kleistej mazi, a na sam koniec ujrzałem złociste pła-
ty. Ręce i nadgarstki momentalnie spuchły od ukąszeń, twarz 
i odsłonięte części ciała paliły i pulsowały rwącym bólem, ale 
zanim zeskoczyłem z gałęzi, zdążyłem wykraść jeszcze jeden 
plaster miodu. Speck pomogła mi wstać, nic nie mówiła, ale 
w jej oczach wyczytałem niepokój i wdzięczność zarazem. 
Rzuciliśmy się do ucieczki przed rozwścieczonym rojem i po 
jakimś czasie udało nam się zmylić pościg. Wypadliśmy na 
rozgrzane słońcem zbocze wzgórza, położyliśmy się w mło-
dej, wybujałej trawie, po czym zabraliśmy się do wysysania 
i wylizywania miodu. Na koniec zjedliśmy również woskowate 
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plastry, a nasze palce, usta i brody ociekały słodyczą i lepiły 
się do siebie. Opici, ociężali, pogrążyliśmy się w błogim leni-
stwie i poddaliśmy słodkiemu bólowi żołądka. Po krótkiej 
drzemce zaczęliśmy zlizywać resztki miodu z palców, a kiedy 
skończyliśmy, Speck przystąpiła do operacji wyciągania żą-
deł. Uśmiechała się za każdym razem, gdy skrzywiłem się 
/. bólu. Po wyjęciu ostatniego żądła odwróciła moją rękę dło-
nią do góry i pocałowała ją. 

- Ale z ciebie głupek, Aniday. 
Zdradził ją jednak błysk w oczach i uśmiech, który niczym 

błyskawica rozdzierająca letnie niebo na krótką chwilę rozjaś-
nił jej twarz. 



ROZDZIAŁ 9 

- Posłuchaj tego - mój przyjaciel Oscar położył płytę na 
gramofonie i delikatnie opuścił igłę. 

Czarna płyta zatrzeszczała, zaszumiała i po chwili popły-
nęła znana melodia bluesowego szlagieru Earth Angel grupy 
The Penguins, potem zaś Gee w wykonaniu The Crows. Oscar 
siedział na brzegu łóżka, przymykał oczy i rozpracowywał 
głosy, śpiewając wraz z wokalistami raz tenorem, raz basem. 
Czasami nastawiał nowe riffy jazzowe Milesa albo Dave'a 
Brubecka i wsłuchiwał się w ledwo słyszalny kontrapunkt for-
tepianowy, który zagłuszały trąbki i waltornie. Przez cały 
ogólniak przychodziliśmy do niego, zamykaliśmy się w poko-
ju i godzinami słuchaliśmy jego nieprzebranej kolekcji na-
grań, analizując szczegóły rozmaitych kompozycji i sprzecza-
jąc się o te najbardziej wyrafinowane. Muzyczna pasja Oscara 
Love niemal przyćmiewała moje artystyczne ambicje. W szkole 
nazywali go „Białym Czarnuchem", ponieważ odstawał od 
reszty społeczności, był niezwykle zdystansowany i zamk-
nięty w sobie. Jego odmienność sprawiała, że ja sam czułem 
się bardziej normalny. Mimo że był o rok starszy ode mnie, 
lubił ze mną przebywać. Ojciec uważał, że Oscar jest jeszcze 
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większym dzikusem niż sam Marlon Brando, ale za to mama 
nie dala się zwieść pozorom i pokochała go jak syna. Byl 
pierwszą osobą, z którą porozmawiałem na temat założenia 
/.espołu. 

Od samego początku trzymaliśmy się razem, zaczynaliś-
my jako The Henry Day Five, przechodziliśmy różne etapy -
l"he Henry Day Four, The Four Horsemen, Henry and the Day-
lights, The Daydreamers - aż po zwyczajne Henry Day. Niestety 
nie udało nam się utrzymać stałego składu przez okres dłuż-
szy niż parę miesięcy. Nasz pierwszy perkusista porzucił szko-
lę i zaciągnął się do piechoty morskiej, a najlepszy gitarzysta 
przeprowadził się do Davenport w stanie Iowa, ponieważ prze-
niesiono tam jego ojca. Jednak większość chłopaków rezyg-
nowała, ponieważ nie podchodziła do muzykowania profesjo-
nalnie. Wytrwał przy mnie jedynie Oscar ze swoim klarnetem. 
lYzymaliśmy się razem z dwóch powodów: po pierwsze dla-
tego że potrafił zagrać świetne solówki na każdym instrumen-
cie dętym, a zwłaszcza na swoim ukochanym kiju; po drugie 
miał prawo jazdy i samochód - nowiutki, biało-czerwony bel 
air. Grywaliśmy, gdzie się dało, na szkolnych potańcówkach, 
weselach, czasami nawet w klubach. Nasz repertuar dobiera-
liśmy na podstawie własnych gustów muzycznych, a nie na-
rzuconych standardów lub chwilowej mody; potrafiliśmy za-
grać dobrze dla każdej publiczności. 

Pewnego letniego wieczoru wracaliśmy do domu po zwa-
lającym z nóg występie w klubie jazzowym. Wszyscy byliś-
my w świetnych humorach, jechaliśmy samochodem Oscara, 
radio ryczało na cały regulator. Wysadziliśmy po drodze chło-
paków i ruszyliśmy w stronę domu moich rodziców. Późno 
w nocy zajechaliśmy na podwórko, już wcześniej wyłączyliś-
my muzykę, słyszeliśmy więc cykanie świerszczy, które pod-
kreślało panującą naokoło ciszę. Ćmy szalały w świetle re-
flektorów, gwiazdy i blady półksiężyc leniwie mrugały na 
uśpionym niebie. Wysiedliśmy z samochodu i usiedliśmy na 
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masce, wpatrując się w ciemność. Chcieliśmy, żeby ta noc 
trwała jak najdłużej. 

- Stary, byliśmy świetni - odezwał się Oscar. - Rzuciliś-
my ich na kolana. Widziałeś tego faceta, jak graliśmy Hey 
nowi Wyglądał, jakby nigdy wcześniej nie słyszał takiego 
brzmienia. 

- Jestem wykończony. 
- Byłeś super, naprawdę super. 
- Ty też nieźle dawałeś. 
Usadowiłem się wygodniej na śliskiej masce, z której ciąg-

le zjeżdżałem. Nie dosięgałem stopami ziemi, wymachiwa-
łem więc nogami w rytm melodii, która plątała mi się po gło-
wie. Oscar sięgnął po zatkniętego za uchem papierosa, zapalił 
go i ze skupieniem zaczął puszczać kółeczka z dymu. 

- Gdzie ty się nauczyłeś tak grać, Day? Jesteś jeszcze dzie-
ciak, masz dopiero piętnaście, zgadza się? 

- Ćwiczę, stary, ćwiczę. 
Przestał wpatrywać się w gwiazdy i spojrzał mi prosto 

w oczy. 
- Możesz grać, ile chcesz, ale duszy nie da się wyćwiczyć. 
- Od kilku lat jeżdżę na lekcje do miasta. Uczy mnie gość 

0 nazwisku Martin, ten, który grał kiedyś z Philem. Klasyka 
1 takie tam rzeczy. Lepiej przez to rozumiem muzykę i wszyst-
ko, co się za nią kryje. 

- Teraz kapuję. 
Podał mi papierosa, zaciągnąłem się głęboko, wiedząc, że 

tytoń zmieszany jest z marihuaną. 
- Ale czasami czuję, że jestem rozdarty. Mama i tata chcą, 

żebym cały czas chodził do pana Martina. Wiesz, orkiestra 
symfoniczna, występy solowe... 

- Jak Liberace*- zachichotał Oscar. 

* Liberace - popularny w drugiej p o l o w i e d w u d z i e s t e g o wieku amerykański 
artysta estradowy, utalentowany pianista i ekscentryczny s h o w m a n ; przez cale ży-
cie nieskutecznie starał się ukryć przed światem swoje skłonności homoseksualne. 
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- Głupi jesteś. 
- Ciota. 
- Zamknij się - uderzyłem go pięścią w ramię. 
- Spokojnie, stary - roztarł sobie rękę. - Myślę, że możesz 

robić wszystko, na co tylko masz ochotę. Ja jestem dobry, ale 
ty jesteś nieziemski. Jakbyś cale życie nie robił nic innego al-
bo w ogóle się z tym urodził. 

Nie wiem, dlaczego to powiedziałem. Może dlatego, że by-
łem już trochę na haju, a może tak podziałała na mnie letnia 
noc i euforyczny stan po występie. Może czułem, że Oscar jest 
moim pierwszym prawdziwym przyjacielem, a może po prostu 
nie mogłem już wytrzymać, musiałem komuś się zwierzyć. 

- Chcę ci coś powiedzieć, Oscar. Nie nazywam się Henry 
Day, tak naprawdę jestem chochlikiem, który przez długi czas 
mieszkał w lesie. 

Oscar zakrztusił się ze śmiechu, wypuścił dym nosem, 
a z oczu poleciały mu łzy. 

- Ja nie żartuję, stary. Ukradliśmy prawdziwego Henry'ego 
Daya, porwaliśmy go, a ja zająłem jego miejsce. Zamieniliśmy 
się, ale nikt o tym nie wie. Ja żyję jego życiem, a on pewnie 
moim. Dawno temu, zanim stałem się podmiankiem, byłem 
zwykłym dzieckiem. Mieszkałem w Niemczech albo gdzieś, 
gdzie mówią po niemiecku. Nie pamiętam zbyt wiele, frag-
menty wspomnień czasami do mnie wracają. Wtedy właśnie 
nauczyłem się grać na fortepianie, zanim podmianki zabrały 
mnie do siebie. Teraz wróciłem do świata ludzi, nie wiem pra-
wie nic o swojej przeszłości, ale czuję, że część mnie jest 
Henrym Dayem, a druga część tym chłopcem sprzed wielu 
lat. Musiałem być świetnym pianistą, inaczej nie można tego 
wszystkiego wytłumaczyć. 

- Nieźle, stary. To gdzie się teraz podziewa prawdziwy 
Henry? 

- Gdzieś w lesie. A może już nie żyje. Czasami tak się zda-
rza. Ale najprawdopodobniej się ukrywa. 
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- Myślisz, że może nas teraz obserwować? - zeskoczył 
z samochodu, zaczął udawać, że rozgląda się wokoło, i na-
woływać szeptem: - Henry? To ty? 

- Przestań. To naprawdę możliwe. Chociaż, z tego co 
wiem, boją się ludzi. 

- Te... jak im tam? 
- Podmianki. Dlatego ich nie widujemy. 
- Dlaczego tak się nas boją? Z tego co mówisz, to my po-

winniśmy bać się ich. 
- Kiedyś tak było, ale ludzie przestali wierzyć w baśnie 

i legendy. 
- A co, jeśli Henry czai się gdzieś w ciemnościach, podglą-

da nas, chce odzyskać swoje ciało i skrada się, żeby cię do-
rwać? - szybkim ruchem wyciągnął rękę i chwycił mnie za 
kostkę. 

Krzyknąłem i zaraz zrobiło mi się głupio, że tak łatwo da-
łem się podejść. Oscar wskoczył na maskę, śmiejąc się z mo-
jej strachliwości. 

- Za dużo horrorów, stary. 
- Nie, tak naprawdę.. . - walnąłem go z całej siły w rękę. 
- A w piwnicy wyhodowałeś kokony, z których wykluwa-

ją się kosmici, zgadłem? 
Chciałem znów mu przywalić, ale w tym momencie zda-

łem sobie sprawę z tego, jak niedorzecznie brzmiała moja 
opowieść, więc w końcu wybuchnąłem śmiechem. Nawet jeśli 
Oscar pamiętał naszą rozmowę tamtej nocy, nigdy więcej o niej 
nie wspomniał, może myślał, że miałem halucynacje. Pojechał 
do siebie, wciąż chichocząc pod nosem, a ja po swoim wyzna-
niu poczułem w środku pustkę. Tak idealnie odgrywałem rolę 
Henry'ego, że nikt nie dalby wiary prawdzie. Nawet mój oj-
ciec, sceptyk od urodzenia, uwierzył we mnie, a przynajmniej 
ukrył swoje wątpliwości w najgłębszych zakamarkach duszy. 

Parter domu pogrążony byl w ciemnościach, panowała w nim 
grobowa cisza. Wszyscy poszli już na górę spać. Włączyłem 
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światło w kuchni, nalałem sobie trochę wody. Zwabione jas-
nością ćmy obijały się o siatkę w oknie, cichutki łopot skrzyde-
łek rozlegał się raz wyżej, raz niżej, napawając mnie złymi prze-
czuciami. Zgasiłem światło i odleciały. Wpatrując się w ciemność 
za oknem, szukałem przemykających między drzewami cieni, 
wsłuchiwałem się w ciszę, którą mogły zmącić ledwo słyszal-
ne szmery w zaroślach, ale niczego nie zobaczyłem ani nie 
usłyszałem. Na palcach wspiąłem się po schodach i skierowa-
łem w stronę pokoju dziewczynek. 

Kiedy były małe, często ogarniał mnie strach, że porwą je 
chochliki, a na ich miejsce zostawią dwa podmianki. Znalem 
zwyczaje i sztuczki leśnych istot, wiedziałem, że są podstępne 
i nie zawahają się ponownie obrać za cel tę samą rodzinę. Nie 
tak dawno, w drugiej połowie osiemnastego wieku, zdarzyło się, 
że upatrzyły sobie dom państwa Church, którzy mieli siedmio-
ro dzieci. Chochliki porywały i podmieniały każdego malucha 
po kolei, aż w końcu biedni, nieświadomi niczego rodzice wy-
chowywali zgraję obcych stworzeń. Moje siostrzyczki również 
były narażone na to niebezpieczeństwo, dlatego cały czas 
uważnie je obserwowałem, zwracając uwagę na charaktery-
styczne dla podmianków zmiany w zachowaniu - swoiste ode-
rwanie od życia i czarujący sposób bycia - lub w wyglądzie. 

Nakazywałem bliźniaczkom, żeby trzymały się z daleka 
od lasu i tym podobnych, ciemnych miejsc. 

- Wszędzie naokoło czają się groźne węże i niedźwiedzie. 
Nie rozmawiajcie z nieznajomymi. Po co wychodzicie na 
dwór - tłumaczyłem - skoro w telewizji leci tyle ciekawych 
programów? 

- Ale ja lubię trochę sobie połazić - usprawiedliwiała się 
Elizabeth. 

- Jak mam zapamiętać drogę powrotną do domu, jeśli ni-
gdy z niego nie będę wychodzić? - sprzeczała się Mary. 

- Widziałyście kiedyś grzechotnika leśnego? Ja widziałem, 
wiem też, co to jest wąż mokasyn. Jedno ukąszenie i jesteś 
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sparaliżowana, ręce i nogi sinieją, a potem umierasz. Myślisz, 
że potrafisz biegać szybciej i wspinać się lepiej niż niedź-
wiedź? Wdrapują się na drzewa jak koty, chwycą cię za nogę 
i pożrą w całości. Widziałyście kiedyś szopa toczącego pianę 
z pyska? 

- Nie mam kiedy tego wszystkiego zobaczyć - zaszlocha-
la Elizabeth. 

- Jak mamy nauczyć się unikać niebezpieczeństwa, skoro 
nawet nie wiemy, czego unikać - drążyła Mary. 

- Wszystkiego. Możesz potknąć się o jakąś kłodę, prze-
wrócić, złamać nogę i nikt cię już nigdy nie znajdzie. Może 
złapać cię śnieżyca, lodowaty wiatr będzie wiał ze wszystkich 
stron i nie będziesz potrafiła wrócić do domu, a następnego 
ranka znajdą cię zamarzniętą jak sopel lodu kilka metrów od 
ganku. 

- Przestań! - krzyknęły obie naraz i wyniosły się do salo-
nu, oglądać swoje ulubione programy. 

Wiedziałem jednak, że kiedy jestem w szkole albo na pró-
bie, lekceważą moje ostrzeżenia. Wracały do domu z zielony-
mi od trawy kolanami i siedzeniami, z kleszczami na gołej 
skórze, gałązkami w lokach i żabami w kieszeniach spodni, 
owiane zapachem niebezpieczeństwa. 

Tej nocy spały słodko jak niemowlęta, a w pokoju obok 
chrapali rodzice. Ojciec zawołał mnie przez sen po imieniu, 
ale nie odezwałem się ani słowem, wiedząc, że wracam sta-
nowczo zbyt późno. W całym domu panował nienaturalny 
spokój. Wyjawiłem mój najskrytszy sekret i właściwie nic się 
nie stało, mogłem iść spać bezpieczny jak zawsze. 

Ponoć nie zapomina się swojej pierwszej miłości, ale ku 
mojemu rozczarowaniu nie mogę sobie nawet przypomnieć, 
jak miała na imię, dość, że była pierwszą dziewczyną, którą 
widziałem nagą. Przyjmijmy, że nazywała się Sally. Może 
faktycznie tak się nazywała. Minęło lato, to samo, podczas 
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którego wyznałem prawdę Oscarowi, i znów zacząłem się 
szkolić pod okiem pana Martina. Tam ją zobaczyłem. 
W czerwcu opuściła szkołę muzyczną jako jedna z wielu 
uczennic, a we wrześniu wróciła całkowicie zmieniona, stała 
się przedmiotem pożądania, wręcz obsesją. Byłem jednym 
/. wielu anonimowych wielbicieli pałających żądzą, ale ona 
wybrała właśnie mnie. Okazywała mi dużo sympatii, którą 
skwapliwie przyjmowałem i odwzajemnia łem. Przez kilka 
miesięcy podziwiałem jej kształty z daleka, aż w końcu, 
podczas zimowego recitalu, odważyła się do mnie odezwać. 
Staliśmy obydwoje za kulisami, ona w galowej sukni, ja 
w garniturze, czekając z drżeniem rąk na naszą kolej. Popisy 
indywidualne rozpoczynali najmłodsi pianiści, my mieliśmy 
przejść katusze wielogodzinnego oczekiwania, zanim na ko-
niec nas poproszą. 

- Gdzie nauczyłeś się tak dobrze grać? - szeptem spytała 
Sally, podczas gdy ktoś na scenie męczył przeraźliwie wolne-
go menueta. 

- Tutaj. To znaczy u pana Martina. 
- Grasz nieziemsko. 
Uśmiechnęła się, a ja, podniesiony na duchu jej uwagą, 

dałem jeden z najbardziej natchnionych występów w życiu. 
Przez następne tygodnie powoli zbliżaliśmy się do siebie. 
Kręciła się pod gabinetem pana Martina, słuchając, jak w kół-
ko gram ten sam utwór, a on co chwila mamrocze pod nosem: 
..Adagio, adagio". Co sobotę umawialiśmy się na wspólny 
lunch. Przy kanapkach odwiniętych z woskowanego papieru 
rozmawialiśmy o lekcjach. Zazwyczaj miałem kilka dolarów 
w kieszeni, mogliśmy więc pójść do kina albo wstąpić gdzieś 
na lody i wodę sodową. Nasze rozmowy toczyły się na typo-
we dla piętnastolatków tematy: szkoła, koledzy, nieużyci ro-
dzice oraz, w naszym wypadku, fortepian. Tak naprawdę to 
ja w kółko gadałem o muzyce: o kompozytorach, panu Martinie, 
płytach, związkach między jazzem a klasykami i przeróżnych 
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teoriach, które zajmowały mój młody umysł. Właściwie nie 
były to rozmowy, ale monologi. Nie potrafiłem słuchać, za-
chęcić Sally do zwierzeń ani nawet milczeć i po prostu cie-
szyć się jej obecnością. Pewnie była uroczą osóbką. 

Kiedy słońce zaczęło mocniej przygrzewać, a powietrze 
zapachniało wiosną, poszliśmy do parku, którego wcześniej 
unikałem, ponieważ za bardzo przypominał mi las. Skusiły 
mnie jednak kwitnące żonkile i romantyczna atmosfera spa-
ceru. Służby miejskie uruchomiły fontannę, kolejny znak nad-
chodzącej wiosny, usiedliśmy więc na jej krawędzi i przez 
długi czas w milczeniu wpatrywaliśmy się w kaskady wody. 
Nie wiedziałem, jak zabrać się do tego, co chciałem zrobić, 
jak spytać, co powiedzieć, w jaki sposób poruszyć ten temat. 
Z opresji wybawiła mnie Sally. 

- Henry? - zaczęła głosem słabszym niż zwykle. - Henry, 
chodzimy na spacery, do kina, jemy razem lunch od ponad 
trzech miesięcy i przez cały ten czas zastanawiam się: czy ty 
mnie lubisz? 

- Oczywiście, że cię lubię. 
- Skoro mnie lubisz, sam to powiedziałeś, dlaczego nigdy 

nie chwyciłeś mnie za rękę? 
Odnalazłem jej dłoń, ze zdziwieniem stwierdzając, że jest 

gorąca i wilgotna od potu. 
- I dlaczego nigdy mnie nie pocałowałeś? 
Po raz pierwszy spojrzałem jej prosto w oczy. Czaiło się 

w nich jakieś metafizyczne pytanie. Nie potrafiłem całować, 
szybko więc przycisnąłem usta do jej ust, ale zaraz potem 
pożałowałem swojego pośpiechu, przez który nawet nie zapa-
miętałem, jakie to było uczucie. Pogładziła mnie po wypo-
madowanych włosach, co wywołało w moim ciele niespo-
dziewaną reakcję. Naśladowałem jej ruchy, ale w głowie 
wciąż miałem pustkę. Nie wiedziałem, co robić dalej. Gdyby 
nie przypomniała sobie nagle, że musi zdążyć na tramwaj, 
pewnie siedzielibyśmy tam godzinami, gapiąc się na siebie 
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głupkowato. W drodze do domu analizowałem swoje uczucia. 
Odkąd wróciłem do świata ludzi, „kochałem" jedynie swoją 
rodzinę, nigdy jeszcze nie „pokochałem" kogoś obcego. 
Wymagało to dobrowolnego zaangażowania i podjęcia ogrom-
nego ryzyka. Uczucie to komplikuje jeszcze bardziej łącząca 
się z nim kwestia pożądania. Z niecierpliwością odliczałem 
godziny do następnego spotkania w sobotę. 

Na szczęście Sally przejęła inicjatywę. Kiedy całowaliśmy 
się w głębi balkonu w Penn Theatre, chwyciła mnie za rękę 
i położyła ją na swojej piersi. Poczułem, że jej ciało przeszył 
dreszcz. Ona pierwsza sugerowała kolejne kroki, ugryzła 
mnie w ucho, otarła się o udo. Od tej pory rzadko rozmawia-
liśmy podczas naszych randek, nie miałem pojęcia, do czego 
dąży, i prawdę mówiąc, nie byłem pewien, czy w ogóle do-
puszcza do głosu rozsądek. Nic dziwnego, że ją kochałem, 
a kiedy podsunęła mi pomysł, żebym udał naglą słabość i zwol-
nił się z zajęć u pana Martina, z chęcią na to przystałem. 

Pojechaliśmy tramwajem do domu jej rodziców w dzielni-
cy South Side. Wspinaliśmy się w słońcu pod górkę, aż się za-
sapałem, a Sally, przyzwyczajona do codziennej wspinaczki, 
skakała wokół mnie i naśmiewała się z mojej zadyszki. Dom, 
przyczepiony do zbocza stromej skały, byl pusty. Rodzice, jak 
mówiła, wybrali się na cały dzień na wieś. 

- Jesteśmy zupełnie sami. Masz ochotę na lemoniadę? 
Wyobraziłem sobie, że kręci się po kuchni w fartuszku, 

a ja siedzę w szlafroku i pykam fajkę. Przyniosła dzbanek, 
podała mi szklankę i usiadła na kanapie. Wypiłem napój jed-
nym haustem i usadowiłem się w głębokim fotelu jej ojca. 
Siedzieliśmy. Czekaliśmy. W głowie coraz głośniej huczały 
werble. 

- Może usiądziesz kolo mnie, Henry? 
Podbiegiem jak posłuszny, merdający ogonem szczeniak. 

Spletliśmy dłonie. Uśmiechnąłem się. Odwzajemniła mój 
uśmiech. Długi pocałunek - jak długo można się całować? 
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Wsunąłem rękę pod jej bluzkę, dotknąłem nagiej skóry brzu-
cha i poczułem, że tłumiony pierwotny popęd dochodzi do 
głosu. Sunąłem coraz wyżej, ale Sally przytrzymała mnie za 
nadgarstek. 

- Henry, Henry. To za wiele. 
Ciężko oddychała i wachlowała się dłonią. Odsunąłem się, 

ściągnąłem wargi i wypuściłem powietrze. Niemożliwe, że źle 
zrozumiałem jej intencje. 

Nagle, zanim zdążyłem cokolwiek powiedzieć, rozebrała 
się. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki opadła jej 
bluzka, stanik, spódniczka, halka, skarpetki i na końcu reszta 
bielizny. Przez cały czas stała bezwstydnie naprzeciwko mnie, 
rozpływając się w błogim uśmiechu. Jak ja ją kochałem! 
Oczywiście widziałem wcześniej obrazy w muzeum, rozkła-
dówki z Bettie Page i francuskie pocztówki, ale wszystkim pa-
pierowym wyobrażeniom brakowało głębi, nawet sztuka nie 
może równać się z życiem. Gwałtownie zapragnąłem jej do-
tknąć, ale sam fakt, że było to możliwe, onieśmielał mnie i po-
wstrzymywał. Postąpiłem krok do przodu. 

- Nie, nie, nie. Ja ci pokazałam, co mam, teraz ty pokaż. 
Ostatni raz rozbierałem się w czyjejś obecności, kiedy by-

łem małym chłopcem i wybraliśmy się nad jezioro, ale nawet 
wtedy widzieli mnie tylko moi bliscy. Zawstydziłem się, trudno 
jednak odmówić, gdy prosi cię o coś naga piękność. Rozebra-
łem się więc, cały czas obserwując jej reakcje. Zostałem w sa-
mych już tylko bokserkach, gdy zauważyłem, że jej wzgórek 
porośnięty jest krótkimi włoskami. Miałem nadzieję, że jest to 
jakaś szczególna przypadłość, która dotyczy jedynie kobiet. 
Zsunąłem majtki i spojrzałem na nią. Na jej twarzy malowało 
się przerażenie. Wydała stłumiony okrzyk i zakryła usta dło-
nią. Zerknąłem w dół, potem znów na nią, a moje zażenowa-
nie sięgało zenitu. 

- Mój Boże, Henry - wydusiła w końcu - ty wyglądasz jak 
chłopczyk. 
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Zakryłem się. 
- W życiu nie widziałam takiego małego. 
Ze złością zacząłem zbierać z podłogi ubranie. 
- Przepraszam, ale wyglądasz jak mój ośmioletni kuzyn -

Sally również postanowiła się ubrać. - Nie gniewaj się, 
Henry. 

Byłem wściekły, ale nie na nią, tylko na siebie. Kiedy zoba-
czyłem jej minę, od razu wiedziałem, że o jednej rzeczy za-
pomniałem. Pod prawie każdym względem przypominałem 
piętnastolatka, zaniedbałem jednak bardzo ważne szczegóły. 
Pospiesznie wciągałem spodnie i koszulę, upokorzony i roz-
palony, myślałem bowiem o wszystkich cierpieniach, przez 
które musiałem przejść w ciągu kilku ostatnich lat. Wyrywanie 
mleczaków, żeby dać miejsce stałym zębom, rozciąganie koś-
ci, mięśni i skóry, żeby co miesiąc urosnąć chociaż o centy-
metr, a teraz jeszcze to. Zupełnie zapomniałem o dojrzewa-
niu płciowym. Prosiła mnie, żebym został, przepraszała za to, 
że się ze mnie śmiała, i zapewniała, że rozmiar nie ma zna-
czenia i teraz nawet wydaję się jej jeszcze słodszy, ale żadne 
słowa ani gesty nie mogły zmniejszyć wstydu, jaki czułem. 
Nigdy więcej z nią nie rozmawiałem, witaliśmy się jedynie 
/.dawkowo podczas przypadkowych spotkań. Zniknęła z mo-
jego życia, jakby ją ktoś porwał. Zastanawiam się, czy kiedy-
kolwiek mi wybaczyła i zapomniała tamto popołudnie. 

Zacząłem pracować nad zaniedbaną częścią ciała i po ja-
kimś czasie sytuacja uległa poprawie, chociaż ćwiczenia przy-
niosły wiele bólu oraz kilka niespodziewanych konsekwencji . 
Po pierwsze, zacząłem doznawać dziwnych odczuć, które za-
zwyczaj kończyły się w ten sam, mokry sposób. Co więcej, 
odkryłem, że wyobrażenia na temat Sally lub jakiejś innej po-
ciągającej istoty zawsze prowadzą do jednego. Kiedy jednak 
pomyślałem o czymś nieprzyjemnym, na przykład o lesie, ba-
seballu albo arpeggio, potrafiłem opóźnić szczytową chwilę, 
a czasem nawet jej zapobiec. Po drugie, zdarzały się sytuacje, 
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o których trudno opowiadać bez pewnego zakłopotania. 
Skrzypienie sprężyn musiało działać ojcu na nerwy, skoro 
wpadł pewnego wieczoru do mojego pokoju i przyłapał mnie 
na gorącym uczynku, chociaż byłem przykryty po samą szy-
ję. Przewrócił oczami i westchnął. 

- Henry, co ty wyprawiasz? 
Znieruchomiałem. Istniało co prawda niewinne wytłuma-

czenie, ale nie mogło mi przejść przez gardło. 
- Nie myśl, że nie wiem. 
Chciałem zapytać, o czym, ale milczałem. 
- Oślepniesz, jeśli nie przestaniesz tego robić. 
Mrugnąłem powiekami. 
Wyszedł z pokoju, a ja przewróciłem się na bok, przycis-

kając twarz do chłodnej pościeli. Wraz z upływem czasu mo-
je moce mnie opuszczały. Dalekowzroczność, niezwykły słuch, 
zwinność - wszystko praktycznie zanikło, nawet zmiana wy-
glądu sprawiała mi coraz więcej trudności. Z dnia na dzień 
stawałem się bardziej ludzki, ale mimo że wcześniej tego 
właśnie pragnąłem, wcale się nie cieszyłem. Skuliłem się na 
łóżku, naciągnąłem kołdrę na głowę, ubiłem poduszki i sko-
pałem prześcieradło, na próżno starając się wygodnie ułożyć. 
Kiedy tylko kończyła się erekcja, znikała nadzieja na zazna-
nie przyjemności. W jej miejsce wkradała się samotność. 
Czułem, że utknąłem w niekończącym się dzieciństwie, ska-
zany na życie pod kontrolą przybranych rodziców, którzy 
każdego dnia wynajdowali i wytykali mi jakiś zly postępek. 
W lesie stałem w miejscu i cierpliwie czekałem na swoją ko-
lejkę jako podmianek, ale lata tam spędzone mijały szybko, 
jak wakacyjne dni. Lęk dorastania powodował, że dni wyda-
wały się latami, a noce wlekły się bez końca. 

Kilka godzin później obudziłem się zlany potem i zdarłem 
z siebie kołdrę. Podszedłem do okna, żeby zaczerpnąć świe-
żego powietrza, spojrzałem na podwórko, a tam, w smolis-
tych ciemnościach nocy, zauważyłem czerwony żar papierosa. 
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ROZDZIAŁ 10 

Księżyc w pełni otoczył głowę Igeła świetlistą aureolą. 
Widok ten przywiódł mi na myśl dawno zapomniane obrazy 
świętych, które widywałem kiedyś w kościele. Obok Igeła stał 
Luchóg. Obydwaj ubrani byli w kurtki i skórzane buty, które 
chroniły przed mrozem i wilgocią, a przez to najlepiej nada-
wały się na dalsze wyprawy. 

- Aniday, wstawaj i zbieraj się. Dziś rano idziesz z nami. 
- Rano? - przetarłem dłonią oczy. - Jest środek nocy. 
- Słońce lada chwila wzejdzie. Lepiej się pospiesz - rzucił 

Luchóg. 
Skradaliśmy się ukrytymi w gąszczu szlakami, przeskaki-

waliśmy przeszkody jak sarny, przedzieraliśmy się przez jeży-
ny, ani na chwilę nie zwalniając tempa. Po niebie płynęły 
chmury, zasłaniając i odsłaniając księżyc, a wraz z nim znikał 
i pojawiał się na nowo nocny krajobraz. Szlak przecinał pu-
ste drogi i kiedy przebiegaliśmy po bruku, nasze kroki mąci-
ły panującą wokół ciszę. Mknęliśmy dalej, przez łąki, zago-
ny kukurydzy, które szeleściły i trzaskały, gdy się przez nie 
przedzieraliśmy, obok ogromnej stodoły jaśniejącej na tle 
ciemnego nieba i uśpionego domu oblanego żółtą poświatą 
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kapryśnego księżyca. Z obory dobiegło nas muczenie krowy, 
która zapewne wyczula naszą obecność. Gdzieś dalej za-
szczekał pies. Farma już była za nami, dopadliśmy kolejnego 
zagajnika, przebiegliśmy następną drogę, aż w końcu dotarliś-
my do mostu nad rzeką, zawieszonego na przyprawiającej 
0 zawrót głowy wysokości. Przekradliśmy się na drugą stronę, 
a tam, na znak Igela, wskoczyliśmy do przydrożnego rowu i przy-
czailiśmy się na samym jego dnie. Niebo zaczęło jaśnieć, przy-
bierając fioletową barwę. Usłyszeliśmy rzężenie silnika i po 
chwili przejechała obok nas ciężarówka rozwożąca mleko. 

- Wyszliśmy za późno - ocenił Igel. - Tym bardziej będzie 
musiał uważać. Aniday, dziś sprawdzimy, w jakim stopniu 
stałeś się jednym z nas. 

Podpełzlem do krawędzi drogi, ostrożnie wychyliłem gło-
wę i popatrzyłem za ciężarówką, która zatrzymała się przed 
odrapanym domkiem na przedmieściach miasteczka. Obok 
znajdował się sklep, a przed nim stała pompa benzynowa. 
Mleczarz, cały ubrany na biało, wysiadł z kabiny i z koszy-
kiem w ręku pomaszerował do bocznych drzwi, by po chwili 
wrócić z dwoma pustymi butelkami, które obijały się o siebie 
1 brzęczały. Zauroczony rozgrywającą się na moich oczach 
sceną z życia ludzi prawie zapomniałem, że nie jestem sam. 
Moi towarzysze chyłkiem przemknęli na drugą stronę ulicy 
i ukryli się za żywopłotem rosnącym kilka metrów od stacji 
benzynowej. Gdy ich dogoniłem, szeptali coś do siebie i po-
kazywali na pompę. Wytężyłem wzrok i w bladym świetle 
wczesnego poranka dojrzałem obiekt ich zainteresowania. Na 
pompie, niczym mała latarnia, lśnił blaszany kubek. 

- Idź i przynieś kubek - polecił Igel. - Nikt nie może cię 
zobaczyć. 

Wschodzące słońce rozpraszało powoli mroki nocy i z każ-
dą sekundą wahania wyprawa stawała się coraz bardziej ry-
zykowna. To było łatwe zadanie, musiałem tylko puścić się 
sprintem przez kawałek trawnika i drogę, chwycić blaszany 
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lup i w mgnieniu oka przybiec z powrotem. Sparaliżował 
mnie jednak strach. 

- Ściągnij buty - poradził łgel - żeby cię nie usłyszeli. 
Zsunąłem botki i rzuciłem się w stronę pompy, na której 

czerwony skrzydlaty koń wzbijał się w przestworza, złapałem 
kubek i już miałem pędzić z powrotem, gdy nagle usłysza-
łem przeraźliwy dźwięk. Znieruchomiałem. Tłukące się szkło. 
W jednej sekundzie wyobraźnia podsunęła mi całą historię: 
właściciel stacji otwiera mleko, zauważa zamieszanie przy 
pompie, upuszcza butelkę i wypada na zewnątrz , żeby mnie 
przyłapać. Nic takiego jednak się nie stało. Drzwi skrzypnęły, 
po czym zamknęły się z trzaskiem. Odetchnąłem i dałem nu-
ra w żywopłot, przyciskając do piersi swoje trofeum. 

- Dobrze się spisałeś, młody. 
- Kiedy ty się tu guzdrałeś - łgel sięgnął za siebie - ja sko-

czyłem po mleko. 
Butelka była już napoczęta. Nie wyciągając centymetrowej 

warstwy śmietany, łgel nalał mi cały kubek. W kilka chwil 
wypiliśmy prawie dwa litry, łapczywie niczym trójka pijaków 
świętujących nadejście nowego dnia. Zimne mleko zaległo mi 
na żołądku, wzdęło mnie i poczułem się ociężały. Wycofaliśmy 
się do rowu, gdzie padliśmy jak kłody i przespaliśmy cały po-
ranek. 

Obudziliśmy się koło południa z postanowieniem wzno-
wienia misji. Niespiesznie, pod osłoną cienia, zagłębialiśmy 
się w miasteczko. Gdy natrafialiśmy na ślad obecności ludzi, 
zatrzymywaliśmy się. Zaglądaliśmy do domostw, w których 
nikogo nie było, węszyliśmy, myszkowaliśmy, polowaliśmy. 
Przeskoczyliśmy niewysokie ogrodzenie i nakradliśmy z sadu 
pełno gruszek, więcej niż mogliśmy zjeść. Każdy kęs miał 
smak słodkiego grzechu. Chciałem poupychać owoce na za-
pas po kieszeniach, ale musieliśmy je zostawić, wrzuciliśmy je 
z powrotem do ogródka, żeby gniły w słońcu. Na następnym 
podwórku suszyło się pranie, wzięliśmy więc sobie po czystej 
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koszuli, a ja dodatkowo zwinąłem biały sweterek dla Speck. 
Luchóg ściągnął jedną z dwóch wiszących skarpetek i scho-
wał do kieszeni. 

- Tradycja - wyszczerzył zęby w uśmiechu niczym Kot 
z Cheshire. - Zagadka zaginionej w praniu skarpetki. 

Kiedy słońce zaczęło pomału przygasać, na ulicach poja-
wiły się dzieci z torbami i książkami pod pachą. Godzinę lub 
dwie później pod domy zajeżdżali wracający z pracy ojcowie. 
Czekaliśmy na zachód, po którym we wszystkich oknach roz-
błysły światła. Mieszkańcy miasteczka zasiedli przy stolach, 
ale już za chwilę porozchodzili się po swoich pokojach i nagle 
wszystkie domy, jeden po drugim, pogrążyły się w ciemnoś-
ciach, jak gdyby w całej dzielnicy brakło prądu. Gdzieniegdzie 
paliły się jeszcze małe lampki nocne, przy których ktoś sa-
motny czytał do północy, ktoś cierpiący na bezsenność włó-
czył się bez celu po mieszkaniu, a zakochany snul marzenia. 
Igel, skupiony jak generał przed bitwą, uważnie odczytywał 
wszystkie znaki i sygnały, zanim wyruszyliśmy na miasto. 

Minęły lata, odkąd ostatnio oglądałem wystawę sklepu za-
bawkowego z nosem przyklejonym do chłodnej szyby, ręka-
mi opartymi o chropowatą, ceglaną podmurówkę. Miasteczko 
wydawało mi się jak ze snu, każde miejsce, które mijaliśmy, 
wywoływało lawinę wspomnień i skojarzeń. W przedsionku 
kościoła usłyszałem łacińskie śpiewy widmowego chóru. Wy-
stawione za szybą zakładu fryzjerskiego podłużne lizaki spra-
wiły, że poczułem zapach oczaru wirginijskiego i dobiegł mnie 
stłumiony szczęk nożyczek. Ustawione na rogach skrzynki 
pocztowe przywiodły na myśl urodzinowe i walentynkowe 
kartki. Kiedy mijałem szkolę, wydawało mi się, że za moment 
wypadną z niej dziesiątki dzieciaków z wrzaskiem witają-
cych wakacje. Mimo że całe miasteczko było jakby znajome, 
czułem pewien niepokój. Wszystko tutaj było czyste, schlud-
ne i uporządkowane, ujęte w karby grubych murów i ciem-
nych okien. Monotonna architektura przytłaczała i miałem 
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wrażenie, że wędruję po kamiennym labiryncie bez wyjścia. 
Znaki, napisy i ostrzeżenia - STOP; ZAPRASZAMY NA 
ŚNIADANIA; BŁYSKAWICZNA PRALNIA CHEMICZNA; 
KOLOROWY TELEWIZOR? JESTEŚ TEGO WART! - niczego 
nie objaśniały i po jakimś czasie po prostu przestałem na nie 
zważać. W końcu dotarliśmy do wyznaczonego celu. 

Luchóg wspiął się na parapet, wypuścił powietrze i całe je-
go ciało sflaczało jak przebity balon, po czym wśliznął się do 
środka przez szczelinę, przez którą nikt inny nie potrafiłby się 
przecisnąć, łgel i ja staliśmy przy ulicy, wypatrując zbłąkanych 
przechodniów, dopóki nie odwołał nas cichy zgrzyt zamka 
w drzwiach wejściowych. Poszliśmy za Luchógiem, który po-
prowadził nas wąskim korytarzem i otworzył kolejne drzwi. 
Uśmiechnął się szeroko, a łgel zmierzwił mu czuprynę. Moim 
oczom ukazał się niesamowity widok - długie rzędy półek 
z najróżniejszymi towarami: czekoladą, kakao, pudelkami płat-
ków śniadaniowych, konserwowymi warzywami, skrzynkami 
owoców, rybami i mięsem. Po cichu ruszyliśmy wzdłuż rega-
łów. Nie mogłem oderwać wzroku od kolorowych opakowań, 
chciałem wszystkiego dotknąć i spróbować, ale łgel wiedział, 
że nie możemy sobie pozwolić na stratę czasu, więc nakazał 
mi szeptem, żebym trzymał ręce przy sobie. Zatrzymaliśmy się 
dopiero przy ustawionych na podłodze workach, łgel przeciął 
jeden z nich swoim ostrym paznokciem. Polizał palec, zanu-
rzył go w białym proszku, po czym wyjął i posmakował. 

- Fuu... mąka. 
Zrobił kilka kroków i powtórzył eksperyment. 
- Jeszcze gorzej... cukier. 
- To świństwo może cię zabić - przytaknął Luchóg. 
- Przepraszam - wtrąciłem się - ale umiem czytać. Czego 

szukacie? 
Luchóg spojrzał na mnie, jakbym zadał najgłupsze pyta-

nie, jakie kiedykolwiek słyszał. 
- Soli, stary, soli. 
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Pokazałem im górną półkę, na której stały szare torebki. 
... III ważyłem przy tym kąśliwie, że nawet nie znając liter, moż-
n.i się zorientować po charakterystycznym, znanym rysunku, 
u.i którym widnieje dziewczynka z parasolką i woreczkiem 
• iii pod pachą, ale chyba nie do końca wiedzieli, o czym mó-

wię. Naładowaliśmy do plecaków, ile tylko mogliśmy unieść, 
|n> czym wyszliśmy ze sklepu, Luchóg i Igel zadowoleni, a ja 

nosem spuszczonym na kwintę, nie mogąc odżałować rary-
I . ISÓW , które zostawiliśmy w środku. Byliśmy tak obciążeni, 
ze podróż powrotna trwała dwa razy dłużej, do obozu dowlek-
liśmy się na krótko przed świtem. Dopiero później dowiedzia-
łem się, że potrzebowaliśmy soli, żeby zakonserwować mięso 
i ryby na zbliżające się t rudne miesiące, ale tego dnia, gdy 
wróciliśmy z wyprawy, czułem się tak, jakbym opłynął cały 
wiat w poszukiwaniu skarbu i zawinął do rodzimego portu 

ze skrzynią pełną piachu. 
Kiedy wręczyłem Speck nowy sweterek, w jej oczach zo-

baczyłem zdumienie i błysk zachwytu. Zerwała z siebie ob-
szarpaną bluzkę, którą nosiła od miesięcy, i jak piskorz wśliz-
nęła się w ciepły, pachnący pulower. Przez krótką chwilę 
siała bez niczego, zrobiło mi się jakoś dziwnie, gdy zobaczy-
łem jej nagą skórę, odwróciłem więc wzrok. Usiadła na kocu 
z nogami podwiniętymi pod siebie i pociągnęła mnie za rę-
kaw, żebym kucnął koło niej. 

- Opowiedz mi, wielki łowco, o swojej wyprawie do stare-
go świata. Opowiedz o przeciwnościach losu, jakie cię spot-
kały, i wspaniałych czynach, jakich dokonałeś. Uracz mnie 
swoją opowieścią. 

- Nie ma o czym opowiadać. Poszliśmy do sklepu po sól. 
Po drodze widziałem szkołę i kościół i jeszcze ukradliśmy bu-
telkę mleka. 

Sięgnąłem do kieszeni, z której wyjąłem miękką, przejrza-
łą gruszkę. 

- Znalazłem też to. 
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Położyła owoc na kocu. 
- Mów dalej. Co jeszcze widziałeś? Jak się tam czułeś? 
- Jak gdybym przypominał sobie i jednocześnie zapomi-

nał. Kiedy stanąłem w świetle latarni, pojawiał się mój cień, 
czasem nawet kilka cieni, ale kiedy znalazłem się poza krę-
giem światła, wszystkie znikały. 

- Widywałeś cienie już wcześniej. Im ostrzejsze światło, 
tym wyraźniejsze. 

- Mają tam dziwne światło, a wszędzie pełno prostych li-
nii i krawędzi. Rogi budynków wyglądają jak ostrza noży. 
Wszystko takie nierzeczywiste i trochę przerażające. 

- To tylko twoja wyobraźnia. Zapisz swoje wrażenia 
w książce - zaczęła skubać brzeg sweterka. - A propos ksią-
żek, widziałeś bibliotekę? 

- Bibliotekę? 
- To miejsce, gdzie przechowują książki, Aniday. Nie wi-

działeś biblioteki? 
- Zupełnie o tym zapomniałem. 
Jednak po chwili zaczęły mi wracać wspomnienia. Rzędy 

półek załadowane podniszczonymi książkami, uciszająca 
wszystkich bibliotekarka, zamyślony mężczyzna i skupiona 
kobieta, pochyleni nad stolikami, czytają. Kiedyś byłem tam 
z mamą. Moją mamą. 

- Chodziłem do biblioteki, Speck. Pozwalali mi zabierać 
książki do domu i odnosić, kiedy skończyłem je czytać. 
Dostałem papierową kartę i podpisywałem się na karteczce 
przyczepionej z tyłu każdej książki. 

- Pamiętasz. 
- Ale nie pamiętam, jak się podpisywałem. Na pewno nie 

„Aniday". 
Podniosła gruszkę i powoli obracała ją w palcach, spraw-

dzając, czy jest mocno obita. 
- Daj mi nóż, Aniday, przetniemy ją na pól. A jak będziesz 

grzeczny, zabiorę cię do biblioteki, zobaczysz książki. 
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Wyruszyliśmy nie w środku nocy, jak ostatnio, ale w rześ-
kie październikowe popołudnie, nie opowiadając się niko-
mu. Wraz z Luchógiem i Speck obraliśmy tę samą trasę, 
co poprzednio, ale nie spieszyliśmy się, nasza wyprawa 
tym razem bardziej przypominała spacer po parku, ponie-
waż chcieliśmy dojść do miasteczka dopiero po zmroku. 
W pewnym miejscu szeroki pas autostrady przecinał las 
i musieliśmy dość długo czekać, zanim przejadą wszystkie 
samochody. Przyglądałem się im w nadziei, że któryś z nich 
będzie prowadzić kobieta w czerwonym płaszczu, ale znaj-
dowaliśmy się zbyt daleko od drogi, żebym mógł rozpoznać 
twarze kierowców. 

Na stacji benzynowej na obrzeżach miasteczka dwóch 
chłopców niemrawo okrążało rowerami pompę paliwową, 
ciesząc się ostatnimi chwilami zabawy w gęstniejącym mro-
ku. Mama zawołała ich na kolację, ale gdy spojrzałem w jej 
stronę, schowała się już w głębi domu i przymknęła drzwi. 
Wyszliśmy na drogę i ruszyliśmy przed siebie, jedno za dru-
gim, prowadził nas Luchóg. Kiedy byliśmy na samym środku 
jezdni, przystanął, wyciągnął szyję i nastawił uszu. Nic nie 
słyszałem, ale podskórnie wyczułem niebezpieczeństwo, któ-
re zbliżało się niczym huragan, z zawrotną prędkością. 
Moment wahania i straciliśmy naszą przewagę. Z ciemności 
wyskoczyły dwa psy, dopadłyby mnie, gdyby nie Speck, któ-
ra chwyciła mnie za rękę i wrzasnęła: 

- W nogi! 
Ujadając i obnażając kły, przez chwilę goniły całą naszą 

trójkę, dopóki się nie rozdzieliliśmy. Większy pies, żylasty 
owczarek, rzucił się za Luchógiem, który puścił się pędem 
w stronę miasteczka. Speck i ja zawróciliśmy do lasu, a za na-
mi ruszył skundlony ogar. Kiedy wbiegliśmy między drzewa, 
poczułem, że chude, silne ręce unoszą mnie do góry i zanim 
się zorientowałem, wisiałem prawie półtora metra nad ziemią 
na gałęzi jaworu. Speck została na dole. Odwróciła się przodem 
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do przeciwnika, ten skoczył w jej stronę, ale nie zdążył jej 
dosięgnąć. Odchyliła się w bok, chwyciła psa za kark i dołą-
czając swoją siłę do jego siły rozpędu, cisnęła nim w zarośla. 
Pies zaskowyczał, usłyszałem trzask łamanych gałęzi i głu-
chy jęk. Zwierzę podniosło się, obolałe i zaskoczone, spojrza-
ło na dziewczynkę, podwinęło ogon pod siebie i dało nura 
w głąb lasu. 

Zeskoczyłem z drzewa i w tym samym momencie na dro-
dze pojawił się Luchóg. U jego boku potulnie dreptał owcza-
rek, jak gdyby nigdy nie miał innego pana. Zatrzymali się 
przy nas jednocześnie, pies pomachał ogonem i polizał rękę 
Luchóga. 

- Pamiętasz, Speck, tego ostatniego podmianka? Małego 
Niemca? 

- Nie wolno nam o tym rozmawiać.. . 
- Przydał mi się dzisiaj w starciu z tą dziką bestią. 

Myślałem, że już po mnie, gdy przypomniałem sobie kołysan-
kę, którą zawsze śpiewał. 

- Guten Abendl 
Luchóg zanucił: „Guten Abend, gut' Nacht, mit Rosen be-

dacht", a gdy pies zaskomlał, Luchóg podrapał go za uchem. 
- Wygląda na to, że muzyka łagodzi zwierzęta. 
- Łagodzi obyczaje - poprawiła go Speck. - 1 to nieko-

niecznie zwierzęce, mówi się przecież: „Muzyka łagodzi oby-
czaje". 

- Jemu nie musisz tego mówić - obruszył się Luchóg. -
Auf Wiedersehen, Schatzi*. Wracaj do domu. 

Pies posłusznie odmaszerował. 
- Niezłego napędziły mi stracha - odezwałem się w końcu. 
Luchóg z wystudiowaną nonszalancją skręcił papierosa. 
- Mogło być gorzej. Na szczęście to tylko zwierzęta, nie 

ludzie. 

* Niem.: Do widzen ia , kochanie. 
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- Jeśli natkniemy się na kogoś, udawaj głupka - poinstru-
owała mnie Speck. - Pomyślą, że jesteśmy bandą nierozgar-
niętych dzieciaków i każą nam iść do domu. Przytakuj wszyst-
kiemu, co powiem, i nie odzywaj się ani słowem. 

Rozejrzałem się po pustych ulicach, po trosze z nadzieją, że 
spotkamy jakichś ludzi, ale wszyscy chyba pochowali się już 
w domach, jedli kolację, kąpali dzieci, szykowali się do spa-
nia. Wiele okien lśniło nieziemską, niebieskawą poświatą. 

Biblioteka rozłożyła się dostojnie pośrodku małego skwer-
ku porośniętego drzewami. Speck przemykała między nimi, 
jakby znała drogę na pamięć. Zamknięte drzwi również nie 
stanowiły żadnego problemu, obeszliśmy budynek naokoło 
i z tyłu znaleźliśmy piwniczne okienko, które zostało źle osa-
dzone w ścianie. Między framugą a betonową płytą widniała 
cieniutka szparka. 

- Nie przejdę tędy. Mam za dużą głowę i jestem za gruby. 
- Luchóg wciśnie się wszędzie - odrzekła Speck. - Patrz 

i ucz się. 
W ten sposób poznałem sekret zmiękczania kości. Chodzi 

o to, żeby myśleć jak mysz albo nietoperz, uwierzyć w gięt-
kość własnego ciała. 

- Za pierwszym razem, chłopcze, będzie bolało, jak wszyst-
ko, co dobre - uprzedził mnie Luchóg - ale nie jest to żadna 
wielka sztuka. Kwestia wiary. I wprawy. 

Zniknął w szczelinie, Speck wypuściła powietrze i poszła 
w jego ślady. Przeciskanie się przez wąski otwór bolało nie do 
opisania. Otarcia na skroniach goiły się ładnych parę tygodni. 
Kiedy już się zmiękczyłem, musiałem cały czas utrzymywać 
równomierne napięcie mięśni, inaczej któraś z kończyn mogła-
by zwiotczeć. Jednak przekonałem się, że Luchóg miał rację -
po jakimś czasie spłaszczanie stało się moją drugą naturą. 

W podziemiach biblioteki było ciemno i nieprzyjemnie, do-
piero gdy Speck zapaliła zapałkę, migotliwy płomień dodał mi 
otuchy. Przytknęła zapałkę do knota lampy sztormowej, która 
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rozjaśniła wnętrze, nasycając je jednocześnie zapachem nafty 
i stęchlizny. Z ciemności wyłoniły się zarysy pomieszczenia, 
w którym się znaleźliśmy. Jako że biblioteka zbudowana by-
ła na lekkim wzniesieniu, sufit, który w miejscu, gdzie stali-
śmy, byl dość wysoko, obniżał się i po przeciwległej stronie 
mogliśmy tylko siedzieć. Trudno zliczyć, ile razy uderzyłem 
się w głowę, kiedy wstałem zbyt gwałtownie. Piwnica ta znaj-
dowała się pod korytarzem łączącym główny budynek z no-
wym skrzydłem biblioteki i nie miała fundamentów. Latem pa-
nowała w niej duchota, a zimą zapewne można było zmarznąć 
tu na kość. Kiedy oczy przyzwyczaiły się do ciemności, zauwa-
żyłem, że ktoś usiłował urządzić to pomieszczenie - na podło-
dze leżały dwa chodniczki, z boku stało kilka kubków, a w ką-
cie majaczyło coś na kształt fotela uformowanego ze sterty 
starych koców. Luchóg sięgnął do swojego kapciucha, na co 
Speck ostro zareagowała, nakazując mu wyjść, jeśli ma ochotę 
zapalić. Burcząc coś pod nosem, wyśliznął się na zewnątrz. 

- I co ty na to, Aniday? Trochę tu skromnie, ale milo. 
- Jest świetnie. 
- Nie widziałeś jeszcze najlepszego. Pokażę ci, po co cię tu 

przyprowadziłam. 
Speck ruszyła w drugi kąt pokoju, tam gdzie sufit był dość 

wysoko. Stanęła na palcach, odsunęła zasuwkę i ostrożnie ot-
warła drewnianą klapę. W mgnieniu oka podskoczyła, dźwig-
nęła się do góry i znikła. Czekałem na dole, aż wróci, wpatru-
jąc się w czarny otwór nade mną. Po chwili ujrzałem jasną 
twarzyczkę Speck. 

- No i jak? Idziesz czy nie? - ponagliła mnie szeptem. 
Znalazłem się w bibliotece. Blade światło z naszej piwnicy 

ledwie rozpraszało mroki górnego pomieszczenia, ale i tak 
zobaczyłem coś, co sprawiło, że serce zaczęło mi bić szybciej: 
półki i regały od podłogi aż po sufit zapełnione książkami. 
Speck odwróciła się, uśmiechnęła i spytała: 

- Od czego zaczniemy? 



ROZDZIAŁ 11 

Okazało się, że koniec przyszedł w samą porę. Nauczyłem 
się wszystkiego, czego pan Martin mógł mnie nauczyć, i mia-
łem już dość ćwiczeń, repertuaru, dyscypliny, całej tej mono-
tonii osiemdziesięciu ośmiu klawiszy. Kiedy skończyłem szes-
naście lat, zacząłem szukać wymówki, która pozwoliłaby mi 
zakończyć lekcje, wiedziałem jednak, że tak czy inaczej zła-
mię mamie serce. Oczywiste było dla mnie, że jestem bardzo 
dobrym pianistą, nawet świetnym, ale nigdy nie byłem wyjąt-
kowy. Zgadza się, na pewno w naszej zapadłej mieścinie, naj-
prawdopodobniej w okolicznych miastach, a może i w całym 
stanie nikt nie grał lepiej ode mnie, ale poza granicami stanu 
takich jak ja było na pęczki. Nie miałem w sobie pasji, ognia, 
który powinien cechować pianistę światowej klasy. Gdybym 
kontynuował naukę w tym kierunku, czekałaby mnie strasz-
na przyszłość. Skończyłbym jak sam pan Martin, ucząc in-
nych u schyłku wątpliwej kariery. Kiedy o tym myślałem, czu-
łem, że wolałbym już chyba grywać po burdelach. 

Pewnego ranka przy śniadaniu wykonałem pierwszy ruch. 
- Mamuś, myślę, że nigdy już nie będę lepszy. 
- Lepszy w czym? - spytała, ubijając jajka. 
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- Mówię o fortepianie, o muzyce. Nie osiągnę już więcej. 
Wylała mieszankę na patelnię, jajka zaskwierczaly na roz-

grzanym tłuszczu. Mieszała jajecznicę w milczeniu, po chwi-
li podała mi gorące śniadanie, a ja również bez słowa zaczą-
łem jeść. Usiadła przy stole naprzeciwko mnie, łyknęła kawy 
z filiżanki. 

- Henry - odezwała się łagodnie - pamiętasz, jak byłeś 
jeszcze małym chłopcem i pewnego dnia uciekłeś z domu? 

Nie pamiętałem, ale przytaknąłem, nie odrywając się od 
jedzenia. 

- Był wtedy upał, gorąco jak w piekle. Chciałam sobie zro-
bić orzeźwiającą kąpiel. Jedyną rzeczą, do której nie mogę 
przywyknąć, są upały. Poprosiłam cię, żebyś popilnował Mary 
i Elizabeth, a ty uciekłeś do lasu. Pamiętasz to? 

Nie mogłem oczywiście pamiętać tego wszystkiego, ale 
znów potwierdziłem skinieniem głowy, pijąc duszkiem sok 
pomarańczowy. 

- Położyłam dziewczynki do łóżek, a kiedy zeszłam na 
dół, ciebie już nie było - jej oczy zaszkliły się, wspomnienia 
zaczęły wracać. - Przeszukałam podwórko i ogród, ale cię nie 
znalazłam. Po południu zadzwoniłam do taty, żeby przyje-
chał do domu, a on powiadomił policję i strażaków i wszyscy 
cię szukaliśmy aż do nocy, potykając się po ciemku o gałęzie, 
wołając cię po imieniu. 

Zapatrzyła się w przestrzeń ponad moją głową, raz jeszcze 
przeżywając tamto zdarzenie. 

- Są jeszcze jajka, mamuś? 
Pokazała łyżką na kuchenkę, wstałem więc po dokładkę. 
- Robiło się coraz ciemniej, a ja coraz bardziej bałam się 

o ciebie. Kto wie, jakie stwory żyją w lesie? W Donegal znałam 
kobietę, której ukradziono dziecko. Poszła zbierać jeżyny, ma-
łe zasnęło, więc zostawiła je na kocyku, a kiedy wróciła, dziec 
ka już nie było i nigdy go nie znaleźli, biedactwo zniknęło bez 
śladu. Jedyne, co zostało, to skrawek wyleżanej trawy. 
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Doprawiłem pieprzem i zacząłem pałaszować kolejną por-
cję jajecznicy. 

- Widziałam cię zagubionego, tęskniącego do mamy, ale 
nie wiedziałam, jak ci pomóc, więc modliłam się do Boga, że-
by przyprowadził cię do domu. Kiedy cię znaleźli, to tak jak-
by darowano nam drugą szansę. Zrezygnowanie z lekcji gry 
na pianinie byłoby zmarnowaniem tej szansy, talentu, który 
podarował ci Bóg. To błogosławieństwo, z którego powinieneś 
robić dobry użytek. 

- Spóźnię się do szkoły. 
Wyczyściłem talerz kawałkiem chleba, pocałowałem ma-

mę w czoło i wybiegłem na dwór. Już za drzwiami pożałowa-
łem, że nie nalegałem bardziej. Wahanie i niezdecydowanie 
wyznaczają kierunek wielu spraw w moim życiu i zawsze od-
i /.nwam wielką wdzięczność, gdy los sam dokonuje za mnie 
wyboru, uwalniając mnie od odpowiedzialności za podjęte 
decyzje. 

Zbliżał się zimowy recital, a mnie na sam widok i dźwięk 
imlepianu robiło się niedobrze. Nie mogłem jednak zawieść 
inil/.iców, odchodząc nagle od pana Martina, więc udawałem, 

wszystko jest w najlepszym porządku. Przyjechaliśmy 
ilusc wcześnie do sali koncertowej, rodzice poszli z dziew-
i vnkami zająć miejsca, a ja kręciłem się za kulisami. Każdego 
inku powtarzało się to całe bezsensowne zamieszanie wokół 
nn i a l i . Młodzi adepci sztuki muzycznej wałęsali się w kulu-
n.ich, przygotowując psychicznie do występu i wygrywając 

i trudniejsze partie swoich utworów na blatach stołów, tabo-
iei,ich czy parapetach. Między nimi przechadzał się pan 
M.u lin, przeliczając swoje stadko, uspokajając stremowa-
n y c h , pocieszając niedouczonych i zachęcając opornych. 

Jesteś moim wzorowym uczniem - zwrócił się do mnie. 
Najlepszym ze wszystkich, jakich miałem. Jedynym praw-

i iwym pianistą wśród całej tej zgrai. Zagraj tak, żeby płaka-
li I Iniry. 
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To mówiąc, wpiął mi goździk w klapę fraka, po czym od-
wrócił się na pięcie i podniósł kurtynę, obnażając scenę przed 
widownią i wystawiając mnie na rażące światła rampy. Mój 
występ zaplanowano jako wielki finał, dlatego miałem jeszcze 
chwilę, żeby wymknąć się i wypalić papierosa, którego pod-
kradlem tacie z kieszeni. Zapadła noc, przejrzysta i mroźna. 
Szczur, zdziwiony moim nagłym pojawieniem się w parkowej 
alejce, przystanął i bacznie mnie obserwował. Wyszczerzyłem 
zęby, popatrzyłem na niego spode łba i syknąłem, ale gryzoń 
wcale się nie wystraszył. Dawno, dawno temu nie takie zwie-
rzęta uciekały przede mną ze strachu. 

Tego zimowego wieczoru całym sercem poczułem się czło-
wiekiem, a myśl o ciepłym wnętrzu teatru dodała mi otuchy. 
Jeśli ten występ miał być moim ostatnim, postanowiłem za-
grać tak, żeby mnie wszyscy zapamiętali. Na tę jedną chwilę 
przeistoczyłem się w wiatr, który łomotał w klawisze, huczał, 
aż w końcu ucichł i zaledwie muskał ostatnie tony. Zanim 
przebrzmiały, publiczność zaczęła podnosić się z miejsc i ze-
rwała się burza oklasków. Oczarowani widzowie tak długo 
wiwatowali na moją cześć, że prawie zapomniałem, jak bar-
dzo miałem już tego wszystkiego dosyć. Za kulisami pierwszy 
pogratulował mi pan Martin, ściskając mi dłonie ze łzami ra-
dości w oczach: 

- Brawo! 
Zaraz po nim cala reszta młodych muzyków, nieudolnie 

maskując niechęć i zazdrość, która ich zżerała, powściągliwie 
przyznała, że ich przyćmiłem. Chwilę później wpadli rodzice, 
rodzeństwo, przyjaciele, sąsiedzi oraz wszelkiego rodzaju mi-
łośnicy muzyki. Stłoczyli się naokoło swoich pupilków, jed-
nak największy tłumek zgromadził się wokół mnie. Dopiero 
gdy trochę się przerzedziło, zauważyłem kobietę w czerwo-
nym płaszczu. 

Mama pucowała mi policzki wilgotną chusteczką, usuwa-
jąc ślady szminki, kiedy kątem oka zarejestrowałem obecność 
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nieznajomej. Wyglądała na zwykłą, sympatyczną kobietę ko-
lo czterdziestki. Burza kasztanowych włosów okalała inteli-
gentną twarz, a zielone oczy wpatrywały się we mnie upor-
czywie. Nie miałem pojęcia, dlaczego tak mnie obserwowała, 
badała wzrokiem, a jednocześnie głęboko nad czymś rozmyś-
lała, jak gdyby usiłowała rozwikłać sobie tylko znaną zagad-
kę. Widziałem ją pierwszy raz w życiu. 

- Przepraszam - zagadnęła. - Czy to ty jesteś Andrew Day? 
- Henry Day - poprawiłem. 
- Tak, Henry. Cudownie grasz. 
- Dziękuję. - Odwróciłem się do rodziców, którzy przyna-

glali mnie do wyjścia. 
Może zobaczyła coś w moim profilu, a może któryś mój 

ruch uwolnił jakieś wspomnienie, dość, że wydała stłumiony 
okrzyk i zakryła usta dłonią. 

- To ty - wyszeptała. - Ten chłopczyk to ty. 
Spojrzałem na nią i uśmiechnąłem się niepewnie. 
- To ciebie widziałam wtedy, w lesie. Na drodze. Z jeleniem 

- mówiła coraz głośniej. - Nie pamiętasz? Widziałam cię na 
drodze z kolegami. To było jakieś osiem albo dziewięć lat te-
mu. Urosłeś już i trochę się zmieniłeś, ale to na pewno byłeś 
ty. Martwiłam się o ciebie. 

- Nie wiem, o czym pani mówi - odwróciłem się do wyj-
ścia, ale chwyciła mnie za rękę. 

- To ty. Rozbiłam sobie głowę o kierownicę, kiedy uderzy-
łam w tego jelenia, i na początku myślałam, że mi się przywi-
działeś. Wyszedłeś z lasu... 

Wrzasnąłem tak dziko, że cała sala zamarła i wszystkie 
oczy zwróciły się w moją stronę. Zwierzęcy krzyk wystraszył 
nie tylko zebranych, ale i mnie, nie myślałem, że wciąż jesz-
cze potrafię wydobyć z siebie tak nieludzki dźwięk. Do akcji 
wkroczyła mama. 

- Proszę puścić mojego syna - odezwała się chłodno. -
Wyrwie mu pani rękę. 
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- Proszę posłuchać - powtórzyłem - nie znam pani. 
W tę dziwaczną rozmowę wtrącił się ojciec. 
- Co się tu dzieje? 
Oczy kobiety zalśniły gniewem. 
- Widziałam państwa syna. Pewnej nocy jechałam do do-

mu, kiedy z lasu wyskoczył jeleń prosto pod kola. Skręciłam 
gwałtownie, żeby go ominąć, ale zahaczył o zderzak. Nie wie-
działam, co zrobić, wysiadłam więc z samochodu, żeby zoba-
czyć, czy mogę mu jakoś pomóc. 

Przeniosła wzrok na mnie i patrząc mi prosto w oczy, 
ciągnęła: 

- Nagle z lasu wybiega chłopczyk, siedmio-, może ośmio-
letni. Państwa syn. Wystraszył mnie jeszcze bardziej niż je-
leń. Pojawia się znikąd, podchodzi do zwierzęcia, jak gdyby 
robił to codziennie; pochyla się nad jego ustami czy nosem, 
nie wiem, jak się na to mówi. Nie wierzyłam własnym oczom, 
chłopczyk objął pysk jelenia i zaczął mu wdmuchiwać powie-
trze. Jak w bajce. Jeleń wyprostował nogi, zerwał się i skoczył 
w las. Nigdy w życiu nie widziałam czegoś tak niesamowitego. 

Dopiero wtedy zrozumiałem, że opisywała swoje spotka-
nie z chochlikami. Wciąż jednak byłem przekonany, że nigdy 
wcześniej jej nie widziałem, i nawet jeśli niektóre podmianki 
próbują czasami natchnąć dzikie zwierzęta, ja sam nie bra-
łem udziału w tych niemądrych zabawach. 

- Zdążyłam dobrze się przyjrzeć temu chłopcu w świetle 
reflektorów - podjęła - chociaż przyjaciół, którzy z nim byli, 
pewnie bym nie rozpoznała. To ty. Kim tak naprawdę jesteś? 

- Nie znam pani. 
Mama była widocznie oszołomiona historią nieznajomej, 

ale po chwili otrząsnęła się i szybko znalazła wytłumaczenie. 
- To na pewno nie byl Henry. Proszę posłuchać, kiedy miał 

siedem lat, uciekł z domu i od tamtej pory nie spuszczałam go 
z oka ani na sekundę, dopóki nie wyrósł. Nigdy nie chodził 
sam po nocy. 
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Kobieta mówiła z coraz mniejszym przekonaniem, patrzy-
ła na mnie ze słabnącą nadzieją. 

- Stał naprzeciwko mnie, a kiedy spytałam, jak się nazy-
wa, uciekł. Do dziś zastanawiam się... 

Przerwał jej ojciec, zwracając się do niej niezwykle łagod-
nie, co rzadko mu się zdarzało. 

- Przykro mi, zdaje się, że pani się pomyliła. Każdy z nas 
ma sobowtóra gdzieś na świecie. Może widziała pani kogoś, 
kto po prostu przypominał trochę naszego syna. A teraz prze-
praszamy, musimy już iść. 

Kobieta spojrzała mu w oczy, szukając zrozumienia, ale 
zobaczyła jedynie twardą stanowczość. Ojciec sięgnął po 
czerwony płaszcz, który trzymała przewieszony przez ramię, 
i pomógł jej się ubrać. Postawiła kołnierz i wyszła z sali bez 
słowa, nie oglądając się za siebie. Odprowadziły ją zaniepo-
kojone, pełnie politowania spojrzenia. 

- Coś podobnego! - pokręciła głową mama. - Ale historia. 
I jeszcze miała czelność opowiedzieć to wszystko obcym lu-
dziom. 

Zerknąłem na ojca i dostrzegłem, że uważnie mi się przy-
gląda. Zdenerwowałem się jeszcze bardziej. 

- Możemy już iść? Możemy już stąd wyjść? 
W drodze powrotnej, kiedy wyjechaliśmy poza miasto, 

oznajmiłem swoją decyzję. 
- Nie wrócę tam. Nie będzie żadnych recitali, żadnych lek-

cji, żadnych obcych, którzy zaczepiają mnie i opowiadają nie-
stworzone historie. Rezygnuję. 

Przez chwilę myślałem, że ojciec zjedzie z drogi. Zapalił 
papierosa, ale nie odezwał się ani słowem, inicjatywę przeję-
ła więc mama. 

- Henry, wiesz, co czuję, kiedy tak mówisz... 
- Słyszeliście, co ta pani powiedziała? - wtrąciła się Mary. 

- Myślała, że mieszkasz w lesie. 
- Ty nawet naszego sadu nie lubisz - zaśmiała się Elizabeth. 
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- Mamo, tu nie chodzi o twoje uczucia, ale o moje. 
Ojciec nie odrywał wzroku od białej linii biegnącej przez 

środek jezdni. 
- Jesteś bardzo wrażliwym chłopcem - ciągnęła mama. -

Nie możesz jednak pozwolić, żeby jakaś kobieta i jej opo-
wiastka zrujnowały ci życie. Chyba nie powiesz, że zmarnu-
jesz osiem lat pracy z powodu głupiej bajeczki. 

- Tu nie chodzi o kobietę w czerwonym płaszczu. Mam 
dość. Zaszedłem najdalej, jak potrafię. 

- Bill, dlaczego nic nie mówisz? 
- Tato, ja już nie mogę. Ćwiczyć, ćwiczyć, ćwiczyć. Nie 

chcę marnować na to każdej soboty. Myślę, że powinienem 
mieć coś do powiedzenia w tej sprawie, w końcu tu chodzi 
0 moje życie. 

Ojciec wziął głęboki oddech i zabębnił palcami o kierowni-
cę. Cała rodzina bezbłędnie rozpoznała sygnał. Przez całą 
drogę nikt się już nie odezwał. Późno w nocy słyszałem, że 
rozmawiają, długo i gwałtownie, ale dawno już utraciłem 
zdolność nasłuchiwania. Czasami tylko dobiegł mnie grzmią-
cy głos ojca, jego „cholera" i „niech go szlag", oraz stłumiony 
szloch mamy, ale nic poza tym. Kolo północy ojciec wypadł 
z domu, usłyszałem warkot silnika, który oddalał się, aż 
w końcu umilkł, zostawiając po sobie głuchą ciszę. Zszedłem 
na dół, żeby sprawdzić, czy mama przetrwała burzę. Zastałem 
ją w kuchni, siedziała zupełnie spokojnie przy stole, a przed 
nią leżało otwarte pudełko po butach. 

- Henry, już późno - obwiązała wstążeczką plik listów 
1 włożyła je do pudełka. - Dawniej twój ojciec, kiedy był 
w północnej Afryce, pisywał do mnie co tydzień. 

Znałem tę opowieść na pamięć, ale znów musiałem jej wy 
słuchać. Była w ciąży, mąż walczył na wojnie, miała niespełna 
dziewiętnaście lat, mieszkała z rodzicami. Kiedy Henry się uro 
dzil, wciąż jeszcze była sama, młodziutka dziewczyna, prawic 
tak młoda jak teraz ja, z bagażem ciężkich doświadczeń. 
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Gdybym policzył wszystkie lata swojego życia, łącznie z tymi, 
które spędziłem w lesie jako chochlik, byłem w takim wieku , 
że mógłbym być jej dziadkiem. Jednak to do jej duszy powo-
li zakradała się starość. 

- Kiedy jesteś młody, myślisz, że życie jest łatwe, m o ż n a 
porwać się na wszystko, siła ducha sprawia, że nie ma dla cie-
bie przeszkód. Gdy wznosisz się do góry, sięgasz gwiazd, 
a gdy spadasz, lądujesz na samym dnie głębokiej s tudni . 
1'ostarzałam się... 

Według moich obliczeń miała wtedy trzydzieści pięć lat. 
- Ale wciąż jeszcze pamiętam, jak to jest, kiedy ma się lat 

dwadzieścia. Oczywiście to twoje życie i ty o nim decydujesz. 
Wiązałam wielkie nadzieje z twoją karierą muzyczną, Henry, 
ale możesz zostać, kim chcesz. Jeśli serce podpowiada ci coś 
innego, zrozumiem. 

- Napijesz się herbaty, mamuś? 
- Chętnie. 

Owa tygodnie później, w wigilię Bożego Narodzenia, poje-
chaliśmy z Oscarem Love do miasta, żeby uczcić moją nie-
dawno zdobytą niezależność. Od czasu incydentu w d o m u 
•ally nurtowały mnie pewne wątpliwości co do mojej spraw-

ności seksualnej, jechałem więc dręczony dość poważnymi 
ubawami. Kiedy mieszkałem w lesie, tylko jeden z nas potra-
iil to robić. Podmieniliśmy go zbyt późno, kiedy przekroczył 
iii/, granicę między dzieciństwem a okresem dojrzewania, dla-
m;o biedne dziewczyny miały z nim same kłopoty. Cała resz-
i i nie była fizycznie gotowa na tego typu zachowania. 

la jednak byłem gotów w ten właśnie wieczór rozpocząć 
woje życie seksualne. Opróżniliśmy z Oscarem butelkę taniego 

wina. Wzmocnieni, zajechaliśmy pod wiadomy dom o zmierz-
hn, kiedy dziewczyny otwierają interes. W tym momencie 
hci.ilbym zaznaczyć, że mój pierwszy raz okazał się doświad-
cniem nie tylko erotycznym, ale i mocno egzotycznym, 
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przede wszystkim jednak dość mrocznym, szorstkim i znacz-
nie szybszym, niż się spodziewałem. Była to kobieta o nie-
zwykle jasnej karnacji, wyglądało też na to, że najlepsze lata 
miała już za sobą. Burza platynowych włosów, prowokacja, 
uwiedzenie oraz szybkie wyjaśnienie reguł gry, w tym - żad-
nego całowania. Kiedy zawahałem się na chwilę, nie do koń-
ca wiedząc, jak przystąpić do miłosnego aktu, chwyciła mnie 
mocno i zdecydowanym ruchem ustawiła w odpowiedniej po-
zycji. W chwilę później pozostało mi jedynie ubrać się, uregu-
lować rachunek i życzyć jej wesołych świąt. 

Rano, kiedy cała rodzina w piżamach i szlafrokach rzuciła 
się pod choinkę szukać prezentów, czułem, że stoję u progu 
zupełnie nowego życia. Mama i bliźniaczki, nieświadome za-
chodzącej we mnie przemiany, były całkowicie pochłonięte 
radosnym odpakowywaniem upominków oraz wydawaniem 
okrzyków zachwytu i wdzięczności. Jednak ojciec chyba po-
dejrzewał, że tej nocy zszedłem z drogi cnoty. Kiedy wróciłem 
do domu o drugiej w nocy, w salonie kłębił się jeszcze dym 
z papierosów. Ojciec siedział pewnie i czekał na mój powrót, 
a położył się spać dopiero, gdy usłyszał na podwórku samo-
chód Oscara. Święta upływały spokojnie, w leniwej atmosfe-
rze, jedynie ojciec zdawał się być czujny jak niedźwiedź, któ-
ry na swoim terenie wyczuwa obecność drugiego samca. Nic 
nie mówił, ale rzucał w moją stronę chmurne spojrzenia, był 
opryskliwy i warczał z byle powodu. Od tej pory straciliśmy 
ze sobą kontakt. Do wyjazdu na studia zostało mi jeszcze 
półtora roku nauki w liceum i przez cały ten czas omijaliśmy 
się z daleka, wymieniając zdawkowe informacje, gdy przy-
padkiem na siebie wpadliśmy. Słowem, traktował mnie jak 
kogoś obcego. 

Pamiętam, że dwa razy wyjrzał ze swojego zamkniętego 
świata, ale za każdym razem wprowadzało to jeszcze więk-
szy zamęt. Kilka miesięcy po dziwacznym spotkaniu z kobie-
tą w czerwonym płaszczu wrócił do tej sprawy. Właśnie 
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sprzedaliśmy kury, rezygnując z jajecznego interesu, który 
przyniósł nam dość pokaźne zyski. Zostało nam tylko roze-
brać kurnik. Wyciągaliśmy gwoździe, podważaliśmy deski 
i odrywaliśmy je. 

- Pamiętasz tę kobietę i jej historię o chłopcu i jeleniu? -
stęknąl, wbijając lom pod kolejną belkę. - Rozumiesz coś 
z tego? Myślisz, że coś takiego mogło się zdarzyć? 

- Brzmiało niewiarygodnie, ale może i tak było. Wydawała 
się bardzo pewna siebie. 

Ojciec sapnął, naprężył się i wyszarpnął zardzewiały 
gwóźdź. 

- Więc to mogła być prawda? Ale dlaczego myślała, że ten 
chłopiec to ty? 

- Nie powiedziałem, że to prawda. Była o tym przekona-
na, ale to nie znaczy, że nie mogła się mylić. A zresztą, nawet 
jeśli coś podobnego jej się przytrafiło, to na pewno myliła się 
co do mnie. To nie byłem ja. 

- Może ktoś podobny do ciebie? 
Z całej siły popchnął ostatnią ścianę kurnika, która runęła 

na ziemię, wznosząc tumany kurzu. Trzeba jeszcze było roze-
brać sam szkielet szopy, którego ciemne kikuty odcinały się 
na tle jasnego nieba. 

- Możliwe - odrzekłem. - Przypomniałem jej kogoś, kogo 
kiedyś zobaczyła. To chyba ty jej powiedziałeś, że każdy z nas 
ma swojego sobowtóra? Może widziała mojego złego brata 
bliźniaka. 

Fachowym okiem zmierzył nagie belki. 
- Wystarczy dobrze kopnąć i polecą. 
Tak też zrobił, po czym załadował drewno na ciężarówkę 

i odjechał. 
Drugie wydarzenie miało miejsce mniej więcej rok później. 

O świcie obudził mnie jego krzyk, wstałem więc i wybiegłem 
z domu, kierując się w stronę, skąd dochodził. Nad trawą uno-
siły się welony mgły. Ojciec stał pośrodku mokrego trawnika, 
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zwrócony w kierunku jodłowego zagajnika, i wołał mnie po 
imieniu. Kilka metrów przed nim widniały prowadzące do la-
su odciski stóp. Stał przykuty do miejsca, jakby nie chciał się 
poruszyć, żeby nie wystraszyć dzikiego zwierzęcia, które 
przed chwilą tu było, ale na jego widok uciekło. Ja jednak 
nikogo ani niczego nie widziałem. Ochrypły krzyk „Henry!" 
wisiał jeszcze w powietrzu, a kiedy podszedłem bliżej, ojciec 
padł na kolana, dotknął czołem ziemi i zaniósł się cichym szlo-
chem. Na palcach wycofałem się do domu, usiadłem w kuchni 
i udawałem, że czytam wiadomości sportowe. Niedługo po-
tem wrócił ojciec, zatrzymał się w progu, spojrzał na mnie 
i na moje długie palce obejmujące kubek z kawą. Mokry pa-
sek od szlafroka ciągnął się za nim po podłodze jak łańcuch. 
Przemoczony, rozczochrany i nieogolony ojciec wyglądał, 
jakby przybyło mu kilka lat, ale może po prostu do tej pory 
nie zauważyłem, że zaczął się starzeć. Drżącymi rękami wy-
ciągnął z kieszeni papierosa. Chciał go zapalić, ale cała pacz-
ka przesiąkła wilgocią, więc po kilku nieudanych próbach 
zgniótł ją i wyrzucił do kosza. Postawiłem przed nim filiżan-
kę gorącej kawy, a on zapatrzył się w nią, jakbym nalał mu 
trucizny. 

- Wszystko w porządku, tato? Wyglądasz jak nieboskie 
stworzenie. 

- Ty - wycelował we mnie palcem, jakby to była lufa pisto-
letu, ale nie powiedział nic więcej. Przez cały ranek słowo to 
dźwięczało mi w uszach i z tego, co pamiętam, nigdy więcej 
nie zwrócił się do mnie po imieniu, nigdy już nie nazwał mnie 
Henrym. 



ROZDZIAŁ 12 

Weszliśmy do kościoła, żeby ukraść świece. Nawet pośród 
mroków nocy kamienny budynek wyraźnie górował nad głów-
ną ulicą miasteczka. Świątynia, ogrodzona żelaznym płotem, 
zbudowana została na planie krzyża. Prawie każdy jej ele-
ment miał znaczenie symboliczne. Ogromne wrota z drewna 
kasztana, osadzone na szczycie dwunastu schodów, mieniące 
się w bladej poświacie księżyca witraże przedstawiające sce-
ny biblijne, gzyms, na którym przycupnęły anioły - cały 
gmach, niczym potężny okręt, wyłaniał się powoli w całej 
okazałości, im bliżej podchodziliśmy. Smaolach, Speck i ja 
przekradliśmy się od strony cmentarza, który przylegał do 
wschodniego skrzydła kościoła. Księża nie zaryglowali bocz-
nych drzwi, z łatwością więc wśliznęliśmy się do środka. 
Długie rzędy ław kościelnych i sklepiony strop tworzyły przy-
tłaczającą przestrzeń; w panującej ciemności pustka stawała 
się namacalną substancją o ogromnym ciężarze. Kiedy jednak 
nasze oczy przywykły do ciemności, pierwsze wrażenie za-
częło znikać, budząca grozę przestrzeń skurczyła się, a wy-
sokie ściany i łukowate sklepienie zdawały się przygarniać 
nas do siebie i obejmować. Rozdzieliliśmy się, Smaolach 

131 



i Speck w poszukiwaniu dużych świec zakradli się do zakry-
stii po prawej stronie ołtarza, ja zaś miałem znaleźć małe 
świeczki wotywne w niszy po drugiej stronie. Kiedy szedłem 
wzdłuż balustrady odgradzającej ołtarz, poczułem czyjąś 
obecność i momentalnie zdjął mnie strach. Kilkoma susami 
dopadłem niszy, gdzie na szerokim żelaznym świeczniku sta-
ło kilkadziesiąt świec, zatkniętych w równych rzędach ni-
czym kolumna wojska. Wystawiona obok blaszana puszka na 
pieniądze zagrzechotała, gdy nią lekko potrząsnąłem. Za 
puszką, na specjalnej podstawce, leżała kupka wypalonych 
zapałek. Znalazłem jedną, która jeszcze się do czegoś nada-
wała, przyłożyłem ją do ściany i mocno pociągnąłem. Z ci-
chym trzaskiem wyskoczył mały płomyk, czego od razu poża-
łowałem, bo spojrzałem w górę i zobaczyłem zwróconą prosto 
na mnie twarz kobiety. Błyskawicznie zgasiłem zapałkę i da-
łem nura między szczeble balustrady, w nadziei, że tam mnie 
nie znajdzie. 

Panika i przerażenie minęły równie szybko, jak się pojawi-
ły, i kiedy teraz o tym myślę, zastanawiam się, jak to możli-
we, że w tak krótkim czasie można doświadczyć tylu wrażeń 
i emocji. Gdy zobaczyłem wpatrzone we mnie oczy kobiety, 
przypomnieli mi się: nieznajoma w czerwonym płaszczu, ko-
ledzy ze szkoły, ludzie z miasteczka, tłum w kościele, Boże 
Narodzenie, Wielkanoc, Halloween, moje porwanie, tonięcie, 
modlitwy, Maryja, moje siostrzyczki, tata i mama. Byłem 
o krok od rozwiązania zagadki mojej tożsamości. Jednak wy-
starczyło kilka mrugnięć okiem i wszyscy oni zniknęli, a wraz 
z nimi historia mojego życia. Wydawało mi się, że w świetle 
zapałki powieki rzeźby drgnęły. Zerknąłem raz jeszcze na ta-
jemniczą twarz Maryi, idealistycznie przedstawioną przez 
anonimowego artystę. Tysiące ludzi oddawały jej cześć, kiero-
wały do niej modlitwy, zanosiły błagania i snuły na jej temat 
niezliczone wyobrażenia. Zacząłem upychać świeczki po kie-
szeniach, czując gryzące wyrzuty sumienia. 
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Nagle usłyszałem skrzypienie ciężkich drewnianych wrót 
i czyjeś kroki - któryś z wiernych albo ksiądz zbliżał się do 
ołtarza. Rzuciliśmy się do bocznych drzwi i popędziliśmy sla-
lomem między nagrobkami. Mimo że znajdowały się tutaj 
ciała umarłych, po tym co przeżyłem w kościele, cmentarz 
nie przerażał mnie w ogóle. Zatrzymałem się przy jednym 
z grobów, dotknąłem wyżłobionego w kamieniu napisu i wło-
żyłem rękę do kieszeni, chcąc zapalić kolejną zapałkę i od-
czytać nazwisko. Kiedy jednak zobaczyłem, że Smaolach 
i Speck przeskoczyli już na drugą stronę ogrodzenia, pomkną-
łem za nimi. Przemykaliśmy między uśpionymi budynkami, 
aż w końcu dopadliśmy naszej kryjówki w podziemiach bi-
blioteki. Każdy głośniejszy dźwięk sprawiał, że podskakiwaliś-
my ze strachu, zbiliśmy się więc w kupkę, nakryliśmy jednym 
kocem i chichotaliśmy jak małe dzieci. Po chwili emocje opad-
ły, zapaliliśmy więc świece, które rozjaśniły nasze sanktuarium 
niezwykłym blaskiem. Smaolach odczołgał się w ciemny kąt, 
zwinął się w kłębek jak kot i nakrył nos ręką. Speck i ja przy-
sunęliśmy się do światła, wyciągnęliśmy książkę, którą nie-
dawno pożyczyliśmy, i usiedliśmy koło siebie w ciszy, przery-
wanej jedynie szelestem przewracanych kartek. 

Odkąd przyprowadziła mnie w to sekretne miejsce, uwiel-
białem tu przychodzić. Na początku pożyczałem książki, któ-
re pamiętałem z dzieciństwa. Baśnie braci Grimm, baśnie 
Andersena i ilustrowane książeczki dla dzieci - wszystkie one 
miały mi pomóc w utrwaleniu zanikającej tożsamości. Jednak 
po ich przeczytaniu czułem, że zamiast odtworzyć przeszłość, 
jeszcze bardziej się od niej oddalam. Przyglądałem się obraz-
kom i czytałem bajki na głos, mając nadzieję, że znów usły-
szę głos mamy, ale słyszałem tylko siebie. Po kilku próbach 
zarzuciłem więc całą tę dziecinadę i nigdy już tego nie powta-
rzałem. Zdecydowałem się wypłynąć na szerokie wody literatu-
ry, a kurs wyznaczała mi Speck, pomagając wybierać, czasem 
nawet wybierając za mnie, opowieści bardziej przystające do 
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młodzieńczego wieku - Zew krwi czy Biały kieł - pełne przy-
gód i brawurowych czynów. Tłumaczyła słowa, których nie 
potrafiłem rozszyfrować, objaśniała symbole, postacie i gwał-
towne zwroty akcji, za którymi czasami nie mogłem nadążyć. 
Żeglowała po morzu słów z taką pewnością, że i ja sam powo-
li zaczynałem nabierać wiary w swoją wyobraźnię i umiejęt-
ność czytania. Gdyby nie ona, byłbym taki sam jak Smaolach, 
który podkradał w kiosku komiksy z Supermanem i Myszką 
Miki. Lub, co gorsza, w ogóle bym nie czytał. 

Zaszyci w naszej przytulnej kryjówce, siedzieliśmy pogrą-
żeni w lekturze - ona z opasłym tomem Szekspira na kola-
nach, ja w polowie Ostatniego Mohikanina. Migoczący pło-
myk świecy zawarł przymierze z ciszą, my również rzadko 
przerywaliśmy milczenie, tylko wtedy gdy chcieliśmy podzie-
lić się czymś, co nas właśnie zachwyciło. 

- Speck, posłuchaj tego: „Dwaj mieszkańcy lasów długo 
oglądali starą warownię, żywo rozprawiając w języku swego 
plemienia"*. 

- To tak jak my. 
Uniosłem książkę, żeby pokazać jej zieloną okładkę z wy-

tłoczonym złoconymi literami tytułem. Opuściliśmy głowy, 
wróciliśmy do swoich bohaterów i tak minęła następna godzi-
na. Tym razem odezwała się Speck. 

- Posłuchaj tego, Aniday, Czytam Hamleta i jest tu takich 
dwóch gości. Rosencrantz i Guildenstern. Hamlet ich wita: 
„Moi złoci, jak się macie?". Rosencrantz odpowiada: „Jak 
zwyczajni synowie ziemi", a Guildenstern dodaje: „Szczęśliwi, 
że nie nazbyt szczęśliwi. Na głowie Fortuny nie jesteśmy gu-
zikiem od czapki"**. 

- To znaczy, że są bardzo nieszczęśliwi? 
Zaśmiała się. 

* J.F. Cooper, Ostatni Mohikanin, t łum. zespól redakcyjny, Kraków 2000. 
** W. Szekspir, Hamlet, t łum. W. Chwalewik , Kraków 1975. 
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- Nie, on mówi, że nie należy uganiać się za szczęściem. 
Nie zrozumiałem jej za bardzo, ale i tak zawtórowałem jej 

śmiechem, po czym wróciłem do przygód Sokolego Oka i Un-
kasa. Gdy zbliżał się ranek, a wraz z nim niebezpieczeństwo, 
zaczęliśmy zbierać się do powrotu. Powiedziałem Speck, że 
bardzo mi się spodobało to, co przeczytała o Fortunie. 

- Zapisz to sobie. Jeśli natrafisz na fragment książki, który 
chciałbyś zapamiętać, zapisuj go w swoim zeszycie. Potem 
możesz do niego wracać, nauczyć się go na pamięć i już za-
wsze nosić ze sobą. 

Sięgnąłem po ołówek i jedną z karteczek, których cały plik 
ukradłem z katalogu bibliotecznego. 

- Jak to szło? 
- Rosencrantz i Guildenstern: zwyczajni synowie ziemi. 
- Ostatni Mohikanie. 
- To właśnie my - rzuciła mi pełne uśmiechu spojrzenie, 

po czym ruszyła obudzić drzemiącego w rogu Smaolacha. 

Zabraliśmy kilka książek ze sobą, żebyśmy w chłodne zi-
mowe poranki mogli leniuchować w stercie koców i w słabym 
świetle zaspanego słońca kartkować kolejne tomy. Myślę, że 
czytanie książek można by uznać za kolejny grzeszny nałóg. 
Spędziłem wiele godzin, śniąc na jawie, i odkąd nauczyłem 
się czytać, nie wyobrażam sobie mojego życia bez lektury. 
Moi towarzysze, zwyczajni synowie ziemi, nie podzielali en-
tuzjazmu dla słowa pisanego. Niektórzy potrafili jeszcze wy-
słuchać jakiejś dobrze opowiedzianej, sensacyjnej historyjki, 
ale książka, jeśli nie miała obrazków, z reguły mało ich ob-
chodziła. 

Kiedy ruszali do miasta na wyprawę, często wracali ze 
stertą czasopism - „Time", „Life" albo „Look". Gromadziliśmy 
się wtedy w cieniu starego dębu i oglądaliśmy zdjęcia. Pamię-
tam ciepłe letnie popołudnia, p lą taninę kolan i stóp, łokci 
i ramion, których właściciele zaciekle walczyli o najlepsze 
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miejsce, pamiętam dotyk i zapach kilkunastu półnagich, wil-
gotnych od potu cial. Koniec końców zbijaliśmy się w kupkę 
i przywieraliśmy do siebie jak mokre kartki papieru. Nie inte-
resowały nas wiadomości ani informacje na temat gwiazd. 
Castro, Chruszczow, Monroe czy Mantle byli dla nas jedynie 
przypadkowymi, mało zajmującymi twarzami, jak twarze 
przechodniów. Uwielbialiśmy natomiast zdjęcia dzieci, zwłasz-
cza te, które przedstawiały je w niezwykłych albo śmiesznych 
sytuacjach. Popularnością cieszyły się również ilustracje, na 
których ukazywano przyrodę, a egzotyczne zwierzęta w cyr-
ku, zoo albo gdzieś w odległych krajach robiły prawdziwą fu-
rorę. Chłopiec siedzący na grzbiecie słonia wywołał nie lada 
sensację, ale w chwilę później zastąpił go inny, który bawił 
się z małym słonikiem - o nim dyskutowano przez kilka dni. 
Najbardziej jednak pragnęliśmy oglądać zdjęcia dzieci z ro-
dzicami. 

- Aniday - prosiła Onions - przeczytaj nam o tacie i có-
reczce. 

Leżące w kołysce niemowlę patrzy na zachwyconego, 
uśmiechniętego ojca. Przeczytałem napis pod zdjęciem: 

- „Maleństwo, a daje tyle radości: senator Kennedy podzi-
wia swoją śliczną córeczkę Caroline, która niedawno pojawi-
ła się w jego domu w Georgetown". 

Kiedy chciałem przewrócić kartkę, Blomma położyła rękę 
na zdjęciu. 

- Czekaj. Daj jeszcze popatrzeć na dziecko. 
Zawtórowała jej Chavisory: 
- I na ojca. 
Były ciekawe wszystkiego, co dotyczy tamtego świata, 

zwłaszcza jeśli można było oglądać go z bezpieczniej odleg-
łości, jako wizerunek na papierze. Pociągało je to niezwykle 
miejsce, gdzie ludzie dorastali, zakochiwali się, mieli dzieci 
i starzeli się. Fascynował je powtarzający się cykl, zmienne 
życie, tak różne od naszego, zawieszonego w wieczności. 
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Mimo że każdy z nas miał wiele obowiązków, nad obozem od 
rana do nocy unosiło się uporczywe widmo nudy. Nieraz zda-
rzało się, że nie robiliśmy nic oprócz zabijania czasu. 

Kivi i Blomma przesiadywały całymi dniami, zaplatając 
sobie warkoczyki, a na koniec je rozpuszczały, by zacząć ca-
łą pracę od nowa. Lubiły też bawić się kradzionymi albo zro-
bionymi z patyków i skrawków materiału lalkami. Zabawę tę 
uwielbiała zwłaszcza Kivi, która przeistaczała się w prawdzi-
wą małą mamę, tuliła szmaciane lale do piersi i usypiała je 
w łóżeczku, które wyszykowała ze znalezionego gdzieś ko-
szyka. Jedna z lalek była dość niezwykła, miała bowiem nogi 
i ręce należące wcześniej do czterech różnych lalek. Pewnego 
ranka, gdy Kivi i Blomma poszły wykąpać swoje ulubienice 
w strumyku, patrzyłem, jak myją nylonowe włosy, które mok-
rymi pasmami przylegały do plastikowych główek. 

- Dlaczego tak bardzo lubicie się nimi bawić? 
Kivi nawet nie spojrzała na mnie, skupiając całą uwagę na 

płukaniu sztucznych włosów. Wiedziałem, że płacze. 
- Uczymy się - odezwała się w końcu Blomma. - Na nas 

też kiedyś przyjdzie pora i będziemy podmiankami. Musimy 
wiedzieć, co robić, jak już zostaniemy mamami. 

- Dlaczego ci smutno, Kivi? 
Spojrzała na mnie wilgotnymi oczami, które w jednej 

chwili pociemniały. 
- Bo musimy tak długo czekać. 
To prawda, długo to wszystko trwało. Wszyscy starzeliśmy 

się, ale nie zmienialiśmy pod względem fizycznym. Nie doras-
taliśmy. Ci, którzy mieszkali w lesie od kilkudziesięciu lat, cier-
pieli najbardziej. Uciekali się do przeróżnych sposobów, żeby 
zwalczyć wszechobecną monotonię: pakowali siebie i innych 
w kłopoty, rozwiązywali urojone zagadki albo angażowali się 
w przedsięwzięcie, które, jak się wydawało, nie ma żadnego 
sensu. Przez ostatnie dziesięć lat łgel kopał pod naszą polaną 
skomplikowany system tuneli i podziemnych przejść, w których 
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moglibyśmy się skryć w razie niebezpieczeństwa. Beka z kolei 
co rano wyruszał na Iowy, których celem było zaciągnięcie ni-
czego niepodejrzewającej dziewczyny w krzaki . 

Każdej wiosny Ragno i Zanzara sadzili n o w e pędy winoro-
śli, mając nadzieję, że zamiast s fe rmentowanego zacieru bę-
dziemy w końcu mogli napić się prawdziwego wina domowej 
roboty. Oczywiście gleba niezmiennie okazywała się zbyt ma-
ło żyzna, słoneczne dni zbyt krótkie, a mszyce i inne owady 
zbyt natarczywe, więc coroczne próby z a w s z e kończyły się 
fiaskiem. Parę razy zdarzało się, że winoroś l urosła nawe t 
dość wysoko, zaczynała się wić i wspinać po kratownicy, któ-
rą Ragno zbijał w pocie czoła, jednak nigdy n i e doczekal iśmy 
się ani jednego owocu. We wrześniu dwójka przyjaciół , prze-
klinając swój pech, wyrywała uschnięte pędy , ale gdy przy-
szedł marzec, wraz z nim budziła się w n ich nowa nadzie ja 
i powtarzali całą operację. Kiedy po raz s iódmy zastałem Zan-
zarę kopiącego przemarzniętą ziemię, spyta łem, dlaczego mi-
mo tylu porażek wciąż próbują. Przerwał p racę , wyprostował 
się i oparł o lekko wygięty, mający ze sto lat szpade l . 

- Kiedy byliśmy mali, do każdej kolacji dos tawal i śmy kie-
liszek wina. Chciałbym się go znów napić. 

- No to można przecież ukraść kilka bu te lek w mieście. 
- Mój tata uprawiał winorośl, a przed n i m jego tata, jego 

dziadek i tak dalej - przetarł czoło ub łoconą dłonią . -
Pewnego dnia my też ją wyhodujemy. M o ż n a się tu nauczyć 
cierpliwości. 

Większość czasu spędzałem z Luchógiem i Smaolachem, 
którzy nauczyli mnie, jak ściąć drzewo i nie d a ć się przygnieść, 
jak zaprojektować i wykonać wilczy dół, pod j ak im kątem prze-
ciąć drogę zającowi, żeby go złapać. Jednak najbardziej lubi-
łem przebywać ze Speck. Zwłaszcza w moje urodziny. 

Wciąż prowadziłem kalendarz, w k tó rym zaznaczyłem 
również datę urodzin. Postanowiłem obchodzić je 23 kwiet-
nia - w dzień urodzin Szekspira. Kiedy mi ja ła moja dziesiąta 
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w i o s n a w lesie, uroczystość wypadła akurat w sobotę. Speck 
zaprosi ła mnie do biblioteki, zaplanowała, że całą noc spędzi-
my razem, czytając przy świecach. Gdy przybyliśmy na miej-
sce , naszą piwnicę rozświetlały płomyki malutkich świeczek, 
k tórych światło przypominało blask ogniska palonego pod 
rozgwieżdżonym niebem. Tuż obok szczeliny, przez którą 
wchodzi l iśmy do środka, Speck wypisała kredą życzenia uro-
dz inowe, pełne zawijasów i ozdobników. Z piwnicy zniknęły 
pajęczyny, brudne koce i przetarte chodniki, zrobiło się 
sch ludnie i przytulnie. Speck przygotowała świąteczny poczę-
s t u n e k złożony z chleba i sera, ukryty w drewnianym pudeł-
k u , żeby nie dobrały się do niego myszy. Kazała mi się rozgoś-
cić, a sama zakrzątnęła się kolo czajnika, który już po chwili 
radośnie bulgotał. Gorące kubki z prawdziwą herbatą roz-
grzewały nam dłonie. 

- To niesamowite, Speck. 
- Dobrze, że dziś przypadają twoje urodziny. Inaczej nie-

pot rzebnie robiłabym to wszystko. 
Od czasu do czasu odrywałem wzrok od książki i spoglą-

da ł em na Speck. Jej twarz na przemian jaśniała blaskiem 
i ciemniała, niesforny kosmyk co chwila opadał jej na oczy, 
w ięc niecierpliwie odgarniała go do tyłu. Obecność Speck za-
częła mnie rozpraszać; przez cały wieczór przeczytałem zaled-
w i e parę stron, a do wielu zdań musiałem wracać kilka razy, 
pon ieważ ich sens gdzieś mi ulatywał. Późno w nocy obudzi-
ł e m się w jej objęciach. Zazwyczaj w takiej sytuacji, gdy któ-
reś wdrapało się na mnie przez sen, pozbywałem się natręta 
kopniakiem albo solidnym kuksańcem. Teraz jednak wtuliłem 
się w nią, pragnąc, żeby ta chwila trwała jak najdłużej. Ale 
większość świeczek już się dopalała i wiedziałem, że nasz 
czas dobiega końca. Zrobiło mi się smutno. 

- Speck, obudź się. 
Wymamrotała coś i zwinęła się w kłębek. Wysunąłem się 

z jej objęć, usiadłem na posłaniu. 
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- Musimy iść. Nie czujesz, że wiatr się zmienia? Za chwi-
lę będzie świtać. 

- Chodź spać. 
Wstałem i zacząłem zbierać swoje rzeczy. 
- Jeśli zaraz nie pójdziemy, w ogóle nie będziemy mogli 

się stąd ruszyć. 
Uniosła się na łokciach. 
- Możemy przecież zostać. Dzisiaj niedziela, biblioteka 

zamknięta. Możemy zostać i czytać cały dzień. Nikt nas nie 
znajdzie. Wrócimy po zmroku. 

Przez ułamek sekundy propozycja wydała mi się kusząca, 
ale zaraz uświadomiłem sobie, że oznaczałoby to pobyt 
w mieście w ciągu dnia. Na myśl o przypadkowym spotkaniu 
z ludźmi ogarnęło mnie przerażenie. 

- To zbyt niebezpieczne - szepnąłem. - A co, jak ktoś się 
tu napatoczy? Policjant? Stróż? 

Opadła z powrotem na koce. 
- Zaufaj mi. 
- Idziesz? - spytałem, stojąc przy wyjściu. 
- Idź. Czasami jesteś taki dziecinny. 
Przeciskając się przez szczelinę, zastanawiałem się, czy 

nie popełniam błędu. Nie chciałem kłócić się ze Speck, nie 
podobało mi się również, że zostawała tam sama, ale z dru-
giej strony nieraz przez kilka dni nie wracała do obozu i do-
skonale dawała sobie radę. Biłem się z myślami, nie umiałem 
podjąć stanowczej decyzji i pewnie to moje rozkojarzenie 
sprawiło, że straciłem orientację. W kilka chwil po wyjściu 
z biblioteki najzwyczajniej w świecie zgubiłem się. Zza kolej-
nych zakrętów wyłaniały się nieznane ulice i obce domy, spie-
szyłem się coraz bardziej, brnąc jednocześnie coraz głębiej 
w labirynt skwerków i alejek. W końcu ujrzałem przed sobą 
typowe dla przedmieścia zabudowania, a tuż za nimi zaczy-
nał się las. Kiedy poczułem się już bezpieczny w ciepłych ob-
jęciach drzew, musiałem postanowić, w którą stronę ruszyć 
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dalej. Przede mną otwierały się trzy możliwości, szlak bo-
wiem rozwidlał się i prowadził w trzech kierunkach. Teraz 
wydaje mi się jasne, że powinienem był poczekać w ukryciu 
na wschód słońca, które służyłoby mi za przewodnika, wtedy 
jednak nie myślałem przytomnie, nękany wątpliwościami 
i pytaniami bez odpowiedzi. Co ona tam sama robi, o czym 
rozmyśla, jakie plany snuje? Jak mam dorosnąć, stać się męż-
czyzną, skoro zamknięto mnie na zawsze w tym karłowatym, 
beznadziejnym ciele? Srebrzysty półksiężyc zanurkował i już 
się nie wynurzył. 

Krętą ścieżkę, którą wybrałem na chybił trafił, przecinał 
wąski strumyk, postanowiłem więc podążać za jego biegiem. 
Spacer o świcie wzdłuż szemrzącego leniwie potoku cudow-
nie nastraja i uspokaja. Sam las, do którego trafiłem przez 
przypadek, okazał się znajomy, widywałem go w snach tyle 
razy, że znalem go prawie tak dobrze jak dźwięk własnego 
imienia. Strumyk zbliżył się do kamienistej drogi, a ta z kolei 
doprowadziła mnie do samotnego domku. Wyczołgałem się 
z rowu, zbliżyłem się do gospodarstwa od tylu i s tanąłem na 
skraju lasu, żeby podziwiać werandę skąpaną w złocistym 
blasku pierwszych promieni słońca. 

Magiczne światło o brzasku sprawiało, że dom wydawał 
się niedokończony, pogrążony w półśnie, na pograniczu dnia 
i nocy. Poczułem coś na kształt oczekiwania, wydawało mi 
się, że za chwilę w drzwiach stanie moja mama i zawoła mnie 
na obiad. Kiedy rozwidniło się jeszcze bardziej, budynek na-
brał o wiele bardziej przyjaznego wyglądu, ciemne okna nie 
straszyły pustym spojrzeniem, a drzwi nie przypominały już 
paszczy głodnego zwierzęcia. Rozchyliłem zarośla, postąpi-
łem kilka kroków do przodu i zanurzyłem stopy w mokrej tra-
wie, ugniatając ją i zostawiając za sobą ciemne ślady. Nagle 
drzwi otworzyły się, a ja znieruchomiałem ze strachu. Na 
schodach stanął mężczyzna w niebieskim szlafroku, prze-
ciągnął się, po czym zapalił papierosa. Dotknął stopą ziemi, 
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ale zaraz cofnął nogę, zaskoczony wilgocią trawnika. Roze-
śmiał się i zaklął po cichu. 

Zdawało się, że ludzkie widmo mnie nie zauważa, mimo 
że staliśmy naprzeciwko siebie - on tuż przed domem, ja na 
skraju lasu. Chciałem cofnąć się w zarośla i obserwować go 
z ukrycia, ale nie mogłem się ruszyć, stałem niczym wystra-
szony zając, a świt tymczasem powoli zmieniał się w pora-
nek. Trawa zaczęła parować, pasma gęstej mgły unosiły się 
coraz wyżej. Mężczyzna ruszył w moim kierunku, a ja wstrzy-
małem oddech. Kilkanaście kroków przede mną zatrzymał 
się. Papieros wypadł mu z ręki. Zrobił jeszcze jeden krok. 
Zmarszczył brwi. Rzadkie włosy rozwiewał lekki wiatr. 
Wydawało mi się, że stoimy tak całą wieczność, aż w końcu 
jego oczy otwarły się szeroko, usta zadrżały i przemówił. 

- Hej wy? Hen wy? 
Bełkotał coś zupełnie bez sensu. 
- Trzy koty? Do ty? Musinek? 
Od jego okrzyków rozbolała mnie głowa. Z całej siły za-

pragnąłem wtedy znów znaleźć się przy Speck. Mężczyzna 
uklęknął na wilgotnej ziemi i rozłożył ramiona, jakby czekał, 
że padnę mu w objęcia. Nie rozumiałem, co się dzieje, nie 
wiedziałem, czy nie chce mi zrobić krzywdy, więc obróciłem 
się na pięcie i dałem nura w krzaki. Biegłem najszybciej, jak 
mogłem. Potworny wrzask, który wydobył się z jego piersi, 
słyszałem nawet, będąc już głęboko w lesie. Mimo że po chwi-
li niezrozumiały charkot urwał się nagle, nie zwolniłem, do-
póki nie dotarłem do domu. 



ROZDZIAŁ 13 

Telefon dzwonił natarczywie jak nachalny domokrążca, aż 
w końcu ktoś się zlitował i go odebrał. Na drugim końcu ko-
rytarza, zamknięty w swoim pokoju, próbowałem skupić się 
na nagiej skórze koleżanki z roku. W chwilę później usłysza-
łem pukanie do drzwi, cisza, mocniejsze pukanie i łomot, 
który tak przeraził dziewczynę, że prawie spadła z łóżka. 

- Co jest? Jestem zajęty. Nie widzisz, że na klamce wisi 
krawat? 

- Henry Day? - głos za drzwiami załamał się. - Twoja ma-
ma dzwoni. 

- Powiedz jej, że mnie nie ma, wyszedłem gdzieś. 
Drżący głos obniżył się o oktawę. 
- Przykro mi, Henry, ale naprawdę musisz z nią poroz-

mawiać. 
Naciągnąłem spodnie, sweter, otwarłem drzwi i mijając 

chłopaka, który wbił wzrok w ziemię, rzuciłem: 
- Dla twojego dobra lepiej, żeby ktoś umarł. 
Ojciec. Byłem w szoku, nie zapamiętałem sporej części 

rozmowy, ale mama mówiła coś o samochodzie, więc myśla-
łem, że chodzi o wypadek. Kiedy jednak wróciłem do domu, 
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z niedokończonych zdań, dwuznacznych aluzji i pochmur-
nych twarzy wyczytałem prawdę. Jadąc samochodem, zatrzy-
mał się na czerwonym świetle, kilka przecznic od mojego uni-
wersytetu, i strzelił sobie w głowę. Nie zostawił żadnego listu, 
żadnego wyjaśnienia. Znaleziono jedynie wizytówkę z moim 
imieniem i numerem pokoju w akademiku, wetkniętą za folię 
paczki papierosów. 

Kilka dni, które dzieliły mnie od pogrzebu, spędziłem na 
rozmyślaniach, próbując zrozumieć, dlaczego popełnił samo-
bójstwo. Od tamtego dziwnego poranka, kiedy zobaczył coś 
przed domem, pił częściej i coraz więcej, chociaż z tego co 
wiem, prawdziwi alkoholicy wolą sączyć trunki długo i powo-
li, niż zalewać się do nieprzytomności. Wiedziałem, że to nie 
picie go zabiło. Mimo że mógł coś podejrzewać, nie sądzę, że-
by odkrył, kim jestem. Odgrywałem rolę Henry'ego bardzo 
wiernie i skrupulatnie, jednak podczas naszych spotkań, dość 
rzadkich odkąd wyjechałem na studia, odnosił się do mnie 
z pełną chłodu rezerwą. Zmagał się z jakimiś demonami, ale 
nie miałem dla niego współczucia, ponieważ jednym strzałem 
skazał na samotność mamę i siostry, porzucił je, i tego nie po-
trafiłem mu wybaczyć. Jeszcze przed pogrzebem utwierdziłem 
się w przekonaniu, że to egoizm ojca zniszczył naszą rodzinę. 

Mama, bardziej chyba zaskoczona niż zrozpaczona, wzię-
ła na siebie cały ciężar przygotowań. Nakłoniła miejscowego 
księdza, którego z pewnością zmiękczyły cotygodniowe hoj-
ne datki na tacę, żeby pochował ojca na cmentarzu kościel-
nym, mimo że był samobójcą. Oczywiście o nabożeństwie ża-
łobnym nie mogło być mowy, ale mama i tak poczuła się 
urażona, gdy została o tym poinformowana. Dobrze się stało, 
ponieważ gniew choć na jakiś czas zdominował i zagłuszył 
inne uczucia. Bliźniaczki miały wtedy po czternaście lat, 
szybko się wzruszały i w domu pogrzebowym lamentowały 
niczym potępione dusze, roniąc łzy nad zamkniętą trumną. 
Ja nie miałem zamiaru go opłakiwać. Przede wszystkim nie 
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był przecież moim prawdziwym ojcem, a poza tym jego 
śmierć zastała mnie, gdy kończyłem właśnie wyjątkowo trud-
ny, drugi rok studiów, i doprawdy nie mógł wybrać gorszego 
czasu. Przeklinałem piękną pogodę tego dnia i z zaskocze-
niem patrzyłem na tłumy, które przybywały nawet z odleg-
łych zakątków stanu, żeby pożegnać zmarłego. 

Zgodnie z przyjętym w miasteczku zwyczajem wyruszyliś-
my z zakładu pogrzebowego i podążając wzdłuż głównej uli-
cy, zmierzaliśmy w stronę kościoła. Przed nami włóki się 
lśniący nowością karawan, za nami tłoczył stuosobowy kon-
dukt żałobny. Mama, siostry i ja szliśmy na czele ponurego 
pochodu. 

- Kim są ci wszyscy ludzie? - spytałem mamę szeptem. 
Popatrzyła przed siebie, po czym odpowiedziała głośno 

i wyraźnie: 
- Twój ojciec miał wielu przyjaciół. W wojsku, w pracy, 

przez całe życie pomagał różnym ludziom. Nie wiedziałeś 
0 nim wszystkiego. Pozory czasem mylą. 

W cieniu zieleniejących drzew, przy akompaniamencie 
ptasich śpiewów, opuściliśmy go na dół i przysypaliśmy zie-
mią. Oczy mojej mamy, przesłonięte czarną woalką, były su-
che. Stała nad wykopanym dołem w promieniach wiosennego 
słońca, spokojna niczym żołnierz na warcie. Kiedy na nią 
spojrzałem, ogarnęła mnie kolejna fala wściekłości, nienawi-
dziłem go za to, co zrobił mamie, siostrom, naszej rodzinie 
1 przyjaciołom oraz mnie. Nie wspomnieliśmy go ani słowem, 
gdy wracaliśmy do domu na stypę. 

Kobiety z kółka różańcowego powitały nas zniżonymi gło-
sami. Wydawało mi się, że w domu zrobiło się ciszej i chłod-
niej niż w nocy. Na stole w jadalni królowały nieśmiertelne 
symbole ducha wspólnoty naszej małej społeczności - zapie-
kanka z makaronem, hot dogi, pieczony kurczak na zimno, 
sałatka jajeczna, sałatka ziemniaczana, sałatka z marchewką 
i kilka placków. Na kredensie stały soki, woda sodowa oraz 
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gin, szkocka, rum i wiaderko z lodem. Powietrze p r z e s y c a ł a 
słodka woń kwiatów przywiezionych z zakładu p o g r z e b o w e -
go, ekspres do kawy syczał i bulgotał jak wściekły. Mama r o z -
mawiała z sąsiadkami, dopytując się o każdą potrawę i d z i ę -
kując wszystkim kucharkom. Mary przysiadła na skraju s o f y 
i zajęła się wyskubywaniem kłaczków i niteczek z s u k i e n k i , 
natomiast Elizabeth, która usadowiła się na drugim k o ń c u 
kanapy, obserwowała drzwi, czekając na kolejnych g o ś c i . 
Pierwsi pojawili się w godzinę po naszym przybyciu. B y l i to 
mężczyźni, którzy pracowali z ojcem, sztywni i o f i c j a l n i 
w swoich nienagannych garniturach. Jeden po drugim s k ł a -
dali na ręce mamy kondolencje oraz koperty z p i e n i ę d z m i , po 
czym niezgrabnie próbowali dodać jej otuchy u ś c i s k i e m . 
Przyjaciel mamy, Charlie, przyleciał aż z Filadelfii, ale s p ó ź n i ł 
się na pogrzeb. Gdy odbierałem jego kapelusz, s p o j r z a ł na 
mnie nieufnie, jakbym był kimś obcym. Przewinęło się r ó w -
nież kilku dawnych żołnierzy, widma przeszłości, k t ó r y c h 
chyba nikt oprócz ojca nie znał. Zbili się w gromadkę w j e d -
nym kącie pokoju, opłakując starego kumpla Billy'ego. 

Wkrótce miałem ich wszystkich dosyć, cała impreza p r z y -
pominała mi spotkania, w których musiałem u c z e s t n i c z y ć po 
każdym recitalu, tyle że stypa wydawała mi się j e s z c z e b a r -
dziej ponura i bezsensowna. Wyszedłem na ganek, z d j ą ł e m 
marynarkę, poluzowałem krawat i oparłem się o ścianę, p o p i -
jając rum z colą. Zielone drzewa szumiały cicho, p o r u s z a n e 
łagodnie lekkimi podmuchami wiatru, słońce p r z y j e m n i e 
grzało, powoli płynęło popołudnie. Z domu dobiegał m n i e p o -
mruk rozmów, który narastał i opadał niczym fale o c e a n u , 
z którego co jakiś czas wystrzelała w powietrze f o n t a n n a p e r -
listego śmiechu, przypominając, że nie ma ludzi n i e z a s t ą p i o -
nych. Zapaliłem papierosa i utkwiłem wzrok w młodej , j a s n o -
zielonej trawie. 

Podeszła do mnie po cichu, prawie n iezauważenie , z d r a -
dził ją zapach jaśminu. Krótka wymiana spojrzeń, p r z e l o t n y 
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uśmiech, po czym obydwoje podjęliśmy przerwaną obserwa-
cję podwórka i ciemniejącego w oddali lasu. Miała na sobie 
czarną sukienkę, której kołnierz i mankiety wykończone były 
na biało. Naśladowała, jak wiele innych dziewczyn, elegancki 
styl pani Kennedy, ale Tess Wodehouse robiła to w taki spo-
sób, że nie wyglądała śmiesznie ani sz tampowo. Być może 
wrażenie to wzięło się stąd, że oparła się wdzięcznie o balu-
stradę i milczała. Inne dziewczęta w jej wieku miały nie-
okiełznaną potrzebę mówienia, ona jednak pozostawiła mi 
wybór, to ja miałem zdecydować, kiedy zacząć rozmowę. 

- To miło, że przyszłaś. Kiedy to ostatnio się widzieliśmy? 
W podstawówce? 

- Tak mi przykro, Henry. 
Pstryknąłem niedopałek, który poleciał na sam środek 

trawnika, i łyknąłem rumu. 
- Słyszałam cię kiedyś podczas recitalu w mieście - po-

wiedziała - jakieś cztery czy pięć lat t emu. Potem wybuchło 
to całe zamieszanie z dziwną kobietą w czerwonym płaszczu. 
Pamiętasz, jak delikatnie zachował się wobec niej twój tata? 
Jak gdyby nie miał do czynienia z wariatką, ale z osobą, któ-
rej pamięć płata przykre figle. Myślę, że mój tata kazałby się 
jej odchrzanić, a mama pewnie dałaby jej w nos. Bardzo wte-
dy podziwiałam twojego ojca. 

Pamiętałem oczywiście kobietę w czerwonym płaszczu, 
ale nie mogłem przypomnieć sobie Tess, której chyba nie za-
uważyłem tamtego wieczoru. Nic dziwnego, nie widziałem 
jej ani nie myślałem o niej od podstawówki i cały czas miałem 
w głowie jej obraz jako małej chłopczycy. Odstawiłem szklan-
kę i szerokim gestem wskazałem jej krzesło. Skromnie i z gra-
cją usiadła obok mnie, nasze kolana prawie się stykały, a ja 
patrzyłem na nią jak zauroczony. To ta sama dziewczyna, któ-
ra zmoczyła się w majtki, gdy chodziliśmy do drugiej klasy; 
ta sama, która pokonała mnie w sprincie na pięćdziesiąt me-
trów, kiedy byliśmy w szóstej klasie. Potem ja poszedłem do 
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ogólniaka w naszym miasteczku, a ona dojeżdżała do katoli-
ckiej szkoły dla dziewcząt. Zniknęła. Przez ten czas przeobra-
ziła się w piękną kobietę. 

- Wciąż grasz na fortepianie? - spytała. - Słyszałam, że 
wyjechałeś do miasta na studia. Studiujesz muzykę? 

- Jestem na wydziale kompozycji - odrzekłem. - Utwory 
orkiestrowe i muzyka kameralna. Przestałem grać na piani-
nie. Nie czułem się dobrze na scenie. A ty co porabiasz? 

- Kończę właśnie szkolę pielęgniarską. Chciałabym pójść 
na studia, interesuje mnie praca socjalna, ale to zależy. 

- Od czego? 
Spojrzała na drzwi. 
- Od tego, czy wyjdę za mąż , czy nie. Właściwie to od mo-

jego chłopaka. 
- Mówisz tak, jakbyś się nie cieszyła. 
Pochyliła się w moją stronę, jej twarz zatrzymała się kilka 

centymetrów od mojej, po czym bezgłośnie poruszyła ustami: 
„Nie cieszę się". 

- Dlaczego nie? - szepnąłem. 
Jej oczy pojaśniały, jak gdyby rozświetliło je wewnętrzne 

światło. 
- Chciałabym zrobić tyle rzeczy. Pomagać potrzebującym. 

Zobaczyć świat. Zakochać się. 
W tym momencie trzasnęły drzwi, chłopak Tess wyszedł 

na dwór jej poszukać. Uśmiechnął się, gdy ją zobaczył, a ja 
odniosłem dziwne wrażenie, że gdzieś go już kiedyś widzia-
łem, nie mogłem jednak w żaden sposób skojarzyć go z kon-
kretnym miejscem ani wydarzeniem. Czułem, że się znamy, 
choćby z widzenia, tak jak zna się kogoś, kto mieszka w tym 
samym mieście, ale w odległej dzielnicy. Nie wiedzieć czemu, 
na jego widok przeszły mnie ciarki, jakbym zobaczył ducha, 
widmo przeszłości. Tess zerwała się na nogi i stanęła u boku 
narzeczonego, ten zaś wyciągnął rękę i czekał przez chwilę, 
aż ją uścisnę. 
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Br ian U n g e r l a n d — p r z e d s t a w i ! się. - Wyrazy współczu-
cia . 

W y m a m r o t a ł e m p o d nosem p o d z i ę k o w a n i a , p o czym wró-
c i ł e m do k o n t e m p l a c j i i t r a w n i k a . Dop ie ro glos Tess wyrwał 
m n i e z zadumy. 

- P o w o d z e n i a w l c L o m p o n o w a n i u , Henry - rzuciła na po-
ż e g n a n i e . - Będę w y p a t r y w a ł a t w o j e g o nazwiska w sklepie 
m u z y c z n y m - u j ę ł a B a r i a n a pod r a m i ę i ruszyła w stronę drzwi. 

P r z y k r o mi, że o d r u o w i l i ś m y n a s z ą zna jomość w tak smut-
n y c h o k o l i c z n o ś c i a c h . 

W ostatnie j c h w i l i - z a w o ł a ł e m za nimi: 
- M a m nadz ie j ę , " F e s s , że u d a c i s ię spełnić wszystkie two-

je m a r z e n i a . 
Spo j rza ła na m n i e p r z e z r a m i ę i pos ła ła mi uśmiech. 
G d y rozeszli się ju ż . os ta tn i g o ś c i e , m a m a przyszła do mnie 

na w e r a n d ę . Mary i E l i z a b e t h s t a ł y w kuchni nad zlewem za-
s t a w i o n y m b r u d n y m L n a c z y n i a m i i kłóciły się, czyja teraz ko-
lej z m y w a n i a . D z i e ń p o g r z e b u d o b i e g a ł końca, w milczeniu 
p a t r z y l i ś m y na w r o n y / , k tó re z l a t y w a ł y się ze wszystkich stron 
i s a d o w i ł y w k o r o n a c h drzew, p r z y g o t o w u j ą c do nocy. Lądo-
w a ł y na jp ie rw n a n a s z y m p o d w ó r k u , paradowały p o nim dum-
nie, n i c z y m ks ięża s u t a n n a c h , po czym znów zrywały się 
d o l o t u , b y p o chwi l i z n i k n ą ć m i ę d z y liśćmi. 

- Nie wiem, H e n r r ^ , jak ja s o b i e d a m radę - powiedziała 
m a m a , s iedząc w fot e l u na b i e g u n a c h i patrząc prosto przed 
s i eb ie . 

Ł y k n ą ł e m r u m u z c o l ą . G d z i e ś w głowie rozbrzmiewały mi 
w o l n e takty p ieśni ż a ł o b n e j . 

Nic nie m ó w i ł e m . 2 V ł a m a w e s t c h n ę ł a i ciągnęła dalej: 
- Jakoś p r z e t r w a m y D o m p r a w i e w całości należy do nas, 

o j c iec oszczędzi ł też " t r o c h ę , w i ę c na począ tek nam wystarczy. 
B ę d ę mus ia ła z n a l e ś ł ć : pracę, c h o c i a ż Bóg jeden wie, gdzie 
i j a k ą . 

- Bliźniaczki m o g ł y b y c i p o m ó c . 
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- Dziewczyny? Gdybym liczyła na to, że podadzą mi 
szklankę wody, umarłabym z pragnienia. Mam z nimi same 
kłopoty, Henry - zaczęła bujać się ze zdwojoną silą, jakby do-
piero teraz zdała sobie sprawę ze znaczenia swoich słów. -
Będę dziękować Bogu, jeśli uda mi się chociaż przypilnować, 
żeby nie zepsuły własnej reputacji. 

Opróżniłem szklankę i wyłowiłem z kieszeni pomiętego 
papierosa. 

Odwróciła wzrok. 
- Może zostałbyś na jakiś czas w domu? Dopóki nie s tanę 

na nogi. Myślisz, że mógłbyś zostać? 
- Chyba mogę opuścić jeszcze tydzień. 
Obróciła się do mnie i chwyciła mnie za ręce. 
- Henry, potrzebuję cię tutaj. Zostań na kilka miesięcy, za-

oszczędzimy trochę pieniędzy. Potem wrócisz i skończysz stu-
dia. Jesteś jeszcze miody. Wydaje ci się pewnie, że to strasznie 
długo, ale zobaczysz, jak szybko czas ci tutaj minie. 

- Mamo, jestem w polowie roku. 
- Wiem, wiem. Ale nie zostawisz chyba własnej matki? -

wlepiła we mnie spojrzenie i czekała, dopóki nie zaprzeczy-
łem. - Mój kochany chłopiec. 

Skończyło się na tym, że zostałem na dobre. Zamiast na 
kilka miesięcy, wróciłem do domu na kilka lat, a porzucenie 
szkoły zmieniło bieg mojego życia. Ojciec nie zostawił dość 
pieniędzy, żebym mógł dokończyć studia, a mama cały czas 
borykała się z problemami, których przysparzały jej dorasta-
jące bliźniaczki. Zacząłem więc szukać pracy. Mój przyjaciel 
Oscar Love wrócił z sześciomiesięcznej służby w marynarce, 
zapożyczył się w banku, dołożył wszystkie swoje oszczędnoś-
ci i kupił stary sklepik przy Linnean Street. Z pomocą brata 
i ojca udało mu się przerobić niewielki lokal na bar z malutką 
sceną, na której z trudem mieściła się czteroosobowa kapela. 
Przywieźliśmy do baru moje pianino, rozejrzeliśmy się po 
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okolicy i po jakimś czasie skompletowaliśmy zespól. Do na-
szej dwójki dołączy! Jimmy Cummings ze swoimi bębnami 
oraz George Knoll z gitarą i kontrabasem. Nazwaliśmy się 
The Coverboys, ponieważ nie graliśmy nic swojego, w na-
szym repertuarze znajdowały się jedynie chwytliwe utwory 
ulubieńców publiczności. Kiedy nie występowałem na naszej 
skromnej estradzie, udając Gene'a Pitneya albo Frankiego 
Valli, stałem za barem. Chałtury u Oscara stanowiły odskocz-
nię od domowych spraw, poza tym zawsze zarobiłem trochę 
grosza i mogłem wspomóc mamę. Do knajpy często wpadali 
starzy znajomi, oklaskiwali mnie i gratulowali powrotu do 
muzykowania, ja jednak nie znosiłem tych swoich występów. 
Przez kilka pierwszych miesięcy parę razy zajrzała do nas 
Tess, czasami z Brianem, rzadziej z koleżanką. Każde nasze 
spotkanie przypominało mi o porzuconych chwilowo ma-
rzeniach. 

- Zawsze byłeś dla mnie zagadką - wyznała Tess pewnego 
razu podczas przerwy w występie. - Już w szkole wydawało 
mi się, że jesteś zupełnie inny niż my, cała reszta klasy. 

Wzruszyłem ramionami, po czym zagrałem pierwsze tak-
ty Strangers in the Night. Zaśmiała się i zmrużyła oczy. 

- Serio, Henry. Byłeś jak w tej piosence, obcy. Zdystanso-
wany. Ponad tym wszystkim. 

- Naprawdę? Teraz tego żałuję, powinienem był okazywać 
ci więcej sympatii. 

- No co ty - była lekko wstawiona, uśmiechała się. -
Zawsze miałeś swój świat. 

Jedno spojrzenie Briana i Tess zniknęła. Zatęskniłem do 
niej. Była jedyną dobrą rzeczą, jaka mnie spotkała w wyniku 
wymuszonego powrotu do domu i do grania na pianinie. 
Kiedy wracałem z baru tamtej nocy, moje myśli cały czas krą-
żyły wokół niej, zastanawiałem się, jak bardzo zaangażowała 
się w obecny związek i czy mógłbym ją odbić temu dziwne-
mu facetowi, na którego widok doznaję deja vu. 
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Praca za barem i na scenie łączyła się z późnymi powrota-
mi do domu. Mama i siostry szybko się przyzwyczaiły i nie 
budziło ich, gdy o trzeciej nad ranem kręciłem się po kuchni 
i zjadałem zimną kolację. Tamtej nocy stałem przy oknie, gdy 
nagle kątem oka zauważyłem jakieś poruszenie na podwór-
ku. Coś mignęło tuż za szybą, przez ułamek sekundy wydało 
mi się, że widzę czyjąś czuprynę. Po chwili otrząsnąłem się, 
zabrałem talerz i wyniosłem do salonu, gdzie rozsiadłem się 
w fotelu ojca. Włączyłem telewizor, puszczali akurat Trzeciego 
człowieka. Zasnąłem tuż po scenie, w której Holly Martins śle-
dzi Harry'ego Lime'a w korytarzu. Kiedy się obudziłem, na 
dworze wciąż panowały ciemności, a ja, zlany potem i prze-
rażony, że znów znalazłem się w lesie z tymi małymi diabła-
mi, starałem się uspokoić rozdygotane ciało. 



ROZDZIAŁ 14 

Spoglądałem na ścieżkę, aż w końcu wypa t rzy łem Speck, 
jak wraca, i uspokoiłem się. Pojawiła się wysoko na wzgórzu , 
po czym śmignęła w dół zwinnie jak lania, o m i j a j ą c krzaki 
i przeskakując wystające korzenie. Czułem, że j e s t e m jej win-
ny przeprosiny za moje zachowanie w bibliotece, ze rwałem 
się więc i pobiegłem wąską, zarośniętą ścieżką, k t ó r a powa-
dziła na skróty w górę lasu. W głowie cały czas h u c z a ł o mi od 
natłoku myśli, nie mogłem się otrząsnąć po spo tkan iu z męż-
czyzną przed domem. Miałem nadzieję, że będę mógł jej to 
wszystko opowiedzieć, zanim w nawale wrażeń zapomnę 
o jakimś ważnym szczególe. Wiedziałem, że S p e c k będzie 
wściekła, i słusznie, ale byłem również przekonany, że jej 
wrodzona zdolność współczucia złagodzi w y b u c h gniewu, 
a ciekawość szybko weźmie górę nad emocjami. Kiedy byłem 
już dość blisko, zauważyła chyba, że zachodzę ją z boku, po-
nieważ ruszyła jeszcze prędzej. Gdybym od razu rzucił się 
w pościg, pewnie bym ją dogonił, ale zawahałem się przez 
chwilę i straciłem cenne sekundy, których nie mog łem już 
nadrobić, klucząc między gęsto rosnącymi jodłami. Przez ca-
ły ten pośpiech i nieuwagę potknąłem się o spróchniały konar 
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i rymnąłem jak długi prosto w błoto. Natychmiast się podnios-
łem, wyplułem liście i wyplątałem z włosów małe gałązki, po 
czym spojrzałem za Speck, która zdążyła już dotrzeć do obo-
zu. Rozmawiała z Beką. 

- Nie chce z tobą gadać - odezwał się ropuch, gdy dowlok-
łem się na polanę. 

Położył mi rękę na ramieniu, a kilku starszych - Igel, 
Ragno, Zanzara i Blomma - stanęło u jego boku, tworząc ży-
wy mur. 

- Ale ja muszę jej coś powiedzieć. 
Luchóg i Kivi zajęli miejsca obok pozostałych. Smaolach 

zbliżał się do mnie z prawej strony, zaciskał pięści, ręce mu 
drżały. Onions podeszła z lewej, jej twarz wykrzywiła się 
w szyderczym uśmiechu. Koło się zamknęło, otoczyli mnie 
w dziewięciu. Igel postąpił krok do przodu i dźgnął mnie pal-
cem w piersi. 

- Zawiodłeś nasze zaufanie. 
- O czym ty mówisz? 
- Ona cię śledziła, Aniday. Widziała cię z człowiekiem. 

Miałeś wystrzegać się wszelkich kontaktów z nimi, a tymcza-
sem próbowałeś nawiązać kontakt z tym mężczyzną. 

Popchnął mnie tak mocno, że upadłem na ziemię, wzbija-
jąc tuman przegniłych liści. Upokorzony, zerwałem się na no-
gi. Bałem się coraz bardziej, gdyż pozostali zaczęli napierać 
na mnie ze wszystkich stron. 

- Wiesz, na jakie niebezpieczeństwo nas naraziłeś? 
- Daj mu nauczkę. 
- Nie rozumiesz, że nie mogą nas odnaleźć? 
- Tak żeby popamiętał raz na zawsze. 
- Przyszliby po nas, zamknęli i już nigdy nie wyszlibyśmy 

na wolność. 
- Ukarać go. 
Tym razem to nie Igel mnie uderzył. Pierwszy cios, kijem po 

nerkach, wymierzył mi ktoś z tyłu. Wygiąłem się jak sprężyna 
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do przodu, a wtedy łgel przyłożył mi pięścią prosto w nieosło-
nięty splot słoneczny. Zgiąłem się wpół, z rozdziawionych ust 
poleciała mi ślina. W tym momencie, niczym zgraja wilków, 
która dorwała ściganą ofiarę, rzucili się na mnie pozostali. 
Uderzenia przychodziły ze wszystkich stron, początkowy 
szok minął i poczułem ból. Drapali ostrymi pazurami po twa-
rzy, wyrywali włosy, wpijali się zębami w skórę. Żylasta ręka 
chwyciła mnie za szyję, nie mogłem złapać powietrza, zaczą-
łem się dusić. Charczałem i czułem, że zaraz zwymiotuję. 
W oczach napastników widziałem błysk szaleństwa, a ich 
twarze wykrzywiała niepohamowana nienawiść. W końcu je-
den po drugim zaczęli odchodzić, kiedy poczuli się zaspoko-
jeni. Ci, którzy zostali, nie przestawali kopać mnie po że-
brach, szarpać, podnosić silą do góry i znów obalać ciosami 
na ziemię, wrzeszcząc przy tym, żebym się bronił. Nie mia-
łem na to siły. Zanim skończyli, Beka rozgniótł mi butem pal-
ce, a łgel wyskandowal ostateczne upomnienie, akcentując 
każde słowo kopniakiem: 

- Nie waż się rozmawiać z ludźmi. 
Zamknąłem oczy i leżałem nieruchomo. Słońce powoli 

obniżało się, przeświecało między gałęziami i ogrzewało 
/.maltretowane ciało. Bolał mnie każdy mięsień, każda ko-
steczka, palce puchły i rwały. Jedno oko otaczała czarno-
niebieska obwódka, z rozcięć sączyła się krew, barwiąc na 
czerwono fioletowe siniaki. W ustach miałem smak wymio-
cin i błota, poczułem, że zapadam się w głąb siebie, po czym 
zemdlałem. 

Z niebytu wyrwało mnie dziwne wrażenie chłodu i ulgi, 
.1 kiedy otworzyłem oczy, zobaczyłem Speck, która pochylała 
się nade mną, obmywając mi twarz wilgotną szmatką. Tuż za 
nią stali Smaolach i Luchóg, na ich twarzach malował się nie-
pokój. Krople krwi poplamiły rękaw białego swetra Speck. 
i liciałem coś powiedzieć, ale powstrzymała mnie, przyciska-
ne mi do ust szmatkę. 

155 



- P rzep raszam, A n i d a y . N ie c h c i a ł a m , ż e b y t a k s i ę t o s k o ń -
czyło. 

- M y również p r z e p r a s z a m y - o d e z w a ł s i ę S m a o l a c h . -
Ale prawo jest p r a w e m , n a w e t jeśli n i e k t ó r e r e g u ł y s ą b e z l i -
tosne. 

Chavisory w y s t a w i ł a ł epek z z a r a m i e n i a S p e c k . 
- Mnie t a m nie b y ł o . 
- Powin ieneś był z e mną z o s t a ć , A n i d a y . P o w i n i e n e ś b a r -

dziej mi u fać . 
Usiadłem powoli i s p o j r z a ł e m n a s w o i c h o p r a w c ó w . 
- Dlaczego im p o z w o l i l i ś c i e ? 
- Mnie t a m nie b y ł o - p o w t ó r z y ł a C h a v i s o r y . 
Luchóg p r z y k l ę k n ą ł obok S p e c k i z a b r a ł g l o s w i m i e n i u 

wszystkich. 
- Musiel iśmy tak z r o b i ć , ż e b y ś d o b r z e z a p a m i ę t a ł . R o z m a -

wiałeś z cz łowiek iem. G d y b y c i ę z ł a p a ł , j u ± n i g d y b y ś t u n i e ' 
wrócił. 

- A m o ż e ja nie c h c ę w r a c a ć ? 
Każde z nich o d w r ó c i ł o g d z i e ś w z r o k . C h a . v i s o r y m r u c z a ł a i 

coś sama do siebie, p o z o s t a l i mi lcze l i . 
- M y ś l ę , Speck, ż e t o m ó g ł być m ó j p r a w d z i w y o j c i e c . -

Z t amtego świata . A m o ż e p o t w ó r z e s n u . K i m k o l w i e k b y ł , . , 
chciał, ż e b y m wszed ł z n i m d o d o m u . j a j u ż t a m k i e d y ś ś 
byłem. 

- N ieważne , kto t o t a k i - p r z e r w a ł m i S m a o l a c h . - O j c i e c , , , 
matka , s iostra , brat, w u j e k c i o t e c z n e j b a b k i z e s t r o n y d z i a d -
ka. Nie m a t o ż a d n e g o z n a c z e n i a . T e r a z : m y j e s t e ś m y t w o j ą f l 
rodziną. 

Sp luną łem n a z i e m i ę m i e s z a n i n ą ś l i n y , k r w i i k u r z u . 
- W rodz in ie n ikogo s ię t a k n i e b i je , nawet j e ś l i m a się d o o 

tego powód . 
Chavisory w r z a s n ę ł a m i p r o s t o w u c h o : 
- Nawet cię nie d o t k n ę ł a m ! — po c z y m r z u c i ł a s i ę "w sza lo-»-

n y pląs, w i r u j ą c n a o k o ł o p o z o s t a ł e j t r ó j k i . 
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- Takie są z a s a d y - powiedziała głucho Speck. 
- Nie chcę t u t a j z o s t a ć . Chcę wrócić do mojej prawdziwej 

rodziny. 
- Aniday, nie m o ż e s z - przekonywała m n i e Speck. - Oni 

myślą, że z nimi m i e s z k a s z . Przez ostatnie dz i e s i ęć lat ośmio-
latek wyrósł na o s i e m n a s t o l a t k a . My tutaj u t k n ę l i ś m y w cza-
sie, wciąż w y g l ą d a m y jak dzieci, chociaż n i m i nie jesteśmy. 

Luchóg p r z y ł ą c z y ł się do Speck. 
- Wzięliby cię za d u c h a , widmo. 
- Ja chcę do d o m u . 
Speck powoli t r a c i ł a cierpliwość. 
- Posłuchaj, s t ą d m o ż e s z się wynieść ty lko na trzy sposo-

by, ale powrót na ł o n o rodziny do nich nie należy. 
- To prawda - p r z y t a k n ą ł Smaolach. 
Przysiadł na s p r ó c h n i a ł y m pniaku, rozłożył palce i zaczął 

wyliczać po kolei i s t n i e j ą c e możliwości. 
- Po pierwsze, n i e s ta rze jemy się i nie z a p a d a m y na śmier-

telne choroby, a le u l e g a m y wypadkom. P a m i ę t a m jednego 
chłopaka, który w y b r a ł s ię na spacer p e w n e g o z imowego ran-
ka. Stojąc na m o ś c i e , ź le ocenił odległość dz ie lącą go od brze-
gu rzeki, skoczył w d ó ł i okazało się, że się przel iczył . Zamiast 
na ziemi, w y l ą d o w a ł na skorupie lodu, wybi ł ciałem przerę-
bel i potem sami n i e wiedziel iśmy, co było n a j p i e r w , utopił się 
czy zamarzł. 

- Wypadki to n i c n o w e g o - wtrącił Luchóg. - Dawniej zda-
rzały się również p o ż a r c i a . W naszej okolicy często pojawia-
ły się wilki i k u g u a r y . Słyszałeś kiedyś his tor ię o jednym ta-
kim, który przybył z pó łnocy i miał w zwycza ju spędzać zimę 
/. dala od reszty? Z a g r z e b a ł się w jakiejś jaskini , a kiedy przy-
szła wiosna, o b u d z i ł się w towarzystwie wygłodzonego niedź-
wiedzia grizzly. T u t a j umiera się na wszystkie sposoby, jakie 
tylko można sobie w y o b r a z i ć . 

- Po drugie, m o ż e s z się nas pozbyć - c iągnął Smaolach -
najzwyczajniej w ś w i e c i e odchodząc. Wystarczy wstać, ruszyć 
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przed siebie i już nie wrócić, żyć sobie w samotności, po swo-
jemu. Nie będziemy cię jednak do tego zachęcać, ponieważ 
potrzebujemy cię tutaj podczas poszukiwań następnego dziec-
ka. Udawać kogoś innego jest o wiele trudniej, niż ci się 
zdaje. 

- Poza tym przykro tak żyć samemu - zaświergotała 
Chavisory. 

- To prawda - przytaknęła Speck. - Ale równie dobrze 
można czuć się samotnym, mając naokoło kupę przyjaciół. 

- Jeśli zdecydujesz się odejść, najprawdopodobniej po-
dzielisz los pozostałych, którzy wybrali tę drogę - tłumaczył 
Luchóg. - Jak myślisz, kto ci pomoże, jeśli wpadniesz w głę-
boki rów albo utkniesz gdzieś między skałami? 

Poparł go Smaolach. 
- Samotnikom zazwyczaj nie wiedzie się zbyt dobrze. 

Zgubisz się, gdy zaskoczy cię śnieżyca. Czarna wdowa ugry-
zie cię przez sen w palec. I nie będzie nikogo, z kim mógłbyś 
się pośmiać, pójść poszukać pierwiosnków albo złapać i ugo-
tować żabę. 

- Czy jest takie miejsce, gdzie byłoby nam lepiej niż tutaj? 
- spytał Luchóg. 

- Zwariowałabym, gdybym cały czas miała być sama -
Chavisory złapała się za głowę i okręciła na jednej nodze. 

- W takim razie - poradził jej Luchóg - trzymaj się z na-
mi, dopóki nie nadejdzie twoja kolej na wymianę. 

Speck podniosła wzrok i zapatrzyła się w ciemniejące na 
jasnym niebie korony drzew. 

- To właśnie jest trzeci sposób. Znajdujesz odpowiednie 
dziecko z tamtego świata i zamieniasz się z nim miejscami. 

- Teraz mieszasz mu w głowie - upomniał ją Smaolach. -
To nie takie proste. Najpierw musisz odszukać kandydata, 
a potem dowiedzieć się jak najwięcej na jego temat. Wszyscy 
obserwujemy wybrane dziecko, oczywiście robimy to ukrad-
kiem i z bezpiecznej odległości. 
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- To musi b y ć ktoś, kto nie jest szczęśliwy - smutnym gło-
sikiem wtrąci ła Chavisory. 

Smaolach z m a r s z c z y ł brwi i warknął : 
- O tym p ó ź n i e j . Dzielimy się na drużyny, każda ekipa ma 

inne zadanie . J e d n i zwracają uwagę na zachowanie dziecka, 
inni uczą się n a ś l a d o w a ć jego głos. 

- Z a c z y n a n r y od imienia - uściśliła Speck. - Zbieramy 
wszelkie i n f o r m a c j e na temat wieku, daty urodzenia, rodzeń-
stwa . 

Chavisory n i e mogła się powstrzymać, żeby nie udzielić 
mi kolejnej r a d y : 

- Ja bym t r z y m a ł a się z da leka od chłopców, którzy mają 
psy. Psy są s t r a s z l i w i e podejrzl iwe. 

- Masz w i e d z i e ć wszystko - ostrzegała Speck - co będzie 
ci po t rzebne , ż e b y ś mógł u d a w a ć człowieka. Muszą uwie-
rzyć, że jesteś j e d n y m z nich, ich własnym dzieckiem. 

Luchóg w y c i ą g n ą ł bibułkę, po czym starannie skręcił pa-
pierosa. 

- Swego c z a s u myślałem, że zna jdę dużą rodzinę z całą 
gromadą b r z d ą c ó w , z której wybiorę sobie jednego, środko-
wego. Jeśli b y ł o b y t rzynaście małych, podmieniłbym się 
z szós tym, a j a k siedem, to z czwar tym. Mógłbym wtedy nie 
uczyć się tych w s z y s t k i c h szczegółów, bo pewnie i tak nikt by 
się n i e z o r i e n t o w a ł , nawet jeśli od czasu do czasu coś bym 
pomylił albo z a p o m n i a ł . Teraz jednak to niełatwe, mamusie 
i ta tusiowie n ie s tarają się jak kiedyś o liczne potomstwo. 

- C h c i a ł a b y m znów być potomstwem - zakwiliła 
Chavisory. 

- Jak już s i ę zdecydujesz - ciągnął Smaolach - czekamy 
na o d p o w i e d n i m o m e n t i w y k r a d a m y dziecko. Musi być wte-
dy s a m o , i n a c z e j od razu cię w y k r y j ą . Słyszałeś kiedyś o pod-
miankach , k t ó r e mieszkały g d z i e ś w Rosji? Kozacy przyłapali 
je, gdy chciały p o d m i e n i ć m a ł e g o chłopca, zamknęli wszyst-
kie w szopie i spa l i l i na popiół . 
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- Cholernie nieprzyjemnie zginąć w płomieniach - zauwa-
żył Luchóg. - Opowiadałem ci już historię jednej z naszych, 
która obserwowała dziewczynkę i pewnego dnia, gdy mysz-
kowała po jej pokoju, usłyszała, że zbliżają się rodzice? 
Postanowiła zmienić się tam, na miejscu, i kiedy mama dziew-
czynki weszła do pokoju, zobaczyła, że jej córeczka bawi się 
grzecznie lalkami. Wszystko byłoby w porządku, gdyby praw-
dziwa córka nie wróciła chwilę później do domu. Jak myślisz, 
co się stało? Stanęły obok siebie, wyglądały zupełnie tak samo 
i już by się naszej upiekło, ale nie zdążyła jeszcze nauczyć się 
mówić jak ta mała. Mama spytała: „Która z was jest praw-
dziwą Lucy?", jej dziecko podskoczyło i zaczęło krzyczeć: 
„To ja, to ja!", na co niedoszła Lucy wrzasnęła tak nieludz-
kim głosem, że wystraszyłaby nieboszczyka, po czym wysko-
czyła z okna na drugim piętrze i musiała zaczynać wszystko 
od nowa. 

Smaolach nie słuchał uważnie opowieści przyjaciela, cały 
czas skrobał się po głowie, jakby usiłował przypomnieć sobie 
coś ważnego. 

- Ach, jeszcze coś. Jest w tym wszystkim trochę magii. 
Obwiązujemy skradzione dziecko pajęczą siecią i wrzucamy 
do wody. 

Kręcąc piruety, Chavisory zapiszczała: 
- I zaklęcia, zaklęcia! Nie zapominajcie o czarach. 
- Przechodzi coś w rodzaju chrztu - tłumaczył cierpliwie 

Smaolach - i odradza się jako jedno z nas. Nigdy nas nie opuś-
ci, chyba że skorzysta z trzech wymienionych sposobów, przy 
czym za dwa pierwsze nie dałbym złamanego grosza. 

Chavisory bosymi stopami kreśliła na piasku koła i wężyki. 
- Pamiętacie tego małego Niemca, który grał na pianinie? 

Tego, który byl przed Anidayem. 
Speck syknęła, złapała małą tancerkę za włosy, przyciągnę-

ła do siebie i powaliła na ziemię. Usiadła na niej okrakiem, po 
czym wzięła się za masowanie i ugniatanie głowy, modelując 
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twarzyczkę Chavisory niczym kawałek ciasta. Mała wrzesz-
czała i piszczała jak lis złapany w stalowe wnyki. Kiedy było 
już po wszystkim, Speck wstała i pomogła podnieść się wy-
miętoszonej ofierze, której twarz uformowała na podobień-
stwo swojej. Patrzyły na mnie dwie urocze, prawie identycz-
ne bliźniaczki. 

- Oddawaj moją buzię - zapłakała Chavisory. 
- Oddawaj moją buzię - powtórzyła tym samym, jękli-

wym głosem Speck. 
Nie wierzyłem własnym oczom. 
- Oto twoja przyszłość, młody. Oto podmianek - powie-

dział Smaolach. - Powrót do tamtego świata w swojej własne j 
skórze nie wchodzi w grę. Możesz jednak wrócić w zmienio-
nej formie, a wtedy będziesz dorastał, żył jak jeden z nich 
i starzał się, jeśli doczekasz starości. To wszystko s tan ie się 
w swoim czasie, gdy nadejdzie twoja kolej. 

- Moja kolej? Ja chcę do domu teraz, zaraz. Jak m a m to 
zrobić? 

- Nijak - sarknął Luchóg. - Musisz poczekać, my m a m y 
pierwszeństwo. W naszym świecie panuje naturalny porzą-
dek, którego nie wolno zakłócać. Jedno dziecko na miejsce 
jednego podmianka. Kiedy nadejdzie twój czas, zna jdz iesz 
odpowiednie dziecko z zupełnie innej rodziny niż ta, którą do 
tej pory pewnie już zapomniałeś. Nie możesz wrócić tam, 
skąd przyszedłeś. 

- Niestety, Aniday, jesteś ostatni w kolejce. Będziesz mu-
siał uzbroić się w cierpliwość. 

Luchóg i Smaolach uznali widać temat za zakończony, po-
stanowili więc zająć się przywracaniem Chavisory naturalnego 
wyglądu. Cala trójka co chwilę parskała śmiechem i przerzu-
cała się żartami. 

- Tylko żebym była ładna! 
- Leć po to czasopismo ze zdjęciami kobiet! 
- Hej, popatrz, wygląda jak Audrey Hepburn! 
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Kiedy wreszcie wypuścili ją z rąk, skoczyła przed siebie 
jak ścigany zając i zniknęła w zaroślach. 

Przez resztę dnia Speck była dla mnie niezwykle mila, 
pewnie dlatego że czuła się winna wobec mnie z powodu cię-
gów, które zebrałem. Jej łagodność przywiodła mi na myśl 
moją mamę, a raczej osobę, którą uważałem za swoją mamę. 
Równie dobrze wizerunek, jaki podsuwała mi wyobraźnia, 
mógł być tylko urojeniem, pielęgnowanym przeze mnie nie-
spełnionym pragnieniem. Zapominałem coraz więcej, dlate-
go też coraz trudniej było mi oddzielić rzeczywistość od fik-
cji, wspomnienia od snów. Mężczyzna, którego widziałem... 
czy naprawdę mógł być moim ojcem? Gubiłem się w domys-
łach. Zdawało się, że mnie rozpoznał, ale przecież nie byłem 
jego synem, tylko cieniem z lasu. Późno w nocy spisałem mo-
ją przygodę w zeszycie Mclnnesa, mając nadzieję, że w przy-
szłości uda mi się to wszystko ogarnąć. Cała reszta głośno 
chrapała, tylko Speck dotrzymywała mi towarzystwa. W świetle 
gwiazd jej twarz rozjaśniła się, zniknęły troski, a oczy, za-
zwyczaj zmęczone, nabrały blasku, promieniowały ciepłem 
i współczuciem. 

- Przykro mi, że cię pobili. 
- Nie było aż tak źle - wyszeptałem, wciąż jeszcze spuch-

nięty i obolały. 
- Życie w lesie ma swoje dobre strony. Posłuchaj. 
Gdzieś między drzewami śmignęła sowa, lecąc nisko nad 

ziemią w poszukiwaniu żeru. Speck napięła mięśnie, jasne 
włoski na ramionach zjeżyły się. 

- Nigdy się nie zestarzejesz - zaczęła wyliczać. - Nie bę-
dziesz musiał zawracać sobie głowy małżeństwem, dziećmi, 
pracą. Zapomnij o siwiźnie, zmarszczkach i wypadających 
zębach. Nie będziesz potrzebował laski ani kuli. 

Usłyszeliśmy łopot skrzydeł, sowa zniżyła lot i zaatakowa-
ła. Mysz pisnęła, po czym umilkła na dobre. 

- Jak dzieci, które nigdy nie dorastają - zamyśliłem się. 
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- „Zwyczajni synowie ziemi". 
Ostatnie słowa zawisły w powietrzu. Zapatrzyłem się 

w jedną z gwiazd, miałem nadzieję, że uda mi się wyczuć 
nich niebios lub ziemi. Niejeden raz podczas bezsennej nocy 
wpatrywałem się w niebo i wraz z nim obracałem. Tym ra-
zem jednak coś się zmieniło, gwiazdy znieruchomiały, ziemia 
zaś drżała w posadach, ale nie mogła ruszyć z miejsca, jak 
gdyby zaklinowała się w niewidzialnym tunelu. Speck, z za-
dartą brodą i szeroko otwartymi oczami, również podziwiała 
nocne niebo, nie miałem jednak pojęcia, dokąd powędrowały 
jej myśli. 

- Speck, to był mój ojciec? 
- Nie mogę ci powiedzieć. Daj sobie spokój z przeszłością, 

Aniday. To tak, jakbyś trzymał w ręku dmuchawiec. Poczekaj 
na odpowiednią chwilę, a wiatr zdmuchnie i rozniesie nasio-
na we wszystkich kierunkach - spojrzała na mnie. - Powinieneś 
odpocząć. 

- Nie mogę. Tysiąc myśli huczy mi w głowie. 
Przycisnęła palec do moich ust. 
- Posłuchaj. 
Panowała głucha cisza. Czułem tylko jej i swoją obecność. 
- Nic nie słyszę. 
Ona jednak słyszała i zanurzyła się w głąb siebie, próbując 

dotrzeć do źródła stłumionego dźwięku. 



ROZDZIAŁ 15 

Kiedy przerwałem studia i wróciłem do domu, moje życie 
utknęło w miejscu. Za dnia ogarniało mnie otępienie, a wie-
czory i noce przypominały koszmar na jawie. Jeśli nie bębni-
łem w klawisze, wygrywając kolejną popularną melodyjkę, to 
stałem za barem, obsługując stałych bywalców, których drę-
czyły im tylko znane zmory. Popadłem w rutynę i żadne niesa-
mowite historie nie robiły na mnie wrażenia. Pewnego dnia do 
knajpy wpadł kolejny dziwak. Usiadł przy barze, zamówił whi-
sky, po czym odsunął ją od siebie i zapatrzył się w półprzezro-
czystą ciecz. Poszedłem obsłużyć kolejnego klienta, nalałem 
piwa, pokroiłem cytrynę, a gdy wróciłem, facet wciąż siedział 
przy pełnej szklance. Wyglądał na rozgarniętego, był schlud-
ny, trzeźwy, w tanim garniturze i krawacie. Z tego, co zdoła-
łem zauważyć, przez cały czas ręce trzymał na kolanach. 

- Co się stało, proszę pana? Nie wypił pan ani łyka. 
- Czy postawi mi pan tego drinka na koszt firmy, jeśli prze-

sunę szklankę, nie dotykając jej? 
- Co to znaczy „przesunę"? Jak daleko? 
- Jak daleko mam ją przesunąć, żeby pan uwierzył? 
Połknąłem haczyk. 
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- Proszę ją tylko poruszyć, a stawiam panu drinka. 
Przypieczętowaliśmy umowę uściskiem dłoni i w tym sa-

mym momencie szklanka powoli zaczęła się przesuwać w le-
wo. Zatrzymała się dziesięć centymetrów dalej. 

- Sztukmistrz nigdy nie zdradza swoich tajemnic. Tom 
Mclnnes. 

- Henry Day - przedstawiłem się. - Przychodzi tu wielu 
magików, ale takiej sztuczki jeszcze nie widziałem. 

- Zapłacę za whisky - Mclnnes położył dolara na barze. -
Pan postawi mi drugą. W nowej szklance, jeśli można prosić, 
panie Day. 

Wychylił drugiego drinka, po czym odstawił pustą szklan-
kę - i tak się zaczęło. Przez kilka następnych godzin nabrał 
na tę samą sztuczkę czwórkę naiwniaków. Nigdy jednak nie 
dotknął pierwszej szklanki whisky. Pił za darmo przez cały 
wieczór, dopiero kolo jedenastej podniósł się i zaczął ubierać, 
zostawiając na barze nietkniętego drinka. 

- Hej, Mac, twoja whisky - zawołałem. 
- Nie, dziękuję - odrzekł, wkładając płaszcz. - Tobie rów-

nież radzę, żebyś ją po prostu wylał. 
Uniosłem szklankę i powąchałem. 
- Z wkładką - pokazał mi mały magnes, który ukrywał 

w lewej dłoni. - Ale ty się przecież domyśliłeś, prawda? 
Zacząłem obracać szkło w palcach i zauważyłem na dnie 

opiłki żelaza. 
- To część mojego studium na temat ludzkości - uśmiech-

nął się. - Prowadzę badania dotyczące naszej skłonności do 
wiary w to, co niewidzialne. 

Mclnnes został kolejnym stałym bywalcem baru Oscara, 
przez następne kilka lat pokazywał się regularnie co parę dni 
i nabijał w butelkę naszych klientów, prezentując nowe 
sztuczki. Zagadki, a raczej skomplikowane łamigłówki mate-
matyczne, często polegały na wyborze dowolnej liczby, którą 
trzeba było pomnożyć przez dwa, dodać siedem, odjąć swój 
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wiek i tak dalej, aż w końcu otrzymywało się tę samą liczbę, 
co na początku. Popularnością cieszyły się również gry kar-
ciane i na zapałki, w trakcie których pomocne okazywały się 
zręczne ręce. Wygrane w ten sposób drinki zdawały się go 
średnio interesować, Mclnnes najwyraźniej czerpał przyjem-
ność z samego zwycięstwa, cieszyła go łatwowierność bliź-
nich. W ogóle był postacią dość osobliwą i zagadkową. Kiedy 
w pubie występowali The Coverboys, siadał blisko drzwi. 
Czasami zagadywał do chłopaków podczas przerwy i po ja-
kimś czasie zaprzyjaźnił się z J immym Cummingsem, najbar-
dziej prostodusznym z nas wszystkich. Jeśli jednak usłyszał 
piosenkę, która mu nie pasowała, wiadomo było, że wyjdzie. 
W latach 1963-1964 zaczęliśmy grywać Beatlesów i po ja-
kimś czasie przyzwyczailiśmy się do tego, że przy pierwszych 
taktach Do You Want to Know a Secret? Mclnnes ulatnia się. 
Jak większość pijaków rozkręcał się po pierwszej szklance, 
nigdy jednak nie widziałem go pijanego. Nie robił się ani bar-
dziej gadatliwy, ani ponury, zmieniała mu się jedynie twarz, 
napięte mięśnie rozluźniały się, a rysy wyostrzały. Za jednym 
posiedzeniem potrafił wlać w siebie niewiarygodne ilości al-
koholu, nie znalem nikogo, kto mógłby mu w tym dorównać. 
Pewnego wieczoru Oscar zapytał go o jego niezwykłą toleran-
cję na trunki. 

- To kwestia zwycięstwa ducha nad materią. Tania sztucz-
ka, której sekret z przyjemnością bym wam zdradził. 

- Na czym więc on polega? 
- Szczerze mówiąc, sam nie wiem. To prawdziwy dar, 

a zarazem przekleństwo. Jednego jestem pewien, żeby tyle 
wypić, trzeba posiadać nieugaszone pragnienie, które ma 
gdzieś swoje źródło. 

- W takim razie gdzie twoje źródło, stary wielbłądzie? -
zażartował Cummings. 

- W przekraczającej wszelkie granice bezczelności młode-
go pokolenia. Wykładałbym wciąż na uniwersytecie, gdyby 
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nie coraz bardziej gnuśni studenci i ciężka atmosfera wokół 
pewnej publikacji. 

- Byłeś profesorem? - spytałem. 
- Antropologii. Zajmowałem się głównie mitologią i teolo-

gią jako rytuałami kulturowymi. 
Przerwał mu Cummings. 
- Powoli, Mac. Nie jestem studentem. 
- To znaczy badałem, w jaki sposób ludzie używają mitów 

i przesądów, żeby objaśnić świat. Interesowałem się w szcze-
gólności psychologią wychowania, swego czasu zacząłem pi-
sać książkę o różnego rodzaju praktykach stosowanych w śro-
dowiskach wiejskich na Wyspach Brytyjskich, w Skandynawii 
oraz Niemczech. 

- Znaczy się pijesz z powodu starej miłości? - wtrącił się 
Oscar, chcąc przekierować rozmowę na pierwotne tory. 

- Dobry Boże, żeby to chodziło o kobietę... - kątem oka 
zerknął w stronę dwóch dziewczyn siedzących przy barze, po 
czym zniżył glos. - Nie, kobiety zawsze darzyły mnie życzli-
wością. Tu chodzi o umysł, chłopcze. Nieznający spokoju, sa-
monapędzający się mechanizm. Nieustanne domaganie się 
jutra, podczas gdy wszystkie dni wczorajsze piętrzą się w pa-
mięci niczym sterta zwłok. Tu chodzi o życie i to wszystko, 
co działo się jeszcze wcześniej. 

Oscar w zamyśleniu żul stroik. 
- Mówisz o życiu przed życiem? 
- Coś jak reinkarnacja? - zainteresował się Cummings. 
- Nie wiem zbyt wiele na ten temat, ale słyszałem, że ist-

nieją osoby, które pamiętają wydarzenia z przeszłości, sprzed 
dziesięcioleci, a nawet sprzed wieków. Wystarczy ich zacza-
rować i nie uwierzylibyście, jakie historie potrafią wydobyć 
z nieprzebranych pokładów pamięci. O tym, co się stało sto 
lat temu, mówią tak, jakby to zdarzenie miało miejsce nie da-
lej niż wczoraj. Albo dzisiaj. 

- Powiedziałeś „zaczarować"? - dopytywałem się. 
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- Hipnoza, zaklęcie Mesmera, sen na jawie. Transcenden-
talny trans. 

Oscar spojrzał na niego podejrzliwie. 
- Hipnoza. Kolejna twoja sztuczka? 
- Niegdyś byłem znany z tego, że udało mi się wprowa-

dzić w ten stan parę osób - obruszył się Mclnnes. - Opowiadały 
niestworzone historie, snuły fantazje, jednak w tak przekonu-
jący i autentyczny sposób, że ja sam byłem skłonny im uwie-
rzyć. Ludzie robią i widzą różne dziwne rzeczy, kiedy są 
w stanie hipnozy. 

Cummings zapalił się do pomysłu. 
- Ja chcę spróbować. 
- Zostań po zamknięciu baru, to zobaczymy, co się da zrobić. 
O drugiej w nocy, kiedy lokal opustoszał, Mclnnes polecił 

Oscarowi przygasić światła, a mnie i George'a poprosił o za-
chowanie absolutnej ciszy. Usiadł obok Jimmy'ego, kazał mu 
zamknąć oczy, po czym cichym, zmienionym głosem zaczął 
opisywać zaciszne miejsca i spokojne otoczenie w tak barwny 
i sugestywny sposób, że sam o mało nie przysnąłem. W chwilę 
później sprawdził, czy nastąpiła hipnoza. 

- Unieś prawą rękę przed siebie. Wyprostuj ją. Jest zrobio-
na z najtwardszej stali i choćbyś próbował ze wszystkich sil, 
nie dasz rady jej zgiąć. 

Cummings wykonał polecenie i rzeczywiście, nie mógł jej 
zgiąć. Co więcej, Oscar, George i ja po kolei próbowaliśmy mu 
w tym pomóc i nasze wysiłki również spełzły na niczym. 
Mieliśmy wrażenie, że dotykamy sztaby żelaza. Po przeprowa-
dzeniu paru innych testów Mclnnes zaczął zadawać pytania, na 
które Cummings odpowiadał głuchym, monotonnym głosem. 

- Kto jest twoim ulubionym muzykiem, Jimmy? 
- Louis Armstrong. 
Parsknęliśmy śmiechem, słysząc to potajemne wyznanie. 

W rzeczywistości zawsze twierdził, że najbardziej lubi któregoś 
z rockowych perkusistów, na przykład Charliego Wattsa ze 
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Stonesów, na pewno nie tego starego jazzmana, zwanego 
Satchmo. 

- Dobrze. Kiedy dotknę twoich powiek, otworzysz oczy 
i przez kilka minut będziesz Louisem Armstrongiem. 

Jimmy byl chudzielcem, o urodzie typowej dla białego, 
jednak gdy otworzył swoje błękitne, naiwne jak u dziecka 
oczy, w jednej chwili nastąpiła w nim niezwykła zmiana. Usta 
rozpłynęły się w słynnym, szerokim uśmiechu Armstronga. 
Przecierał je co chwila wyimaginowaną chusteczką, zwraca-
jąc się do nas charakterystycznym, chrapliwym głosem. Mimo 
że w zespole nigdy nie śpiewał, zaprezentował się w całkiem 
niezłej interpretacji starego przeboju VII Be GlacL When You're 
Dead, You Rascal You, po czym używając kciuka jako ustnika, 
a zwiniętych palców jako trąbki, wykonał prawdziwe jazzo-
we solo. Zazwyczaj ukrywał się za swoimi bębnami i czyne-
lami, ale teraz wskoczył na stół i szykował się do odstawienia 
prawdziwego show, w czym niestety przeszkodziło mu rozla-
ne piwo. Pośliznął się i sturlal na podłogę. 

W mgnieniu oka znalazł się przy nim Mclnnes. 
- Kiedy policzę do trzech i pstryknę palcami - powiedział, 

nachylając się nad skulonym Jimmym - obudzisz się wypo-
częty, jakbyś przespał całą noc. Chcę, żebyś zapamiętał , że za 
każdym razem, gdy usłyszysz „Satchmo", będzie ogarniać cię 
niepowstrzymana chęć zaśpiewania piosenki Armstronga. 
Zapamiętasz? 

- Mhm - przytaknął Cummings, wciąż jeszcze w transie. 
- Dobrze, poza tym nic nie będziesz pamiętał. Teraz pstryk-

nę palcami, a ty się obudzisz, wypoczęty i zadowolony. 
Na twarzy Jimmy'ego malował się głupawy uśmieszek, ot-

worzył oczy, kilka razy mrugnął i przyglądał się nam ze zdzi-
wieniem, jakby nie miał pojęcia, dlaczego wszyscy wlepiamy 
w niego wzrok. Zarzuciliśmy go pytaniami, ale nie potrafił 
sobie niczego przypomnieć, ostatnie pól godziny zupełnie nie 
zapisało się w jego pamięci. 
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- To może chociaż pamiętasz - spróbował Oscar -
Satchmo? 

Cummings bez chwili namysłu zaczął śpiewać Hello, Dolly!, 
po czym przerwał, sam sobą zaskoczony. 

- Pan Jimmy Cummings, najczarniejszy biały w miastecz-
ku - zaśmiał się George. 

Przez następne dni mieliśmy niezły ubaw, gdy co chwila 
wplataliśmy do naszych rozmów magiczne słówko „Satchmo", 
jednak po pewnym czasie sztuczka przestała działać, więc da-
liśmy spokój. Mimo to wydarzenia tamtej nocy pobudziły mo-
ją wyobraźnię. Długo męczyłem Mclnnesa, chcąc wydobyć 
od niego więcej informacji na temat hipnozy, ale dowiedzia-
łem się tylko tyle, że „podświadomość przebija się na po-
wierzchnię, uwalniając tłumione pragnienia i wspomnienia". 
Ta zdawkowa odpowiedź oczywiście mi nie wystarczyła, po-
szedłem więc do biblioteki w miasteczku, gdzie przez kilka 
tygodni prowadziłem skrzętne poszukiwania. Na początku 
świątynie snu budowane w starożytnym Egipcie, później 
Mesmer, ostatnio Freud - okazuje się, że hipnoza, w tej czy 
innej formie, była obecna w naszej kulturze od tysiącleci. 
Oczywiście przez cały ten czas filozofom i naukowcom nie 
udało się dojść do porozumienia w sprawie jej zasadności oraz 
skuteczności. Fragment artykułu, który znalazłem w „The 
International Journal of Clinical and Experimental Hypnosis", 
pomógł mi na własny użytek rozstrzygnąć odwieczny spór: 
„To pacjent, a nie terapeuta sprawuje kontrolę nad tym, w ja-
kim stopniu wyobraźnia przenika do podświadomości". 
Wydarłem z czasopisma kartkę, na której znajdował się cytat, 
włożyłem do portfela i co jakiś czas sięgałem po nią, ponow-
nie odczytywałem i powtarzałem w myślach niczym mantrę. 

Przekonany, że potrafię kontrolować swoją wyobraźnię 
i podświadomość, poprosiłem w końcu Mclnnesa, żeby mnie 
zahipnotyzował. Wierzyłem, że może wydobyć na światło 

170 



dzienne zepchnięte głęboko wspomnienia, poprowadzić mnie 
niczym przewodnik w głąb zaginionego lądu, powiedzieć mi, 
kim jestem i skąd przychodzę. Jeśli ujawniłby moje niemiec-
kie korzenie, każdy, kto słyszałby moje wyznania , z pewnoś-
cią wyśmiałby je i uznał za typowe urojenia. Wszyscy znamy 
te historie: w poprzednim wcieleniu byłem Kleopatrą, Szekspi-
rem, Czyngis-chanem. 

O wiele trudniej byłoby zbagatelizować, nie mówiąc już 
o wyjaśnieniu, opowieść o życiu w lesie pod postacią chochli-
ka - zwłaszcza to budzące grozę wydarzenie pewnej sierpnio-
wej nocy, gdy wykradłem chłopca i zająłem jego miejsce, sta-
jąc się podmiankiem. Odkąd zamieszkałem z rodziną Day, 
starałem się zatrzeć każdy ślad, zerwać ostatnie więzi, jakie łą-
czyły mnie z podmiankami. Niebezpieczeństwo tkwiło w dzie-
ciństwie, podczas hipnozy mogłoby się bowiem okazać, że 
nie pamiętam nic z okresu do lat siedmiu. Co prawda mama 
często raczyła mnie rozmaitymi anegdotkami na temat małego 
Henry'ego i po pewnym czasie miałem wrażenie, że mówi 
0 mnie, a nawet że niektóre z tych wydarzeń naprawdę pamię-
tam. Takie wspomnienia były jednak kruche jak porcelana. 

Mclnnes, przesiadując prawie co wieczór przy barze, sły-
szał coś niecoś o moim życiu. Wspominałem przy nim o ma-
mie i siostrach oraz zarzuconych studiach. Pewnego wie-
czoru, gdy do pubu zajrzała Tess Wodehouse ze swoim 
chłopakiem, przyznałem się Macowi, że zadurzyłem się 
w niej. Nie miał jednak pojęcia o pozostałych sprawach. Jeśli 
przez przypadek wymykała mi się jakaś tajemnicza wzmian-
ka, aluzja, od razu starałem się ją jak najbardziej racjonalnie 
wytłumaczyć. Nie opuszczał mnie strach, że zostanę zdemas-
kowany jako podmianek, ale pragnienie poznania prawdy na 
temat moich niemieckich korzeni wzięło górę nad wszelkimi 
obawami. 

Ostatni pijak wytoczył się za drzwi, Oscar podliczył kasę 
1 odwiesił fartuch. Wychodząc, podał mi klucze. Tego wieczoru 
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ja miałem zamknąć cały interes. Mclnnes pogasił w tym czasie 
wszystkie światła, zostawił jedynie małą lampkę przy barze. 
Chłopaki pożegnały się i wreszcie zostaliśmy sami. Wtedy do-
piero dopadł mnie strach, spanikowałem. Co będzie, jeśli wspo-
mnę coś o prawdziwym Henrym Dayu i wszystko się wyda? Co, 
jeśli zacznie mnie szantażować i zagrozi, że doniesie na mnie 
policji? Pojawiła się myśl: zabiję go, nikt nawet nie zauważy, że 
zniknął. Po raz pierwszy od wielu lat poczułem, że z powrotem 
zamieniam się w dziką istotę, zwierzę gnane pierwotnym in-
stynktem. Jednak gdy tylko zaczęliśmy, panika minęła. 

Siedzieliśmy przy stoliku naprzeciwko siebie, sami w ciem-
nej, pustej, wciąż jeszcze zadymionej sali. Słuchałem jedno-
stajnego głosu Mclnnesa i w pewnym momencie poczułem, 
że sztywnieję, robię się twardy jak kamień. Głos dobiegał 
mnie z daleka, unosił się nade mną, kontrolując to, co robię 
i czuję, słowa nadawały kształt mojemu istnieniu. Poddanie 
się temu przypominało zakochanie. Puścić się, płynąć z prą-
dem. Moje ręce i nogi zaczęły ulegać niezwykle potężnej sile, 
która, zdawało się, chciała mnie wyssać, wyciągnąć z czaso-
przestrzeni. Zapanowała ciemność, a po chwili rozświetlił ją 
jasny snop światła. Na białym ekranie podświadomości roz-
poczęła się projekcja filmu. Brakowało mu fabuły i stylu, nie 
można było na jego podstawie dojść do żadnych wniosków. 
Liczyły się w nim jedynie postacie i wrażenia. Widzę czyjąś 
twarz, przemawia do mnie, boję się. Zimna ręka chwyta mnie 
za kostkę. Słyszę krzyk, w chwilę później fałszywe brzmienie 
pianina. Ktoś przyciska mój policzek do piersi, czyjaś ręka 
obejmuje mi głowę. Zachowałem jakąś resztkę świadomości, 
ponieważ unoszę głowę i zerkam na chłopca, który szybko 
odwraca ode mnie swoją twarz. Wszystko, co zdarzyło się 
później, było wynikiem zderzenia inercji i chaosu. Struny 
jeszcze drżały, ale ich dźwięk niewiele już znaczył. 

Kiedy Mclnnes pstryknięciem palców wybudził mnie 
z transu, spojrzałem na zegar - była czwarta nad ranem. 
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Czułem się podobnie jak Cummings, który opowiadał mi swo-
je wrażenia, byłem dziwnie wypoczęty, jak gdybym przespał 
osiem godzin, jednak wilgotna koszula i zmierzwione na 
skroniach włosy świadczyły, że tak nie było. Mclnnes wyglą-
dał na wyczerpanego. Sięgnął po szklankę i wychylił ją dusz-
kiem jak człowiek, który po tygodniach wędrówki przez 
pustynię dotarł do oazy. W słabym świetle lampki przyglą-
dał mi się z niedowierzaniem i fascynacją. Poczęstowałem 
go papierosem, przez chwilę siedzieliśmy w milczeniu, wdy-
chając dym. 

- Powiedziałem coś ciekawego? - przerwałem w końcu 
ciszę. 

- Znasz niemiecki? 
- Parę słów - odrzekłem. - Uczyłem się dwa lata w ogól-

niaku. 
- Mówiłeś po niemiecku jak bracia Grimm. 
- Co powiedziałem? Zrozumiałeś coś? 
- Nie jestem pewien. Co to jest Wechselbalg? 
- Nigdy wcześniej nie słyszałem tego słowa. 
- Krzyczałeś, musiało stać się coś strasznego. Zrozumiałem 

również der Teufel. To znaczy diabeł, prawda? 
- Nie znam gościa. 
- Jeszcze Feen. Zły duch? 
- Może. 
- Kobolde? Krzyczałeś tak, kiedy je zobaczyłeś, kimkol-

wiek są te istoty, które widziałeś. Coś ci się z tym kojarzy? 
- Nic. 
- Entfiihrend? 
- Przykro mi, nie wiem. 
- Nie jestem pewien, co próbowałeś powiedzieć. Używałeś 

zlepka różnych języków. Byłeś z rodzicami albo wołałeś ro-
dziców, wszystko po niemiecku, powtarzałeś słowo mit, mit -
to znaczy „z"? Chciałeś gdzieś z nimi iść? 

- Ale moi rodzice nie są Niemcami. 
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- Ci, których sobie przypomniałeś, byli. Ktoś przyszedł, ja-
kieś złe duchy, diabły albo Kobolde, i chciały cię porwać. 

Z trudem przełknąłem ślinę. Zacząłem sobie to przypo-
minać. 

- Ktoś albo coś cię złapało, krzyczałeś „Mama", „Papa" 
i „das Klavier". 

- Fortepian. 
- Nigdy wcześniej czegoś takiego nie słyszałem. Mówiłeś, 

że cię skradziono. Spytałem: kiedy?, ale odpowiedziałeś coś 
po niemiecku. Nie zrozumiałem, więc znów cię spytałem, 
a ty powiedziałeś: „W pięćdziesiątym dziewiątym". Ja na to, 
że niemożliwe, pięćdziesiąty dziewiąty był zaledwie dziewięć 
lat temu. Wtedy ty głośno i wyraźnie oznajmiłeś: „Nie... 
w 1859". 

Mclnnes zmrużył oczy i spojrzał na mnie uważnie. Cały 
się trząsłem, sięgnąłem po kolejnego camela. Gapiliśmy się na 
dym, nie odzywając ani słowem. Kiedy skończył palić, zgasił 
papierosa, wkręcając go w popielniczkę tak mocno, że prawie 
pękła. 

- Nie wiem, co powiedzieć. 
- Wiesz, co myślę? - odezwał się Mclnnes. - Zdaje się, że 

przypomniałeś sobie swoje dawne życie. Myślę, że dawno te-
mu mogłeś być Niemcem. 

- Trudno w to wszystko uwierzyć. 
- Słyszałeś kiedyś baśnie o podmiankach? 
- Nie wierzę w bajki. 
- Cóż... kiedy zapytałem cię o ojca, powiedziałeś tylko: 

„On wie" - Mclnnes ziewnął. Na dworze przejaśniało się 
powoli. - Jak myślisz, o czym wiedział? Wiedział coś na te-
mat twojej przeszłości? 

Znalem odpowiedź, ale milczałem. Mieliśmy w barze ka-
wę, na zapleczu małą kuchenkę i miniaturową lodówkę, 
a w niej jajka. Zakrzątnąlem się koło śniadania, chciałem 
uspokoić rozedrgane myśli, koncentrując się na najprostszych 

174 



czynnościach. Przez przybrudzone okna sączyło się szarawe, 
zamglone światło poranka. Stałem za barem, Mclnnes sie-
dział na swoim ulubionym miejscu po drugiej stronie kontua-
ru, jedliśmy jajecznicę, popijaliśmy czarną kawę. O tej porze 
lokal wyglądał obskurnie i żałośnie, w zmęczonych oczach 
Mclnnesa czaiła się pustka, jego nieobecne spojrzenie przy-
pominało mi spojrzenie mojego ojca podczas naszych ostat-
nich spotkań. 

Włożył kapelusz i narzucił płaszcz. Niezręczna chwila mil-
czenia wystarczyła, żebym zrozumiał. Więcej już go tutaj nie 
zobaczę, nocny seans okazał się zbyt prawdziwy i dziwaczny, 
w pewien sposób przerósł starego profesora. 

- Do widzenia i powodzenia. 
Kiedy wyciągnął rękę i nacisnął klamkę, zawołałem za 

nim. 
- Jak miałem na imię - spytałem - w tym moim tak zwa-

nym poprzednim wcieleniu? 
Mclnnes nawet się nie odwrócił. 
- Wiesz, nie przyszło mi do głowy, żeby o to zapytać. 



ROZDZIAŁ 16 

Kiedy w uśpionym zimą lesie wypali strzelba, odgłos wy-
strzału niesie się daleko, odbija echem od nagich drzew, a każ-
de żywe stworzenie w okolicy przystaje i uważnie nasłuchu-
je. Pierwszy strzał, otwierający sezon polowań, ostrzegał nas 
i wzmagał naszą czujność. Wysyłaliśmy zwiadowców, którzy 
ze szczytu wzgórza wypatrywali brązowo-zielonych kamizelek 
i kapeluszy oraz słuchali dobiegających z dołu odgłosów po-
lowania. Myśliwi przedzierali się przez zarośla w poszuki-
waniu jeleni, bażantów, indyków, kuropatw, królików, lisów, 
a nawet niedźwiedzi. Czasami towarzyszyły im bezrozumne, 
ale piękne psy - cętkowane pointery, puszyste setery, blueticki, 
błack and tany, retrievery. Ogary potrafiły być jeszcze bardziej 
niebezpieczne od swoich panów. Gdybyśmy zapomnieli ma-
skować nasz zapach, z pewnością by nas wywęszyły. 

Moja niechęć do wyruszania na samotne wypady bierze 
się ze strachu przed spuszczonymi ze smyczy psami. Pewnego 
razu sfora ogarów trafiła na trop naszej gromady i zaskoczyła 
nas, gdy odpoczywaliśmy w cienistym zagajniku. Zwierzęta 
wpadły między drzewa, przeraźliwie ujadając i szczerząc wil-
gotne kły. Zerwaliśmy się na równe nogi i gnani pierwotnym 
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ins tynktem rzuciliśmy się do ucieczki, kierując się w stronę 
gąszczu jeżyn. Z każdą sekundą pościg zbliżał się, ogary by-
ły dwukrotnie szybsze od nas, przypominały rozszalałą 
armię, która dobyła bagnetów i przy wtórze jazgotliwych 
okrzyków wojennych szykowała się do rozniesienia prze-
ciwnika na strzępy. Udało nam się uciec tylko dlatego, że 
zdecydowaliśmy się wystawić nagą skórę na plątaninę kol-
ców. Psy zatrzymały się przy pierwszych krzakach, zaczęły 
kręcić się w kółko, wyć i skamleć. Tym razem mieliśmy 
szczęście. 

Jednak tego zimowego dnia nie było słychać ujadania. 
Dobiegł nas jedynie krzyk, pojedynczy strzał i wymamrotane 
pod nosem przekleństwo. Kiedyś widziałem, jak dzika kacz-
ka pada martwa na ziemię. W mgnieniu oka z dumnego pta-
ka, lecącego z szeroko rozpostartymi skrzydłami, zmieniła się 
w żałosną kupkę pierza, która z plaśnięciem wylądowała na 
błotnistym brzegu. Kłusownicy zniknęli z tych terenów ład-
nych parę lat temu, musieliśmy więc mieć się na baczności je-
dynie podczas sezonu polowań, który zaczynał się mniej wię-
cej w tym samym czasie, kiedy kończyła się jesień. Kolorowe 
drzewa szarzały, zrzucały liście, przychodziły pierwsze przy-
mrozki, a tuż po nich pierwsi ludzie ze swoimi strzelbami. 
Większość z nas ukrywała się w tym czasie pod pierzyną 
opadłego listowia, chowała w spróchniałych drzewach albo 
zakopywała w norach, wysyłaliśmy jedynie dwóch, trzech 
zwiadowców, którzy wracali z meldunkami na temat sytuacji 
w lesie. Próbowaliśmy stać się niewidzialni, zacieraliśmy 
wszelkie ślady naszego istnienia. Jedynie zmrok i deszczowe 
dni przynosiły upragnione chwile wytchnienia, kiedy mogliś-
my wygrzebać się z kryjówek, rozprostować kości i otrząsnąć 
się na chwilę z otępienia. Zapach naszego strachu mieszał się 
/. mdłym odorem listopadowej zgnilizny. 

Ja, łgel i Smaolach siedzieliśmy na szczycie wzgórza ple-
cami do siebie, twarzą zwróceni w trzy strony świata. Nisko 
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zawieszone, brzemienne śniegiem chmury szczelnie opatula-
ły poranne słońce. Jak zwykle Igel nie chciał mieć ze mną 
zbyt wiele wspólnego. Powodem tego było wydarzenie sprzed 
lat, kiedy prawie dopuściłem się zdrady, próbując nawiązać 
kontakt z człowiekiem. W pewnej chwili usłyszeliśmy odgłos 
kroków, dobiegał z południowej części lasu; jedna osoba stą-
pała ciężko, z trzaskiem łamiąc gałęzie, druga zaś poruszała 
się miękko i prawie bezszelestnie. Wyszli na łąkę. Dorosły 
mężczyzna wydawał się poirytowany, rozglądał się niecierpli-
wie na wszystkie strony, natomiast chłopiec, na oko siedmio-
letni, zachowywał się tak, jakby za wszelką cenę chciał spro-
stać jego oczekiwaniom. Ojciec trzymał strzelbę złożoną do 
strzału. Strzelba chłopca była otwarta i co chwila zahaczała 
o gałęzie. Obydwaj mieli na sobie kurtki w szkocką kratę i ciep-
le czapki z opuszczonymi nausznikami. Nastawiliśmy uszu, 
żeby pochwycić chociaż strzępy prowadzonej półgłosem roz-
mowy. Z biegiem lat nabrałem wprawy w podsłuchiwaniu, 
dlatego po chwili koncentracji udało mi się wyłapać prawie 
wszystko. 

- Zimno mi - poskarżył się chłopiec. 
- Nie szkodzi, zahartujesz się. Nie znaleźliśmy jeszcze te-

go, po co przyszliśmy. 
- Przez cały dzień ani jeden się nie pokazał. 
- Na pewno gdzieś tu się chowają , Osk. 
- Widziałem je tylko na obrazkach. 
- Kiedy zobaczysz dziada na żywo - zachichotał mężczy-

zna - celuj prosto w serce. 
Kazał chłopcu iść dalej, po czym skręcili na wschód, 

w stronę zagajnika. 
- Idziemy - polecił Igel. 
Ruszyliśmy więc śladem ludzi, zachowując bezpieczną 

odległość. Kiedy przystawali, my również się zatrzymywaliś-
my. Podczas drugiego takiego postoju pociągnąłem Smaolacha 
za rękaw. 

178 



- Co my właściwie robimy? 
- łgel sądzi, że właśnie go znaleźliśmy. 
Postąpiliśmy parę kroków do przodu i znów przyczailiśmy 

się między drzewami. 
- Kogo znaleźliśmy? 
- Kandydata. 
Szliśmy tropem naszej potencjalnej zdobyczy, która klu-

czyła krętymi ścieżkami po opustoszałym lesie. Nie pojawiło 
się żadne zwierzę, nie huknął żaden strzał, nie padło też za 
wiele słów. Kiedy obserwowałem ich podczas lunchu, który 
przeżuwali w krępującym milczeniu, nie mogłem zrozumieć, 
dlaczego w ogóle łgel zwrócił na nich uwagę. Po południu po-
nurzy myśliwi zawrócili w stronę drogi, gdzie stał zielony 
pick-up, zaparkowany na poboczu. Kiedy chłopiec wsiadał do 
samochodu, ojciec stał oparty o maskę, mamrocząc: „To jakaś 
cholerna pomyłka", łgel przyglądał się tej dwójce z dziką fas-
cynacją, a kiedy furgonetka ruszyła, przeczytał na głos nu-
mery rejestracyjne, po czym powtórzył je kilka razy, starając 
się zapamiętać. Gdy wracaliśmy do domu, zostaliśmy ze 
Smaolachem z tyłu, nie chcąc przeszkadzać Igelowi, który 
usilnie nad czymś rozmyślał. 

- Dlaczego cały dzień za nimi łaziliśmy? Co to znaczy, że 
znalazł kandydata? 

- Chmury za chwilę się oberwą - Smaolach uważnie ob-
serwował ciemniejące niebo. - Czuć w powietrzu, że na coś 
się zanosi. 

- Co on chce zrobić? - wrzasnąłem. 
łgel, który wysforował się dość daleko naprzód, przystanął 

i poczekał, aż go dogonimy. 
- Od jak dawna jesteś już z nami, Aniday? - spytał. - Co ci 

mówi twój kalendarz? 
Od czasu, gdy zwrócił się przeciwko mnie, nie ufałem mu, 

ale zacząłem też okazywać mu więcej szacunku. 
- Nie wiem. Grudzień? Listopad? 1966 rok? 
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Zmrużył oczy, przygryzł wargę, po czym ciągnął: 
- Szukałem i czekałem, odkąd się pojawiłeś, teraz m o j a 

kolej, a ten chłopak może okazać się odpowiedni. Kiedy b ę -
dziecie ze Speck w mieście, rozejrzyjcie się za zieloną f u r g o -
netką. Gdybyś zobaczył ją albo tego mężczyznę i chłopca, d a j 
mi znać. Jeśli zdobędziesz się na odwagę, żeby ich ś l e d z i ć , 
dowiedz się, gdzie mieszkają albo gdzie mały chodzi do s z k o -
ły, gdzie pracuje jego ojciec, czy ma mamę, rodzeństwo, p r z y -
jaciół i też daj mi znać. 

- Oczywiście, Igel, nie ma sprawy. Na pewno go w y ś l e d z ę 
gdzieś w okolicach biblioteki. 

Igel polecił Smaolachowi, żeby dotrzymał mu towarzys twa , 
tym razem więc ja sam zamykałem pochód. Rozpadało się na 
dobre, drobne igiełki lodowatego deszczu kąsały coraz b a r d z i e j 
bezlitośnie, więc pod koniec pędziłem co sił w nogach, żeby c a ł -
kiem nie przemoknąć. Podziemny labirynt, który Igel i L u c h ó g 
kopali od niepamiętnych czasów, okazał się idealnym schron ie -
niem podczas takich właśnie paskudnych nocy, chociaż t r u d n o 
mi było wytrzymać w nim dłużej i często wychodziłem na z e -
wnątrz , bo nie znosiłem ciasnych, zamkniętych p rze s t r zen i . 
Tym razem przenikliwy ziąb i strugi deszczu zagoniły m n i e 
do środka. Błądziłem przez chwilę w ciemnościach, idąc po 
omacku, dopóki nie wyczułem czyjejś obecności. 

- Kto to? - zawołałem. Nikt nie odpowiedział, u s ł y s z a ł e m 
jedynie podejrzany, stłumiony odgłos. 

Ponowiłem pytanie. 
- Zjeżdżaj, Aniday - poznałem głos Beki. 
- Sam zjeżdżaj, stary pryku. Chowam się przed d e s z c z e m . 
- Już cię tu nie ma. Ta nora jest zajęta. 
Próbowałem mu wyjaśnić. 
- Daj mi przejść, to pójdę spać gdzie indziej. 
Nagle usłyszałem wrzask dziewczyny, a sekundę p ó ź n i e j 

ryk Beki. 
- Cholera jedna, ugryzła mnie w palec. 
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- Kto jest z tobą? 
- Idź już, Aniday. Zaraz do ciebie przyjdę - krzyknęła 

Speck. 
- Hołota - zaklął Beka i puści ł ją. 
Wyciągnąłem rękę i zna laz łem w ciemnościach dłoń Speck. 

Wydrapaliśmy się na powierzchnię . Z imny deszcz spływał 
nam po włosach, które po chwil i przyklapnęły, srebrna war-
stewka szronu otoczyła nasze g łowy niczym poświata księży-
ca. Na wpół zamarznięte krople padały n a m na rzęsy, ścieka-
ły po policzkach, kapały z n o s a i b rody na ziemię. Staliśmy 
w milczeniu, nie mogąc wydobyć z siebie ani słowa. Zdawało 
się, że Speck chciała coś wyjaśnić , za coś przeprosić, ale drżą-
ce wargi nie poruszyły się i nie usłyszałem niczego poza 
szczękaniem zębami. Chwyciła mnie za rękę i pociągnęła do 
drugiego wejścia, p rowadzącego w głąb tuneli . Wpełznęliśmy 
do środka i umościliśmy się bl isko powierzchni , z dala od na-
pływającej z zewnątrz wilgoci o r a z z imnych pokładów gleby. 
Nie mogłem znieść ciszy, zaczą ł em więc gadać bez ładu i skła-
du o ojcu i synu, których śledziliśmy, i o poleceniu Igeła. 
Speck słuchała, ale nie skomentowała m o j e j opowieści. 

- Wykręć włosy - odezwała się w końcu . - Szybciej wy-
schną. I wytrzyj nos. 

- Co to znaczy, że znalazł kandyda ta? 
- Zimno mi - westchnęła. - Jes tem zmęczona, obolała 

i jest mi niedobrze. Może p o r o z m a w i a m y o tym jutro, 
Aniday? 

- Czemu powiedział, że na coś czeka, odkąd się tu poja-
wiłem? 

- Po prostu jest następny w kolejce. Zamierza zamienić się 
miejscami z tym chłopcem. 

Ściągnęła płaszcz. Nawet w panu jących ciemnościach jej 
biały sweterek jaśniał i sprawił, że w i d m o w a do tej pory Speck 
ucieleśniła się. 

- Nie rozumiem, dlaczego właśn ie on ma odejść. 
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Moja naiwność rozśmieszyła ją. 
- Tak właśnie działa hierarchia. Od najstarszego do naj-

młodszego. Igel podejmuje wszelkie decyzje, ponieważ jest 
najstarszy i dlatego też pierwszy z nas odejdzie. 

- Ile ma lat? 
Szybko policzyła w myślach. 
- Nie wiem dokładnie. W lesie mieszka od około stu lat. 
- Żartujesz chyba - zrobiło mi się gorąco, gdy usłyszałem 

tę zawrotną liczbę. - Ile lat mają pozostali? Ile ty masz lat? 
- Może dasz mi w końcu zasnąć? Porozmawiamy o tym 

rano. Chodź tutaj, ogrzej mnie. 
Wstaliśmy o świcie i Speck opowiedziała mi historię dusz-

ków leśnych. Notowałem wszystko pilnie w zeszycie, który, 
jak większość moich zapisków, obrócił się w końcu w proch. 
Jedyne, co mogę zrobić, to odtworzyć z pamięci jej opowieść, 
pełną niedomówień, przypuszczeń i spekulacji, ponieważ, 
jak się okazało, sama Speck nie znała całej prawdy. Mimo to 
żałuję, że nie mam przy sobie poczynionych wtedy notatek. 
Od naszej rozmowy minęło już wiele lat i teraz wydaje mi się, 
że całe moje życie jest zaledwie zlepkiem rekonstruowanych 
naprędce wspomnień. 

Zasmuciłem się, gdy usłyszałem, że wszyscy moi przyja-
ciele pewnego dnia mnie opuszczą. Zmieniali się oczywiście, 
niczym aktorzy grający różne role w sztuce, jednak wydawa-
ło mi się, że mimo zmian stanowią stałą obsadę. Igel był naj-
starszy, zaraz po nim w kolejce stali Beka, Blomma, Kivi oraz 
bliźniaki, Ragno i Zanzara, którzy pojawili się w lesie u schył-
ku dziewiętnastego wieku. Onions dołączyła do towarzystwa 
w przełomowym 1900 roku. Smaolach i Luchóg pochodzili 
z rodzin, które emigrowały z Irlandii na początku dwudzie-
stego wieku, natomiast Chavisory była francuską Kanadyjką. 
Jej rodzice zmarli podczas epidemii grypy w 1918 roku. Speck 
wykradziono drugiego roku wielkiego kryzysu, miała wtedy 
cztery lata. 

182 



- Byłam mniejsza niż pozostali, kiedy m n i e podmieniono 
- opowiadała. - Młodsi byli jedynie bl iźniacy. Od począ tku 
zawsze tu mamy jakichś bliźniaków, t r u d n o ich też wymie-
nić, trzeba to robić w kilku pierwszych l a t a c h życia. Nigdy 
jednak nie wykradamy niemowląt . Za d u ż o z nimi kłopotu. 

Zaczęły wracać mgliste wspomnienia. G d z i e wcześniej wi-
działem tę dwójkę? 

- Swoje imię zawdzięczam Luchógowi, byłam naprawdę 
maleńka, gdy mnie porwali*. Jestem przedos ta tn ia w kolejce, 
za mną jesteś tylko ty. Stoisz na ostatnim s z c z e b l u drabiny. 

- Czyli łgel czeka na swoją kolejkę od s t u lat? 
- Widział już dwanaście przemian, m u s i a ł czekać, aż 

przyjdzie czas na niego. My wszyscy tu ta j czekamy - przy-
mknęła oczy i westchnęła. 

Oparłem się o pień drzewa, ogarnęło m n i e uczucie bezrad-
ności i beznadziei, nie potrafiłem pomóc a n i jej, ani sobie. 
Myśli o ucieczce nie prześladowały mnie codz iennie , czasami 
jednak pozwalałem sobie na marzenia o p o w r o c i e do domu, 
do rodziny. Przygnębiona Speck zwiesiła g ł o w ę , c iemne wło-
sy zakryły jej oczy, rozchylone usta z t r u d e m łapały powie-
trze, jakby oddychanie należało do zn i enawidzonych obo-
wiązków. 

- To co nam teraz pozostało? - spytałem. 
Spojrzała mi w oczy. 
- Pomóc Igelowi. 
Zauważyłem, że sweter, który kiedyś był biały, strzępił się 

wokół szyi i rękawów. Postanowiłem, że z n a j d ę jej nowy, gdy 
wyruszymy na poszukiwania chłopca. 

Czerwony napis na froncie budynku oznajmiał : BAR 
U OSCARA, nas jednak bardziej in teresowało podwórko na 
tyłach lokalu, gdzie znajdował się parking, a na nim zielony 

* Speck (ang.) - drobina. 
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pick-up, którego wytropi! Beka. Przyczaił się wiraż z Onions 
w kącie platformy, a kiedy podchmielony kierowca wytoczył 
się z baru, nie zauważył dwójki pasażerów na g a p ę . Ruszyli 
za miasto i dopiero po dłuższej chwili zatrzym ali się przed 
niewielkim domkiem na wsi. Onions parsknęła śmiechem, 
gdy przeczytała nazwisko na skrzynce na listy: LOVE. Zapa-
miętali to miejsce i pędem wrócili do obozu, c h c ą c jak naj-
szybciej podzielić się ze wszystkimi dobrą nowiny . Posiadając 
tak ważne i dokładne informacje, Igel zdecydował się rozpo-
cząć akcję rozpoznawczą. Podzielił nas na drużyny, które 
miały za zadanie obserwować chłopca i jego rodzinę , żeby 
dowiedzieć się, jak wygląda ich życie. Polecił n a m , żebyśmy 
zwracali szczególną uwagę na zachowanie malca . 

- Chcę szczególowego raportu na temat jego środowiska. 
Czy ma rodzeństwo, wujków, ciocie, babcie, dziadków? Czy 
się z kimś przyjaźni? W co się bawi? Czy ma u lub ione zajęcie, 
co robi w wolnym czasie? Przypatrzcie się, jaka w i ę ź łączy go 
z rodzicami. Jak go traktują? Czy często marzy? Czy włóczy 
się sam po lesie? 

Spisałem wszystkie zalecenia w zeszycie Mclnnesa i za-
cząłem się zastanawiać, dlaczego w ogóle pode jmu jemy się 
tak niewyobrażalnie trudnego zadania. Gdy tak: siedziałem, 
bazgroląc w zamyśleniu po zżółkniętych kar tkach , usłysza-
łem czyjeś kroki. Podniosłem głowę, nade mną s ta ł Igel. 

- Ty - powiedział - będziesz naszym sekretarzem. Chcę, 
żebyś zapisywał wszelkie spostrzeżenia i uwag i, zostaniesz 
jego biografem. Pozostali, zamiast zanudzać m n i e każdym 
kolejnym szczegółem, będą ci mówić, czego się dowiedzieli. 
Kiedy skończysz pisać, przedstawisz mi go towe sprawozda-
nie. Zobaczycie, że tak idealnej podmiany n igdy jeszcze nie 
było. Opisz moje nowe życie. 

Zanim znów zobaczyłem chłopczyka, c z u ł e m , jakbym 
znal go od urodzenia. Chavisory na przykład dowiedziała 
się, że mały ma na imię Oscar, po wujku . SmaoBach nauczył 
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się w miarę przyzwoicie naśladować jego glos, a Kivi sob i e 
tylko znanym sposobem zdołała określić, ile chłopak mie-
rzy, waży i jaki posiada typ sylwetki. Po latach skupiania s i ę 
jedynie na sobie i przetrwaniu w lesie, duszki leśne przys tą-
piły do nowego zadania z en tuz j azmem graniczącym z f ana -
tyzmem. 

Oprócz robienia notatek, zlecono mi również obserwację 
malca w okolicy biblioteki. Prawdę mówiąc, nie zawraca łem 
sobie tym głowy i zupełny przypadek sprawił, że w ogóle go 
zauważyłem, kiedy się pojawił. Przyszedł z mamą, która ka-
zała mu poczekać na podwórku, a sama zniknęła w krętych 
korytarzach starej części budynku. Bezpośrednia obserwacja 
z kryjówki nie była możliwa, dlatego musiałem zadowolić s i ę 
śledzeniem odbicia chłopca w szybie po drugiej stronie ulicy. 
Szkło zniekształcało jego postać, wydawał się mniejszy i j ak-
by przezroczysty. 

Ciemnowłosy malec nucił coś pod nosem, raz po raz z jeż -
dżając z ustawionej na placu zabaw zjeżdżalni. Miał ka ta r 
i co chwila czyścił nos grzbietem dłoni, którą następnie w y -
cierał w usmarowane sztruksy. Kiedy znudziło mu się z jeż-
dżanie, niespiesznie podszedł do huśtawki, wdrapał się ina 
nią i rozkołysał do granic możliwości, jak gdyby chciał się-g-
nąć błękitnego nieba. Pozbawiona wyrazu twarz nie u jawnia -
ła żadnych emocji, a melodia, którą mruczał , przypominała 
monotonną mantrę. Obserwowałem go prawie godzinę i p r z e z 
cały ten czas ani razu nie zachwycił się niczym ani nie w y-
straszył, nie poweselał ani nie posmutniał , wydawał się po 
prostu zadowolony z tego, że może pobawić się sam. Kiedy 
kobieta wróciła, powitał ją uśmiechem, zeskoczył z huś tawki , 
bez słowa chwycił mamę za rękę i posłusznie podreptał u jiej 
boku. Ich zachowanie zadziwiło mnie. Rodzice i dzieci u z n a -
ją takie chwile za naturalną część codziennego życia, przyj -
mują je bez zastanowienia, jak gdyby nie wiedzieli albo n i e 
chcieli pamiętać, że to wszystko kiedyś się skończy. 
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Czy moi rodzice zapomnieli już o mnie? Mężczyzna, któ-
rego spotkałem tamtego poranka, nie wolałby mnie, gdyby nie 
byl moim ojcem. Postanowiłem, że muszę ich wszystkich zo-
baczyć: tatę, mamę i siostrzyczki, wybiorę się do nich, gdy 
tylko skończymy z tym nieszczęsnym malcem. Huśtawka na 
placu zabaw przestała skrzypieć, czerwcowy dzień powoli 
dobiegał końca. Na ciemniejącym niebie pojawiła się jaskół-
ka, śmigała na prawo i lewo, łapiąc owady, po czym zanurko-
wała między drzewa, a wraz z nią zniknęły moje pragnienia. 
Żal mi było chłopca, chociaż wiedziałem, że zamiana miejsc 
jest naturalną koleją rzeczy w naszym świecie. Jeśli uda nam 
się go porwać, Igel powróci do świata ludzi, a ja przesunę się 
w kolejce do przodu. 

Mały okazał się dość łatwym łupem, byliśmy pewni, że je-
go rodzice nie zauważą żadnej zmiany. Nie mial przyjaciół, 
w szkole byl typowym przeciętniakiem, zwykły, normalny, 
a przez to prawie niewidzialny. Ragno i Zanzara, którzy za-
mieszkali na strychu w domu chłopca, donosili, że oprócz 
groszku i marchewki malec jadał wszystko, ze słodyczy lubił 
czekoladę mleczną, sypiał na materacu pokrytym ceratą, 
a w dzień dużo czasu spędzał w salonie, patrząc na małą 
skrzyneczkę, która mówiła mu na przykład, kiedy ma się 
śmiać, a kiedy iść do łóżka. Chłopiec okazał się również praw-
dziwym śpiochem, w soboty i niedziele potrafił spać przez 
dwanaście godzin bez przerwy. Kivi i Blomma zauważyły, że 
lubił bawić się przed domem, w piaskownicy, gdzie zgroma-
dził dość pokaźną kolekcję zszarzałych lalek, plastikowych 
i szmacianych. Zdawało się, że biedny malec jest zadowolony 
ze swojego życia. Zazdrościłem mu. 

Chociaż nie dawaliśmy Igelowi spokoju, nie chciał słyszeć 
o wcześniejszym odczytaniu sprawozdania. Szpiegowaliśmy 
Oscara od roku, wszyscy byli już gotowi na wymianę. Kończyły 
mi się czyste strony w zeszycie Mclnnesa i uznałem, że zapi-
sywanie kolejnych doniesień byłoby nie tylko stratą czasu, ale 
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i marnotrawstwem cennego papieru, łgel, wyniosły, coraz 
częściej nieobecny myślami i obarczony ciężarem odpowie-
dzialności za nas wszystkich, trzymał się z dala od reszty, tak 
jakby pragnął zamiany, a jednocześnie wzdragał się na myśl 
0 niej. Z natury zrównoważony przywódca stal się drażliwy 
1 impulsywny. Pewnego dnia Kivi pojawiła się na kolacji 
z czerwoną obwódką wokół oka. 

- Co ci się stało? 
- Ten sukinsyn, łgel. Uderzył mnie, a ja przecież tylko się 

spytałam, czy jest gotowy. Myślał, że chodzi mi o zamianę, 
a ja pytałam, czy gotowy do kolacji. 

Nikt się nie odezwał, nie wiedzieliśmy, co powiedzieć. 
- Nie mogę się doczekać, aż odejdzie. Mam go dosyć! 

Stary cap. Może ten nowy będzie milszy. 
Zerwałem się z miejsca i ruszyłem do lasu, chciałem zna-

leźć Igeła i poważnie z nim porozmawiać. Szukałem go 
w miejscach, gdzie zazwyczaj się ukrywał, ale nigdzie go nie 
było, zaglądałem do tuneli, nawoływałem, ale bez odpowie-
dzi. Może w końcu wybrał się samemu obserwować chłopca. 
Nikt nie wiedział, gdzie się podział łgel, podjąłem więc po-
szukiwania, zataczając naokoło obozu coraz szersze kręgi, aż 
po kilku godzinach znalazłem go nad rzeką. Stal na brzegu 
zapatrzony w swoje pofalowane odbicie. Wydawał się tak bar-
dzo samotny, że widząc go w tym stanie, zapomniałem o swo-
jej złości i przykucnąłem obok niego. 

- łgel? Wszystko w porządku? - zapytałem, patrząc na je-
go odbicie w wodzie. 

- Pamiętasz swoje życie przed życiem? - odpowiedział py-
taniem. 

- Jak przez mgłę. Od czasu do czasu widuję w snach tatę, 
mamę, siostrę, czasami nawet dwie. I kobietę w czerwonym 
płaszczu. Ale poza tym niewiele. 

- Tak długo mnie nie było. Nie wiem, czy dam radę tam 
wrócić. 
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- Speck mówi, że istnieją trzy możliwości, ale i tak tylko 
jedno zakończenie. 

- Speck - syknął. - To głupie dziecko, prawie tak głupie 
jak ty, Aniday. 

- Powinieneś przeczytać sprawozdanie. Pomogłoby ci przy-
gotować się do zamiany. 

- Z chęcią pozbędę się towarzystwa takich durniów. Niech 
Speck przyjdzie do mnie rano. Nie chcę już więcej z tobą roz-
mawiać. Niech Beka przedstawi mi sprawozdanie. 

Wstał, otrzepał kurz z siedzenia i zniknął w lesie. Miałem 
nadzieję, że już wkrótce zniknie na zawsze. 



ROZDZIAŁ 17 

Przeszłość, o której dawno temu zapomniałem, zaczęła 
mnie prześladować. Hipnoza i pytania Mclnnesa przywołały 
wspomnienia, które przez ponad sto lat czaiły się w zaka-
markach pamięci, a teraz coraz częściej wracały nieproszone 
w najmniej odpowiednich momentach. W trakcie jednej z na-
szych chałtur graliśmy kawałek Simona i Garfunkela, gdy 
nagle zacząłem śpiewać po niemiecku. Chłopaki z zespołu 
myślały, że odleciałem, zrobiliśmy krótką przerwę, po której 
przeprosiłem publiczność i zaczęliśmy od nowa. Kiedy flirto-
wałem z jakąś miejscową pięknością, zdarzało się, że jej 
(warz na moich oczach zmieniała kształt niczym twarz pod-
mianka. Gdzieś zapłakało dziecko, a ja zastanawiałem się, 
czy słyszę krzyk istoty ludzkiej, czy może małego diabła 
podrzuconego komuś w koszyku. Zdjęcie sześcioletniego 
llenry'ego Daya stojącego po raz pierwszy przed szkolą 
przypominało mi o tym, kim tak naprawdę nie byłem. 
Widziałem swoje odbicie w szkle, nałożone na jego utrwalo-
ny przez obiektyw wizerunek, i myślałem o tym, co się stało 
/ nim i ze mną. Nie byłem już potworkiem, ale nie byłem też 
llenrym Dayem. Ze wszystkich sił pragnąłem przypomnieć 
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sobie, jak miałem na imię, ale mały, mówiący po niemiecku 
chłopczyk umykał za każdym razem, gdy się do niego zbli-
żyłem. 

Jedynym lekarstwem na tę obsesję okazało się znalezienie 
drugiej, zastępczej. Gdy łapałem się na tym, że zaczynam 
rozmyślać o przeszłości, zmuszałem się do myślenia o muzy-
ce, solówkach i kwintach, nuciłem coś pod nosem, komponu-
jąc i aranżując, a tym samym odprawiając egzorcyzmy. Znów 
spodobał mi się pomysł zostania kompozytorem, mimo że nie 
wyobrażałem sobie powrotu na studia po kolejnym roku spę-
dzonym w domu. W pozornie przypadkowych dźwiękach, 
które towarzyszą nam w życiu codziennym, zacząłem odnaj-
dywać pewną regularność, rytm, melodykę. Często po kilku 
godzinach snu wracałem do baru, robiłem kawę i zaczynałem 
bazgrolić po pięciolinii, zapisując nuty, które rozbrzmiewały 
w mojej głowie. Miałem pod ręką jedynie pianino, dlatego po-
zostałe instrumenty musiałem sobie wyobrazić. Moje pierw-
sze utwory odzwierciedlały chaos, jaki panował w moim wnę-
trzu, poszukiwanie swojego prawdziwego ja. Niedokończone 
fragmenty partytury można uznać za pierwsze, niepewne kro-
ki, które miały mnie zbliżyć do przeszłości, gdzie spodziewa-
łem się znaleźć odpowiedź. Potrafiłem godzinami siedzieć 
nad jednym dźwiękiem, poprawiać go, zmieniać, żeby w koń-
cu odrzucić cały takt. Większość brzmień, które chciałem za-
pisać, okazywała się wtedy równie nieuchwytna jak moje za-
pomniane imię. 

Latem 1967 roku prawie każdego ranka bar służył mi za 
pracownię. Oscar zazwyczaj pojawiał się koło południa, 
a George i Jimmy przychodzili po obiedzie na próbę i kilka 
głębszych - ledwie zdążałem skończyć i pochować moje za-
piski, zanim przybywali. Bez przekonania zasiadałem przy 
klawiaturze, czekając, aż reszta przygotuje się do gry. Ekspery-
mentowaliśmy trochę, zmieniając akordy i rytmy, ale chłopaki 
w gruncie rzeczy bardziej interesowały się towarzyską stroną 
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naszego spotkania, robiąc częste przerwy na papierosa i są-
cząc kolejne drinki. Dzieci szalały na rowerach na ulicy, od 
dwóch tygodni miały wakacje, więc powoli zaczynały się już 
nudzić. Co chwilę któreś z nich przejeżdżało tuż przed ok-
nem pubu i w sekundę później znikało za za łomem budynku. 
Pewnego dnia nasze muzykowanie zagłuszył zgrzyt hamulca, 
Lewis Love zaparkował swoją zieloną rozklekotaną furgonet-
kę z tyłu baru, po czym wszedł od frontu, otwierając drzwi na 
oścież i wpuszczając do środka parne powietrze. Stanął w pro-
gu, przygarbiony, ledwo żywy ze zmęczenia , milczał. Oscar 
odłożył waltornię i podszedł do brata. Rozmawiali ściszonymi 
glosami, nie słyszałem słów, ale gesty i ruchy mówiły same za 
siebie. Lewis zwiesił głowę, palcami ścisnął grzbiet nosa, jak 
gdyby chciał powstrzymać łzy. Patrzyliśmy z chłopakami na 
niemą scenę, nie wiedząc, jak się zachować. Oscar usadził 
brata przy barze, nalał mu podwójnego drinka, którego ten 
wypił jednym haustem. Otarł usta rękawem, po czym nachy-
lił się nad kontuarem, oparł głowę o blat i w tej pozycji za-
stygł, wygięty niczym znak zapytania. Ruszyliśmy się z miejsc 
i podeszliśmy do nich. 

- Zaginął mu syn - powiedział Oscar. - Zeszłego wieczo-
ru. Szuka go policja i strażacy, ale do tej pory nic nie znaleź-
li. Ma niecałe osiem lat. 

- Jak wygląda? - dopytywał się George. - Jak ma na imię? 
lak długo go nie ma? Gdzie go ostatnio widzieliście? 

Lewis wyprostował się. 
Nazywa się Oscar, dałem mu imię po bracie. Wygląda 

n.i i normalniej w świecie. Brązowe włosy, b rązowe oczy, te-
go wzrostu - uniósł rękę, odmierzając nieco ponad metr od 
podłogi. 

Kiedy zniknął? - spytałem. 
Był ubrany w koszulkę baseballową i krótkie spodenki, 

•ona mówi, że granatowe. I buty Chuck Taylor. Wczoraj po 
Kolacji wyszedł na podwórko trochę się pobawić. Było jeszcze 
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widno. I zniknął - popatrzył na brata. - Próbowałem dodzwo-
nić się do ciebie. 

Oscar ściągnął usta i pokręcił głową. 
- Wybacz, stary. Balowałem gdzieś. 
George wstał. 
- Nie pora na oskarżenia i wyrzuty sumienia. Trzeba zna-

leźć tego dzieciaka. 
Pojechaliśmy do lasu. Oscar dotrzymywał towarzystwa 

Lewisowi w kabinie, my z chłopakami wskoczyliśmy na plat-
formę pick-upa, przesiąkniętą smrodem obornika, dodatkowo 
spotęgowanym przez upał. Po kilkunastu minutach furgonet-
ka podskoczyła, zatrzęsła się i zjechała z drogi, wtaczając się 
w przecinkę. Lewis zahamował, wzbi jając w powietrze tuma-
ny kurzu, rzuciło nas do przodu, po czym stanęliśmy. Ekipy 
ratunkowe zatrzymały się w wąwozie niedaleko mojego do-
mu, wjechały tak głęboko w las, jak przystosowane do jazdy 
po mieście auta mogły sobie pozwolić. Kapitan strażaków 
opierał się o swój wóz i wielkimi łykami pociągał colę z butel-
ki. Biała, wykrochmalona koszula zwilgotniała od potu, czer-
wona twarz połyskiwała drobnymi kropelkami. Wysiedliśmy 
z pick-upa i z miejsca owionęła nas odurzająca woń rosną-
cego w pobliżu kapryfolium. Między kwiatami uwijały się 
pszczoły, a kiedy ruszyliśmy przed siebie, część z nich polecia-
ła nas eskortować. Wystraszone koniki polne pryskały spod na-
szych stóp na wszystkie strony. Na skraju drogi krzaki malin 
splatały się z pędami sumaka jadowitego, tworząc jeden gąszcz 
i przypominając zarazem o podwójnym obliczu lasu. Dogoniłem 
chłopaków, którzy szli gęsiego zarośniętą ścieżką, zostawiając 
z tyłu kapitana i jego czerwony wóz. Obejrzałem się i patrzy-
łem za nim, dopóki nie zniknął mi z oczu. 

Z oddali dobiegło nas ujadanie psa, który najwidoczniej 
trafił na jakiś trop. Przedzieraliśmy się przez zarośla w cieniu 
drzew, których gęste listowie zatrzymywało światło i mimo 
że był środek dnia, naokoło panował półmrok. Co chwila 
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któryś z nas wolał chłopca po imieniu, okrzyk w/isial w po-
wietrzu przez kilka sekund, po czym rozwiewał go leciutki 
wiaterek. Usiłowaliśmy znaleźć jakiś ślad w m i e j s c u , gdzie 
śladów nie widać. Zatrzymaliśmy się dopiero na s zczyc i e nie-
wysokiego wzniesienia. 

- To nie ma sensu - zauważył Oscar. - M o ż e byśmy się 
rozproszyli? 

Mimo że niedobrze mi się robiło na myśl o p o z o s t a n i u sa-
memu w lesie, nie oponowałem, nie chciałem, ż e b y wzięli 
mnie za tchórza. 

- Spotkajmy się tutaj o dziewiątej - Oscar przejął inicjatywę. 
W skupieniu spojrzał na zegarek i bez słowa od l icza ł se-

kundy. Staliśmy i czekaliśmy na sygnał. 
- Czwarta trzydzieści - powiedział w końcu. 
- U mnie czwarta trzydzieści pięć - poinformow/al George. 
Prawie jednocześnie odezwałem się ja: 
- Dwadzieścia po. 
- Za dwadzieścia pięć piąta - powiedział Jimm_y. 
Lewis potrząsnął ręką, odpiął bransoletę i p rzy łoży ł zega-

rek do ucha. 
- To dziwne, stanął - popatrzył na tarczę. - SLódma trzy-

dzieści. Mniej więcej wtedy widziałem go ostatni «"az. 
Spoglądaliśmy po sobie, licząc, że ktoś p r z e r w i e ciszę, ja-

ka zapadła po słowach Lewisa. Oscar znów s p o j r z a ł na wska-
zówki. 

- Okay, okay, na mój znak nastawicie z e g a r k i . Jest... 
czwarta trzydzieści pięć. 

Zabraliśmy się do kręcenia wskazówkami. Zas t anawia ł em 
się, czemu w ogóle to robimy i czy godzina rzeczywiśc ie jest 
.iz tak ważna. 

- Plan wygląda tak: Lewis i ja pójdziemy t ę d y . Henry, ty 
w przeciwnym kierunku. George i Jimmy, równ ież się ro-
zejdźcie, jeden na prawo, drugi na lewo - ruchem r ę k i wskazał 
cztery strony świata. - Zaznaczajcie drogę, ż e b y ś c i e trafili tu 
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z powrotem. Co kilkaset met rów złamcie gałązkę, zawsze po 
tej samej stronie. Spotykamy się o dziewiątej, zdąży się już 
ściemnić. Oczywiście jeśli zna jdz iec ie chłopaka wcześniej, 
wracajcie do samochodu. 

Ruszyliśmy więc, każdy w innym kierunku, odgłosy ła-
manych gałęzi i ciężkiego sttąpania moich przyjaciół powoli 
cichły. Nie odważyłem się w/ejść do lasu, odkąd zamieniłem 
się miejscami z Henrym Dayem. Wysokie drzewa otaczały 
mnie ze wszystkich stron., parne powietrze wypełniało 
szczelnie całą przestrzeń, czułem się, jakby ktoś owinął 
mnie kocem, cuchnącym piróchnem i stęchłizną. Z każdym 
krokiem poczucie samotnośici rosło, słyszałem jedynie swój 
oddech, szeleszczące pod sttopami liście i t rzaskające gałąz-
ki. Kiedy przystawałem, wsze lk ie odgłosy milkły. Czasami 
zawołałem chłopca, ale czyn i ł em to bez przekonania , nie 
spodziewając się odpowied zi. Panująca wokoło cisza spra-
wiła, że powróciły d a w n e zapomniane uczucia, bolesne 
wspomnienia z okresu m o j e g o życia w lesie, kiedy to uwię-
ziony i wyjęty spod w ł a d z y czasu starałem się odnaleźć 
w pełnym zagrożeń, dz ik im otoczeniu. Po dwudziestu mi-
nutach samotnej wędrówki przysiadłem na zwalonym pniu 
sosny. Koszula, mokra od potu, przywarła mi do pleców, 
sięgnąłem po chusteczkę i wy ta r ł em wilgotne czoło. Gdzieś 
w oddali dzięcioł opukiwał korę, trochę bliżej kowaliki ska-
kały w górę i w dół po d rzewie , wystukując swoje staccato. 
Przy jednym z korzeni pow alonej sosny maszerowały niezli-
czone zastępy mrówek, jed ne transportowały tajemniczy ła-
dunek do mrowiska, inne z:aś zmierzały w przeciwnym kie-
runku, spiesząc po kolejną, porcję pożywienia. Tu i ówdzie 
pokazywały się czerwone, niewiele większe niż główka od 
szpilki kwiatuszki, które w y r a s t a j ą c z kęp srebrnego mchu, 
dzielnie przebijały się przez wars twę opadłych liści. Uniosłem 
kłodę, wydobywając na świa t ło dzienne wodnisty świat 
zgnilizny, robaki zaczęły w i ć się jak szalone, a długonogie 
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pająki rozbiegły się na różne strony, przest raszone nagłym 
wtargnięciem w ich domenę. Grube, lśniące robale schowa-
ły się w wydrążonych w pniu dziurach, a ja próbowałem so-
bie wyobrazić, jak wyglądają ukryte przed moimi oczami tu-
nele i komory. Zastanawiając się, ile jeszcze znalazłoby się 
miejsc, w których bez mojej wiedzy tętni życie, straciłem ra-
chubę czasu. Kiedy w końcu spojrzałem na zegarek, prze-
straszyłem się. Zmarnowałem prawie dwie godziny. Wstałem, 
zawołałem chłopca po imieniu, ale nie doczekałem się odze-
wu, ruszyłem więc na poszukiwania. Zagłębiałem się w co-
raz mroczniejsze zakamarki lasu, szedłem jak urzeczony, 
podziwia jąc piękno przypadkowego ułożenia pni i gałęzi, 
nie mogłem się nadziwić zielonym liściom, liczniejszym niż 
krople deszczu. Odkrywałem nowe, a jednak zna jome miej-
sca, w każdej chwili spodziewałem się, że coś mnie zasko-
czy, jakiś nagły ruch albo dźwięk, ale nic takiego się nie sta-
ło, cały las wydawał się pogrążony w spokojnym, głębokim 
śnie. Nie znalazłem tu niczego, żadnego śladu przeszłości, 
żadnych oznak życia poza roślinami i bezgłośną krzątaniną 
maleńkich żyjątek, które zawdzięczały swoje istnienie roz-
kładowi. Dotarłem w końcu nad wąski s trumyk, szemrzący 
między kamieniami, zmierzający donikąd. Zachciało mi się 
pić, zanurzyłem więc dłonie i usta w wodzie. 

Dno rzeczki pokrywały kamyki i głazy. Wystające nad po-
wierzchnię wody fragmenty skały były suche, matowe i zim-
ne, jednak pod wodą zmieniały się, odkrywały swoje fasety, 
mieniły intensywnymi kolorami i zadziwiały różnorodnością. 
Dzięki tysiącleciom współistnienia kamienie wygładziły się, 
uszlachetniły, woda zaś niejednokrotnie zmieniała swój bieg, 
zwalniała i przyspieszała, urozmaicając swój jednostajny 
/. natury nurt. Symbioza sprawiła, że strumyk jest tym, czym 
iest. Zarówno woda bez kamieni, jak i kamienie bez wody by-
łyby czymś zupełnie innym. Pochodziłem z tego właśnie lasu, 
spędziłem tu wiele lat, ale jednocześnie przynależałem do 
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świata ludzi. Zatem na to, kim byłem, złożyło się moje życie 
wśród podmianków i życie wśród ludzi. Zupełnie niczym wo-
da i skała byłem i tym, i tamtym. Henrym Dayem. Świat nie 
zna żadnego innego Henry'ego oprócz mnie i na samą myśl 
0 tym ogarnął mnie spokój, a po ciele rozlało się przyjemne 
ciepło. Kamienie na dnie rzeczki przeistoczyły się nagle w nu-
ty na pięciolinii, w głowie usłyszałem melodię. Zacząłem 
przetrząsać kieszenie w poszukiwaniu ołówka, pragnąłem 
bowiem zapisać muzykę, zanim ucichnie. Nie zdążyłem go 
jednak znaleźć, ponieważ w zaroślach tuż za mną coś zasze-
leściło, dobiegł mnie odgłos szybkich kroczków. 

- Kto tam? - spytałem, a to coś zatrzymało się. Przy-
kucnąłem za niewielkim głazem przy brzegu, kuląc się i sta-
rając ukryć przed niewidzialnym niebezpieczeństwem, ale 
wiedziałem, że znalazłem marną kryjówkę. Oczekując w na-
pięciu na następny ruch nieznanej istoty, zacząłem słyszeć 
dźwięki, na które wcześniej nie zwróciłem uwagi. Obok ka-
mienia, zaplą tane w wysokiej trawie, cykały świerszcze. 
Nieopodal zaterkotała cykada, ale już po chwili raptownie 
umilkła. Nie wiedziałem, czy uciekać, czy zostać jeszcze przez 
chwilę i uchwycić muzykę strumyka. To wiatr poruszył liśćmi 
czy coś sapnęło? Usłyszałem kilka ostrożnych stąpnięć, po 
czym przyczajone w zaroślach stworzenie zerwało się do 
ucieczki, liście zaszeleściły, gałęzie trzasnęły i znów zapadła 
cisza. Kiedy wszystko ucichło, utwierdzałem się w przekona-
niu, że natknąłem się na jelenia, który wystraszył się i umknął , 
albo na psa myśliwskiego, który przypadkiem wpadł na mój 
trop. Dziwne spotkanie wytrąciło mnie jednak z równowagi, 
zawróciłem więc w stronę przecinki. Szedłem dość szybko 
1 przybyłem na miejsce piętnaście minut przed czasem. 

Tuż po mnie zjawił się George, zaczerwieniony z wysiłku, 
ochrypły od nieustannych nawoływań. Opadł na ziemię, wy-
czerpany, w ubłoconych dżinsach i naddartej z boku bluzie. 
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- Nie udało się? - spytałem. 
- A jak myślisz? Przeszukałem pół tego cholernego lasu 

i nic. Masz może fajkę? 
Wyciągnąłem dwa papierosy, zapaliłem jemu, potem so-

bie. Zamknął oczy i zaciągnął się. Po chwili dołączyli do nas 
Oscar i Lewis, ich poszukiwania również zakończyły się nie-
powodzeniem. Nie opadli z sil, ale widać było, że niepokój 
spowalnia ich ruchy, przygniata barki i czai się w pochmur-
nym spojrzeniu. Przez następny kwadrans czekaliśmy na 
Jimmy'ego, a kiedy się nie pojawił, zacząłem się zastanawiać, 
czy nie szykuje się druga tura poszukiwań. 

O wpół do dziesiątej George zapytał: 
- Gdzie ten Cummings? 
Zmierzch powoli przechodził w gwiaździstą noc. Szkoda, 

że nikt nie wpadł na to, żeby wziąć latarkę. 
- Może powinniśmy wrócić do samochodu, policja pewnie 

wciąż tam jest. 
Oscar pokręcił głową. 
- Nie, ktoś tu musi zostać, poczekać na Jimmy'ego. Ty pój-

dziesz, Henry. To prosta droga, cały czas przed siebie. 
- George, rusz się, pójdziesz ze mną. 
Stęknąl i podniósł się z wysiłkiem. 
- Prowadź, wodzu. 
Kiedy zbliżaliśmy się do skraju lasu, zauważyliśmy, że ko-

rony drzew mienią się raz na czerwono, raz na niebiesko. 
Zaalarmowany światłami George przyspieszył kroku, mimo 
że wcześniej skarżył się na pęcherze i otarcia na stopach. Po 
chwili usłyszeliśmy trzaski krótkofalówek, przytłumione okrzy-
ki i już wiedzieliśmy, że coś się stało. Wypadliśmy z lasu na 
polanę i znaleźliśmy się w samym środku surrealistycznej 
sceny: migające, rażące światła, warkot wozów strażackich, 
tłumy ludzi biegających tam i z powrotem bez wyraźnego ce-
lu. Mężczyzna w czerwonej czapce baseballowej zamykał 
w furgonetce psy tropiące. Przeniosłem wzrok na biały kitel 
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ROZDZIAŁ 18 

Mimo że wszystko było starannie przygotowane, w nasz 
plan wkradły się błędy. Do dziś dręczą mnie wyrzuty sumie-
nia w związku z rolą, co prawda niewielką, jaką odegrałem 
w serii nieszczęśliwych wypadków i omyłek, które doprowa-
dziły do jego śmierci. Jeszcze większy smutek ogarnia mnie 
na myśl o zmianach, jakie dokonały się na skutek tamtych 
dwóch czerwcowych dni, oraz konsekwencjach, które boleś-
nie odczuwaliśmy przez wiele następnych lat. Nikt z nas nie 
chciał źle, ale to, zdaje się, nie ma większego znaczenia. 
Ponosimy pełną odpowiedzialność za swoje czyny, a gdy do-
chodzi do wypadku, odpowiadamy za nasze niedopatrzenia 
i zaniedbania. Kiedy teraz o tym myślę, mam wrażenie, że 
zbyt dokładnie wszystko zaplanowaliśmy. Mogliśmy przecież 
zakraść się do domu państwa Love, porwać Oscara we śnie, 
a na jego miejsce podłożyć Igela i owinąć kołdrą, jakby nigdy 
nic. Chłopiec zawsze bawił się sam, godzinami przesiadując 
na podwórku, mogliśmy więc nawet w dzień wciągnąć go 
w jakieś krzaki i zamiast niego na obiad wysiać Igela. Nie 
wiem też, dlaczego nie darowaliśmy sobie oczyszczenia w wo-
dzie. Czy któreś z nas w ogóle jeszcze wierzy w te przesądy? 
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To wszystko nie musiało się skończyć w tak przerażający 
sposób. 

Pewnego czerwcowego wieczoru Oscar Love wyszedł na 
dwór jak zwykle, żeby się pobawić. Miał na sobie granatowe 
szorty, koszulkę z napisem i sandały. Palce u nóg oblepiała 
mu zaschnięta ziemia, której przybywało za każdym razem, 
gdy malec zamiast w piłkę trafiał nogą w trawę. Razem z Lu-
chógiem ukryliśmy się w gałęziach jaworu, skąd przez kilka 
godzin obserwowaliśmy niewprawną grę i usiłowaliśmy zwa-
bić chłopca do lasu. Odegraliśmy całą menażerię: szczeniaka, 
miauczące kociątko, małego ptaszka w niebezpieczeństwie, 
starą, mądrą sowę, krowę, konia, świnię, kurę i kaczkę. 
Jednak malec niewiele sobie z tego robił. Luchóg zakwilił jak 
niemowlę, ja zacząłem naśladować glosy chłopca i dziew-
czynki na przemian, ale Oscar zachowywał się tak, jakby nas 
nie słyszał, i zamknięty w swoim świecie cały czas nucił coś 
pod nosem. W końcu wołaliśmy go po imieniu, obiecywaliśmy 
niespodziankę, udawaliśmy Świętego Mikołaja. Nic. Zdepry-
mowani zeskoczyliśmy z drzewa i wtedy dopiero Luchóg 
wpadł na genialny pomysł - zaśpiewał jakąś rzewną melodyj-
kę, na co chłopiec nadstawił uszu, zostawił piłkę i ruszył 
w stronę lasu. Wszedł między drzewa, wciąż nasłuchując, za-
ciekawiony i ufny. W głębi duszy wiedziałem, że jak na bajkę 
coś tu idzie nie tak, bo to wszystko nie zmierza do szczęśli-
wego zakończenia. 

Pozostali ukrywali się w zaroślach nad strumykiem, szy-
kowali zasadzkę na chłopca, którego zręcznie zwabił Luchóg. 
Oscar przystanął na brzegu, zapatrzył się w wodę, a kiedy 
melodia umilkła, rozejrzał się niespokojnie wokoło. Musiał 
się zorientować, że zaszedł za daleko, ponieważ szybko za-
mrugał oczami, starając się powstrzymać łzy. 

- Spójrz na niego, Aniday - szepnął Luchóg. - Nie przypo-
mina innych podmianków. Coś z nim nie tak. 

- O czym ty mówisz? Co „nie tak"? 
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- Popatrz mu w oczy. Jakby go tu w ogóle nie było. 
Przyjrzałem się twarzy chłopca i rzeczywiście, wyglądał, 

jakby byl oderwany od rzeczywistości, obojętny na to, co się 
wokół niego dzieje. Stal bez ruchu, zwiesił głowę na piersi 
i nie odrywał wzroku od strumyka, całkowicie pochłonięty 
swoimi myślami. Na umówiony sygnał, dwa krótkie gwizd-
nięcia, cała banda wyskoczyła z ukrycia. Spłoszone nagłym 
zamieszaniem ptaki zerwały się do lotu, wrzeszcząc wniebo-
głosy, a przyczajony między paprociami królik w panice rzu-
cił się do ucieczki. Oscar jednak nawet się nie poruszył, stal 
jak zaczarowany, dopóki nie otoczyli go ze wszystkich stron. 
Wtedy dopiero zasłonił ręką usta, żeby stłumić swój własny 
krzyk. Rzucili się na niego jak dzikie zwierzęta, powalili go 
na ziemię, przydusili plątaniną rąk i nóg, między którymi raz 
po raz błyskały obnażone zęby albo przekrwione oczy. 
Gdybym nie wiedział, że chcą go porwać, pomyślałbym, że 
jestem świadkiem morderstwa. W szczególności Igel pofolgo-
wał swoim pierwotnym instynktom, przygniótł kolanami pier-
si chłopca, jedną ręką trzymał go za włosy, a drugą wepchał 
mu do ust szmaciany knebel, po czym wstał, obwiązał go 
pnączami, chwycił za nogi i zaczął ciągnąć po ziemi w stronę 
obozu. Ruszyliśmy za nimi. 

Dopiero wiele lat później dowiedziałem się od Chavisory, 
że to, co zrobił Igel, nie było przyjętym zwyczajem. Podmianki 
miały modelować twarz i ciało jeszcze przed uprowadzeniem 
dziecka, Igel natomiast pokazał chłopcu swoje prawdziwe ob-
licze. Zamiast jak najszybciej dokonać zmiany, dręczył go 
i szydził z niego. Zanzara przywiązał Oscara do drzewa i wy-
ciągnął knebel. Oniemiały ze strachu chłopiec nie wydobył 
/. siebie ani jednego dźwięku, obserwował jedynie załzawiony-
mi oczami swoich prześladowców, a zwłaszcza Igela, który 
wziął się do wykrzywiania twarzy i formowania jej na podo-
bieństwo więźnia. Nie mogłem patrzeć na potworne grymasy, 
niedobrze mi się robiło, gdy słyszałem trzask naciąganych 
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chrząstek i wykręcanych kości. Dałem nura w krzaki, zwy-
miotowałem i wróciłem na polanę dopiero, gdy łgel skończył 
przemianę. 

- Rozumiesz, Oscar? - zachichotał, stając twarzą w twarz 
ze swoim pierwowzorem. - Teraz ja jestem tobą i za jmę two-
je miejsce, a ty zostaniesz tutaj, z nimi. 

Chłopak gapił się na niego jak na lustrzane odbicie, w któ-
rym nie potrafił rozpoznać siebie. Pragnąłem podejść do 
Oscara, pocieszyć go jakoś, ale nie ruszyłem się z miejsca. 
Speck stanęła obok mnie i przez zaciśnięte zęby syknęła: 

- To okrutne. 
W końcu łgel odwrócił się do nas i powiedział: 
- Chłopaki i dziewczyny. Za długo już byłem z wami, na-

reszcie nadszedł czas, żeby się pożegnać. Opuszczam to bag-
no i zostawiam wam je w spadku. Dni waszego rajskiego ży-
cia są policzone. Każdego ranka budził mnie coraz bliższy 
warkot samochodów i coraz głośniejsze wycie samolotów. 
Powietrze wypełnione jest sadzą, rzeki stają się ściekami, 
nawet ptaki stąd uciekają. Świat się zmienia i radzę wam za-
bierać się stąd, póki możecie. Nie cieszę się wcale, że zamie-
niam się miejscami z tym przygłupem, ale wolę jego życie od 
życia tutaj - to mówiąc, uniósł ramiona, jakby chciał objąć 
drzewa i rozgwieżdżone niebo. - Już niedługo nic z tego nie 
zostanie. 

Podszedł do Oscara, rozwiązał go i chwycił za rękę. Byli 
identyczni, nie potrafiłem powiedzieć, który był oryginałem, 
a który kopią. 

- Zejdę teraz z tym biednym idiotą do tunelu, opowiem mu 
co i jak, zdejmę z niego ubrania i te ohydne buty, a potem mo-
żecie zabierać się do oczyszczenia. Przyda mu się dobra kąpiel. 
Ja wyjdę z drugiej strony. Adieu. Chodź, ludzkie dziecię. 

Drepcząc posłusznie za Igelem, Oscar raz jeszcze obrócił 
się. Jego spojrzenie nie wyrażało żadnych emocji. W chwilę 
później kilku naszych zeszło do tuneli, gdzie zajęli się nagim 
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chłopcem. Nie szarpał się, gdy obwiązywali go pajęczą nicią 
i dzikimi pnączami, ale jego oczy płonęły determinacją, jak 
gdyby usilnie starał się zachować spokój. Unieśliśmy go do 
góry, położyliśmy na ramionach i ruszyliśmy biegiem w stro-
nę rzeki, przedzierając się przez krzaki. Dopiero gdy zatrzy-
maliśmy się na brzegu, zauważyłem, że Speck została z tyłu. 
Beka, nasz nowy przywódca, wymamrotał zaklęcie, po czym 
wrzuciliśmy nieporęczny ładunek do wody. Już w powietrzu 
ciało złożyło się wpół, jak scyzoryk, i po sekundzie zderzyło 
się z wartką tonią. Żeby dopełnić obrzędu, połowa duszków 
puściła się pędem w dół rzeki. Mieli wyłowić dryfującego pół-
topielca, wyciągnąć go na brzeg i powołać do nowego życia. 
Nie było w tym nic nadzwyczajnego, działo się tak, odkąd 
najstarszy z nas sięgał pamięcią, każdy duszek na samym po-
czątku musiał przejść oczyszczenie. Pobiegłem wraz z nimi, 
chciałem jakoś pomóc nowemu, okazać mu zrozumienie 
i cierpliwość, tak potrzebne podczas pierwszych chwil prze-
miany. 

Niestety, moje nadzieje zostały rozwiane. Czekaliśmy dłuż-
szy czas, gotowi wydobyć ciało, jednak nie wypłynęło ono na 
powierzchnię. Smaolach i Chavisory, mimo że bali się wody 
jak ognia, wskoczyli do rzeki, a zaraz potem dołączyli do nich 
pozostali. Brodziliśmy zanurzeni po pas w wodzie, gorączko-
wo szukając chłopca. Onions nurkowała raz po raz i dopiero 
gdy zmęczone mięśnie odmówiły jej posłuszeństwa, ledwo 
żywa wyczołgała się na brzeg. Beka przeszukał najbliższy 
bród, na którego płyciznach mogło utknąć ciało. Wszystko 
nadaremnie. Czuwaliśmy nad rzeką przez całą noc, następne-
go ranka wznowiliśmy poszukiwania. Przetrząsnęliśmy przy-
brzeżne zarośla w nadziei, że pajęcze nici albo pnącza za-
haczyły o wystające z wody kamienie lub zwisające nisko 
konary drzew. Nie trafiliśmy jednak na żaden ślad, wartki 
nurt zazdrośnie strzegł swoich tajemnic. Chłopiec zniknął. 
Około południa z leżącej poniżej doliny dobiegł nas skowyt 
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psów. Kivi i Blomma wyruszyły na zwiady, zbadać sytuację 
w lesie. Po półgodzinie wróciły czerwone na twarzy i zziaja-
ne, a l a rmu jąc wszystkich spotkanych po drodze. 

- Idą - sapała Blomma - z dwoma psami tropicielami. 
- Strażacy i policjanci - uzupełniła zdyszana Kivi. 
- Zna jdą nas. 
- łgel przyprowadził chłopca do obozu, znajdą nas po za-

pachu. 
Ujadanie psów niosło się echem po całej okolicy. Ekipa ra-

t u n k o w a zbliżała się. Było to pierwszy krytyczny moment , 
w k tórym Beka musiał się sprawdzić jako dowódca. Bez chwi-
li namys łu rozkazał: 

- Szybko, wracamy do obozu. Ukryć wszystko. Zostaniemy 
pod z iemią , dopóki sobie nie pójdą. 

Kivi warknęła, zwracając się do pozostałych: 
- Jes t ich za dużo. 
- I psy - ostrzegła Blomma. - Złapały trop i nie dadzą się 

oszukać kupą suchych liści, którymi przykryjemy wejścia. 
Beka spojrzał na nie zdumiony, po czym zacisnął pięści 

i pochylił lekko głowę. Na czole zaczęła pulsować mu żyła. 
- Powiedziałem, że ukryjemy się i przeczekamy. 
- Mus imy uciekać - odezwał się Smaolach, wypowiadając 

słowa spokojnie, ale stanowczo i dobitnie. Większość z nas 
s tanęła u jego boku. - Odkąd tu jestem, jeszcze nigdy nie by-
li tak blisko. 

Luchóg postąpił krok naprzód i stanął twarzą w twarz 
z Beką. 

- Zapuścil i się głębiej niż ktokolwiek do tej pory. Mylisz 
się, jeśli myślisz, że... 

Beka zamachnął się, ale Onions chwyciła go za nad-
garstek. 

- A co z chłopcem? 
Nowy przywódca wyszarpnął rękę i tocząc wściekłym 

wzrok iem po naszych twarzach, oznajmił: 
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- Oscara nie ma. Igela nie ma. Co się stało, to się nie od-
stanie, teraz musimy myśleć, jak uratować własną skórę. 
Weźcie, co możecie udźwignąć, resztę ukryjcie. Spieszcie się, 
trzeba ich wyprzedzić. 

Zostawiliśmy ciało Oscara na pastwę odmętów i pobiegliś-
my do obozu. Wszyscy rzucili się chować różne potrzebne 
rzeczy - zakopywali garnki i noże, upychali po dziuplach 
i norach zapasy jedzenia - ja natomiast zebrałem swoje pa-
piery, po czym rozejrzałem się za workiem, w którym mog-
łem je bezpiecznie przechować. Kilka moich notatników i in-
nych rzeczy osobistych zaniosłem do piwnicy pod biblioteką, 
jednak w obozie miałem jeszcze dziennik, parę ołówków, ry-
sunek rodziny i kobiety w czerwonym płaszczu oraz kilka 
upominków od Speck. Właśnie, Speck. Spakowałem się po-
spiesznie i pobiegłem jej poszukać. 

- Gdzie byłaś? - spytałem. - Dlaczego nie poszłaś z nami 
nad rzekę? 

- Co się stało? 
- Nie odnaleźliśmy go. Co z Igelem? 
- Wyczołgał się i zaczął płakać. 
- Płakał? - targaliśmy we dwójkę gałęzie i liście, żeby za-

maskować wejście do tunelu. 
- Jak małe dziecko - pokręciła głową. - Wyczołgał się jakiś 

taki otumaniony, a kiedy zobaczył, że tylko ja z nim zostałam, 
zerwał się i uciekł. Może wciąż ukrywa się gdzieś w okolicy. 

Skończyliśmy z tunelem, zebraliśmy rzeczy i pobiegliśmy za 
resztą. Wspinaliśmy się na wzgórze, każdy z tobołkiem, wyglą-
daliśmy jak gromada uchodźców. Zostawiliśmy za sobą opusto-
szałą polanę, która mogła zmylić ludzi, ale niekoniecznie psy. 

- Nigdy tu nie wrócimy - rzuciła Speck. 
Beka przystanął i zaczął węszyć. 
- Psy. Ludzie. Biegiem. 
Zostało nas jedenastu, rzuciliśmy się pędem w dół wzgó-

rza, uciekając przed przeraźliwym ujadaniem, które coraz 
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głośniej niosło się po lesie. Czuliśmy zapach tropicieli, słysze-
liśmy nerwowe krzyki zbliżających się ludzi. Na horyzoncie 
słońce oblało się krwią, ekipa ratownicza była już tak blisko, 
że między drzewami wypatrzyliśmy dwóch krzepkich męż-
czyzn, zdyszanych i spoconych, biegnących za parą psów. 
Ragno odwrócił głowę, żeby ich zobaczyć, potknął się i wy-
puścił z rąk worek ze swoim dobytkiem. Zerwał się na nogi, 
zaczął upychać różne drobiazgi po kieszeniach i w tym mo-
mencie tuż za nim przeszedł mężczyzna w czerwonej czapce. 
Zanzara wychylił się zza krzaków, wyrwał przyjacielowi ło-
patkę, którą ten usiłował wepchnąć do kieszeni, i pociągnął 
go za sobą, nie zważając na pozostawione ślady. 

Biegliśmy wiele godzin, co jakiś czas wchodziliśmy do 
strumyka, próbując zmylić trop, aż w końcu przyczailiśmy się 
w kępie przerośniętych pokrzyw. Słońce ukryło się za koro-
nami drzew, głosy ludzi i zwierząt cichły, powoli zanikały 
w oddali. Zawracali. Zdecydowaliśmy zostać tam na noc, zrzu-
ciliśmy z pleców tobołki, rozłożyliśmy się wprost na ziemi 
i poczułem, że niepokój zaczyna wracać. Przeglądałem właś-
nie swoje papiery, żeby sprawdzić, czy nic im się nie stało, 
gdy podszedł do mnie Beka, z wyprężoną piersią, gotowy do 
wydawania rozkazów. 

- Idź i zobacz, czy można już bezpiecznie wracać. 
- Sam? 
- Weź kogoś - ogarnął wzrokiem swoich podwładnych, po 

czym zakomenderował, wykrzywiając twarz w złośliwym 
grymasie: - Weź Speck. 

Szliśmy w dół krętego strumyka, brodząc po łydki w wo-
dzie i z każdym krokiem zbliżając się do naszych prześladow-
ców. Przystawaliśmy co chwila, nasłuchiwaliśmy i wytężaliś-
my wzrok, żeby sprawdzić, czy możemy iść dalej. W połowie 
drogi Speck ruszyła nagle w stronę okazałego głazu, wdrapa-
ła się na niego i wlepiła we mnie wzrok. 

- Aniday, wciąż chcesz odejść? 
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- Odejść? Dokąd miałbym iść? 
- Po prostu odejść, teraz, zaraz. Moglibyśmy sobie stąd 

pójść. Gdzie oczy poniosą. Na zachód, do Kalifornii, siadali-
byśmy na plaży i patrzyli na granatowe fale. 

Przerwała, ponieważ dobiegł nas cichy plusk. Ktoś taplał 
się w wodzie, może psy przechodziły na drugą stronę stru-
mienia albo jeleń przyszedł do wodopoju. 

- Chyba nas nie zostawisz, Speck? 
- Słyszałeś to? - spytała. 
Znieruchomieliśmy i wsłuchaliśmy się w odgłosy lasu. Po 

cichu wygramoliliśmy się na brzeg i przez zarośla ruszyliśmy 
w stronę, z której dobiegał hałas. Kilkaset metrów niżej wy-
czuliśmy dziwaczny zapach - ni to człowieka, ni zwierzęcia. 
Gdy podeszliśmy bliżej, zaczęło ściskać mnie w żołądku. 
Strumień zakręcał i w słabnącym świetle dnia wyszliśmy pros-
to na mężczyznę. 

- Kto tam? - zawołał, po czym dał nura w krzaki, próbu-
jąc się ukryć. 

- Speck - wyszeptałem - to mój ojciec. 
Stanęła na palcach, zerknęła na skulonego mężczyznę, 

przeniosła wzrok na mnie i przyłożyła palec do ust. Jej noz-
drza rozszerzyły się, odetchnęła głęboko, po czym wzięła 
mnie za rękę i pociągnęła delikatnie do tyłu. Rozpłynęliśmy 
się jak mgła. 



ROZDZIAŁ 19 

Mimo że ciało przebywało pod wodą ponad dobę, udało 
się je zidentyfikować jako młodego Oscara Love. Ktoś ściągnął 
prześcieradło, zobaczyliśmy wzdęte zwłoki topielca, które 
rozpoznaliśmy, chociaż, prawdę mówiąc, nikt im się nie przyj-
rzał uważnie, nie mogliśmy znieść przerażającego widoku 
dłużej niż przez kilka sekund. Gdyby bialosine ciałko nie by-
ło obwiązane jakimiś witkami, zapewne wszyscy zgodnie 
uznaliby, że przyczyną śmierci był nieszczęśliwy wypadek. 
Złożono by małego na wieczny spoczynek d w a metry pod 
ziemią, a rodzice mogliby w spokoju opłakiwać śmierć synka. 
Jednak kiedy tylko wyłowiono Oscara z rzeki, zaczęto snuć 
podejrzenia. Jego zwłoki przewieziono do kostnicy okręgo-
wej, gdzie dokonano sekcji oraz usiłowano ustal ić przyczy-
nę zgonu. Okazało się jednak, że rutynowe śledztwo prze-
prowadzone przez koronerów przyniosło więcej pytań niż 
odpowiedzi. Na zewnątrz Oscar wyglądał jak przeciętny kil 
kulatek, ale gdy lekarze zajrzeli do środka, ich oczom ukaza 
ły się narządy staruszka. Niesamowite odkrycie nie trafiło na 
pierwsze strony gazet, dowiedziałem się o t y m od Oscara, 
który opowiedział mi później o atroficznych zmianach wielu 
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narządów, nekrozie serca, odwodnionych płucach, wątrobie, 
nerkach i śledzionie oraz o mózgu, który mógł należeć jedy-
nie do ponadstuletniego starca. 

Atmosferę tajemnicy wokół tragicznej historii spotęgowało 
dodatkowo zniknięcie Jimmy'ego Cummingsa. Wybrał się ra-
zem z nami na wyprawę ratunkową do lasu, ale z niej nie 
wrócił. Kiedy wieczorem nie pojawił się w szpitalu, myśleliś-
my, że wcześniej niż pozostali zrezygnował z poszukiwań 
i poszedł do domu. Pierwszy zaczął się martwić George, kie-
dy Jimmy na drugi dzień nie pokazał się w barze. Dzień póź-
niej, gdy wciąż nie mieliśmy od niego żadnych wiadomości, 
również i nas ogarnęły złe przeczucia, postanowiliśmy więc 
wyruszyć po obiedzie na poszukiwania. Wróciłem do domu 
i gdy siadaliśmy do stołu, w kuchni zadzwonił telefon. 
Elizabeth i Mary jednocześnie zerwały się na nogi, mając na-
dzieję, że to jeden z ich adoratorów, ale mama kazała im 
usiąść. 

- Nie podoba mi się, że wasi znajomi wydzwaniają do nas 
w porze obiadowej. 

Podeszła do zawieszonego na ścianie aparatu, podniosła 
słuchawkę i zaczęła rozmowę ostrym „halo!". Po chwili jed-
nak surowość, która malowała się na jej twarzy, ustąpiła miej-
sca zaskoczeniu, niedowierzaniu i w końcu przerażeniu. 
W połowie rozmowy odwróciła się do nas tyłem, a nasza trój-
ka wlepiała spojrzenie w jej starannie upięty kok. Kiedy od-
wiesiła słuchawkę, przeżegnała się, po czym podzieliła no-
winami. 

- To cud. Dzwonił Oscar Love. J immy'emu nic nie jest. 
/.nalazł go żywego. 

Siostry przestały przeżuwać, widelce zawisły w powietrzu. 
Poprosiłem mamę, żeby powtórzyła, i chyba dopiero wtedy do 
niej dotarło, co tak naprawdę się stało. 

- Wyszli razem z lasu. On żyje. Znalazł go w jakieś norze. 
Małego Oscara Love. 
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Elizabeth upuściła widelec, który z brzękiem upadł na 
talerz. 

- Żartujesz. Żyje? - wybałuszyła oczy Mary. 
- No przecież to właśnie powiedziała - kąśliwie zauważy-

ła Elizabeth. 
Mama wciąż stała nieruchomo, błądziła myślami gdzieś 

daleko, odruchowo poprawiła spinki we włosach i znów się 
zamyśliła. 

- Przecież wcześniej znaleziono jego ciało? - upewni-
łem się. 

- Cóż... musiało zajść jakieś nieporozumienie. 
- Niezłe nieporozumienie, mamo - sarknęła Mary. 
Elizabeth pierwsza odważyła się zadać nie do końca re-

toryczne pytanie, które nas wszystkich w tym momencie nur-
towało. 

- W takim razie kto jest w kostnicy? 
Mary mrugnęła do siostry: 
- Oscar Love bis? Super! 
Mama usiadła sztywno przy stole. Patrząc w półmisek ze 

smażonym kurczakiem, gubiła się w domysłach, starała się 
pogodzić znaną jej prawdę z tym, co właśnie usłyszała. Bliź-
niaczki prześcigały się w wysuwaniu kolejnych hipotez, jed-
nej bardziej absurdalnej od drugiej. Odechciało mi się jeść, 
wyszedłem więc na ganek, żeby zapalić, wyciszyć się i po-
składać to wszystko w całość. Gdy zapalałem drugiego papie-
rosa, usłyszałem warkot silnika. Wiśniowy mustang zjechał 
z głównej drogi, z piskiem opon skręcił w stronę naszego do-
mu, wtoczył się na podjazd i gwałtownie zahamował , wy-
rzucając spod kół żwir. Zanim Cummings zdążył wysiąść, 
bliźniaczki wybiegły na ganek, przepychając się po drodze 
i trzaskając drzwiami. J immy wyskoczył z auta, poprawił ró-
żowe okulary, które opadały mu na nos, uniósł prawą rękę, 
dwa palce ułożył w literę V, a jego twarz rozpłynęła się 
w szerokim uśmiechu. Mary i Elizabeth skromnie spuściły 
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oczy, ale odwzajemniły uśmiech oraz popularny ostatnimi 
czasy gest. Cummings w kilku susach dopadł ganku, wsko-
czył na schodki i s tanął tuż przede mną , spodziewając się za-
pewne, że zgotuję mu powitanie godne bohatera. Uścisnęliś-
my sobie dłonie. 

- Witamy wśród żywych, stary. 
- To już wiesz? Słyszałeś, co się stało? - świdrował mnie 

przekrwionymi oczami i nie wiedziałem, czy jest pijany, na-
ćpany czy może po prostu wykończony. 

W tym momencie znów trzasnęły drzwi, mama wypadła 
z domu jak burza, rzuciła się na Cummingsa i zaczęła go ścis-
kać tak mocno, że po chwili brakło mu tchu. Siostrzyczki 
skorzystały z okazji i dołączyły się do serdeczności, niemal 
wywracając bohatera na ziemię. Czekałem cierpliwie, aż 
w końcu odkleją się od niego. 

- Opowiedz nam wszystko - poleciła mama. - Napijesz się 
czegoś? Zaraz podam mrożoną herbatę. 

Wróciła do kuchni, a my rozsiedliśmy się na ganku. Jimmy 
nie potrafił zdecydować, której siostry towarzystwo woli, 
opadł więc samotnie na fotel, bliźniaczki zaś ulokowały się 
tuż obok niego na huśtawce. Ja nie ruszałem się z mojego 
ulubionego miejsca, wciąż stałem oparty o poręcz, a kiedy 
wróciła mama, zajęła drugi fotel, naprzeciw Cummingsa, i pa-
trzyła na niego z matczyną wręcz czułością. 

- Widziała pani kiedyś kogoś, kto powrócił z tamtego 
świata? 

- Matko Boska i wszyscy święci, zmiłujcie się nad nami! 
- To samo pewnie pomyśleli państwo Love, kiedy go zoba-

czyli - J immy zaczął swoją opowieść. - To było tak, jakby 
Oscar zstąpił z nieba albo został wyrzucony z piekła. Nie wie-
rzyli własnym oczom. Wybierali się właśnie do zakładu po-
grzebowego, żeby ustalić szczegóły pogrzebu, ciało małego 
było już tam przewiezione, a tu nagle pojawiam się ja, wcho-
dzę do salonu, t rzymając ich synka za rękę. Lewis wyglądał, 
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jakby dostał zawału serca, a Libby podeszła, przyklękła przed 
chłopcem i pyta: „Czy to sen? Kim jesteś? Odezwij się, po-
wiedz coś do mnie!". Na to mały rzucił się jej na szyję i już 
wiedziała, że to nie żaden duch. 

Dwie identyczne istoty, jedna martwa, druga żywa - pod-
mianek i dziecko. 

- Lekarze i pielęgniarki też zbaranieli. Aha, jedna z pielęg-
niarek powiedziała mi, że widziała cię, Henry, tamtego wie-
czoru, gdy znaleźli ciało tego drugiego chłopaka. 

To nie był chłopak. 
- Lewis prawie zmiażdżył mi dłonie, tak je ściskał, a Libby 

chyba z tysiąc razy prosiła Boga, żeby mnie błogosławił. 
Potem przyszedł Oscar, nasz Oscar, powtórzyła się wzruszają-
ca scenka powitania, no i zaczęły się pytania. Wcześniej opo-
wiedziałem wszystko strażakom i policjantom w drodze do 
szpitala, bo musieli najpierw zbadać chłopaka, sprawdzić, 
czy wszystko w porządku, w końcu przez trzy dni był poza 
domem. Lekarze powiedzieli, że nic mu nie jest, poza tym że 
trochę dziwnie się zachowuje, jakby był po jakichś środkach. 
Obaj byliśmy brudni, głodni, chciało nam się pić. 

Niebo na zachodzie pociemniało, zbliżała się burza. 
Zwierzęta w lesie na pewno zaczęły szukać schronienia. 
Pod obozowiskiem, w którym od stuleci mieszkały chochli-
ki, znajdował się podziemny labirynt, plą tanina przejść 
i ciasnych komór, gdzie można było chować się przed nie-
pogodą. 

- Ale musiałem ci to opowiedzieć, stary, więc wskoczyłem 
do wozu i jestem. 

Jednym haustem wypił mrożoną herbatę, a gdy odstawił 
szklankę, mama skwapliwie ją napełniła. Wszyscy z niecierp-
liwością czekaliśmy, kiedy Cummings wreszcie przejdzie do 
sedna, zacząłem się zastanawiać, czy zdąży przed deszczem. 
W końcu mama nie wytrzymała i spytała: 

- No to jak znalazłeś małego Oscara? 
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- Aha, Henry, mówiłem ci, że widziałem tę pielęgniarkę, 
Tess Wodehouse? Musisz do niej zadzwonić, stary. Tamtej no-
cy tak się zawziąłem, żeby znaleźć dzieciaka, że straciłem ra-
chubę czasu. Zegarek mi stanął o wpół do ósmej. Wkurzyłem 
się, kiedy to zauważyłem, bo na pewno było już po dziewią-
tej. Nie to, żebym wierzył w duchy czy coś, ale zrobiło się już 
kompletnie ciemno. 

Zerknąłem na zegarek, po czym przeniosłem wzrok na 
nadchodzącą burzę, starając się ocenić prędkość, z jaką się 
zbliża. Jeśli któreś z nich nie zdąży wrócić do obozu, zanim 
spadną pierwsze krople deszczu, będzie musiało poszukać ja-
kiejś nory albo dziupli, żeby przetrwać najgorsze. 

- No więc zgubiłem się. W tym momencie skoncentrowa-
łem się już tylko i wyłącznie na odnalezieniu ścieżki prowa-
dzącej na przecinkę. W końcu doszedłem do niesamowitej, 
pustej polany, którą oświetlał księżyc. Było naprawdę strasz-
nie. Rozejrzałem się i zobaczyłem wygniecione kupy liści, po-
myślałem, że jelenie mają tam swoje legowisko. W gałęziach 
drzew naokoło polany zobaczyłem duże gniazda, gdzie pew-
nie ptaki zlatują się na noc. 

W ciepłe letnie noce sypialiśmy na drzewach. Każdego 
ranka wpatrywaliśmy się w niebo, przepowiadając pogodę na 
cały dzień. Jimmy przerwał na chwilę, a ja znów usłyszałem 
muzykę strumienia. 

- Na drugim końcu polany natrafiłem na popiół i niedo-
palone gałęzie, pozostałości po ognisku. Pomyślałem, że 
najwyraźniej jacyś myśliwi albo grupa skautów obozowali 
tu wcześniej i skoro mam zostać w lesie na noc, to znalaz-
łem dobre, sprawdzone miejsce. Rozpaliłem małe ognisko, 
zapatrzyłem się w płomienie i chyba zdrzemnąłem się na 
chwilę, bo zaczęło mi się śnić coś naprawdę dziwnego. 
Halucynacje. Koszmarny odlot. Słyszę przeraźliwy glos chłop-
ca, który woła: „Mamo, mamo!" , ale nikogo nie widzę i nie 
mogę ruszyć się z miejsca, jestem zbyt zmęczony. Śniło wam 
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się kiedyś, że dzwoni budzik, ale nie wstajecie, bo wydaje 
wam się, że to tylko sen, a tymczasem budzik dzwoni na-
prawdę? A kiedy w końcu wstajecie, okazuje się, że zaspaliś-
cie, i potem sobie przypominacie, że wam się śniło, że dzwo-
nił budzik? 

- Mnie się to śni prawie co noc - powiedziała Mary. 
- No właśnie. Nie widzę małego Oscara, ale słyszę, że wo-

ła mamę, więc podnoszę się i zaczynam go szukać. Krzyczę: 
Oscar? Mama i tata prosili mnie, żebym cię znalazł! Na to on: 
„Jestem tutaj, na dole!". Jaki dół? Dalej go nie widzę, nie wi-
dzę też żadnego dołu. Mówię do niego: Wołaj mnie cały czas. 
Próbuję iść za jego głosem. I wtedy wpadam w tę cholerną 
dziurę, którą ktoś zamaskował gałęziami i jakimś zielskiem, 
jakby specjalnie zastawił pułapkę. Gałęzie załamały się pode 
mną, poleciałem w dół, ale dziura była wąska i utknąłem. 
Wyobraźcie sobie, sterczę do polowy nad ziemią, naokoło 
ciemno jak w grobie i do tego jeszcze wrzask chłopaka. 
Nieciekawie, stary, mówię ci, nieciekawie. 

Dziewczyny przestały się bujać na huśtawce. Mama po-
chyliła się do przodu. Zapomniałem na chwilę o burzy i sku-
piłem się na ulotnej melodii, której nie mogłem pochwycić, 
ginęła wśród całej tej paplaniny. 

- Utknąłem na dobre. Nie mogę ruszyć rękami, też się za-
klinowały. Co gorsza, stopami nie dosięgam dna dziury, nogi 
dyndają mi w powietrzu. A może coś tam na dole żyje i skra-
da się właśnie, żeby mnie pożreć! - tu Cummings gwałtownie 
odwrócił się w stronę bliźniaczek, które zapiszczały i zaczęły 
chichotać. 

- Nie ruszam się, próbuję znaleźć wyjście z sytuacji. 
Wołam do małego Oscara, żeby przestał się drzeć, bo zaczy-
na mi działać na nerwy. Mówię mu: Utknąłem w dziurze, ale 
przyjdę po ciebie, tylko najpierw sam muszę się stąd wydo-
stać. A on na to, że chyba jestem przy wejściu do tuneli. To ja 
mu mówię, żeby rozejrzał się po tych tunelach i jak zobaczy 
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nogi zwisające z góry, to znaczy, że mnie znalazł, a jak mnie 
znajdzie, to coś wymyślimy. 

W oddali przetoczył się głuchy ryk grzmotu. Zeskoczyłem 
z ganku, podbiegłem do samochodu Jimmy'ego i zasunąłem 
szyby. Chochliki pewnie stłoczyły się w jednym kącie, rozda-
jąc kuksańce kościstymi łokciami i kolanami, i nasłuchiwały, 
z niepokojem czekając na kolejne uderzenia pioruna. Znów 
usłyszałem kilka taktów melodii. 

- Zbliża się ranek, w końcu widzę, gdzie jestem, to znaczy 
wciąż w dziurze. Mam dość, wciągam brzuch, okręcam się 
lekko i lecę w dół. Okazuje się, że byłem tylko z pół metra nad 
ziemią. Nogi mi zdrętwiały, ręce bolą, muszę odcedzić karto-
felki - proszę wybaczyć wyrażenie, pani Day. Byłem wykoń-
czony, ale ten chłopak... 

Opowieść Jimmy'ego przerwał ogłuszający huk grzmotu 
i ostry błysk na horyzoncie. W powietrzu unosił się zapach 
wyładowań elektrycznych i zbl iżającej się nawałnicy. Kie-
dy spadły pierwsze krople, zostawiając na piasku okrągłe 
ślady wielkości pięciocentówki, schowaliśmy się w domu. 
Cummings zajął miejsce na sofie między Mary i Elizabeth, 
a mama i ja usiłowaliśmy usadowić się jakoś na niewygod-
nych krzesłach. 

- Z nory, w którą wpadłem - Jimmy podjął wątek, nie 
zwracając uwagi na przetaczające się grzmoty - można było 
wyjść trzema tunelami. Stawałem przy każdym wyjściu po 
kolei i wołałem Oscara, ale nie odpowiadał. Zacząłem się za-
stanawiać, czy na pewno mały gdzieś tu się kręci, czy może 
to wszystko mi się przyśniło. Szkoda, że nie widziałeś tych 
tuneli, stary, niesamowita sprawa. Chyba tylko sam Pan Bóg 
wie, kto lub co je wykopało. I w jakim celu. Kiedy wczołga-
łem się w jeden, okazało się, że jest bardzo wąziutki, jakby 
zrobiony dla dzieci. Pełznąłem, aż dotarłem do końca, a tam 
znowu nora i tak za każdym razem. Jedne były mniejsze, in-
ne większe, kilka nawet dość sporych, na upartego można by 
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w takiej zamieszkać. No i z każdej nory wychodziły dalsze 
tunele. Teraz sobie przypomniałem, że widziałem coś takiego 
w telewizji, na CBS. Wietkong. Może to wietnamski obóz? 

- Naprawdę myślisz - spytałem - że Wietkong napadł na 
Amerykę i założył obóz w takiej mieścinie jak ta? 

- No co ty, stary. Myślisz, że zwariowałem? Może tam ćwi-
czą nasze chłopaki, żeby potrafili w takich tunelach dopaść 
żółtka? To jak jakiś cholerny ul. Labirynt. Łaziłem w tę i we 
w tę, próbowałem zapamiętać drogę, żeby się nie zgubić, aż 
w końcu zorientowałem się, że już od kilku godzin nie słysza-
łem Oscara. Pomyślałem, że może już nie żyje, i w tej samej 
chwili coś się poruszyło z boku, patrzę, a to on, umazany, 
czarny jak kret, wczołguje się do mojej nory. I wyobraźcie so-
bie - na początku tego nie zauważyłem, bo cały był oblepio-
ny ziemią - całkiem goły. 

- Gdzie się podziało jego ubranie? - spytała mama. 
Podmianki rozebrały go, owinęły pajęczą nicią i wrzuciły 

do rzeki, żeby stał się jednym z nich. Zawsze tak robiły. 
- Nie mam pojęcia, pani Day. Przede wszystkim musie-

liśmy jakoś się s tamtąd wydostać. Mały pokazał mi, że 
w pewnych miejscach na ścianie wydrążono płytkie otwory, 
w których można było postawić stopę. Nie zauważyłem ich 
wcześniej, nie wiedziałem, że prowadzą do wyjść. Wspięliśmy 
się po nich jak po drabinie. 

Siedziałem pod ziemią prawie cały miesiąc, żłobiąc w twar-
dej ziemi uchwyty dla rąk i nóg. Oczami wyobraźni widzia-
łem chochlika, który bez wytchnienia pogłębia tunele. 

- Było już późno, kiedy go znalazłem, chłopak był zmę-
czony, głodny i na pewno nie nadawał się do włóczęgi po le-
sie. Poza tym byłem pewien, że wszyscy nas szukają. 
Usiedliśmy, zastanawiam się, co by tu zrobić, a mały przery-
wa mi i pyta, czy chce mi się jeść. Biegnie na skraj polany, 
gdzie leży stary, brudny koc, podwija go i wyciąga jedzenie. 
Trafiliśmy na spiżarnię, sklep spożywczy w środku lasu. 
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Groszek, gruszki, mus jabłkowy, fasola, torebka cukru, wore-
czek soli, suszone grzyby, rodzynki, jabłka. Znaleźliśmy za-
kopany skarb. 

Wyjrzałem przez okno. Burza powoli cichła. Dokąd uciekli? 
- Robię nam coś do jedzenia, a Oscar łazi po obozie. 

Próbowaliście kiedyś otworzyć puszkę bez otwieracza? Walczę 
z fasolką, za chwilę wraca mały ubrany w jakieś nieziemskie, 
s tarodawne gacie, pumpy czy jak im tam, i wyświechtany bia-
ły sweterek. Mówi, że znalazł tego całą stertę. Nie uwierzycie, 
co tam było - ciuchy, buty, rękawiczki, kapelusze. To nie 
wszystko, odkryliśmy jeszcze kupę innych rupieci: guziki, wo-
reczek z pierwszorzędną trawką - pani wybaczy, pani Day -
kolekcję kamieni, stare gazety i pocztówki, cale pobazgrane, 
jakby jakieś dziecko uczyło się na nich pisać. Ktoś przytargal 
kłębek sznurka, grzebień do włosów, zardzewiałe nożyczki. 
Najgorsza była ta przerażająca lalka poskładana z różnych 
śmieci. Myślę, że tam mieszkała jakaś komuna, stary. Powie-
działem to wszystko gliniarzom, mają pójść i sprawdzić, bo 
nie chcą, żeby jakieś oberwańce kręciły się w naszej okolicy. 

- Oczywiście, że nie - mama ściągnęła usta. 
Elizabeth obruszyła się: 
- A co jest złego we wspólnym życiu, w zgodzie z naturą? 
- Nie mówiłam, że mam coś przeciwko naturze. 
- Jakkolwiek by było, jeśli ktoś tam mieszkał - ciągnął 

Jimmy - musiał zwiać, zanim przyszedłem. Przy kolacji Oscar 
zaczyna mi opowiadać, jak to się stało, że znalazł się w sa-
mym środku lasu, bez ubrania, w podziemnych tunelach. 
Jakaś banda dzieciaków, udająca piratów, porwała go i przy-
wiązała do drzewa. Jeden z nich założył maskę, która wyglą-
dała zupełnie jak twarz Oscara, i zawlókł go do tunelu. Tam 
kazał mu zdjąć ubranie, sam również się rozebrał. Stary, nor-
malnie wymiękam. Potem powiedział Oscarowi, że ma zapo-
mnieć o wszystkim, co się tam stało, wylazł z tunelu i przylo-
żył czymś ciężkim wejście. 
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Zrezygnował z podmiany . Próbowałem przypomnieć so-
bie, czyja to była kolej. 

- Wszystkie dzieciaki gdz i e ś pobiegły, została tylko jedna 
dziewczynka, która obiec.ała Oscarowi, że pomoże mu zna-
leźć drogę do domu, ale kiiedy usłyszała szczekanie psów, też 
uciekła. Został sam w tychi tunelach, do rana nikt po niego nie 
przyszedł, był ledwo ż y w y ze strachu i wtedy właśnie mnie 
usłyszał. Nie wierzę w tę »całą bujdę, chociaż jeśliby uznać ją 
za prawdę, wiele by m o ż n a wytłumaczyć. Na przykład to, 
skąd wzięły się te wszys tk ie dziecięce ubranka i inne graty. 

- No i ten chłopak, kuórego znaleźli w rzece - dodała 
mama. 

- Coś w tym jest - zapal i ła się Elizabeth. - Może ten topie-
lec był trochę podobny do Oscara i dlatego mały myślał, że to-
pielec założył maskę. 

Mary wyskoczyła ze s w o j ą interpretacją wydarzeń: 
- Może to byl sobowt:ór małego Oscara. Tata mówił, że 

każdy ma gdzieś swojego sobowtóra. 
Ostatnie słowo należał-o jak zwykle do mamy. 
- A ja myślę, że to wszys tko sprawka leśnych skrzatów. 
W towarzystwie zapainowała ogólna wesołość, ale mnie 

nie było do śmiechu, wiedz ia łem swoje. Oparłem czoło 
o chłodną szybę i zapa t rzy łem się w dal, próbując odszukać 
wzrokiem ślady tych, o kttórych przez tyle lat starałem się za-
pomnieć. Kałuże na p o d w ó r k u wolno wsiąkały w ziemię. 



ROZDZIAŁ 20 

Opuściliśmy nasz dom i nigdy do niego nie wróciliśmy. 
Pierwsi pojawili się tropiciele wraz z psami, zaczęli węszyć 
wokół obozu, zbierali rzeczy, które zostawiliśmy, ewakuując 
się w pośpiechu. Po nich przyszli mężczyźni ubrani w czarne 
garnitury, zrobili zdjęcia wejść do tuneli i śladów naszych 
stóp. Następnie nad polaną zawisnął helikopter, z którego 
sfilmowano nasze obozowisko oraz kilkanaście wydeptanych 
ścieżek prowadzących do lasu. Kilkudziesięciu żołnierzy 
w zielonych mundurach zapakowało znalezione rzeczy do 
pudeł i toreb. Paru śmiałków odważyło się zapuścić pod zie-
mię, żeby spenetrować sieć komór i tuneli. Kiedy wyczołgali 
się na zewnątrz, mrugali powiekami, jakby wynurzyli się 
z wody. Kilka tygodni później przyjechał kolejny oddział, tym 
razem zbrojny w ciężkie maszyny, które sapiąc i dysząc, 
wdrapały się na wzgórze, po czym z łoskotem zjechały w dół, 
niszcząc wszystko, co stanęło im na drodze. Powyrywały sta-
re drzewa, wgryzły się w ziemię i ryły w niej, dopóki nie wy-
bebeszyły całej polany, wydobywając na wierzch kleiste gli-
niane wnętrzności. Raz na zawsze pogrzebali tunele, ale dla 
pewności polali wszystko benzyną i podpalili. Kiedy nadeszła 
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jesień, z naszego domu nie pozostał kamień na kamieniu, 
w środku lasu ziała czarna dziura, z popiołów sterczały jedy-
nie osmalone szkielety drzew. 

Mimo że nie było do czego wracać, wciąż tęskniłem. Nie 
mogłem zasnąć, nie widząc nad sobą znajomych gwiazd i ga-
łęzi odcinających się na tle nocnego nieba. Każdy dźwięk -
trzask złamanej gałązki albo chrobotanie szczura przemyka-
jącego między liśćmi - wybijał mnie ze snu, rano budziłem 
się z bólem głowy i zdrętwiałym karkiem. Pozostali również 
się męczyli, słyszałem, jak jęczeli i rzucali się na prowizo-
rycznym posłaniu, walcząc z koszmarami. Co chwila któryś 
biegł w krzaki, żeby ulżyć skręconym z nerwów kiszkom. 
Smaolach co parę minut oglądał się za siebie. Onions obgry-
zała paznokcie, a w przerwach wyplatała z trawy misterne 
łańcuszki. Co jakiś czas, gdy napięcie sięgało zenitu, odreago-
wywaliśmy, pogrążając się w apatii. Chociaż wiedzieliśmy, że 
nie mamy już domu, ciągle o nim marzyliśmy, chyba wciąż 
mieliśmy nadzieję, że w jakiś czarodziejski sposób wszystko 
się zmieni i będzie jak do tej pory. Wraz z upływem czasu na-
dzieja słabła, a na jej miejsce wkradła się niezdrowa fasyna-
cja. Wiele razy wracaliśmy na polanę, żeby opłakiwać ruiny 
naszego dawnego życia. 

Ukryci w koronach rozłożystych dębów albo przyczajeni 
w zaroślach wzdłuż grzbietu wzgórza przyglądaliśmy się roz-
miarom zniszczeń, wymienialiśmy szeptem uwagi i wskazy-
waliśmy nasze ulubione miejsca. Wyszarpany przez koparkę 
gąszcz malin, zmiażdżone przez buldożer krzaki czeremchy 
wirginijskiej, ścieżki i dróżki, po których ganialiśmy się, ta-
rzaliśmy i gdzie wyprawialiśmy różne harce - wszystkie prze-
kopane, nie został po nich ślad, tak jakby ktoś wymazał je 
gumką. Obozowisko pamiętało czasy pierwszych francuskich 
handlarzy futrami, którzy osiedlili się na terytorium naszego 
plemienia. Pełni tęsknoty, zagubieni, wracaliśmy do naszych 
skleconych naprędce schronień, nie wiedząc, co robić dalej. 
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Do wczesnej jesieni wałęsaliśmy się po okolicy. Napływ lu-
dzi, psów i rozmaitych maszyn sprawił, że wędrówka stała się 
trudna i niebezpieczna. Wiele dni spędziliśmy, nie ruszając 
się prawie z miejsca, głodni, znudzeni i zniecierpliwieni. 
Każda dalsza samotna wyprawa groziła sprowadzeniem nie-
bezpieczeństwa na resztę. Jakiś geodeta wypatrzył przez lor-
netkę Ragnę i Zanzarę, którzy oddalili się od grupy. Mężczyzna 
rzucił się za nimi w pogoń, drąc się jak opętany, na szczęście 
nie zdołał ich dogonić. Drogę gruntową, którą wytyczono 
w pobliżu naszej starej polany, zaczęto utwardzać żwirem. 
Chavisory i Onions uwielbiały grzebać się w kamykach, ba-
wiły się w poszukiwaczy drogich kamieni i cieszyły każdym 
kawałkiem, który w jakiś sposób różnił się od pozostałych. 
Pod osłoną nocy przeszukiwały każdą nową dostawę, dopóki 
pewnego razu nie spotkały się z kierowcą, który przysnął 
w kabinie wywrotki. Zaszedł je od tyłu, chwycił za kołnierze 
i byłoby już po nich, gdyby Chavisory nie wgryzła się w dłoń 
mężczyzny, pozostawiając krwawe ślady biegnące od kciuka 
do palca wskazującego niczym sznur drobnych paciorków. 
Prawdopodobnie jest to jedyny żyjący człowiek, który może 
się pochwalić blizną po ugryzieniu przez duszka leśnego. 

Luchóg dla odmiany trafił na plac budowy, gdzie pracowa-
no nad wylaniem fundamentów. Z daleka dostrzegł, że w ka-
binie pustej ciężarówki leży napoczęta paczka papierosów. 
Ostrożnie przekradl się do samochodu, wśliznął po cichu do 
środka, ale w momencie gdy chwycił upragnione lucky strike, 
kolanem niechcący nacisnął klakson. Z pobliskiego domku 
wypadł mężczyzna i podciągając spodnie, zaklął szpetnie. 
Podbiegł do ciężarówki, chcąc złapać złodziejaszka na gorą-
cym uczynku, przeszukał kabinę, zajrzał nawet pod deskę 
rozdzielczą. Luchóg, który przyczaił się w zaroślach na skra-
iu lasu, skąd obserwował gorączkowe poszukiwania, nie mógł 
się oprzeć pokusie i zapalił papierosa. Nie zdążył się dobrze 
zaciągnąć, gdy tuż obok niego śmignęła kula. Mężczyzna 

221 



strzelił raz jeszcze, ale złodziej dawno już smyrgnął w las, 
krztusząc się ze śmiechu. 

Biorąc pod uwagę wszystkie te wydarzenia, Beka wprowa-
dził nowe zakazy, które znacznie ograniczały naszą wolność. 
Nie mogliśmy urządzać samotnych wypadów ani wychodzić 
z lasu za dnia. Liczba naszych wypraw do miasta po zaopa-
trzenie została zredukowana do niezbędnego minimum. 
Głuchy warkot silników i stukot młotów, które demolowały 
nasze stare obozowisko, niosły się echem po lesie i prześlado-
wały nas całymi dniami. W nocy zaś ogarniała nas przeraża-
jąca cisza. Pragnąłem uciec ze Speck do biblioteki, gdzie mog-
libyśmy zaszyć się w piwnicy i znów poczuć się bezpiecznie. 
Brakowało mi książek i papieru, z całego mojego zbioru po-
został zaledwie pożółkły zeszyt Mclnnesa, obrazek z kobietą 
w czerwonym płaszczu oraz kilka listów. Popadłem w apatię, 
zarzuciłem pisanie, dlatego też żadne notatki nie dokumentu-
ją tego beznadziejnego okresu. 

Żeby urozmaicić menu, Ragno i Zanzara upletli prowizo-
ryczne sidła, w które po wielu próbach i błędach w końcu 
złapali parę kuropatw. Oskubywanie ptaków z pierza przero-
dziło się w swoistą ceremonię. Wyrwane pióra związaliśmy 
w pęczki, po czym wpięliśmy we włosy, pyszniąc się koloro-
wymi kitami niczym Huroni. Zaryzykowaliśmy rozpalenie og-
niska, pierwszego od wielu tygodni, upiekliśmy mięso i przy 
okazji ogrzaliśmy się, bo noce stawały się coraz chłodniejsze. 
Usiedliśmy blisko ognia, twarze zarumieniły się od żaru, 
zmęczone oczy nabierały blasku w miarę jedzenia. Kiedy na-
pełniliśmy wygłodzone żołądki, a zmarznięte ciała odtajały, 
ogarnęły nas spokój i zadowolenie. Aksamitna noc otuliła nas 
niczym kołdra, którą kiedyś owijały nas mamy. 

Beka wierzchem dłoni wytarł zatłuszczone usta, po czym 
odkaszlnął znacząco, sygnalizując, że chce przemawiać. 
W jednej chwili umilkły chichoty, mlaskanie i cmokające od-
głosy wysysania szpiku. 
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- Rozgniewaliśmy ludzi, od tej pory przez długi czas nie 
zaznamy spokoju. Źle się stało, że straciliśmy tego chłopaka, 
ale jeszcze gorzej, że w ogóle przyprowadziliśmy go do na-
szego obozu. 

Słyszeliśmy to przemówienie bodajże po raz setny, ale 
Onions, ulubienica nowego przywódcy, jak zwykle weszła 
w rolę królewskiego błazna. 

- Ale mają przecież Igela. O co się tak wściekają? - spytała. 
- Onions ma rację. Wzięli Igela. To znaczy swojego Oscara 

- poparła ją Kivi. - To my nie mamy nowego chłopca. Czemu 
więc się złoszczą? To my straciliśmy na tym wszystkim. 

- Tu nie chodzi o chłopaka. Znaleźli nas, znaleźli nasz 
dom i teraz chcą go zalać asfaltem. Wiedzą, gdzie jesteśmy. 
Nie przestaną szukać, dopóki nas nie znajdą i nie przegonią 
z lasu. Sto lat temu żyły tu kojoty, lwy i wilki. Każdej wiosny 
niebo było czarne od przelatujących stad wędrownych gołębi. 
Słuchaliśmy śpiewu drozdów, a w rzekach i strumykach roiło 
się od ryb, ropuch i żółwi. Kiedyś zobaczyć człowieka, to było 
coś, zazwyczaj siedział przy swojej chatce, pilnując suszących 
się wilczych i lisich skór. Rozejrzyjcie się wokoło. Przychodzą, 
polują, ścinają, wszystko zabierają. Igel miał rację: już nigdy 
nie będzie tak samo, a i na nas niedługo przyjdzie pora. 

Ci, którzy skończyli obgryzać kości, rzucali je w ogień. 
Znów zaskwierczało i zapachniało gorącym tłuszczem. Mie-
liśmy już dosyć biadolenia. Tego, co miał do powiedzenia 
Beka, słuchałem tylko jednym uchem, ponieważ bardziej zaj-
mowało mnie obserwowanie reakcji pozostałych na jego ka-
zanie. Nie wszystkim się podobało. Rozległy się szepty i cmo-
kanie. Naprzeciw przywódcy rozsiadł się Smaolach, który 
całkowicie zlekceważył posępną tyradę i rysował coś paty-
kiem po piasku. 

- Myślisz, że wiesz lepiej ode mnie? - wrzasnął Beka, naj-
wyraźniej wytrącony z równowagi nonszalanckim zachowa-
niem. - Wiesz, co robić, żebyśmy przetrwali? 
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Smaolach nie podniósł nawet wzroku, wciąż kreślił po 
ziemi. 

- Jestem najstarszy - ciągnął Beka. - Według prawa jestem 
nowym przywódcą i niech nikt się nie waży podkopywać mo-
jego autorytetu. 

Speck stanęła w obronie przyjaciela. 
- Nikt nie kwestionuje zasad... ani twojego przywództwa. 
W końcu odezwał się Smaolach, nie przerywając kreślenia 

mapy. Mówił tak cicho i łagodnie, że musieliśmy dobrze nad-
stawić uszu, żeby w ogóle go usłyszeć. 

- Ja tylko chcę pokazać przyjaciołom, gdzie się znajduje-
my. Określam to na podstawie czasu, jaki minął, odkąd wyru-
szyliśmy na wędrówkę, oraz położenia gwiazd na niebie. Ty 
zaś masz pełne prawo do objęcia przywództwa i wyznacza-
nia kierunku marszruty. 

Beka warknął, chwycił Onions za rękę i pociągnął ją za so-
bą w krzaki. Reszta również się rozeszła, tylko Smaolach, 
Luchóg, Speck, Chavisory i ja zgromadziliśmy się wokół ma-
py. Chyba nigdy wcześniej nie widziałem czegoś takiego. 
Byłem niezwykle ciekawy, o co w tym chodzi, co oznaczają 
te wszystkie symbole. Pochyliłem się do przodu, żeby dokład-
nie obejrzeć dziwny rysunek. Od razu wydedukowałem, że 
faliste linie oznaczają wodę - rzekę i strumyk - jednak za nic 
w świecie nie mogłem odgadnąć znaczenia idealnie prostej li-
nii przecinającej rzekę, prostokącików, które skupiły się w jed-
nym rogu mapy, oraz postrzępionej krawędzi biegnącej mię-
dzy dużym owalnym kształtem a literą X. 

- Ja myślę, że jest tak - Smaolach pokazał na prawą stronę 
rysunku. - Tutaj mamy tereny znane i nieznane. Miasto leży na 
wschodzie. Z zapachu powietrza domyślam się, że zbliża się 
do nas coraz bardziej. Wschód wykluczamy. Teraz trzeba po-
stanowić, czy przekraczamy rzekę na południu. Jeśli tak zro-
bimy, odetniemy się od miasteczka. - Patykiem pokazał rząd 
prostokącików. - Jeśli więc pójdziemy na południe, co chwila 
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będziemy musieli przeprawiać się przez rzekę, żeby zdobyć 
żywność, buty i ubrania. Rzeka jest niebezpieczna. 

- Jak nie wierzycie - zaszczebiotala Chavisory - to spytaj-
cie Oscara Love. 

Luchóg wystąpił ze swoją propozycją. 
- Ale być może po drugiej stronie znajduje się jakieś inne 

miasteczko, tego nie wiemy. Nikt nigdy nie sprawdzał . Ja 
myślę, że powinniśmy rozejrzeć się za dobrym miejscem za 
rzeką. 

- Musimy trzymać się blisko wody - wtrąciłem, dotykając 
palcem falistej linii. 

- Ale bez przesady - przystopowała nas Speck. - Ja myślę, 
że powinniśmy ruszyć na północ lub zachód, trzymać się 
strumienia albo podążać wzdłuż rzeki aż do zakola - wyjęła 
patyk z ręki Smaolacha i na górze mapy dorysowała zakole. 

- Skąd wiesz, że tam zakręca? - zaciekawiła się Cha-
visory. 

- Bo tam byłam. 
Spojrzeliśmy na Speck pełni podziwu, jakby wróciła co 

najmniej z końca świata. Stała wyprostowana i patrzyła nam 
prosto w oczy, utwierdzając nas w przekonaniu, że nie rzuca 
słów na wiatr. 

- To dwa dni drogi stąd. Możemy też znaleźć sobie jakieś 
miejsce w pobliżu strumienia. Co prawda raz na kilka lat zda-
rza się, że w sierpniu i wrześniu wysycha, ale to żaden prob-
lem zbudować zbiornik na wodę. 

Pamiętając o naszej kryjówce pod biblioteką, postanowi-
łem przegłosować drugi pomysł. 

- Jestem za trzymaniem się strumienia. Idąc wzdłuż jego 
biegu, można dotrzeć do miasteczka, po zapasy i tak dalej. 
Jeśli odejdziemy zbyt daleko... 

- Aniday ma rację - wpadł mi w słowo Luchóg, klepiąc się 
po piersiach, na których wisiał pusty kapciuch. - W miastecz-
ku jest wiele potrzebnych nam rzeczy. Chodźcie, pójdziemy 
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do Beki i powiemy mu, że chcemy zostać nad strumykiem. 
Zgoda? 

Znaleźliśmy go, leżał na kupie liści, spal z rozdziawioną 
gębą i chrapał, obok niego zwinęła się w kłębek Onions. 
Usłyszała nasze kroki, otwarła oczy, po czym uśmiechnęła się 
i przyłożyła palec do ust, żeby nas uciszyć. Być może, gdybyś-
my poszli za jej radą, Beka obudziłby się w lepszym humo-
rze, jednak Speck nigdy nie należała do cierpliwych. Kopnęła 
go w stopę i wyrwała z drzemki. 

- Czego znowu chcecie? - ziewnął szeroko. 
Odkąd awansował na przywódcę, za wszelką cenę usiło-

wał wzbudzić respekt swoim pokaźnym wzrostem i mocną 
budową. Również teraz wstał, wyprostował się i spojrzał z gó-
ry na Speck, licząc na to, że ją zastraszy. 

- Mamy dość takiego życia - oznajmiła Speck. 
- Tego, że każdej nocy śpimy gdzie indziej - przyłączyła 

się Chavisory. 
Poparł je Luchóg: 
- Nie miałem w ustach papierosa, odkąd tamten facet pra-

wie odstrzelił mi łeb. 
Beka przetarł twarz i oczy, próbując zebrać myśli i odgo-

nić resztki snu. Zaczął podskakiwać, dwa kroki w lewo, ob-
rót, dwa kroki w prawo. W końcu stanął w miejscu, splótł rę-
ce za plecami i milczał, dając do zrozumienia, że wcale nie 
ma ochoty na dalszą rozmowę z nami. My jednak nie daliśmy 
się tak łatwo zbyć. Szum liści poruszanych przez łagodny 
wiatr przerwał przedłużającą się chwilę ciszy. 

Smaolach zbliżył się do Beki. 
- Po pierwsze, chcę, żebyś wiedział, że podziwiam cię 

i szanuję jako przywódcę. Ocaliłeś nas od zagłady i wypro-
wadziłeś z ciemności, jednak ja również uważam, że nie mo-
żemy już dłużej błąkać się bez celu, potrzebujemy nowego 
obozu. Z dostępem do wody i niedaleko osady ludzkiej. 
Zdecydowaliśmy... 
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Beka rzucił się na Smaolacha bez ostrzeżenia, chwycił go 
za gardło i zdławił ostatnie kilka słów. Zaciskał palce coraz 
mocniej, dopóki Smaolach nie padł przed nim na kolana. 

- Ja tu decyduję. Wy możecie jedynie zdecydować, że ma-
cie mnie słuchać. To wszystko. 

Chavisory rzuciła się na pomoc Smaolachowi, ale po 
wstrzymało ją mocne uderzenie w twarz. W końcu Beka roz-
luźnił chwyt, a nasz przyjaciel upadł na ziemię, krztusząc się 
i z t rudem łapiąc oddech. Zwycięzca wziął się pod boki, wy 
sunął do przodu podbródek i zwrócił się do naszej trójki: 

- Ja znajdę nasz nowy dom. Nie wy. 
Wziął Onions za rękę, po czym zniknął w ciemnościach. 

Spojrzałem na Speck, która zawsze potrafiła dodać mi otuchy, 
ale tym razem nie zwracała na mnie uwagi. Wpatrywała się 
w miejsce, gdzie rozegrała się brutalna scena, jak gdyby chcia 
la dobrze zapamiętać każdy jej szczegół, żeby kiedyś, w przy-
szłości, móc pomścić krzywdę. 



ROZDZIAŁ 21 

Jestem jedyną osobą, która tak naprawdę wie, co wydarzy-
ło się w lesie. Opowieść Jimmy'ego wyjaśniła tajemnicę Oscara 
Love, który utonął, a kilka dni później pojawił się wśród ży-
wych. Od początku byłem pewien, że za wszystkim stały pod-
mianki, a nowe szczegóły sprawy potwierdziły tylko moje do-
mysły na temat nieudanej próby zamiany miejsc. Zwłoki, 
które znaleziono w wodzie, należały do podmianka, jedne-
go z moich dawnych przyjaciół, następnego w kolejce. Przy-
pomniałem sobie, jak wyglądał, imienia jednak nie pamięta-
łem, skutecznie wymazałem je z pamięci. Moje życie w lesie 
strawiłem na marzeniach, bez końca wyobrażałem sobie dzień, 
w którym powrócę do świata ludzi. Mijały lata, obok mnie po-
jawiały się nowe twarze, a starzy znajomi, jeden po drugim, 
znajdowali odpowiednich kandydatów i odchodzili, stając się 
podmiankami. Z biegiem czasu całe to towarzystwo zaczęło 
mnie denerwować i męczyć, zwłaszcza ci nowi. Celowo stara-
łem się o nich zapomnieć. Wspomniałem przed chwilą, że zna-
leziono zwłoki mojego przyjaciela? Nie miałem przyjaciół. 

Chociaż ucieszyła mnie wiadomość, że o jednego potwor-
ka mniej na tym świecie, moją radość zakłócało uczucie 
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niepokoju, które narastało w trakcie słuchania relacji z przy-
gody małego Oscara. W nocy przyśnił mi się chłopczyk w je-
go wieku. Siedział sam w ogromnym staroświeckim salonie. 
Żelazna klatka z parą kanarków, obok lśniący samowar. Nad 
kominkiem rząd oprawionych w skórę książek o szerokich 
grzbietach, na których pozłacanymi, gotyckimi literami wy-
tłoczono tytuły w nieznanym mi języku. Ściany pokryte pą-
sową tapetą, ciężkie kotary bronią dostępu promieniom słoń-
ca, koło okna dziwaczna sofa, na niej koronkowa, ręcznie 
robiona narzuta . Chłopak sam w pokoju, dzień upalny, ale 
mimo to malec ma na sobie wełniane pumpy, wysokie buty 
zapinane na guziki, sz tywno wykrochmaloną niebieską ko-
szulę oraz śmieszny krawat zawiązany w ogromną kokardę. 
Długie, rozpuszczone włosy opadają mu na ramiona, chło-
piec pochyla się nad pianinem, wpat ru je w klawisze jak 
urzeczony i zawzięcie ćwiczy jakąś etiudę. Z tyłu podkrada 
się do niego inne dziecko, które wygląda zupełnie tak samo 
jak mały pianista, tyle że jest zupełnie nagie. Muzyka nie milk-
nie, malec nie jest świadomy niebezpieczeństwa, jakie mu 
grozi. Zza kotar, spod sofy, nawet ze ścian wyłażą chochliki, 
zbliżają się cicho i niepostrzeżenie niczym mgła. Kanarki za-
czynają wrzeszczeć i łopotać skrzydłami. Chłopiec przerywa 
grę i obraca się. Gdzieś go już wcześniej widziałem. Napastni-
cy rzucają się na niego całą zgrają, jeden zakrywa mu usta 
i chwyta za gardło, drugi podcina nogi, trzeci wy łamuje do 
tyłu ręce. Z korytarza dobiega męski głos: „Was ist los?"*. 
Niecierpliwe pukanie i po chwili drzwi się otwierają . W pro-
gu stoi zwalisty mężczyzna z ekstrawagancko nastroszony-
mi wąsami. „Gustav?" Ojciec krzyczy coraz głośniej, kilka 
chochlików rusza w jego stronę, pozostałe uciekają, niosąc 
skrępowanego syna. „Ich erkenne dich! Du willst nur meinen 
Sohn!" 

* Niem.: Co się dzieje? 
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Ich oczy płoną wściekłością, twarze zastygły w wyrazie 
zawziętości. Co się stało z moim ojcem? W tym momencie 
wołanie: „Henry, Henry!" wyrwało mnie ze snu. 

Obudziłem się na wilgotnej od potu poduszce, kołdra do 
połowy leżała na ziemi, prześcieradło całe wymięte. Stłumiłem 
ziewnięcie, po czym zawołałem, że jestem zmęczony i niech 
nie budzą mnie z byle powodu. W odpowiedzi mama krzyk-
nęła, że ktoś do mnie dzwoni, a ona nie jest moją sekretarką. 
Zarzuciłem szlafrok i zwlokłem się na dół. 

- Henry Day, słucham - warknąłem w słuchawkę. 
Głos w słuchawce zaśmiał się. 
- Cześć, Henry. Tess Wodehouse z tej strony. Widziałam 

cię w lesie. 
Oczywiście nie mogła mieć zielonego pojęcia, czemu nie 

odezwałem się na to ani słowem. Zapadła niezręczna cisza. 
- Kiedy znaleźliśmy tego chłopaka. Tego pierwszego. Przy-

jechałam z karetką. 
- Prawda, pielęgniarka. Tess... Tess, jak się masz? 
- Jimmy Cummings powiedział, żebym do ciebie zadzwo-

niła. Masz ochotę wybrać się gdzieś później? 
Umówiliśmy się, że spotkamy się po jej dyżurze, podała mi 

swój adres. Na samym dole kartki napisałem: Gustav. 

Otworzyła drzwi, wyszła na ganek i stanęła w słońcu, które 
przeświecając między liśćmi wybujałego dębu, pocętkowało jej 
twarz i żółtą sukienkę. Była olśniewająca. Teraz wydaje mi się, 
że wtedy, w tej jednej chwili, zobaczyłem w niej to wszystko, 
co zawsze podziwiałem: oczy, których koloru nie mogłem jed-
noznacznie określić, niebieską żyłkę, która biegnąc wzdłuż 
prawej skroni, sygnalizowała temperament, oraz zagadkowy 
półuśmiech, pełen obietnic. Tess wypowiedziała na głos moje 
imię i sprawiła, że znów wydało mi się ono prawdziwe. 

Wsiedliśmy do samochodu, przez otwarte okno wpadał 
wiatr, plątał jej włosy, niesforne kosmyki przesłaniały twarz. 
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Kiedy się śmiała, odrzucała głowę do tyłu, obnażając uroczą 
szyję, którą bardzo pragnąłem pocałować. Mimo że prowa-
dziłem pewnie, jak gdybym wiedział, dokąd zmierzamy, tak 
naprawdę u nas w miasteczku nie było dokąd pojechać. Tess 
ściszyła radio i pogrążyliśmy się w rozmowie. Opowiedziała mi 
swoją historię, zaczynając od podstawówki, poprzez parafialną 
szkolę średnią aż do studiów pielęgniarskich. Ja w skrócie opi-
sałem swoje młodzieńcze lata w ogólniaku oraz przygodę ze 
studiami. Zawiozłem ją kilka mil za miasto, do nowo otwartej 
knajpki, gdzie podawali smażonego kurczaka. Zdecydowaliś-
my się kupić jeden kubełek na wynos, w drodze powrotnej 
zatrzymaliśmy się „U Oscara", skąd zwinąłem butelkę wina, 
i w końcu dotarliśmy do naszej starej szkoły. Urządziliśmy so-
bie piknik na podwórku, które z racji letniej przerwy w nauce 
było puste, jeśli nie liczyć parki szkarłatnych kardynałów ska-
czących po huśtawce i wyśpiewujących serenady. 

- Kiedyś myślałam, że jesteś dziwakiem, Henry. Kiedy by-
liśmy w podstawówce, nie odezwałeś się do mnie ani razu. 
Nie odzywałeś się chyba do nikogo. Cały czas byłeś nieobec-
ny, jak gdybyś słyszał w głowie muzykę, której nikt inny nie 
mógł usłyszeć. 

- Wciąż taki jestem - odpowiedziałem. - Czasami, kiedy 
idę gdzieś ulicą albo siedzę sam w kącie, słyszę melodię i wy-
obrażam sobie, jak bym ją zagrał. Dźwięki same do mnie 
przychodzą, układają się we wzory, przejrzyste jak woda 
w strumyku. 

- Mam wrażenie, że ciągle błądzisz gdzieś myślami, jesteś 
daleko stąd. 

- Nie zawsze. Nie teraz. 
Jej twarz pojaśniała, ale zaraz potem spochmurniała. 
- Dziwne, prawda? Ta historia z Oscarem Love, tym chłop-

cem. A raczej dwoma chłopcami, podobnymi jak dwie krop-
le wody. 

Próbowałem zmienić temat. 
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- Moje siostry są bliźniaczkami. 
- Potrafisz to jakoś wyjaśnić? 
- Trochę minęło od ostatniego sprawdzianu z biologii, ale 

zdaje się, że komórka jajowa dzieli się... 
Oblizała zatłuszczone palce. 
- Nie mówię o bliźniaczkach. Chodzi mi o tego, który się 

utopił, i tego, który się znalazł. 
- Nie znalem żadnego z nich. 
Tess łyknęła wina i wytarła serwetką ręce. 
- Naprawdę jesteś dziwak, ale za to cię lubię, odkąd pa-

miętam. Od pierwszego dnia, kiedy się spotkaliśmy, jeszcze 
w przedszkolu. 

Żałowałem, że mnie tam wtedy nie było. 
- A kiedy podrośliśmy, chciałam usłyszeć twoją piosenkę, 

tę, którą teraz słyszysz w głowie - pochyliła się w moją stro-
nę i pocałowała mnie. 

Odwiozłem ją, gdy słońce zaczęło zachodzić, pocałowaliś-
my się na pożegnanie i ruszyłem z powrotem w euforycznym 
nastroju. Pusty dom rozbrzmiewał echem niczym wnętrze 
muszli. Bliźniaczki gdzieś pognały, a mama, ubrana w zapię-
tą po szyję podomkę, siedziała w salonie z nogami skrzyżo-
wanymi na podnóżku i drinkiem w ręku, oglądając film tygo-
dnia. Uniosła szklankę w powitalnym geście, uśmiechnąłem 
się i opadłem na sofę obok jej fotela. Po raz pierwszy od wie-
lu lat przyjrzałem się jej uważnie. Wszyscy się starzejemy, 
bez wątpienia, ale dla niej czas był łaskawy. Mimo że nabra-
ła jeszcze więcej ciała, wciąż wyglądała uroczo. 

- Jak twoja randka, Henry? - nie odrywała oczu od ekranu. 
- Świetnie, mamo, super. 
- Umówicie się znów? 
- Z Tess? Mam nadzieję. 
Zaczęły się reklamy i mama uśmiechnęła się do mnie, po-

pijając drinka. 
- Mamo, czy ty czasami... 
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- O co chodzi, Henry? 
- Sam nie wiem. Czy ty czasami czujesz się samotna? 

Czemu się nie wybierzesz na jakąś randkę? 
Zachichotała jak młoda dziewczyna. 
- Kto by chciał się umawiać z taką staruszką? 
- Wcale nie jesteś taka stara. Poza tym i tak wyglądasz 

dziesięć lat młodziej. 
- Zachowaj komplementy dla pielęgniarki. 
Skończyły się reklamy. 
- Pomyślałem... 
- Henry, zostało pól godziny do końca filmu. Daj mi go 

obejrzeć. 

Tess zmieniła moje życie, zmieniła wszystko. Od naszego 
nieplanowanego pikniku widywaliśmy się codziennie, spę-
dzaliśmy ze sobą każde popołudnie tamtego cudownego lata. 
Pamiętam, jak siedzieliśmy obok siebie na ławce w parku, 
z rozłożonymi na kolanach kanapkami, i rozmawialiśmy bez 
końca. Obracała się do mnie, a ja mrużyłem oczy, gdy patrzy-
łem na jej twarz skąpaną w blasku słońca. Opowiadała mi 
różne historie, których namiętnie słuchałem, pragnąłem wie-
dzieć o niej coraz więcej i więcej, dlatego nie mogłem sobie 
pozwolić, żeby choć jedno słówko, jeden szczegół umknął 
mojej uwagi. Uwielbiałem jej dotyk, ciepło jej ciała, kochałem 
ją za to, że czułem się przy niej w pełni człowiekiem, czułem, 
że żyję. 

Czwar tego lipca Oscar zamknął bar i zaprosił pól mia-
steczka na piknik, który urządzał nad rzeką. Postanowił po-
dziękować w ten sposób wszystkim tym, którzy brali udział 
w poszukiwaniach jego bratanka, zaprosił więc policjantów, 
strażaków, lekarzy i pielęgniarki, kolegów i nauczycieli małe-
go Oscara, ochotników - takich jak ja, J immy i George - oraz 
całą bliższą i dalszą rodzinę państwa Love, a także dwóch 
księży po cywilnemu. Wyprawił prawdziwą ucztę. Mięso 
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z grilla, kurczaki, hamburgery, hot dogi. Kukurydza i arbuzy 
przywiezione z dalekiego południa. Beczki piwa, butelki 
z mocniejszymi trunkami, kubełki z lodem i woda sodowa 
dla małolatów, tort okolicznościowy, upieczony na zamówie-
nie przez cukiernię z miasta, ogromny jak stół, oblany czer-
wonym, białym i niebieskim lukrem, ze złotym napisem: 
DZIĘKUJEMY. Impreza zaczęła się o czwartej po południu, 
a skończyła nad ranem. Kiedy się ściemniło, strażacy urządzi-
li pokaz sztucznych ogni, które wystrzeliwały w niebo z hu-
kiem, rozsypywały się na milion migotliwych iskierek, po 
czym z sykiem tonęły w rzece. Nasze miasteczko, jak chyba 
każda amerykańska społeczność w owym czasie, było podzie-
lone na zwolenników i przeciwników wojny, jednak na tę jed-
ną noc wszyscy odłożyli kwestię Wietnamu na bok. 

Tess wyglądała wystrzałowo, uśmiechała się lekko, a jej 
oczy płonęły. Poznałem chyba wszystkich, którzy pracowali 
z nią w szpitalu, kilku nadzianych doktorków, całe stadko 
pielęgniarek oraz stanowczo zbyt wielu pełnych buty, wymus-
kanych policjantów i strażaków. Po pokazie fajerwerków Tess 
zauważyła swoją dawną sympatię w towarzystwie nowej wy-
branki i poprosiła mnie, żebyśmy podeszli się przywitać. Nie 
mogłem oprzeć się wrażeniu, że w poprzednim życiu znałem 
tego chłopaka. 

- Henry, pamiętasz Briana Ungerlanda? 
Podaliśmy sobie ręce, po czym Brian przedstawił nam swo-

ją partnerkę. Kobiety szybko znalazły wspólny język i wy-
mknęły się, żeby trochę poplotkować. 

- Ungerland to niezwykłe nazwisko. 
- Niemieckie - łyknął piwa i zerknął na dziewczyny, które 

wyraźnie dobrze się bawiły. 
- Twoja rodzina pochodzi z Niemiec? 
- Przypłynęli tutaj dawno temu. Mieszkamy w miasteczku 

od ponad stu lat. 
Spóźniona petarda strzeliła tuż nad naszymi głowami. 
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- Pochodzimy z miejscowości Eger, z tego co pamiętam, 
ale wiesz, jak to jest, tam było zupełnie inne życie. A skąd wy 
jesteście, Henry? 

Opowiedziałem zmyśloną historyjkę i w trakcie wywodu 
obserwowałem go uważnie. Skądś znałem te oczy, gdzieś już 
widziałem tak zarysowaną szczękę i ten ostry nos. Gdyby do-
czepić mu sumiaste wąsy i postarzyć o kilkadziesiąt lat, wy-
glądałby jak sobowtór mężczyzny, który mi się ostatnio przy-
śnił. Ojciec. Ojciec Gustava. Szybko jednak odegnałem od 
siebie tę myśl, biorąc ją za wytwór mojej wyobraźni, pobu-
dzonej koszmarami, które od pewnego czasu mnie dręczyły, 
oraz spotkaniem z byłym chłopakiem Tess. 

W tym momencie Jimmy Cummings podkradł się do nas 
od tylu i przestraszył mnie na śmierć. Wybuchnął głośnym 
śmiechem, zadowolony z reakcji, jaką wywołał, po czym z du-
mą pogładził wstęgę, która przepasywała mu pierś. 

- Bohater dnia! - zawołał i uśmiechnął się od ucha do ucha. 
Mały Oscar wydawał się, jak zwykle, trochę skrępowany 

uwagą, jaką mu wszyscy poświęcali, ale mimo to starał się 
uśmiechać do nieznajomych mężczyzn, którzy mierzwili mu 
czuprynę, i obsypujących go pocałunkami dam. Wypełniony 
radością wieczór należał do tych, które chętnie wspomina-
my, gdy ogarnia nas nostalgia. Chmara dzieciaków uganiała 
się za świetlikami. Ponure podrostki kopały piłkę z ostrzyżo-
nym na jeża policjantem. Było już dobrze po północy i część 
gości poszła do domu, gdy zagadnął mnie Lewis Love. Nie 
wypadało mi go zbyć, ale nie potrafiłem skupić się na rozmo-
wie, ponieważ cały czas obserwowałem Tess, która stała pod 
rozłożystym wiązem i prowadziła ożywioną dyskusję ze 
swoim eks. 

- Mam pewną teorię - zwierzał się Lewis. - Był wystraszo-
ny, zgadza się? Sam w lesie przez całą noc. Usłyszał coś, nie 
wiem co, może szopa albo lisa, zgadza się? Schował się w ja-
kiejś norze, ale tam było strasznie ciepło i dostał gorączki. 
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Podniosła rękę i dotknęła ramienia Ungerlanda, roześmiali 
się, ale nie cofnęła ręki. 

- I wtedy przyśniło mu się coś naprawdę dziwnego.. . 
Patrzyli na siebie, nagle Oscar, pijany w sztok i szczęśliwy, 

podszedł do nich i przyłączył się do rozmowy. Tess i Brian nie 
zwrócili jednak na niego większej uwagi, wciąż patrzyli sobie 
w oczy, jak gdyby porozumiewali się bez słów. 

- Moim zdaniem to jakiś stary obóz hipisów. 
Miałem ochotę wrzasnąć, żeby się zamknął . Teraz Unger-

land chwycił ją powyżej łokcia i znów się zaśmiewali. Po-
prawiła sobie włosy, kiwnęła głową potakująco. 

- ... ten drugi dzieciak pewnie uciekł z domu, żal mi go... 
Spojrzała na mnie, uśmiechnęła się i pomachała, jakby ni-

gdy nic. Przez chwilę przytrzymałem jej spojrzenie, po czym 
wróciłem do Lewisa. 

- ... ale nie będziemy chyba wierzyć w bajeczki, prawda? 
- Masz rację, Lewis. Myślę, że twoja teoria jest naprawdę 

trafiona. Inaczej tego nie można wytłumaczyć. 
Zanim zdążył mi podziękować albo rozwinąć swoją hipo-

tezę, ja byłem już w połowie drogi do rozbawionego towa-
rzystwa. Oscar i Brian zauważyli , że się zbliżam, przestali 
szczerzyć zęby i zapatrzyli się w gwiazdy, nie wiedząc, 
gdzie indziej mogliby podziać oczy. Zlekceważyłem ich cał-
kowicie, objąłem Tess w talii i szepnąłem jej coś do ucha, na 
co wsunęła mi rękę pod koszulkę i zaczęła pieścić nagą skó-
rę pleców. 

- O czym rozmawialiście? O czymś zabawnym? 
- O tobie - odpowiedział Brian. 
Oscar spuścił wzrok, potrząsnął prawie pustą już butelką 

i mruknął coś pod nosem. 
Tess oparła głowę na moim ramieniu i pozwoliła odprowa-

dzić się na bok, nie spoglądając nawet za siebie. Pociągnęła 
mnie w stronę lasu, znalazła zaciszne miejsce, z dala od świę-
tującego tłumu, po czym wyciągnęła się na trawie między 
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paprociami. Ciężkie, wilgotne powietrze rozbrzmiewało od-
głosami przyjęcia, jednak jego bliskość nie przeszkadzała 
nam, wręcz przeciwnie, sprawiała, że intymna chwila stała 
się bardziej podniecająca . Tess zsunęła szorty i odpięła kilka 
guzików bluzeczki. Znad rzeki dobiegł nas gromki śmiech 
mężczyzn. Zaczęła całować mnie po brzuchu, mocując się 
jednocześnie z moim paskiem. Ktoś zanucił piosenkę miłos-
ną, której tęskna melodia owionęła nas łagodnie niczym deli-
katny wietrzyk. Przez chwilę poczułem się lekko pijany, zro-
biło mi się gorąco, miałem też wrażenie, że słyszę czyjeś 
kroki nieopodal. Tess rozpuściła włosy, położyła się na mnie, 
zatopiła spojrzenie w moich oczach i powoli się kołysała. 
Śmiechy i głosy umilkły, zastąpił je warkot silników i wymia-
na grzeczności na pożegnanie. Wsunąłem rękę pod jej bluz-
kę. Nie odwróciła wzroku. 

- Wiesz, gdzie jesteś, Henry Day? 
Przymknąłem oczy. 
- Wiesz, kim jesteś, Henry Day? 
Jej włosy musnęły moją twarz. Ktoś zatrąbił i ruszył z pi-

skiem opon. Poruszała się coraz szybciej, a ja sięgałem coraz 
głębiej. 

- Tess. 
Powtórzyłem jej imię jeszcze kilka razy. Pusta butelka 

z pluskiem wpadła do wody. Tess opadła na mnie, rozrzuciła 
ręce na boki i przez chwilę leżeliśmy bez ruchu, rozpaleni 
i drżący na całym ciele. Pocałowałem ją w szyję. Dobiegło nas 
wołanie Jimmy'ego Cummingsa: 

- Na razie, Henry! 
Tess zachichotała, oderwała się ode mnie i spiesznie na-

ciągnęła szorty. Patrzyłem, jak się ubiera, i nawet nie zauwa-
żyłem, że po raz pierwszy od wielu lat nie balem się lasu. 



ROZDZIAŁ 22 

Baliśmy się, co będzie dalej. Pod kierownictwem Beki błą-
kaliśmy się po lesie bez końca i nigdy się nie zdarzyło, żeby-
śmy obozowali w tym samym miejscu dłużej niż trzy noce 
z rzędu. Niepewność, w jakiej nas trzymał, sprawiała, że at-
mosfera stawała się coraz bardziej napięta. Kłóciliśmy się 
0 wodę, wyrywaliśmy sobie jedzenie, spychaliśmy się z lego-
wisk. Ragno i Zanzara przestali dbać o swój wygląd; w zmierz-
wionych włosach porobiły się im kołtuny, a niemyta skóra po-
kryła się cienką skorupą brudu i kurzu. Chavisory, Blomma 
1 Kivi potrafiły zaciąć się w gniewie do tego stopnia, że przez 
kilka dni nie odzywały się do nikogo ani słowem. Doprowa-
dzony do ostateczności Luchóg, który nie mógł żyć bez papie-
rosów, wybuchał z byle powodu i nieraz do rękoczynów nie 
dochodziło tylko dzięki opanowaniu Smaolacha. Często po 
tych awanturach Smaolach wymykał się do lasu, siadał na 
ziemi, wbijał wzrok w jeden punkt i garściami wyrywał tra-
wę. Speck stawała się coraz bardziej nieobecna, zamykała się 
w swoim świecie, więc gdy pewnego dnia rzuciła propozycję 
wspólnego spaceru, z chęcią na nią przystałem. 
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Cieple babie lato sprawiło, że na nowo zakwitły dzikie ró-
że, a w bardziej nasłonecznionych miejscach pojawiły się 
również jagody. Niespodziewana obfitość smaków i kolorów 
kusiła pszczoły oraz inne owady, które zamiast szykować się 
do snu, wylatywały na gorączkowe poszukiwania wonnych 
słodkości. Ptaki ociągały się z wyprawą na południe. Nawet 
drzewa zwlekały ze zmianą barw, liście wciąż były zielone, 
choć z każdym dniem blakły coraz bardziej. 

- Aniday - szepnęła Speck - słuchaj. Nadlatują. 
Siedzieliśmy na skraju polany, leniuchując, chłonąc ostatnie 

promienie słońca. Speck zadarła głowę i zapatrzyła się w nie-
bo, które na sekundę pociemniało, przysłonięte kilkudziesię-
cioma parami czarnych skrzydełek. Kosy wylądowały, rozłoży-
ły piórka w wachlarz, po czym przeparadowały przez polanę, 
kierując się w stronę plątaniny dzikich malin. Obsiadły krzewy, 
rzuciły się na owoce, a powietrze rozbrzmiewało ich ćwierka-
niem. Speck objęła mnie w pasie, przylgnęła do mojego boku, 
oparła głowę o ramię. Lekki wietrzyk poruszał liśćmi, przez 
które przeświecało słońce, układając się w rozmaite wzory. 

- Popatrz na tego - powiedziała cicho, wskazując palcem 
małego ptaszka, który nadaremnie podskakiwał naokoło doj-
rzałej maliny, próbując jej dosięgnąć. Nie dawał za wygraną, 
w końcu wskoczył na cieniutką gałązkę, przygiął ją swoim 
ciężarem do ziemi i trzema szybkimi dziobnięciami ogołocił 
z owoców. Zaświergotał z radości, po czym zerwał się do lo-
tu, a w chwilę później dołączyła do niego reszta stada, znów 
pokrywając piegami blednące październikowe niebo. 

- Na samym początku - wyznałem - bałem się wron, któ-
re co wieczór zlatywały się ze wszystkich stron i obsiadały 
drzewa koło naszego obozu. 

- Płakałeś jak małe dziecko - jej głos złagodniał jeszcze 
bardziej. - Zastanawiam się, jakie to uczucie t rzymać na 
rękach dziecko, być dorosłą kobietą, a nie wygłodzonym 
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chucherkiem. Pamiętam moją mamę, była taka miękka w róż-
nych dziwnych miejscach, okrąglejsza, pełniejsza. Silniejsza, 
niż mogłoby się wydawać. 

- Opowiedz mi o mojej rodzinie, jacy byli. Co się ze m n ą 
stało? 

- Kiedy byłeś małym chłopcem - zaczęła - p i lnowałam 
cię. Byłeś moim podopiecznym. Znałam twoją mamę, ba:rdzo 
lubiła sadzać cię na kolanach, przytulać i czytać irlandlzkie 
bajki. Nazywała cię swoim „małym mężczyzną". Ty za to by-
łeś egoistą, wciąż chciałeś więcej i złościłeś się, gdy m a m a 
poświęcała uwagę twoim młodszym siostrom. 

- Siostrom? - spytałem, usiłując przypomnieć sobie co-
kolwiek. 

- Bliźniaczkom. Były jeszcze malutkie. 
Ucieszyłem się, że miałem ich aż dwie. 
- Nie znosiłeś zajmować się nimi, denerwowałeś się , że 

zabierają ci czas, wolałeś bawić się na podwórku. Ależ nie-
znośny bachor. Twoja mama sama musiała dawać sobie z ni-
mi radę, do tego jeszcze zamartwiała się o tatę i nie mia ł jej 
kto w tym wszystkim pomóc. Była wykończona, a ty jes:zcze 
bardziej się o to złościłeś. Nieszczęśliwe dziecko... - zawiesi-
ła głos, przytuliła się mocniej i położyła mi rękę na ramieniu. 

- Zaczaił się na ciebie jak lis na kurczaka, to on wyrabiał 
te wszystkie hece na waszym podwórku - przewrócił kawałek 
płotu, podkradał jajka, zrzucił pranie ze sznura. Pragnął two-
jego życia, a tym, którzy są pierwsi w kolejce, nikt s ię nie 
sprzeciwia. Przez wiele miesięcy nie spuszczaliśmy cię z oka, 
czekaliśmy na sposobną chwilę. Aż w końcu stało się, uciek-
łeś z domu. 

Dotknęła mojej głowy i przeczesała palcami włosy, a ja 
wtuliłem się w jej szyję. 

- Mama poprosiła cię, żebyś przypilnował dziewcz-ynek 
po śniadaniu, chciała się wykąpać, ale ty, wyobraź sobie, zo-
stawiłeś je same w pokoju. „Siedźcie tutaj i bawcie się lalkami. 
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Mama jest w łazience, zaraz wyjdzie, macie być grzeczne". Po 
czym wybiegłeś na dwór kopać piłkę i straszyć koniki polne, 
które pryskały na prawo i lewo spod twoich stóp. Miałam 
ochotę pobiegać z tobą, ale ktoś musiał pilnować małych. 
Wśliznęłam się do kuchni i przyczaiłam za szafkami, mając 
nadzieję, że nie zauważą mnie ani nie zdążą zrobić sobie 
krzywdy. Były wtedy w wyjątkowo niebezpiecznym wieku, 
kiedy najlepszą zabawą jest otwieranie szafek i wyciąganie 
z nich różnych chemikaliów, próbowanie trutki na szczury, 
żonglowanie ściągniętymi ze stołu nożami albo spijanie resz-
tek whisky schowanej niezbyt głęboko w kredensie. W każdej 
chwili, gdy ich mama, podśpiewując, suszyła sobie włosy, 
mogło dojść do nieszczęścia. W tym samym czasie ty pobieg-
łeś w stronę lasu, spodziewając się zapewne znaleźć jakieś 
ciekawe zajęcie. Nagle coś się poruszyło w krzakach, trzasnę-
ła gałązka, jakiś cień mignął między drzewami. Królik? Może 
pies albo jelonek? Twoja mama zeszła do kuchni, gdzie zasta-
ła dziewczynki tańczące na stole, same. Stałeś, wpatrując się 
wielkimi oczami w ślady odbite na ziemi częściowo pokrytej 
brązowymi i żółtymi liśćmi. Silna ręka chwyciła cię za ramię 
i obróciła do tyłu. Przed tobą stała twoja mama, z włosów ka-
pała jej woda, a na twarzy malował się niepohamowany gniew. 
„Jak mogłeś tak sobie pójść?", krzyczała. Na trawie za nią 
dreptały bliźniaczki, stawiające pierwsze, niepewne kroki. 
W zaciśniętej ręce trzymała drewnianą łyżkę, a ty, wiedząc, 
że zbliżają się kłopoty, rzuciłeś się pędem przed siebie. Do-
goniła cię, kiedy byłeś już na skraju lasu, przełożyła przez ko-
lano i uderzyła tak mocno, że łyżka pękła na pół. 

Speck cały czas nie wypuszczała mnie z objęć. 
- Był z ciebie prawdziwy urwis. Bolał cię tyłek i chciałeś 

się odegrać za swoje. Ugotowała obiad, ale nawet go nie tkną-
łeś. Siedziałeś nachmurzony i milczałeś. Gdy wzięła dziew-
czynki, żeby położyć je spać, uśmiechnęła się do ciebie, a ty 
nawet na nią nie spojrzałeś. Potem zawinąłeś trochę jedzenia 
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w chusteczkę, włożyłeś do kieszeni i chyłkiem wymknąłeś 
się z domu. Śledziłam cię całe popołudnie. 

- Balem się zostać sam? 
- Nie, byłeś ciekawy świata. Wzdłuż drogi biegnie stare ko-

ryto wyschniętego strumyka, które dalej skręca w las. Szedłeś 
wzdłuż niego, nasłuchując świergotu ptaków i wypatrując ru-
dych kit wiewiórek śmigających w koronach drzew. Słyszałam, 
jak Beka dał znak Igelowi, który z kolei zagwizdał na naszego 
przywódcę. Kiedy usiadłeś na trawie, żeby zjeść herbatnik 
i zimne jajko na twardo, otoczyli cię ze wszystkich stron. 

- Za każdym razem, gdy poruszyły się liście - domyśliłem 
się - jeden z nich zbliżał się do mnie. 

- Na wschód od wyschniętego strumyka rósł stary kasztan, 
popękany i próchniejący od korzeni. Jakieś zwierzę w prze-
gniłym pniu wydrążyło legowisko, do którego się wczołgałeś. 
W środku było ciemno, ciepło i wilgotno, a ty pewnie byłeś 
zmęczony, więc ułożyłeś się do snu. Siedziałam ukryta mię-
dzy gałęziami przez pół nocy, widziałam, jak ratownicy parę 
razy przechodzili tuż obok kasztana. Światła latarek tańczyły 
między drzewami, ludzie snuli się po lesie niczym duchy. 
Oddalali się coraz bardziej, ich wołania cichły, aż w końcu za-
panowała zupełna cisza. W chwilę później pojawiły się leśne 
duszki, otoczyły drzewo i poczekały, aż do nich zejdę. Sta-
nęłam twarzą w twarz ze zdyszanym podmiankiem. Był tak 
bardzo podobny do ciebie, że wstrzymałam oddech i zagryz-
łam wargę, żeby nie wrzasnąć. Wczołgał się do dziury w pniu, 
chwycił cię za kostkę i wyciągnął. 

Przytuliła mnie z całych sił i pocałowała w głowę. 
- Jeśli wrócę do tamtego świata - spytałem - zobaczymy 

się jeszcze? 

Nie odpowiedziała na moje pytanie, wyjawiła mi tylko 
tyle, ile uznała za s tosowne, po czym zerwała się na nogi 
i pociągnęła mnie w stronę malin. Mimo że s łoneczne dni 
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przypominały pełnię lata, ziemia nie zaniedbała swoich obo-
wiązków, wciąż obracała się w niezmiennym rytmie. Jesienny 
zmierzch nadszedł szybko i niespodziewanie. Ruszyliśmy 
w drogę powrotną, podziwiając w świetle bladego księżyca 
planety i gwiazdy, które pojawiały się na granatowym niebie. 
Powitano nas bez zbytniego entuzjazmu, a ja zacząłem się 
zastanawiać, dlaczego nikt z pozostałych nie wpadł na to, że-
by choć na chwilę wyrwać się z obozu, podpatrywać ptaki 
i snuć marzenia. W garnku nad ogniem bulgotała owsianka, 
wychudzone towarzystwo zajadało się gorącą papką, wyskro-
bując ją z drewnianych miseczek i wylizując łyżki do czysta. 
Wysypaliśmy na ziemię maliny, były trochę zgniecione, pusz-
czały sok, ale nikt nie przejmował się takimi szczegółami, 
wszyscy rzucili się na owoce, garściami pakowali je do ust, 
które po chwili ociekały krwistą czerwienią. 

Nazajutrz Beka oznajmił, że znalazł nowy dom, „miejsce, 
do którego nie zapuści się nawet najodważniejszy z ludzi, 
ustronie, w którym będziemy bezpieczni". Wyprowadził nas 
na sam szczyt stromego, samotnego wzgórza, pokrytego ka-
mieniami i łupkami, na których co chwila któreś z nas się śliz-
gało. Nie mógł chyba znaleźć bardziej nieprzyjaznego miej-
sca. Nie widać było żadnych oznak życia, żadnych drzew ani 
roślin oprócz kilku kępek trującego zielska, przebijającego się 
tu i ówdzie między skałkami. Nawet ptaki i owady omijały 
z daleką tę kupę gruzu, chociaż wkrótce mieliśmy się przeko-
nać, że nietoperze czuły się tu jak u siebie. Na ziemi nie wy-
tropiliśmy żadnych śladów oprócz tych, które należały do na-
szego przywódcy. Najwyraźniej wszelkie żywe stworzenia 
uznały, że nie ma tu czego szukać. Kiedy rozejrzałem się wo-
koło, pomyślałem, że Beka chyba zwariował. Jak on w ogóle 
mógł wziąć to ohydne miejsce pod uwagę, każdy inny, kto na-
tknąłby się na to rumowisko, wzdrygnąłby się, obrócił na pię-
cie i nigdy już tu nie wrócił. Jałowe pustkowie, przypomi-
nające powierzchnię Księżyca, odstręczało i przez dłuższą 
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chwilę nic z tego nie rozumiałem, dopóki nie doszliśmy do 
cienkiej szczeliny w skale. Jeden za drugim wciskaliśmy się 
w szparę i znikaliśmy w kamiennej ścianie. Przechodząc z na-
słonecznionego stoku do ciemnej, wilgotnej pieczary, miałem 
wrażenie, że zanurzam się w zimnej wodzie. Stanąłem obok 
jednego z naszych, który rozdymał się do właściwych rozmia-
rów, i chociaż w panującym półmroku nie rozpoznałem twa-
rzy, spytałem: 

- Gdzie jesteśmy? 
- W kopalni - odpowiedziała Speck. - W starym, opusz-

czonym szybie, gdzie wydobywano węgiel. 
Usłyszałem trzask zapałki i jasna pochodnia oświetliła wy-

krzywioną w uśmiechu twarz Beki, która w bladym, nienatu-
ralnym świetle wydawała się dziwacznym maszkaronem. 

- Witajcie w domu - wychrypiał. 



ROZDZIAŁ 23 

Powinienem byl wyznać wszystko Tess już na samym po-
czątku, ale któż może powiedzieć, kiedy tak naprawdę zaczy-
na się miłość? Targały mną dwa sprzeczne uczucia. Nie chcia-
łem jej przerazić opowieścią o podmiankach, ale jednocześnie 
pragnąłem wyjawić jej najskrytsze tajemnice. Opanował mnie 
strach, który za każdym razem, gdy nadarzała się okazja, że-
by poczynić wyznanie, sznurował mi usta. Miewaliśmy z Tess 
rozmowy, podczas których otwierałem przed nią swoją duszę 
i szykowałem się, żeby odkryć całą prawdę, jednak zawsze 
w ostatnim momencie opadały mnie wątpliwości i przery-
wałem. 

Pierwszego maja, w Święto Pracy, wybraliśmy się na mecz 
baseballowy, nasi grali z drużyną z Chicago. Moją uwagę 
przykuł zawodnik przeciwnej drużyny stojący przy drugiej 
bazie. 

- No więc jakie macie plany z zespołem? 
- Plany? Jakie plany? 
- Naprawdę powinniście nagrać płytę. Jesteście dobrzy. 

Z apetytem zajadała hot doga. Nasz pitcher wykluczył 
z gry battera przeciwnej drużyny, który po raz trzeci nie odbił 
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rzuconej piłki. Tess wydala okrzyk zachwytu, uwielbiała ten 
sport, a ja próbowałem go ze względu na nią jakoś ścierpieć. 

- Jaką płytę? Przeróbki słynnych przebojów? Naprawdę 
sądzisz, że ktoś kupi kopię, jeśli może za tą samą cenę posłu-
chać oryginału? 

- Masz rację - przyznała, dojadając parówkę. - Może zro-
biłbyś coś nowego, innego. Zacznij pisać swoje kawałki. 

- Tess, melodii, które układają mi się w głowie, nie można 
zagrać, mając do dyspozycji gitary i bębny. 

- No dobra, w takim razie jaką muzykę tak naprawdę 
chciałbyś komponować? 

Obróciłem się twarzą do niej. W kąciku ust miała drobinę 
keczupu, którą miałem ochotę zlizać. 

- Gdybym potrafił, skomponowałbym symfonię. 
Wysunęła język i sprytnie pozbyła się czerwonej plamki. 
- Dlaczego więc tego nie zrobisz? Własna symfonia to nie-

zła myśl. 
- Nie ma szans. Może gdybym nie zarzucił fortepianu albo 

nie przerwał studiów... 
- Dlaczego nie wrócisz na akademię? 
Nie miałem pojęcia. Bliźniaczki skończyły ogólniak i za-

częły pracować. Mama nie potrzebowała już tych kilku dola-
rów, jakie byłem w stanie dokładać do gospodarstwa domo-
wego, a poza tym wujek Charlie z Filadelfii stawał się coraz 
częstszym gościem w naszym domu, ostatnio nawet zaczął 
coś przebąkiwać o przejściu na emeryturę i wspólnym zesta-
rzeniu się. Zespół nie miał przyszłości. Szukałem w głowie 
wiarygodnej wymówki. 

- Jestem już za stary. Za rok będę miał dwadzieścia sześć 
lat, a moi nowi koledzy ze studiów po osiemnaście. Żyjemy 
w zupełnie różnych światach. 

- Masz tyle lat, na ile się czujesz. 
W tym momencie poczułem, że mam sto dwadzieścia pięć. 

Tess usiadła na ławce i do końca meczu żadne z nas nie wróciło 
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do tematu. W drodze do domu przełączyła w samochodzie 
rad io , które zawsze było nastawione na stację z muzyką rocko-
w ą . Z głośników popłynęły pierwsze takty symfonii Mahlera. 
Tess położyła głowę na moim ramieniu, przymknęła oczy 
i s łucha ła . 

Kiedy przyjechaliśmy do domu, wyszliśmy na ganek, 
us iedl iśmy na huśtawce i w milczeniu popijaliśmy brzoskwi-
n i o w e wino. Lubiła, kiedy śpiewałem, zanuciłem więc kilka 
melodi i , po czym znów zapadła cisza. Jej bliskość, ciepło jej 
o d d e c h u , księżyc i gwiazdy, cykanie świerszczy, przylepione 
do lampy ćmy, lekki wietrzyk, przynoszący ulgę u schyłku 
p a r n e g o dnia - wszystko to, co składało się na tę niezwykłą 
chwi lę , wprawiło mnie w niezwykły nastrój, powróciły sny 
i n ia rzen ia , które miewałem w poprzednim wcieleniu, nie ja-
ko podmianek, ale jeszcze jako chłopiec, zanim mnie skra-
d z i o n o . Poczułem, że przeznaczenie, któremu nie chciałem 
się poddać, wewnętrzne pragnienie, któremu zaprzeczałem, 
zaczyna ją dopominać się o mnie, zagrażając iluzorycznemu 
życ iu , jakie sobie przez wszystkie te lata z trudem stworzy-
ł e m . Żeby stać się w pełni człowiekiem, musiałem zacząć słu-
c h a ć swojej prawdziwej natury. 

- Musiałbym zwariować - usiłowałem przekonać samego 
siet>ie - żeby decydować się w tym wieku i w tych czasach na 
ka r i e rę kompozytora. Jak myślisz, kto by teraz tego słuchał? 

- Istnieje coś takiego jak marzenia, Henry. Nie możesz ich 
a n i sam stworzyć, ani sprawić, żeby nabrały innego kształtu. 
M o ż e s z jedynie zdecydować, czy być im wiernym, czy je po-
rzuc ić . 

- Myślisz, że gdyby mi się nie udało, mógłbym tutaj wró-
cić ? Znaleźć pracę. Kupić dom. Po prostu żyć. 

Wzięła mnie za rękę. 
- Jeśli nie pojedziesz ze mną, będzie mi ciebie bardzo bra-

kowa ło . 
- Co ty mówisz? Dokąd mam z tobą jechać? 
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- Czekałam na odpowiedni moment , żeby ci o tym powie-
dzieć. Idę na studia. Zajęcia zaczynają się za dwa tygodnie, 
chcę zdobyć tytuł magistra. Zanim będzie za późno. Nie m a m 
zamiaru skończyć jako stara panna, której nigdy nie starczy-
ło odwagi, żeby robić to, czego pragnęła. 

Chciałem jej powiedzieć, że wiek nie ma znaczenia, że ko-
cham ją i będę kochał za dwa lata, za dwadzieścia lat i za dwie-
ście też, ale nie odezwałem się ani słowem. Pogłaskała mnie po 
kolanie, wtuliła się we mnie, a ja przygarnąłem jej głowę do 
piersi i wdychałem zapach włosów. Wysoko ponad nami prze-
leciał samolot, zbliżył się do księżyca i przez moment mia łem 
wrażenie, że zawisł na jego srebrnej tarczy. Tess zdrzemnęła 
się w moich objęciach, zbudziła się dopiero po jedenastej. 

- Muszę iść - wyszeptała zaspanym głosem. Pocałowała 
mnie w czoło i ruszyliśmy w stronę samochodu. Krótki spa-
cer orzeźwił ją trochę po niespodziewanej drzemce. 

- Słuchaj, a o której zaczynają się te twoje zajęcia? M o ż e 
czasami będę mógł cię podrzucić do miasta? 

- Świetny pomysł. Liczę na to, że ci się spodoba i za-
czniesz myśleć o powrocie na studia. 

Posłała mi całusa, wsiadła do samochodu i zniknęła za za-
krętem. Stary dom gapił się na mnie, drzewa na podwórku 
wyciągały gałęzie, chcąc pochwycić żółty księżyc. Poszedłem 
na górę, zanurzyłem się w muzyce, którą słyszałem w głowie, 
i zasnąłem w łóżku Henry'ego, w pokoju Henry'ego. 

Nie mam pojęcia, co ją opętało, że wybrała dzieciobójstwo. 
Było naprawdę wiele tematów z zakresu socjologii rodziny: ry-
walizacja między rodzeństwem, obciążenia, jakim musi spro 
stać dziecko pierworodne, kompleks Edypa, dorastanie w ro-
dzinie bez ojca i tak dalej. Tess zdecydowała się jednak napisać 
pracę magisterską na temat dzieciobójstwa. No i oczywiście, 
jako że poza włóczeniem się po kampusie albo po mieście 
i czekaniem, aż skończy zajęcia, nie miałem nic specjalnego do 
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roboty, zgodziłem się jej pomóc z częścią praktyczną. Po o s t a t -
nim wykładzie wybral iśmy się na kawę, żeby zaplanować, w ja-
ki sposób podejść do niecodziennego, bądź co bądź , p ro j ek tu , 
jednak po pewnym czasie, nie wiedzieć czemu, rozmowa z e s z ł a 
na temat mojego powrotu na studia i niezaczętej symfonii. 

- Wiesz, w c z y m tkwi problem? - spytała gwał townie T e s s . 
- W braku dyscypliny. Chcesz być wielkim k o m p o z y t o r e m , 
ale nigdy nie z b i e r z e s z się w sobie choćby na tyle, żeby n a p i -
sać prostą p iosenkę . Henry, dobrze wiesz, że p rawdziwa s z t u -
ka nie ma nic w s p ó l n e g o z całą tą paplaniną „chcieć to m ó c " , 
to zwykła praca. S iądź w końcu do pianina i graj. 

Obracałem w d łoniach kolorowy kubek z kawą. 
- Czas zacząć , Szopenie, albo przestać ok łamywać s i e b i e 

i dorosnąć. W y g r z e b się w końcu zza baru i wraca j ze m n ą na 
studia. 

Starałem się u k r y ć frustrację i fakt, że dotknęła m n i e do 
żywego swoimi s łowami , ale na próżno. Rozgryzła m n i e już 
dawno, potrafiła dos t rzec moje słabości niczym pas t e rz , któ-
ry pilnie o b s e r w u j e swoje stado i z setek owiec w y ł a w i a tę 
jedną, kulejącą. Drąży ła dalej. 

- Wiem o t o b i e wszystko. Twoja mama jest ś w i e t n y m ob-
serwatorem i z n a ciebie lepiej może niż ty sam. 

- Rozmawiałaś z nią o mnie? 
- Powiedziała mi , że w ciągu jednej nocy z b e z t r o s k i e g o 

chłopczyka zmien i ł e ś się w poważnego starca. Kochanie, m u -
sisz w końcu w y j ś ć ze świata, który stworzyłeś we w ł a s n e j 
głowie, i zacząć ż y ć w prawdziwym świecie. 

Wstałem, pochyl i łem się nad stołem i pocałowałem j ą . 
- Dobrze już, lepiej opowiedz mi, jaką masz teor ię na te-

mat rodziców, k t ó r z y zabijają swoje dzieci. 

Wiele tygodni poświęcil iśmy prowadzeniu b a d a ń p o t r z e b -
nych do jej pracy. Prawie codziennie buszowaliśmy po b i b l i o -
tekach, wymien ia l i śmy spostrzeżenia, nawet gdy w y b r a l i ś m y 
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się na tańce, do kina albo restauracji. Nieraz nasze zażarte 
dyskusje na temat dzieciobójstwa przyciągały zniesmaczone 
spojrzenia przypadkowych słuchaczy. Tess zajęła się histo-
rycznym tłem zjawiska i zakopała w stosach roczników staty-
stycznych oraz różnorakich ankiet i sondaży. Ja natomiast 
próbowałem wynaleźć wiarygodną tezę. Niektóre społeczno-
ści uznawały chłopców za bardziej wartościowych, ponieważ 
mogli oni wykonywać cięższe prace w polu, mogli również 
dziedziczyć majątek przodków, dlatego w tego typu środowi-
skach często zdarzały się przypadki mordowania niechcia-
nych niemowląt płci żeńskiej. W innych społeczeństwach 
dochodziło do dzieciobójstwa z powodu ciężkiej sytuacji ma-
terialnej rodziny - była to brutalna metoda kontroli narodzin. 
Nie mogliśmy jednak dojść do tego, według jakiego klucza ro-
dzice decydowali, które dziecko zachować, a którego się po-
zbyć. Doktor Laurel, który prowadził grupę seminaryjną Tess, 
podsunął myśl, że legendy oraz folklor mogą pomóc w roz-
wiązaniu zagadki. W ten właśnie sposób natknąłem się na 
pewien artykuł. 

Późnym wieczorem przeglądałem regał za regałem, aż 
w końcu zawędrowałem do działu z czasopismami, gdzie zna-
lazłem pojedynczy egzemplarz trzeciego numeru kwartalnika 
„Społeczeństwo a Mity", stosunkowo świeżej pozycji na ryn-
ku. Przekartkowałem go naprędce, nie spodziewając się trafić 
na coś odkrywczego, gdy nagle zobaczyłem nazwisko, na któ-
rego widok krew uderzyła mi do głowy. Thomas Mclnnes. Tytuł 
artykułu sprawił, że stanęło mi serce: Skradzione dziecko. 

Sukinsyn. 
Mclnnes wysunął tezę, według której w średniowiecznej 

Europie rodziny obdarzone chorym potomstwem miały doko-
nywać swego rodzaju „przeszeregowania", nie uznając nie-
mowlęcia za istotę ludzką. Nieusatysfakcjonowani rodzice 
ponoć twierdzili, że diabły albo „chochliki" zakradły się w no-
cy do domu, ukradły prawdziwe dziecko, a podrzuciły jednego 
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ze swoich, chorowitego, zniekształconego albo kalekiego stwo-
ra. W Anglii istoty te określano mianem dzieci duszków leś-
nych albo podmianków, we Francji nazywano je enfants chan-
ges, w Niemczech zaś występowały pod nazwą Wechselbalger. 
Małe potworki stanowiły swoistą racjonalizację niezrozumia-
łego zjawiska, dzięki nim społeczeństwo mogło wytłumaczyć 
fakt istnienia zdeformowanych fizycznie lub niedorozwinię-
tych psychicznie dzieci. Dlatego też, jeśli w danej rodzinie 
pojawił się podmianek, nie oczekiwano od rodziców, że będą 
wychowywać go jako swoje własne dziecko. Mieli oni prawo 
pozbyć się wynaturzonego stworzenia, porzucając je w lesie. 
Uważano przy tym, że chochliki powinny przyjąć z powrotem 
swojego potomka, a jeśli tak się nie działo, oznaczało to, że 
dziecku tak czy inaczej przeznaczona była śmierć. 

W artykule przytaczano kilka wersji legendy, między inny-
mi francuskie podanie ludowe o świętym psie Guineforcie. 
Pewnego dnia właściciel psa powierzył swojemu wyżłowi opie-
kę nad dzieckiem, jednak po powrocie do domu zobaczył, że 
opiekun, któremu zaufał, ma zakrwawiony pysk, więc w furii 
rzucił się na niego i zatłukł na śmierć. Dopiero gdy atak szału 
minął, zrozpaczony ojciec podszedł do kołyski, gdzie, ku swo-
jemu zdumieniu, znalazł całe i zdrowe dziecko. Rozejrzał się 
po izbie, a kiedy obok kołyski dostrzegł ciało martwego, roz-
szarpanego węża, zrozumiał swój błąd. Postanowił wtedy 
wznieść sanktuarium ku czci „świętego psa", który uratował 
życie jego dziecku. Wydarzenie to szybko obrosło legendą, 
matki zaczęły przynosić do sanktuar ium chore niemowlęta 
i zostawiały je, powierzając opiece świętego patrona, opieku-
na dzieci: A Saint Guinefort, pour la vie ou pour la mort*. 

Mclnnes opatrzył dwunastowieczne podanie własnym ko-
mentarzem: „Forma dzieciobójstwa polegająca na porzuceniu 
dziecka w miejscu, gdzie szanse na przeżycie są znikome, 

* Franc.: Świę t emu Guinefortowi , na życ i e lub na śmierć. 
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stała się częścią tradycji ludowej, która przetrwała do końca 
dziewiętnastego w ieku w wielu krajach europejskich, między 
innymi w Niemczech oraz na Wyspach Brytyjskich, i wraz 
z emigrantami zawędrowała również do Nowego Świata. W la-
tach pięćdziesiątych dziewiętnastego wieku pojawiły się do-
niesienia na temat tajemniczego zniknięcia dwanaściorga 
dzieci, które miało miejsce w małej górniczej osadzie na te-
renie Pensylwanii. Zaczęło krążyć wiele opowieści na temat 
ich zaginięcia, a na jbardzie j popularna z nich głosiła, że dzie-
ci wciąż żyją i b łądzą po rozległych lasach Appalachów. 

Współczesnym naukowcom znane są przykłady, które 
wskazują , jak da lece legenda ta zakorzeniona jest w psychice 
ludzkiej. Miody mężczyzna Andrew, wprowadzony w stan hip-
nozy, twierdził, że swego czasu został porwany przez »choch-
liki«. Niedawne odnalezienie niezidentyfikowanego ciała 
chłopca, który u t o n ą ł w rzece, można by uznać za przejaw 
działania owych is tot . Andrew oświadczył, że wiele dzieci, 
które zaginęły w okolicy, w rzeczywistości zostało uprowa-
dzonych przez chochliki i żyło nadal w pobliskim lesie, pod-
czas gdy podmianki zajęły ich miejsce w rodzinach ludzkich. 
Tego typu urojenia należy przypisać cechującej nasze społe-
czeństwo nieumiejętności radzenia sobie z problemem, jakim 
są zaginięcia lub porwania dzieci". 

Nie tylko przeinaczył całą opowieść, ale użył moich włas-
nych słów przeciwko mnie. Gwiazdka obok imienia Andrew 
odsyłała czytelnika do krótkiej notki zamieszczonej pod teks-
tem: „Andrew (imię zmienione) szczegółowo opisał społecz-
ność chochlików, które , jak twierdził, mieszkają w okolicz-
nych lasach i od p o n a d wieku porywają dzieci z pobliskiej 
miejscowości. Utrzymywał również, że w przeszłości posia-
dał inną tożsamość, nazywał się Gustav Ungerland i przybył do 
Ameryki wraz z rodzi cami, którzy wyemigrowali z Niemiec w po-
lowie dziewiętnastego wieku. Jeszcze bardziej niewiarygodne 
wydaje się twierdzenie, jakoby Andrew posiadał w przeszłości 
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niezwykły talent muzyczny, który na nowo się ujawnił, gdy 
mężczyzna »powrócił« do świata ludzi pod koniec lat czter-
dziestych dwudziestego wieku. Opowieść ta wskazuje na po-
ważne zaburzenia w rozwoju osobowości, powstałe prawdo-
podobnie w okresie wczesnego dzieciństwa w następstwie 
wykorzystania, ciężkiego urazu psychicznego lub zaniedbania". 

Musiałem przeczytać ostatnie zdanie kilka razy, zanim do-
tarła do mnie jego treść. Chciałem wyć, w pierwszym odruchu 
pragnąłem odnaleźć go i kazać mu to wszystko odszczekać. 
Wyrwałem kartki z ar tykułem, a resztę czasopisma wyrzuci-
łem do kosza. Kłamca, oszczerca, złodziej, mamrotałem bez-
wiednie, chodząc tam i z powrotem między regałami. Na 
szczęście biblioteka o tej porze była pusta i nie znalazł się nikt, 
na kim mógłbym wyładować swoją wściekłość. Wynaturzone 
stworzenie. Zaburzenia w rozwoju. Porzucone dzieci. Niczego 
nie zrozumiał, zinterpretował wszystko na swoją modłę, 
a podmianki zignorował zupełnie. To przecież my upatrywaliś-
my sobie dzieci i wykradaliśmy je z łóżek. Istniejemy napraw-
dę, jak koszmar, który co jakiś czas powraca. 

Krótki dzwonek, oznajmiający przybycie windy, zaterkotał 
niczym karabin. Drzwi rozsunęły się bezszelestnie, ukazując 
postać bibliotekarki, niewysokiej kobiety w kocich okularach. 
Znieruchomiała, gdy zobaczyła moje zmierzwione włosy, nie-
skoordynowane ruchy i obłąkane spojrzenie, ale po krótkiej 
chwili milczenia opanowała się i oznajmiła: 

- Zamykamy. Muszę pana przeprosić. 
Dałem nura między półki, złożyłem artykuł Mclnnesa 

i wsunąłem do kieszeni kurtki. Bibliotekarka ruszyła w moją 
stronę, wysokie obcasy stukały w rytm kroków, a ja starałem 
doprowadzić się do ładu, chociaż niewiele dało się zrobić. 
Przeczesałem palcami włosy, wyprostowałem się i wygładzi-
łem zmiętoszoną koszulę i spodnie. 

- Słyszał pan? - zatrzymała się obok mojego stolika, mie-
rząc mnie zimnym spojrzeniem. - Musi pan wyjść. 
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Patrzyła, jak odchodzę, a gdy stanąłem p r z e d windą i ob-
róciłem się, żeby jej pomachać, dosięgnął m n i e jej przenikli-
wy wzrok. Miałem wrażenie, że przejrzała m n i e na wylot. 

Padał lodowaty deszcz, przeraźliwie w i a ł o , a ja byłem 
spóźniony na spotkanie z Tess. Skończyła z a j ę c i a ponad go-
dzinę temu, o tej porze powinniśmy j e c h a ć już do domu. 
Biegłem w dół po schodach, zas tanawiając s i ę , czy będzie na 
mnie zła, ale szczerze mówiąc, jedyną r z e c z ą , jaka mnie na-
prawdę obchodziła w tym momencie, był p a s z k w i l Mclnnesa. 
Na myśl o nim drżałem z wściekłości i o b u r z e n i a . Na rogu, 
obok świateł ulicznych, stała Tess, kuląc s i ę pod parasolką. 
Kiedy mnie zobaczyła, podeszła do m n i e , wzięła pod rękę 
i przyjrzała mi się uważnie. 

- Henry, wszystko w porządku? Cały s i ę trzęsiesz, kocha-
ny. Przeziębiłeś się? Henry? 

Przyciągnęła mnie jeszcze bliżej do s i e b i e , próbując roz-
grzać własnym ciałem. Ciepłą dłonią d o t k n ę ł a mojego policz-
ka i wtedy zrozumiałem, że ten zimny, d e s z c z o w y wieczór 
jest moją ostatnią szansą na wyznanie. W ł a ś n i e tam, zgarbio-
ny pod parasolką, powiedziałem, że ją k o c h a m . Nie stać mnie 
było na więcej. 



ROZDZIAŁ 24 

Mieszkaliśmy głęboko pod ziemią w ciemnej norze, nasz 
nowy dom w opuszczonej kopalni w ogóle nam się nie podo-
bał. W grudniu zapadłem w głębszy niż zwykle zimowy sen, 
budziłem się co parę dni, żeby coś wypić albo zjeść, i zaraz 
potem wracałem na legowisko. Również pozostali snuli się po 
mrocznych korytarzach w narkoleptycznym stanie, który trwał 
prawie do końca marca. Wilgotne macki ciemności nie chcia-
ły wypuścić nas z objęć, p rzez wiele tygodni nie dotarł do nas 
najmniejszy nawet promyk słońca. Śnieżna czapa szczelnie 
okryła całe wzgórze, jednak tuż przy wejściu do kopalniane-
go szybu zostawiła wąską szczelinę, przez którą sączyło się 
mroźne powietrze. Ściany ociekały wilgocią, która zamarzała, 
tworząc gładką, śliską skorupę. 

Dopiero gdy nadeszła wiosna, wynurzyliśmy się z ponurej 
jamy, żeby powitać budzący się do życia świat. Byliśmy głod-
ni i wychudzeni, a nieznajomość terenu utrudniała poszuki-
wania, dlatego naszym jedynym zajęciem w ciągu dnia stało 
się zdobywanie pożywienia. Całe wzgórze pokrywały jedynie 
hałdy żużlu i łupku, gdzieniegdzie tylko porośnięte najbar-
dziej odpornymi gatunkami traw i mchu. Zwierzęta w ogóle 
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nie zapuszczały się w te r e jony . B e - k a ostrzegł n a s , „ żebyśmy 
nie wypuszczal i się zbyt d a l e k o , ni u s i e l i ś m y więc s: zadowol ić 
się niewyszukanymi d a n i a m i z k o n i k ó w polnych i p ę d r a k ó w , 
pieczenią ze skunksa, p i e r s i a m i r u d z i k a i h e r b a t i ą z kory. 
Często z rozmarzeniem w s p o m i r Ł a ł i ś m y smakołyyki , k tó re 
można było zdobyć tylko w m i a s t e c z k u . 

- Wiele bym dał za l o d y - w e s t c h n ą ł Smaolach, , , ob l i zu jąc 
się po skończeniu s k r o m n e j k o l a c j i . - Albo d u ż e g o żół tego 
banana . 

- Dżem malinowy - p r z y ł ą c z y ł a s i ę Speck - z g r * z a n k ą . 
- Kiszoną kapustę z go lonką - cl o r z u c i ł a Onions s. 
- Spaghetti - mlasnął Z a n z a r a . 
- Z parmezanem - uzupe łn i ł R a g n o . 
- Colę i fajki - Luchóg p o t r z ą s n ą ł pustym kapciu uchem. 
- Dlaczego nas nie p u s z c z a s z , B e k a ? - spytała OChavisory. 

- Tak dawno tam nie byl iśmy. 
Przerośnięty despota s iedz ia ł na t ronie skleconyi m z pus t e j 

skrzynki po dynamicie. Za k a ż d y m , razem, gdy proosi l i śmy go 
choć o odrobinę wolności, o d m a w i a ł nam, teraz j e e d n a k , kie-
dy sytuacja powoli zmien ia ła się na lepsze, okazał s s ię bardz ie j 
ustępliwy. 

- Onions, weź ze sobą B l o m m ^ i Kivi, ale ma«i.cie wrócić 
przed świtem. Trzymajcie się z d a l e k a od drogi i nii ie ryzykuj-
cie - uśmiechnął się, w ł a s n a ł a s k a w o ś ć wprawiła g g o w dobry 
humor. - I przynieście mi b u t e l k ę p i w a . 

Trzy dziewczyny z e r w a ł y się na r ó w n e nogi i wv jednej se-
kundzie zniknęły w szczel inie . B e k « a powinien był s s p o j r z e ć na 
niebo, posłuchać wiatru l u b c h o ć l b y przeczuć na»_dchodzącą 
zmianę pogody, jednak n i e zrobi ł t e g o , być może - palące go 
pragnienie sprawiło, że ź l e o c e n i Ł sytuację. Gluc.rhy g rzmot 
przetoczył się nad w z g ó r z a m i , c i e p Ł e majowe p o w i e t r z e w cią-
gu kilku godzin zgęs tnia ło , m l e c z . n o b i a l a mgła sgpowi ła las , 
aksamitna niczym skórka b r z o s k w i n i . Kiedy wyci iągnęło s i ę 
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przed siebie rękę, t rudno było dostrzec czubki palców, nic 
więc dziwnego, że zaczęliśmy z niepokojem wypatrywać 
trzech wycieczkowiczek. 

Późno w nocy, gdy większość zwinęła się już w kłębek 
i głośno sapała przez sen, Luchóg dotrzymywał mi towarzy-
stwa. Czuwaliśmy w milczeniu przy wejściu do kopalni. 

- Nie martw się, młody. Nic nie widzą, ale ich również 
nikt nie zobaczy. Znajdą jakąś kryjówkę i poczekają, aż słoń-
ce przebije się przez te ciemności. 

Utkwiliśmy spojrzenie w mroku i po chwili wtopiliśmy się 
w otaczającą nas nicość. Popadliśmy w otępienie, z którego 
wyrwał nas charakterystyczny dźwięk. Ktoś przedzierał się 
przez zarośla, trzask łamanych gałęzi rozlegał się coraz bliżej, 
aż w końcu dobiegi nas nieludzki wrzask, który jednak rów-
nie niespodziewanie zamilkł. Wpatrywaliśmy się intensywnie 
w miejsce, z którego spodziewaliśmy się zagrożenia. Luchóg 
wyjął zapałkę i usiłował zapalić pochodnię, którą na wszelki 
wypadek ukryliśmy nieopodal wejścia. Wilgotne gałązki zaczę-
ły dymić, już myśleliśmy, że nic z tego nie będzie, gdy nagle 
/. sykiem zajęły się ogniem. Podniesieni na duchu ruszyliśmy 
w stronę, z której wcześniej dobiegi nas hałas, kierowaliśmy 
się ledwo wyczuwalnym zapachem krwi. Zdążyliśmy zrobić 
kilka kroków, gdy we mgle zaświeciło dwoje oczu. Znierucho-
mieliśmy. Lis klapnął zębami, pochwycił ofiarę i dał nura w las. 
Podeszliśmy do miejsca, gdzie przed chwilą toczyła się krót-
ka, nierówna walka. Czarne i białe pióra leżące na opadłych 
liściach układały się w mozaikę przypominającą kalejdoskop. 
To byl indyk, dość spory, drapieżcy poszczęściło się tym ra-
zem. Nad naszymi głowami ptaki zbiły się w drżącą gromad-
kę, pocieszając się nawzajem cichutkim gruchaniem. 

Onions, Kivi i Blomma wciąż nie wracały. Nad ranem za-
prowadziłem Speck w miejsce, gdzie lis złapał indora. Wybrała 
sobie parę bardziej okazałych piór i wplotła je we włosy. 

257 



- Ostatni Mohikanin - oznajmiła, po czym rzuciła się 
przed siebie, wyjąc jak opętana, a ja pobiegłem za nią i goni-
liśmy się przez pół dnia. 

Kiedy późnym popołudniem zjawiliśmy się w kopalni, 
wpadliśmy na Bekę, który sztywnym krokiem przemierzał 
mroczny korytarz, miotając na boki wściekłe spojrzenia. 
Dziewczyn nie było, a przywódca nie potrafił zadecydować, 
czy wysłać ekipę poszukiwawczą, czy też dalej czekać. 

- Co ty sobie myślisz, dlaczego wciąż tu sterczymy? - nie 
wytrzymała Speck. - Kazałeś im wrócić przed świtem. 
Myślisz, że Onions nie posłuchałaby ciebie? Już dawno po-
winny tu być. Dlaczego nie idziemy ich poszukać? 

Nie czekając na odpowiedź, podzieliła nas na cztery dwu-
osobowe drużyny i pokrótce objaśniła, którędy każdy z nas 
ma zbliżyć się do miasteczka. Sama postanowiła iść z Beką 
najkrótszą drogą, żeby móc nad nim w razie czego zapano-
wać. Smaolach i Luchóg mieli zatoczyć kolo wokół naszych 
dawnych ulubionych terenów, a Ragno i Zanzara dostali pole-
cenie trzymać się ścieżek wydeptanych przez jelenie. 

Chavisory i ja udaliśmy się pradawnym szlakiem, przetar-
tym być może przez Indian, który biegł wzdłuż rzeki, zakrę-
cał, opadał i wznosił się wraz z nią. Było mało prawdopodob-
ne, że dziewczyny wybrały tę właśnie, prawie nieosłoniętą 
drogę, ale mimo to szliśmy powoli, uważnie rozglądając się 
za śladami, takimi jak świeże odciski stóp czy złamane gałąz-
ki, które mogłyby nas naprowadzić na trop zaginionych. Na 
niektórych odcinkach krzaki zarosły ścieżkę, musieliśmy więc 
zbliżyć się do kamienistego brzegu i przez chwilę iść całkowi-
cie odsłoniętym terenem. Jeśli ktoś przejeżdżałby właśnie 
mostem, łączącym autostradę z drogą do miasteczka, na pew-
no by nas zauważył. Zastanawiałem się, jak byśmy wygląda-
li z góry. Pewnie jak mrówki albo małe, zbłąkane szkraby. 
Chavisory nuciła pod nosem melodię, która wydała mi się 
nieznana i znajoma zarazem. 
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- C o śpiewasz? - spytałem, gdy p r z y s t a n ę l i ś m y , ż e b y z o -
rientować się, gdzie jesteśmy. W dole rzeki h o l o w n i k c i ą g n ą ! 
kilka barek w kierunku miasta. 

- To chyba Szopen. 
- Co? 
Zachichotała i nawinęła pukiel włosów na pa lec . 
- Nie co, głuptasie, ale kto. Szopen pisał m u z y k ę , t a k p r z y -

najmniej twierdził. 
- Kto tak twierdził? Szopen? 
Tym razem wybuchła perlistym ś m i e c h e m i z ł a p a ł a s i ę z ; a 

brzuch. 
- Szopen nie żyje. Chłopak, który n a u c z y ł m n i e t e j m e l o -

dii, powiedział, że to Szopena. 
- Który chłopak? Ten przede mną? 
W jednej chwili zmieniła się na twarzy, o d w r ó c i ł a w z r o k 

i spojrzała n a znikające z a zakolem barki. M i m o ż e p o w o l i s i ę 
ściemniało, zauważyłem, że policzki jej p ł o n ę ł y . 

- Dlaczego mi nie powiesz? Dlaczego n ik t o n im n i g d y r ~ i i e 
wspomina? 

- Aniday, nie rozmawiamy o p o d m i a n k a c h , k tó re o d e s z ł y . 
Staramy się o nich jak najszybciej z a p o m n i e ć . Nie m a s e n s u 
wracać do przeszłości. 

W tym momencie usłyszeliśmy wołanie, k r ó t k i s y g n a ł a l a r -
mowy, na który natychmiast zareagowal iśmy. P r z e r w a l i ś m y 
rozmowę i ruszyliśmy pędem w stronę, skąd d o b i e g ł n a s o k r z y k . 
Znaleźli j ą Ragno i Zanzara, siedziała s k u l o n a w d z i k i m w ą -
wozie. Błąkała się p o lesie prawie cały dzień, b y ł a t ak w y c i e l i -
czona i zrozpaczona, ż e nie potrafiła trafić d o d o m u . W k r ó t c e 
nadeszli pozostali, staliśmy w milczeniu, s ł u c h a j ą c t r a g i c z n e j 
opowieści, tylko Beka usiadł obok Onions i o b j ą ł ją r a m i e -
niem. Kivi i Blomma odeszły. 

Dziewczyny zauważyły, ż e pogoda się p o g a r s z a , a l e t » y ł y 
już blisko miasteczka, postanowiły więc nie w r a c a ć d o d o i n u . 
Gdy dotarły do przedmieścia, na opus tosza łych u l i c a c h z a l e g ł a 
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gęsta mgła. Świetliste aureole okalały lampy uliczne i neony, 
które niczym latarnie morskie wskazywały zbłąkanym wę-
drowcom drogę. Blomma zapewnia ła towarzyszki, że nie mają 
się czym przejmować, a j uż n a j m n i e j ludźmi. „We mgle jesteś-
my niewidzialne", u twierdzała je w ryzykownym postano-
wieniu kontynuowania w y p r a w y i być może właśnie ta bra-
wura była przyczyną ich zguby. Z supermarketu ukradły 
cukier, sól, mąkę i s i a tkę pomarańczy. Lupy ukryły na po-
dwórku z tyłu drogerii, która była ich następnym celem. Gdy 
wśliznęły się do środka, p rzez chwi lę stały jak wryte, przypa-
trując się znajomemu wnętrzu, k tóre jednak od czasu ich ostat-
niej wizyty w miasteczku uległo zasadniczym zmianom. 

- Wszystko się pozmienia ło - opowiadała Onions. - Nie 
ma saturatora, tej długiej lady i krzesełek, na których można 
się było obracać. Nie ma stolików, stoiska ze słodyczami ani 
nawet słoików, gdzie wrzucało się pensa i wylatywał cukie-
rek. Zamiast tego poustawial i d u ż o różnych innych rzeczy. 
Mydło, szampony, sznurówki , na jednej ścianie stoi ogromny 
regał z komiksami i czasop i smami . Jest też kilka półek dla 
dzieci. Sztuczne pieluchy, które wyrzucasz zaraz po użyciu, 
butelki ze smoczkami, puszki z mlekiem. Pełno słoiczków 
z jedzeniem, a na każdym to s a m o zdjęcie najsłodszego malu-
cha na świecie. Sos jabłkowy, gruszka, banan. Szpinak i fasol-
ka szparagowa. Bataty, które wyglądają jak czerwone błocko. 
Do tego papka z indyka albo kurczaka z ryżem. Kivi chciała 
wszystkiego spróbować i siedziałyśmy tam kilka godzin. 

Wyobraziłem sobie wszys tk ie trzy: buzie umazane jagoda-
mi, brzuchy wzdęte. Siedzą na podłodze między stertą pus-
tych słoików i wybiera ją pa lcami lepką zawartość kolejnej 
puszki. 

Na zewnątrz zatrzymał się samochód, trzasnęły drzwi. Ktoś 
zapalił latarkę, snop świat ła wpad ł przez wystawę do wnętrza 
sklepu i powoli przesuwał się po pólkach. Dziewczyny zerwa-
ły się na nogi, pośliznęły na rozlanych resztkach marchewki 
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z groszkiem i wpadły na puste słoiki, które z b r z d ę k i e m poto-
czyły się po l inoleum. Zachrobota ł zamek, w d r z w i a c h stanęło 
dwóch policjantów. J e d e n z nich szepnął do d r u g i e g o : „Mówił, 
że tu ich znajdziemy". On ions z krzykiem rzuciła s i ę do uciecz-
ki, ale Kivi i Blomma n a w e t nie drgnęły. Stały obok s ieb ie , trzy-
mając się za ręce, i czekały, aż mężczyźni je z n a j d ą . 

- N i e wiem dlaczego - chlipała Onions. - To była naj-
okropniejsza rz:ecz, jaką w życiu widziałam. P r z e k r a d ł a m się 
obok lady i s t anę ł am za mężczyznami , którzy z a ś w i e c i l i Kivi 
i Blommie p ros to w t w a r z latarkami. Wyglądały, j a k b y spo-
dziewały się tego . Policjant powiedział: „Miał r a c j ę . Ktoś tu 
się kręci". Ten d rug i zawoła ł : „Stać!" Kivi z a c i s n ę ł a powieki, 
Blomma przylo żyła rękę do czoła , ale wcale nie w y g l ą d a ł y na 
przestraszone. ^Raczej na zadowolone, prawie s z c z ę ś l i w e . 

Onions przecisnęła s ię przez szczelinę w d r z w i a c h i uciek-
ła, zostawiając wszys tk ie zgromadzone tej n o c y zdobycze. 
Odezwał się w n i e j p ie rwotny instynkt, pędziła u ś p i o n y m i uli-
cami, nie z w a ż a j ą c na p r zypadkowych p r z e c h o d n i ó w i nie 
oglądając się z j siebie. Straci ła orientację we m g l e , zamiast 
więc szukać najjkrótszej d rog i z powrotem do l a s u , przebiegła 
prawie cale mias teczko i dopiero na drugim jego k o ń c u ukry-
ła się w stodole . Przeczekała w niej dzień, a gdy z a c z ę ł o się 
ściemniać, przekradla s i ę opłotkami do lasu i z n ó w ruszyła 
przed siebie na oślep. Kiedy Ragno i Zanzara ją z n a l e ź l i , była 
zupełnie wycze rpana. 

- Dlaczego t e n pol ic jant t ak powiedział? - d o p y t y w a ł się 
Beka. - Nie rozumiem, co to miało znaczyć: „ M ó w i ł , że tu ich 
znajdziemy"? 

- Ktoś mus ia ł donieść policji, gdzie nas m o ż n a zna leźć -
Onions zadrża ła . - Ktoś, k to d u ż o o nas wie. 

Beka podał j e j rękę i p o m ó g ł podnieść się z z i e m i . 
- Kto inny, j ak nie o n ? - spoj rza ł mi prosto w o c z y , jak-

by mnie właśn ie oskarża ł o dopuszczenie się t a k ohydnej 
zbrodni . 
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- Ale ja nic nie mówiłem... 
- Nie ty, Aniday - syknął. - Ten, który za ją ł twoje miejsce. 
- Szopen - pisnęła Chavisory, kilku parsknęło na to ury-

wanym śmiechem, jednak po chwili znów zapadła cisza. 
W milczeniu wracaliśmy do domu, wspomina jąc Kivi 

i Blommę. Każdy z nas opłakiwał je na s w ó j własny sposób. 
Odnaleźliśmy w szybie ich lalki, po czyni wyprawiliśmy im 
prawdziwy pogrzeb w lesie. Smaolach i Luchóg spędzili dwa 
tygodnie, układając kopiec z kamieni, Chavisory i Speck po-
dzieliły między nas rzeczy, które zostały po dwóch nieroz-
łącznych przyjaciółkach. Jedynie Ragno i Zanzara nie okazy-
wali wzruszenia, ze spokojem i bez słowa przyjęli należną im 
część butów i ubrań. Przez całe lato nasz:e rozmowy kręciły 
się wokół jednego tematu, próbowaliśmy zrozumieć, dlaczego 
Kivi i Blomma tak łatwo się poddały. Oruons przekonywała 
nas, że doszło do zdrady, w czym utwierdzał ją Beka. Utrzy-
mywał, że ludzie na pewno nas szukają, po nieważ Kivi i Blom-
ma wyśpiewały im wszystko, a jeśli jeszcze tego nie zrobiły, to 
niedługo zrobią. Znów przyjdą mężczyźni w czarnych garnitu-
rach, żołnierze i policjanci z psami, które raz-dwa nas wytro-
pią. Pozostali jednak nie bardzo chcieli w to wszystko wierzyć. 

Luchóg zauważył: 
- Chciały uciec i ich odejście było tylko kwestią czasu. 

Mam nadzieję, że biedactwa znajdą normalny dom i że ludzie 
nie odeślą ich do zoo albo laboratorium, gdzie jakiś szalony 
naukowiec będzie oglądał je pod mikroskopem. 

Nigdy więcej ich nie zobaczyliśmy, nie doszły nas również 
żadne wieści na ich temat. Dziewczyny rozpłynęły się w po-
wietrzu. 

Beka zaostrzył dyscyplinę, rzadziej pozwala ł nam opusz-
czać kopalnię, ale kiedy już się na to zgadza ł , mogliśmy spę-
dzić w mieście nawet kilka nocy. Przez następne parę lat, 
gdy tylko mieliśmy okazję, nocowaliśmy ze Speck w naszej 
zacisznej i przytulnej kryjówce pod bibli oteką. Zakopaliśmy 
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się w książkach i czasopismach. Czytaliśmy t łumaczenia sta-
rożytnych tekstów greckich, opowieści o pogrążonej w żało-
bie Klitajmestrze i rozdartej Antygonie. O Grendelu grasują-
cym pod osłoną ciemności. Pielgrzymach z Canterbury i życiu 
w drodze. Maksymy Pope'a, niepowtarzalna galeria postaci 
Szekspira, anioły Miltona, Guliwer w krainach liliputów i wiel-
koludów. Dzikie uniesienia Keatsa. Frankenstein Mary Shelley. 
Rip Van Winkle, który lubił sobie pospać*. Ulubieńcami Speck 
byli Austen, Eliot, Emerson, Thoreau, siostry Bronte, Alcott, 
Nesbitt, Rossetti, państwo Browning, ale przede wszystkim 
Alicja w krainie czarów. Zaczynając od starożytności, doszliś-
my do współczesności, wgryzając się w kolejne tomy niczym 
para niestrudzonych moli. 

Czasami Speck czytała mi na głos. Wybierałem fragmenty, 
których nigdy wcześniej nie widziała, ale mimo to recytowa-
ła je bez zająknięcia, interpretując po mistrzowsku. Już przy 
pierwszym wersie Kruka Poego ciarki przeszły mi po plecach 
ze strachu. Płakałem, słuchając elegii Thomasa Graya. Gdy 
czytała Szarżę lekkiej brygady, słyszałem tętent kopyt i szczęk 
stali, a gdy recytowała Ulissesa, miałem wrażenie, że morze 
wdarło się w głąb lądu i zalało cały świat, oszczędzając jedy-
nie naszą piwnicę. Uwielbiałem słuchać jej melodyjnego gło-
su i patrzyć na nią zatopioną w lekturze. Latem jej skóra ciem-
niała, a włosy jaśniały od słońca. Zimą spod sterty koców 
wystawała jedynie splątana czupryna, szerokie czoło i ciem-
ne brwi. W świetle świec jej oczy błyszczały niczym dwa 
ogarki. Mimo że przez dwadzieścia lat prawie codziennie ze 
sobą przebywaliśmy, wciąż potrafiła mnie zaskoczyć, posia-
dała tajemną moc, dzięki której wystarczyło jedno jej słowo, 
żeby złamać mi serce. 

* Rip Van Winkle - bohater jednego z opowiadań Washingtona Irvinga (1783 -
1859). M ę ż c z y z n a zosta] uśpiony przez duchy w górach Catskill, przesp.il dwa-
dzieśc ia lat i obudzi ł s ię w niepodległej Ameryce. 



ROZDZIAŁ 29 

Kiedy go po raz pierwszy zobaczyłem, oniemiałem i by-
łem zbyt przerażony, żeby go dotknąć. Nie wyglądał na żad-
nego dziwoląga ani potworka, miałem przed sobą pięknego, 
doskonałego pod każdym względem chłopczyka. W trakcie 
oczekiwania na jego przybycie wiele się ze mną działo, sa-
me narodziny stanowiły jedynie ukoronowanie długiego pro-
cesu zmian, jakie we mnie od kilku miesięcy zachodziły 
i dzięki którym poczułem się jeszcze bardziej człowiekiem. 
Tess uśmiechnęła się, widząc moje zakłopotanie i zachwyt 
w oczach. 

- Nie jest z porcelany - zachęciła mnie. 
Mój syn. Nasze dziecko. Dziesięć paluszków u rąk i nóg. 

Różowiutki, z donośnym głosem, pięknie prezentował się 
przy piersi mamy. Kiedy wziąłem go na ręce, przypomniały 
mi się bliźniaczki w jednakowych żółtych sweterkach, mama, 
która szorując mi plecy w wannie, nuciła stare przeboje, wspi-
naczka z ojcem na trybuny podczas jesiennych rozgrywek 
futbolowych. W chwilę potem wróciło wspomnienie Clary, 
mojej pierwszej mamy. Uwielbiałem chować się w falbanach 
jej rozłożystych sukni, lubiłem też wdychać zapach oczaru 
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wirginijskiego, którym pachniały policzki mojego taty, Abrama, 
gdy pochylał się nade mną i łaskotał wąsami. Pocałowałem 
naszego synka, nie mogąc wyjść z podziwu dla zwykłego cu-
du narodzin i mojej wspaniałej żony. Byłem bezgranicznie 
wdzięczny, że zostało nam dane ludzkie dziecko. 

Edward - takie nadaliśmy mu imię - rozwijał się najzupeł-
niej prawidłowo. Przyszedł na świat dwa tygodnie przed świę-
tami Bożego Narodzenia 1970 roku i od razu zwariowaliśmy 
na jego punkcie. Przez pierwsze miesiące urządzaliśmy się 
w domu, który dostaliśmy w prezencie od mamy i Charliego 
z okazji drugiej rocznicy ślubu. Jedynym mankamentem było 
położenie domu, który został zbudowany na terenie nowo po-
wstałego osiedla w lesie. Chociaż z początku sama myśl o po-
wrocie w tamte okolice napawała mnie wstrętem, nie mogłem 
odmówić - Tess była już w ciąży, a ja miałem stos rachunków 
do opłacenia. Był za duży jak na nasze potrzeby, zwłaszcza 
zanim pojawił się Edward, postanowiłem więc wygospodaro-
wać sobie miejsce na niewielkie studio, w którym ustawiłem 
stare pianino. Uczyłem muzyki drugoklasistów i dyrygowa-
łem orkiestrą Gimnazjum imienia Marka Twaina. Wieczorami, 
kiedy nie musiałem zajmować się dzieckiem, zaszywałem się 
w pracowni i komponowałem, przez cały czas marząc o stwo-
rzeniu dzieła, które potrafiłoby oddać tajemnicę przepływu 
życia, zmiany jednej jego formy w drugą. 

Szukając inspiracji, rozkładałem na klawiaturze fotokopię 
listy pasażerów i przyglądałem się imionom. Abram i Clara, 
ich synowie Friedrich, Josef i Gustav. Legendarna Anna. Przed 
oczami przesuwały się strzępki obrazów z przeszłości. Lekarz 
pochyla się nade mną, za nim stoi zmartwiona mama. Różni 
ludzie mówią coś do mnie w nieznanym języku. Zielona suk-
nia wydyma się i kołysze w rytm dostojnych kroków walca. 
Cierpki smak wina jabłkowego, zapach sauerbraten - pieczone-
go mięsa marynowanego w occie. Przez pomalowane mrozem 
okno widzę zaróżowione twarze moich braci, idą w stronę 
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d o m u , wybuchając co chwila śmiechem. W salonie stoi piani-
no, palce znów opadają na klawisze. 

Wspomnienie gry na pianinie jest najbardziej wyraziste. 
Pamiętam pożółkłą klawiaturę, wymyślny wzór wygrawero-
w a n y na posrebrzanym pulpicie, gładkość palisandrowych 
wykończeń, słyszę utwory, które grywałem, i wiem, co czułem, 
gdy uderzałem w klawisze, wydobywając kolejne dźwięki 
z wnęt rza instrumentu. Zestawienie kilku nut tworzy melo-
dię, wystarczy tylko przełożyć symbole graficzne na odpowia-
d a j ą c e im klawisze i utrzymać wskazane tempo. Tak napraw-
dę moje pierwsze dzieciństwo odzyskałem dzięki ta jemnej 
sztuce ożywiania nut, która sprawia, że słyszana w głowie 
muzyka zaczyna rozbrzmiewać w całym pokoju. W ten spo-
sób jako dziecko uwalniałem swoje myśli i emocje, teraz zaś, 
ponad wiek później, próbowałem zrobić to samo, pragnąłem 
odtworzyć w swoich kompozycjach zapamiętaną ciągłość 
i spójność, ale czegoś mi brakowało. Czułem się, jak gdybym 
odnalazł klucz, ale zapomniał , do którego zamka pasował. 
Byłem bezradny, zupełnie tak samo jak Edward, musiałem od 
n o w a nauczyć się porozumiewać ze światem i przekazywać 
mu swoje pragnienia. 

Pojawienie się w domu maleńkiej, niepotrafiącej mówić 
istoty sprawiło, że powróciły wspomnienia mojego utracone-
go życia, a przez to tym bardziej ceniłem sobie każdą chwilę 
spędzoną z Edwardem. Patrzyłem, jak raczkuje, wstaje, ząb-
kuje , nabiera ciałka i zaczyna odwzajemniać naszą miłość. 
Biegał, piszczał, gaworzył i cały czas rósł. Przez te krótkie 
chwile byliśmy naprawdę szczęśliwą rodziną. 

Jedynie złośliwe uwagi moich sióstr kładły się cieniem na 
naszym idealnym życiu. Mary, która miała już córeczkę, i Eli-
zabeth , oczekująca narodzin pierwszego dziecka, jako pierw-
sze zwróciły uwagę na pewną osobliwość. Co jakiś czas cala 
rodzina zbierała się u mamy na uroczystym obiedzie. Edward 
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miał wtedy osiemnaście miesięcy i z dziecięcym uporem 
wspinał się po schodach na ganek, żeby zaraz z niego zejść. 
l*odczas gdy ja pilnowałem go w trakcie ryzykownej zabawy, 
Charl ie oraz mężowie bliźniaczek siedzieli w salonie, ogląda-
j ą c ostatnie minuty meczu, mama i Tess pobrzękiwały w kuch-
ni talerzami, zostałem więc po raz pierwszy od niepamięt-
nych czasów sam na sam z siostrami. Wtedy to któraś z nich 
wyskoczyła z niemiłą dla moich uszu uwagą. 

- Wiesz co, on wcale nie jest do ciebie podobny. 
- Ani do Tess. 
Spojrzałem na Edwarda, który wyrywał pojedyncze źdźbła 

t rawy i podrzucał do góry. 
- Popatrz na jego brodę - ciągnęła Liz. - Żadne z was nie 

ma takiego dołeczka. 
- No i oczy, ani twoje, ani jej - dołożyła Mary. - Zielone jak 

u kota. U nas w rodzinie nikt nie ma takich rzęs. Masz piękne 
iv.ęsiątka, maleństwo nasze, tak, tak, piękniutkie. Szkoda, że 
11 ie jesteś dziewczynką. 

- U Wodehouse'ów też nie mają takich rzęs. Przyjrzyj się 
l«?ss. 

- Aż grube od tuszu. 
- A nos? Na razie jeszcze mały, ale zobaczysz za parę lat. 

I > iedne maleństwo, będzie miało prawdziwą purchawkę. Mam 
n adzieję, że mojemu nic takiego nie wyrośnie. 

- Żaden Day nie miał takiego nosa. 
- Co wy wygadujecie? - warknąłem tak głośno, że Edward 

.i-j. podskoczył. 
- Nic takiego. 
- Trochę to dziwne, że nie jest w ogóle podobny do rodzi-

ców, nie uważasz? 
Po obiedzie, gdy razem z mamą i Charliem wyszliśmy na 

j;..inek podziwiać zachód słońca i szalony taniec ciem, temat 
/ .nów wypłynął. 
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- Nie słuchaj i c h ba jdurzen ia - poc ie sza ła mnie m a m a . -
Jest podobny do c i eb ie jak dwie krople w o d y , jedynie o c z y 
ma po Tess. 

Wujek Charlie ł y k n ą ł piwa, b e k n ą ł po c i c h u i rozs t rzygną ł 
sprawę. 

- Mały tak n a p r a w d ę wdał się we mnie. J a k wszystkie m o -
je wnuki. 

Eddie podreptał w stronę Charliego, s t r a c i ł r ó w n o w a g ę 
i wpadł prosto na j e g o nogi, rycząc przy t y m j a k lwiątko. 

Im byl starszy, t y m mniej p rzypominał D a y ó w , a b a r d z i e j 
Ungerlandów, r o b i ł e m jednak, co mogłem, ż e b y zataić p r a w -
dę. Być może, g d y b y m wyjaśnił wszystko T e s s , p r z e s t a ł b y m 
się zadręczać, że s k a z a ł e m ją na złośliwe u w a g i , które, s w o j ą 
drogą, znosiła z w d z i ę k i e m i godnością . K i lka dni po d r u g i c h 
urodzinach E d w a r d a zaprosi l iśmy na o b i a d Oscara L o v e 
i J immy'ego C u m m i n g s a . Przed dese rem p r z e n i e ś l i ś m y się do 
studia, chciałem im pokazać u twór , k tó rym m i a ł e m n a d z i e j ę 
zainteresować j ak i ś kwarte t g rywający m u z y k ę k a m e r a l n ą . 
Co prawda b rakowa ło n a m czwartego, G e o r g e j u ż od j ak i egoś 
czasu mieszkał w Kalifornii, ale m i m o to z d e c y d o w a l i ś m y s i ę 
wypróbować n o w y kawałek r a z e m . Po k i l k u latach p r z e r w y 
wspólne m u z y k o w a n i e znów przyniosło r a d o ś ć , grało mi s i ę 
lekko i przyjemnie . Tess przeprosi ła nas i w y s z ł a do k u c h n i 
zerknąć na cy t rynową bezę, która d o c h o d z i ł a w p iekarn iku . 
Kiedy Edward z o r i e n t o w a ł się, że m a m a w y s z ł a , zaczął p i s z -
czeć i walić p i ą s tkami w szczebelki kojca. 

- Nie jest za d u ż y , żeby go t a m wsadzać? - spytał Oscar. 
- Często po o b i e d z i e staje się marudny . P o z a tym lubi s o -

bie tam posiedzieć. C z u j e się bezpieczny. 
Oscar po t rząsną ł g łową, ruszył w stronę m a l c a , wyjął z z a 

kratek i usadził na kolanach , d a j ą c do z a b a w y swój k l a rne t . 
Widząc to, p o m y ś l a ł e m , że być m o ż e coś z a c z y n a się z m i e -
niać i moi przyjaciele , wciąż kawalerowie, p o w o l i ulegają u r o -
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kowi życia rodzinnego. P rzepada l i za małym, chociaż t r o c h ę 
się go bali, a raczej wszys tk iego tego, co swoją małą o s ó b k ą 
rep rezentował. 

- Ciągnie go do kija - z a u w a ż y ł Oscar. - Świetny d z i e c i a k . 
Trzymaj się z dala od p ian ina , mały . Za ciężkie, żeby w s z ę -
dz i e je ze sobą zabierać. 

- Na pewno jest twój? - z a c z ą ł Cummings. - W ogóle n i e 
jest do ciebie podobny, na dobrą sprawę do Tess również . 

Oscar szybko podchwyci ł z a b a w ę . 
- Faktycznie, jak tak na niego popatrzę. . . Ten dołek w b r o -

dz ie , duże oczy... 
- Dajcie spokój, chłopaki , przes tańcie . 
- Cicho - syknął Oscar. - Idz ie mama. 
Tess przyniosła talerzyki z c ias tem i nie wiedząc, o c z y m b y -

ła rozmowa, uśmiechnęła się do mnie, dając do z r o z u m i e n i a , 
ż e b y m przerwał krępującą ciszę. Powinienem był rzucić j a k i ś 
dowcip , obrócić uwagi c h ł o p a k ó w w żart, ale nie potraf i łem. 

- Tess - odezwał się w końcu Jimmy, usiłując nadz iać k a -
w a ł e k ciasta na wide lczyk - j ak myślisz, do kogo p o d o b n y 
jest Edward? 

- Masz kawałek bezy na po l iczku - podniosła małego , p o -
sadz i ła sobie na ko lanach , pogłaskała po główce i p r z y c i s n ę ł a 
do piersi. - Jak się ma m ó j synek? 

Edward zainteresował się żół tą masą na talerzyku, w y c i ą g -
nął rękę i porwał o lbrzymi kawał ciasta, po czym w p a k o w a ł 
go w całości do buzi . 

Tess roześmiała się. 
- Cały tatuś. 
Dziękuję, kochana. O d w z a j e m n i ł a mój uśmiech. 
Kiedy chłopaki pożegnały s ię , położyliśmy Edwarda s p a ć 

i zeszl iśmy na dól p o z m y w a ć naczynia . Wycierałem t a l e r z e , 
wpa t ru j ąc się w ciemne, z imowe niebo podziurawione l śn i ący -
mi światełkami. Ogarnęło mnie rozleniwienie, w domu z r o b i ł o 
się ciepło, ze z l ewozmywaka pa rowa ła gorąca woda, a w s a -
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łonie żarzył się kominek. Odłożyłem ścierkę, podszedłem do 
Tess od tylu i wzią łem ją w ramiona. Zadrżała, gdy pocałowa-
łem ją w wilgotną, rozgrzaną szyję. 

- Mam nadzieję , że J immy nie zdenerwował cię głupią 
gadką o Edwardzie i o tym, że nie jest do nas podobny. 

- Wiem - westchnęła. - To rzeczywiście dziwne. 
Przez ułamek sekundy przestraszyłem się, że ona również 

coś podejrzewa, ale w tym momencie Tess obróciła się do 
mnie i pogłaskała mnie po policzku. 

- Za bardzo się przejmujesz drobiazgami. 
Pocałowała mnie, po czym wróciła do zmywania, a rozmo-

wa zeszła na zupełnie inne tory. 
Kilka wieczorów później, kiedy zdążyłem już zasnąć, obu-

dził mnie gorączkowy szept Tess, która szarpała mnie za ra-
mię i chrypiala: 

- Henry, Henry, wstawaj. Słyszałam coś na dole. 
- Co się dzieje? 
- Posłuchaj. Tam ktoś jest. 
Odburknąłem, że nic nie słyszę. 
- Mówię ci, ktoś chodzi po d o m u . Idź i sprawdź. 
Wygrzebałem się spod kołdry, przez chwilę siedziałem na 

skraju łóżka, p róbując odzyskać przytomność, po czym ru-
szyłem wzdłuż korytarza, mi ja jąc po drodze pokój Edwarda. 
Kiedy zbliżałem się do schodów, raczej wyczułem, niż zoba-
czyłem, że ktoś zgasił w salonie światło, a w chwilę póź-
niej jakiś cień p rzemkną ł przez hol. Serce zabiło mi mocniej, 
zwolniłem i krok po kroku schodziłem na dół, starając się opa-
nować emocje i pogrąża jąc coraz bardziej w ciemności. Gdy 
wszedłem do sa lonu i zapali łem światło, upewni łem się, że 
wszystko jest w porządku, jedynie kilka zdjęć zdawało się 
trochę krzywo wisieć. Fotografie te stanowiły część naszej 
prywatnej galerii, która zdobiła ściany salonu. Powiesiliśmy 
zdjęcia z naszego dzieciństwa, fotografie rodziców, zdjęcie 
ślubne oraz całą serię portretów Edwarda. Poprawiłem ramki 
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i w tym samym momencie z kuchni dobieg} mnie szczęk 
zasuwki. 

- Hej, kto tam? - zawołałem, biegnąc do kuchni, spóźni-
łem się jednak i zdołałem jedynie zobaczyć ciemną czuprynę 
znikającą w wąskiej szparze między drzwiami a futryną. 

Trzy chude postacie mknęły po zamarznię tym trawniku, 
zapaliłem latarnię oświetlającą ogródek i zawołałem za nimi 
raz jeszcze, żeby się zatrzymały, ich jednak już nie było. 
W kuchni panował bałagan, ale nic nie zginęło, za to ze spi-
żarki zniknęły puszki, cukier, płatki śniadaniowe i miedzia-
ny rondelek. Torebka z mąką pękła, gdy złodzieje przeciskali 
się na zewnąt rz , więc na obsypanej białym proszkiem pod-
łodze odcisnęły się ich ślady. Pomyślałem, że tak przędziw 
nego włamania mogli dokonać jedynie wygłodniali włóczę-
dzy. Po chwili pojawiła się Tess, cała roztrzęsiona z powodu 
nocnego zajścia, jednak szybko odzyskała panowanie nad 
sobą i wyrzuciła mnie z kuchni , chcąc jak najszybciej dopro-
wadzić ją do porządku. Poszedłem do salonu, by raz jeszcze 
sprawdzić, czy wszystko jest na miejscu, i rzeczywiście, nie 
ruszyli ani telewizora, ani wieży, nie zginęło nic wartościo-
wego. 

Zatrzymałem się przy zdjęciach. Tess nic się nie zmieniła, 
wciąż wyglądała tak samo jak wtedy, w dniu naszego ślubu. 
Sierżant William Day, ubrany w staromodny mundur, wpatry-
wał się we mnie intensywnie, nie potrafiąc pokonać otchłani 
czasu, jaka nas dzieliła. Ruth Day kątem oka spoglądała na 
swoje dziecko z miłością i dumą, mimo że sama była jeszcze 
podlotkiem. Na następnym zdjęciu widniała moja podobizna 
z lat chłopięcych, patrzyłem gdzieś w górę w pełnym nadziei 
oczekiwaniu. Oczywiście to nie byłem ja. Chłopiec miał /„i 
mało lat. Dopiero w tym momencie doznałem olśnienia, zro 
zumiałem, kto się włamał i po co. 

Tess stanęła za moimi plecami, położyła mi na ramie 
niu rękę. 
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- Wezwiemy policję? Coś zginęło? 
Nie mogłem wydobyć z siebie słowa, serce waliło mi jak 

miotem, a straszliwe przeczucie wręcz sparaliżowało. Spraw-
dziłem wszystko oprócz sypialni Edwarda. Zerwałem się jak 
oparzony, przesadzając trzy stopnie naraz pognałem na górę 
i wpadłem do malutkiego pokoiku. Edward spal spokojnie 
z podkurczonymi nogami, tak jak lubił. Patrzyłem na jego 
niewinną buzię i wiedziałem, że to krew z mojej krwi. 
W swoich koszmarach widywałem chłopca uderzająco po-
dobnego do mojego synka. Chłopca, który grał na pianinie. 



ROZDZIAŁ 3 0 

Włożyłem list od Speck do ze szy tu i p o b i e g ł e m jej p o s z u -
kać. Wpad łem w taką panikę, że p r z e s t a ł e m l o g i c z n i e myś leć . 
W nadziei , że może zdążę ją j e s z c z e d o g o n i ć , w y b i e g ł e m 
na podwórko za biblioteką. Zamias t śniegu p a d a ł l odowa ty 
deszcz, zacierając ś lady, jakie mogła zos tawić . W okolicy n i e 
hylo widać żywego d u c h a . Wołałem ją po i m i e n i u , a l e nikt n i e 
odpowiadał , opus tosza łe ulice pa t r zy ły na m n i e obo ję tn i e , 
.1 dzwony kościelne dostojnie obwieszcza ły r o z p o c z ę c i e ko-
lejnej niedzieli. Głupio zrobiłem, z a p u s z c z a j ą c s i ę za d n i a 
w cent rum mias teczka . Błądziłem w deszczu po lab i rync ie 
uliczek, nie wiedząc, gdzie się podz iać . Kiedy s z e d ł e m w z d ł u ż 
jednej z głównych ul ic , minął m n i e s a m o c h ó d , a le już po 
chwili kobieta, która go prowadzi ła , zwolni ła , o p u ś c i ł a s z y b ę 
i zawołała: 

- Podwieźć cię gdzieś? Przeziębisz się na ś m i e r ć . 
Na szczęście by ł em na tyle p rzy tomny , ż e b y p a m i ę t a ć 

o zmianie naszego języka na z r o z u m i a ł y dla l u d z i język. 
- Nie, dziękuję p a n i bardzo. Idę do d o m u . 
- Nie jestem ż a d n a „pani" - uśmiechnę ła s i ę lekko. Była 

uczesana w kucyk, jak tamta kobieta, którą kilka mies i ęcy t e m u 
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widziałem w d o m u ze zdjęciami. - Paskudna pogoda, a ty nie 
masz nawet czapki ani rękawiczek. 

- Mieszkam tu niedaleko, dziękuję. 
- Znamy się? 
Potrząsnąłem głową, na co nieznajoma wzruszyła ramio-

nami i zaczęła zakręcać szybę. 
- Nie widziała pani przypadkiem takiej małej dziewczynki? 
- W tym deszczu? 
- Szukam siostrzyczki - skłamałem. - Zgubiła mi się. Mniej 

więcej mojego wzros tu . 
- Nie. Nikogo nie widziałam - przyjrzała mi się uważniej . 

- Gdzie mieszkasz? Jak masz na imię? 
Zawahałem się i pomyślałem, że lepiej będzie zakończyć 

rozmowę. 
- Nazywam się Billy Speck. 
- Lepiej wraca j do domu, mały. Twoja siostrzyczka na pew-

no się znajdzie. 
Samochód ruszył i zniknął za rogiem. Zrozpaczony i zała-

many ruszyłem w stronę rzeki, nie było sensu kręcić się po 
ulicach i ryzykować kolejnego spotkania z ludźmi. Wciąż 
mżyło, zimne, os t re krople nie chciały się zmienić w miękkie 
płatki śniegu. Byłem zmarznięty i przemoczony. Niebo zaciąg-
nęło się stalowymi chmurami, dlatego trudno mi było ustalić 
kierunek marszu , ale w końcu dotarłem do rzeki. Ruszyłem 
wzdłuż jej brzegu, blady dzień pogrążał się powoli w ciem-
nościach, nie zaprzestałem jednak poszukiwań, gnany tylko 
jedną myślą - odnaleźć ją. Obłąkańczą pogoń przerwałem do-
piero późno w nocy, zwaliłem się z nóg na pokrytą igliwiem 
ziemię i zapad łem w dziwny stan odrętwienia, czekając wraz 
z nastroszonymi wróblami i sójkami na zmianę pogody. 

Miasteczko zostało daleko z tyłu, jedynym dźwiękiem, jaki 
kołysał mnie do snu , było chlupotanie rzeki drążącej kamien-
ne łożysko. Nie mogłem jednak zmrużyć oka, gdy tylko ciało 
zaznało chwili odpoczynku, umysł zaczął pracować. Pytania, 
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które udało mi się do tej pory odgonić od siebie, opadły mnie 
jak sfora wygłodniałych psów. Wątpliwości, których nie po-
trafiłem rozwiać, miały dręczyć mnie przez następnych kilka 
lat. Dlaczego nas zostawiła? Dlaczego zostawiła mnie? Na 
pewno nie zdecydowałaby się na tak desperacki akt, na jaki 
poważyły się Kivi i Blomma. Po prostu wybrała życie w sa-
motności. Mimo że wyjawiła mi moje prawdziwe imię, ja nie 
miałem pojęcia, jak naprawdę nazywała się ona. Gdzie mia-
łem jej szukać? Może powinienem był w ogóle nie zaczynać 
rozmowy, a może doprowadzić ją do końca, wyznać wszyst-
ko i sprawić, żeby Speck miała powód, dla którego zostałaby 
/. nami. Ostry ból przeszywał mi czaszkę, kłuł w oczy i rozry-
wał skronie. Chcąc przerwać zaklęty krąg myśli, wstałem i po-
wlokłem się dalej, mimo że w głębi duszy czułem, iż szukam 
na próżno. 

Po dwóch dniach włóczęgi, zmarznięty, głodny i wykoń-
czony dotarłem do zakola rzeki. Speck jako jedyna z całej gro-
mady zapuszczała się aż tak daleko, pamiętałem z jej opo-
wiadań, że zdołała również przeprawić się na drugi brzeg. 
Szafirowy wartki nurt co chwila przecinały podwodne głazy 
i kamienne progi, u jawniające się na powierzchni nagłymi 
wirami i białymi grzywami fal. Jeśli Speck faktycznie przeszła 
na drugą stronę, to tylko dzięki odwadze. Wydawało mi się, 
że na odległym brzegu zamajaczyły postacie ukryte w głębo-
kich zakamarkach mojej pamięci - mężczyzna, kobieta i dziec-
ko, biały jeleń, nieznajoma w czerwonym płaszczu. 

- Speck! - zawołałem, ale nie odpowiedziała. 
W tym miejscu zaczynał się nieznany mi świat, szeroki 

i obcy. Nagle opuściła mnie cała odwaga i nadzieja. Nie od-
ważyłem się przeprawić na drugą stronę, usiadłem więc na 
kamienistym brzegu i czekałem. Trzeciego dnia ruszyłem 
w drogę powrotną, sam. 

Kiedy dotarłem do obozu, słaniałem się na nogach z wyczer-
pania, a na myśl, że będę musiał o tym wszystkim opowiadać. 
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robiło mi się jeszcze słabiej. Pozostali nie martwili się, gdy 
jedną i drugą noc spędzaliśmy w miasteczku, jednak gdy nie 
wróciliśmy na trzeci dzień, zaczęli się niepokoić. Ogrzałem 
się przy ognisku, zjadłem zupę z pokrzyw i dopiero wtedy by-
łem w stanie cokolwiek powiedzieć. Wyrzuciłem z siebie 
wszystko oprócz tego, że poznałem swoje imię oraz że próbo-
wałem jej coś wyznać. 

- Kiedy się zorientowałem, że zniknęła, poszedłem jej po-
szukać. Dotarłem aż do zakola rzeki. Chyba odeszła na dobre. 

- Połóż się spać, młody - Smaolach przerwał ciszę, która 
zapanowała po moich słowach. - Wymyślimy coś. Nowy 
dzień przynosi nowe pomysły. 

Jednak następnego ranka nikt nic nie wymyślił, nowy 
pomysł nie pojawił się ani za dwa, ani za trzy dni. Czas pły-
nął. Obserwowałem niebo i ziemię, odczytując każdy szept, 
trzask, mocniejszy podmuch wiatru i pierwsze promienie 
słońca jako znak zwiastujący jej powrót. Pozostali z szacun-
kiem odnosili się do mojego żalu i omijali mnie z daleka, 
pozwalając, bym uporał się z nim sam. Wiedziałem, że oni 
też w pewien sposób za nią tęsknią, ale ich smutek wydawał 
mi się niczym w porównaniu z ogarniającą mnie rozpaczą 
i złościłem się, gdy do moich uszu dolatywały strzępy rzew-
nych wspominków, które często wypaczały jej obraz. Nienawi-
dziłem ich za to, że jej nie powstrzymali, za to, że skazali 
mnie na życie w lesie i piekło mojej nieokiełznanej wyobraź-
ni. Co jakiś czas wydawało mi się, że ją widzę. Serce podcho-
dziło mi do gardła, ale po chwili doznawałem kolejnego roz-
czarowania, gdy jeden z moich towarzyszy obracał się 
i widziałem swoją pomyłkę. Nieraz zrywałem się z legowis-
ka, biorąc czarne skrzydło kruka za kosmyk jej włosów. Gdy 
spacerowałem brzegiem strumienia, wpatrując się w wodę 
igrającą z kamieniami, zobaczyłem jej postać, siedziała na 
głazie, tak jak lubiła, z podwiniętymi pod siebie nogami. 
Przekradłem się bliżej i znów czekał mnie zawód. Młody 
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jelonek, który wygrzewał się na słońcu, zerwał się spłoszony 
i zniknął w zaroślach. Była wszędzie, już na zawsze. Nigdy 
jednak tutaj. 

Jej nieobecność była jak niezabliźniona rana. Ze wszystkich 
sil próbowałem zapomnieć o Speck i z całego serca pragnąłem 
ją zapamiętać. Żaden balsam nie może uleczyć takiego rozdar-
cia. Pozostali wiedzieli, że lepiej przy mnie o niej nie wspomi-
nać, jednak pewnego razu, kiedy wracałem znad s t rumyka, 
usłyszałem część rozmowy, w której nie miałem brać udziału. 

- Co wy, nie nasza Speck - zapewniał Smaolach. - Jeśli 
w ogóle żyje, nigdy do nas nie wróci. 

Upuściłem na ziemię naręcze ryb, wszystkie oczy zwróci-
ły się na mnie, starając się wybadać, ile zdołałem usłyszeć. 
Usiadłem z boku i zabrałem się do skrobania ryb, uda jąc , że 
dyskusja mnie nie poruszyła. W rzeczywistości jednak słowa 
Smaolacha wywołały lawinę myśli i uczuć. Możliwe było, że 
nie przeżyła, ale wolałem trwać w przekonaniu, że odeszła 
do świata ludzi albo powędrowała nad swoje ukochane mo-
rze. Przed oczami stanął mi bezkresny ocean, który mia ł ko-
lor jej oczu. Uśmiechnąłem się. 

- Odeszła - zwróciłem się do pozostałych, którzy siedzieli 
w milczeniu. - Wiem o tym. 

Następnego dnia wybraliśmy się na polowanie, brodziliś-
my w st rumyku, podnosiliśmy kamyki i zaglądal iśmy pod 
głazy w poszukiwaniu traszek i salamander, z których chcieliś-
my przyrządzić potrawkę. Słońce paliło, pracowaliśmy w po-
cie czoła. Kiedy w końcu schroniliśmy się w cieniu d r zew 
i ugotowaliśmy cały rondel brejowatej mazi, przez chwilę nikt 
nic nie mówił, słychać było jedynie mlaskanie i chrzęst ko-
stek. Na granatowym niebie pojawiły się gwiazdy, a my wy-
ciągnęliśmy się na legowisku z pełnymi brzuchami, da jąc 
odpocząć spracowanym mięśniom. Obudziłem się późnym 
rankiem i dopiero wtedy, gdy jeszcze nie otrząsnąłem s ię do 
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końca z sennych marzeń, przyszło mi do głowy, że poprzed-
niego dnia ani razu o niej nie pomyślałem. Wziąłem głęboki 
oddech. Powoli zapominałem. 

Pustkę spowodowaną nieobecnością Speck wypełniła mo-
notonia. Siadałem i gapiłem się na niebo albo obserwowałem 
maszerujące mrówki, ćwicząc przy tym wyrzucanie jej z pa-
mięci. Wszystko, co przywoływało wspomnienia, próbowa-
łem pozbawić znaczenia. Malina to malina. Kos jest zwykłym 
kosem, żadną metaforą. Słowa znaczą to, co chcę, żeby zna-
czyły. Próbowałem zapomnieć o Henrym Dayu i pogodzić się 
z myślą, że jestem ostatnim ze swego rodzaju. 

Wszyscy czekaliśmy na coś, co nigdy nie miało się stać. 
Smaolach nie mówił tego na głos, ale i tak wiedziałem, że nie 
zamierzał dokonać zamiany, nie układał planu porwania ko-
lejnego dziecka. Być może uznał, że jest nas zbyt mało, żeby 
przygotować całą tę skomplikowaną operację, a może wyczul, 
że świat jest już inny. Pod dowództwem Igela temat zamiany 
przewijał się nieustannie we wszystkich naszych rozmowach, 
gdy przyszedł Beka, wspominaliśmy o tym coraz rzadziej, 
a teraz, za Smaolacha, nikt już do tego nawet nie wracał. Nie 
przeprowadzaliśmy rozpoznania w miasteczku, nie wyrusza-
liśmy na poszukiwania samotnych, zaniedbanych albo zapo-
mnianych maluchów. Skończyło się naciąganie twarzy, gru-
chotanie kości i składanie raportów. Poddaliśmy się rezygnacji, 
zajmowaliśmy się codziennymi sprawami, wyglądając nadej-
ścia kolejnej katastrofy. 

Było mi wszystko jedno. Przestałem się bać, nie wahałem 
się wyruszyć do miasteczka, nawet jeśli moim jedynym łu-
pem miały być papierosy dla Luchóga albo torebka cukierków 
dla Chavisory. Znosiłem zupełnie niepotrzebne rzeczy: latar-
kę i komplet baterii, blok rysunkowy i pudełko węgla, kij ba-
seballowy, sześć haczyków, a na święta Bożego Narodzenia 
pyszne ciasto w kształcie choinki. Gdy nie ruszałem się z la-
su, oddawałem się bezsensownym rozrywkom - strugałem 
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figurkę nietoperza w kawałku kory, układałem kamienie na-
około obozu, wyznaczając jego granice, zbierałem skorupy 
żółwi i robiłem szyłkretowy naszyjnik. Kiedy go skończyłem, 
wybrałem się do starej kopalni, którą przez cały ten czas, od-
kąd ją opuściliśmy, nikt się nie zainteresował. Przecisnąłem 
się do środka i złożyłem wisiorek w miejscu, gdzie leżeli 
Kagno i Zanzara. Nie budziłem się po nocach z krzykiem, ale 
chyba tylko dlatego, że całe moje życie przypominało kosz-
marny sen na jawie. Dopiero gdy minęło kilka, a może kilka-
naście miesięcy, przypadkowe spotkanie uzmysłowiło mi, że 
nigdy nie zdołam zapomnieć o Speck. 

Niedaleko obozu, w mocno nasłonecznionym miejscu, wy-
tyczyliśmy parę grządek, na których zasadziliśmy różne warzy-
wa i owoce. Nasiona, które Onions ukradła ze sklepu, okazały 
się dobre, ponieważ w ciągu kilku tygodni powschodziły pierw-
sze, delikatne pędy groszku, fasoli, arbuza, marchewki i pora. 
Tamtego ranka poszliśmy z Chavisory, Onions i Luchógiem 
plewić ogródek. Kiedy z uporem walczyliśmy z chwastami, 
dobiegi nas odgłos kroków. Błyskawicznie wyprostowaliśmy 
się, nadstawiliśmy uszu i zaczęliśmy węszyć, szykując się do 
ucieczki. Intruzami okazali się zabłąkani turyści, zmierzający 
w naszym kierunku. Mimo że ludzie zbudowali nowe osiedle, 
niewiele osób zapuszczało się w głąb lasu, my jednak utrzymy-
waliśmy ścieżkę prowadzącą do obozu w dobrym stanie, mog-
ła więc wyglądać zachęcająco. Nakryliśmy grządki sosnowymi 
gałęziami, po czym daliśmy nura w zarośla. 

Dwaj młodzi mężczyźni i kobieta maszerowali raźnie, dźwi-
gając pokaźne plecaki. Dopisywał im humor, minęli nas i ogró-
dek, głośno się śmiejąc. Mężczyzna, który szedł z przodu, 
rozglądał się na boki, próbując odnaleźć szlak, idąca za nim 
kobieta nie spuszczała z niego wzroku, natomiast trzeci, ostat-
ni w rzędzie wędrowiec, wpatrywał się w szorty dziewczyny, 
które zdawały się interesować go bardziej niż fakt, że zabłądzi-
li. Bezszelestnie ruszyliśmy ich śladem, utrzymując bezpieczny 
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dystans. Po półgodzinie wędrówki postanowili odpocząć po 
drugiej stronie wzgórza, zrzucili plecaki, wyciągnęli butelki 
z wodą i odwinęli kanapki. Pierwszy mężczyzna wyjął rów-
nież książkę, chcąc przeczytać dziewczynie jakiś fragment, 
drugi natomiast udał się za potrzebą. Nie było go dość długo, 
wystarczająco długo, żeby pierwszy skończył deklamować 
i zdążył pocałować koleżankę. Po krótkim odpoczynku cała 
trójka zebrała się i powędrowała dalej. Odczekaliśmy trochę, 
zanim pobiegliśmy na miejsce zaimprowizowanego naprędce 
pikniku. 

W trawie leżały dwie puste butelki, Luchóg schował je do 
kieszeni, kilka kroków dalej znalazłem nakrętki. Turyści zo-
stawili również folię z kanapek i cienki tomik poezji, o który 
potknęła się Chavisory. Wręczyła mi go, przeczytałem tytuł: 
The Blue Estuaries Louise Bogan. Przejrzałem kilka kartek, ale 
moje oczy zatrzymały się dopiero na wersach: 

Nie tylko krew 
Wypełnia moje serce... 

- Speck - powiedziałem do siebie. Nie wymawiałem jej 
imienia na głos od lat, od stuleci. 

- Co mówisz, Aniday? - spytała Chavisory. 
- Próbuję sobie przypomnieć. 
Wróciliśmy z powrotem do ogródka. Obejrzałem się za sie-

bie, żeby sprawdzić, czy reszta za mną nadąża , i zobaczyłem, 
że Luchóg i Chavisory idą, t rzymając się za ręce. Wspomnienia 
o Speck powróciły ze zdwojoną siłą. Poczułem, że muszę ją 
odnaleźć, choćby tylko po to, żeby dowiedzieć się, dlaczego 
odeszła. Powiedzieć jej, że rozmowy, które toczę sam ze sobą 
cały czas, obracają się wokół niej. Powinienem był poprosić 
ją, żeby została, znaleźć odpowiednie słowa, żeby ją przeko-
nać, wyznać wszystko, co działo się w moim sercu. Z nadzieją, 
że nie jest jeszcze za późno, postanowiłem znów zacząć jej 
szukać. 



ROZDZIAŁ 31 

Nie chciałbym znowu być dzieckiem, ponieważ dzieci żyją 
w ciągłej niepewności, narażone na rozmaite niebezpieczeń-
stwa. My, rodzice, możemy jedynie bać się o nie i mieć nadzie-
lę, że poradzą sobie w życiu. Po włamaniu strach o Edwarda 
nie opuszczał mnie ani na chwilę. Nasz syn nie jest tym, za ko-
go wszyscy go biorą, ponieważ jego ojciec jest oszustem. Nie 
jest jednym z Dayów, ale potomkiem podmianka. Przekazałem 
mu moje pierwotne geny, przez co ma rysy Ungerlandów, a być 
może z wiekiem ujawnią się w nim cechy jeszcze wcześniej-
szych, nieznanych mi pokoleń przodków. O swoim dzieciń-
stwie wiem niewiele, pewny jestem jedynie swojego imienia, 
/.apisanego na pożółkłym skrawku papieru: Gustav Ungerland. 
Wykradziono mnie bardzo dawno temu. Kiedy zorientowałem 
się, że podmianki wśliznęły się do naszego domu, zrozumia-
łem, co było ich celem. Zobaczyły Edwarda, rozpoznały go ja-
ko jednego ze swoich i postanowiły zabrać naszego syna do 
lasu, tam gdzie było jego miejsce. Bałagan, jaki potworki zo-
stawiły w kuchni i spiżarce, miał uśpić moją czujność i zama-
skować prawdziwy powód włamania. Poruszone zdjęcia w sa-
lonie były dla mnie czytelnym znakiem, że kogoś szukały. 
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Czułem, że w lesie czai się zło, które pełznie powoli w stronę 
naszego domu, chcąc dosięgnąć Edwarda. 

Pewnej niedzieli nasz syn zaginął. W słoneczne, wiosenne 
popołudnie wybraliśmy się do miasta, ponieważ w jednej 
z dzielnic udało mi się odnaleźć kościół z prawdziwymi orga-
nami o całkiem ładnym brzmieniu. Umówiłem się z pastorem, 
że po zakończeniu nabożeństw będę mógł od czasu do czasu 
na nich pograć, wydobywając z wnętrza piszczałek dźwięki, 
które podsuwała mi wyobraźnia. Po godzinie eksperymentów 
zabraliśmy małego po raz pierwszy do zoo, żeby mógł spotkać 
się oko w oko ze słoniem i małpami. Wiele osób miało widać 
podobny pomysł na spędzenie wolnego popołudnia, bo po alej-
kach przewalał się tłum rodziców z wózkami spacerowymi 
i znudzonych nastolatków, między którymi co chwila wyłania-
ła się ruda czupryna jednego z szóstki piegowatego rodzeń-
stwa, które dla niepoznaki rozdzieliło się i na próżno starało 
się wtopić w tłum. Nie przepadam za tłokiem, jednak bez sło-
wa skargi przedzierałem się naprzód, torując drogę rodzinie. 
Edwardowi najbardziej spodobały się tygrysy, nie mogliśmy 
go odciągnąć od żelaznego ogrodzenia, za którym leżały ol-
brzymie koty. Mały stał jak zaklęty, skubiąc watę cukrową i po-
warkując co chwila w nadziei, że pasiaste drapieżniki odpo-
wiedzą mu w końcu donośnym rykiem, jednak pogrążone 
w czarno-pomarańczowych snach tygrysy nie zwracały na nie-
go najmniejszej uwagi. Tess, widząc, że przez chwilę Edward 
jest całkowicie pochłonięty zwierzętami, zbliżyła się do mnie. 

- Henry, chciałabym z tobą pomówić o Eddiem. Myślisz, 
że wszystko z nim w porządku? Wydaje mi się, że ostatnio za-
czął się zmieniać, zachowuje się jakoś tak... sama nie wiem... 
inaczej. 

Nie spuszczałem małego z oka. 
- Wszystko jest w całkowitym porządku. 
- Z tobą również? - drążyła. - Ostatnio inaczej go traktu-

jesz. Stałeś się nadopiekuńczy, nie pozwalasz mu korzystać 
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/. dzieciństwa. Powinien wychodzić na dwór, łapać kijanki, 
wspinać się na drzewa, ale ty cały czas chcesz go mieć na 
oku. On potrzebuje trochę wolności, inaczej nigdy nie nauczy 
się samodzielności. 

Odciągnąłem ją na bok, tak żeby mały nie mógł nas 
usłyszeć. 

- Pamiętasz to włamanie w nocy? 
- Wiedziałam - pokiwała głową. - Mówiłeś, że mam się 

nie martwić, ale sam nie możesz przestać o tym myśleć. 
- Nie, to nie tak. Kiedy spojrzałem wtedy na zdjęcia w sa-

lonie, przypomniały mi się marzenia z dzieciństwa - lata spę-
dzone przy pianinie, poszukiwanie odpowiednich dźwięków, 
poprzez które potrafiłbym wyrazić siebie. Szukałem odpowie-
dzi, Tess, a ona była tuż kolo mnie, pod moimi palcami. Dzisiaj 
w kościele organy brzmiały tak samo jak te zabytkowe w Cheb. 
Organy stanowią odpowiedź, klucz do napisania symfonii. 
Organy i orkiestra. 

Objęła mnie i mocno przytuliła. W jej lśniących oczach zo-
baczyłem nadzieję i pomyślałem, że w żadnym z moich po-
przednich wcieleń nikt nie mial tyle wiary we mnie, w moje 
najskrytsze pragnienia i marzenia. W tym momencie poczu-
łem, jak bardzo ją kocham, i cały świat oprócz niej przestał 
dla mnie istnieć. 

Gdy po chwili wróciłem na ziemię, zerknąłem w stronę 
Edwarda i zesztywniałem. Nie było go. Zniknął z miejsca, 
w którym stal jeszcze przed sekundą. Spojrzałem w dół, myś-
ląc, że może znudziły mu się tygrysy i przyszedł do nas, że-
byśmy go również uściskali. Nie. Wtedy dopiero zmroził mnie 
strach, wyobraziłem sobie, jak mały przeciska się między prę-
tami i wbiega między wygłodniałe tygrysy, które pożerają go 
jednym kłapnięciem paszczy, kiedy jednak przeniosłem wzrok 
na klatkę, okazało się, że dwa leniwe olbrzymy dalej wygrze-
wają się w wiosennym słońcu. Wybujała fantazja podsunęła 
mi kolejną wizję, ujrzałem pochmurne twarze podmianków. 
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Odsunąłem się od Tess, nie wiedząc, jak jej przekazać tę 
straszną wiadomość. 

- Nie ma go - wyszeptałem. - Edwarda. 
Odwróciła się błyskawicznie i podbiegła do klatki z tyg-

rysami. 
- Eddie - zawołała, rozglądając się gorączkowo. - Gdzie 

jesteś? 
Pobiegliśmy w dół alejki, kierując się w stronę klatek z lwa-

mi i niedźwiedziami. Cały czas wołaliśmy go po imieniu, głos 
Tess z sekundy na sekundę robił się coraz bardziej rozpaczli-
wy, zaniepokojeni przechodnie zaczęli przystawać i oglądać 
się za nami. Zatrzymaliśmy starsze małżeństwo, które zmie-
rzało w przeciwnym kierunku. 

- Nie widzieli państwo małego chłopca? Ma trzy lata. Jadł 
watę cukrową. 

- Tu są same dzieci - odrzekł mężczyzna, kręcąc głową. 
W tym momencie usłyszeliśmy głośny śmiech i okrzyki. 

Na zacienionej, bocznej alejce pojawiła się gromadka dzieci, 
które najwyraźniej coś goniły. Tuż za nimi biegł dozorca, pró-
bując prześcignąć malców i złapać swojego podopiecznego, 
który wypadł na asfaltową uliczkę zza krzaków. Mały pin-
gwin przebierał niezdarnie czarnymi stopkami, uciekając 
przed rozwrzeszczanym towarzystwem. Być może zmierzał 
w stronę oceanu albo zapachniały mu świeże ryby z miesz-
czącego się niedaleko baru, dość że postanowił wyrwać się na 
wolność, której jednak nie było mu dane skosztować. Dozorca 
przyspieszył i pochwycił zbiega, który zaryczał niczym osioł 
ku uciesze dzieciaków. Dopiero wtedy zauważyłem, że z tyłu 
roześmianej gromady drepcze Edward, nie mogąc nadążyć za 
starszymi dziećmi. Z krzykiem rzuciliśmy się w jego stronę, 
mijając po drodze dozorcę, który ściskał ptaka obiema rękami 
i mamrotał pod nosem: 

- Co za bałagan. Wyśliźnie się jeden taki i narobi tyle za-
mieszania. Leci przed siebie, nie patrzy, ma charakterek. 
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Chwytając Edwarda za rękę, ja z jednej, T e s s z d r u g i e j s t r o -
ny, wymieniliśmy w milczeniu spojrzenia i w i e d z i a ł e m , że ż a d -
ne z nas już nigdy tej malej rączki nie puści. 

Edward byl niczym latawiec szarpany m o c n y m i p o d m u -
chami wiatru, w każdej chwili cienka nić, k t ó r a ł ą c z y ł a go 
z nami, mogła się zerwać. Zanim zaczął c h o d z i ć do s z k o ł y , 
był bezpieczny, w domu. Tess opiekowała się n i m r a n o , j a z a ś 
czuwałem nad nim po południu. Gdy skończy ł c z t e r y ł a t a , z a -
pisaliśmy go do przedszkola. Odprowadzałem go r a n o , w d r o -
dze do pracy, i odbierałem po skończonych z a j ę c i a c h w g i m -
nazjum. Nie mieliśmy zbyt wiele czasu t y l k o d l a s i e b i e , a l e 
kiedy zdarzyło się nam znaleźć jakąś wolną c h w i l ę , p r ó b o w a -
łem nauczyć go gam. Edward szybko j e d n a k n u d z i ł s i ę g r ą 
i uciekał do swojego pokoju, w którym p o t r a f i ł s i e d z i e ć g o -
dzinami, układając klocki i bawiąc się d i n o z a u r a m i . C z ę s t o 
wymyślał różne dz iwne zabawy, w których b r a l i u d z i a ł n i e i s t -
niejący przyjaciele. Czasami zdarzyło m u się z a p r o s i ć d o d o -
mu prawdziwego kolegę, jednak żadne d z i e c k o n i e p o k a z y -
wało się u nas więcej niż raz. Muszę p r z y z n a ć , że n a w e t mi 
to odpowiadało, ponieważ nigdy do końca n i e u f a ł e m j e g o k o -
legom. Każdy z nich mógł przecież być p o d m i a n k i e m . 

O dziwo, w samotni , którą sobie s t w o r z y l i ś m y , k o m p o n o -
wanie przychodziło m i niezwykle łatwo. P o d c z a s g d y m a ł y 
oglądał książeczki albo przekładał z kąta w k ą t z a b a w k i , ja 
pisałem. Tess zachęcała mnie, żebym nie u s t a w a ł w p o s z u k i -
waniu własnego brzmienia. Prawie co t y d z i e ń o d w i e d z a ł a je-
den z małych antykwariatów i przynosiła mi k o l e j n ą z a k u r z o -
ną płytę z muzyką organową. Cudem z d o b y w a ł a b i l e t y na 
koncerty w Heinz Hall, wynajdywała nuty, z n o s i ł a k s i ą ż k i na 
temat orkiestracji i namawiała mnie, ż e b y m w y j e ż d ż a ł do 
miasta poeksperymentować z muzyką - k t ó r a p o w o l i u k ł a d a -
ła mi się w głowie - na organach w kośc ie le a l b o w s z k o l e 
muzycznej. W gruncie rzeczy odtwarzała r e p e r t u a r , k t ó r y m 
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podzieli! się ze mną ojciec Hlinka. Spłodziłem kilkadziesiąt 
utworów, chociaż żaden z nich nie spotkał się z gorącym 
przyjęciem czy choćby średnim zainteresowaniem. Docze-
kałem się zaledwie dwóch koncertów - grzecznościowego wy-
konania nowej kompozycji przez miejscowy chór oraz dość 
udanego występu w kościele przy akompaniamencie zespołu 
instrumentów dętych. Próbowałem dotrzeć ze swoją muzyką 
do szerszego grona odbiorców, rozsyłałem kasety i nuty wy-
dawcom i wykonawcom działającym w różnych zakątkach kra-
ju, zazwyczaj jednak, jeśli w ogóle otrzymywałem odpowiedź, 
było to standardowe pismo odmowne . Każdy wielki kompo-
zytor musi odbyć swego rodzaju praktykę, nawet nauczyciel 
szkoły gimnazjalnej, i w głębi duszy wiedziałem, że moje 
utwory wciąż jeszcze nie oddają tego, co mam w głowie. 

Jeden telefon zmienił wszystko. Odebrałem go tuż po po-
wrocie z pracy, gdy wchodziłem z Edwardem do domu. Głos 
w słuchawce wydał mi się głosem z innego świata. Dobrze 
zapowiadający się kwartet z Kalifornii, specjalizujący się 
w muzyce eksperymentalnej, był zainteresowany nagraniem 
jednej z moich kompozycji, atonalnego, nastrojowego utwo-
ru, który napisałem niedługo po włamaniu . Muzycy stali się 
posiadaczami nut dzięki mojemu przyjacielowi, George'owi 
Knollowi, byłemu członkowi The Coverboys. Zadzwoniłem 
do niego z podziękowaniami, a on zaprosił nas do siebie, że-
bym mógł być na miejscu podczas sesji nagraniowych. Latem 
1976 roku polecieliśmy całą rodziną do San Francisco, gdzie 
spędziliśmy kilka wspaniałych dni u państwa Knoll. Ich kafej-
ka na North Beach okazała się andaluzyjską restauracją z praw-
dziwego zdarzenia, wyjątkową, inną od całej chmary okolicz-
nych knajp, głównie włoskich. Żona George'a była wspaniałą 
kobietą, a do tego wyśmienitą kucharką z głową do interesów. 
Bardzo się cieszyłem z naszej wizyty, zwłaszcza że tych kilka 
dni z dala od domu przyniosło rozluźnienie i ulgę. Po Kalifornii 
nie grasowały żadne dziwne stwory. 
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Pastor Katedry Laski w San Francisco udostępni! nam or-
gany na jedno popołudnie, żebyśmy mogli nagrać kompozy-
cję. Instrument ten pod względem brzmienia i harmonii do-
równywał zabytkowym organom w Cheb. Kiedy nacisnąłem 
pedały, powróciło zna jome uczucie powrotu do domu, a przy 
pierwszych dźwiękach uzmysłowiłem sobie, jak bardzo tęsk-
niłem za prawdziwym manuałem. Muzycy najpierw zmieni-
li kilka taktów, potem przeciągnęli parę nu t , ale za ósmym 
razem zarejestrowaliśmy fugę na organy i smyczki, z której 
wykonania wszyscy byliśmy zadowoleni. Mój flirt ze sławą 
zakończył się po półtorej godziny. Podczas pożegnania wy-
mieniliśmy kilka sympatycznych uwag i rozeszliśmy się, wi-
dząc w różowych barwach przyszłość wspólnego nagrania. 
Co prawda nie spodziewaliśmy się sprzedać więcej niż tysiąc 
egzemplarzy, jednak sama radość z faktu, że jedna z moich 
kompozycji trafi na płytę, przyćmiła wszelkie obawy związa-
ne z liczbą odbiorców. 

Na odchodnym wiolonczelista poradził nam zwiedzić region 
ISig Sur, więc w ostatni dzień wynajęliśmy samochód i poje-
chaliśmy na południe. Przez cały ranek słońce pokazywało się 
jedynie na chwilę, by zaraz skryć się za następną chmurą, ale 
mimo to skaliste wybrzeże i ocean robiły ogromne wrażenie, 
less zawsze chciała zobaczyć Pacyfik, dlatego zdecydowaliś-
my się na krótki postój w okolicy niewielkiej zatoczki. Kiedy 
mszyliśmy wąską ścieżką prowadzącą z parkingu w stronę 
wybrzeża, nagle owionęła nas lekka mgiełka, przysłaniając 
granatowozielone fale. Nie było sensu zawracać, rozłożyliśmy 
się więc na niewielkiej plaży, niedaleko McWay Falls, wąskie-
go, ponaddwudziestometrowego wodospadu , który z niesa-
mowitą silą wpada ze skalistego brzegu prosto do oceanu. Na 
parkingu nie było żadnych samochodów, co nas ucieszyło, 
ponieważ chcieliśmy te ostatnie chwile spędzić tylko ze sobą. 
l'o lunchu wyciągnęliśmy się z Tess na kocu, a Eddie, pełen 
niespożytej energii pięciolatek, biegał w tę i we w tę po piasku. 
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Gdzieś między skałami gnieździły się mewy, które co chwila 
zanosiły się jazgotliwym śmiechem, a ja po raz pierwszy od 
wielu lat poczułem wszechogarniający spokój. 

Rytmicznie uderzające o brzeg fale i świeże morskie po-
wietrze sprawiły, że zasnęliśmy. Powrócił do mnie sen, który 
już dawno mnie nie nawiedzał. Znów byłem wśród podmian-
ków i razem z nimi próbowałem osaczyć chłopca, tak jak dzi-
kie zwierzęta osaczają swoją ofiarę. Sięgnąłem w głąb wydrą-
żonego pnia, szarpnąłem malca za nogę i wyciągnąłem na 
zewnątrz. Chłopiec wił się jak piskorz, a w jego oczach odma-
lowało się przerażenie, gdy zobaczył swoje lustrzane odbicie. 
Reszta przeklętego plemienia stała naokoło, przyglądając się 
nam i nucąc diabelskie zaklęcia. Miałem odebrać małemu je-
go życie i dać mu swoje. Chłopiec krzyknął. 

Unoszona ciepłym prądem powietrza mewa przeleciała nad 
nami, wrzasnęła i znikła we mgle. Tess wciąż jeszcze spała, wy-
glądała cudownie, rozgrzane snem ukochane ciało wzbudzi ło 
we mnie dreszcz pożądania. Przytuliłem się do niej, czubkiem 
nosa i wargami delikatnie muskając szyję. Obudziła się, obróci-
ła do mnie i skuliła, broniąc się przed pieszczotą. Nie dałem za 
wygraną, owinąłem nas szczelniej kocem, po czym powoli za-
cząłem rozpinać jej sweter. Obydwoje roześmialiśmy się i ko-
łysaliśmy w swoich objęciach, gdy nagle Tess spoważniała 
i wyszeptała: 

- Henry, nie zapominaj , gdzie jesteśmy! 
- Jestem tutaj, z tobą. 
- Henry, Henry, przestań. Gdzie jest Eddie? 
Wypuściłem ją z objęć i usiadłem na kocu. Mgła zgęstnia-

ła, rozmazując ostre kontury skalistego półwyspu wrzyna ją -
cego się w ocean. Kilka nieustraszonych iglaków kurczowo 
trzymało się granitowego podłoża, fale cofnęły się, odsłaniając 
połacie mokrego piasku. Żaden dźwięk nie zakłócał jedno-
stajnego szumu wodospadu i głuchego pomruku oceanu. 

- Eddie? - Tess zerwała się na nogi. - Eddie? 
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Stanąłem koło niej. 
- Edward, gdzie jesteś? Wraca j natychmiast! 
Zdawało mi się, że spomiędzy kępki drzew dobiegł c z y j ś 

p i sk , ale po chwili znów zapadła cisza. Czekaliśmy p r z e z ki l -
ka przerażających sekund, w myślach zdążyłem już z o b a c z y ć 
na jba rdz ie j potworne obrazy, gdy nagle pojawił się E d w a r d . 
Zeskoczył ze skały i biegł w naszą stronę po piasku. Jego w ł o -
sy i ubranie przesiąkły solą i wilgocią. 

- Gdzie byłeś? - spytała Tess drżącym głosem. 
- Poszedłem przed siebie, zobaczyć, jak daleko d o j d ę . 
- Przecież to niebezpieczne, rozmawialiśmy o tym. 
- Chciałem tylko zobaczyć. Tam jest mala d z i e w c z y n k a . 
- Tam, na skale? 
- Siedziała i patrzyła na ocean . 
- Sama? Bez rodziców? 
- Serio, mamo. Musiała ba rdzo długo iść, żeby z o b a c z y ć 

ocean , jest z daleka. Tak jak my. 
- Edward, nie wolno tak zmyślać. Tu nikogo nie m a , 

najbl iższe miasteczko jest kilkanaście kilometrów s tąd . 
- Serio, tato. Chodźcie zobaczyć. 
- Nie mam zamiaru wsp inać się na żadną skałę. Jest m o -

kro i ślisko. 
- Henry - szepnęła Tess, wskazując na jodły - popat rz t a m . 
Spomiędzy drzew wyszła mała dziewczynka, wiatr r o z w i e -

wał jej długie, czarne włosy, gdy puściła się pędem w dół, p r z e -
skakując z kamienia na kamień niczym kozica. Chuda , z w i n n a 
figurka wyglądała fantastycznie, jak utkana z mgły. Kiedy nas 
zobaczyła, zatrzymała się i chociaż nie podeszła bliżej, p o c z u -
łem, że ją znam. Patrzyliśmy na siebie ponad falami, ale t r w a -
ło to zaledwie ułamek sekundy, nie dłużej niż błysk f l e s z u . 
W jednej chwili jest i już jej nie ma. Odwróciła się na pięcie i po-
biegła w stronę wodospadu, po czym znikła między j o d ł a m i . 

- Poczekaj - zawołała Tess. - Nie uciekaj! - Ruszyła w s t r o -
nę skały. 
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- Zostaw ją - krzyknąłem i pobiegłem za Tess. - J u ż jej n i e 
ma. Zdaje się, że dość dobrze zna to miejsce. 

- Świetny pomysł, Henry. Zostawmy ją tutaj, na tym odlu-
dziu. 

Eddie dygotał, doszczętnie przemoczony. Owinąłem go 
kocem i posadziłem na ziemi. Kazaliśmy mu opowiedzieć coś 
więcej o dziwnej dziewczynce, zaczął więc swoją historię, 
która - tak jak jego buzia - stopniowo nabierała kolorów. 

- Bawiłem się w odkrywcę i wszedłem na tę wysoką skałę. 
No i ona tam siedziała, na samym brzegu. Zaraz za tymi drze-
wami, patrzyła się na ocean. Powiedziałem cześć i ona powie-
działa „cześć". A potem spytała: „Chcesz posiedzieć ze mną?". 

- Jak ma na imię? - przerwała Tess. 
- Wiedzieliście, że jest takie imię dla dziewczynki - Speck? 

Lubi tu przychodzić zimą, oglądać wieloryby. 
- Eddie, czy mówiła, gdzie są jej rodzice? Jak tu trafiła, zu -

pełnie sama? 
- Przyszła na piechotę, szła ponad rok. Spytała, skąd jestem, 

i jej powiedziałem. Potem spytała, jak mam na imię, to powie-
działem, że nazywam się Edward Day - przerwał, spojrzał na 
skały i fale odpływu, jak gdyby targnęło nim niejasne uczucie. 

- Mówiła coś jeszcze? 
- Nie - wtulił się głębiej w koc. 
- Nic, ani słowa? 
- Spytała: „Jak się żyje w wielkim świecie?", śmieszne py-

tanie, prawda? 
- Nie zrobiła niczego... dziwnego? 
- Śmiała się jak mewa. Potem usłyszałem, że mnie woła-

cie. Pożegnała się: „Do widzenia, Edwardzie Day" czy jakoś 
tak. A ja ją poprosiłem, żeby poczekała tam na mnie, bo wró-
cę do niej z mamą i tatą. 

Tess przytuliła Edwarda i potarła kocem nagie ramionka. 
Znów spojrzała na skałę, po której przed chwilą skakała 
dziewczynka. 
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- Po pros tu się rozpłynęła . Jak d u c h . 
Od tej chwili, aż do momentu , g d y samolo t wylądował 

i znów byliśmy w domu, moje myśli n i e u s t a n n i e krążyły wokół 
zagubionej dziewczynki. Nie dawało mi s p o k o j u nie tyle jej za-
gadkowe pojawienie się i zniknięcie, co w r a ż e n i e , że ją znam. 

Po powrocie zaczą łem wszędzie w i d z i e ć podmiank i . 
Pewnej soboty zab ra ł em Edwarda do f r y z j e r a i z rosnącym 

niepokojem o b s e r w o w a ł e m małego b l o n d a s k a , który siedział 
na krzesełku, ssał lizaka i czekając na s w o j ą kolejkę, utkwił 
n ieruchome spojrzenie w moim synu. W n o w y m roku szkol-
nym trafiła mi się w pierwszej klasie p r z e r a ż a j ą c a para bliź-
niaków, którzy nie dość, że byli n i e p o k o j ą c o do siebie podob-
ni, to jeszcze nagminnie jeden d o k a ń c z a l myśli drugiego. 
Pewnego razu , gdy p ó ź n y m wieczorem w r a c a ł e m do domu 
z koncertu, zobaczyłem na cmen ta rzu t r ó j k ę dzieci i do tej 
pory nie mogę zrozumieć , czego t am s z u k a ł y o tej porze. Na 
przyjęciach lub rzadkich spotkaniach t o w a r z y s k i c h próbowa-
łem w zawoalowany sposób nawiązać do l egendy o dwóch 
zdziczałych dz iewczynkach zna lez ionych na stoisku z jedze-
niem dla dzieci, mając nadzieję , że s p o t k a m kogoś, kto rów-
nież wierzy w krążące plotki, a m o ż e n a w e t potrafi je po-
twierdzić, j ednak każda wzmianka na t en temat szybko 
spotykała się z drwiną. Wszystkie dz i ec i , o p r ó c z mojego syn-
ka, stały się podejrzane. Każde z n i c h m o g ł o przecież być 
podszywającym się pod dziecko p o t w o r k i e m . Ich jasne oczy 
kryją niezgłębione ta jemnice . 

Płyta kwar te tu , za ty tu łowana Baśniowe opowieści, ukazała 
się przed świętami Bożego Narodzen ia . Puszcza l i śmy ją na 
okrągło, całej rodzinie i wszystkim p r z y j a c i o ł o m , tak że dość 
szybko starła się i stała prawie zupe łn ie g ładka . Edward z za-
chwytem wsłuchiwał się w dysonansowe b rzmien i e skrzypiec, 
miarowy pomruk wiolonczeli i m i a ż d ż ą c y h u k organów. Za 
każdym razem, mimo że spodziewal iśmy się partii organowej, 
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jej pierwsze dźwięki zaskakiwały, wywierając wstrząsające 
wrażenie. W sylwestra, dobrze po północy, pogrążony w ci-
szy dom zagrzmiał nagle moją fugą. Zerwałem się z łóżka, 
a że spodziewałem się najgorszego, zanim zbiegłem na dół, 
chwyciłem po drodze kij baseballowy. Kiedy jednak wpadłem 
do salonu, zastałem w nim mojego syna, który siedział tuż 
przed głośnikiem, wytrzeszczając oczy w dziwnym, prawie 
hipnotycznym transie. Gdy ściszyłem adapter, zamrugał rap-
townie i potrząsnął głową, jakby dopiero co się obudził. 

- Cześć, chłopie - powiedziałem cicho. - Wiesz, która go-
dzina? 

- Zaczął się już 1977 rok? 
- Kilka godzin temu. Koniec imprezy, kolego. Dlaczego na-

stawiłeś tę płytę? 
- Miałem zły sen. 
Posadziłem go sobie na kolanach. 
- Opowiesz mi, co ci się śniło? 
Edward nie odpowiedział, tylko wtulił się głębiej w moje 

ramiona, więc objąłem go jeszcze mocniej. Ostatni, stłumiony 
dźwięk wibrował przez chwilę w nocnym powietrzu, a kiedy 
zamilkł, podniosłem ramię gramofonu. 

- Tato, wiesz, dlaczego puściłem tę melodię? Bo ona mi 
przypomina. 

- Co ci przypomina, synu? Nasze wakacje w Kalifornii? 
Podniósł główkę i spojrzał mi prosto w oczy. 
- Nie. Przypomina mi o Speck - wyznał. - Dziewczynce 

z lasu. 
Przytuliłem Edwarda z całych sił, t łumiąc jęk, który wy-

rwał się z moich piersi; przytuliłem go tak mocno, że poczu-
łem przyspieszone bicie jego serca. 



ROZDZIAŁ 32 

Speck uwie lb ia ła wodę. Głęboko wrył mi się w pamięć ta-
ki w łaśn ie jej o b r a z , ożywione j na widok strumienia, wsłu-
rhanej w rwący n u r t rzeki. Kiedyś ujrzałem ją rozebraną do 
u.\ga, s iedz ia ła z p o d k u r c z o n y m i nogami w strumyku, w o d a 
obmywała jej b r z u c h , a s łońce pieściło obnażone ramiona. 
Normalnie wskoczy łbym do po toku i zaczął się z nią dro-
i /.yć, w t e d y j e d n a k nie m o g ł e m się poruszyć, onieśmieli ły 
mnie de l ika tne rysy twarzy, smuk ła linia szyi, wdz ięczny 
nich r ą k . Innym razem, kiedy ludzie z miasteczka urządzi l i 
l>okaz s z tucznych ogni, og ląda l i śmy fajerwerki, s iedząc n a d 
i /cką , j ednak Speck wydawała się bardziej zauroczona po-
marszczoną taflą wody niż tysiącami kolorowych iskierek 
i o /b lyska jących raz po raz na nocnym niebie. Gdy ludzie za-
dzierali głowy do góry, ona spogląda ła w dół, podziwiając od-
bicie małych ogników w rzece i wsłuchując się w cichy syk, 

jakim iskierki tonęły w grana towej wodzie. Od począ tku 
wiedziałem, dokąd odeszła i dlaczego, nie posłuchałem jed-
nak głosu intuicji , ponieważ zabrakło mi odwagi. Ten s am 
• iiach powst rzymał mnie od przeprawienia się na drugą stro-
ni,' zakola rzeki, ta sama o b a w a sprawiła, że przerwałem 
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poszukiwania i wróciłem do obozu. Powinienem byl p o d ą ż a ć 
wzdłuż nurtu. 

Droga do biblioteki nigdy nie zdawała mi się tak d ł u g a 
i pełna niebezpieczeństw jak wtedy, gdy po raz p ierwszy z d e -
cydowałem się pójść bez Speck. Cala okolica trochę się z m i e -
niła. Las zrzednął, cofnął się nieznacznie, a w z a r o ś l a c h na 
jego skraju co krok leżały zardzewiałe puszki, puste b u t e l k i 
i sterty papierków. Nikt nie przychodził do naszej k ry jó^wki 
w piwnicy, odkąd ją opuściliśmy. Książki wciąż leżały t a m , 
gdzie je zostawiliśmy. Zaglądały tu jedynie myszy, p o s k u bać 
papierowe rogi i pobawić się w chowanego między p o p r z e -
wracanymi świecznikami i kubkami. Szekspira, którego c z y -
tała Speck, pokrywała gruba warstwa kurzu, a mój t o m i k 
Stevensa napęczniał od wilgoci. W przyćmionym ś w i e t l e 
świec zabrałem się do porządków, wymiotłem pajęczyny, roz -
deptałem robactwo, poukładałem nasze rzeczy, z a t r z y m u j ą c 
się dłużej przy tych, które należały do Speck. Zasną łem o w i -
nięty w zatęchły koc, który dawno już stracił jej z apach . 

Trzeszczenie podłogi obwieściło nastanie poranka. B i b l i o -
tekarki zaczęły nowy dzień pracy, deski uginały się p o d ich 
ciężarem raz w jednym, raz w drugim kącie podłogi. W y o b r a -
ziłem sobie całą tę krzątaninę: podpisały się na liście o b e c n o ś -
ci, przywitały ze wszystkimi, rozeszły do swoich p o k o j ów. 
Dopiero po godzinie wpuszczono pierwszych w y p o ż y c z a j ą -
cych. Kiedy praca w bibliotece ruszyła normalnym r y t m e m , 
wstałem i zająłem się swoimi sprawami. Przez większą c z ę ś ć 
pierwszego dnia próbowałem posegregować z a k u r z o n e k a r t -
ki z moimi zapiskami. Czytałem kolejne fragmenty, p r z e g l ą -
dałem zeszyt Mclnnesa i wkładałem luźne strony w o d p o -
wiednie miejsca. Wiele notatek straciłem podczas n a s z e j 
pierwszej ucieczki. Chudy notatnik zawierał zapis p r z e s z ł o ś c i 
pełny niedomówień, przemilczeń i luk. Niewiele p r z e t r w a ł o 
z moich pierwszych lat pobytu w lesie - zaledwie parę p r y m i -
tywnych szkiców i żałosnych zapisków. O kilku l a t a c h nie 
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znalazłem najmniejszej nawet wzmianki . Gdy przejrzałem 
wszystkie kartki , zrozumiałem, że czeka mnie długa i żmud-
na praca. 

Kiedy nas ta ł wieczór i bibliotekę opuścił ostatni pracow-
nik, o tworzy łem klapę w suficie i znalazłem się w dziale li-
teratury dziecięcej. Tym razem nie kierowała mną chęć zdo-
bycia kolejnej książki, lecz wyruszyłem na poszukiwanie 
przyborów do pisania. W biurku kierowniczki biblioteki zna-
lazłem prawdziwy skarb: pięć dużych żółtych notatników 
i dwie garście długopisów. Żeby zrekompensować nieco utra-
tę materiałów biurowych oraz dać bibliotekarkom trochę do 
myślenia, odłożyłem na miejsce tomik Stevensa. 

Słowa wylewały się ze mnie, pisałem, dopóki ręka mi nie 
zdrętwiała, a palce nie zaczęły boleć. Koniec, noc, podczas 
której Speck odeszła, stał się początkiem. Narracja zaczynała 
się w tamtym momencie i cofała się w czasie do chwili, w któ-
rej zdałem sobie sprawę z tego, że się zakochałem. Większa 
część opowieści poświęcona była fizycznemu napięciu, jakie 
powstawało w wyniku umieszczenia psychiki dojrzałego męż-
czyzny w ciele chłopca. W polowie opisu palącego mnie po-
żądania przerwałem. A może Speck chciała, żebym odszedł 
razem z nią? Błagałbym ją, żeby została, wyznałbym, że nie 
mam odwagi, żeby odejść. Z drugiej strony targały mną inne 
wątpliwości. Być może nie miała zamiaru zabierać mnie ze 
sobą. Uciekła z mojego powodu, ponieważ przez cały ten czas 
wiedziała, że ją kocham. Odłożyłem długopis, ze wszystkich 
sil zapragnąłem w tej właśnie chwili porozmawiać ze Speck, 
tylko ona znała odpowiedź na wszystkie dręczące mnie py-
tania. 

Rozważania na jej temat przerodziły się w obsesję, wciąż 
powracały te same myśli, wwiercając się w mózg niczym 
korniki. Pól nocy rzucałem się przez sen, przewracałem 
z boku na bok, aż w końcu obudziłem się, chwyciłem czysty 
notatnik i znów zacząłem pisać, opętany chęcią pozbycia się 
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mrocznych myśli. Mijały godziny, jeden dzień niepostrzeże-
nie zamieniał się w drugi. Przez następne pół roku dzieliłem 
swój czas między obóz i bibliotekę, próbując sklecić historię 
swojego życia, którą mógłbym ofiarować Speck. Sen zimowy, 
w jaki zapadaliśmy, spowolnił prace, zasnąłem w grudniu 
i spałem aż do marca. Zanim jednak zdołałem powrócić do 
pisania książki, książka powróciła do mnie. 

Pewnego ranka, gdy chrupałem resztki owsianego placka 
i cedziłem przez zęby mętną herbatę, podeszli do mnie Luchóg 
i Smaolach. Obydwaj byli bardzo poważni, powoli i z namy-
słem usiedli obok mnie i skrzyżowali nogi. Zanosiło się na 
dłuższą rozmowę. Luchóg zaczął bawić się młodym kiełkiem 
żyta, który wyrastał na miejscu starych pędów, Smaolach zaś 
odwrócił wzrok, udając, że przygląda się pocętkowanej pla-
mami słońca ziemi. 

- Cześć, chłopaki. Co słychać? 
- Byliśmy w bibliotece - zaczął Smaolach. 
- Dawno już tam nie zaglądaliśmy - dodał Luchóg. 
- Wiemy, czym się ostatnio zajmowałeś. 
- Przeczytaliśmy historię twojego życia. 
Smaolach spojrzał mi w końcu w oczy. 
- Przepraszamy cię tysiąckrotnie, ale musieliśmy to zrobić. 
- Kto dał wam prawo? - wyszeptałem zduszonym głosem. 
Odwrócili twarze, nie wiedząc, gdzie podziać oczy. 
- Kilka rzeczy się nie zgadza - podjął Luchóg. - Mogę się 

spytać, dlaczego w ogóle piszesz książkę? Dla kogo? 
- Co się nie zgadza? 
- Z tego co wiem, jeśli ktoś pode jmuje się napisać książ-

kę, to liczy na to, że ktoś inny ją przeczyta - ciągnął Luchóg. 
- Nikt nie poświęcałby pisaniu tyle czasu i wysiłku, jeśli 
miałby być jedynym czytelnikiem swojego utworu. Nawet 
autorzy pamiętników spodziewają się, że ktoś kiedyś je wy-
kradnie. 
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Pogrążony w myślach Smaolach bezwiednie pocierał brodę. 
- Sądzę, że napisanie książki, której nikt by nie przeczy-

tał, byłoby jedną wielką pomyłką. 
- Masz rację, przyjacielu. Zastanawiałem się czasami, cze-

mu artyści wciąż powołują do życia nowe dzieła, skoro wszyst-
ko na tym świecie zostało już stworzone, a odpowiedzi na 
wszystkie pytania powinny być znane. 

Podniosłem się i przerwałem potok słów. 
- Może byście mi w końcu powiedzieli - wrzasnąłem - co 

się nie zgadza w mojej książce? 
- Przykro mi to mówić, ale chodzi o twojego ojca - przy-

znał Luchóg. 
- Mojego ojca? Czy coś mu się stało? 
- On nie jest tym, za kogo go bierzesz. 
- Próbujemy ci powiedzieć, że mężczyzna, którego uważasz 

za swojego ojca, nie jest twoim ojcem. To ktoś zupełnie inny. 
- Najlepiej chodź z nami - zdecydował Luchóg. 
Biegnąc krętą, leśną ścieżką, próbowałem poukładać myśli 

i rozważyć wszelkie konsekwencje faktu, że Smaolach i Lu-
chóg przeczytali moje zapiski. Przede wszystkim dowiedzieli 
się, że poznałem swoje prawdziwe nazwisko, które zresztą 
oni znali od dawna. Przeczytali o uczuciach, jakie żywię do 
Speck, i z pewnością domyślili się, że pisałem właśnie dla niej. 
Dowiedzieli się także, co sądzę o nich samych. Na szczęście 
przedstawiłem ich jako, ogólnie rzecz biorąc, sympatycznych 
chłopaków, może trochę ekscentrycznych, ale zawsze odda-
nych mi sprzymierzeńców i towarzyszy zabaw. Ich pytania 
spowodowały pewien zamęt, ponieważ nigdy wcześniej nie za-
stanawiałem się nad tym, jak niby po ukończeniu książki miał-
bym przekazać ją Speck, ani w czym tkwi przyczyna mojej na-
głej chęci spisania historii swojego życia. Smaolach i Luchóg 
mieszkali w lesie od prawie stu lat, szybowali przez wiecz-
ność nietrapieni podobnymi pragnieniami czy zmartwieniami, 
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nie potrzebowali niczego zapisywać, żeby odnaleźć w tym 
wszystkim jakiś sens. Nie napisali żadnej książki, nie nama-
lowali nic na murze, nie zatańczyli nowego tańca, a jednak 
żyli w harmonii i w zgodzie z naturą. Dlaczego nie byłem ta-
ki jak pozostali? 

Tuż po zachodzie słońca wyszliśmy z ukrycia, ruszyliśmy 
w kierunku kościoła, ale minęliśmy go i przekradliśmy się 
w stronę usianego grobami skrawka ziemi, który przylegał do 
ogrodzonego kamiennym murem cmentarza. Kiedyś, dawno 
temu, byłem w tym miejscu, pewnie uznałem ten cichy zaką-
tek za dobrą kryjówkę, a może po prostu zabłądziłem, wraca-
jąc do domu. Przecisnęliśmy się między żelaznymi prętami 
i znaleźliśmy w zarośniętym ogrodzie. Wiele wyrytych na na-
grobkach napisów było nieczytelnych, niemi lokatorzy zajmo-
wali swoje kwatery od wielu lat, bez słowa skargi znosząc 
wiatry i deszcze, które zacierały ich nazwiska. Luchóg szedł 
przodem, klucząc między grobami, aż po chwili zatrzymał się 
przed jednym z pomników. Spojrzałem na tablicę: WILLIAM 
DAY, 1917-1962. Uklęklem w trawie, przejechałem palcem po 
wyżłobionych literach, próbując uporządkować w głowie daty. 

- Co się stało? 
Głos Luchóga był miękki i łagodny. 
- Nie mamy pojęcia, Henry. 
- Dawno już nikt tak do mnie nie mówił. 
Smaolach położył mi rękę na ramieniu. 
- Mimo wszystko wolę ci mówić Aniday. Jesteś jednym 

z nas. 
- Kiedy się dowiedzieliście? 
- Pomyśleliśmy, że powinieneś wiedzieć, dla dobra książ-

ki. Tego wieczoru, gdy uciekaliśmy ze starego obozu, nie mog-
łeś widzieć swojego ojca. 

- Teraz już pewnie rozumiesz - dodał Luchóg - dlaczego 
mężczyzna, którego widzieliśmy na nowym osiedlu, też nie 
może być twoim ojcem. 
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Usiadłem i oparłem się o zimny kamień, czując, że kręci 
mi się w głowie. Oczywiście, mieli rację. Według mojego ka-
lendarza od daty śmierci wyrytej na grobie minęło czternaście 
lat. Jeśli William Day nie żyje od tak dawna, nie mógł być 
(ym, za kogo go brałem, a tamten śpiący mężczyzna był zale-
dwie sobowtórem mojego ojca. Zacząłem się zastanawiać, jak 
to wszystko w ogóle jest możliwe. Luchóg sięgnął do kapciu-
rha, powoli zwinął papierosa i zapalił. Pojawiły się pierwsze 
gwiazdy, wyznaczając granice nocnego nieba - jak odlegle, 
od jak dawna? Zdawało mi się, że Smaolach był bliski wyja-
wienia kolejnego sekretu, jednak nie odezwał się ani słowem, 
pewnie chcąc, żebym sam do wszystkiego doszedł. 

- Zmywamy się, chłopaki - przerwał w końcu milczenie. -
Pomyślimy o tym jutro. 

Przeskoczyliśmy przez ogrodzenie i ruszyliśmy z powro-
lem do obozu, omawiając po drodze pomniejsze nieścisłości, 
lakich się dopuściłem w książce. Jednak większość uwag puś-
ciłem mimo uszu, ponieważ moje myśli potoczyły się zupeł-
nie innymi, dawno nieuczęszczanymi torami. Speck wyjawiła 
mi wszystko, co wiedziała, ale pozostało jeszcze wiele tajem-
nic. Gdy wydawało mi się, że nareszcie wydobyłem z niepa-
mięci obraz mojej mamy, po chwili jej sylwetka znów rozmy-
wała się i nikła. Twarze sióstr bliźniaczek powróciły do mnie 
/ ogromną wyrazistością, za to postać ojca pozostawiła po so-
hie kompletną pustkę. Przed tym życiem istniało inne życie, 
nie potrafiłem jednak dostać się do niego, przebić przez gru-
hy mur, jakim odgrodziła się od świata moja podświadomość. 
l'óźno w nocy, gdy wszyscy spali, ja leżałem, nie mogąc za-
snąć. Przed moimi oczami pojawiła się twarz Oscara Love. 
Przez długie miesiące śledziliśmy chłopca, starając się z naj-
drobniejszymi szczegółami odtworzyć jego sposób bycia i my-
ślenia oraz historię jego rodziny, a wszystko po to, żeby po-
moc Igelowi w dokonaniu zamiany. Skoro udało nam się 
posiąść tak wiele informacji na temat Oscara, swego czasu 
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pozostali musieli wiedzieć równie dużo o mnie, n ieskończe-
nie więcej niż ja sam. Poznałem już swoje imię, nie było w i ę c 
żadnego powodu, dla którego nie mieliby wyjawić całej resz-
ty. Przez lata usiłowali pomóc mi zapomnieć, teraz zaś mog l i 
sprawić, że sobie przypomnę. Wygrzebałem się spod k o c ó w 
i zajrzałem do legowiska Luchóga, jednak nie zna laz łem go . 
Spal w sąsiedniej stercie, wtulony w Chavisory, i przez s e k u n -
dę zawahałem się, nie chciałem burzyć ich spokoju. 

- Luch - szepnąłem. Zamrugał oczami. - Obudź się, o p o -
wiedz mi całą historię. 

- Aniday, niech cię... nie widzisz, że śpię? 
- Muszę wiedzieć. 
Chavisory poruszyła się niespokojnie. Luchóg os t rożn ie 

wyplątał się z jej objęć i stanął naprzeciwko mnie. 
- O co chodzi? - burknął . 
- Musisz mi powiedzieć wszystko, co pamiętasz o H e n -

ry m Dayu. 
Ziewnął, po czym spojrzał na Chavisory, która zwinęła s ię 

pod kocami w kłębek. 
- Nie ma mowy, wracam do łóżka. Przypomnij mi r a n o , to 

ci pomogę z tą twoją pisaniną. Teraz czeka na mnie ciepła p o -
duszka. 

Budziłem po kolei Smaolacha, Bekę i Onions, ale k a ż d e 
z nich zbywało mnie niejasnymi obietnicami. Pos tanowi łem 
poczekać do rana, gdy jednak zasiedliśmy do śniadania , z a -
miast upragnionych informacji usłyszałem jedynie głośne z ie-
wanie i mlaskanie. Zmęczone i obojętne spojrzenia t owarzy -
szy onieśmieliły mnie trochę, ponowiłem więc swoje p y t a n i e 
dopiero, gdy wszyscy byli już syci i w lepszych h u m o r a c h . 

- Piszę książkę - oznajmiłem - o Henrym Dayu. P o z n a ł e m 
już z grubsza jego historię dzięki Speck, potrzebuję od w a s 
jedynie kilku szczegółów, które dopełniłyby całości o b r a z u . 
Może będzie wam łatwiej, jeśli poudajemy, że szykuję się do 
zamiany, a wy zdajecie mi relację z życia Henry'ego. 
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- Tak, p a m i ę t a m cię - p i e r w s z a odezwała się Onions. -
Byłeś p o d r z u t k i e m , k tó rego z n a l e ź l i ś m y w lesie. Mama po-
rzuciła cię w bec iku obok k a p l i c z k i świętego psa . 

- Nie, nie, nie - z a p r o t e s t o w a ł Beka. - To nie tak. Prawdziwy 
Henry Day wca l e n ie był c h ł o p c e m , ale dz iewczynką , a właś-
ciwie d w o m a , b l i ź n i a c z k a m i , E l spe th i Maribel. 

- Co ty w y g a d u j e s z - p r z e r w a ł a mu Chavisory. - Byl chłop-
cem, u roczym, bys t rym c h ł o p c e m , który mieszkał na skraju 
lasu r azem z m a m ą , tatą i s i o s t r a m i bl iźniaczkami. 

- Zgadza się - p o t w i e r d z i ł Luchóg. - Nazywały się Mary 
i Elizabeth. Dwie pyza te b l o n d y n e c z k i z kręconymi włoskami. 

- Miałeś o s i em, góra d z i e w i ę ć lat - ciągnęła Chavisory. 
- Siedem - poprawi ł S m a o l a c h . - Miał s iedem, kiedy go 

wykradl iśmy. 
- Naprawdę? - zdz iwi ła s i ę On ions . - Mogłabym przysiąc, 

że byl n i e m o w l ę c i e m . 
Rozmowa toczyła się w t e n s p o s ó b do wieczora , gdy tylko 

ktoś dodał j akąś u w a g ę , k t o ś inny z miejsca mu zaprzeczał , 
(ak że obraz m o j e g o życia, w y ł a n i a j ą c y się z dyskusji pod ko-
niec dnia , s t anowi ł n iezby t w i e r n ą kopię w i z e r u n k u , który 
powstał w m o j e j g łowie na p o d s t a w i e relacji p rzeds tawionych 
mi z s amego rana . Nie d a ł e m j e d n a k za wygraną , przez całe 
lato, aż do p ó ź n e j jes ieni , z a s y p y w a ł e m każdego z osobna 
i wszystkich r a z e m k o l e j n y m i py tan i ami . Bywało, że któraś 
/ odpowiedz i w p o ł ą c z e n i u ze z n a j o m y m dźwięk iem, obra-
zem lub f r a g m e n t e m teks tu u r u c h a m i a ł a łańcuch wspomnień . 
Powoli, mozo ln ie p r a c o w a ł e m n a d u łożeniem swojego krót-
kiego życia w s p ó j n y ciąg z d a r z e ń , odzysku jąc dzieciństwo, 
leilno tylko o g n i w o w c i ą ż p o z o s t a w a ł o zagadką . 

Zanim z a p a d ł e m w z i m o w y s e n , pos t anowi łem wyruszyć 
n,i wyprawę , której ce lem b y l szczy t na jwyższego z okolicz-
nych wzgórz . D r z e w a d a w n o j u ż zrzuci ły liście i teraz marz-
lv. / .npełnie nagie, w y c i ą g a j ą c s z a r e ramiona ku niebu. Leżące 
n.i wschodz ie roz łożys te m i a s t o wyg ląda ło jak zabawkowa 

349 



kraina zbudowana z k locków. Na południu, na obydwu brze-
gach rzeki, p r z y c u p n ę ł o zwarte miasteczko. Na zachodzie 
majaczyło zakole, za k t ó r y m rozciągała się bezkresna prze-
strzeń. Na pó łnocy zaś ciemniał postrzępiony kontur lasu 
i tylko gdzieniegdzie połyskiwały łysiny polan, które zagospo-
darowali farmerzy. U s i a d ł e m na szczycie i zaczą łem czytać, 
ale już po chwili o d p ł y n ą ł e m w marzenia. W nocy przyśniły 
mi się dwie Speck i d w ó c h Dayów, ci, którymi jesteśmy, i ci, 
którymi mogl ibyśmy być . Wyruszając na samotną wędrówkę, 
zaopatrzyłem się j e d y n i e w butelkę wody, nic nie jadłem, za-
traciłem się z u p e ł n i e w rozważaniach na temat zagadki na-
szego bytu. Trzeciego d n i a mój umysł oczyścił się i oprócz py-
tań po raz p ie rwszy z a c z ę ł y pojawiać się odpowiedzi . Kim był 
człowiek, którego u z n a ł e m za swojego ojca, chociaż wcale 
nim nie byl? Kogo s p o t k a ł e m we mgle? Kim byl mężczyzna, 
którego widzia łem n a d s t rumien i em tego wieczoru , gdy stra-
ciliśmy Igela i O s c a r a Love? I ten, który przegonił nas z kuch-
ni? Wyglądał jak m ó j o jc iec . Zerwałem się na nogi, płosząc 
jelenia, który dal n u r a w zarośla. Zaszyty w gąszczu ptak 
wrzasnął , po c z y m z a m i l k ł , wsłuchując się w swój własny 
głos. Blade słońce w k o ń c u wychynęło zza chmur, które nie-
spiesznie sunęły po n i e b i e . Kto zajął moje miejsce, gdy mnie 
wykradziono? 

Już wiedzia łem. Ten mężczyzna posiadł to, co było prze-
znaczone dla m n i e . Z łodz ie j mojego imienia, rabuś mojego 
życia, fałszerz m o j e j his tor i i : Henry Day. 



ROZDZIAŁ 33 

Kiedyś byłem jednym z nich. Mój syn spotkał je na drugim 
końcu kontynentu i drżałem na samą myśl o tym, do czego 
jeszcze mogą się posunąć, skoro potrafiły przebyć tysiące ki-
lometrów, żeby nas wyśledzić. Tamtej nocy kilka lat temu 
podmianki przyszły po Edwarda. Nie udało im się go wykraść 
tylko dlatego, że przepłoszyłem je, schodząc na dół. Wiedzia-
łem jednak, że wrócą. Obserwowały nas, czyhały na mojego 
syna. Dopóki grasowały w okolicy, Edward był w ciągłym nie-
bezpieczeństwie. Był w niebezpieczeństwie, dopóki istniały 
na tym świecie. Kiedy upatrzyły sobie jakieś dziecko, w zasa-
dzie nie miało ono żadnych szans. Nie spuszczałem Edwarda 
z oka, co wieczór ryglowałem wszystkie drzwi i sprawdzałem 
każde okno w domu. Podmianki nawiedzały mnie w snach, 
myśl o nich prześladowała mnie za dnia, nie dając wytchnie-
nia. Krótkie chwile ulgi przychodziły jedynie podczas gry na 
pianinie. Miałem nadzieję, że dzięki komponowaniu zdołam 
pozostać przy zdrowych zmysłach. Tworzyłem i niszczyłem. 
Ze wszystkich sil próbowałem powstrzymać oba światy od 
zlania się w jedno. 
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Na szczęście mia łem przy sobie Tess. Ona i Edward trzy-
mali mnie przy życiu. W dniu moich urodzin przed d o m e m 
zaparkował s amochód dostawczy, który powita ły r adosne 
okrzyki Edwarda s iedzącego przy oknie z n o s e m przylepio-
nym do szyby: 

- Przyjechał, przyjechał! 
Zamknęli mnie w sypialni, spuścili ża luzje i nie pozwoli l i 

zejść na dół, dopóki prezent nie zna jdz ie się w d o m u . Posłusz-
nie czekałem, przepełniony miłością do rozgorączkowanego 
tajemnicą synka i zagadkowo uśmiechnięte j Tess. Położyłem 
się na łóżku, p r z y m k n ą ł e m oczy i pogrąży łem się w roz-
myślaniach. Zas tanawia łem się, czy zas ługuję na ich miłość, 
a jednocześnie odgania łem złowrogie przeczucie , które pod-
powiadało, że jeśli p rawda kiedykolwiek wy jdz i e na jaw, nie 
będą w stanie dłużej mn ie kochać. 

Edward wdrapał się po schodach i załomotał w drzwi . Gdy 
otworzyłem, uczepił się moje j dłoni d w o m a r ączkami i po-
ciągnął mnie w stronę studia. Przed wejściem wisiała zielona 
wstęga, obok stała Tess i z wdz ięk iem podała mi nożyce. 

- Jako burmistrz tego mias ta - powiedz ia ł em uroczystym 
tonem - ośmielę się poprosić mojego wybi tnie uzdoln ionego 
syna, aby wraz ze mną czynił honory domu. 

Razem przecięliśmy ws tążkę i nacisnęl iśmy klamkę. 
Małe organy nie były n o w e ani zbyt wymyś lne , ale dla 

mnie najpiękniejsze na świecie, ponieważ p o d a r o w a n e z mi-
łości. Później okazały się wys ta rcza jąco dobre , żebym mógł 
z nich wydobyć b rzmien ie zbl iżone do tego, którego szuka-
łem. Edward bawił się rejestrami, ja zaś popros i łem Tess na 
bok i spytałem, jakim cudem stać ją było na t ak kosz towny 
prezent . 

- Odkąd wróciliśmy z San Francisco - wyzna ła - a m o ż e na-
wet odkąd przyjechaliśmy z Czechosłowacji, chciałam, żebyś 
je miał. Tu cent, tam dolar i trochę zacisnąć pasa . Znaleźliśmy 
z Eddiem w gazecie ogłoszenie o wyprzedaży, należały do 
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kościoła w C o u d e r s p o r t . T w o j a m a m a i C h a r l i e t e ż s i ę d o ł o ż y -
li, w s z y s c y u w a ż a l i ś m y , ż e p o w i n i e n e ś m i e ć w ł a s n e o rgany . 
Wiem, ż e n a p e w n o nie s ą t a k w s p a n i a ł e j a k . . . 

- To n a j w s p a n i a l s z y p r e z e n t . . . 
- W tak im raz ie n i e myś l o t y m , i le k o s z t o w a ł y . Po p ros tu 

graj, kochanie . 
- J a da łem k i e s z o n k o w e - w e p c h a ł się m i ę d z y n a s Edward . 
P r z y t u l i ł e m ich o b o j e i d ł u g o n i e w y p u s z c z a ł e m z o b j ę ć , 

s z c z ę ś l i w y jak n i g d y . W k o ń c u j e d n a k z a s i a d ł e m z a m a n u a -
łem i z a g r a ł e m Sztukę fugi B a c h a , z a p o m i n a j ą c o b o ż y m 
świec ie . 

P r z e z wiele d n i n i e m o g ł e m s i ę n a c i e s z y ć n o w y m ins t ru -
m e n t e m , więc g d y p o p r a c y o d b i e r a ł e m E d w a r d a z p r z e d -
szkola , w r a c a l i ś m y prosto d o p u s t e g o i c i c h e g o d o m u , p r z e -
k ą s z a l i ś m y coś n a s z y b k o , p o c z y m w ł ą c z a ł e m m a ł e m u Ulicę 
Sczamkową, a s a m z a m y k a ł e m s i ę w s t u d i o . P e w n e g o r a z u 
w p a d ł e m jak z w y k l e d o p r a c o w n i , j e d n a k l e d w o u s i a d ł e m , n a 
pulpic ie obok n u t z a u w a ż y ł e m z ł o ż o n ą n a p ó ł k a r t k ę . P r z y -
c z e p i o n y d o niej ż ó ł t y k a r t e l u s z e k i n f o r m o w a ł m n i e k r ó t k o : 
.Mus imy p o r o z m a w i a ć ! " . P o z n a ł e m p i s m o T e s s i z r o b i ł o m i 

się s ł abo . Zna laz ł a listę p a s a ż e r ó w z i m i o n a m i w s z y s t k i c h 
l Inger landów, c h o c i a ż nie m i a ł e m p o j ę c i a , j a k t o s i ę stało, fo -
tokopię , którą d o s t a ł e m o d o j c a H l i n k i , t r z y m a ł e m p r z e c i e ż 
pod k l u c z e m r a z e m z n a j w a ż n i e j s z y m i d o k u m e n t a m i . 

Drzwi w e j ś c i o w e s k r z y p n ę ł y i n a t y c h m i a s t z a m k n ę ł y s i ę 
/ t r z a s k i e m . W j e d n e j s e k u n d z i e o g a r n ę ł a m n i e p a n i k a , b y -
łem p r z e k o n a n y , ż e p rzysz l i p o E d w a r d a . W y s k o c z y ł e m z p r a -
cowni i o mały w ł o s nie w p a d ł e m n a Tess, k t ó r a s t a ł a w h o l u 
/ . t o r b a m i pe łnymi z a k u p ó w . W z i ą ł e m o d n i e j k i l k a p a k u n -
ków, zan i e ś l i śmy j e d o k u c h n i i p r z e z c h w i l ę b e z s ł o w a w i r o -
wal i śmy wokół s i e b i e w o r y g i n a l n y m pas de deax, u k ł a d a j ą c 
/ a k u p y na półkach w l o d ó w c e , w s z a f k a c h i s p i ż a r n i . Z d a w a ł o 
•aę, ż e w tym m o m e n c i e n i c n i e o b c h o d z i ł o jej b a r d z i e j n i ż 
puszki z fasolką i m a r c h e w k ą . 
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Kiedy wszystko było już pochowane, umyła ręce i wyciera-
jąc je w ręcznik, spytała od niechcenia: 

- Przeczytałeś wiadomość ode mnie? 
- O Ungerlandach? Skąd wzięłaś tę listę? 
Zdmuchnęła grzywkę, która wpada ła jej do oczu. 
- Skąd ją wzięłam? Leżała na kredensie obok telefonu. To 

ja powinnam spytać, skąd ją masz. 
- Z Cheb. Pamiętasz ojca Hlinkę? 
- Z Cheb? To było dziewięć lat t emu . Dlatego tam pojecha-

liśmy, a ty znikałeś na cale dnie? Co ci odbiło, po co ci wie-
dzieć to wszystko na temat Ungerlandów? 

Nie potrafiłem wykrztusić z siebie słowa, milczenie mnie 
zdradziło. 

- Aż tak bardzo byłeś zazdrosny o Briana? Sam pomyśl, 
trochę to wszystko dziwaczne, prawda? 

- Tu nie chodzi o zazdrość. Przypadkiem znaleźliśmy się 
w Cheb, a skoro już tam byliśmy, chciałem Brianowi pomóc 
w odnalezieniu korzeni, a właściwie jego dziadka. 

Wyszła do pracowni, ruszyłem za nią i czekałem cierpli-
wie, aż skończy czytać listę. 

- To niesamowite. Kiedy w ogóle rozmawiałeś o tym 
z Brianem? 

- To stara historia, Tess. Wpadłem na niego w barze 
Oscara, niedługo przed naszym ś lubem. Powiedziałem mu, że 
wybieramy się do Niemiec, na co on zapytał, czy mógłbym 
w wolnej chwili zajrzeć do Archiwum Narodowego i poszukać 
jakichś śladów jego rodziny. Nie udało mi się tam niczego 
znaleźć, pomyślałem więc, że może lepiej popytać kogoś miej-
scowego i akurat trafił nam się ojciec Hlinka. Odnalazł infor-
macje w księgach parafialnych. To wszystko, nic wielkiego. 

- Henry, nie wierzę w ani jedno twoje słowo. 
Postąpiłem krok do przodu, chcąc ją objąć i jakoś zakoń-

czyć rozmowę, dopóki nie zabrną lem za daleko. 
- Tess, nigdy cię nie okłamałem. 
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- To dlaczego Brian po prostu n ie spytał o to mamy? 
- Swojej mamy? Nie wiedz ia łem, że on ma m a m ę . 
- Każdy ma. Mieszka u nas w mias teczku . Przyna jmnie j 

mieszkała . Jak chcesz, możesz jej powiedzieć, jaki byłeś o mnie 
zazdrosny. 

- Ale szukałem jej w książce te lefonicznej i nie zna-
lazłem. 

- Zupełnie zwariowałeś - założyła ręce na piersiach i po-
trząsnęła głową. - Ponownie wysz ła za m ą ż , wiele lat t emu, 
gdy Brian był w szkole średniej. Niech pomyślę . Nazywa się 
teraz Blake, Eileen Blake. Ona na pewno będz ie pamiętała 
dziadka. Dożył setki, mama Briana lubiła o p o w i a d a ć o tym 
zwar iowanym s taruszku - jeszcze raz pokręciła głową i we-
szła po schodach na górę. 

- Gustav? - zawołałem za nią. 
Przystanęła, spojrzała na mnie i zmarszczyła nos, usi łując 

wydobyć imię z pamięci. 
- Nie, nie... Joe. Dziadek Briana nazywał się Szalony Joe 

Unger land. Zresztą oni wszyscy w tej rodzinie są postrzeleni , 
nawet matka . 

- Na pewno nie nazywał się Gustav Ungerland? 
- Jeszcze trochę i zacznę cię nazywać Szalony Henry 

Day... Dlaczego wcześniej mnie o to nie zapytałeś? Słuchaj, 
jeśli tak cię interesuje ta cała historia, to m o ż e faktycznie wy-
bierzesz się do m a m y Briana? Eileen Blake - przechyliła się 
przez balus t radę, jej długie jasne włosy opadły w dół niczym 
warkocz księżniczki z wieży. - To takie urocze, że jesteś za-
zdrosny, ale pamiętaj , że nigdy nie miałeś do tego powodu . 

Uśmiechnęła się, a ja nareszcie ode tchną łem z ulgą. 
- 1 pozdrów s taruszkę ode mnie . 

Zakopana po szyję w suchych liściach, utkwiła we mnie 
n ie ruchome spojrzenie. Kiedy po raz trzeci ją mijałem, zo-
r ientowałem się, że to lalka. Jej okaleczoną koleżankę ktoś 
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przywiązał czerwoną skakanką do drzewa, ode rwane od tuło-
wia rączki i nóżki wystawały pod na jdz iwnie j szymi ką tami 
z wysokiej, nieskoszonej trawy. Z gałęzi rosnące j nieopodal 
czeremchy wirginijskiej zwisał sznurek, na którym dyndała 
plastikowa główka, reszta ciała zaś sterczała ze skrzynki na 
listy, czekając zapewne na listonosza. Dwie sprawczynie ma-
sakry siedziały na ganku, chichocząc, kiedy jednak zatrzyma-
łem się przed domem, wysiadłem z s a m o c h o d u i ruszyłem 
w ich stronę, zamarły w bezruchu. 

- Dziewczynki, możecie mi pomóc? Chyba się zgubiłem -
powiedziałem, zatrzymując się przed gank iem. 

Starsza położyła rękę na ramieniu młodsze j i przygarnęła 
ją do siebie. 

- Mama i tata są w domu? Szukam pewnej pani , która miesz-
ka w tej okolicy. Wiecie może, który dom należy do pańs twa 
Blake? 

- Tam stjasi - wysepleniła młodsza i schowała się za 
siostrę. 

- To wiedźma, proszę pana - starsza m i a ł a około dziesię-
ciu lat, długie czarne włosy opadały na c h u d e ramionka, moc-
no podkrążone oczy patrzyły na mnie przenikl iwie. Jeśli ktoś 
tu znał się na wiedźmach, to na pewno ona . - Dlaczego chce 
pan odwiedzić czarownicę? 

Stanąłem schodek wyżej. 
- Ponieważ jestem chochlikiem. 
Dziewczynki uśmiechnęły się od ucha do ucha . Starsza po-

leciła mi jechać wzdłuż głównej drogi i rozg lądać się za mało 
widocznym zakrętem w prawo. Na końcu wąskiej alejki, 
a właściwie ścieżki, stal dom Blake'ów. 

- Uliczka nie ma nazwy, jest za mała - wyjaśniała dziew-
czynka. - Mówimy na nią alejka. 

- Zje pan cajownicę? - spytała mała, w y g l ą d a j ą c zza ple-
ców siostry. 
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- Pożrę ją i wypluję kości. Możecie przyjść w nocy i je za-
brać, będziecie miały prawdziwy szkielet na Halloween. 

Siostry spojrzały na siebie i uśmiechnęły się radośnie. 
Przerośnięty sumak i wybujały bukszpan wtargnęły na 

alejkę, sprawiając, że po kilku metrach stawała się praktycz-
nie nieprzejezdna. Kiedy zielone pędy i gałęzie zaczęły z obu 
stron szorować po samochodzie i pukać w szyby, zatrzyma-
łem się i ruszyłem na piechotę. Po drodze minąłem kilka do-
mów, wszystkie wyglądały na opuszczone, aż w końcu dotar-
łem do ostatniego w rzędzie, przed którym stała skrzynka na 
listy z napisem BLAKE. Nagle w zaroślach przede mną coś 
błysnęło, między gałęziami zobaczyłem parę nagich łydek, 
które przebiegły na drugą stronę podwórka, po czym znów 
zaszeleściły krzaki. Pomyślałem, że pewnie makabryczne sio-
strzyczki postanowiły mnie śledzić, jednak kolejny, głośniej-
szy szelest wyprowadził mnie z równowagi. Sięgnąłem do 
kieszeni, chwyciłem kluczyki i w pierwszym odruchu chcia-
łem uciec z tego ponurego miejsca, ale powstrzymała mnie 
myśl o Gustavie. Zaszedłem tak daleko, nie mogłem się teraz 
wycofać. Zapukałem do drzwi. 

Otworzyła mi wysoka, elegancka kobieta, starannie ucze-
sana w staromodny kok, ubrana w prostą, lnianą sukienkę. 
Stała wyprostowana, zmierzyła mnie uważnym spojrzeniem, 
po czym przywitała. 

- Henry Day. Trafił pan do mnie bez problemu? - Mówiła 
z lekkim akcentem z Nowej Anglii. - Proszę wejść, zapraszam. 

Pani Blake miała dużo wdzięku, jej osobowość i sposób 
bycia sprawiały, że w towarzystwie starszej damy każdy od 
razu czuł się swobodnie. Parę dni wcześniej skłamałem, żeby 
wprosić się do niej na kawę. Powiedziałem jej przez telefon, 
że swego czasu chodziłem z Brianem do jednej klasy w liceum 
i że w tym roku organizujemy spotkanie po latach, a mnie 
przypadło w udziale zadanie odnalezienia tych kolegów, którzy 
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w y p r o w a d z i l i się z miasteczka. Pani Blake nalegała, żebym 
z o s t a ł na lunch, oczywiście zgodziłem s ię i w jego trakcie do-
w i e d z i a ł e m się, że Brian jest już żonaty i ma dwójkę dzieci. 
T e m a t wyczerpał się przed podaniem d e s e r u , postanowiłem 
w i ę c nawiązać do prawdziwego powodu moje j wizyty. 

- Tak więc, pani Ungerland... 
- Proszę mi mówić Eileen. Od lat nikt mnie nie nazywał 

p a n i ą Ungerland. Odkąd mój pierwszy m ą ż odszedł z tego 
ś w i a t a . Kilkanaście lat później n i e szczęsny pan Blake miał 
w y p a d e k z grabiami. Nazywają mnie tu „czarną wdową", co 
za n i e w y c h o w a n e bachory. 

- Mówią też, że jest pani wiedźmą. . . Przykro mi, Eileen. 
Z p o w o d u twoich mężów. 

- Niepotrzebnie. Za Blake'a, świeć Pan ie nad jego duszą, 
w y s z ł a m dla pieniędzy. Ungerland z kolei był dużo starszy 
o d e m n i e i trochę... - długim, chudym pa l cem postukala się 
w c z o ł o . 

- Chodz i łem do katolickiej pods t awówki , Briana pozna-
ł e m dop ie ro w liceum. Jakim byl dz ieckiem? 

P a n i Blake rozpogodziła się i zerwała z miejsca tak ener-
g i c z n i e , że przez chwilę balem się, iż s t raci równowagę. 

- M o ż e pokażę zdjęcia? 
W każdym okresie swojego życia - od wczesnego niemow-

l ę c t w a aż po dorosłość - Brian Ungerland mógłby z wyglądu 
u c h o d z i ć za mojego syna. Był niezwykle p o d o b n y do Edwarda, 
m i a ł te same rysy twarzy, zbliżoną b u d o w ę ciała, a kiedy ob-
g r y z a ł kolbę kukurydzy albo podrzucał pi łkę, robił podobne 
m i n y . Przewracaliśmy karty a lbumu i k a ż d e kolejne zdjęcie 
u t w i e r d z a ł o mnie w tym przekonaniu. 

- Br ian opowiadał mi różne dz iwne his tor ie rodzinne - za-
g a i ł e m . - O Ungerlandach, tych z Niemiec. 

- Mówi ł ci o Opa Josefie? Dziadku Joe? Brian był jeszcze 
m a l u t k i , gdy Joe umarł, ale ja go d o b r z e pamiętam. To był 
p r a w d z i w y świr. Cala rodzinka była zbz ikowana . 
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- Przybyli z Niemiec, p rawda? 
Usiadła wygodnie w fotelu i na c h w i l ę zamyśliła się, pró-

bu jąc uporządkować w s p o m n i e n i a . 
- To smutna , nap rawdę s m u t n a h is tor ia . 
- Smutna? Dlaczego? 
- Szalony Joe, mój teść, z a m i e s z k a ł z nami, kiedy się po-

braliśmy, dawno, d a w n o temu. O d d a l i ś m y mu jeden pokój, 
na strychu. Joe mial chyba ze s t o lat i ciągle gadał, chociaż 
siedział sam w pokoju. Widział r ó ż n e rzeczy, wydawało mu 
się, że coś go prześladuje , b i e d a c z y n a . Bez przerwy mamro-
tał o swoim młodszym bracie, G u s t a v i e , mówił, że to nie jest 
jego prawdziwy brat, a p r a w d z i w e g o Gustava porwały die 
Wechselbalger. Podmianki . Mój m ą ż uważał , że Szalonemu 
Joe pomieszało się w głowie z p o w o d u śmierci siostry. Jeśli 
dobrze pamiętam, zmar ła , gdy p ł y n ę l i do Ameryki, i od tej 
pory cała rodzina pogrążyła się w ża łobie . Tak naprawdę ni-
gdy nie doszli do siebie. Nawet J o s e f , po tylu latach, wciąż 
wyobrażał sobie, że widzi duchy. 

Zrobiło mi się gorąco i d u s z n o , ż o ł ą d e k podszedł mi do 
gardła. Głowa pękała'. 

- Niech no pomyślę, tak, ich o j c i e c , również nieszczęśnik. 
Nazywał się Abram. No i b r a c i a . Niewiele wiem o najstar-
szym, zginął pod Gettysburgiem. p o d c z a s wojny secesyjnej. 
Drugi z rodzeństwa był Joe, s t a r y kawale r , ożenił się dopiero 
po pięćdziesiątce. Trzeci to ten g ł u p e k , najmłodszy. Co za 
smutna rodzina. 

- Głupek? Dlaczego głupek? 
- Teraz inaczej to n a z y w a m y , ale kiedyś tak się mówiło. 

Ciągle gadali o tym, jak c u d o w n i e grał na pianinie, ale tak na-
prawdę to byl wybryk natury. G e n i a l n y idiota. Miał na imię 
Gustav, biedny człowiek. Potraf i ł g r ać jak Szopen, twierdził 
Josef, ale na co dzień s t raszny b y ł z n i e g o milczek i odludek. 
Może mial autyzm, chociaż nie w i e m , czy w tamtych czasach 
istniały takie choroby. 
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Krew odpłynęła mi z twarzy, poczułem, że zaraz zemdleję. 
- A może po prostu byl inny. Ponoć po zamieszaniu z ty-

mi rzekomymi podmiankami przestał grać i zupełnie zamknął 
się w sobie, do końca życia nie powiedział już ani słowa, 
a dożył późnej starości. Zdaje się, że właśnie wtedy ich ojciec 
zwariował - kiedy Gustav przestał grać, odizolował się od 
świata, przestało go wszystko obchodzić. Raz czy dwa byliś-
my go odwiedzić w szpitalu psychiatrycznym. Biedak, widać 
było, że o czymś cały czas myśli, ale Bóg jeden wie, o czym. 
Tak jakby przeniósł się do swojego świata. Umarł niedługo po 
naszym ślubie, chyba w 1934 roku, a wyglądał jak staruszek 
Mojżesz. 

Pochyliła się nad albumem, przerzuciła kilka stron, wraca-
jąc do początku. Zatrzymała się przy zdjęciu czterdziestolet-
niego może mężczyzny w szarym kapeluszu. 

- To mój mąż, Harry - syn Szalonego Joe. Mial sporo lat, kie-
dy się pobraliśmy, a ja wtedy byłam młodziutką dziewczyną. 

Przeniosła wzrok na pomarszczonego starca, który spra-
wiał wrażenie, że zaraz rozpadnie się ze starości. 

- Gustav. 
Przez ułamek sekundy pomyślałem, że to ja, ale zreflekto-

wałem się, że przecież zasuszony mężczyzna na zdjęciu nie 
ma ze mną nic wspólnego. Na fotografii poniżej widniał wy-
blakły portret starszej kobiety w bluzce z wysokim kołnie-
rzem, zapiętym na guziki prawie pod samą brodę. 

- La belle dame sans merci. Wcześnie zmarła, nigdy jej nie 
poznałam, ale gdyby nie ona, matka, która trzymała wszyst-
ko twardą ręką, Ungerlandowie przestaliby istnieć. A my nie 
siedzielibyśmy dziś tutaj, prawda? 

- Ale - wyjąkałem - jak oni mogli żyć po tych wszystkich 
nieszczęściach? 

- Tak samo jak my wszyscy. Tak samo jak ja - żyję, mimo 
że pochowałam już dwóch mężów i mimo wszystkich prze-
ciwności, o których pamiętam tylko ja i Pan Bóg. W swoim 
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czasie z r o z u m i e s z , chłopcze, że nie można kurczowo trzy-
mać się p rzesz łośc i . Trzeba otwierać się na wszystko, co życie 
niesie. Kilka l a t t emu, gdy wszyscy Ungerlandowie pomarli, 
Brian często w s p o m i n a ł , że chciałby odnaleźć samego siebie. 
Pytał: „Czy b ę d ę kiedyś wiedział, kim naprawdę jestem? Czy 
kiedykolwiek s i ę dowiem, kim mam zostać?". Takie naiwne 
pytania aż p r o s z ą się o proste odpowiedzi, prawda, Henry? 

Było mi s ł a b o , czułem się jak sparaliżowany, ogłuszony. 
Dźwignąłem s i ę z sofy, dowlokłem do drzwi, pojechałem pro-
sto do domu i z w a l i ł e m się do łóżka. Nie pamiętam, czy zdo-
łałem w y m a m r o t a ć jakieś „dziękuję" i „do widzenia", w mo-
jej głowie p a n o w a ł a przerażająca pustka, a przed oczami cały 
czas miałem p o s t a ć zidiocialego staruszka. 

Następnego r a n k a nie miałem siły wstać, na nogi postawi-
ła mnie dop i e ro filiżanka czarnej kawy, sadzone jajka i tosty, 
które p r z y g o t o w a ł a Tess. Rzuciłem się na jedzenie niczym 
wygłodzone d z i e c k o . Rozmowa z panią Blake wyczerpała mnie 
do cna, byłem zdruzgo tany wiadomością na temat Gustava -
genialnego i d i o t y i czułem, że powoli zaczynam wariować, 
jak Szalony J o e . Przenieśliśmy się na werandę, rześkie, po-
ranne p o w i e t r z e chłodziło moje rozpalone czoło. Przewracałem 
strony n i e d z i e l n e j gazety, udając, że czytam, ale tak napraw-
dę myślami b y ł e m gdzie indziej. Próbowałem poukładać so-
bie wszystkie f a k t y , uporządkować zdarzenia, gdy nagle z za-
myślenia w y r w a ł mnie przeraźliwy jazgot psów. Jeden za 
drugim zaczęły skamleć, jak gdyby coś przebiegło wzdłuż uli-
cy, wywołując zb io rową histerię. 

Tess wsta ła , podeszła do płotu i rozejrzała się po ulicy, ale 
nic nie z o b a c z y ł a . 

- Nie mogę t ego słuchać - pokręciła głową. - Idę do środ-
ka, zostanę t a m , dopóki się nie zamkną. Dolać ci kawy? 

- Poproszę — uśmiechnąłem się i podałem jej filiżankę. 
Zniknęła w d r z w i a c h i w tym samym momencie zobaczy-

łem, co d o p r o w a d z i ł o zwierzęta do szalu. W biały dzień, na 
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samym środku ulicy, ujrzałem dwa potworki, chłopaka i dziew-
czynę. Przeskakując niskie ogrodzenia, pędzili zygzakiem po 
trawnikach sąsiadów. Dziewczyna kulała, a chłopak, zwinny 
jak mysz, ponaglał ją. Kiedy zobaczyli mnie na werandzie, za-
trzymali się i spojrzeli prosto na mnie, ale po chwili ruszyli da-
lej. Przeklęte stwory, z zapadniętymi oczami, olbrzymimi gło-
wami i wyniszczonymi ciałami. Spocone i oblepione kurzem. 
Wiatr przyniósł ich smród, mdlący odór piżma i zgnilizny. 
Kulejąca dziewczynka pokazała na mnie palcem, na co chłopak 
złapał ją za rękę i pociągnął dalej, między krzaki. Kiedy Tess 
wróciła z kawą, nie było po nich śladu, nawet psy ucichły, prze-
stały szarpać się na łańcuchach i położyły przed budami. 

- Wiesz, skąd się wzięło to całe zamieszanie? 
- Przed sekundą przebiegły tędy dwa dziwadła. 
- Dziwadla? 
- Tak - łyknąłem kawy. - Dwa potworki. 
- Potworki? 
- Nie czujesz ich smrodu? Odór, jakby ktoś przejechał 

skunksa. 
- Henry, o czym ty mówisz? Nic nie czuję. 
- W takim razie nie mam pojęcia, co odbiło psom. Może 

coś im się uroiło w tych psich móżdżkach, a może przywi-
działo? Może przeleciał samolot, a może Superman? A może 
dwójka brudnych dzieciaków. 

Tess przyłożyła mi do czoła chłodną dłoń. 
- Dobrze się czujesz, Henry? Od rana jesteś jakiś nieswój. 
- Nie, nie czuję się dobrze - odpowiedziałem. - Chyba 

wrócę do łóżka. 
Kiedy zasnąłem, znów zobaczyłem podmianki. Dwanaście 

potworków wypełzło z lasu, każde zza innego drzewa. Powoli 
zbliżały się do naszego domu, otaczały go ze wszystkich stron, 
podchodziły do drzwi i okien. Uwięziony w środku, biegałem 
z góry na dół, zerkałem przez judasza i spoglądałem zza fira-
nek, obserwując milczące dzieci, które w końcu zatrzymały się. 
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Pobiegłem do pokoju Eddiego, który znów byl niemowlęciem 
i spal w kołysce. Porwałem go w ramiona i zacząłem uciekać, 
ale kiedy na niego spojrzałem, zobaczyłem, że ma twarz doros-
łego mężczyzny. Wrzasnąłem, wypuściłem go z rąk i zamk-
nąłem się w łazience. Przez wąskie okienko widziałem, jak 
podmianki wskakują na balustradę, wspinają się po ścianach 
niczym pająki. W ich czarnych oczach czaiła się groźba, a ich 
twarze wykrzywił grymas nienawiści. Dobiegi mnie brzęk tłu-
czonego szkła, zaczęły wybijać okna w pokojach i wskakiwać 
do środka, słyszałem nawet, jak miękko lądują na podłodze. 
Spojrzałem w lustro, moje odbicie zafalowało i przekształci-
ło się w twarz mojego ojca, później mojego syna, na końcu 
Gustava. W głębi lustra zobaczyłem podmianka, zbliżał się do 
mnie od tyłu i wyciągał rękę, by chwycić mnie za gardło. 

Tess siedziała na skraju łóżka i potrząsała mnie za ramię. 
Byłem mokry od potu i chociaż czułem, że pali mnie gorącz-
ka, Tess mówiła, że moja skóra była lodowato zimna. 

- Miałeś zły sen. Już w porządku, już w porządku. 
Ukryłem twarz na jej piersiach, a ona głaskała mnie po wło-

sach i kołysała, dopóki nie doszedłem do siebie. Przez chwilę 
jeszcze nie wiedziałem, gdzie jestem ani kim jestem. 

- Gdzie Edward? 
Tess spojrzała na mnie zdumiona. 
- U mojej mamy, nie pamiętasz? Pojechał do niej na sobo-

tę i niedzielę. Co się z tobą dzieje? 
Zadrżałem. 
- To przez tę starą wiedźmę Ungerland? Powinieneś skon-

centrować się na tym, co ważne dla nas, a nie uganiać się za 
przeszłością. Naprawdę nie wiesz, że kocham tylko ciebie? 
Od zawsze. 

Przeszłość każdego człowieka kryje w sobie jakiś tragiczny 
sekret, zbyt przerażający, żebyśmy mogli wyznać go przyja 
cielowi, kochankowi, księdzu czy psychiatrze, zbyt wrośnięty 
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w nas samych, żebyśmy mogli wydobyć go na światło dzien-
ne, nie naruszając przy tym delikatnej wewnętrznej równo-
wagi. Niektórzy ludzie starają się go po prostu zlekceważyć; 
inni zakopują głęboko w pamięci i taszczą ze sobą jak nie-
poręczny bagaż do końca swoich dni. Ukrywamy naszą ta-
jemnicę tak skrzętnie, że czasami nawet sami zapominamy 
0 jej istnieniu. Nie chcę stracić naszego synka, nie chcę stra-
cić Tess. Strach przed odkryciem mojej prawdziwej tożsamo-
ści i odrzuceniem sprawił, że prawie cale moje życie stało 
się sekretem. 

Kiedy wysłuchałem historii Gustava, przestałem się dziwić, 
że tak mało pamiętam z tamtych lat. Zamknięte w sobie dziec-
ko, którego jedynym sposobem porozumiewania się ze świa-
tem była muzyka, nie mogło zbyt wiele zauważać ani zapamię-
tać. Gdyby mnie wtedy nie wykradziono, gdybym nie żyl wśród 
podmianków, nigdy nie miałbym szansy stać się Henrym 
Dayem. Gdybym nie zamienił się miejscami z tym, a nie in-
nym chłopcem, nigdy nie poznałbym Tess, nie miałbym syna 
1 nie odnalazłbym drogi powrotnej do świata ludzi. W pewnym 
sensie dzięki podmiankom otrzymałem drugą szansę, teraz 
zaś ich obecność - włamanie do naszego domu, spotkanie 
z Edwardem w Kalifornii, szalona ucieczka przed psami - za-
częła zagrażać wszystkiemu, co stało mi się najdroższe. 

Gdy znów zacząłem widywać podmianki, próbowałem zło-
żyć to na karb wzburzenia związanego z odkrywaniem prze-
szłości. Wydawały się halucynacjami, sennymi zmorami, zna-
czącymi niewiele więcej od wytworów pobudzonej wyobraźni. 
Teraz jednak przekonałem się, że do mojego życia ponownie 
wtargnęła rzeczywistość lasu. 

Czułem, że ze mnie drwią: skórka pomarańczy pozostawio-
na na samym środku stołu w jadalni, otwarta butelka piwa 
na telewizorze, niedopałki papierosów wdeptane w trawnik. 
Zaczęły ginąć różne rzeczy. Chromowana statuetka, którą wy-
grałem w ogólnokrajowym konkursie pianistycznym. Zdjęcia, 
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listy, książki. Pewnej nocy, gdy cały dom pogrążył się we śnie, 
usłyszałem trzaśnięcie drzwi od lodówki, a gdy zszedłem na 
dół, na blacie szafki znalazłem zjedzoną do połowy pieczoną 
s/.ynkę. Meble, których nie przestawialiśmy, odkąd się tu 
wprowadziliśmy, nagle znajdowały się po drugiej stronie po-
koju, tuż obok otwartego okna. Podczas Wigilii, którą spędza-
liśmy u mojej mamy, dzieciom zdawało się, że usłyszały stu-
kot kopyt reniferów na dachu domu , wyleciały więc na dwór, 
/.eby zobaczyć Mikołaja. Dwadzieścia minut później wróciły 
rozczarowane, że udało im się dojrzeć jedynie dwa elfy ucie-
kające do lasu. Innym razem jeden z podmianków próbował 
się przeczołgać pod ogrodzeniem z tyłu domu i u tknął w wą-
skiej szczelinie. Wybiegłem do ogrodu i próbowałem go zła-
pać, ale zdążył się wyśliznąć, zanim dopadłem płotu. Stawały 
się coraz bardziej bezczelne i natarczywe, a ja pragnąłem tyl-
ko, żeby odeszły i zostawiły nas w spokoju. 

Nie mogłem dłużej siedzieć bezczynnie. 



ROZDZIAŁ 29 

Kiedy go po raz pierwszy zobaczyłem, oniemiałem i by-
łem zbyt przerażony, żeby go dotknąć. Nie wyglądał na żad-
nego dziwoląga ani potworka, miałem przed sobą pięknego, 
doskonałego pod każdym względem chłopczyka. W trakcie 
oczekiwania na jego przybycie wiele się ze mną działo, sa-
me narodziny stanowiły jedynie ukoronowanie długiego pro-
cesu zmian, jakie we mnie od kilku miesięcy zachodziły 
i dzięki którym poczułem się jeszcze bardziej człowiekiem. 
Tess uśmiechnęła się, widząc moje zakłopotanie i zachwyt 
w oczach. 

- Nie jest z porcelany - zachęciła mnie. 
Mój syn. Nasze dziecko. Dziesięć paluszków u rąk i nóg. 

Różowiutki, z donośnym głosem, pięknie prezentował się 
przy piersi mamy. Kiedy wziąłem go na ręce, przypomniały 
mi się bliźniaczki w jednakowych żółtych sweterkach, mama, 
która szorując mi plecy w wannie, nuciła stare przeboje, wspi-
naczka z ojcem na trybuny podczas jesiennych rozgrywek 
futbolowych. W chwilę potem wróciło wspomnienie Clary, 
mojej pierwszej mamy. Uwielbiałem chować się w falbanach 
jej rozłożystych sukni, lubiłem też wdychać zapach oczaru 
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wirginijskiego, którym pachniały policzki mojego taty, Abrama, 
gdy pochylał się nade mną i łaskotał wąsami. Pocałowałem 
naszego synka, nie mogąc wyjść z podziwu dla zwykłego cu-
du narodzin i mojej wspaniałej żony. Byłem bezgranicznie 
wdzięczny, że zostało nam dane ludzkie dziecko. 

Edward - takie nadaliśmy mu imię - rozwijał się najzupeł-
niej prawidłowo. Przyszedł na świat dwa tygodnie przed świę-
tami Bożego Narodzenia 1970 roku i od razu zwariowaliśmy 
na jego punkcie. Przez pierwsze miesiące urządzaliśmy się 
w domu, który dostaliśmy w prezencie od mamy i Charliego 
z okazji drugiej rocznicy ślubu. Jedynym mankamentem było 
położenie domu, który został zbudowany na terenie nowo po-
wstałego osiedla w lesie. Chociaż z początku sama myśl o po-
wrocie w tamte okolice napawała mnie wstrętem, nie mogłem 
odmówić - Tess była już w ciąży, a ja miałem stos rachunków 
do opłacenia. Był za duży jak na nasze potrzeby, zwłaszcza 
zanim pojawił się Edward, postanowiłem więc wygospodaro-
wać sobie miejsce na niewielkie studio, w którym ustawiłem 
stare pianino. Uczyłem muzyki drugoklasistów i dyrygowa-
łem orkiestrą Gimnazjum imienia Marka Twaina. Wieczorami, 
kiedy nie musiałem zajmować się dzieckiem, zaszywałem się 
w pracowni i komponowałem, przez cały czas marząc o stwo-
rzeniu dzieła, które potrafiłoby oddać tajemnicę przepływu 
życia, zmiany jednej jego formy w drugą. 

Szukając inspiracji, rozkładałem na klawiaturze fotokopię 
listy pasażerów i przyglądałem się imionom. Abram i Clara, 
ich synowie Friedrich, Josef i Gustav. Legendarna Anna. Przed 
oczami przesuwały się strzępki obrazów z przeszłości. Lekarz 
pochyla się nade mną, za nim stoi zmartwiona mama. Różni 
ludzie mówią coś do mnie w nieznanym języku. Zielona suk-
nia wydyma się i kołysze w rytm dostojnych kroków walca. 
Cierpki smak wina jabłkowego, zapach sauerbraten - pieczone-
go mięsa marynowanego w occie. Przez pomalowane mrozem 
okno widzę zaróżowione twarze moich braci, idą w stronę 
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d o m u , wybuchając co chwila śmiechem. W salonie stoi piani-
no, palce znów opadają na klawisze. 

Wspomnienie gry na pianinie jest najbardziej wyraziste. 
Pamiętam pożółkłą klawiaturę, wymyślny wzór wygrawero-
w a n y na posrebrzanym pulpicie, gładkość palisandrowych 
wykończeń, słyszę utwory, które grywałem, i wiem, co czułem, 
gdy uderzałem w klawisze, wydobywając kolejne dźwięki 
z wnęt rza instrumentu. Zestawienie kilku nut tworzy melo-
dię, wystarczy tylko przełożyć symbole graficzne na odpowia-
d a j ą c e im klawisze i utrzymać wskazane tempo. Tak napraw-
dę moje pierwsze dzieciństwo odzyskałem dzięki ta jemnej 
sztuce ożywiania nut, która sprawia, że słyszana w głowie 
muzyka zaczyna rozbrzmiewać w całym pokoju. W ten spo-
sób jako dziecko uwalniałem swoje myśli i emocje, teraz zaś, 
ponad wiek później, próbowałem zrobić to samo, pragnąłem 
odtworzyć w swoich kompozycjach zapamiętaną ciągłość 
i spójność, ale czegoś mi brakowało. Czułem się, jak gdybym 
odnalazł klucz, ale zapomniał , do którego zamka pasował. 
Byłem bezradny, zupełnie tak samo jak Edward, musiałem od 
n o w a nauczyć się porozumiewać ze światem i przekazywać 
mu swoje pragnienia. 

Pojawienie się w domu maleńkiej, niepotrafiącej mówić 
istoty sprawiło, że powróciły wspomnienia mojego utracone-
go życia, a przez to tym bardziej ceniłem sobie każdą chwilę 
spędzoną z Edwardem. Patrzyłem, jak raczkuje, wstaje, ząb-
kuje , nabiera ciałka i zaczyna odwzajemniać naszą miłość. 
Biegał, piszczał, gaworzył i cały czas rósł. Przez te krótkie 
chwile byliśmy naprawdę szczęśliwą rodziną. 

Jedynie złośliwe uwagi moich sióstr kładły się cieniem na 
naszym idealnym życiu. Mary, która miała już córeczkę, i Eli-
zabeth , oczekująca narodzin pierwszego dziecka, jako pierw-
sze zwróciły uwagę na pewną osobliwość. Co jakiś czas cala 
rodzina zbierała się u mamy na uroczystym obiedzie. Edward 
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miał wtedy osiemnaście miesięcy i z dziecięcym uporem 
wspinał się po schodach na ganek, żeby zaraz z niego zejść. 
1'odczas gdy ja pilnowałem go w trakcie ryzykownej zabawy, 
Charl ie oraz mężowie bliźniaczek siedzieli w salonie, ogląda-
j ą c ostatnie minuty meczu, mama i Tess pobrzękiwały w kuch-
ni talerzami, zostałem więc po raz pierwszy od niepamięt-
nych czasów sam na sam z siostrami. Wtedy to któraś z nich 
wyskoczyła z niemiłą dla moich uszu uwagą. 

- Wiesz co, on wcale nie jest do ciebie podobny. 
- Ani do Tess. 
Spojrzałem na Edwarda, który wyrywał pojedyncze źdźbła 

t rawy i podrzucał do góry. 
- Popatrz na jego brodę - ciągnęła Liz. - Żadne z was nie 

ma takiego dołeczka. 
- No i oczy, ani twoje, ani jej - dołożyła Mary. - Zielone jak 

u kota. U nas w rodzinie nikt nie ma takich rzęs. Masz piękne 
iv.ęsiątka, maleństwo nasze, tak, tak, piękniutkie. Szkoda, że 
n ie jesteś dziewczynką. 

- U Wodehouse'ów też nie mają takich rzęs. Przyjrzyj się 
l«?ss. 

- Aż grube od tuszu. 
- A nos? Na razie jeszcze mały, ale zobaczysz za parę lat. 

I > iedne maleństwo, będzie miało prawdziwą purchawkę. Mam 
n adzieję, że mojemu nic takiego nie wyrośnie. 

- Żaden Day nie miał takiego nosa. 
- Co wy wygadujecie? - warknąłem tak głośno, że Edward 

aż podskoczył. 
- Nic takiego. 
- Trochę to dziwne, że nie jest w ogóle podobny do rodzi-

ców, nie uważasz? 
Po obiedzie, gdy razem z mamą i Charliem wyszliśmy na 

j;..inek podziwiać zachód słońca i szalony taniec ciem, temat 
/ n ó w wypłynął. 
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- Nie słuchaj i c h ba jdurzen ia - poc ie sza ła mnie m a m a . -
Jest podobny do c i eb ie jak dwie krople w o d y , jedynie o c z y 
ma po Tess. 

Wujek Charlie l y k n ą l piwa, b e k n ą ł po c i c h u i rozs t rzygną ł 
sprawę. 

- Mały tak n a p r a w d ę wdał się we mnie. J a k wszystkie m o -
je wnuki. 

Eddie podreptał w stronę Charliego, s t r a c i ł r ó w n o w a g ę 
i wpadł prosto na j e g o nogi, rycząc przy t y m j a k lwiątko. 

Im byl starszy, t y m mniej p rzypominał D a y ó w , a b a r d z i e j 
Ungerlandów, r o b i ł e m jednak, co mogłem, ż e b y zataić p r a w -
dę. Być może, g d y b y m wyjaśnił wszystko T e s s , p r z e s t a ł b y m 
się zadręczać, że s k a z a ł e m ją na złośliwe u w a g i , które, s w o j ą 
drogą, znosiła z w d z i ę k i e m i godnością . K i lka dni po d r u g i c h 
urodzinach E d w a r d a zaprosi l iśmy na o b i a d Oscara L o v e 
i J immy'ego C u m m i n g s a . Przed dese rem p r z e n i e ś l i ś m y się do 
studia, chciałem im pokazać u twór , k tó rym m i a ł e m n a d z i e j ę 
zainteresować j ak i ś kwarte t g rywający m u z y k ę k a m e r a l n ą . 
Co prawda b rakowa ło n a m czwartego, G e o r g e j u ż od j ak i egoś 
czasu mieszkał w Kalifornii, ale m i m o to z d e c y d o w a l i ś m y s i ę 
wypróbować n o w y kawałek r a z e m . Po k i l k u latach p r z e r w y 
wspólne m u z y k o w a n i e znów przyniosło r a d o ś ć , grało mi s i ę 
lekko i przyjemnie . Tess przeprosi ła nas i w y s z ł a do k u c h n i 
zerknąć na cy t rynową bezę, która d o c h o d z i ł a w p iekarn iku . 
Kiedy Edward z o r i e n t o w a ł się, że m a m a w y s z ł a , zaczął p i s z -
czeć i walić p i ą s tkami w szczebelki kojca. 

- Nie jest za d u ż y , żeby go t a m wsadzać? - spytał Oscar. 
- Często po o b i e d z i e staje się marudny . P o z a tym lubi s o -

bie tam posiedzieć. C z u j e się bezpieczny. 
Oscar po t rząsną ł g łową, ruszył w stronę m a l c a , wyjął z z a 

kratek i usadził na kolanach , d a j ą c do z a b a w y swój k l a rne t . 
Widząc to, p o m y ś l a ł e m , że być m o ż e coś z a c z y n a się z m i e -
niać i moi przyjaciele , wciąż kawalerowie, p o w o l i ulegają u r o -
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kowi życia rodzinnego. P rzepada l i za małym, chociaż t r o c h ę 
się go bali, a raczej wszys tk iego tego, co swoją małą o s ó b k ą 
rep rezentował. 

- Ciągnie go do kija - z a u w a ż y ł Oscar. - Świetny d z i e c i a k . 
Trzymaj się z dala od p ian ina , mały . Za ciężkie, żeby w s z ę -
dz i e je ze sobą zabierać. 

- Na pewno jest twój? - z a c z ą ł Cummings. - W ogóle n i e 
jest do ciebie podobny, na dobrą sprawę do Tess również . 

Oscar szybko podchwyci ł z a b a w ę . 
- Faktycznie, jak tak na niego popatrzę. . . Ten dołek w b r o -

dz ie , duże oczy... 
- Dajcie spokój, chłopaki , przes tańcie . 
- Cicho - syknął Oscar. - Idz ie mama. 
Tess przyniosła talerzyki z c ias tem i nie wiedząc, o c z y m b y -

ła rozmowa, uśmiechnęła się do mnie, dając do z r o z u m i e n i a , 
ż e b y m przerwał krępującą ciszę. Powinienem był rzucić j a k i ś 
dowcip , obrócić uwagi c h ł o p a k ó w w żart, ale nie potraf i łem. 

- Tess - odezwał się w końcu Jimmy, usiłując nadz iać k a -
w a ł e k ciasta na wide lczyk - j ak myślisz, do kogo p o d o b n y 
jest Edward? 

- Masz kawałek bezy na po l iczku - podniosła małego , p o -
sadz i ła sobie na ko lanach , pogłaskała po główce i p r z y c i s n ę ł a 
do piersi. - Jak się ma m ó j synek? 

Edward zainteresował się żół tą masą na talerzyku, w y c i ą g -
nął rękę i porwał o lbrzymi kawał ciasta, po czym w p a k o w a ł 
go w całości do buzi . 

Tess roześmiała się. 
- Cały tatuś. 
Dziękuję, kochana. O d w z a j e m n i ł a mój uśmiech. 
Kiedy chłopaki pożegnały s ię , położyliśmy Edwarda s p a ć 

i zeszl iśmy na dól p o z m y w a ć naczynia . Wycierałem t a l e r z e , 
wpa t ru j ąc się w ciemne, z imowe niebo podziurawione l śn i ący -
mi światełkami. Ogarnęło mnie rozleniwienie, w domu z r o b i ł o 
się ciepło, ze z l ewozmywaka pa rowa ła gorąca woda, a w s a -
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łonie żarzył się kominek. Odłożyłem ścierkę, podszedłem do 
Tess od tylu i wzią łem ją w ramiona. Zadrżała, gdy pocałowa-
łem ją w wilgotną, rozgrzaną szyję. 

- Mam nadzieję , że J immy nie zdenerwował cię głupią 
gadką o Edwardzie i o tym, że nie jest do nas podobny. 

- Wiem - westchnęła. - To rzeczywiście dziwne. 
Przez ułamek sekundy przestraszyłem się, że ona również 

coś podejrzewa, ale w tym momencie Tess obróciła się do 
mnie i pogłaskała mnie po policzku. 

- Za bardzo się przejmujesz drobiazgami. 
Pocałowała mnie, po czym wróciła do zmywania, a rozmo-

wa zeszła na zupełnie inne tory. 
Kilka wieczorów później, kiedy zdążyłem już zasnąć, obu-

dził mnie gorączkowy szept Tess, która szarpała mnie za ra-
mię i chrypiala: 

- Henry, Henry, wstawaj. Słyszałam coś na dole. 
- Co się dzieje? 
- Posłuchaj. Tam ktoś jest. 
Odburknąłem, że nic nie słyszę. 
- Mówię ci, ktoś chodzi po d o m u . Idź i sprawdź. 
Wygrzebałem się spod kołdry, przez chwilę siedziałem na 

skraju łóżka, p róbując odzyskać przytomność, po czym ru-
szyłem wzdłuż korytarza, mi ja jąc po drodze pokój Edwarda. 
Kiedy zbliżałem się do schodów, raczej wyczułem, niż zoba-
czyłem, że ktoś zgasił w salonie światło, a w chwilę póź-
niej jakiś cień p rzemkną ł przez hol. Serce zabiło mi mocniej, 
zwolniłem i krok po kroku schodziłem na dól, starając się opa-
nować emocje i pogrąża jąc coraz bardziej w ciemności. Gdy 
wszedłem do sa lonu i zapali łem światło, upewni łem się, że 
wszystko jest w porządku, jedynie kilka zdjęć zdawało się 
trochę krzywo wisieć. Fotografie te stanowiły część naszej 
prywatnej galerii, która zdobiła ściany salonu. Powiesiliśmy 
zdjęcia z naszego dzieciństwa, fotografie rodziców, zdjęcie 
ślubne oraz całą serię portretów Edwarda. Poprawiłem ramki 
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i w tym samym momencie z kuchni dobieg} mnie szczęk 
zasuwki. 

- Hej, kto tam? - zawołałem, biegnąc do kuchni, spóźni-
łem się jednak i zdołałem jedynie zobaczyć ciemną czuprynę 
znikającą w wąskiej szparze między drzwiami a futryną. 

Trzy chude postacie mknęły po zamarznię tym trawniku, 
zapaliłem latarnię oświetlającą ogródek i zawołałem za nimi 
raz jeszcze, żeby się zatrzymały, ich jednak już nie było. 
W kuchni panował bałagan, ale nic nie zginęło, za to ze spi-
żarki zniknęły puszki, cukier, płatki śniadaniowe i miedzia-
ny rondelek. Torebka z mąką pękła, gdy złodzieje przeciskali 
się na zewnąt rz , więc na obsypanej białym proszkiem pod-
łodze odcisnęły się ich ślady. Pomyślałem, że tak przędziw 
nego włamania mogli dokonać jedynie wygłodniali włóczę-
dzy. Po chwili pojawiła się Tess, cała roztrzęsiona z powodu 
nocnego zajścia, jednak szybko odzyskała panowanie nad 
sobą i wyrzuciła mnie z kuchni , chcąc jak najszybciej dopro-
wadzić ją do porządku. Poszedłem do salonu, by raz jeszcze 
sprawdzić, czy wszystko jest na miejscu, i rzeczywiście, nie 
ruszyli ani telewizora, ani wieży, nie zginęło nic wartościo-
wego. 

Zatrzymałem się przy zdjęciach. Tess nic się nie zmieniła, 
wciąż wyglądała tak samo jak wtedy, w dniu naszego ślubu. 
Sierżant William Day, ubrany w staromodny mundur, wpatry-
wał się we mnie intensywnie, nie potrafiąc pokonać otchłani 
czasu, jaka nas dzieliła. Ruth Day kątem oka spoglądała na 
swoje dziecko z miłością i dumą, mimo że sama była jeszcze 
podlotkiem. Na następnym zdjęciu widniała moja podobizna 
z lat chłopięcych, patrzyłem gdzieś w górę w pełnym nadziei 
oczekiwaniu. Oczywiście to nie byłem ja. Chłopiec miał za 
mało lat. Dopiero w tym momencie doznałem olśnienia, zro 
zumiałem, kto się włamał i po co. 

Tess stanęła za moimi plecami, położyła mi na ramie 
niu rękę. 
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- Wezwiemy policję? Coś zginęło? 
Nie mogłem wydobyć z siebie słowa, serce waliło mi jak 

młotem, a straszliwe przeczucie wręcz sparaliżowało. Spraw-
dziłem wszystko oprócz sypialni Edwarda. Zerwałem się jak 
oparzony, przesadzając trzy stopnie naraz pognałem na górę 
i wpadłem do malutkiego pokoiku. Edward spal spokojnie 
z podkurczonymi nogami, tak jak lubił. Patrzyłem na jego 
niewinną buzię i wiedziałem, że to krew z mojej krwi. 
W swoich koszmarach widywałem chłopca uderzająco po-
dobnego do mojego synka. Chłopca, który grał na pianinie. 



ROZDZIAŁ 3 0 

Włożyłem list od Speck do ze szy tu i p o b i e g ł e m jej p o s z u -
kać. Wpad łem w taką panikę, że p r z e s t a ł e m l o g i c z n i e myś leć . 
W nadziei , że może zdążę ją j e s z c z e d o g o n i ć , w y b i e g ł e m 
na podwórko za biblioteką. Zamias t śniegu p a d a ł l odowa ty 
deszcz, zacierając ś lady, jakie mogła zos tawić . W okolicy n i e 
hylo widać żywego d u c h a . Wołałem ją po i m i e n i u , a l e nikt n i e 
odpowiadał , opus tosza łe ulice pa t r zy ły na m n i e obo ję tn i e , 
a dzwony kościelne dostojnie obwieszcza ły r o z p o c z ę c i e ko-
lejnej niedzieli. Głupio zrobiłem, z a p u s z c z a j ą c s i ę za d n i a 
w cent rum mias teczka . Błądziłem w deszczu po lab i rync ie 
uliczek, nie wiedząc, gdzie się podz iać . Kiedy s z e d ł e m w z d ł u ż 
jednej z głównych ul ic , minął m n i e s a m o c h ó d , a le już po 
chwili kobieta, która go prowadzi ła , zwolni ła , o p u ś c i ł a s z y b ę 
i zawołała: 

- Podwieźć cię gdzieś? Przeziębisz się na ś m i e r ć . 
Na szczęście by ł em na tyle p rzy tomny , ż e b y p a m i ę t a ć 

o zmianie naszego języka na z r o z u m i a ł y dla l u d z i język. 
- Nie, dziękuję p a n i bardzo. Idę do d o m u . 
- Nie jestem ż a d n a „pani" - uśmiechnę ła s i ę lekko. Była 

uczesana w kucyk, jak tamta kobieta, którą kilka mies i ęcy t e m u 
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widziałem w d o m u ze zdjęciami. - Paskudna pogoda, a ty nie 
masz nawet czapki ani rękawiczek. 

- Mieszkam tu niedaleko, dziękuję. 
- Znamy się? 
Potrząsnąłem głową, na co nieznajoma wzruszyła ramio-

nami i zaczęła zakręcać szybę. 
- Nie widziała pani przypadkiem takiej małej dziewczynki? 
- W tym deszczu? 
- Szukam siostrzyczki - skłamałem. - Zgubiła mi się. Mniej 

więcej mojego wzros tu . 
- Nie. Nikogo nie widziałam - przyjrzała mi się uważniej . 

- Gdzie mieszkasz? Jak masz na imię? 
Zawahałem się i pomyślałem, że lepiej będzie zakończyć 

rozmowę. 
- Nazywam się Billy Speck. 
- Lepiej wraca j do domu, mały. Twoja siostrzyczka na pew-

no się znajdzie. 
Samochód ruszył i zniknął za rogiem. Zrozpaczony i zała-

many ruszyłem w stronę rzeki, nie było sensu kręcić się po 
ulicach i ryzykować kolejnego spotkania z ludźmi. Wciąż 
mżyło, zimne, os t re krople nie chciały się zmienić w miękkie 
płatki śniegu. Byłem zmarznięty i przemoczony. Niebo zaciąg-
nęło się stalowymi chmurami, dlatego trudno mi było ustalić 
kierunek marszu , ale w końcu dotarłem do rzeki. Ruszyłem 
wzdłuż jej brzegu, blady dzień pogrążał się powoli w ciem-
nościach, nie zaprzestałem jednak poszukiwań, gnany tylko 
jedną myślą - odnaleźć ją. Obłąkańczą pogoń przerwałem do-
piero późno w nocy, zwaliłem się z nóg na pokrytą igliwiem 
ziemię i zapad łem w dziwny stan odrętwienia, czekając wraz 
z nastroszonymi wróblami i sójkami na zmianę pogody. 

Miasteczko zostało daleko z tyłu, jedynym dźwiękiem, jaki 
kołysał mnie do snu , było chlupotanie rzeki drążącej kamien-
ne łożysko. Nie mogłem jednak zmrużyć oka, gdy tylko ciało 
zaznało chwili odpoczynku, umysł zaczął pracować. Pytania, 
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które udało mi się do tej pory odgonić od siebie, opadły mnie 
jak sfora wygłodniałych psów. Wątpliwości, których nie po-
trafiłem rozwiać, miały dręczyć mnie przez następnych kilka 
lat. Dlaczego nas zostawiła? Dlaczego zostawiła mnie? Na 
pewno nie zdecydowałaby się na tak desperacki akt, na jaki 
poważyły się Kivi i Blomma. Po prostu wybrała życie w sa-
motności. Mimo że wyjawiła mi moje prawdziwe imię, ja nie 
miałem pojęcia, jak naprawdę nazywała się ona. Gdzie mia-
łem jej szukać? Może powinienem był w ogóle nie zaczynać 
rozmowy, a może doprowadzić ją do końca, wyznać wszyst-
ko i sprawić, żeby Speck miała powód, dla którego zostałaby 
/. nami. Ostry ból przeszywał mi czaszkę, kłuł w oczy i rozry-
wał skronie. Chcąc przerwać zaklęty krąg myśli, wstałem i po-
wlokłem się dalej, mimo że w głębi duszy czułem, iż szukam 
na próżno. 

Po dwóch dniach włóczęgi, zmarznięty, głodny i wykoń-
czony dotarłem do zakola rzeki. Speck jako jedyna z całej gro-
mady zapuszczała się aż tak daleko, pamiętałem z jej opo-
wiadań, że zdołała również przeprawić się na drugi brzeg. 
Szafirowy wartki nurt co chwila przecinały podwodne głazy 
i kamienne progi, u jawniające się na powierzchni nagłymi 
wirami i białymi grzywami fal. Jeśli Speck faktycznie przeszła 
na drugą stronę, to tylko dzięki odwadze. Wydawało mi się, 
że na odległym brzegu zamajaczyły postacie ukryte w głębo-
kich zakamarkach mojej pamięci - mężczyzna, kobieta i dziec-
ko, biały jeleń, nieznajoma w czerwonym płaszczu. 

- Speck! - zawołałem, ale nie odpowiedziała. 
W tym miejscu zaczynał się nieznany mi świat, szeroki 

i obcy. Nagle opuściła mnie cała odwaga i nadzieja. Nie od-
ważyłem się przeprawić na drugą stronę, usiadłem więc na 
kamienistym brzegu i czekałem. Trzeciego dnia ruszyłem 
w drogę powrotną, sam. 

Kiedy dotarłem do obozu, słaniałem się na nogach z wyczer-
pania, a na myśl, że będę musiał o tym wszystkim opowiadać. 
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robiło mi się jeszcze słabiej. Pozostali nie martwili się, gdy 
jedną i drugą noc spędzaliśmy w miasteczku, jednak gdy nie 
wróciliśmy na trzeci dzień, zaczęli się niepokoić. Ogrzałem 
się przy ognisku, zjadłem zupę z pokrzyw i dopiero wtedy by-
łem w stanie cokolwiek powiedzieć. Wyrzuciłem z siebie 
wszystko oprócz tego, że poznałem swoje imię oraz że próbo-
wałem jej coś wyznać. 

- Kiedy się zorientowałem, że zniknęła, poszedłem jej po-
szukać. Dotarłem aż do zakola rzeki. Chyba odeszła na dobre. 

- Połóż się spać, miody - Smaolach przerwał ciszę, która 
zapanowała po moich słowach. - Wymyślimy coś. Nowy 
dzień przynosi nowe pomysły. 

Jednak następnego ranka nikt nic nie wymyślił, nowy 
pomysł nie pojawił się ani za dwa, ani za trzy dni. Czas pły-
nął. Obserwowałem niebo i ziemię, odczytując każdy szept, 
trzask, mocniejszy podmuch wiatru i pierwsze promienie 
słońca jako znak zwiastujący jej powrót. Pozostali z szacun-
kiem odnosili się do mojego żalu i omijali mnie z daleka, 
pozwalając, bym uporał się z nim sam. Wiedziałem, że oni 
też w pewien sposób za nią tęsknią, ale ich smutek wydawał 
mi się niczym w porównaniu z ogarniającą mnie rozpaczą 
i złościłem się, gdy do moich uszu dolatywały strzępy rzew-
nych wspominków, które często wypaczały jej obraz. Nienawi-
dziłem ich za to, że jej nie powstrzymali, za to, że skazali 
mnie na życie w lesie i piekło mojej nieokiełznanej wyobraź-
ni. Co jakiś czas wydawało mi się, że ją widzę. Serce podcho-
dziło mi do gardła, ale po chwili doznawałem kolejnego roz-
czarowania, gdy jeden z moich towarzyszy obracał się 
i widziałem swoją pomyłkę. Nieraz zrywałem się z legowis-
ka, biorąc czarne skrzydło kruka za kosmyk jej włosów. Gdy 
spacerowałem brzegiem strumienia, wpatrując się w wodę 
igrającą z kamieniami, zobaczyłem jej postać, siedziała na 
głazie, tak jak lubiła, z podwiniętymi pod siebie nogami. 
Przekradłem się bliżej i znów czekał mnie zawód. Młody 
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jelonek, który wygrzewał się na słońcu, zerwał się spłoszony 
i zniknął w zaroślach. Była wszędzie, już na zawsze. Nigdy 
jednak tutaj. 

Jej nieobecność była jak niezabliźniona rana. Ze wszystkich 
sil próbowałem zapomnieć o Speck i z całego serca pragnąłem 
ją zapamiętać. Żaden balsam nie może uleczyć takiego rozdar-
cia. Pozostali wiedzieli, że lepiej przy mnie o niej nie wspomi-
nać, jednak pewnego razu, kiedy wracałem znad s t rumyka, 
usłyszałem część rozmowy, w której nie miałem brać udziału. 

- Co wy, nie nasza Speck - zapewniał Smaolach. - Jeśli 
w ogóle żyje, nigdy do nas nie wróci. 

Upuściłem na ziemię naręcze ryb, wszystkie oczy zwróci-
ły się na mnie, starając się wybadać, ile zdołałem usłyszeć. 
Usiadłem z boku i zabrałem się do skrobania ryb, uda jąc , że 
dyskusja mnie nie poruszyła. W rzeczywistości jednak słowa 
Smaolacha wywołały lawinę myśli i uczuć. Możliwe było, że 
nie przeżyła, ale wolałem trwać w przekonaniu, że odeszła 
do świata ludzi albo powędrowała nad swoje ukochane mo-
rze. Przed oczami stanął mi bezkresny ocean, który mia ł ko-
lor jej oczu. Uśmiechnąłem się. 

- Odeszła - zwróciłem się do pozostałych, którzy siedzieli 
w milczeniu. - Wiem o tym. 

Następnego dnia wybraliśmy się na polowanie, brodziliś-
my w st rumyku, podnosiliśmy kamyki i zaglądal iśmy pod 
głazy w poszukiwaniu traszek i salamander, z których chcieliś-
my przyrządzić potrawkę. Słońce paliło, pracowaliśmy w po-
cie czoła. Kiedy w końcu schroniliśmy się w cieniu d r zew 
i ugotowaliśmy cały rondel brejowatej mazi, przez chwilę nikt 
nic nie mówił, słychać było jedynie mlaskanie i chrzęst ko-
stek. Na granatowym niebie pojawiły się gwiazdy, a my wy-
ciągnęliśmy się na legowisku z pełnymi brzuchami, da jąc 
odpocząć spracowanym mięśniom. Obudziłem się późnym 
rankiem i dopiero wtedy, gdy jeszcze nie otrząsnąłem s ię do 
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końca z sennych marzeń, przyszło mi do głowy, że poprzed-
niego dnia ani razu o niej nie pomyślałem. Wziąłem głęboki 
oddech. Powoli zapominałem. 

Pustkę spowodowaną nieobecnością Speck wypełniła mo-
notonia. Siadałem i gapiłem się na niebo albo obserwowałem 
maszerujące mrówki, ćwicząc przy tym wyrzucanie jej z pa-
mięci. Wszystko, co przywoływało wspomnienia, próbowa-
łem pozbawić znaczenia. Malina to malina. Kos jest zwykłym 
kosem, żadną metaforą. Słowa znaczą to, co chcę, żeby zna-
czyły. Próbowałem zapomnieć o Henrym Dayu i pogodzić się 
z myślą, że jestem ostatnim ze swego rodzaju. 

Wszyscy czekaliśmy na coś, co nigdy nie miało się stać. 
Smaolach nie mówił tego na głos, ale i tak wiedziałem, że nie 
zamierzał dokonać zamiany, nie układał planu porwania ko-
lejnego dziecka. Być może uznał, że jest nas zbyt mało, żeby 
przygotować całą tę skomplikowaną operację, a może wyczul, 
że świat jest już inny. Pod dowództwem Igela temat zamiany 
przewijał się nieustannie we wszystkich naszych rozmowach, 
gdy przyszedł Beka, wspominaliśmy o tym coraz rzadziej, 
a teraz, za Smaolacha, nikt już do tego nawet nie wracał. Nie 
przeprowadzaliśmy rozpoznania w miasteczku, nie wyrusza-
liśmy na poszukiwania samotnych, zaniedbanych albo zapo-
mnianych maluchów. Skończyło się naciąganie twarzy, gru-
chotanie kości i składanie raportów. Poddaliśmy się rezygnacji, 
zajmowaliśmy się codziennymi sprawami, wyglądając nadej-
ścia kolejnej katastrofy. 

Było mi wszystko jedno. Przestałem się bać, nie wahałem 
się wyruszyć do miasteczka, nawet jeśli moim jedynym łu-
pem miały być papierosy dla Luchóga albo torebka cukierków 
dla Chavisory. Znosiłem zupełnie niepotrzebne rzeczy: latar-
kę i komplet baterii, blok rysunkowy i pudełko węgla, kij ba-
seballowy, sześć haczyków, a na święta Bożego Narodzenia 
pyszne ciasto w kształcie choinki. Gdy nie ruszałem się z la-
su, oddawałem się bezsensownym rozrywkom - strugałem 
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figurkę nietoperza w kawałku kory, układałem kamienie na-
około obozu, wyznaczając jego granice, zbierałem skorupy 
żółwi i robiłem szyłkretowy naszyjnik. Kiedy go skończyłem, 
wybrałem się do starej kopalni, którą przez cały ten czas, od-
kąd ją opuściliśmy, nikt się nie zainteresował. Przecisnąłem 
się do środka i złożyłem wisiorek w miejscu, gdzie leżeli 
Kagno i Zanzara. Nie budziłem się po nocach z krzykiem, ale 
chyba tylko dlatego, że cale moje życie przypominało kosz-
marny sen na jawie. Dopiero gdy minęło kilka, a może kilka-
naście miesięcy, przypadkowe spotkanie uzmysłowiło mi, że 
nigdy nie zdołam zapomnieć o Speck. 

Niedaleko obozu, w mocno nasłonecznionym miejscu, wy-
tyczyliśmy parę grządek, na których zasadziliśmy różne warzy-
wa i owoce. Nasiona, które Onions ukradła ze sklepu, okazały 
się dobre, ponieważ w ciągu kilku tygodni powschodzily pierw-
sze, delikatne pędy groszku, fasoli, arbuza, marchewki i pora. 
Tamtego ranka poszliśmy z Chavisory, Onions i Luchógiem 
plewić ogródek. Kiedy z uporem walczyliśmy z chwastami, 
dobiegi nas odgłos kroków. Błyskawicznie wyprostowaliśmy 
się, nadstawiliśmy uszu i zaczęliśmy węszyć, szykując się do 
ucieczki. Intruzami okazali się zabłąkani turyści, zmierzający 
w naszym kierunku. Mimo że ludzie zbudowali nowe osiedle, 
niewiele osób zapuszczało się w głąb lasu, my jednak utrzymy-
waliśmy ścieżkę prowadzącą do obozu w dobrym stanie, mog-
ła więc wyglądać zachęcająco. Nakryliśmy grządki sosnowymi 
gałęziami, po czym daliśmy nura w zarośla. 

Dwaj młodzi mężczyźni i kobieta maszerowali raźnie, dźwi-
gając pokaźne plecaki. Dopisywał im humor, minęli nas i ogró-
dek, głośno się śmiejąc. Mężczyzna, który szedł z przodu, 
rozglądał się na boki, próbując odnaleźć szlak, idąca za nim 
kobieta nie spuszczała z niego wzroku, natomiast trzeci, ostat-
ni w rzędzie wędrowiec, wpatrywał się w szorty dziewczyny, 
które zdawały się interesować go bardziej niż fakt, że zabłądzi-
li. Bezszelestnie ruszyliśmy ich śladem, utrzymując bezpieczny 
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dystans. Po półgodzinie wędrówki postanowili odpocząć po 
drugiej stronie wzgórza, zrzucili plecaki, wyciągnęli butelki 
z wodą i odwinęli kanapki. Pierwszy mężczyzna wyjął rów-
nież książkę, chcąc przeczytać dziewczynie jakiś fragment, 
drugi natomiast udał się za potrzebą. Nie było go dość długo, 
wystarczająco długo, żeby pierwszy skończył deklamować 
i zdążył pocałować koleżankę. Po krótkim odpoczynku cała 
trójka zebrała się i powędrowała dalej. Odczekaliśmy trochę, 
zanim pobiegliśmy na miejsce zaimprowizowanego naprędce 
pikniku. 

W trawie leżały dwie puste butelki, Luchóg schował je do 
kieszeni, kilka kroków dalej znalazłem nakrętki. Turyści zo-
stawili również folię z kanapek i cienki tomik poezji, o który 
potknęła się Chavisory. Wręczyła mi go, przeczytałem tytuł: 
The Blue Estuaries Louise Bogan. Przejrzałem kilka kartek, ale 
moje oczy zatrzymały się dopiero na wersach: 

Nie tylko krew 
Wypełnia moje serce... 

- Speck - powiedziałem do siebie. Nie wymawiałem jej 
imienia na głos od lat, od stuleci. 

- Co mówisz, Aniday? - spytała Chavisory. 
- Próbuję sobie przypomnieć. 
Wróciliśmy z powrotem do ogródka. Obejrzałem się za sie-

bie, żeby sprawdzić, czy reszta za mną nadąża , i zobaczyłem, 
że Luchóg i Chavisory idą, t rzymając się za ręce. Wspomnienia 
o Speck powróciły ze zdwojoną siłą. Poczułem, że muszę ją 
odnaleźć, choćby tylko po to, żeby dowiedzieć się, dlaczego 
odeszła. Powiedzieć jej, że rozmowy, które toczę sam ze sobą 
cały czas, obracają się wokół niej. Powinienem był poprosić 
ją, żeby została, znaleźć odpowiednie słowa, żeby ją przeko-
nać, wyznać wszystko, co działo się w moim sercu. Z nadzieją, 
że nie jest jeszcze za późno, postanowiłem znów zacząć jej 
szukać. 



ROZDZIAŁ 31 

Nie chciałbym znowu być dzieckiem, ponieważ dzieci żyją 
w ciągłej niepewności, narażone na rozmaite niebezpieczeń-
stwa. My, rodzice, możemy jedynie bać się o nie i mieć nadzie-
lę, że poradzą sobie w życiu. Po włamaniu strach o Edwarda 
nie opuszczał mnie ani na chwilę. Nasz syn nie jest tym, za ko-
;.;o wszyscy go biorą, ponieważ jego ojciec jest oszustem. Nie 
jest jednym z Dayów, ale potomkiem podmianka. Przekazałem 
mu moje pierwotne geny, przez co ma rysy Ungerlandów, a być 
może z wiekiem ujawnią się w nim cechy jeszcze wcześniej-
szych, nieznanych mi pokoleń przodków. O swoim dzieciń-
stwie wiem niewiele, pewny jestem jedynie swojego imienia, 
/.apisanego na pożółkłym skrawku papieru: Gustav Ungerland. 
Wykradziono mnie bardzo dawno temu. Kiedy zorientowałem 
się, że podmianki wśliznęły się do naszego domu, zrozumia-
łem, co było ich celem. Zobaczyły Edwarda, rozpoznały go ja-
ko jednego ze swoich i postanowiły zabrać naszego syna do 
lasu, tam gdzie było jego miejsce. Bałagan, jaki potworki zo-
stawiły w kuchni i spiżarce, miał uśpić moją czujność i zama-
skować prawdziwy powód włamania. Poruszone zdjęcia w sa-
lonie były dla mnie czytelnym znakiem, że kogoś szukały. 
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Czułem, że w lesie czai się zło, które pełznie powoli w stronę 
naszego domu, chcąc dosięgnąć Edwarda. 

Pewnej niedzieli nasz syn zaginął. W słoneczne, wiosenne 
popołudnie wybraliśmy się do miasta, ponieważ w jednej 
z dzielnic udało mi się odnaleźć kościół z prawdziwymi orga-
nami o całkiem ładnym brzmieniu. Umówiłem się z pastorem, 
że po zakończeniu nabożeństw będę mógł od czasu do czasu 
na nich pograć, wydobywając z wnętrza piszczałek dźwięki, 
które podsuwała mi wyobraźnia. Po godzinie eksperymentów 
zabraliśmy małego po raz pierwszy do zoo, żeby mógł spotkać 
się oko w oko ze słoniem i małpami. Wiele osób miało widać 
podobny pomysł na spędzenie wolnego popołudnia, bo po alej-
kach przewalał się tłum rodziców z wózkami spacerowymi 
i znudzonych nastolatków, między którymi co chwila wyłania-
ła się ruda czupryna jednego z szóstki piegowatego rodzeń-
stwa, które dla niepoznaki rozdzieliło się i na próżno starało 
się wtopić w tłum. Nie przepadam za tłokiem, jednak bez sło-
wa skargi przedzierałem się naprzód, torując drogę rodzinie. 
Edwardowi najbardziej spodobały się tygrysy, nie mogliśmy 
go odciągnąć od żelaznego ogrodzenia, za którym leżały ol-
brzymie koty. Mały stał jak zaklęty, skubiąc watę cukrową i po-
warkując co chwila w nadziei, że pasiaste drapieżniki odpo-
wiedzą mu w końcu donośnym rykiem, jednak pogrążone 
w czarno-pomarańczowych snach tygrysy nie zwracały na nie-
go najmniejszej uwagi. Tess, widząc, że przez chwilę Edward 
jest całkowicie pochłonięty zwierzętami, zbliżyła się do mnie. 

- Henry, chciałabym z tobą pomówić o Eddiem. Myślisz, 
że wszystko z nim w porządku? Wydaje mi się, że ostatnio za-
czął się zmieniać, zachowuje się jakoś tak... sama nie wiem... 
inaczej. 

Nie spuszczałem małego z oka. 
- Wszystko jest w całkowitym porządku. 
- Z tobą również? - drążyła. - Ostatnio inaczej go traktu-

jesz. Stałeś się nadopiekuńczy, nie pozwalasz mu korzystać 
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/. dzieciństwa. Powinien wychodzić na dwór, łapać kijanki, 
wspinać się na drzewa, ale ty cały czas chcesz go mieć na 
oku. On potrzebuje trochę wolności, inaczej nigdy nie nauczy 
się samodzielności. 

Odciągnąłem ją na bok, tak żeby mały nie mógł nas 
usłyszeć. 

- Pamiętasz to włamanie w nocy? 
- Wiedziałam - pokiwała głową. - Mówiłeś, że mam się 

nie martwić, ale sam nie możesz przestać o tym myśleć. 
- Nie, to nie tak. Kiedy spojrzałem wtedy na zdjęcia w sa-

lonie, przypomniały mi się marzenia z dzieciństwa - lata spę-
dzone przy pianinie, poszukiwanie odpowiednich dźwięków, 
poprzez które potrafiłbym wyrazić siebie. Szukałem odpowie-
dzi, Tess, a ona była tuż kolo mnie, pod moimi palcami. Dzisiaj 
w kościele organy brzmiały tak samo jak te zabytkowe w Cheb. 
Organy stanowią odpowiedź, klucz do napisania symfonii. 
Organy i orkiestra. 

Objęła mnie i mocno przytuliła. W jej lśniących oczach zo-
baczyłem nadzieję i pomyślałem, że w żadnym z moich po-
przednich wcieleń nikt nie mial tyle wiary we mnie, w moje 
najskrytsze pragnienia i marzenia. W tym momencie poczu-
łem, jak bardzo ją kocham, i cały świat oprócz niej przestał 
dla mnie istnieć. 

Gdy po chwili wróciłem na ziemię, zerknąłem w stronę 
Edwarda i zesztywniałem. Nie było go. Zniknął z miejsca, 
w którym stal jeszcze przed sekundą. Spojrzałem w dół, myś-
ląc, że może znudziły mu się tygrysy i przyszedł do nas, że-
byśmy go również uściskali. Nie. Wtedy dopiero zmroził mnie 
strach, wyobraziłem sobie, jak mały przeciska się między prę-
tami i wbiega między wygłodniałe tygrysy, które pożerają go 
jednym kłapnięciem paszczy, kiedy jednak przeniosłem wzrok 
na klatkę, okazało się, że dwa leniwe olbrzymy dalej wygrze-
wają się w wiosennym słońcu. Wybujała fantazja podsunęła 
mi kolejną wizję, ujrzałem pochmurne twarze podmianków. 
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Odsunąłem się od Tess, nie wiedząc, jak jej przekazać tę 
straszną wiadomość. 

- Nie ma go - wyszeptałem. - Edwarda. 
Odwróciła się błyskawicznie i podbiegła do klatki z tyg-

rysami. 
- Eddie - zawołała, rozglądając się gorączkowo. - Gdzie 

jesteś? 
Pobiegliśmy w dół alejki, kierując się w stronę klatek z lwa-

mi i niedźwiedziami. Cały czas wołaliśmy go po imieniu, głos 
Tess z sekundy na sekundę robił się coraz bardziej rozpaczli-
wy, zaniepokojeni przechodnie zaczęli przystawać i oglądać 
się za nami. Zatrzymaliśmy starsze małżeństwo, które zmie-
rzało w przeciwnym kierunku. 

- Nie widzieli państwo małego chłopca? Ma trzy lata. Jadl 
watę cukrową. 

- Tu są same dzieci - odrzekł mężczyzna, kręcąc głową. 
W tym momencie usłyszeliśmy głośny śmiech i okrzyki. 

Na zacienionej, bocznej alejce pojawiła się gromadka dzieci, 
które najwyraźniej coś goniły. Tuż za nimi biegł dozorca, pró-
bując prześcignąć malców i złapać swojego podopiecznego, 
który wypadł na asfaltową uliczkę zza krzaków. Mały pin-
gwin przebierał niezdarnie czarnymi stopkami, uciekając 
przed rozwrzeszczanym towarzystwem. Być może zmierzał 
w stronę oceanu albo zapachniały mu świeże ryby z miesz-
czącego się niedaleko baru, dość że postanowił wyrwać się na 
wolność, której jednak nie było mu dane skosztować. Dozorca 
przyspieszył i pochwycił zbiega, który zaryczał niczym osioł 
ku uciesze dzieciaków. Dopiero wtedy zauważyłem, że z tyłu 
roześmianej gromady drepcze Edward, nie mogąc nadążyć za 
starszymi dziećmi. Z krzykiem rzuciliśmy się w jego stronę, 
mijając po drodze dozorcę, który ściskał ptaka obiema rękami 
i mamrotał pod nosem: 

- Co za bałagan. Wyśliźnie się jeden taki i narobi tyle za-
mieszania. Leci przed siebie, nie patrzy, ma charakterek. 
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Chwytając Edwarda za rękę, ja z jednej, T e s s z d r u g i e j s t r o -
ny, wymieniliśmy w milczeniu spojrzenia i w i e d z i a ł e m , że ż a d -
ne z nas już nigdy tej malej rączki nie puści. 

Edward byl niczym latawiec szarpany m o c n y m i p o d m u -
chami wiatru, w każdej chwili cienka nić, k t ó r a ł ą c z y ł a go 
z nami, mogła się zerwać. Zanim zaczął c h o d z i ć do s z k o ł y , 
był bezpieczny, w domu. Tess opiekowała się n i m r a n o , j a z a ś 
czuwałem nad nim po południu. Gdy skończy ł c z t e r y ł a t a , z a -
pisaliśmy go do przedszkola. Odprowadzałem go r a n o , w d r o -
dze do pracy, i odbierałem po skończonych z a j ę c i a c h w g i m -
nazjum. Nie mieliśmy zbyt wiele czasu t y l k o d l a s i e b i e , a l e 
kiedy zdarzyło się nam znaleźć jakąś wolną c h w i l ę , p r ó b o w a -
łem nauczyć go gam. Edward szybko j e d n a k n u d z i ł s i ę g r ą 
i uciekał do swojego pokoju, w którym p o t r a f i ł s i e d z i e ć g o -
dzinami, układając klocki i bawiąc się d i n o z a u r a m i . C z ę s t o 
wymyślał różne dz iwne zabawy, w których b r a l i u d z i a ł n i e i s t -
niejący przyjaciele. Czasami zdarzyło m u się z a p r o s i ć d o d o -
mu prawdziwego kolegę, jednak żadne d z i e c k o n i e p o k a z y -
wało się u nas więcej niż raz. Muszę p r z y z n a ć , że n a w e t mi 
to odpowiadało, ponieważ nigdy do końca n i e u f a ł e m j e g o k o -
legom. Każdy z nich mógł przecież być p o d m i a n k i e m . 

O dziwo, w samotni , którą sobie s t w o r z y l i ś m y , k o m p o n o -
wanie przychodziło m i niezwykle łatwo. P o d c z a s g d y m a ł y 
oglądał książeczki albo przekładał z kąta w k ą t z a b a w k i , ja 
pisałem. Tess zachęcała mnie, żebym nie u s t a w a ł w p o s z u k i -
waniu własnego brzmienia. Prawie co t y d z i e ń o d w i e d z a ł a je-
den z małych antykwariatów i przynosiła mi k o l e j n ą z a k u r z o -
ną płytę z muzyką organową. Cudem z d o b y w a ł a b i l e t y na 
koncerty w Heinz Hall, wynajdywała nuty, z n o s i ł a k s i ą ż k i na 
temat orkiestracji i namawiała mnie, ż e b y m w y j e ż d ż a ł do 
miasta poeksperymentować z muzyką - k t ó r a p o w o l i u k ł a d a -
ła mi się w głowie - na organach w kośc ie le a l b o w s z k o l e 
muzycznej. W gruncie rzeczy odtwarzała r e p e r t u a r , k t ó r y m 
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podzieli! się ze mną ojciec Hlinka. Spłodziłem kilkadziesiąt 
utworów, chociaż żaden z nich nie spotkał się z gorącym 
przyjęciem czy choćby średnim zainteresowaniem. Docze-
kałem się zaledwie dwóch koncertów - grzecznościowego wy-
konania nowej kompozycji przez miejscowy chór oraz dość 
udanego występu w kościele przy akompaniamencie zespołu 
instrumentów dętych. Próbowałem dotrzeć ze swoją muzyką 
do szerszego grona odbiorców, rozsyłałem kasety i nuty wy-
dawcom i wykonawcom działającym w różnych zakątkach kra-
ju, zazwyczaj jednak, jeśli w ogóle otrzymywałem odpowiedź, 
było to standardowe pismo odmowne . Każdy wielki kompo-
zytor musi odbyć swego rodzaju praktykę, nawet nauczyciel 
szkoły gimnazjalnej, i w głębi duszy wiedziałem, że moje 
utwory wciąż jeszcze nie oddają tego, co mam w głowie. 

Jeden telefon zmienił wszystko. Odebrałem go tuż po po-
wrocie z pracy, gdy wchodziłem z Edwardem do domu. Głos 
w słuchawce wydał mi się głosem z innego świata. Dobrze 
zapowiadający się kwartet z Kalifornii, specjalizujący się 
w muzyce eksperymentalnej, byl zainteresowany nagraniem 
jednej z moich kompozycji, atonalnego, nastrojowego utwo-
ru, który napisałem niedługo po włamaniu . Muzycy stali się 
posiadaczami nut dzięki mojemu przyjacielowi, George'owi 
Knollowi, byłemu członkowi The Coverboys. Zadzwoniłem 
do niego z podziękowaniami, a on zaprosił nas do siebie, że-
bym mógł być na miejscu podczas sesji nagraniowych. Latem 
1976 roku polecieliśmy całą rodziną do San Francisco, gdzie 
spędziliśmy kilka wspaniałych dni u państwa Knoll. Ich kafej-
ka na North Beach okazała się andaluzyjską restauracją z praw-
dziwego zdarzenia, wyjątkową, inną od całej chmary okolicz-
nych knajp, głównie włoskich. Żona George'a była wspaniałą 
kobietą, a do tego wyśmienitą kucharką z głową do interesów. 
Bardzo się cieszyłem z naszej wizyty, zwłaszcza że tych kilka 
dni z dala od domu przyniosło rozluźnienie i ulgę. Po Kalifornii 
nie grasowały żadne dziwne stwory. 
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Pastor Katedry Laski w San Francisco udostępni! nam or-
gany na jedno popołudnie, żebyśmy mogli nagrać kompozy-
cję. Instrument ten pod względem brzmienia i harmonii do-
równywał zabytkowym organom w Cheb. Kiedy nacisnąłem 
pedały, powróciło zna jome uczucie powrotu do domu, a przy 
pierwszych dźwiękach uzmysłowiłem sobie, jak bardzo tęsk-
niłem za prawdziwym manuałem. Muzycy najpierw zmieni-
li kilka taktów, potem przeciągnęli parę nu t , ale za ósmym 
razem zarejestrowaliśmy fugę na organy i smyczki, z której 
wykonania wszyscy byliśmy zadowoleni. Mój flirt ze sławą 
zakończył się po półtorej godziny. Podczas pożegnania wy-
mieniliśmy kilka sympatycznych uwag i rozeszliśmy się, wi-
dząc w różowych barwach przyszłość wspólnego nagrania. 
Co prawda nie spodziewaliśmy się sprzedać więcej niż tysiąc 
egzemplarzy, jednak sama radość z faktu, że jedna z moich 
kompozycji trafi na płytę, przyćmiła wszelkie obawy związa-
ne z liczbą odbiorców. 

Na odchodnym wiolonczelista poradził nam zwiedzić region 
ISig Sur, więc w ostatni dzień wynajęliśmy samochód i poje-
chaliśmy na południe. Przez cały ranek słońce pokazywało się 
jedynie na chwilę, by zaraz skryć się za następną chmurą, ale 
mimo to skaliste wybrzeże i ocean robiły ogromne wrażenie, 
less zawsze chciała zobaczyć Pacyfik, dlatego zdecydowaliś-
my się na krótki postój w okolicy niewielkiej zatoczki. Kiedy 
mszyliśmy wąską ścieżką prowadzącą z parkingu w stronę 
wybrzeża, nagle owionęła nas lekka mgiełka, przysłaniając 
granatowozielone fale. Nie było sensu zawracać, rozłożyliśmy 
się więc na niewielkiej plaży, niedaleko McWay Falls, wąskie-
go, ponaddwudziestometrowego wodospadu , który z niesa-
mowitą silą wpada ze skalistego brzegu prosto do oceanu. Na 
parkingu nie było żadnych samochodów, co nas ucieszyło, 
ponieważ chcieliśmy te ostatnie chwile spędzić tylko ze sobą. 
Po lunchu wyciągnęliśmy się z Tess na kocu, a Eddie, pełen 
niespożytej energii pięciolatek, biegał w tę i we w tę po piasku. 
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Gdzieś między skałami gnieździły się mewy, które co chwila 
zanosiły się jazgotliwym śmiechem, a ja po raz pierwszy od 
wielu lat poczułem wszechogarniający spokój. 

Rytmicznie uderzające o brzeg fale i świeże morskie po-
wietrze sprawiły, że zasnęliśmy. Powrócił do mnie sen, który 
już dawno mnie nie nawiedzał. Znów byłem wśród podmian-
ków i razem z nimi próbowałem osaczyć chłopca, tak jak dzi-
kie zwierzęta osaczają swoją ofiarę. Sięgnąłem w głąb wydrą-
żonego pnia, szarpnąłem malca za nogę i wyciągnąłem na 
zewnątrz. Chłopiec wił się jak piskorz, a w jego oczach odma-
lowało się przerażenie, gdy zobaczył swoje lustrzane odbicie. 
Reszta przeklętego plemienia stała naokoło, przyglądając się 
nam i nucąc diabelskie zaklęcia. Miałem odebrać małemu je-
go życie i dać mu swoje. Chłopiec krzyknął. 

Unoszona ciepłym prądem powietrza mewa przeleciała nad 
nami, wrzasnęła i znikła we mgle. Tess wciąż jeszcze spała, wy-
glądała cudownie, rozgrzane snem ukochane ciało wzbudzi ło 
we mnie dreszcz pożądania. Przytuliłem się do niej, czubkiem 
nosa i wargami delikatnie muskając szyję. Obudziła się, obróci-
ła do mnie i skuliła, broniąc się przed pieszczotą. Nie dałem za 
wygraną, owinąłem nas szczelniej kocem, po czym powoli za-
cząłem rozpinać jej sweter. Obydwoje roześmialiśmy się i ko-
łysaliśmy w swoich objęciach, gdy nagle Tess spoważniała 
i wyszeptała: 

- Henry, nie zapominaj , gdzie jesteśmy! 
- Jestem tutaj, z tobą. 
- Henry, Henry, przestań. Gdzie jest Eddie? 
Wypuściłem ją z objęć i usiadłem na kocu. Mgła zgęstnia-

ła, rozmazując ostre kontury skalistego półwyspu wrzyna ją -
cego się w ocean. Kilka nieustraszonych iglaków kurczowo 
trzymało się granitowego podłoża, fale cofnęły się, odsłaniając 
połacie mokrego piasku. Żaden dźwięk nie zakłócał jedno-
stajnego szumu wodospadu i głuchego pomruku oceanu. 

- Eddie? - Tess zerwała się na nogi. - Eddie? 
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Stanąłem koło niej. 
- Edward, gdzie jesteś? Wraca j natychmiast! 
Zdawało mi się, że spomiędzy kępki drzew dobiegł c z y j ś 

p i sk , ale po chwili znów zapadła cisza. Czekaliśmy p r z e z ki l -
ka przerażających sekund, w myślach zdążyłem już z o b a c z y ć 
na jba rdz ie j potworne obrazy, gdy nagle pojawił się E d w a r d . 
Zeskoczył ze skały i biegł w naszą stronę po piasku. Jego w ł o -
sy i ubranie przesiąkły solą i wilgocią. 

- Gdzie byłeś? - spytała Tess drżącym głosem. 
- Poszedłem przed siebie, zobaczyć, jak daleko d o j d ę . 
- Przecież to niebezpieczne, rozmawialiśmy o tym. 
- Chciałem tylko zobaczyć. Tam jest mała d z i e w c z y n k a . 
- Tam, na skale? 
- Siedziała i patrzyła na ocean . 
- Sama? Bez rodziców? 
- Serio, mamo. Musiała ba rdzo długo iść, żeby z o b a c z y ć 

ocean , jest z daleka. Tak jak my. 
- Edward, nie wolno tak zmyślać. Tu nikogo nie m a , 

najbl iższe miasteczko jest kilkanaście kilometrów s tąd . 
- Serio, tato. Chodźcie zobaczyć. 
- Nie mam zamiaru wsp inać się na żadną skalę. Jest m o -

kro i ślisko. 
- Henry - szepnęła Tess, wskazując na jodły - popat rz t a m . 
Spomiędzy drzew wyszła mała dziewczynka, wiatr r o z w i e -

wał jej długie, czarne włosy, gdy puściła się pędem w dół, p r z e -
skakując z kamienia na kamień niczym kozica. Chuda , z w i n n a 
figurka wyglądała fantastycznie, jak utkana z mgły. Kiedy nas 
zobaczyła, zatrzymała się i chociaż nie podeszła bliżej, p o c z u -
łem, że ją znam. Patrzyliśmy na siebie ponad falami, ale t r w a -
ło to zaledwie ułamek sekundy, nie dłużej niż błysk f l e s z u . 
W jednej chwili jest i już jej nie ma. Odwróciła się na pięcie i po-
biegła w stronę wodospadu, po czym znikła między j o d ł a m i . 

- Poczekaj - zawołała Tess. - Nie uciekaj! - Ruszyła w s t r o -
nę skały. 
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- Zostaw ją - krzyknąłem i pobiegłem za Tess. - J u ż jej n i e 
ma. Zdaje się, że dość dobrze zna to miejsce. 

- Świetny pomysł, Henry. Zostawmy ją tutaj, na tym odlu-
dziu. 

Eddie dygotał, doszczętnie przemoczony. Owinąłem go 
kocem i posadziłem na ziemi. Kazaliśmy mu opowiedzieć coś 
więcej o dziwnej dziewczynce, zaczął więc swoją historię, 
która - tak jak jego buzia - stopniowo nabierała kolorów. 

- Bawiłem się w odkrywcę i wszedłem na tę wysoką skałę. 
No i ona tam siedziała, na samym brzegu. Zaraz za tymi drze-
wami, patrzyła się na ocean. Powiedziałem cześć i ona powie-
działa „cześć". A potem spytała: „Chcesz posiedzieć ze mną?". 

- Jak ma na imię? - przerwała Tess. 
- Wiedzieliście, że jest takie imię dla dziewczynki - Speck? 

Lubi tu przychodzić zimą, oglądać wieloryby. 
- Eddie, czy mówiła, gdzie są jej rodzice? Jak tu trafiła, zu -

pełnie sama? 
- Przyszła na piechotę, szła ponad rok. Spytała, skąd jestem, 

i jej powiedziałem. Potem spytała, jak mam na imię, to powie-
działem, że nazywam się Edward Day - przerwał, spojrzał na 
skały i fale odpływu, jak gdyby targnęło nim niejasne uczucie. 

- Mówiła coś jeszcze? 
- Nie - wtulił się głębiej w koc. 
- Nic, ani słowa? 
- Spytała: „Jak się żyje w wielkim świecie?", śmieszne py-

tanie, prawda? 
- Nie zrobiła niczego... dziwnego? 
- Śmiała się jak mewa. Potem usłyszałem, że mnie woła-

cie. Pożegnała się: „Do widzenia, Edwardzie Day" czy jakoś 
tak. A ja ją poprosiłem, żeby poczekała tam na mnie, bo wró-
cę do niej z mamą i tatą. 

Tess przytuliła Edwarda i potarła kocem nagie ramionka. 
Znów spojrzała na skałę, po której przed chwilą skakała 
dziewczynka. 
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- Po pros tu się rozpłynęła . Jak d u c h . 
Od tej chwili, aż do momentu , g d y samolo t wylądował 

i znów byliśmy w domu, moje myśli n i e u s t a n n i e krążyły wokół 
zagubionej dziewczynki. Nie dawało mi s p o k o j u nie tyle jej za-
gadkowe pojawienie się i zniknięcie, co w r a ż e n i e , że ją znam. 

Po powrocie zaczą łem wszędzie w i d z i e ć podmiank i . 
Pewnej soboty zab ra ł em Edwarda do f r y z j e r a i z rosnącym 

niepokojem o b s e r w o w a ł e m małego b l o n d a s k a , który siedział 
na krzesełku, ssał lizaka i czekając na s w o j ą kolejkę, utkwił 
n ieruchome spojrzenie w moim synu. W n o w y m roku szkol-
nym trafiła mi się w pierwszej klasie p r z e r a ż a j ą c a para bliź-
niaków, którzy nie dość, że byli n i e p o k o j ą c o do siebie podob-
ni, to jeszcze nagminnie jeden d o k a ń c z a l myśli drugiego. 
Pewnego razu , gdy p ó ź n y m wieczorem w r a c a ł e m do domu 
z koncertu, zobaczyłem na cmen ta rzu t r ó j k ę dzieci i do tej 
pory nie mogę zrozumieć , czego t am s z u k a ł y o tej porze. Na 
przyjęciach lub rzadkich spotkaniach t o w a r z y s k i c h próbowa-
łem w zawoalowany sposób nawiązać do l egendy o dwóch 
zdziczałych dz iewczynkach zna lez ionych na stoisku z jedze-
niem dla dzieci, mając nadzieję , że s p o t k a m kogoś, kto rów-
nież wierzy w krążące plotki, a m o ż e n a w e t potrafi je po-
twierdzić, j ednak każda wzmianka na t en temat szybko 
spotykała się z drwiną. Wszystkie dz i ec i , o p r ó c z mojego syn-
ka, stały się podejrzane. Każde z n i c h m o g ł o przecież być 
podszywającym się pod dziecko p o t w o r k i e m . Ich jasne oczy 
kryją niezgłębione ta jemnice . 

Płyta kwar te tu , za ty tu łowana Baśniowe opowieści, ukazała 
się przed świętami Bożego Narodzen ia . Puszcza l i śmy ją na 
okrągło, całej rodzinie i wszystkim p r z y j a c i o ł o m , tak że dość 
szybko starła się i stała prawie zupe łn ie g ładka . Edward z za-
chwytem wsłuchiwał się w dysonansowe b rzmien i e skrzypiec, 
miarowy pomruk wiolonczeli i m i a ż d ż ą c y h u k organów. Za 
każdym razem, mimo że spodziewal iśmy się partii organowej, 
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jej pierwsze dźwięki zaskakiwały, wywierając wstrząsające 
wrażenie. W sylwestra, dobrze po północy, pogrążony w ci-
szy dom zagrzmiał nagle moją fugą. Zerwałem się z łóżka, 
a że spodziewałem się najgorszego, zanim zbiegłem na dół, 
chwyciłem po drodze kij baseballowy. Kiedy jednak wpadłem 
do salonu, zastałem w nim mojego syna, który siedział tuż 
przed głośnikiem, wytrzeszczając oczy w dziwnym, prawie 
hipnotycznym transie. Gdy ściszyłem adapter, zamrugał rap-
townie i potrząsnął głową, jakby dopiero co się obudził. 

- Cześć, chłopie - powiedziałem cicho. - Wiesz, która go-
dzina? 

- Zaczął się już 1977 rok? 
- Kilka godzin temu. Koniec imprezy, kolego. Dlaczego na-

stawiłeś tę płytę? 
- Miałem zły sen. 
Posadziłem go sobie na kolanach. 
- Opowiesz mi, co ci się śniło? 
Edward nie odpowiedział, tylko wtulił się głębiej w moje 

ramiona, więc objąłem go jeszcze mocniej. Ostatni, stłumiony 
dźwięk wibrował przez chwilę w nocnym powietrzu, a kiedy 
zamilkł, podniosłem ramię gramofonu. 

- Tato, wiesz, dlaczego puściłem tę melodię? Bo ona mi 
przypomina. 

- Co ci przypomina, synu? Nasze wakacje w Kalifornii? 
Podniósł główkę i spojrzał mi prosto w oczy. 
- Nie. Przypomina mi o Speck - wyznał. - Dziewczynce 

z lasu. 
Przytuliłem Edwarda z całych sił, t łumiąc jęk, który wy-

rwał się z moich piersi; przytuliłem go tak mocno, że poczu-
łem przyspieszone bicie jego serca. 



ROZDZIAŁ 32 

Speck uwie lb ia ła wodę. Głęboko wrył mi się w pamięć ta-
ki w łaśn ie jej o b r a z , ożywione j na widok strumienia, wsłu-
chanej w rwący n u r t rzeki. Kiedyś ujrzałem ją rozebraną do 
u.\ga, s iedz ia ła z p o d k u r c z o n y m i nogami w strumyku, w o d a 
obmywała jej b r z u c h , a s łońce pieściło obnażone ramiona. 
Normalnie wskoczy łbym do po toku i zaczął się z nią dro-
i /.yć, w t e d y j e d n a k nie m o g ł e m się poruszyć, onieśmieli ły 
mnie de l ika tne rysy twarzy, smuk ła linia szyi, wdz ięczny 
nich r ą k . Innym razem, kiedy ludzie z miasteczka urządzi l i 
l>okaz s z tucznych ogni, og ląda l i śmy fajerwerki, s iedząc n a d 
i/.eką, j ednak Speck wydawała się bardziej zauroczona po-
marszczoną taflą wody niż tysiącami kolorowych iskierek 
i o /b łyska jących raz po raz na nocnym niebie. Gdy ludzie za-
dzierali głowy do góry, ona spogląda ła w dół, podziwiając od-
bicie małych ogników w rzece i wsłuchując się w cichy syk, 

jakim iskierki tonęły w grana towej wodzie. Od począ tku 
wiedziałem, dokąd odeszła i dlaczego, nie posłuchałem jed-
nak głosu intuicji , ponieważ zabrakło mi odwagi. Ten s am 
iiach powst rzymał mnie od przeprawienia się na drugą stro-

ni; zakola rzeki, ta sama o b a w a sprawiła, że przerwałem 
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poszukiwania i wróciłem do obozu. Powinienem byl p o d ą ż a ć 
wzdłuż nurtu. 

Droga do biblioteki nigdy nie zdawała mi się tak d ł u g a 
i pełna niebezpieczeństw jak wtedy, gdy po raz p ierwszy z d e -
cydowałem się pójść bez Speck. Cała okolica trochę się z m i e -
niła. Las zrzednął, cofnął się nieznacznie, a w z a r o ś l a c h na 
jego skraju co krok leżały zardzewiałe puszki, puste b u t e l k i 
i sterty papierków. Nikt nie przychodził do naszej k ry jó^wki 
w piwnicy, odkąd ją opuściliśmy. Książki wciąż leżały t a m , 
gdzie je zostawiliśmy. Zaglądały tu jedynie myszy, p o s k u bać 
papierowe rogi i pobawić się w chowanego między p o p r z e -
wracanymi świecznikami i kubkami. Szekspira, którego c z y -
tała Speck, pokrywała gruba warstwa kurzu, a mój t o m i k 
Stevensa napęczniał od wilgoci. W przyćmionym ś w i e t l e 
świec zabrałem się do porządków, wymiotłem pajęczyny, roz -
deptałem robactwo, poukładałem nasze rzeczy, z a t r z y m u j ą c 
się dłużej przy tych, które należały do Speck. Zasną łem o w i -
nięty w zatęchły koc, który dawno już stracił jej z apach . 

Trzeszczenie podłogi obwieściło nastanie poranka. B i b l i o -
tekarki zaczęły nowy dzień pracy, deski uginały się p o d ich 
ciężarem raz w jednym, raz w drugim kącie podłogi. W y o b r a -
ziłem sobie całą tę krzątaninę: podpisały się na liście o b e c n o ś -
ci, przywitały ze wszystkimi, rozeszły do swoich p o k o j ów. 
Dopiero po godzinie wpuszczono pierwszych w y p o ż y c z a j ą -
cych. Kiedy praca w bibliotece ruszyła normalnym r y t m e m , 
wstałem i zająłem się swoimi sprawami. Przez większą c z ę ś ć 
pierwszego dnia próbowałem posegregować z a k u r z o n e k a r t -
ki z moimi zapiskami. Czytałem kolejne fragmenty, p r z e g l ą -
dałem zeszyt Mclnnesa i wkładałem luźne strony w o d p o -
wiednie miejsca. Wiele notatek straciłem podczas n a s z e j 
pierwszej ucieczki. Chudy notatnik zawierał zapis p r z e s z ł o ś c i 
pełny niedomówień, przemilczeń i luk. Niewiele p r z e t r w a ł o 
z moich pierwszych lat pobytu w lesie - zaledwie parę p r y m i -
tywnych szkiców i żałosnych zapisków. O kilku l a t a c h nie 
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znalazłem najmniejszej nawet wzmianki . Gdy przejrzałem 
wszystkie kartki , zrozumiałem, że czeka mnie długa i żmud-
na praca. 

Kiedy nas ta ł wieczór i bibliotekę opuścił ostatni pracow-
nik, o tworzy łem klapę w suficie i znalazłem się w dziale li-
teratury dziecięcej. Tym razem nie kierowała mną chęć zdo-
bycia kolejnej książki, lecz wyruszyłem na poszukiwanie 
przyborów do pisania. W biurku kierowniczki biblioteki zna-
lazłem prawdziwy skarb: pięć dużych żółtych notatników 
i dwie garście długopisów. Żeby zrekompensować nieco utra-
tę materiałów biurowych oraz dać bibliotekarkom trochę do 
myślenia, odłożyłem na miejsce tomik Stevensa. 

Słowa wylewały się ze mnie, pisałem, dopóki ręka mi nie 
zdrętwiała, a palce nie zaczęły boleć. Koniec, noc, podczas 
której Speck odeszła, stał się początkiem. Narracja zaczynała 
się w tamtym momencie i cofała się w czasie do chwili, w któ-
rej zdałem sobie sprawę z tego, że się zakochałem. Większa 
część opowieści poświęcona była fizycznemu napięciu, jakie 
powstawało w wyniku umieszczenia psychiki dojrzałego męż-
czyzny w ciele chłopca. W polowie opisu palącego mnie po-
żądania przerwałem. A może Speck chciała, żebym odszedł 
razem z nią? Błagałbym ją, żeby została, wyznałbym, że nie 
mam odwagi, żeby odejść. Z drugiej strony targały mną inne 
wątpliwości. Być może nie miała zamiaru zabierać mnie ze 
sobą. Uciekła z mojego powodu, ponieważ przez cały ten czas 
wiedziała, że ją kocham. Odłożyłem długopis, ze wszystkich 
sil zapragnąłem w tej właśnie chwili porozmawiać ze Speck, 
tylko ona znała odpowiedź na wszystkie dręczące mnie py-
tania. 

Rozważania na jej temat przerodziły się w obsesję, wciąż 
powracały te same myśli, wwiercając się w mózg niczym 
korniki. Pól nocy rzucałem się przez sen, przewracałem 
z boku na bok, aż w końcu obudziłem się, chwyciłem czysty 
notatnik i znów zacząłem pisać, opętany chęcią pozbycia się 
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mrocznych myśli. Mijały godziny, jeden dzień niepostrzeże-
nie zamieniał się w drugi. Przez następne pół roku dzieliłem 
swój czas między obóz i bibliotekę, próbując sklecić historię 
swojego życia, którą mógłbym ofiarować Speck. Sen zimowy, 
w jaki zapadaliśmy, spowolnił prace, zasnąłem w grudniu 
i spałem aż do marca. Zanim jednak zdołałem powrócić do 
pisania książki, książka powróciła do mnie. 

Pewnego ranka, gdy chrupałem resztki owsianego placka 
i cedziłem przez zęby mętną herbatę, podeszli do mnie Luchóg 
i Smaolach. Obydwaj byli bardzo poważni, powoli i z namy-
słem usiedli obok mnie i skrzyżowali nogi. Zanosiło się na 
dłuższą rozmowę. Luchóg zaczął bawić się młodym kiełkiem 
żyta, który wyrastał na miejscu starych pędów, Smaolach zaś 
odwrócił wzrok, udając, że przygląda się pocętkowanej pla-
mami słońca ziemi. 

- Cześć, chłopaki. Co słychać? 
- Byliśmy w bibliotece - zaczął Smaolach. 
- Dawno już tam nie zaglądaliśmy - dodał Luchóg. 
- Wiemy, czym się ostatnio zajmowałeś. 
- Przeczytaliśmy historię twojego życia. 
Smaolach spojrzał mi w końcu w oczy. 
- Przepraszamy cię tysiąckrotnie, ale musieliśmy to zrobić. 
- Kto dał wam prawo? - wyszeptałem zduszonym głosem. 
Odwrócili twarze, nie wiedząc, gdzie podziać oczy. 
- Kilka rzeczy się nie zgadza - podjął Luchóg. - Mogę się 

spytać, dlaczego w ogóle piszesz książkę? Dla kogo? 
- Co się nie zgadza? 
- Z tego co wiem, jeśli ktoś pode jmuje się napisać książ-

kę, to liczy na to, że ktoś inny ją przeczyta - ciągnął Luchóg. 
- Nikt nie poświęcałby pisaniu tyle czasu i wysiłku, jeśli 
miałby być jedynym czytelnikiem swojego utworu. Nawet 
autorzy pamiętników spodziewają się, że ktoś kiedyś je wy-
kradnie. 
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Pogrążony w myślach Smaolach bezwiednie pocierał brodę. 
- Sądzę, że napisanie książki, której nikt by nie przeczy-

tał, byłoby jedną wielką pomyłką. 
- Masz rację, przyjacielu. Zastanawiałem się czasami, cze-

mu artyści wciąż powołują do życia nowe dzieła, skoro wszyst-
ko na tym świecie zostało już stworzone, a odpowiedzi na 
wszystkie pytania powinny być znane. 

Podniosłem się i przerwałem potok słów. 
- Może byście mi w końcu powiedzieli - wrzasnąłem - co 

się nie zgadza w mojej książce? 
- Przykro mi to mówić, ale chodzi o twojego ojca - przy-

znał Luchóg. 
- Mojego ojca? Czy coś mu się stało? 
- On nie jest tym, za kogo go bierzesz. 
- Próbujemy ci powiedzieć, że mężczyzna, którego uważasz 

za swojego ojca, nie jest twoim ojcem. To ktoś zupełnie inny. 
- Najlepiej chodź z nami - zdecydował Luchóg. 
Biegnąc krętą, leśną ścieżką, próbowałem poukładać myśli 

i rozważyć wszelkie konsekwencje faktu, że Smaolach i Lu-
chóg przeczytali moje zapiski. Przede wszystkim dowiedzieli 
się, że poznałem swoje prawdziwe nazwisko, które zresztą 
oni znali od dawna. Przeczytali o uczuciach, jakie żywię do 
Speck, i z pewnością domyślili się, że pisałem właśnie dla niej. 
Dowiedzieli się także, co sądzę o nich samych. Na szczęście 
przedstawiłem ich jako, ogólnie rzecz biorąc, sympatycznych 
chłopaków, może trochę ekscentrycznych, ale zawsze odda-
nych mi sprzymierzeńców i towarzyszy zabaw. Ich pytania 
spowodowały pewien zamęt, ponieważ nigdy wcześniej nie za-
stanawiałem się nad tym, jak niby po ukończeniu książki miał-
bym przekazać ją Speck, ani w czym tkwi przyczyna mojej na-
głej chęci spisania historii swojego życia. Smaolach i Luchóg 
mieszkali w lesie od prawie stu lat, szybowali przez wiecz-
ność nietrapieni podobnymi pragnieniami czy zmartwieniami. 
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nie potrzebowali niczego zapisywać, żeby odnaleźć w tym 
wszystkim jakiś sens. Nie napisali żadnej książki, nie nama-
lowali nic na murze, nie zatańczyli nowego tańca, a jednak 
żyli w harmonii i w zgodzie z naturą. Dlaczego nie byłem ta-
ki jak pozostali? 

Tuż po zachodzie słońca wyszliśmy z ukrycia, ruszyliśmy 
w kierunku kościoła, ale minęliśmy go i przekradliśmy się 
w stronę usianego grobami skrawka ziemi, który przylegał do 
ogrodzonego kamiennym murem cmentarza. Kiedyś, dawno 
temu, byłem w tym miejscu, pewnie uznałem ten cichy zaką-
tek za dobrą kryjówkę, a może po prostu zabłądziłem, wraca-
jąc do domu. Przecisnęliśmy się między żelaznymi prętami 
i znaleźliśmy w zarośniętym ogrodzie. Wiele wyrytych na na-
grobkach napisów było nieczytelnych, niemi lokatorzy zajmo-
wali swoje kwatery od wielu lat, bez słowa skargi znosząc 
wiatry i deszcze, które zacierały ich nazwiska. Luchóg szedł 
przodem, klucząc między grobami, aż po chwili zatrzymał się 
przed jednym z pomników. Spojrzałem na tablicę: WILLIAM 
DAY, 1917-1962. Uklękłem w trawie, przejechałem palcem po 
wyżłobionych literach, próbując uporządkować w głowie daty. 

- Co się stało? 
Głos Luchóga był miękki i łagodny. 
- Nie mamy pojęcia, Henry. 
- Dawno już nikt tak do mnie nie mówił. 
Smaolach położył mi rękę na ramieniu. 
- Mimo wszystko wolę ci mówić Aniday. Jesteś jednym 

z nas. 
- Kiedy się dowiedzieliście? 
- Pomyśleliśmy, że powinieneś wiedzieć, dla dobra książ-

ki. Tego wieczoru, gdy uciekaliśmy ze starego obozu, nie mog-
łeś widzieć swojego ojca. 

- Teraz już pewnie rozumiesz - dodał Luchóg - dlaczego 
mężczyzna, którego widzieliśmy na nowym osiedlu, też nie 
może być twoim ojcem. 
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Usiadłem i oparłem się o zimny kamień, czując, że kręci 
mi się w głowie. Oczywiście, mieli rację. Według mojego ka-
lendarza od daty śmierci wyrytej na grobie minęło czternaście 
lat. Jeśli William Day nie żyje od tak dawna, nie mógł być 
(ym, za kogo go brałem, a tamten śpiący mężczyzna był zale-
dwie sobowtórem mojego ojca. Zacząłem się zastanawiać, jak 
to wszystko w ogóle jest możliwe. Luchóg sięgnął do kapciu-
cha, powoli zwinął papierosa i zapalił. Pojawiły się pierwsze 
gwiazdy, wyznaczając granice nocnego nieba - jak odległe, 
od jak dawna? Zdawało mi się, że Smaolach był bliski wyja-
wienia kolejnego sekretu, jednak nie odezwał się ani słowem, 
pewnie chcąc, żebym sam do wszystkiego doszedł. 

- Zmywamy się, chłopaki - przerwał w końcu milczenie. -
Pomyślimy o tym jutro. 

Przeskoczyliśmy przez ogrodzenie i ruszyliśmy z powro-
lem do obozu, omawiając po drodze pomniejsze nieścisłości, 
lakich się dopuściłem w książce. Jednak większość uwag puś-
ciłem mimo uszu, ponieważ moje myśli potoczyły się zupeł-
nie innymi, dawno nieuczęszczanymi torami. Speck wyjawiła 
mi wszystko, co wiedziała, ale pozostało jeszcze wiele tajem-
nic. Gdy wydawało mi się, że nareszcie wydobyłem z niepa-
mięci obraz mojej mamy, po chwili jej sylwetka znów rozmy-
wała się i nikła. Twarze sióstr bliźniaczek powróciły do mnie 
/ ogromną wyrazistością, za to postać ojca pozostawiła po so-
hie kompletną pustkę. Przed tym życiem istniało inne życie, 
nie potrafiłem jednak dostać się do niego, przebić przez gru-
hy mur, jakim odgrodziła się od świata moja podświadomość. 
Późno w nocy, gdy wszyscy spali, ja leżałem, nie mogąc za-
snąć. Przed moimi oczami pojawiła się twarz Oscara Love. 
Przez długie miesiące śledziliśmy chłopca, starając się z naj-
drobniejszymi szczegółami odtworzyć jego sposób bycia i my-
ślenia oraz historię jego rodziny, a wszystko po to, żeby po-
moc Igelowi w dokonaniu zamiany. Skoro udało nam się 
posiąść tak wiele informacji na temat Oscara, swego czasu 
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pozostali musieli wiedzieć równie dużo o mnie, n ieskończe-
nie więcej niż ja sam. Poznałem już swoje imię, nie było w i ę c 
żadnego powodu, dla którego nie mieliby wyjawić całej resz-
ty. Przez lata usiłowali pomóc mi zapomnieć, teraz zaś mog l i 
sprawić, że sobie przypomnę. Wygrzebałem się spod k o c ó w 
i zajrzałem do legowiska Luchóga, jednak nie zna laz łem go . 
Spal w sąsiedniej stercie, wtulony w Chavisory, i przez s e k u n -
dę zawahałem się, nie chciałem burzyć ich spokoju. 

- Luch - szepnąłem. Zamrugał oczami. - Obudź się, o p o -
wiedz mi całą historię. 

- Aniday, niech cię... nie widzisz, że śpię? 
- Muszę wiedzieć. 
Chavisory poruszyła się niespokojnie. Luchóg os t rożn ie 

wyplątał się z jej objęć i stanął naprzeciwko mnie. 
- O co chodzi? - burknął . 
- Musisz mi powiedzieć wszystko, co pamiętasz o H e n -

ry m Dayu. 
Ziewnął, po czym spojrzał na Chavisory, która zwinęła s ię 

pod kocami w kłębek. 
- Nie ma mowy, wracam do łóżka. Przypomnij mi r a n o , to 

ci pomogę z tą twoją pisaniną. Teraz czeka na mnie ciepła p o -
duszka. 

Budziłem po kolei Smaolacha, Bekę i Onions, ale k a ż d e 
z nich zbywało mnie niejasnymi obietnicami. Pos tanowi łem 
poczekać do rana, gdy jednak zasiedliśmy do śniadania , z a -
miast upragnionych informacji usłyszałem jedynie głośne z ie-
wanie i mlaskanie. Zmęczone i obojętne spojrzenia t owarzy -
szy onieśmieliły mnie trochę, ponowiłem więc swoje p y t a n i e 
dopiero, gdy wszyscy byli już syci i w lepszych h u m o r a c h . 

- Piszę książkę - oznajmiłem - o Henrym Dayu. P o z n a ł e m 
już z grubsza jego historię dzięki Speck, potrzebuję od w a s 
jedynie kilku szczegółów, które dopełniłyby całości o b r a z u . 
Może będzie wam łatwiej, jeśli poudajemy, że szykuję się do 
zamiany, a wy zdajecie mi relację z życia Henry'ego. 
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- Tak, p a m i ę t a m cię - p i e r w s z a odezwała się Onions. -
Byłeś p o d r z u t k i e m , k tó rego z n a l e ź l i ś m y w lesie. Mama po-
rzuciła cię w bec iku obok k a p l i c z k i świętego psa . 

- Nie, nie, nie - z a p r o t e s t o w a ł Beka. - To nie tak. Prawdziwy 
Henry Day wca l e n ie był c h ł o p c e m , ale dz iewczynką , a właś-
ciwie d w o m a , b l i ź n i a c z k a m i , E l spe th i Maribel. 

- Co ty w y g a d u j e s z - p r z e r w a ł a mu Chavisory. - Byl chłop-
cem, u roczym, bys t rym c h ł o p c e m , który mieszkał na skraju 
lasu r azem z m a m ą , tatą i s i o s t r a m i bl iźniaczkami. 

- Zgadza się - p o t w i e r d z i ł Luchóg. - Nazywały się Mary 
i Elizabeth. Dwie pyza te b l o n d y n e c z k i z kręconymi włoskami. 

- Miałeś os iem, góra d z i e w i ę ć lat - ciągnęła Chavisory. 
- Siedem - poprawi ł S m a o l a c h . - Miał s iedem, kiedy go 

wykradl iśmy. 
- Naprawdę? - zdz iwi ła s i ę On ions . - Mogłabym przysiąc, 

że byl n i e m o w l ę c i e m . 
Rozmowa toczyła się w t e n s p o s ó b do wieczora , gdy tylko 

ktoś dodał j akąś u w a g ę , k t o ś inny z miejsca mu zaprzeczał , 
lak że obraz m o j e g o życia, w y ł a n i a j ą c y się z dyskusj i pod ko-
niec dnia , s t anowi ł n i ezby t w i e r n ą kopię w i z e r u n k u , który 
powstał w m o j e j g łowie na p o d s t a w i e relacji p rzeds tawionych 
mi z s amego rana . Nie d a ł e m j e d n a k za wygraną , przez całe 
lato, aż do p ó ź n e j jes ieni , z a s y p y w a ł e m każdego z osobna 
i wszystkich r a z e m k o l e j n y m i py tan i ami . Bywało, że któraś 
/ odpowiedz i w p o ł ą c z e n i u ze z n a j o m y m dźwięk iem, obra-
zem lub f r a g m e n t e m teks tu u r u c h a m i a ł a łańcuch wspomnień . 
Powoli, mozo ln ie p r a c o w a ł e m n a d u łożeniem swojego krót-
kiego życia w spó jny ciąg z d a r z e ń , odzysku jąc dzieciństwo, 
ledno tylko ogn iwo w c i ą ż p o z o s t a w a ł o zagadką . 

Zanim z a p a d ł e m w z i m o w y s e n , pos t anowi łem wyruszyć 
na wyprawę , której ce lem b y l szczy t n a j w y ż s z e g o z okolicz-
nych wzgórz . D r z e w a d a w n o j u ż zrzuci ły liście i teraz marz-
lv. zupełn ie nagie, w y c i ą g a j ą c s z a r e ramiona ku niebu. Leżące 
n.i wschodz ie roz łożys te m i a s t o wyg ląda ło jak zabawkowa 
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kraina zbudowana z k locków. Na południu, na obydwu brze-
gach rzeki, p r z y c u p n ę ł o zwarte miasteczko. Na zachodzie 
majaczyło zakole, za k t ó r y m rozciągała się bezkresna prze-
strzeń. Na pó łnocy zaś ciemniał postrzępiony kontur lasu 
i tylko gdzieniegdzie połyskiwały łysiny polan, które zagospo-
darowali farmerzy. U s i a d ł e m na szczycie i zaczą łem czytać, 
ale już po chwili o d p ł y n ą ł e m w marzenia. W nocy przyśniły 
mi się dwie Speck i d w ó c h Dayów, ci, którymi jesteśmy, i ci, 
którymi mogl ibyśmy być . Wyruszając na samotną wędrówkę, 
zaopatrzyłem się j e d y n i e w butelkę wody, nic nie jadłem, za-
traciłem się z u p e ł n i e w rozważaniach na temat zagadki na-
szego bytu. Trzeciego d n i a mój umysł oczyścił się i oprócz py-
tań po raz p ie rwszy z a c z ę ł y pojawiać się odpowiedzi . Kim był 
człowiek, którego u z n a ł e m za swojego ojca, chociaż wcale 
nim nie byl? Kogo s p o t k a ł e m we mgle? Kim byl mężczyzna, 
którego widzia łem n a d s t rumien i em tego wieczoru , gdy stra-
ciliśmy Igela i O s c a r a Love? I ten, który przegonił nas z kuch-
ni? Wyglądał jak m ó j o jc iec . Zerwałem się na nogi, płosząc 
jelenia, który dal n u r a w zarośla. Zaszyty w gąszczu ptak 
wrzasnął , po c z y m z a m i l k ł , wsłuchując się w swój własny 
głos. Blade słońce w k o ń c u wychynęło zza chmur, które nie-
spiesznie sunęły po n i e b i e . Kto zajął moje miejsce, gdy mnie 
wykradziono? 

Już wiedzia łem. Ten mężczyzna posiadł to, co było prze-
znaczone dla m n i e . Z łodz ie j mojego imienia, rabuś mojego 
życia, fałszerz m o j e j his tor i i : Henry Day. 



ROZDZIAŁ 33 

Kiedyś byłem jednym z nich. Mój syn spotkał je na drugim 
końcu kontynentu i drżałem na samą myśl o tym, do czego 
jeszcze mogą się posunąć, skoro potrafiły przebyć tysiące ki-
lometrów, żeby nas wyśledzić. Tamtej nocy kilka lat temu 
podmianki przyszły po Edwarda. Nie udało im się go wykraść 
tylko dlatego, że przepłoszyłem je, schodząc na dół. Wiedzia-
łem jednak, że wrócą. Obserwowały nas, czyhały na mojego 
syna. Dopóki grasowały w okolicy, Edward był w ciągłym nie-
bezpieczeństwie. Był w niebezpieczeństwie, dopóki istniały 
na tym świecie. Kiedy upatrzyły sobie jakieś dziecko, w zasa-
dzie nie miało ono żadnych szans. Nie spuszczałem Edwarda 
z oka, co wieczór ryglowałem wszystkie drzwi i sprawdzałem 
każde okno w domu. Podmianki nawiedzały mnie w snach, 
myśl o nich prześladowała mnie za dnia, nie dając wytchnie-
nia. Krótkie chwile ulgi przychodziły jedynie podczas gry na 
pianinie. Miałem nadzieję, że dzięki komponowaniu zdołam 
pozostać przy zdrowych zmysłach. Tworzyłem i niszczyłem. 
Ze wszystkich sił próbowałem powstrzymać oba światy od 
zlania się w jedno. 
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Na szczęście mia łem przy sobie Tess. Ona i Edward trzy-
mali mnie przy życiu. W dniu moich urodzin przed d o m e m 
zaparkował s amochód dostawczy, który powita ły r adosne 
okrzyki Edwarda s iedzącego przy oknie z n o s e m przylepio-
nym do szyby: 

- Przyjechał, przyjechał! 
Zamknęli mnie w sypialni, spuścili ża luzje i nie pozwoli l i 

zejść na dół, dopóki prezent nie zna jdz ie się w d o m u . Posłusz-
nie czekałem, przepełniony miłością do rozgorączkowanego 
tajemnicą synka i zagadkowo uśmiechnięte j Tess. Położyłem 
się na łóżku, p r z y m k n ą ł e m oczy i pogrąży łem się w roz-
myślaniach. Zas tanawia łem się, czy zas ługuję na ich miłość, 
a jednocześnie odgania łem złowrogie przeczucie , które pod-
powiadało, że jeśli p rawda kiedykolwiek wy jdz i e na jaw, nie 
będą w stanie dłużej mn ie kochać. 

Edward wdrapał się po schodach i załomotał w drzwi . Gdy 
otworzyłem, uczepił się moje j dłoni d w o m a r ączkami i po-
ciągnął mnie w stronę studia. Przed wejściem wisiała zielona 
wstęga, obok stała Tess i z wdz ięk iem podała mi nożyce. 

- Jako burmistrz tego mias ta - powiedz ia ł em uroczystym 
tonem - ośmielę się poprosić mojego wybi tnie uzdoln ionego 
syna, aby wraz ze mną czynił honory domu. 

Razem przecięliśmy ws tążkę i nacisnęl iśmy klamkę. 
Małe organy nie były n o w e ani zbyt wymyś lne , ale dla 

mnie najpiękniejsze na świecie, ponieważ p o d a r o w a n e z mi-
łości. Później okazały się wys ta rcza jąco dobre , żebym mógł 
z nich wydobyć b rzmien ie zbl iżone do tego, którego szuka-
łem. Edward bawił się rejestrami, ja zaś popros i łem Tess na 
bok i spytałem, jakim cudem stać ją było na t ak kosz towny 
prezent . 

- Odkąd wróciliśmy z San Francisco - wyzna ła - a m o ż e na-
wet odkąd przyjechaliśmy z Czechosłowacji, chciałam, żebyś 
je miał. Tu cent, tam dolar i trochę zacisnąć pasa . Znaleźliśmy 
z Eddiem w gazecie ogłoszenie o wyprzedaży, należały do 
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kościoła w Coudersport. Two ja m a m a i C h a r l i e t eż s i ę dołoży-
li, wszyscy uważaliśmy, że p o w i n i e n e ś m i e ć w ł a s n e organy. 
Wiem, że na pewno nie są t a k w s p a n i a ł e jak . . . 

- To najwspanialszy p r e z e n t . . . 
- W takim razie nie myśl o t y m , ile k o s z t o w a ł y . Po prostu 

graj, kochanie. 
- Ja dałem kieszonkowe - w e p c h a ł się m i ę d z y n a s Edward. 
Przytuliłem ich oboje i d ł u g o n i e w y p u s z c z a ł e m z objęć, 

szczęśliwy jak nigdy. W k o ń c u j e d n a k zas ia d ł e m za manua-
łem i zagrałem Sztukę fugi B a c h a , z a p o m i n a j ą c o bożym 
świecie. 

Przez wiele dni n ie m o g ł e m się n a c i e s z y ć n o w y m instru-
mentem, więc gdy po pracy o d b i e r a ł e m E d w a r d a z przed-
szkola, wracaliśmy prosto do p u s t e g o i c i c h e g o d o m u , prze-
kąszaliśmy coś na szybko, po c z y m w ł ą c z a ł e m m a ł e m u Ulicę 
Sczamkową, a sam z a m y k a ł e m się w s t u d i o . P e w n e g o razu 
wpadłem jak zwykle do p r a c o w n i , j ednak l e d w o u s i a d ł e m , na 
pulpicie obok nut z a u w a ż y ł e m z łożoną na p ó ł k a r t k ę . Przy-
czepiony do niej żółty k a r t e l u s z e k i n f o r m o w a ł m n i e krótko: 
.Musimy porozmawiać!". P o z n a ł e m pismo T e s s i zrobiło mi 

się słabo. Znalazła listę p a s a ż e r ó w z i m i o n a m i wszys tk i ch 
l Ingerlandów, choc iaż nie m i a ł e m pojęcia, ja k to s i ę stało, fo-
tokopię, którą dostałem od o j c a Hlinki, t r z y m a ł e m przecież 
pod kluczem razem z n a j w a ż n i e j s z y m i doku m e n t a m i . 

Drzwi wejściowe sk rzypnę ły i n a t y c h m i a s t z a m k n ę ł y się 
/ trzaskiem. W jedne j s e k u n d z i e ogarnęła m n i e p a n i k a , by-
łem przekonany, że przyszli po Edwarda . W y s k o c z y ł e m z pra-
cowni i o mały włos nie w p a d ł e m na Tess, k t ó r a s t a ł a w holu 
/ . torbami pełnymi zakupów. W z i ą ł e m od n i e j k i l k a pakun-
ków, zanieśliśmy je do k u c h n i i p r z e z c h w i l ę bez s ł o w a wiro-
waliśmy wokół s iebie w o r y g i n a l n y m pas de deux, uk łada jąc 
zakupy na półkach w lodówce, w sza fkach i s p i ż a r n i . Zdawało 
.n,\ że w tym momencie n i c n i e o b c h o d z i ł o jej b a r d z i e j niż 
puszki z fasolką i m a r c h e w k ą . 
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Kiedy wszystko było już pochowane, umyła ręce i wyciera-
jąc je w ręcznik, spytała od niechcenia: 

- Przeczytałeś wiadomość ode mnie? 
- O Ungerlandach? Skąd wzięłaś tę listę? 
Zdmuchnęła grzywkę, która wpada ła jej do oczu. 
- Skąd ją wzięłam? Leżała na kredensie obok telefonu. To 

ja powinnam spytać, skąd ją masz. 
- Z Cheb. Pamiętasz ojca Hlinkę? 
- Z Cheb? To było dziewięć lat t emu . Dlatego tam pojecha-

liśmy, a ty znikałeś na cale dnie? Co ci odbiło, po co ci wie-
dzieć to wszystko na temat Ungerlandów? 

Nie potrafiłem wykrztusić z siebie słowa, milczenie mnie 
zdradziło. 

- Aż tak bardzo byłeś zazdrosny o Briana? Sam pomyśl, 
trochę to wszystko dziwaczne, prawda? 

- Tu nie chodzi o zazdrość. Przypadkiem znaleźliśmy się 
w Cheb, a skoro już tam byliśmy, chciałem Brianowi pomóc 
w odnalezieniu korzeni, a właściwie jego dziadka. 

Wyszła do pracowni, ruszyłem za nią i czekałem cierpli-
wie, aż skończy czytać listę. 

- To niesamowite. Kiedy w ogóle rozmawiałeś o tym 
z Brianem? 

- To stara historia, Tess. Wpadłem na niego w barze 
Oscara, niedługo przed naszym ś lubem. Powiedziałem mu, że 
wybieramy się do Niemiec, na co on zapytał, czy mógłbym 
w wolnej chwili zajrzeć do Archiwum Narodowego i poszukać 
jakichś śladów jego rodziny. Nie udało mi się tam niczego 
znaleźć, pomyślałem więc, że może lepiej popytać kogoś miej-
scowego i akurat trafił nam się ojciec Hlinka. Odnalazł infor-
macje w księgach parafialnych. To wszystko, nic wielkiego. 

- Henry, nie wierzę w ani jedno twoje słowo. 
Postąpiłem krok do przodu, chcąc ją objąć i jakoś zakoń-

czyć rozmowę, dopóki nie zabrną lem za daleko. 
- Tess, nigdy cię nie okłamałem. 
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- To dlaczego Brian po prostu n ie spytał o to mamy? 
- Swojej mamy? Nie wiedz ia łem, że on ma m a m ę . 
- Każdy ma. Mieszka u nas w mias teczku . Przyna jmnie j 

mieszkała . Jak chcesz, możesz jej powiedzieć, jaki byłeś o mnie 
zazdrosny. 

- Ale szukałem jej w książce te lefonicznej i nie zna-
lazłem. 

- Zupełnie zwariowałeś - założyła ręce na piersiach i po-
trząsnęła głową. - Ponownie wysz ła za m ą ż , wiele lat t emu, 
gdy Brian był w szkole średniej. Niech pomyślę . Nazywa się 
teraz Blake, Eileen Blake. Ona na pewno będz ie pamiętała 
dziadka. Dożył setki, mama Briana lubiła o p o w i a d a ć o tym 
zwar iowanym s taruszku - jeszcze raz pokręciła głową i we-
szła po schodach na górę. 

- Gustav? - zawołałem za nią. 
Przystanęła, spojrzała na mnie i zmarszczyła nos, usi łując 

wydobyć imię z pamięci. 
- Nie, nie... Joe. Dziadek Briana nazywał się Szalony Joe 

Unger land. Zresztą oni wszyscy w tej rodzinie są postrzeleni , 
nawet matka . 

- Na pewno nie nazywał się Gustav Ungerland? 
- Jeszcze trochę i zacznę cię nazywać Szalony Henry 

Day... Dlaczego wcześniej mnie o to nie zapytałeś? Słuchaj, 
jeśli tak cię interesuje ta cała historia, to m o ż e faktycznie wy-
bierzesz się do m a m y Briana? Eileen Blake - przechyliła się 
przez balus t radę, jej długie jasne włosy opadły w dół niczym 
warkocz księżniczki z wieży. - To takie urocze, że jesteś za-
zdrosny, ale pamiętaj , że nigdy nie miałeś do tego powodu . 

Uśmiechnęła się, a ja nareszcie ode tchną łem z ulgą. 
- 1 pozdrów s taruszkę ode mnie . 

Zakopana po szyję w suchych liściach, utkwiła we mnie 
n ie ruchome spojrzenie. Kiedy po raz trzeci ją mijałem, zo-
r ientowałem się, że to lalka. Jej okaleczoną koleżankę ktoś 
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przywiązał czerwoną skakanką do drzewa, ode rwane od tuło-
wia rączki i nóżki wystawały pod na jdz iwnie j szymi ką tami 
z wysokiej, nieskoszonej trawy. Z gałęzi rosnące j nieopodal 
czeremchy wirginijskiej zwisał sznurek, na którym dyndała 
plastikowa główka, reszta ciała zaś sterczała ze skrzynki na 
listy, czekając zapewne na listonosza. Dwie sprawczynie ma-
sakry siedziały na ganku, chichocząc, kiedy jednak zatrzyma-
łem się przed domem, wysiadłem z s a m o c h o d u i ruszyłem 
w ich stronę, zamarły w bezruchu. 

- Dziewczynki, możecie mi pomóc? Chyba się zgubiłem -
powiedziałem, zatrzymując się przed gank iem. 

Starsza położyła rękę na ramieniu młodsze j i przygarnęła 
ją do siebie. 

- Mama i tata są w domu? Szukam pewnej pani , która miesz-
ka w tej okolicy. Wiecie może, który dom należy do pańs twa 
Blake? 

- Tam stjasi - wysepleniła młodsza i schowała się za 
siostrę. 

- To wiedźma, proszę pana - starsza m i a ł a około dziesię-
ciu lat, długie czarne włosy opadały na c h u d e ramionka, moc-
no podkrążone oczy patrzyły na mnie przenikl iwie. Jeśli ktoś 
tu znał się na wiedźmach, to na pewno ona . - Dlaczego chce 
pan odwiedzić czarownicę? 

Stanąłem schodek wyżej. 
- Ponieważ jestem chochlikiem. 
Dziewczynki uśmiechnęły się od ucha do ucha . Starsza po-

leciła mi jechać wzdłuż głównej drogi i rozg lądać się za mało 
widocznym zakrętem w prawo. Na końcu wąskiej alejki, 
a właściwie ścieżki, stał dom Blake'ów. 

- Uliczka nie ma nazwy, jest za mała - wyjaśniała dziew-
czynka. - Mówimy na nią alejka. 

- Zje pan cajownicę? - spytała mała, w y g l ą d a j ą c zza ple-
ców siostry. 
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- Pożrę ją i wypluję kości. Możecie przyjść w nocy i je za-
brać, będziecie miały prawdziwy szkielet na Halloween. 

Siostry spojrzały na siebie i uśmiechnęły się radośnie. 
Przerośnięty sumak i wybujały bukszpan wtargnęły na 

alejkę, sprawiając, że po kilku metrach stawała się praktycz-
nie nieprzejezdna. Kiedy zielone pędy i gałęzie zaczęły z obu 
stron szorować po samochodzie i pukać w szyby, zatrzyma-
łem się i ruszyłem na piechotę. Po drodze minąłem kilka do-
mów, wszystkie wyglądały na opuszczone, aż w końcu dotar-
łem do ostatniego w rzędzie, przed którym stała skrzynka na 
listy z napisem BLAKE. Nagle w zaroślach przede mną coś 
błysnęło, między gałęziami zobaczyłem parę nagich łydek, 
które przebiegły na drugą stronę podwórka, po czym znów 
zaszeleściły krzaki. Pomyślałem, że pewnie makabryczne sio-
strzyczki postanowiły mnie śledzić, jednak kolejny, głośniej-
szy szelest wyprowadził mnie z równowagi. Sięgnąłem do 
kieszeni, chwyciłem kluczyki i w pierwszym odruchu chcia-
łem uciec z tego ponurego miejsca, ale powstrzymała mnie 
myśl o Gustavie. Zaszedłem tak daleko, nie mogłem się teraz 
wycofać. Zapukałem do drzwi. 

Otworzyła mi wysoka, elegancka kobieta, starannie ucze-
sana w staromodny kok, ubrana w prostą, lnianą sukienkę. 
Stała wyprostowana, zmierzyła mnie uważnym spojrzeniem, 
po czym przywitała. 

- Henry Day. Trafił pan do mnie bez problemu? - Mówiła 
z lekkim akcentem z Nowej Anglii. - Proszę wejść, zapraszam. 

Pani Blake miała dużo wdzięku, jej osobowość i sposób 
bycia sprawiały, że w towarzystwie starszej damy każdy od 
razu czul się swobodnie. Parę dni wcześniej skłamałem, żeby 
wprosić się do niej na kawę. Powiedziałem jej przez telefon, 
że swego czasu chodziłem z Brianem do jednej klasy w liceum 
i że w tym roku organizujemy spotkanie po latach, a mnie 
przypadło w udziale zadanie odnalezienia tych kolegów, którzy 
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w y p r o w a d z i l i się z miasteczka. Pani Blake nalegała, żebym 
z o s t a ł na lunch, oczywiście zgodziłem s ię i w jego trakcie do-
w i e d z i a ł e m się, że Brian jest już żonaty i ma dwójkę dzieci. 
T e m a t wyczerpał się przed podaniem d e s e r u , postanowiłem 
w i ę c nawiązać do prawdziwego powodu moje j wizyty. 

- Tak więc, pani Ungerland... 
- Proszę mi mówić Eileen. Od lat nikt mnie nie nazywał 

p a n i ą Ungerland. Odkąd mój pierwszy m ą ż odszedł z tego 
ś w i a t a . Kilkanaście lat później n i e szczęsny pan Blake miał 
w y p a d e k z grabiami. Nazywają mnie tu „czarną wdową", co 
za n i e w y c h o w a n e bachory. 

- Mówią też, że jest pani wiedźmą. . . Przykro mi, Eileen. 
Z p o w o d u twoich mężów. 

- Niepotrzebnie. Za Blake'a, świeć Pan ie nad jego duszą, 
w y s z ł a m dla pieniędzy. Ungerland z kolei był dużo starszy 
o d e m n i e i trochę... - długim, chudym pa l cem postukala się 
w c z o ł o . 

- Chodz i łem do katolickiej pods t awówki , Briana pozna-
ł e m dop ie ro w liceum. Jakim był dz ieckiem? 

P a n i Blake rozpogodziła się i zerwała z miejsca tak ener-
g i c z n i e , że przez chwilę balem się, iż s t raci równowagę. 

- M o ż e pokażę zdjęcia? 
W każdym okresie swojego życia - od wczesnego niemow-

l ę c t w a aż po dorosłość - Brian Ungerland mógłby z wyglądu 
u c h o d z i ć za mojego syna. Był niezwykle p o d o b n y do Edwarda, 
m i a ł te same rysy twarzy, zbliżoną b u d o w ę ciała, a kiedy ob-
g r y z a ł kolbę kukurydzy albo podrzucał pi łkę, robił podobne 
m i n y . Przewracaliśmy karty a lbumu i k a ż d e kolejne zdjęcie 
u t w i e r d z a ł o mnie w tym przekonaniu. 

- Br ian opowiadał mi różne dz iwne his tor ie rodzinne - za-
g a i ł e m . - O Ungerlandach, tych z Niemiec. 

- Mówi ł ci o Opa Josefie? Dziadku Joe? Brian był jeszcze 
m a l u t k i , gdy Joe umarł, ale ja go d o b r z e pamiętam. To był 
p r a w d z i w y świr. Cala rodzinka była z b z i k o w a n a . 
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- Przybyli z Niemiec, p rawda? 
Usiadła wygodnie w fotelu i na c h w i l ę zamyśliła się, pró-

bu jąc uporządkować w s p o m n i e n i a . 
- To smutna , nap rawdę s m u t n a h is tor ia . 
- Smutna? Dlaczego? 
- Szalony Joe, mój teść, z a m i e s z k a ł z nami, kiedy się po-

braliśmy, dawno, d a w n o temu. O d d a l i ś m y mu jeden pokój, 
na strychu. Joe miał chyba ze s t o lat i ciągle gadał, chociaż 
siedział sam w pokoju. Widział r ó ż n e rzeczy, wydawało mu 
się, że coś go prześladuje , b i e d a c z y n a . Bez przerwy mamro-
tał o swoim młodszym bracie, G u s t a v i e , mówił, że to nie jest 
jego prawdziwy brat, a p r a w d z i w e g o Gustava porwały die 
Wechselbalger. Podmianki . Mój m ą ż uważał , że Szalonemu 
Joe pomieszało się w głowie z p o w o d u śmierci siostry. Jeśli 
dobrze pamiętam, zmar ła , gdy p ł y n ę l i do Ameryki, i od tej 
pory cala rodzina pogrążyła się w ża łobie . Tak naprawdę ni-
gdy nie doszli do siebie. Nawet J o s e f , po tylu latach, wciąż 
wyobrażał sobie, że widzi duchy. 

Zrobiło mi się gorąco i d u s z n o , ż o ł ą d e k podszedł mi do 
gardła. Głowa pękała'. 

- Niech no pomyślę, tak, ich o j c i e c , również nieszczęśnik. 
Nazywał się Abram. No i b r a c i a . Niewie le wiem o najstar-
szym, zginął pod Gettysburgiem. p o d c z a s wojny secesyjnej. 
Drugi z rodzeństwa był Joe, s t a r y kawale r , ożenił się dopiero 
po pięćdziesiątce. Trzeci to ten g ł u p e k , najmłodszy. Co za 
smutna rodzina. 

- Głupek? Dlaczego głupek? 
- Teraz inaczej to n a z y w a m y , ale kiedyś tak się mówiło. 

Ciągle gadali o tym, jak c u d o w n i e grał na pianinie, ale tak na-
prawdę to był wybryk natury. G e n i a l n y idiota. Miał na imię 
Gustav, biedny człowiek. Potraf i ł g r ać jak Szopen, twierdził 
Josef, ale na co dzień s t raszny b y ł z n i e g o milczek i odludek. 
Może miał autyzm, chociaż nie w i e m , czy w tamtych czasach 
istniały takie choroby. 
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Krew odpłynęła mi z twarzy, poczułem, że zaraz zemdleję. 
- A może po prostu byl inny. Ponoć po zamieszaniu z ty-

mi rzekomymi podmiankami przestał grać i zupełnie zamknął 
się w sobie, do końca życia nie powiedział już ani słowa, 
a dożył późnej starości. Zdaje się, że właśnie wtedy ich ojciec 
zwariował - kiedy Gustav przestał grać, odizolował się od 
świata, przestało go wszystko obchodzić. Raz czy dwa byliś-
my go odwiedzić w szpitalu psychiatrycznym. Biedak, widać 
było, że o czymś cały czas myśli, ale Bóg jeden wie, o czym. 
Tak jakby przeniósł się do swojego świata. Umarł niedługo po 
naszym ślubie, chyba w 1934 roku, a wyglądał jak staruszek 
Mojżesz. 

Pochyliła się nad albumem, przerzuciła kilka stron, wraca-
jąc do początku. Zatrzymała się przy zdjęciu czterdziestolet-
niego może mężczyzny w szarym kapeluszu. 

- To mój mąż, Harry - syn Szalonego Joe. Mial sporo lat, kie-
dy się pobraliśmy, a ja wtedy byłam młodziutką dziewczyną. 

Przeniosła wzrok na pomarszczonego starca, który spra-
wiał wrażenie, że zaraz rozpadnie się ze starości. 

- Gustav. 
Przez ułamek sekundy pomyślałem, że to ja, ale zreflekto-

wałem się, że przecież zasuszony mężczyzna na zdjęciu nie 
ma ze mną nic wspólnego. Na fotografii poniżej widniał wy-
blakły portret starszej kobiety w bluzce z wysokim kołnie-
rzem, zapiętym na guziki prawie pod samą brodę. 

- La belle dame sans merci. Wcześnie zmarła, nigdy jej nie 
poznałam, ale gdyby nie ona, matka, która trzymała wszyst-
ko twardą ręką, Ungerlandowie przestaliby istnieć. A my nie 
siedzielibyśmy dziś tutaj, prawda? 

- Ale - wyjąkałem - jak oni mogli żyć po tych wszystkich 
nieszczęściach? 

- Tak samo jak my wszyscy. Tak samo jak ja - żyję, mimo 
że pochowałam już dwóch mężów i mimo wszystkich prze-
ciwności, o których pamiętam tylko ja i Pan Bóg. W swoim 
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czasie z r o z u m i e s z , chłopcze, że nie można kurczowo trzy-
mać się p rzesz łośc i . Trzeba otwierać się na wszystko, co życie 
niesie. Kilka l a t t emu, gdy wszyscy Ungerlandowie pomarli, 
Brian często w s p o m i n a ł , że chciałby odnaleźć samego siebie. 
Pytał: „Czy b ę d ę kiedyś wiedział, kim naprawdę jestem? Czy 
kiedykolwiek s i ę dowiem, kim mam zostać?". Takie naiwne 
pytania aż p r o s z ą się o proste odpowiedzi, prawda, Henry? 

Było mi s ł a b o , czułem się jak sparaliżowany, ogłuszony. 
Dźwignąłem s i ę z sofy, dowlokłem do drzwi, pojechałem pro-
sto do domu i z w a l i ł e m się do łóżka. Nie pamiętam, czy zdo-
łałem w y m a m r o t a ć jakieś „dziękuję" i „do widzenia", w mo-
jej głowie p a n o w a ł a przerażająca pustka, a przed oczami cały 
czas miałem p o s t a ć zidiocialego staruszka. 

Następnego r a n k a nie miałem siły wstać, na nogi postawi-
ła mnie dop i e ro filiżanka czarnej kawy, sadzone jajka i tosty, 
które p r z y g o t o w a ł a Tess. Rzuciłem się na jedzenie niczym 
wygłodzone d z i e c k o . Rozmowa z panią Blake wyczerpała mnie 
do cna, byłem zdruzgo tany wiadomością na temat Gustava -
genialnego i d i o t y i czułem, że powoli zaczynam wariować, 
jak Szalony J o e . Przenieśliśmy się na werandę, rześkie, po-
ranne p o w i e t r z e chłodziło moje rozpalone czoło. Przewracałem 
strony n i e d z i e l n e j gazety, udając, że czytam, ale tak napraw-
dę myślami b y ł e m gdzie indziej. Próbowałem poukładać so-
bie wszystkie f a k t y , uporządkować zdarzenia, gdy nagle z za-
myślenia w y r w a ł mnie przeraźliwy jazgot psów. Jeden za 
drugim zaczęły skamleć, jak gdyby coś przebiegło wzdłuż uli-
cy, wywołując zb io rową histerię. 

Tess wsta ła , podeszła do płotu i rozejrzała się po ulicy, ale 
nic nie z o b a c z y ł a . 

- Nie mogę t ego słuchać - pokręciła głową. - Idę do środ-
ka, zostanę t a m , dopóki się nie zamkną. Dolać ci kawy? 

- Poproszę — uśmiechnąłem się i podałem jej filiżankę. 
Zniknęła w d r z w i a c h i w tym samym momencie zobaczy-

łem, co d o p r o w a d z i ł o zwierzęta do szalu. W biały dzień, na 
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samym środku ulicy, ujrzałem dwa potworki, chłopaka i dziew-
czynę. Przeskakując niskie ogrodzenia, pędzili zygzakiem po 
trawnikach sąsiadów. Dziewczyna kulała, a chłopak, zwinny 
jak mysz, ponaglał ją. Kiedy zobaczyli mnie na werandzie, za-
trzymali się i spojrzeli prosto na mnie, ale po chwili ruszyli da-
lej. Przeklęte stwory, z zapadniętymi oczami, olbrzymimi gło-
wami i wyniszczonymi ciałami. Spocone i oblepione kurzem. 
Wiatr przyniósł ich smród, mdlący odór piżma i zgnilizny. 
Kulejąca dziewczynka pokazała na mnie palcem, na co chłopak 
złapał ją za rękę i pociągnął dalej, między krzaki. Kiedy Tess 
wróciła z kawą, nie było po nich śladu, nawet psy ucichły, prze-
stały szarpać się na łańcuchach i położyły przed budami. 

- Wiesz, skąd się wzięło to całe zamieszanie? 
- Przed sekundą przebiegły tędy dwa dziwadła. 
- Dziwadła? 
- Tak - łyknąłem kawy. - Dwa potworki. 
- Potworki? 
- Nie czujesz ich smrodu? Odór, jakby ktoś przejechał 

skunksa. 
- Henry, o czym ty mówisz? Nic nie czuję. 
- W takim razie nie mam pojęcia, co odbiło psom. Może 

coś im się uroiło w tych psich móżdżkach, a może przywi-
działo? Może przeleciał samolot, a może Superman? A może 
dwójka brudnych dzieciaków. 

Tess przyłożyła mi do czoła chłodną dłoń. 
- Dobrze się czujesz, Henry? Od rana jesteś jakiś nieswój. 
- Nie, nie czuję się dobrze - odpowiedziałem. - Chyba 

wrócę do łóżka. 
Kiedy zasnąłem, znów zobaczyłem podmianki. Dwanaście 

potworków wypełzło z lasu, każde zza innego drzewa. Powoli 
zbliżały się do naszego domu, otaczały go ze wszystkich stron, 
podchodziły do drzwi i okien. Uwięziony w środku, biegałem 
z góry na dół, zerkałem przez judasza i spoglądałem zza fira-
nek, obserwując milczące dzieci, które w końcu zatrzymały się. 
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Pobiegłem do pokoju Eddiego, który znów byl niemowlęciem 
i spal w kołysce. Porwałem go w ramiona i zacząłem uciekać, 
ale kiedy na niego spojrzałem, zobaczyłem, że ma twarz doros-
łego mężczyzny. Wrzasnąłem, wypuściłem go z rąk i zamk-
nąłem się w łazience. Przez wąskie okienko widziałem, jak 
podmianki wskakują na balustradę, wspinają się po ścianach 
niczym pająki. W ich czarnych oczach czaiła się groźba, a ich 
twarze wykrzywił grymas nienawiści. Dobiegi mnie brzęk tłu-
czonego szkła, zaczęły wybijać okna w pokojach i wskakiwać 
do środka, słyszałem nawet, jak miękko lądują na podłodze. 
Spojrzałem w lustro, moje odbicie zafalowało i przekształci-
ło się w twarz mojego ojca, później mojego syna, na końcu 
Gustava. W głębi lustra zobaczyłem podmianka, zbliżał się do 
mnie od tyłu i wyciągał rękę, by chwycić mnie za gardło. 

Tess siedziała na skraju łóżka i potrząsała mnie za ramię. 
Byłem mokry od potu i chociaż czułem, że pali mnie gorącz-
ka, Tess mówiła, że moja skóra była lodowato zimna. 

- Miałeś zły sen. Już w porządku, już w porządku. 
Ukryłem twarz na jej piersiach, a ona głaskała mnie po wło-

sach i kołysała, dopóki nie doszedłem do siebie. Przez chwilę 
jeszcze nie wiedziałem, gdzie jestem ani kim jestem. 

- Gdzie Edward? 
Tess spojrzała na mnie zdumiona. 
- U mojej mamy, nie pamiętasz? Pojechał do niej na sobo-

tę i niedzielę. Co się z tobą dzieje? 
Zadrżałem. 
- To przez tę starą wiedźmę Ungerland? Powinieneś skon-

centrować się na tym, co ważne dla nas, a nie uganiać się za 
przeszłością. Naprawdę nie wiesz, że kocham tylko ciebie? 
Od zawsze. 

Przeszłość każdego człowieka kryje w sobie jakiś tragiczny 
sekret, zbyt przerażający, żebyśmy mogli wyznać go przyja 
cielowi, kochankowi, księdzu czy psychiatrze, zbyt wrośnięty 
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w nas samych, żebyśmy mogli wydobyć go na światło dzien-
ne, nie naruszając przy tym delikatnej wewnętrznej równo-
wagi. Niektórzy ludzie starają się go po prostu zlekceważyć; 
inni zakopują głęboko w pamięci i taszczą ze sobą jak nie-
poręczny bagaż do końca swoich dni. Ukrywamy naszą ta-
jemnicę tak skrzętnie, że czasami nawet sami zapominamy 
0 jej istnieniu. Nie chcę stracić naszego synka, nie chcę stra-
cić Tess. Strach przed odkryciem mojej prawdziwej tożsamo-
ści i odrzuceniem sprawił, że prawie całe moje życie stało 
się sekretem. 

Kiedy wysłuchałem historii Gustava, przestałem się dziwić, 
że tak mało pamiętam z tamtych lat. Zamknięte w sobie dziec-
ko, którego jedynym sposobem porozumiewania się ze świa-
tem była muzyka, nie mogło zbyt wiele zauważać ani zapamię-
tać. Gdyby mnie wtedy nie wykradziono, gdybym nie żyl wśród 
podmianków, nigdy nie miałbym szansy stać się Henrym 
Dayem. Gdybym nie zamienił się miejscami z tym, a nie in-
nym chłopcem, nigdy nie poznałbym Tess, nie miałbym syna 
1 nie odnalazłbym drogi powrotnej do świata ludzi. W pewnym 
sensie dzięki podmiankom otrzymałem drugą szansę, teraz 
zaś ich obecność - włamanie do naszego domu, spotkanie 
z Edwardem w Kalifornii, szalona ucieczka przed psami - za-
częła zagrażać wszystkiemu, co stało mi się najdroższe. 

Gdy znów zacząłem widywać podmianki, próbowałem zło-
żyć to na karb wzburzenia związanego z odkrywaniem prze-
szłości. Wydawały się halucynacjami, sennymi zmorami, zna-
czącymi niewiele więcej od wytworów pobudzonej wyobraźni. 
Teraz jednak przekonałem się, że do mojego życia ponownie 
wtargnęła rzeczywistość lasu. 

Czułem, że ze mnie drwią: skórka pomarańczy pozostawio-
na na samym środku stołu w jadalni, otwarta butelka piwa 
na telewizorze, niedopałki papierosów wdeptane w trawnik. 
Zaczęły ginąć różne rzeczy. Chromowana statuetka, którą wy-
grałem w ogólnokrajowym konkursie pianistycznym. Zdjęcia, 
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listy, książki. Pewnej nocy, gdy cały dom pogrążył się we śnie, 
usłyszałem trzaśnięcie drzwi od lodówki, a gdy zszedłem na 
dół, na blacie szafki znalazłem zjedzoną do połowy pieczoną 
s/.ynkę. Meble, których nie przestawialiśmy, odkąd się tu 
wprowadziliśmy, nagle znajdowały się po drugiej stronie po-
koju, tuż obok otwartego okna. Podczas Wigilii, którą spędza-
liśmy u mojej mamy, dzieciom zdawało się, że usłyszały stu-
kot kopyt reniferów na dachu domu , wyleciały więc na dwór, 
/.eby zobaczyć Mikołaja. Dwadzieścia minut później wróciły 
rozczarowane, że udało im się dojrzeć jedynie dwa elfy ucie-
kające do lasu. Innym razem jeden z podmianków próbował 
się przeczołgać pod ogrodzeniem z tylu domu i u tknął w wą-
skiej szczelinie. Wybiegiem do ogrodu i próbowałem go zła-
pać, ale zdążył się wyśliznąć, zanim dopadłem płotu. Stawały 
się coraz bardziej bezczelne i natarczywe, a ja pragnąłem tyl-
ko, żeby odeszły i zostawiły nas w spokoju. 

Nie mogłem dłużej siedzieć bezczynnie. 



R O Z D Z I A Ł 3 4 

Postanowiłem d o w i e d z i e ć się wszystkiego na t e m a t d r u -
giego Henry'ego Daya . Całe moje życie jest n i e r o z e r w a l n i e 
związane z jego życ i em i z rozumia ł em, że jeśli o d k r y j ę , co s ię 
z nim stało, będę wiedz ia ł , co straciłem. Moi t o w a r z y s z e zgo-
dzili się pomóc mi, jako że z natury jesteśmy p r z y s t o s o w a n i 
do tego typu szp iegowsk ich zadań . Od czasu n i e u d a n e j za-
miany Oscara Love nie mieli okazji do wykorzys tan ia s w o i c h 
umiejętności, nic więc d z i w n e g o , że obserwowanie H e n r y ' e g o 
sprawiało im szczególną p r zy j emność . Poza tym d a w n o , d a w -
no temu byl on j e d n y m z n i ch . 

Luchóg, Smaolach i Chavisory wyśledzili go w s t a r e j czę-
ści miasteczka, krążył po u l i cach , jakby zapomnia ł , s k ą d p r z y -
szedł i dokąd zmierza . W końcu zatrzymał się p rzed j e d n y m 
z domów i zagadnął dwie u r o c z e dziewczynki b a w i ą c e s ię na 
podwórku lalkami. Gdy od jecha ł , Chavisory p o d e s z ł a do 
dziewczynek w nadzie i , że odnalaz ła Kivi i Blommę. O k a z a ł o 
się, że to nie one, ale m i m o to od razu wiedziały, że C h a v i s o r y 
jest leśnym duszk iem, i n a s z a przyjaciółka musia ła r a t o w a ć 
się ucieczką przed c iekawskimi siostrzyczkami. Z a s z y ł a s ię 
w gąszczu jeżyn i nie wychodz i ła , dopóki nie przyszl i po nią 
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L u c h ó g i Smao lach . Z n ó w w t r ó j c e w z n o w i l i misję wywia-
d o w c z ą i znaleźl i H e n r y ' e g o w s t a r y m d o m u w i e k o w e j kobie-
ty, k t ó r a c z y m ś g o z d e n e r w o w a ł a . K i e d y w r a c a ł d o samocho-
du, w y g l ą d a ł jak opę tany , 11 siadł zau t c i e r o w n i c ą , ale nie ruszył, 
zwies i ł g łowę i s iedział t a k . chyba z g o d z i n ę . Trzęsły mu się 
r a m i o n a , moż l iwe , ż e p ł a k a ł . 

- By ł w y k o ń c z o n y , j a k b y s ta ruc h a w y s s a ł a z niego wszyst-
kie s i ł y - r e lac jonował S m a o l a c h . 

- P o z a tym - u z u p e ł n i ł Luchóg, — o s t a t n i o d o ś ć mocno się 
z m i e n i ł . Zda je się , że z a c z y n a C : Z * J Ć się w i n n y przeszłości 
i m a r t w i ć się o p r z y s z ł o ś ć . 

S p y t a ł e m , czy t a s t a r u s z k a m o g t a być j e g o matką , ale za-
p e w n i l i mn ie , że nie . 

L u c h ó g skręcił p a p i e r o s a . 
- K i e d y wyszed ł z jej d o m u , b y ł z u p e ł n i e k i m ś innym. 
C h a v i s o r y g rzeba ła p a t y k i e m w a d o g a s a j ą c y m ognisku. 
- M o ż e jest ich d w ó c h ? 
O n i o n s pod ję ła z a b a w ę : 
- A m o ż e jest p ó ł c z ł o w i ekiem? 
L u c h ó g zapalił skręta i z a c i ą g n ą ł s i ę g ł ę b o k o . 
- O n jest jak u k ł a d a n k a , w k t ó r e j b r a k u j e jednej części. 

M e c h a n i z m z p o l u z o w a n ą s p r ę ż y r i ł - c ą . 
- My ją n a c i ą g n i e m y - twarz S j n a o l a c h a wykrzywi ła się 

w s z y d e r c z y m u ś m i e c h u . 
- D o w i e d z i e l i ś c i e się c z e g o ś w i ę c e j na t e m a t jego prze-

sz łośc i? - d o p y t y w a ł e m s i ę ? . 
- N i e w i e l e - p r z y z n a ł L u c h ó g . — W d z i e c i ń s t w i e mieszkał 

r a z e m z twoimi r o d z i c a m i i s i o s t r a m i . 
- N a s z Szopen w y g r a ł wiele n a g r ó d n a k o n k u r s a c h mu-

z y c z n y c h - w t rąc i ł a się C h a v i s o r y / - — Na k o m i n k u stoi małe, 
b ł y s z c z ą c e p i a n i n k o , a p r z y n a j m n i e j stało - w łoży ła rękę do 
k i e s z e n i i wyc iągnę ła l ś n i ą c e w b L a s k u o g n i s k a trofeum, któ-
re o b e j r z e l i ś m y z s z a c u n k i e m i po d z i w e m . 
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- Pewnego dnia śledziłem go, gdy szedł do szkoły - opo-
wiadał Smaolach. - Uczy dzieci grać na różnych instrumen-
tach, ale jakoś nie za bardzo mu to idzie, wystarczy chwilę 
posłuchać. Trąbki chrypią, a skrzypki skrzypią. 

Wybuchnęliśmy śmiechem. Z dnia na dzień zasypywali 
mnie coraz większą ilością informacji, jednak mimo to na kar-
tach historii życia Henry'ego Daya istniało wiele białych plam, 
a gdy dostawałem odpowiedź na jedno pytanie, z miejsca dru-
gie kołatało mi się w głowie. Czy moja mama wciąż żyła, czy 
może spoczęła obok taty? Nie wiedziałem nic o siostrach i czę-
sto zastanawiałem się, na kogo wyrosły. Same mogły już być 
mamami, jednak w mojej wyobraźni zawsze będą małe. 

- Mówiłem ci, że nas widział? - spytał Luchóg. - Poszliśmy 
z Chavisory rozejrzeć się w okolicy naszego starego obozowi-
ska, niedaleko jego domu, i jestem pewien, że nas zobaczył. 
Żaden z niego piękniś, całkiem przeciętny typ. 

- Prawdę mówiąc - potwierdziła Chavisory - dość odraża-
jący. Zupełnie jak wtedy, gdy z nami mieszkał. 

- Tyle że stary. 
- 1 zniszczony - dodał Smaolach. - Lepiej ci tu z nami. 

Będziesz wiecznie miody. 
Sucha gałąź trzasnęła w ogniu, posypały się iskry, które 

przez chwilę wirowały w powietrzu, a potem nagle, bez 
ostrzeżenia, zgasły. Wyobraziłem sobie Henry'ego śpiącego 
w ciepłym łóżku, wtulonego w plecy ukochanej kobiety, 
i przypomniała mi się Speck. Bez słowa powlokłem się w stro-
nę legowiska i zagrzebałem po uszy w kocach, próbując się 
ogrzać. 

We śnie wspinałem się po schodach wykutych w skale. 
Były ich setki, kiedy spojrzałem w dół, zakręciło mi się w gło-
wie, serce łomotało jak oszalałe. Zostało mi zaledwie kilka 
stopni do pokonania, ponad nimi otwierały się błękitne prze-
stworza. Podjąłem mozolną wspinaczkę i w końcu dotarłem 
na szczyt, jednak schody ciągnęły się dalej, przechodziły na 
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drugą stronę góry i biegły w dól, coraz węższe i bardziej stro-
me. Sparaliżował mnie strach, nie mogłem się cofnąć ani pójść 
dalej. Nagle, nie wiadomo skąd, u mojego boku pojawiła się 
Speck. Zmieniła się, w jej oczach skrzyła się radość, jakby 
ktoś tchnął w nią nowe życie, ale uśmiechnęła się do mnie jak 
za dobrych czasów. 

- Może stoczymy się na dół razem? 
Nie potrafiłem wykrztusić ani słowa. Wiedziałem, że jeśli 

się poruszę choćby o milimetr, mrugnę okiem albo rozchylę 
usta, Speck zniknie, a ja spadnę w przepaść. 

- To wcale nie jest takie trudne ani niebezpieczne, jak ci 
się wydaje. 

Wzięła mnie w ramiona, zacisnąłem powieki, a gdy je ot-
worzyłem, byliśmy już bezpieczni na dole. Jeden sen prze-
chodzi w drugi, teraz Speck zamyka oczy, a ja ląduję na dnie 
głębokiej studni. Siedzę i czekam, aż coś się stanie. Pokrywa 
unosi się, zalewa mnie strumień jasnego światła. Patrzę w gó-
rę, chcę zobaczyć twarz Henry'ego Daya, ten jednak najpierw 
pokazuje mi się jako mój ojciec, dopiero po chwili zmienia się 
w siebie. Krzyczy coś do mnie, wymachuje pięścią, po czym 
znika, pokrywa zamyka się z hukiem i znów zapadają ciem-
ności. Ziemia pod stopami zaczyna wilgotnieć, studnia napeł-
nia się wodą, która gwałtownie wzbiera niczym podziemna 
rzeka. Chcę się ruszyć, uciekać, ale nie mogę, jestem splątany 
pajęczą siecią. Woda podnosi się, sięga moich piersi, brody, 
zakrywa mnie. Wstrzymuję oddech na tak długo, jak mogę, 
po czym poddaję się, otwieram usta i robię wdech. 

Obudziłem się, z trudem łapiąc powietrze. Dopiero po kilku 
sekundach zobaczyłem gwiazdy, chude palce gałęzi i rozchylo-
ne tuż nad moją twarzą brzegi pledu. Gwałtownym ruchem 
zerwałem koc i wyprostowałem się, chcąc rozwiać resztki 
sennej rzeczywistości. Pozostali spali, zagrzebani w swoich 
legowiskach. Na miejscu ogniska tlił się jeszcze pomarańczo-
wy żar, ledwo widoczny pod osmalonymi konarami. Wokoło 
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panowała niezwykła cisza, przerywana tylko przez równo-
mierne oddechy tych kilku leśnych duszków, które pozostały. 
Mroźne powietrze szybko wyssało ze mnie resztki ciepła, 
cienkie strużki potu, które chłodziły rozpalone snem ciało, 
zaschły i wyparowały. Nie wiem, jak długo tak stałem, czeka-
jąc na coś, co wyłoniłoby się z ciemności, żeby mnie rozszar-
pać albo przytulić. 

Powróciłem do pracy nad książką, którą porzuciłem w po-
łowie zdania w momencie , gdy Igel przygotowywał się do 
zamiany miejscami z Oscarem Love. Przeczytałem ją od po-
czątku, jednak w świetle tego wszystkiego, czego się dowie-
działem na temat Henry'ego Daya i mojego poprzedniego ży-
cia, cała historia wydała mi się zbieraniną mylnych wrażeń 
i nietrafionych domysłów. Zebrałem wszystkie swoje starsze 
i nowsze zapiski, po czym zacząłem porównywać je z najeżo-
nym błędami rękopisem. W pierwotnej wersji zakładałem, że 
moi rodzice wciąż żyją i przez cały czas opłakują utratę je-
dynego syna. Ze wszystkich opisanych przeze mnie spotkań 
z ojcem w rzeczywistości tylko jedno mogło mieć miejsce. 
Pierwsze notatki, z oczywistych względów, nie zawierały 
również żadnej wzmianki na temat oszusta, który podszył się 
pode mnie. 

Nasze nieustanne obserwacje wykazały, że nie był on do 
końca normalnym człowiekiem. Rozmawiał ze sobą, sprze-
czał się i kłócił z niewidzialnym wrogiem. Kilka lat wcześ-
niej otaczało go sporo ludzi, jednak w miarę, jak zamykał się 
w sobie, szerokie grono przyjaciół i znajomych topniało. 
Większość czasu spędzał sam, zamknięty w pokoju, czytając 
książkę albo grzmiąc na organach i gryzmoląc coś w zeszycie. 
Jego żona coraz rzadziej go widywała, sama zajmowała się 
domem, wcześnie rano wyjeżdżała do pracy i coraz później 
wracała. Nie była szczęśliwa, tak przynajmniej twierdziła 
Onions, często zdarzało jej się zapatrzyć gdzieś w przestrzeń, 
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jak gdyby miała nadzieję, że znajdzie tam odpowiedzi na 
wszystkie pytania, które bala się głośno zadać. Ich syn Edward 
byl idealnym kandydatem na zamianę - samotnik, zdystanso-
wany od całego świata i całkowicie pochłonięty własnym ży-
ciem wewnętrznym, snuł się z kąta w kąt, szukając pokrew-
nej duszy. 

Pewnej nocy obudziła mnie pełnia księżyca i przez przy-
padek podsłuchałem rozmowę Beki i Onions, którzy szeptem 
naradzali się w sprawie chłopca. Zakopani w kocach spodzie-
wali się odrobiny intymności, jednak ich stłumione glosy nios-
ły się w nocnej ciszy niczym szum odległej autostrady. 

- Myślisz, że damy sobie radę, tylko we dwójkę? - szeptała 
Onions. 

- Jeśli dopadniemy go w odpowiedniej chwili. Na przykład 
kiedy jego ojciec odpłynie albo będzie bębnił w klawisze. 

- A co ze mną, jak już zamienisz się miejscami z Edwar-
dem Dayem? - spytała Onions płaczliwym głosem. 

Zakaszlałem, żeby ich uprzedzić o moim nadejściu, a kie-
dy stanąłem nad ich legowiskiem, zobaczyłem parę niewinią-
tek, wtulonych w siebie i udających głęboki sen. Wiedziałem, 
że w swojej arogancji Beka jest zdolny do wszystkiego, dlate-
go postanowiłem uważniej im się przyglądać. 

Dawniej leśne duszki nigdy nie podjęłyby się obserwacji 
tego, który powrócił do świata ludzi. Podmianka pozostawia-
no samemu sobie, zapominano o nim, dawano mu drugą 
szansę. Istniało również duże niebezpieczeństwo, że zdemas-
kuje on swoich byłych towarzyszy, ponieważ po pewnym cza-
sie podmianki zaczynały nienawidzić wszystkiego, co zwią-
zane z przeszłością. Wynikało to zapewne z obawy o swoje 
nowe życie i ze strachu, że ich mroczny sekret wyjdzie na 
jaw. Teraz jednak zasady, których kiedyś skrupulatnie prze-
strzegaliśmy, przestały mieć dla nas jakiekolwiek znaczenie. 
Ginęliśmy, z dwanaściorga zostało nas sześcioro. Postanowi 
liśmy więc ustalić nowe reguły. 
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Poprosiłem, żeby odnaleźli moją mamę i siostry, trochę im 
to zajęło, ale w końcu, tuż przed świętami Bożego Narodzenia, 
trafili na ich ślad. Kiedy wszyscy spali, Chavisory i Luchóg 
wymknęli się po cichu do miasteczka, przystrojonego koloro-
wymi światełkami i pachnącego świerkami. Ostrożnie wymi-
jając grupki kolędników, których rzewne glosy niosły się 
echem po opustoszałych ulicach, dotarli do domu, w którym 
mieszkałem, gdy byłem chłopcem. Miał to być dla mnie pre-
zent na Gwiazdkę, chcieli wpaść na trop czegoś, co pomogło-
by mi rozwiązać zagadkę mojej przeszłości. Stary dom, który 
niegdyś stal samotnie na polanie, od pewnego czasu cieszył 
się niespodziewanym towarzystwem. Okoliczni rolnicy po-
sprzedawali swoje ziemie, na których z miejsca pojawiły się 
szkielety nowych domów. Na podwórku stało kilka samocho-
dów, Luchóg i Chavisory domyślili się, że trafili na uroczysty 
obiad rodzinny, postanowili więc zakraść się pod okna, żeby 
zajrzeć do środka. Przy stole siedzieli Henry Day z żoną i syn-
kiem, obok nich Mary i Elizabeth, dalej zaś, przy migoczącej 
choince, w głęboki fotel wtuliła się siwowłosa kobieta. Jej ge-
sty i zachowanie przypominały Luchógowi moją mamę, którą 
obserwował wiele lat wcześniej. Chcąc podsłuchać toczącą 
się rozmowę, wspiął się na pobliski dąb, przeskoczył na dach, 
podpelznąl do komina i przylgnął do rozgrzanych cegieł. 
Ogień w kominku wygasi, można więc było doskonale usły-
szeć wszystko, co się działo na dole. Moja mama śpiewała 
dzieciom stare kolędy, sama, bez akompaniamentu. Ile bym 
dal, żeby znów usłyszeć jej głos... 

- Zagraj nam coś, Henry - powiedziała, kiedy skończyła -
jak kiedyś. 

- Jestem na urlopie, a wy chcecie, żebym pracował - od-
rzekł Henry. - Czego chcesz posłuchać, mamo? Mam zagrać 
Boże Narodzenie w Killarney czy innego gniotą? 

- Henry, nie bądź taki sztywny - odezwała się jedna 
z sióstr. 
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- Anioły śpiewały na wysokościach - podpowiedział nie-
znany Luchógowi starszy mężczyzna, który położył rękę na 
ramieniu dziewczyny. 

Henry podszedł do pianina i zaczął grać melodię za melo-
dią. Po trzeciej albo czwartej Luchóg zlazł z komina, przesko-
czył na drzewo i zszedł na dól do Chavisory. Raz jeszcze zaj-
rzeli przez okno, usiłując dokładnie zapamiętać całą scenę, 
po czym wrócili do domu. Kiedy opowiadali mi to wszystko 
następnego dnia, cieszyłem się jak dziecko, ale jednocześnie 
znów opadły mnie kolejne wątpliwości. Kim byl starszy męż-
czyzna? Kim były te wszystkie dzieci? Nawet najmniejszy 
strzęp informacji przywracał wspomnienia. Ukryłem się 
w spróchniałym drzewie. Zezłościła się na mnie, więc uciek-
łem z postanowieniem, że już nigdy nie wrócę. Gdzie są two-
je siostrzyczki? Gdzie są moje maleństwa? Pamiętam, że sie-
działem jej na kolanach i słuchałem bajki o przygodach Oisina 
w Krainie Młodości. To nie w porządku tak bardzo za kimś 
tęsknić przez tyle lat. 

Obaj prowadziliśmy podwójne życie. W końcu zabrałem 
się do opisania swojej i jego prawdziwej historii. Słowa płynę-
ły powoli, z wysiłkiem, czasami skapując literka po literce. 
Zdarzało się, że przez cały ranek nie napisałem ani jednego 
zdania wartego uwagi. Zgniotłem i wyrzuciłem tyle kartek, że 
co chwila musiałem zakradać się do biblioteki po kolejne no-
tatniki, a leżąca w rogu kupka zmiętych papierów przerodzi-
ła się w stos, który powoli zasypywał cały pokój. Na samym 
początku szybko się męczyłem. Jeśli skleciłem około pięciu-
set słów, byłem z siebie zadowolony, że udało mi się prze-
zwyciężyć niepewność i odwlekanie wszystkiego na później. 

Bywało również, że zaczynałem wątpić w swoje przedsię-
wzięcie i zastanawiać się, czy spisywanie historii swojego ży-
cia ma jakikolwiek sens. Kiedy byłem chłopcem, opowieści, 
które usłyszałem, wplatały się w rzeczywistość i stawały się 
nie mniej realne niż prawdziwe wydarzenia. Dowiedziałem 
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się o Jasiu, który wspinał się po fasoli do nieba, i na drugi 
dzień rozmyślałem, jak by wspiąć się na rosnące za oknem to-
pole. Jaś i Małgosia jawili mi się jako dzielni bohaterowie 
i wzdragałem się na myśl o czarownicy wrzuconej do pieca. 
W marzeniach walczyłem ze smokiem, chcąc uratować pięk-
ną księżniczkę uwięzioną na szczycie wieży. Gdy fantazyjne, 
groteskowe wytwory wyobraźni nie dawały mi spać, biegłem 
do taty, budziłem go, a on zawsze mnie uspokajał: „To tylko 
bajka". Jak gdyby cała opowieść miała przez to stracić na re-
alności i znaczeniu. Nawet wtedy mu nie wierzyłem, ponie-
waż wszystkie bajki są zapisane w książkach i fakt ten uzna-
wałem za wystarczający dowód na ich prawdziwość. Słowa, 
niezmienne, zapisane raz na zawsze, zdawały mi się bardziej 
realne niż stale zmieniająca się rzeczywistość. Moje życie po-
śród leśnych duszków wydaje mi się bardziej prawdziwe niż 
moje dzieciństwo, które przeżyłem jako Henry Day. Dlatego 
postanowiłem to wszystko spisać, pragnąłem udowodnić, że 
jesteśmy czymś więcej niż legendą, baśnią dla dzieci, kosz-
marem sennym lub snem na jawie. Tak jak my nie możemy 
istnieć bez ludzkich bajek, tak samo ludzie nie mogą istnieć 
bez nas, ponieważ w pewien sposób nadajemy kształt ich eg-
zystencji. Napisałem to, żeby odnaleźć sens w tym, co się sta-
ło ze mną i ze Speck. Ukazać prawdę, która czai się pod po-
wierzchnią życia. 

W końcu postanowiłem stanąć z nim twarzą w twarz. 
Widziałem Henry'ego Daya wiele lat wcześniej, teraz jednak 
wiedziałem, że to właśnie on zainicjował moje porwanie. 
Odnaleźliśmy go, śledziliśmy bez przerwy i po pewnym cza-
sie znaliśmy na pamięć rozkład dnia całej jego rodziny. Moi 
towarzysze odwiedzili pewnego razu jego dom i zabrali kilka 
kartek z nutami, które zapisał, a na ich miejscu zostawili swój 
znak rozpoznawczy. To wszystko jednak nie wystarczyło mi, 
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pragnąłem spotkać się z nim osobiście, choćby tylko po to, że-
by poprzez niego pożegnać się z mamą i siostrami. 

Szedłem do biblioteki, żeby zakończyć swoją opowieść. 
Nagle przed budynkiem zatrzymał się samochód, z którego 
wysiadł mężczyzna. Wyglądał na zmęczonego, wycieńczone-
go trapiącymi go problemami. Pod żadnym względem nie byl 
podobny do mnie, a raczej do wyobrażenia, jakie miałem na 
swój temat. Szedł lekko zgarbiony, ze spuszczoną głową 
i wzrokiem wbitym w ziemię, jakby nie chciał niczego ani ni-
kogo widzieć. Tuż przed wejściem upuścił kilka kartek, a gdy 
pochylił się, żeby je pozbierać, usłyszałem stek przekleństw, 
które wymamrotał pod nosem. Przez sekundę miałem ochotę 
wyskoczyć z lasu, jednak powstrzymałem się, nie miało sen-
su straszenie kogoś i tak już przygnębionego. Poczekałem, aż 
zniknie w drzwiach, po czym wśliznąłem się przez szczelinę 
do piwnicy, żeby skończyć swoje dzieło. 

Tego lata zaczął odwiedzać bibliotekę dość regularnie, za-
glądał tu przez kilka dni z rzędu, nucąc fragmenty symfonii , 
którą mu ukradliśmy. Popołudnia były duszne i upalne, nor-
malni ludzie szli gdzieś nad wodę albo opuszczali rolety i zo-
stawali w domach, tylko Henry prażył się w słońcu, s iedząc 
w czytelni. Wyczuwałem jego obecność, oddzielał nas jedy-
nie cienki strop, i gdy zapadła noc, przekradlem się na górę, 
żeby sprawdzić, czy pozostały po nim jakieś ślady. Zawsze 
zajmował niewielki stolik z tylu sali. Cienkie karteluszki wy-
stawały z ułożonych w równy stos książek. Usiadłem na jego 
krześle i spojrzałem na plątaninę tytułów - przeglądał najroz-
maitsze pozycje dotyczące chochlików i demonów oraz opas-
ły tom na temat „genialnych idiotów". Książki nie miały ze 
sobą nic wspólnego, przyjrzałem się więc mikroskopijnym 
zapiskom, które umieścił na zakładkach: „Nie leśny duszek , 
ale chochlik", „Genialny Gustav?", „Zrujnowane życie", „Zna-
leźć Henry'ego Daya". 
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Te krótkie notatki mogły okazać się brakującymi częściami 
łamigłówki, więc schowałem je do kieszeni. Rano z zamyślenia 
wyrwały mnie okrzyki Henry'ego, które przedostawały się 
przez sufit. Kiedy usłyszałem, jak nerwowym głosem tłumaczy 
coś bibliotekarce o zakładkach, które poznikały, poczułem 
z jednej strony zadowolenie, ale z drugiej wyrzuty sumienia. 
Zwymyślał niewinną dziewczynę, dopiero po chwili opanował 
się i zabrał do pracy. Z ulgą powitałem ciszę, potrzebowałem 
kilku godzin spokoju, żeby skończyć książkę i nareszcie uwol-
nić się od Henry'ego Daya. Wieczorem włożyłem wszystkie 
kartki do kartonu, na wierzchu położyłem kilka starych ry-
sunków, po czym starannie złożyłem list od Speck i schowa-
łem do kieszeni. Planowałem przenieść książkę do obozu 
i wrócić raz jeszcze do biblioteki, żeby zabrać kilka osobi-
stych rzeczy i pożegnać się z ukochanym miejscem. W całym 
tym pośpiechu zapomniałem dokładnie obliczyć czas, kiedy 
więc przecisnąłem się na zewnątrz , okazało się, że zmierzch 
nie zdążył jeszcze zapaść. Ryzyko było ogromne i zdrowy 
rozsądek podpowiadał mi, żeby poczekać, ja jednak uparłem 
się i zamiast się cofnąć, postąpiłem kilka kroków do przodu. 

Henry Day stal kilka metrów przede mną, wpatrywał się 
we mnie i szczelinę w ścianie biblioteki. Instynktownie, ni-
czym ścigany przez sforę zając, rzuciłem się do ucieczki, 
wprost na niego, po czym ostro skręciłem w bok i wybiegłem 
na ulicę. Henry nawet się nie poruszył, przytępione zmysły 
zawiodły. Gnałem przez miasto, nie zwracając uwagi na lu-
dzi, przeskakiwałem przez żywopłoty, pędziłem po trawni-
kach, wtargnąłem na ulicę, ścigany ujadaniem psów i piskiem 
hamulców. Zatrzymałem się dopiero głęboko w lesie, padłem 
na ziemię, z trudem łapiąc powietrze, krz tusząc się śmie-
chem i łzami. Na jego twarzy malowało się zaskoczenie, 
gniew i niewyobrażalne przerażenie. Nie miał pojęcia, kim je-
stem. Pozostało mi jedynie wrócić po książkę i w ten sposób 
zakończyć moją historię. 



ROZDZIAŁ 35 

„ T e n potwór nigdy nie oddycha" - tak Berlioz mial powie-
d z i e ć o organach, ja jednak przekonałem się, że to nieprawda. 
K i e d y grałem, czułem, że żyję i że one żyją, byliśmy jednym, 
r a z e m wciągaliśmy powietrze i wraz z wydechem uwalniali-
śmy m u z y k ę . Kiedy zaprosiłem Tess i Edwarda do pracowni, 
ż e b y posłuchal i szkicu mojej kompozycji, na koniec Edward 
p o w i e d z i a ł : „Poruszałeś się w rytm mojego oddechu". Przez 
cały r o k pracowałem nad symfonią w każdej wolnej chwili, 
t w o r z y ł e m ją z potrzeby przyznania się do wszystkiego, pró-
b o w a ł e m znaleźć formę dla moich wyjaśnień i przeprosin. 
C z u ł e m , że jeśli Tess pozna moją historię poprzez muzykę, 
z r o z u m i e i wybaczy. W studio, przy manuale, znalazłem bez-
p i e c z n e schronienie. Zamykałem drzwi, zaciągałem zasłony 
i z n ó w byłem sobą. Gubiłem się i odnajdywałem na nowo 
w m u z y c e . 

Do wiosny udało mi się zebrać małą orkiestrę - zespól in-
s t r u m e n t ó w dętych z Duąuesne, kotły z Carnegie-Mellon oraz 
k i lku miejscowych muzyków - która miała wykonać mój 
u t w ó r , kiedy go skończę. W czerwcu, gdy Edward miał swoje 
p i e r w s z e wakacje, Tess postanowiła wyjechać z nim na dwa 
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tygodnie do swojej kuzynki Penny, żeby dać mi trochę czasu 
na dokończenie symfonii - dzieła opowiadającego o chłopcu 
zamkniętym w świecie milczenia, o dźwiękach, które słyszał 
w głowie, i o podwójnym życiu, którego nie potrafił spoić 
w jedno. 

Po latach mozolnej pracy nad skomponowaniem muzyki, 
która potrafiłaby zilustrować losy skradzionego dziecka, na-
reszcie dobrnąłem do końca. Przede mną, na pulpicie, stała 
partytura, rzędy nut nagryzmolonych na pięcioliniach, wy-
twór wyobraźni ujęty w karby matematycznej dokładności. 
Dwie równolegle opowiadane historie - życie wewnętrzne 
i świat zewnętrzny jako kontrapunkt . Postanowiłem wystrze-
gać się przeplatania obydwu motywów, ponieważ rzeczywi-
stość wygląda inaczej. Czasami nasze myśli i marzenia są 
bardziej realne niż doświadczenia, innym znów razem po-
chłania nas całkowicie to, co nam się przydarza, usuwając 
wyobraźnię w cień. Pisałem zbyt wolno, żeby uchwycić 
dźwięki, które słyszałem w głowie, tak jakby polowa mnie 
tworzyła, a druga połowa nieudolnie starała się zapisać pły-
nące z mojego wnętrza nuty. W wyniku tego powstał muzycz-
ny stenogram, który musiałem jeszcze rozwinąć. Stworzenie 
odpowiedniej instrumentacji wymagało kilku miesięcy prób, 
jednak pierwszy etap miałem już za sobą. Czułem się wykoń-
czony, chodziłem półprzytomny, jak we śnie, ale spełniony. 
Niezłomna logika mojego dzieła, obca regułom języka, była 
tym, co przez cały czas pragnąłem osiągnąć. 

O piątej po południu, zgrzany i zmęczony, poszedłem do 
kuchni po zimne piwo, otworzyłem je i wypiłem po drodze 
na górę. Miałem zamiar wziąć prysznic, zjeść obiad, popić 
drugą butelką i wrócić do pracy, gdy się trochę ochłodzi. Puste 
wieszaki w szafie przypomniały mi o Tess. Zatęskniłem za 
nią, żałowałem, że nie ma jej przy mnie właśnie teraz, gdy 
poczułem nagły przypływ inwencji twórczej i zbliżałem się 
do zwieńczenia wieloletniego wysi łku. W chwili gdy odkrę-
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ciłem kurek z gorącą wodą, us łyszałem na dole g łośny b r z ę k . 
Wyskoczyłem z kabiny, owinąłem się ręcznikiem i n i e z a k r ę -
cając wody, wybiegłem z łazienki sprawdzić, co s i ę s t a ł o . 
Okno w salonie było wybite, kawałki szkła leżały na p o d ł o -
dze i fotelach. Lekki wietrzyk poruszał delikatnie f i r a n k ą . 
Stałem pośrodku pokoju, ociekający wodą i p ó ł n a g i , g d y 
nagle z pracowni dobiegły mnie n iesk ładne dźwięki p i a n i n a , 
jakby kot przebiegi po klawiaturze. Otwarłem drzwi do s t u -
dia, ale nikogo w nim nie było. Wszedłem i r o z e j r z a ł e m s i ę 
uważnie. 

Zniknęła partytura - nie leżała na stole, gdzie ją z o s t a w i -
łem, nie spadla na podłogę, nie było jej nigdzie. W y c h y l i ł e m 
się przez otwarte na oścież okno i omiotłem s p o j r z e n i e m 
trawnik. Nie zobaczyłem nic, oprócz jednej z ka r t ek , k t ó r a 
tańczyła jak suchy liść na wietrze. Zawyłem z w ś c i e k ł o ś c i , 
obróciłem się gwałtownie i uderzyłem palcem o p i a n i n o . 
Podskakując na jednej nodze, zawędrowałem do s a l o n u , g d z i e 
prawie nadepnąłem na odłamek szklą. Zakląłem i w t y m s a -
mym momencie znów dobiegł mnie brzęk s t łuczonej s z y b y , 
tym razem z góry. Kulejąc wbiegłem na schody, ale t u ż p r z e d 
samym szczytem zdjął mnie strach, przystanąłem. O s t r o ż n i e 
zajrzałem do sypialni, była pusta. Uchyliłem drzwi do p o k o j u 
Edwarda i owionął mnie strumień świeżego powie t rza . O k n o 
było wybite, jednak odłamki szkła nie leżały na p o d ł o d z e , a l e 
na dachu werandy. Ktoś wybił szybę od środka. P r z y s i a d ł e m 
na krawędzi łóżka, żeby ochłonąć. Pokój małego w y g l ą d a ł d o -
kładnie tak samo jak w dniu, w którym wyjeżdżał na w a k a -
cje. Na myśl o Tess i Edwardzie ogarnął mnie o g r o m n y s m u -
tek i żal. Jak mam im wytłumaczyć zaginięcie s y m f o n i i ? J a k 
mam bez niej wyznać prawdę o sobie? Złapałem się za g ł o w ę 
i szarpałem mokre włosy, aż rozbolała mnie skóra. W m o j e j 
wyobraźni Tess, Edward i muzyka splatali się w j e d n o , j a k 
warkocz, który może się rozpleść, kiedy wyśliźnie s ię k t ó r e ś 
z pasm. 
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Z prysznica cały czas leciała woda. Kłęby pary buchały 
na korytarz , dźwignąłem się więc i poczłapałem do łazienki, 
ż e b y zakręcić kurek. Spojrzałem w lustro i zobaczyłem wia-
d o m o ś ć , wypisaną palcem na zaparowanej powierzchni: 
„ Z n a m y tfuj sekret". Powyżej widniał pierwszy takt mojej 
s y m f o n i i . 

- Wy małe skurwysyny - powiedziałem na glos, patrząc 
na zn ika jące słowa i nuty. 

Rankiem, po nieprzespanej nocy, pojechałem do mamy. 
K i e d y zapukałem i nie otwarła mi drzwi, pomyślałem, że mo-
że wc i ąż jeszcze śpi, zaszedłem więc z drugiej strony, żeby 
z a j r z e ć przez okno do środka. Stała w kuchni, a gdy mnie zo-
b a c z y ł a , uśmiechnęła się i pomachała mi. 

- Nigdy nie zamykam drzwi, wystarczyło nacisnąć klamkę 
- p rzypomnia ła . - Co cię tu sprowadza w środku tygodnia? 

- Dzień dobry. Nie mogę wpaść z wizytą do najwspanial-
s z e j dziewczyny na świecie? 

- Ale z ciebie kłamczuch. Napijesz się kawy? A może zjesz 
ja jecznicę? 

Zakrzątnęla się przy kuchence, a ja usiadłem przy stole 
i zapa t rzy łem się na jego blat, porysowany od przestawiania 
g a r n k ó w i patelni, ponacinany nożami, noszący ledwo wi-
d o c z n e ślady niezliczonych liter na nim pisanych. Poranne 
ś w i a t ł o przywołało wspomnienie naszego pierwszego wspól-
n e g o śniadania. 

- Nie mogłam otworzyć - tłumaczyła, podnosząc glos, bo 
na patelni głośno skwierczał tłuszcz. - Rozmawiałam przez 
t e l e f o n z Charliem. Pojechał do Filadelfii pozałatwiać swoje 
sp r awy . A jak u ciebie, wszystko w porządku? 

Przez chwilę miałem ochotę opowiedzieć jej wszystko, 
o porwaniu prawdziwego Henry'ego, o siedmioletnim chłop-
c z y k u z Niemiec uprowadzonym przez podmianki i o skra-
d z i o n e j partyturze. Kiedy jednak na nią spojrzałem, zobaczy-
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lem starą, stroskaną kobietę, zbyt zmęczoną, żeby obarczać 
ją takimi wyznaniami. Tess mogłaby sobie z tym poradzić, ale 
mamie złamałbym serce. Mimo to potrzebowałem wyspowia-
dać się komuś z grzechów, które popełniłem i miałem popeł-
nić w przyszłości. 

- Żyłem ostatnio w dużym napięciu. Widziałem różne rze-
czy, nie byłem sobą. Czułem się, jakbym nie mógł się obudzić 
z koszmarnego snu. 

- Jeśli nawiedzają cię koszmary, może masz nieczyste su-
mienie. 

- Pewnie tak. Muszę to wszystko jakoś wyprostować. 
- W odpowiedzi na moje modlitwy Bóg zesłał mi ciebie. 

Kiedy byłeś małym chłopcem, każdego wieczoru śpiewałam 
ci kołysanki, pamiętasz? Byłeś taki słodki, próbowałeś śpie-
wać razem ze mną, ale nie potrafiłeś powtórzyć melodii. 
Później to się zmieniło. Ty również. Tak jakby coś ci się stało 
tego wieczoru, gdy uciekłeś. 

- Mam wrażenie, że diabeł cały czas depce mi po piętach. 
- Nie wierz w bajki, Henry. Problem tkwi gdzieś w tobie, 

w twojej głowie - poklepała mnie po dłoni. - Matka dobrze 
zna swoje dziecko. 

- Mamo, byłem dobrym synem? 
- Henry... - przyłożyła mi rękę do policzka. 
Pamiętałem ten gest z dzieciństwa, zawsze przynosił spo-

kój i tak samo stało się tym razem, ból i żal po utracie symfo-
nii powoli ustępowały. 

- Zawsze jesteś sobą, w dobrych i w złych chwilach, i nie 
ma sensu zadręczać się tworami wyobraźni. Diabły... - pokrę-
ciła głową i uśmiechnęła się, jakby coś właśnie przyszło jej do 
głowy. - Pomyślałeś kiedyś, że może ty ich w ogóle nie ob-
chodzisz? Postaraj się zapomieć o tych koszmarach. 

Wstałem, podszedłem do niej i pochyliłem się, żeby poca-
łować ją na pożegnanie. Przez wszystkie te lata była dla mnie 
taka dobra, traktowała mnie jak własnego syna. 
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- Zawsze wiedziałam, Henry - rzekła. 
Odwróciłem się i wyszedłem, nie pytając o nic. 

Postanowiłem, że muszę się z nimi spotkać i dowiedzieć 
się, czego ode mnie chcą. Żeby odegnać zmory, muszę stawić 
im czoła. Nadleśnictwo dostarczyło mi topograficzne mapy 
okolic, na których zaznaczony zie lonym kolorem las przeci-
nały skrupulatnie naniesione cza rne linie dróg i ścieżek. 
Podzieliłem mapę na mniejsze obszary, takie, które dałbym 
radę sprawdzić w ciągu kilku godzin . Dwa dni, pomimo nie-
chęci do natury, włóczyłem się po znienawidzonym lesie 
w poszukiwaniu kryjówki potworków. Dużo się tam zmieniło 
przez te wszystkie lata, gdy mieszkałem wśród ludzi. Zrobiło 
się pusto, od czasu do czasu dobiegło mnie stukanie dzięcio-
ła albo bzyczenie końskich m u c h , jeszcze rzadziej udało mi 
się wypatrzyć jaszczurkę wygrzewającą się na słońcu czy bia-
ły zad spłoszonej sarny. Za to wszędzie walały się śmieci -
przesiąknięty wilgocią egzemplarz „Playboya", czwórka karo, 
obszarpany biały sweterek, kilka pustych paczek po papiero-
sach, manierka, szylkretowy naszyjnik, zepsuty zegarek i książ-
ka z pieczątką biblioteki okręgowej. 

Okładki książki były przybrudzone, strony pachniały stę-
chlizną, ale od biedy nadawała się jeszcze do użytku. Przej-
rzałem kilka wilgotnych kartek i zorientowałem się, że głów-
nym bohaterem powieści jest fanatyk religijny, człowiek 
o nazwisku Tarwater albo Tearwater. Już w dzieciństwie prze-
stałem czytać powieści, pon ieważ przedstawiona w nich fik-
cyjna rzeczywistość, zamiast odkrywać prawdę o świecie, za-
mazuje ją. Tworząc wymyślne kłamstwa, pisarze sprawiają, 
że czytelnik gubi się, nie potrafi dotrzeć do prawdziwego zna-
czenia słów i symboli, jeśli takie w ogóle istnieje. Pomyślałem 
jednak, że książka, którą znalazłem, mogłaby się jeszcze przy-
dać jakiemuś nastolatkowi poszukującemu tożsamości religij-
nej, postanowiłem więc odnieść ją do biblioteki. Było południe, 
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słońce paliło niemiłosiernie i w opustoszałym budynku nie by-
ło chyba nikogo poza mną i uroczą bibliotekarką. 

- Znalazłem to w lesie. Należy do was. 
Popatrzyła na książkę jak na zaginiony skarb, starła kurz 

z okładki i spojrzała na pieczątkę. 
- Chwileczkę - przerzuciła plik karteczek. - Dziękujemy 

bardzo, ale zdaje się, że nikt jej w ogóle nie wypożyczał. 
Może pan o niej zapomniał? 

- Nie - t łumaczyłem. - Znalazłem ją i chciałem zwrócić 
prawowitemu właścicielowi. Mnie interesują zupełnie inne 
tytuły. 

- Jakie? Czy będę mogła panu coś polecić? - jej uśmiech 
przypomniał mi inne bibliotekarki i poczułem lekkie ukłucie 
w sercu, odezwały się wyrzuty sumienia . 

Pochyliłem się nad biurkiem i uśmiechną łem się. 
- Ma pani jakieś książki o chochlikach? 
Nie zrozumiała. 
- Chochlikach? 
- Albo o leśnych duszkach. Skrzatach, trollach, podmian-

kach, o czymś takim. 
Dziewczyna spojrzała na mnie, jakbym mówił do niej 

w obcym języku. 
- Proszę się tak nie opierać o biurko. Tam ma pan katalog 

alfabetyczny, może pan szukać według tematyki, tytułu lub 
autora. 

Zamiast jednak dotrzeć na skróty do informacji, których 
potrzebowałem, zacząłem zagłębiać się coraz bardziej w labi-
rynt nazwisk i tytułów. Szukając pod hasłem „leśne duszki", 
odnalazłem czterdzieści dwie pozycje, z czego jakiś tuzin oka-
zało się przydatnych. Nie poprzestałem na tym, rozszerzyłem 
poszukiwania na skrzaty i chochliki, te zaś doprowadziły 
mnie do badań z zakresu psychopatologii, cudownych dzieci 
oraz autyzmu. Dawno minęła pora lunchu, zaczęło mi brako-
wać powietrza, kręciło mi się w głowie. Wyszedłem na chwilę 
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do pobliskiego sklepu, kupiłem kanapkę i butelkę oranżady, 
po czym usiadłem na ławce przy placu zabaw, rozmyślając 
o zadaniu, którego się podjąłem. Tyle chciałem się dowie-
dzieć, tyle już zapomniałem. Nie wiedząc kiedy, zasnąłem, 
a gdy trzy godziny później obudziłem się z bolącą głową, zo-
baczyłem, że niemiłosierne słońce spaliło mi cale ramię i pól 
twarzy. Wróciłem do biblioteki, ochlapałem się wodą w ła-
zience i spojrzałem w lustro. Patrzyła na mnie groteskowa 
postać, z przedzieloną na pól, blado-szkarłatną fizjonomią. 
Przechodząc obok młodej bibliotekarki, starałem się nie roz-
glądać na boki. 

Tego wieczoru znów miałem zły sen. Leżeliśmy z Tess 
w trawie kolo basenu i rozmawialiśmy po cichu. Wokoło pa-
nował dość spory tłok, część ludzi opalała się, część chłodzi-
ła w wodzie. W tłumie co chwilę przewijały się znajome po-
stacie Jimmy'ego Cummingsa, Oscara Love, wujka Charliego, 
Briana Ungerlanda i bibliotekarek w bikini. 

- Jak się masz, kochanie? - Tess zaczęła się ze mną draż-
nić. - Wciąż ścigają cię potwory? 

- Tess, to wcale nie jest śmieszne. 
- Przepraszam, ale nikt poza tobą ich nie widzi, ko-

chanie. 
- Wiem, że istnieją, są tak samo prawdziwe jak ja i ty. Co 

zrobimy, jeśli przyjdą po Edwarda? 
- Nie potrzebują Eddiego. Chcą ciebie - wstała, poprawiła 

kostium i wskoczyła do basenu. 
Skoczyłem za nią, nie spodziewałem się, że woda będzie 

aż tak zimna, zacząłem więc machać rękami i nogami jak 
opętany, żeby się rozgrzać. Tess podpłynęła do mnie, jej zgrab-
ne ciało wydawało się pod wodą jeszcze bardziej zmysłowe, 
a kiedy wynurzyła się, mokre, przylegające do skóry włosy 
uwydatniły jej niezwykłą urodę. Spojrzała na mnie i w tym 
momencie jej twarz zafalowała niczym powierzchnia jeziora, 
po czym rozstąpiła się na boki, ukazując ohydną, przerażającą 
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twarz chochlika. Zbladłem i mimowolnie krzyknąłem, a wte 
dy Tess z powrotem zmieniła się w siebie. 

- Co się stało, kochanie? Nie wiedziałeś, że wiem, kim je-
steś? Powiedz. 

Następnego dnia wróciłem do biblioteki, wypożyczyłem 
kilka pozycji i rozłożyłem się z nimi przy jednym z ostatnich 
stolików w czytelni. Opracowania naukowe, zwłaszcza te do-
tyczące chochlików, okazały się tragiczne pod każdym właś-
ciwie względem, prawdy było w nich tyle, co w bajkach. 
Nikomu nie udało się opisać ich zwyczajów i sposobu bycia, 
nikt nie doszedł do tego, że żyją w ciemnościach, szpiegując 
ludzkie dzieci, żeby dokonać z nimi zamiany. Nie znalazłem 
żadnej wzmianki na temat pozbycia się nieproszonych gości 
i ochrony swojego dziecka przed niebezpieczeństwem. W ota-
czającej mnie ciszy zrobiłem się wyczulony na wszelkie 
dźwięki, które zakłócały spokój. Na początku wydawało mi 
się, że słyszę szelest stron przewracanych przez innego czy-
telnika albo stłumione kroki znudzonej bibliotekarki, która po 
cichu wymyka się na zaplecze, żeby zapalić. Jednak z minu-
ty na minutę rozbrzmiewający w głuchej ciszy dźwięk stawał 
się coraz bardziej wyraźny i charakterystyczny. 

Ktoś oddychał, głęboko i miarowo, jak we śnie, nie potra-
fiłem jednak określić kierunku, z którego oddech dobiegał. 
Nieco później usłyszałem dziwne chrobotanie w ścianach, 
podszedłem więc do uroczej bibliotekarki i zwróciłem jej 
uwagę, ale w odpowiedzi usłyszałem, że to zapewne myszy. 
Ja jednak wiedziałem, że to coś innego, ponieważ dziwny od-
głos przypominał bardziej skrobanie wiecznego pióra po pa-
pierze. Wieczorem ktoś zaczął cichutko nucić, na dodatek fał-
szując. Postanowiłem wyśledzić, skąd dochodzi fałszywa 
melodia, i zawędrowałem aż do działu dziecięcego. Ukląkłem, 
przyłożyłem ucho do posadzki i zacząłem wodzić palcami 
po wyślizganej wykładzinie. Po chwili natrafiłem na twardą 
wypustkę, w dotyku przypominającą zawias albo wygięty 
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gwóźdź. Kiedy się pochyliłem, zauważyłem, że kawałek wy-
kładziny był wycięty i przyklejony do podłogi w taki sposób, 
żeby zamaskować drewniany wlaz. Szykowałem się do pod-
ważenia klapy, gdy tuż za sobą usłyszałem znaczące chrząk-
nięcie bibliotekarki. Zmieszałem się, wybąkałem przeprosiny 
i wróciłem do swojego stolika. Nie mogłem się jednak skupić 
na czytaniu, byłem przekonany, że pod biblioteką coś żyje, 
i zachodziłem w głowę, jak by to coś złapać i zmusić do mó-
wienia. 

Na drugi dzień książki, które zostawiłem w czytelni ułożo-
ne w porządku alfabetycznym, leżały porozrzucane na stoli-
ku, a zakładki, które własnoręcznie przygotowałem, znik-
nęły. Znów mnie śledziły. Przez resztę dnia udawałem, że 
czytam, ale tak naprawdę nasłuchiwałem, łowiąc uchem naj-
drobniejszy szelest dochodzący z piwnicy. Kiedy bibliotekar-
ka wyszła na przerwę, zajrzałem do działu dziecięcego. 
Prostokąt wykładziny tym razem lekko wystawał ponad po-
wierzchnię dywanu. Gdy przykucnąłem i zapukałem w deski, 
okazało się, że pod spodem jest pusta przestrzeń. Może złoś-
liwe potworki czają się gdzieś na dole, knując i spiskując 
przeciwko mnie, chcąc zniszczyć mi życie. Nie zauważyłem, 
że stanął za mną drobny rudzielec, dopiero gdy gwizdnął 
przeciągle, zerwałem się na równe nogi, przydeptałem wykła-
dzinę i odszedłem bez słowa. 

Nagłe pojawienie się chłopca wyprowadziło mnie z rów-
nowagi, postanowiłem więc przeczekać do wieczora na dwo-
rze. Kiedy po południu młoda bibliotekarka wychodziła z pracy, 
zauważyła mnie na placu zabaw, ale udawała, że nie pozna-
je, i szybko pobiegła w stronę miasta. Zostałem sam i mogłem 
spokojnie przeszukać okolicę. Jeśli potworki śledziły mnie 
nawet w czytelni, musiały jakoś się do niej przedostać, wyko-
pać tunel pod ziemią albo znaleźć tajemne wejście do budyn-
ku. Gdy po raz trzeci okrążałem bibliotekę, w słabnącym bla-
sku zachodzącego słońca zobaczyłem go. Przecisnął się przez 
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szczelinę z tylu budynku i przystanął na chwilę, mrużąc oczy 
w zbyt jasnym jak dla niego świetle. Ogarnęła mnie panika, 
rozejrzałem się na boki, szukając drogi ucieczki, ale zanim 
zdążyłem wykonać jakikolwiek ruch, rzucił się prosto na 
mnie, jakby chciał chwycić mnie za gardło, jednak w ostatniej 
sekundzie skręcił w bok i pierzchnął niczym spłoszony ptak. 
Poruszał się tak szybko, że nie widziałem go dokładnie, ale 
nie miałem wątpliwości, kim jest. Chochlikiem. Gdy niebez-
pieczeństwo minęło, wybuchnąłem nieopanowanym, histe-
rycznym śmiechem. 

Próbując uspokoić skołatane nerwy, przez kilka godzin 
jeździłem po okolicy, aż w końcu zatrzymałem się przed do-
mem mamy. Było już kolo północy, wśliznąłem się więc po ci-
chu do środka, żeby jej nie obudzić, i zabrałem potrzebne mi 
rzeczy: nóż do przycinania wykładziny, łom oraz zwój liny. 
Ze stodoły ukradłem starą lampę naftową ojca, lepką od bru-
du i kurzu. Kiedy próbowałem ją zapalić, knot zaczął dymić, 
ale po chwili zajął się ogniem i rozświetlił zapomniane po-
mieszczenie nieziemskim blaskiem. 

Przez kolejne godziny męczyła mnie bezsenność, umysł 
i ciało nie chciały odpocząć, dopóki nie doprowadziłem do 
końca tego, co zaplanowałem. Tuż przed świtem wróciłem 
pod bibliotekę, obszedłem ją raz jeszcze naokoło, zapamiętu-
jąc rozkład budynku i planując w myślach całą akcję, krok po 
kroku. Ręce mi drżały ze zmęczenia i niecierpliwości. Prawdo-
podobnie ja również nieźle nastraszyłem chochlika, dlatego 
trochę się obawiałem, że może już tutaj nie wrócić. Pozostało 
mi jedynie czekać, poszedłem więc do czytelni i przez cały 
dzień czytałem książkę o niezwykłych dzieciach, uzdolnio-
nych geniuszach, których uszkodzony umysł pozwalał im po-
strzegać świat jedynie poprzez wąski pryzmat matematyki, 
muzyki lub innego abstrakcyjnego systemu. Chciałem wydo-
być z małego potworka prawdę, dowiedzieć się, co w rzeczy-
wistości stało się z Gustavem Ungerlandem i ze mną. 
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Jednak bardziej niż czegokolwiek innego pragnąłem odzy-
skać swoją symfonię. Czułem, że jeśli jej nie skończę, nigdy 
już nie napiszę nic więcej. Gotów byłem posunąć się do osta-
teczności, żeby ją zdobyć. Przekonywałbym, błagał, a nawet 
odebrał siłą, jeśli zaszlaby taka potrzeba. Obudziły się we mnie 
uśpione od dawna pierwotne instynkty, wiedziałem, że za 
wszelką cenę muszę ochronić swoją rodzinę i swoje życie. 

Przez cały dzień hałasy pod podłogą nie milkły. Wrócił. Gdy 
biblioteka opustoszała, poszedłem do samochodu i zdrzem-
nąłem się na przednim siedzeniu. Letnie słońce prażyło bezli-
tośnie, spałem trochę dłużej, niż zamierzałem, ale za to kiedy 
się obudziłem, czułem się pokrzepiony. W świetle gwiazd 
szykowałem się do akcji. Nie wiedziałem, jak głęboko przyj-
dzie mi się opuszczać, żeby dotrzeć do ich podziemnego świa-
ta, przez jedno ramię przewiesiłem więc zwój liny, przez dru-
gie torbę wyładowaną pozostałymi narzędziami i przekradlem 
się na tyl biblioteki. Gdy stanąłem pod oknem, obwiązałem 
dłoń ręcznikiem, wybiłem szybę, po czym wśliznąłem się do 
środka. Półki i regały tworzyły prawdziwy labirynt, książki 
obserwowały każdy mój nieporadnych ruch, kiedy w ciem-
ności próbowałem odnaleźć dział dziecięcy. Ręce mi drżały, 
zmarnowałem trzy zapałki, zanim udało mi się zapalić lampę 
naftową. Oleisty knot zaczął dymić, ale po chwili płomień się 
wyrównał. Koszula przylgnęła mi do spoconych pleców, z tru-
dem łapałem oddech, ciężkie, parne powietrze momentami 
wręcz dusiło. Wyjąłem nóż, a gdy odciąłem wystający kawa-
łek wykładziny, moje przypuszczenia potwierdziły się - byl 
on przyklejony do niewielkiej drewnianej klapy, którą podwa-
żyłem łomem. Przede mną ziała idealnie prostokątna dziura, 
przejście prowadzące do innego świata, oddzielonego od na-
szego zaledwie cienką podłogą. 

Zajrzałem do środka. Przyćmiony blask świecy, która mu-
siała płonąć gdzieś w piwnicy, oświetlał fragment pomieszcze-
nia zawalonego kocami, książkami, butelkami i naczyniami. 
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Pochyliłem się jeszcze bardziej, włożyłem głowę w otwór 
i nagle znalazłem się oko w oko z chochlikiem. Rozpoznałem 
go od razu, wyglądał zupełnie tak samo jak ja, gdy byłem 
dzieckiem. Byl moim lustrzanym odbiciem sprzed lat. W jego 
oczach zobaczyłem duszę nieograniczoną żadną materią. 
Nawet się nie poruszył, utkwił we mnie nieruchome spojrze-
nie, a jego oddech mieszał się z moim. Twarz nie wyrażała 
zdziwienia ani zaskoczenia, tak jakby on także czekał na tę 
chwilę, jakby równie mocno pragnął, żeby to wszystko na-
reszcie się skończyło. 

Łączyła nas szczególna więź. Chłopcy marzą o byciu męż-
czyznami, mężczyźni marzą o powrocie do chlopięctwa, my 
zaś, czerpiąc z siebie nawzajem, mieliśmy w tej sekundzie 
wszystko. Widząc go, przypomniałem sobie koszmarny dzień 
sprzed wielu lat, kiedy zostałem porwany, i nagle opadły 
mnie wszystkie głęboko skrywane lęki, wezbrała wściekłość. 
Zacisnąłem dłoń na lampie tak mocno, że stalowa rękojeść 
wrzynała się w skórę. Lewa powieka zaczęła mi drgać z na-
pięcia. Chłopiec zauważył zmianę na mojej twarzy i wzdryg-
nął się. Przestraszył się mnie, a ja po raz pierwszy pożałowa-
łem tego, co mu zrobiłem. Żałując jego, opłakiwałem również 
swoje utracone życie. Opłakiwałem Gustava. Prawdziwego 
Henry'ego Daya i jego nieznane losy. Wszystko, co mnie łą-
czyło z Tess i Edwardem i co mogłem zaprzepaścić. Moje 
muzyczne marzenia. Kim byłem w tym całym równaniu, je-
śli nie wynikiem dzielenia, które sam przeprowadziłem? To, 
co się przytrafiło temu małemu chłopcu, było naprawdę 
straszne. 

- Przepraszam - powiedziałem, ale jego już nie było. 
Nagromadzona przez dziesiątki lat wściekłość wylała się 

ze mnie. Zanim zniknął, przez krótką chwilę staliśmy ze sobą 
twarzą w twarz i to wystarczyło, żeby przeszłość, splątana ni-
czym kłębek włóczki, rozwinęła się, wygładziła i potoczyła 
własnym, dawno wytyczonym torem. Gdy wypuściłem ją 
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z rąk, ogarnęło mnie coś na kształt euforii, wziąłem głęboki 
oddech i znów poczułem się sobą. 

- Poczekaj - zawołałem za chłopcem i bez zastanowienia 
skoczyłem w dół, lądując w kłębach kurzu. 

Pomieszczenie pod biblioteką było mniejsze, niż się spo-
dziewałem, i kiedy chciałem się wyprostować, uderzyłem 
głową w sufit. Świeczka, która paliła się wcześniej, zgasła 
i zapanowały nieprzeniknione ciemności, sięgnąłem więc po 
lampę, żeby oświetlić podziemną kryjówkę. Zgięty wpół po-
suwałem się ostrożnie do przodu, rozglądając za chłopcem, 
który zapewne znał odpowiedzi na kilka dręczących mnie py-
tań. Chciałem jedynie z nim porozmawiać, przebaczyć i pro-
sić o przebaczenie. 

- Nie zrobię ci krzywdy - zawołałem. 
Zwój liny zaczął mi przeszkadzać, więc go zdjąłem i poło-

żyłem na ziemi. Zardzewiała lampa skrzypiała przy każdym 
ruchu, rzucając na ściany kręgi światła i dziwaczne cienie. 

Skulił się w rogu piwnicy, patrzył na mnie błyszczącymi 
oczyma i charczał niczym osaczony lis. Na jego twarzy malo-
wał się strach, który sam tak doskonale znalem. Cały się 
trząsł, a gdy postąpiłem kilka kroków w jego stronę, zaczął 
gorączkowym spojrzeniem omiatać ściany, podłogę i sufit, 
szukając drogi ucieczki. Naokoło niego wznosiła się istna ba-
rykada ze stosów kartek i książek. U jego stóp leżał gruby plik 
ręcznie zapisanych stron, a obok nich skradziona partytura. 
A jednak moja muzyka przetrwała. 

- Nie rozumiesz, co do ciebie mówię? - wyciągnąłem do 
niego rękę. - Chcę z tobą porozmawiać. 

Chłopiec cały czas zerkał w przeciwległy róg piwnicy, jak 
gdyby ktoś albo coś tam się czaiło. Kiedy odwróciłem się, że-
by zobaczyć, czy nie grozi mi niebezpieczeństwo, malec wyko-
rzystał chwilę mojej nieuwagi i smyrgnąl tuż koło mnie, po-
trącając w biegu lampę. Szkło pękło, zardzewiała obudowa 
z brzękiem potoczyła się po podłodze, zatrzymując się na stosie 
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koców, które momentalnie zajęły się ogniem. Rzuciłem się 
między płomienie, chwyciłem nuty i zacząłem uderzać n i m i 
o spodnie, próbując ugasić pełgający po marginesach og ień . 
Wycofałem się do wyjścia, nie spuszczając wzroku z ch łopca , 
który stał jak wryty, patrząc na pożar ze zdumieniem. Z a n i m 
podźwignąlem się w górę, zawołałem go po raz ostatni: 

- Henry... 
Jego oczy zrobiły się okrągłe jak spodki, spojrzał w górę , 

jakby właśnie odkrył nowy świat. Po chwili przeniósł spoj rze-
nie na mnie, uśmiechnął się i powiedział coś, czego nie z ro-
zumiałem. Podciągnąłem się i wyczołgałem na górę. C h m u r a 
dymu unosiła się coraz wyżej, a gdy dobiegłem do wybi tego 
okna i wydostałem się na zewnątrz, pierwsze książki zaczy-
nały płonąć. 

Po pożarze uratowała mnie Tess. Popadłem w otępienie , 
przez kilka dni snułem się po domu bez celu. Zbiory dz ia łu 
dziecięcego spłonęły doszczętnie i mimo że nie była to m o j a 
wina, ubolewałem nad stratą książek. Dzieci będą pot rzebo-
wały nowych legend i baśni, nowych postaci, które za ludnią 
ich sny, zamieszkają krainy wyobraźni i pomogą przejść t rud-
ną drogę z dzieciństwa w dorosłość. 

Tess i Edward wrócili do domu akurat wtedy, gdy żegna-
łem policjantów. Zdaje się, że przez bibliotekarki, które do-
niosły o moich regularnych wizytach w czytelni oraz „nieob-
liczalnym zachowaniu", włączono mnie w krąg podej rzanych . 
Strażacy odnaleźli w zgliszczach lampę naftową, jednak w ża-
den sposób nie mogli powiązać swojego odkrycia ze m n ą . 
Tess uwierzyła w moje niejasne t łumaczenia i kiedy policja po 
raz drugi przyszła do domu, dopuściła się niewinnego k łam-
stewka. Zeznała, iż rzeczonego wieczoru rozmawiała ze m n ą 
przez telefon i pamięta, że wybudzila mnie z głębokiego s n u . 
W ten sposób rozwiała ostatnie wątpliwości i sprawa wkró tce 
przycichła. Po pewnym czasie dowiedziałem się, że ś ledz two 

391 



w sprawie podpalenia zostało zawieszone wobec braku moż-
liwości ustalenia sprawców, a sam pożar obrósł legendą, któ-
ra głosi, jakoby książki miały same się zapalić z powodu pa-
nujących tego lata upałów. 

Obecność Tess i Edwarda w domu z jednej strony dodawa-
ła mi otuchy, ale z drugiej wytrącała z równowagi. Czułem się 
przy nich znacznie bardziej spokojny, jednak bywało, że nie 
mogłem spojrzeć im w oczy. Wciąż miałem w głowie pożar 
biblioteki, a dodatkowo jeszcze dręczyły mnie wyrzuty su-
mienia związane z zamieszaniem Tess we współudział. Próbo-
wałem w jakiś sposób wyznać jej prawdę, okazało się jednak, 
że nie musiałem, ponieważ po kilku dniach instynktownie 
odgadła powód mojego niepokoju. 

- Po części czuję się odpowiedzialna - powiedziała Tess 
któregoś dnia przy obiedzie. - I bezradna. Może powinniśmy 
zrobić coś na rzecz odbudowy biblioteki? 

Między jednym a drugim kęsem kotleta jagnięcego wy-
łuszczyla mi swój pomysł zorganizowania akcji charytatyw-
nej. Wszelkie szczegóły były dopracowane w najwyższym 
stopniu i domyśliłem się, że musiała to planować, odkąd przy-
jechała. 

- Zaczniemy od zbiórki książek, a później mógłbyś prze-
kazać dochód z koncertu na odtworzenie działu dziecięcego. 

Zdumiałem się, ale jednocześnie poczułem ulgę i nawet 
mi nie przyszło do głowy, żeby zaprotestować. Przez kilka na-
stępnych tygodni zryw aktywności połowy mieszkańców mia-
steczka sprawił, że musiałem odłożyć na bok swoje poczucie 
przyzwoitości i zamiłowanie do prywatności. Od rana do nocy 
drzwi do domu prawie się nie zamykały, w pracowni i garażu 
piętrzyły się stosy kartonów i pudełek z bajkami, opowiadania-
mi i wierszykami, które nie były już potrzebne właścicielom. 
Telefony urywały się, ludzie dzwonili z najróżniejszymi pro-
pozycjami pomocy, a moja samotnia zamieniła się w główną 
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siedzibę organizacji dobroczynnej. Do całego zamieszania 
z książkami wkrótce doszło organizowanie koncertu. Co parę 
dni wpadał do nas plastyk, żeby przedstawić najnowszą kon-
cepcję plakatu reklamującego występ, salon zaś przekształcił 
się w biuro rezerwacji biletów. Pewnego ranka przed domem 
zjawiła się ciężarówka Lewisa Love, który przyjechał ze 
swoim nastoletnim synem Oscarem, żeby na czas prób prze-
wieźć organy do kościoła. Próby odbywały się trzy razy w ty-
godniu, brali w nich udział studenci muzyki oraz zawodowi 
muzycy, którzy takt po takcie tworzyli moją symfonię. 
Zawrotne tempo i nawal pracy sprawiły, że nie miałem czasu 
wgłębiać się w swoją psychikę i kontemplować rozchwia-
nych emocji. Za sprawą Tess porwał mnie rwący nurt wyda-
rzeń i żeby w nim nie utonąć, pozostawało mi jedynie skon-
centrować się na działaniu i muzyce, jako że dzień koncertu 
zaplanowanego na koniec października zbliżał się wielkimi 
krokami. 

Zza kulis obserwowałem napływający do kościoła tłum lu-
dzi, którzy przyszli na premierę Skradzionego dziecka. Ja sam 
miałem grać na organach, przekazałem więc batutę Oscarowi 
Love. Oprócz naszej dwójki ze starego składu The Coverboys 
w koncercie bral udział Jimmy Cummings, który tym razem 
zasiadł nie za perkusją, ale za kotłami. Na tę okoliczność 
Oscar wypożyczył smoking, a Jimmy przyciął włosy i cała na-
sza trójka wyglądała teraz na szacownych obywateli mia-
steczka. Tylne rzędy zajęli moi koledzy i koleżanki z pracy, 
obok nich zaś usiadła wiekowa zakonnica, w której rozpo-
znałem naszą nauczycielkę z podstawówki. Moje siostry, jak 
zwykle tryskające energią i temperamentem, zjawiły się 
w wieczorowych sukniach i naszyjnikach z pereł. Za nimi 
szła mama z Charliem, ten puścił do mnie oko, jak gdyby chciał 
dodać mi trochę pewności, której zawsze miał w nadmiarze. 
Ku swojemu zdziwieniu zauważyłem panią Eileen Blake w to-
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warzystwie syna Briana, przebywającego w miasteczku z kil-
kudniową wizytą. Z początku przeraziłem się na jego widok, 
ale im uważniej mu się przyglądałem, tym bardziej nabiera-
łem przekonania, że nie ma żadnych racjonalnych podstaw 
do tego, żeby porównywać go z Edwardem. Dzięki Bogu mój 
syn pod wieloma względami przypomina swoją mamę, cho-
ciaż nie jest do niej podobny z wyglądu. Siedział u jej boku 
w garniturze, z gładko przyczesanymi włosami i wyglądał jak 
zwykły chłopiec, który powoli dorasta i przeistacza się w męż-
czyznę. Kiedy na niego patrzyłem, ogarnęła mnie duma, ale 
jednocześnie dojmujące uczucie tęsknoty za krótkim i ulot-
nym okresem dzieciństwa. Tess promieniała, z jej ust nie 
schodził uśmiech - i nic dziwnego, symfonia, którą dawno te-
mu obiecałem napisać, była tak samo moja, jak i jej. 

Żeby zapobiec duchocie, ksiądz uchylił okna i cały kościół 
wypełniło rześkie, jesienne powietrze. Ze względów akustycz-
nych organy ustawiłem w bocznej wnęce, siedziałem więc ty-
lem do publiczności i orkiestry. Kątem oka uważnie obserwo-
wałem Oscara, który w końcu uniósł batutę. 

Od pierwszego taktu pragnąłem opowiedzieć historię dziec-
ka, które zostało skradzione, i podmianka, który zajął jego 
miejsce, a mimo to zarówno dziecko, jak i podmianek z upo-
rem walczyli o siebie. Zamiast uczucia oderwania od słucha-
czy, które zazwyczaj towarzyszyło mi podczas występów, po-
czułem głęboki związek z nimi. Zamarli w bezruchu, pełni 
napięcia i oczekiwania, wiedziałem, że wpatruje się we mnie 
dwieście par oczu. Skoncentrowałem się do tego stopnia, że 
moja wola powoli przestała mieć jakiekolwiek znaczenie, sta-
łem się narzędziem w ręku muzyki, grałem nie dla siebie, ale 
dla innych. Na uwerturę składały się cztery części: świado-
mość, pogoń, żal oraz odkupienie, i w momencie gdy oderwa-
łem palce od klawiszy, a smyczki zaczęły grać pizzicato, 
które obwieszczało pojawienie się podmianka, poczułem, że 
on tu jest. Chłopiec, którego nie potrafiłem ocalić. Po chwili, 
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kiedy Oscar dal mi znak, że czas na moje wejście, w otwar-
tym oknie zobaczyłem znajomą twarz. Patrzył, jak gram, 
słuchał naszej muzyki. W trzeciej części, gdy tempo zwolniło 
się nieco, kilka razy udało mi się na niego spojrzeć. 

Był bardzo poważny, słuchał z niezwykłym skupieniem. 
Gdy kołysałem się w rytm roztańczonej ostatniej części, za-
uważyłem, że przez ramię przewiesił sobie torbę, jak gdyby 
wybierał się w długą podróż. Jedynym językiem, w którym 
mogliśmy się porozumieć, była muzyka, grałem więc dla nie-
go, tylko dla niego, zatapiając się w oceanie dźwięków. Zasta-
nawiałem się, czy tylko ja ze wszystkich zebranych w koś-
ciele widzę dziecięcą twarzyczkę w oknie, i podniosłem 
głowę, żeby raz jeszcze na niego spojrzeć, upewnić się, że 
nie śnię, ale zobaczyłem jedynie czarne, nocne niebo. Zrozu-
miałem wtedy, że zostawił mnie, odszedł, żeby już nigdy nie 
powrócić. 

Gdy przebrzmiały ostatnie dźwięki, publiczność zerwała 
się z miejsc i zgotowała nam owację na stojąco. Wstałem, ob-
róciłem się w stronę klaszczących przyjaciół i objąłem wzro-
kiem całą salę. Byłem prawie jednym z nich. Tess trzymała na 
rękach Edwarda, żeby mógł bić mi brawo razem ze wszystki-
mi, a ja stałem, zaskoczony tak żywiołowym przyjęciem, i po-
woli docierało do mnie, co należy zrobić. 

Spisując to wyznanie, proszę cię, Tess, o wybaczenie, po-
trzebne mi do tego, żebym mógł do ciebie w pełni powrócić. 
Dzięki muzyce jestem już w połowie drogi, jednak ostatnim 
etapem podróży musi być prawda. Błagam cię o to, żebyś zro-
zumiała, że niezależnie od tego, jak się nazywam, jestem ca-
ły czas sobą. Powinienem powiedzieć ci to wszystko wiele lat 
temu, ale mam nadzieję, że jeszcze nie jest za późno. Wynik 
mojej wieloletniej walki o stanie się na powrót człowiekiem 
zależy od ciebie, od tego, czy uwierzysz we mnie i w moją 
opowieść. Kiedy stanąłem twarzą w twarz ze skradzionym 
chłopcem, nabrałem odwagi, żeby stanąć twarzą w twarz 
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z samym sobą. Pozwoliłem odejść przeszłości w zapomnienie 
i zdaje się, że ona zapomina o mnie. 

Wykradziono mnie i przez bardzo długi czas mieszkałem 
w lesie z podmiankami. Kiedy w końcu przyszła pora na po-
wrót do świata ludzi, przyjąłem to jako naturalną kolej rzeczy. 
Znaleźliśmy chłopca o nazwisku Day i dokonaliśmy zamiany. 
Zrobiłem wszystko, co w mojej mocy, żeby mi wybaczył, ale 
być może nasze drogi rozeszły się za bardzo, abyśmy mogli 
się porozumieć. Nie jestem już chłopcem, którym byłem daw-
no temu, a ten, który kiedyś byl Henrym, również stal się 
kimś innym, kimś nowym. Odszedł i teraz ja jestem Henrym 
Dayem. 



ROZDZIAŁ 36 

Henry Day. Te dwa słowa, wymawiane i pisane tysiąc razy, 
wciąż pozostają dla mnie zagadką. Leśne duszki wołają na 
mnie Aniday od tak dawna, że stopiłem się z tym imieniem 
w jedno. Henry Day jest kimś innym, obcym. Po czterech 
miesiącach obserwacji stwierdziłem, że nie zazdroszczę mu, 
wzbudził we mnie raczej politowanie. Bardzo się postarzał, 
zgarbił, a jego twarz naznaczyła rozpacz. Henry odebrał mi 
imię i życie, które mogłem mieć, po czym pozwolił, żeby 
przeleciało mu między palcami. Dziwi mnie przywiązywanie 
się do świata, organizowanie ograniczonego przez czas życia 
i zapominanie zarazem o swojej prawdziwej naturze. 

Wróciłem po książkę. Spotkanie przed biblioteką wystra-
szyło mnie tak bardzo, że przeczekałem całą noc i do mias-
teczka zakradłem się dopiero nad ranem. Wśliznąłem się 
przez szczelinę, zapaliłem świeczkę i raz jeszcze zasiadłem 
do pracy w starej, mrocznej piwnicy. Przeczytałem całą opo-
wieść i byłem z niej zadowolony. Potem próbowałem zaśpie-
wać melodię, którą napisał Henry. Kawałkiem sznurka prze-
wiązałem swój rękopis, pierwsze, najstarsze zapiski oraz list 
od Speck, obok nich położyłem nuty Henry'ego. Postanowiłem 
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zanieść je do czytelni i położyć na jego stole z tylu sali. Koniec 
z psotami, czas naprawić szkody. Nagle dobiegi mnie brzęk 
tłuczonego szkła, jakby ktoś wybił szybę. Po chwili usłysza-
łem ciche przekleństwo, głuchy odgłos upadku i szuranie bu-
tami po podłodze biblioteki. Ktoś zbliżał się do tajemnego 
przejścia w dziale dziecięcym. 

Pewnie powinienem byl uciec, póki jeszcze miałem taką 
możliwość. Moje uczucia były mieszaniną przerażenia i ra-
dosnego podniecenia, coś podobnego przeżywałem już kie-
dyś, gdy czekałem, aż tata wróci z pracy i weźmie mnie na rę-
ce, albo wtedy, gdy podczas pierwszych dni mojego pobytu 
w lesie wypatrywałem Speck, która niespodziewanie pojawia-
ła się kolo mnie i uwalniała od przytłaczającej samotności. 
Nie łudziłem się co do Henry'ego Daya, wiedziałem, że po 
wszystkich tych latach nie będzie pragnął zaprzyjaźnić się ze 
mną, nie czułem jednak do niego nienawiści. W myślach 
układałem sobie naszą rozmowę, planowałem, co mu po-
wiem, wyobrażałem sobie, jak mu wybaczam, wręczam skra-
dzione nuty, oddaję swoje imię i żegnam się z nim. 

Dłubał przy wykładzinie, próbując otworzyć właz w sufi-
cie, a ja chodziłem tam i z powrotem po piwnicy, zastana-
wiając się, czy mu w tym nie pomóc. Wydawało się, że mi-
nęła cala wieczność, zanim w końcu podważył klapę. Snop 
światła rozjaśnił naszą kryjówkę niczym pierwsze promienie 
słońca przedzierające się przez gęste listowie. Nade mną ot-
warło się przejście prowadzące do innego świata, oddzielo-
nego od naszego zaledwie cienką podłogą. Sekundę później 
w świetlistym prostokącie ukazała się głowa Henry'ego. Jed-
nym susem znalazłem się tuż kolo niego i spojrzałem mu 
prosto w oczy. To, co zobaczyłem, przeraziło mnie. Zamiast 
życzliwości i chęci pojednania na jego twarzy malowało się 
obrzydzenie, usta wykrzywiała odraza, a oczy pałały gnie-
wem. Wyglądał jak szaleniec. Zeskoczył na dół, w jednej ręce 
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trzymał nóż, w drugiej lampę, a z ramienia zwisała mu dłu-
ga lina. Ruszył za mną i dopadł mnie w rogu piwnicy. 

- Nie zbliżaj się - ostrzegłem go. - Jednym uderzeniem 
wyślę cię na drugi świat. 

Ale on mnie nie słuchał, powiedział tylko, że mnie przepra-
sza za to, co ma zamiar zrobić, i uniósł latarnię na wysokość 
mojej głowy. Niewiele myśląc, rzuciłem się do ucieczki, prze-
śliznąłem się obok niego, a on cisnął we mnie kagankiem. 

Szklany klosz pękł i w jednej chwili sterta kocy stanęła 
w ogniu. Płomienie błyskawicznie rozpełzły się po piwnicy, 
niebezpiecznie szybko zbliżając się do moich notatek. Przez 
moment staliśmy z Henrym naprzeciwko siebie, mierząc się 
badawczo spojrzeniem. Z niemego bezruchu wyrwał nas fur-
kot płonących kartek, tym razem jednak Henry byl szybszy, 
skoczył między płomienie i wydobył tlące się na brzegach nu-
ty. W chwilę później ja również zanurkowałem po swój ręko-
pis, chociaż tak naprawdę zależało mi jedynie na liście Speck. 
Gdy obróciłem się, Henry'ego już nie było, uciekł, porzucając 
swoją broń - linę, nóż i żelazny pręt. Usłyszałem trzask za-
mykanej klapy, płomienie buchnęły jeszcze wyżej, oświetla-
jąc piwnicę oślepiającym blaskiem, jakby letnie słońce prze-
biło się przez grube mury biblioteki. 

Spojrzałem w górę, a tam, na suficie, moim oczom ukazał 
się niewidoczny wcześniej rysunek. W półmroku, jaki tu za-
zwyczaj panował, linie wydawały się pęknięciami i zarysowa-
niami, ale w jaskrawym blasku ognia kontury nabierały kształ-
tów, mieniły się i iskrzyły. Na początku nie mogłem połączyć 
ich w jedno, lecz gdy w końcu objąłem wzrokiem całość, zo-
baczyłem wszystko wyraźnie, jak na dłoni: poszarpane 
wschodnie wybrzeże Stanów Zjednoczonych, rybie kształty 
Wielkich Jezior, rozległe równiny, Góry Skaliste i Pacyfik. Tuż 
nad moją głową ciągnęła się wąska wstążka Missisipi, dzielą-
ca kraj na dwie części, poniżej zaś zaznaczony czerwonymi 
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kropkami szlak przecinał Missouri i biegi dalej na zachód. 
Zrozumiałem, że odnalazłem trasę, jaką obrała Speck, żeby 
dotrzeć z naszej doliny do zachodniego oceanu. Musiała nad 
tym pracować miesiącami, a może nawet latami, stojąc na 
palcach drążyła w suficie kontury, skradzionym pędzlem na-
nosiła farby. Nikomu się z tym nie zdradziła, ale na pewno po 
cichu miała nadzieję, że ktoś kiedyś odkryje jej mapę. Naokoło 
niej umieściła najrozmaitsze malowidła, wyryła w chropa-
wym betonie setki napisów, prymitywnych i dziecinnych. 
Obrazy często zachodziły, czasem nawet nakładały się na sie-
bie, a każdy z nich przedstawiał jakiś fragment historii jej ży-
cia. Niektóre wyglądały jak prehistoryczne malunki odnajdy-
wane przez archeologów na ścianach jaskiń: stado wron 
wzlatujących ponad drzewami, para przepiórek, jeleń nad 
strumieniem. Wszędzie roiło się od polnych kwiatów, pier-
wiosnków, fiołków i macierzanki, które przeplatały się z sen-
nymi wizjami Speck. Mężczyźni ze strzelbami i groźne psy. 
Skrzaty, krasnale i chochliki. Ikar, Wisznu, archanioł Gabriel. 
Znalazłem też postacie z bajek: Królewna Śnieżka otoczona 
wianuszkiem krasnoludków, Tom goniący Jerry'ego, zaspany 
Pluto. Obok mama trzymająca na rękach dziecko. Potężny 
wieloryb walczący z falami. Girlandy powoju, ślimakowate 
winorośle. Wszystkie obrazy mieniły się coraz jaśniej w świet-
le płomieni, temperatura rosła z sekundy na sekundę, ale ja 
stałem w miejscu jak przykuty, nie mogąc oderwać oczu od 
obłędnych wzorów. W najciemniejszym kącie narysowała 
dwie dłonie, prawą i lewą, splecione w uścisku. Wokoło jej 
i moje imię zapisane na kilkanaście różnych sposobów. Dwie 
postacie biegnące w dół wzgórza; chłopiec z ręką utkwioną 
w ulu; dwójka dzieci obróconych plecami do siebie, pochło-
niętych lekturą. Nad szczeliną, przez którą przedostawaliśmy 
się na zewnątrz , Speck wyryła napis: „Chodź i pobaw się ze 
mną". Ogień pochłaniał coraz większe ilości tlenu, wsysając 
powietrze z ogromną siłą. Musiałem uciekać. 
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Zapatrzyłem się w narysowaną przez Speck trasę, starając 
się ją zapamiętać z najdrobniejszymi szczegółami. Dlaczego 
nigdy wcześniej nie wpadłem na to, żeby spojrzeć w górę? 
Zwęglone kawałki papieru i wełny tańczyły pod sufitem, dym 
wypełniał piwnicę coraz szczelniej, rzuciłem się więc w stro-
nę wyjścia, ale nie udało mi się przecisnąć razem z papiera-
mi. Drugi stos koców zajął się ogniem, buchnął żar, który po-
walił mnie na kolana. Rozerwałem sznurek i wysypałem 
kartki na podłogę, porwałem jedynie list od Speck i kilka swo-
ich najwcześniejszych rysunków, przycisnąłem je do piersi, 
po czym wyśliznąłem się na zewnątrz , gdzie owionęło mnie 
chłodne, nocne powietrze. 

Na niebie mrugały gwiazdy, świerszcze grały jak opętane. 
Brzegi kartek, które uratowałem, były osmolone, moje włosy 
nadpalone, ubranie śmierdziało dymem, a skóra twarzy i rąk 
piekła, jakbym spalił się na słońcu. Pulsujący ból przeszywał 
poparzone stopy, biegłem jednak co sil w nogach, wiedzia-
łem, że muszę uciec jak najdalej od miejsca pożaru. Po dro-
dze zgubiłem jeszcze kilka stron, zanim udało mi się dopaść 
lasu. Daleko za sobą usłyszałem głuchy jęk, cale piętro bi-
blioteki z hukiem zapadło się w ziemię, a tysiące książek 
stanęło w płomieniach. Po chwili dobiegły mnie odgłosy sy-
ren alarmowych, to strażacy pędzili na ratunek księgozbio-
rom. Upchałem resztę kartek po kieszeniach i pod koszulą, po 
czym ruszyłem w długą drogę powrotną do domu. Cały czas 
stała mi przed oczami obłąkana twarz Henry'ego, nasza kry-
jówka oraz rzędy książek, które zostały stracone na zawsze. 
Ciemną noc rozświetlały jedynie migotliwe latarenki robacz-
ków świętojańskich, małe ogniki tęsknoty. 

Jestem pewien, że Speck się udało, doszła tam, gdzie chcia-
ła, i teraz żyje sobie na skalistym wybrzeżu, spaceruje codzien-
nie po plaży, zbiera kamyki, małże i kraby, które przy odpływie 
taplają się w płytkich kałużach, sypia na piasku, a błyszczący 
Pacyfik jest jej najlepszym przyjacielem. Pewnie opaliła się na 
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brązowo, jej włosy splątały się w kołtuny, a ręce i nogi wzmoc-
niły od pływania w oceanie. Jednym tchem opowiedziałaby 
mi o tym, jak przemierzyła cały kraj, o sosnach Pensylwanii, 
polach kukurydzy, pszenicy i soi Środkowego Zachodu, słonecz-
nikach Kansas, stromych zboczach Gór Skalistych, Malowanej 
Pustyni Arizony i w końcu o pierwszej kąpieli w oceanie, 
„Och, jak wspaniale!". A później: „Dlaczego tak długo kazałeś 
na siebie czekać?". Wtedy ja jej opowiem swoją historię i hi-
storię Henry'ego Daya, będę opowiadał, dopóki nie zaśniemy 
w swoich objęciach. Tylko dzięki wyobraźni mogłem pokonać 
ból. Śniąc na jawie, wlokłem się półprzytomnie przed siebie. 

Kiedy następnego ranka dotarłem do obozu, zaopiekowali 
się mną moi towarzysze. Onions i Beka przeczesali las w po-
szukiwaniu melisy, która przyniosła ulgę popalonym stopom. 
Chavisory pokuśtykała do strumyka i podała mi cały dzban 
świeżej wody, żebym mógł ugasić pragnienie i zmyć z siebie 
pot, kurz i sadzę. Później wszyscy usiedli przy mnie, wysłu-
chali opowieści o mojej przygodzie i pomogli ocalić szczątki 
rękopisu. Na dowód istnienia przeszłości pozostało mi zale-
dwie kilka skrawków papieru. Opowiedziałem im o rysun-
kach, które Speck namalowała na suficie w piwnicy, i najdo-
kładniej, jak mogłem, opisałem jej mapę, w nadziei, że choć 
część tej niezwykłej historii przechowa się w zbiorowej świa-
domości naszego plemienia. 

- Musisz to po prostu zapamiętać - powiedział Luchóg. 
- Zdaj się na swój umysł, ktoś świetnie obmyślił tę skompli-

kowaną maszynerię - dodał Smaolach. - Ja wciąż pamiętam, 
co czułem, kiedy pierwszy raz cię zobaczyłem. 

- Jeśli nawet pamięć zawiedzie, wyobraźnia pomoże -
Chavisory spędzała dużo czasu z Luchógiem i powoli nabie-
rała jego nawyków, nawet językowych. 

- Czasami nie jestem do końca pewny, czy coś mi się na-
prawdę przydarzyło, czy tylko o tym śniłem, czy pamiętam 
rzeczywistość, czy sen. 
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- Umysł często tworzy swój własny świat - tłumaczył 
Luchóg - żeby pomóc nam zabić czas. 

- Będę potrzebował papieru. Pamiętasz, Luchóg, jak pierw-
szy raz przyniosłeś mi papier? Nigdy ci tego nie zapomnę. 

Odtworzyłem z pamięci mapę Speck i narysowałem z tyłu 
jej listu. Poprosiłem Smaolacha, żeby zdobył dla mnie mapę 
kraju i jakąś książkę o Kalifornii i Pacyfiku. Speck mogła za-
mieszkać w jednym miejscu albo przemieszczać się wzdłuż 
całego wybrzeża. Nie miałem pewności, że ją odnajdę na tak 
rozległej przestrzeni, istniała jednak odrobina nadziei i to 
wystarczyło, żeby dodać mi sil. Rany na stopach zabliźniały 
się powoli, cale dnie spędzałem w obozie, pisząc. Upalne lato 
dobiegało końca, w powietrzu czuć było nadchodzące chłody 
jesieni. 

Gdy liście klonów zapłonęły czerwienią i żółcią, dęby zaś 
zbrązowialy, okoliczne wzgórza rozbrzmiały dziwną melodią, 
której strzępy dotarły aż do naszego obozu. Muzyka docho-
dziła z kościoła, co wieczór dolatywał nas kolejny fragment, 
przerywany odgłosami cywilizacji - szumem samochodów na 
autostradzie, wrzaskami kibiców podczas piątkowych me-
czów, gwarem ulic. Niezwykle nuty skraplały się nad lasem, 
spływały po drzewach i zalewały nasz wąwóz. Zauroczeni 
nieznanym brzmieniem przystawaliśmy, żeby posłuchać me-
lodii, która rozbudziła w nas wrodzoną ciekawość. W końcu 
pewnego październikowego popołudnia Luchóg i Smaolach 
wybrali się do miasta, żeby odnaleźć źródło muzyki, a kiedy 
wrócili, przynieśli ze sobą sensacyjną wiadomość. 

- Zostań jeszcze trochę, a stoirin, aż będzie gotowe. 
W świetle ogniska usiłowałem przytwierdzić rzemyk do 

podróżnej torby. 
- Co będzie gotowe, przyjacielu? 
Smaolach odchrząknął , a kiedy nie zrobiło to na mnie wra-

żenia, zaniósł się potwornym kaszlem. Oderwałem się od pra-
cy, podniosłem wzrok i zobaczyłem jego szelmowski uśmiech, 
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a obok Luchóga trzymającego plakat, prawie tak duży jak on 
sam. Właściwie widziałem tylko plakat, spod którego wysta-
wały stopy Luchóga. 

- Trzymasz go do góry nogami, Luch. 
- Tobie chyba nie powinno to przeszkadzać - obruszył się, 

ale odwrócił plakat. 
Koncert w kościele mial się odbyć za dwa dni, jednak naj-

większe wrażenie wywarł na mnie nie sam jego tytuł, ale 
umieszczony pod spodem drzeworyt przedstawiający dwie 
małe postacie, z których jedna uciekała, a druga goniła. 

- Który jest leśnym duszkiem, a który dzieckiem? 
Smaolach przyjrzał im się uważnie. 
- Cokolwiek byś pomyślał, to że masz rację, jest równie 

prawdopodobne, jak to, że się mylisz. Zostaniesz na koncert? 
Symfonię skomponował Henry Day, będzie też występował, 
zagra na organach. 

- Nie możesz tego przegapić - przekonywał mnie Luchóg. 
- Dzień czy dwa przy tak długiej podróży nie mają żadnego 
znaczenia. 

Wyruszyliśmy po zmroku na nasz ostatni wspólny wypad, 
rozkoszując się myślą o podpatrywaniu z ukrycia ludzi, którzy 
nawet nie zdają sobie sprawy z naszego istnienia. Przyczailiśmy 
się na cmentarzu, poczekaliśmy, aż tłum wejdzie do środka 
i pierwsze nuty symfonii wzbiją się pod niebo. Preludium, za-
powiadające główne tematy dzieła, kończyło się partią solo-
wą organów. Muszę przyznać, że gral wspaniale, jego muzy-
ka przyciągała i wabiła, jeden po drugim wychynęliśmy więc 
z ukrycia i podeszliśmy pod okna kościoła. Beka objął Onions, 
pochylił się nad nią i wyszeptał jej coś do ucha. Kiedy parsk-
nęła śmiechem, ubawiona jego dowcipem, zatkał jej buzię rę-
ką, aż zaczęło brakować jej tchu i w końcu się uspokoiła. 
Chavisory naśladowała ruchy dyrygenta, kreśląc w powietrzu 
spirale i luki. Moi starzy przyjaciele, Luchóg i Smaolach, opar-
li się o mury kościoła, zapalili i zapatrzyli się w gwiazdy. 
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Zarzuciłem torbę na ramię - nosiłem w niej swoją książkę, 
z którą nie rozstawałem się nawet na chwilę - wspiąłem się 
na podmurówkę i odważyłem zajrzeć przez jedno z małych 
okienek do środka. Henry siedział tylem do publiczności, ko-
łysał się na krześle, na jego twarzy malowało się niezwykle 
skupienie. Zamknął oczy i poruszał się w rytm falującej mu-
zyki, zatopiony w świecie dźwięków. Po chwili organy umil-
kły, następną część rozpoczęła partia smyczków i kiedy Henry 
otwarł oczy, spojrzał prosto na mnie. Nawet nie drgnął, pa-
trzył mi w twarz odważnie i spokojnie. Coś się w nim zmieni-
ło, wydawał się młodszy niż wcześniej i bardziej przypominał 
człowieka niż potwora. Wkrótce miałem odejść i wyrzucić go 
z pamięci na zawsze, ale nigdy się nie dowiem, czy on w tym 
momencie domyślił się tego. 

Widownia siedząca w ławkach kościelnych była tak zauro-
czona muzyką, że nikt nawet nie zwrócił na mnie uwagi. 
Gdyby ktoś mnie zauważył, zapewne poderwałby się na nogi 
i wybiegł z kościoła. Miałem więc niespotykanie rzadką oka-
zję, żeby przyjrzeć się ludziom z miasteczka. W pierwszym 
rzędzie siedziała żona Henry'ego wraz z synem Edwardem. 
Na szczęście udało mi się wybić Bece i Onions z głowy po-
mysł porwania małego Daya. Pozostałych osób nie znałem, 
ale z uwagą studiowałem ich twarze w nadziei, że wypatrzę 
w tłumie moje siostry, chociaż pewnie i tak bym ich nie po-
znał, ponieważ w mojej pamięci na zawsze pozostały nie-
mowlętami. W pierwszej ławce siedziała również starsza ko-
bieta, która słuchając, przyłożyła palec do ust. Zdawało mi się, 
że raz czy dwa zerknęła w moją stronę, przyjrzałem się jej 
więc bliżej i po chwili zaczęło mi się coś przypominać. Przed 
oczami stanął mi obraz mojej mamy, takiej jaką widziałem 
wiele lat temu po raz ostatni. Zapragnąłem wskoczyć do środ-
ka i podbiec od niej, chciałem, żeby położyła mi rękę na po-
liczku, przytuliła mnie i poznała, ale powstrzymałem się, wie-
dząc, że nie jestem już jednym z nich i moje miejsce jest gdzie 
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indziej. Zegnaj, mamusiu, wyszeptałem bezgłośnie. Na pewno 
mnie nie usłyszała, ale może chociaż poczuła i zrozumiała. 

Henry wciąż grał, z jego twarzy nie schodził uśmiech, 
a muzyka, która wypełniała kościół, opowiadała znajomą hi-
storię. Miałem wrażenie, że po części jest ona podarunkiem 
dla mnie - dzięki niej mogliśmy się porozumieć, on mówił, ja 
słuchałem. Mówił o swoim smutku, o żalu i chyba nawet 
chciał przeprosić. Nie potrzebowałem niczego więcej. Melodia 
prowadziła nas w dwóch różnych kierunkach, a gdy wsłucha-
łem się w pauzy między nutami, w krótkie chwile ciszy, wy-
dawało mi się, że Henry również chciał się pożegnać, ze mną, 
ze swoim podwójnym życiem. Organy oddychały, wciągały 
powietrze i wydychały serię nieziemskich dźwięków. 

- Aniday - usłyszałam za sobą szept Luchóga, zeskoczy-
łem więc na ziemię. 

Po chwili, gdy przebrzmiały ostatnie nuty, zerwała się burza 
braw. My zaś po cichu ruszyliśmy w stronę lasu, przemykając 
się między grobami i rozpływając w ciemności, jak gdyby ni-
gdy nas tu nie było. 

Pogodziłem się z Henrym Dayem i jestem gotowy jutro 
odejść. Ostatnia wersja mojej opowieści jest o połowę krótsza 
od poprzedniej, napisałem ją także o wiele szybciej. Nie zale-
żało mi na tym, żeby odnotować wszystkie fakty i wydarze-
nia ani zawrzeć obszerne wyjaśnienia dotyczące naszych ma-
gicznych zdolności. Moim celem nie było również szczegółowe 
opisanie tajemnego życia leśnych istot, których obecność na 
tym świecie wydaje się coraz mniej potrzebna. Współczesna 
cywilizacja niesie ze sobą o wiele więcej zagrożeń niż nasz 
wymierający gatunek i na samą myśl o niebezpieczeństwach 
czyhających na ludzkie dzieci robi mi się ich żal. Naturalnym 
biegiem rzeczy ludzie z czasem przestaną o nas opowiadać 
i wierzyć w nasze istnienie. W obliczu zbliżającego się końca 
wracam myślą do przyjaciół, których straciłem po drodze. 
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Onions, Beka, Chavisory oraz moi wierni towarzysze Smaolach 
i Luchóg są szczęśliwi, pozostając tymi, kim są i zawsze byli, 
zwykłymi synami ziemi. Poradzą sobie beze mnie. Pewnego 
dnia wszyscy odejdziemy. 

Jeśli przez przypadek spotkacie moją mamę, powiedzcie 
jej, że pielęgnuję każde wspomnienie o niej i wciąż za nią 
tęsknię. Pozdrówcie moje siostrzyczki, wycałujcie ich pucoło-
wate policzki. Wiedzcie, że zabiorę was wszystkich ze sobą, 
gdy odejdę jutro rano. Będę zmierzał na zachód, aż dojdę do 
oceanu, gdzie w końcu ją odszukam. Nie tylko krew wypełnia 
moje serce. Jest tam jeszcze czyjeś imię, miłość i nadzieja. 
Zostawiam moje zapiski Tobie, Speck, na wypadek gdybyś 
postanowiła wrócić i rozminęlibyśmy się po drodze. Jeśli tak 
się stanie, ta książka jest dla Ciebie. 

Odchodzę i nie mam zamiaru wracać, ale pamiętam 
wszystko. 


